
MALHOMME Leon, MaLHOMME Helena;Materiały ...

Tom VI DRUKI

1 ./Odezwa 0entru.ni w sprawie p. Bożka/ Rodacy! Chcecie być wiernymi pań 
stwu według przykazań kościoła świętego? ,,, Głosujcie na listę nr. 3 
bo tylko partya pod numerem 3 jest dobrą partją, jak Nowiny Codzienne 
z 20go wrześniu piszą. Oberschles.Volksstimme, Gleiwitz. s.83

2. PAWLETTA Antoni:Bank -Ludowy w Opolu. W dniu 3O-letniej rocznicy zało­
żenia tejże instytucji poświącone jaj Zarządowi i Radzie Nadzorczej 
przez wydawnictwo "Nowin Codziennych’' w Onolu. ss.8 Drukiem: "Nowin" 
w Opolu./Opole, 1927_/. s.106-111.

3. Polak z Opolskiego: Polskość Śląska Opolskiego i jego obecne losy.
/Z broszury: Śląsk. Przeszłość i Teraźniejszość. Materiał dla organizu 

jących obchody, akademje,odczyty, pogadanki szkolne itp. w czasie 
"Miesiąca Propagandy Śląska" od 1 XI - 30 XI 1931 r. Opracowane przy 
łaskawym współudziale Drazaduma Benisza, Mgra Bolesława Gajkiewicza 
/i inx/. Nakładem Okręgu Śląskiego Związku Obrony Kresów Zachodnich 
Katowice 1931 r. Drukarnia Katolicka, ss.72^/ s.40-46. s.125~

-129.

4. /ZAPROSZENIE/ Polacy Śląska Opolskiego urządzają III Bal Polski ... 
w Opolu w sobotę, dnia 6-go lutego 1932 r. s.185.

FONOGRAFIE

1. Zdjęciu z wycieczki do Waldenau 14 VI 1951 s.3.
2. Grupa dzieci biorących ucział w przedstawieniu na Dzień Matki w Byto­

miu 9 VI 1931 s.5.
3. Zdjęcie z zabawy Tow.Śpiewu"Szopen" w Zabrzu 8 II 1931 s.25.
4. Zdjęcia z Opola s.35
5. Budowa szkoły polskiej w Wędzinie 11 IX 1931 s.54.
6. Opole - ratusz. Wejście do teatru gdzie w lutym 1929 r. pobito artys­

tów polskich s.79.
7. Grupa teatralna zorganizowana w Górnikach przez p. Poloczka s.1C0.
8. Przyjęcie p.Kossak-Szczuekiej w "Katoliku" w 1931 r. . s.101
9. Ob/z harcerski pod Wieszową pow. Bytom w 1931 r. s.102

10. Zdjęcia z pogrzebu Amelji z Kunickich z Malhomme, żony Leona Malhomme 
s.170-171.

11. Spółdzielnia "Rolnik" w Wielkich Strzelcach s.177.



Wycieczka towarzystwa Śpiewu „Halka“.
Bytom. W niedzielę, 14 bm. urządziło 

bytomskie towarzystwo śpiewu „Hal­
ka“ członkom swoim oraz bratnim or­
ganizacjom z okolicy kilka nader miłych 
chwil, gdyż w dniu tym wiara wyru­
szyła do Bizji — celem licznych wy­
cieczek w porze letniej.

Rano o godzinie 6-tej zebrali się 
druhowie przed kościołem św. Jacka 
na Rozbarku. Nie bardzo dowierza­
jąc pogodzie, wysłuchali najpierw mszę 

I św. w rozbarskim kościele, odważniej­
si natomiast udali się do kościoła w 
Szarleju.

Następnie o godzinie 8-mej wyru­
szyliśmy z Szarleja. W wycieczce 
wzięło udział przeszło 130 osób. Mu­
zyka nasza grała pilnie marsze, to też 
ochoczo i wesoło przebyliśmy 13 km. 

drogi. Nie czując znużenia mijaliśmy 
Wielkie Piekary, Lipkę, Kozłową Górę, 
wreszcie Świerklaniec, gdzie mieszka 
p. Calonder, a minąwszy Ostrożnicę, 
przybyliśmy do celu.

Po krótkim wypoczynku i spoży­
ciu przekąsek swojskiego wyrobu, 
dzielni nasi muzykanci rozpoczęli kon­
cert. Nastąpiła chwila swobody. 
Każdy bawił się na swój sposób. Jedni 
zażywali słońca i kąpieli, inni udali się 
do lasu, kilku poszło zwiedzać okolicę.

Po przerwie obiadowej urządzaliś­
my w własnym gronie zabawy towa­
rzyskie. Na łonie natury wszyscy czuli 
się dziećmi. Byli też tacy, którym 
śpieszno było do tańca. Mimo, że pod­
łoga pod golem niebem nawoskpwana 
była nieco -^âskiem. tańczono z wer­

wą. Przy dźwiękach naszej muzyki 
tańczono „Polki“, „Trojoki“ a nawet 
„Mazura“. O ostatnim z uznaniem i 
podziwem wyrażali się obecni goście. 
Wśród tańczących nie brakło też i na­
szych matek, które oczywiście wybie­
rały „Trojaki“ i „Polki“.

Czas mijał szybko. Wycieczkowi­
cze odśpiewali pod batutą dyrygenta 
Tondery szereg pieśni, poczem trąbka 
wzywała do zbiórki. Z żalem opusz­
czaliśmy zieleń lasów i łąk, dążąc ku 
domowi z postanowieniem, że w przy­
szłości częściej urządzać będziemy 
wycieczki. Obecny.

2Bas fanrt ein Ehrenwort toften! Darüber muh man ben 
Serrn (£b. S d; w a r ) b a r i befragen, ber nor einigen Sabren 
nad) æ eu Ib en fatn unb im öffentlichen t'eben eine gewidjtme 
Rotte îpiette. (Et mar ber Repräfcntant b c r o o I n i | d) ■■ 
jiibtfdjen Einwohner Seutbens unb ging im polnifdjen 
ffiencraltonfuiat aus unb ein. Da audj öerr Gdjmarjbart nidjt 
non ber Suff feben fonntc unb nidjt non ber Repräfentation, 
madjtc er in Deuffen, bei benen bas (Ebrenmort off bte 
etnjige SBürgfdjaftbcr 23anl gegenüber war. Durcfj bie 

häufige fßerjid)erung bes (Ehrenwortes mar fetn UlSert etwas ge> 
{unten, atterbings nod) nidjt fo tief, bafe öerr Sdjwaröbart bie 
Sani fß r c 8 e m o s Í o w c 0 w nidjt auf (Ehrenwort 
hätte an pumpen tonnen. Radj wieberbolten Scfdjäften 
borgte er fid) bei ber <Banf 70 000 3Iotp. 9Iuf (Ehrenwort, er wtrb 
es jurüdbringen ber öerr Sdjwarjbart. Er ging bamit ju 
3 a r i s I 0 w f t n & Go. unb taufte es in beutfĄes (Selb um. 
öerr Schwärs hart tarn biesmat auf (Ehrenwort nidjt roieber. 
(Er wollte nadj einigen Tagen bie ÎBohnung oerpfänben, aber bie 
war bereits nertauft. Sdjmarjbart batte nidjts mehr, weber

_ , «-„i (Sbrcnwort, bas er hätte »erpfdnben tonnen.S ÄS sx:
22 bereits 1929 abgeldjlofien mar, bts 8um 22- Wat 1931 

' hinaus Die tteine notnifd)e Sani ging

Lx ’.Ä1 (Ehrenwort, bah er fein 'Betrüger fei, benn anberc ©aintcr hatkn 
ihm Schmu ggcigefdjäftcn bas (Selb genommen. Dte ®e; 
rirfiicrterhanbiung ergab tatfädjlidj etwas afrnhdjes. -roh alle 2TeruSe ?as Gericht ben (Ehrenmann Sd)«anbart 8« iwe, 
Laten Ængîts megïn Betruges, weit eben 
bes 5erm Sdjwarjbart wobt für ibn bare OTunjc 
leiber aber fann bie «ant bas (Ehrenwort bes öerrti' 
nidjt weiter verlaufen. 3mmerbin muh man ’SAwatt’

anifdien audj bei Gericht eine ti®'”0 Entwertung - menf 
bcrtfdjen (Ehrenwortes cingetrefen ift, fur bas bte P 1
nod, 70 000 3ioiP »afjtte. Sas nut
für nur nod) ben Segenwert non »wet Monaten Seiangm. * ,

Ostgalizische Geschäfte <

IBie Me polniMe Boni beirosen nmtbe
- —ässsss -A»«

Seuttjcn, ben 15. Juni 1931.’
'.'Int Donnerstag, ben H. b. 31!., hat vor fern 

êdjôffcftgcridjt »cutten O2, bie Tätigfeit bes in 39eu» 
tijcn nidjt nnbefannten Äaiiftiwnii8 (Et), edjwargbart 
enblid) ihre herbicide ^Beurteilung erfahren.

Äaufmatnt 61). Sdjwatjbart, bet vor einigen 3al)- 
reit aus Dftgalijicn liach tBeutljeii cinwanbertc nnb 
heute nod) ?(u8länber ift, hat verftanben, in äJcu- 
tljen rafd) eine geiviffe fül)renbe Steifung in feinen 
Ärcifen einguueljmen, u. a. gab er fiel) aI8 Vertreter | 
ber polnifch-jübifdjcn SBürgcr Don '-Beutljcn unb Hin 
gcgeitb nuë nnb ftanb als foldjer in intimen -Bc- 
5ieí)ungen junt Ijicfigen polnifdjen iScneraltonfnlnt. io 
bafj er I-ei Empfängen etc. immer anjutreffen wat. 
Jahrelang übte SdjWarjbart feine gefdjäftiidjc Tätig, 
feit in fBeuftjen au?, oljne bog e§ fogar bon näher. 

I itehcnben fßerjoiteit gelang, Einblicf barin 511 gewin» 
nett, wefdjer ?<rt bicie bon ihm in bon gonjen Jahren 
getätigten (Eefdiäftc gewefen finb. erbwaijbart ftanb ■ 
mit bon t>erfď)iebenften Saufen in geidjättlicher Her, 
binbung, nidjt jutebt and) mit ber cingcgangcnen <iEU- 
tljcncr ąitiale

bet potnifchen $anf ÇtiemhëlotocoW.
'-'■'lit íefctercr tätigte er etwa ein Jahr fang De o i f e n= 
ge'd)äftc auf ber ErunWagc fofortiger Seja^tung. 
Dies ging bis jum 2. Tegcmber 1929. ?lb unb ju 
ftanb wohl cdjwarjbnrt tagelang im Debet. 68 han- 
beite fid) jebod) um vcrhältniöinäftitl recht geringfügige 
êummen. íítiberS am 2. Dejenibcr 1929. ïlnt 21or> 
mittag. bicieS xageS tätigte ,>nnäd)ft >idpvarjbatt bei 

ber 33anf $r,jemb8lowcow gwei Debifengefdjä|te im [ 
betrage Von etwa 10 000 3lotl). Tiefe würben prompt 
abgewicfelt. ?lm Vlbenb beSfelben Tage§

nact) ÄaffenfdjluB crf<f»icn plöhliift Ssfitoarjbart 
nod) einmal bei ber tBaiif ^Jrjembšlowcow. um cii 
neues De b i f c n g c f d)ä f t in £ölie non 
70 000 3[01b 3U tätigen. Der bamaňge ®ant- 
vorftefier öerr fyorterg crtlärte fid) jur 2lbroirflntt& 
bieieS (Sefcbäftcä gegen ÿarjahlung bereit. Sdiwarj. 
lart erflärte, er fönitc augenblidlid) nidjt ßnr snlilcn. 
werbe aber fpäteftcnS bis 11 libr iwrmittag« bes 
m".d)ften Tages ben ©egenwert cinsaljlen. êetbftner» 
ftänblid) l-rnftc er al8 ©fjreiimann für feine 2»erpflidi- 
timgen. öerr .vorberg wartete oergeblid) am näd> 
ften Tage, er wartete ben gangen 3!ad)mittag; er war­
tete fogar am nädtficn Tage, ben 4. Degemher 1929, 
telefonierte itad) SdjWarjbart bei allen inogl'tdjcn stel= 
len unb in beffen SSohnung. leiber Vergeblid)! 3u- 
fältig entbeefte öerr fyorberg cm îlbenb be? 1. Te-1 
jemicr 1929 Schwär,)6art in einem befannten Gafe, [ 
wo er offenbar

Wiebcr neue Sefdjäftc 
abwicfelic. ö'er erflärte Sdpoargbarf, er werbe t: 
ben nädjftcii Tagen unbebingt galjlen, felbftberftänblici) 
gegen Ehrenwort. 3ur llnterftüfcung biefet ehren- 
wörtlidjen Erflärung erflärte fid) Sd)Warjbart bereit, 
feine auBerorbentlid) wertvolle 3 ü n f j i in mercin- 
r i d) t u n g felbfltcrftänblid) ber 2?anf ^rjempśioto- 
cow auf Erforbern ju nerpfänben. Dies ging io. bi8 
bie n ad) ft en fl'orgefefcten bcê öerrn Norberg



eiiigtiffcn, ba iíjncn ba? tptcl. ba? (cdjwargbart trieb, 
bod) gu burdjfidjtig ivav Jiignúfríien luar ugmlirí) 
fcftgeftelít worbcu, baf; gdjivargtart bic nm 2. Tc= 
jember 1929 bon ber Saní brr ąSrgamijątaocow er­
haltenen 70 000 3Iotij

innerhalb ber naĄften gc^n SHinutcn
bei ber »auf Ja v t ? lolv 8f i) u. 6o. gegen beut’ 
fdje? (Selb umgeroedrfelt Ijaltc. ftuf Trängen eilte? 
flJotars, bie fo oft berfgrodjene Uebereignung ber 
íOoIjnungžeinridjtung fofort borguneljnteii, erflärte, 
êdjroargbart. ber ßljreninann au? Cftgnligien. bog j 
er bie? nidjt fönne. weil bie 2Botinung?einrid)tung1 
Weber ifjm nod) feiner grau gehöre. Tatfädjltd) hat 
Sdlivargbart biefe 2BoIiraing?ein.rid)tung am 11. ®e= 
jereinb 1929 burd) Vertrag bor 9Mar IRotf; an einen 
gewiffen Seiet au? Äattoiviß für angeblid; 7 000

I 9Ï3R. verlauft. Tiefe 7 000 Oł. will edjwargbatt 
! al?bann guin SetenSunterljalt berwenbet haben.

äßeitere (yrflärungen über ben Verbleib ber 70 000 
3Í0111 verweigerte Sdjivargbart mit b« gerabegu gl)’ 
nifdjcn æegtünbuitg, e? fei givecfío?, nad) ben ąjer- 
fonen, bie ba? Ocl-b bon ifjin in empfang genommen 
hätten., gu forfdjen. Tiefe befäfien fowiefo nidjt?. SßnS 

I folgt, ift flar: Sdjwargbart würbe mit feiner grau ' 
gur 3aI)Iung ber auf bic gefdjilberte SBeife ergattcr= 
ten 70 000 3(otl) bom Sanbgeridjt tBcutijcn gwar im 
Crften Termin verurteilt. Tamit wat aber ber Hanf 
sRrgempgloWcow nidjt gebient. gebe 3wangSboIt= I 
ftreefung gegen Gdjwargl'art unb beffen ®Ijcfra.u Hieb 
frudjtlo?. ®i? heule ljat bic Sauf nod) nidjt ctněn 
roten -Öelicr von bem Selbe gefeljen.

Tie JlHeiftuitg be? Dffenbarungêeibe? verftanb 
■Sdjwargbart von »litte 3uli 1930 bi? gttm 22. 3)!ai 
1931 burd) allerlei formelle unb matrieilc Sinwänbe 
hingugiehen. Jin Juli 1930 würbe gegen Sdjmargbart 

SIngeige Wegen Betrüge?
erftattet. Jefjt erft in bem Strafverfahren trat auf 
einmal êdjwargtart mit ber Behauptung herber, er 
fei am 3. Tegember 1929 beewegen nidjt in ber Sage 
gewefen, ben Segenwert ber 70 000 3lotl) gurüdgu- 
geben, weil er felbft Betrügern in bic §änbe gefallen 
fei, nämlich feinen

ßcmpagntms im g<f>mitggclgeicpäft, 
einem gewiffen Banfangeftelltew Scan gmigrob au? 

I Beutljen unb einem gewiffen $aul (Sombinidt au? 
! fiattewip. Tatiädjlid) ljat 3migrob nunmehr bei fe»- 
i net uueiblidjcn Berneijnuing int September 1930 be> 
ftätigt, baf; er Wit Sdjwargbart Tcbifengefdjnftc gc- 

I tätigt I;abe; in bereit 'Verlauf Sdjwarg'bnrt iljm and)

Ärcbit gewäljrie. Slnfang Tcgember 1929 fei c? ihm 
infolge großer finangieller Berlufte nidjt müglidj ge* 
wefen, Sdjwargbart einen Betrag von 24 000 3'°*') 
gurücfgitgeben, nab Sombinžti, bet ingwifdjen von 
Äattowijs itádj SBarfdjau bergogen War. al? er in Äah 
towife vernommen werben jollte, betätigte eiblidj, baf; 
et im Jahre 1929 Von Sdjivargbart fidj wicberljolt 
Beträge in beutfdjer Warf geliehen habe, barunter 
aud) einmal einen Betrag Von 20 000 ^lotlj îltrfang 
Tegember 1929, bie er ihnt aïêbdlb gitrücfgeben follte. I 

i-CO er fic^gttrnrfgcgcbeit pat, bnriibct fdjwicg ber | 
famofe 3cuge au? SÖarfdjau.

SBei bet Stiftung bc? OfteitbatungSei'beS am 22. 
: IDtai 1931 gab SdjWargbart alfo unter Sibeêgwang an ' 
[al? gorberung gegen 'flaul Soiitbinžfp 40 000 3iolDl 

1 irgeitbwelrpc fdjriftlidje Unterlagen befiße er nidjt, 
uttb wa§ ben Seon 3'nigrob anlangt, fo habe er Von 
ihm nidjt? gu fordern. ®r, ©djroargbart, pabe fidj 
übergeugt, bafj er entgegen ber früheren Eingabe feine ■ 
gorberung an Jmigrob pabe. 2öenn er ftüijer bon 
einer gorberung gegen 3'nigrob gefprodjen habe, fo 
fei biefe in einem neuen gemein[djaftlidjen Sefdjäft 
n;it 3migrob verloren gegangen. ®8 Ijanble fidj h'«r= 
bei um ein ftrafbarc? £ dj m u g g e l g c f djä f t 
au? bem Jaljre 1930.

3migrob crflärte bei ber lepten «§aupfvcrhanblung 
am 11. Juni 1931 unter (sib na<fr 'i’erwarnung, baf; 
tatfädilidj feinergeit er, 3migrob, an Sdjwargbart 
etwa 20 000 3lI’f'l fdjulb-ig gewefen fei, bag biefe je- 
bod) burd) m.ipglüdte ■Sdjnutggelgefdjäfte verloren ge= 
gangen feien.

Jit ber SBerijanNung beantragte bet Staatsanwalt 
æerurteilung beS Sdjwargbart wegen æetrugeê gu 
fünf ©lonate Sefängnig, inbem er gutreftenb darauf 
pinwie?, baß bnrdj bie völlig unbegreiflidje Sanb» 
lungêweifc beś iSdjwargbart niept nur ber bamaligc 
Setter ber piefigen filiale bet JBanf Ißrge- 
mpêlowcow (ihre, 9luf unb Stellung verlor, fonbent 
aud) nodj etwa 5 ober 6 Slngeftellte ipt IBrot verloren 
hätten. Ta8 Sdjöffengeririjt verurteilte Sdjwnrg» 
bart gu

gtoei IWonatcn Sefängni?
unter æerweigetung einer 3?ewährung8fttft.

Sewiß lüfte biefe geringe -Strafe giemlidje? æe= 
fremden au§; aber fdjliefrlid) ift unb bleibt bie §aupt» 
fadje, baf; burd) ba? Urteil be? Sdjöffengeridjt? gwar 
bie Tat be§ Sepwargpart nidjt eine entfpredjenbe 
Süpne gefunden, aber bodj bie entfpredjenbe 3?eurtei= 
lung. ___

%Spraw« Schwarzbaria 
a polski konsul generalny # Bytomiu

Bytom, w czerwcu.
Przed kilku dniami donosiliśmy o ska­

zaniu przez sądy niemieckie mieszkańca 
Bytomia, niejakiego Ch. Schwartzbarta, 
rodem z Chrzanowa. Zaznaczyliśmy 
przy tem, že powrócimy do sprawy tego 
wyroku. Powracamy więc i to dlatego, 
bo „Sprawa Schwartzbarta“ jest jednym 
T najbardziej jaskrawych oświetleń sto­
sunków, które za czasów rządów sanacji 
zagnieździły się w urzędach polskich za­
granicą, gdzie na miejsce fachowców 
przychodzą niedoświadczeni „Piłsudczy- 
cy“, siejąc zamęt, partyjnictwo i budząc 
rozgoryczenie wśród Polaków, przez zu­
pełne nie orientowanie się w stosunkach 
oraz przenoszenie metod, stosowanych 
przez sanację w kraju, na teren zagra­
niczny. To są właśnie rzeczy, wołające 
o pomstę do nieba i nadające się do wy­
stawienia „pod pręgierz“, szczególnie 
wtedy, gdy dokonują się na takich tere­
nach jak Śląsk Opolski.

Jeszcze przed rokiem zwracaliśmy 
Społeczeństwu uwagę, że w Bytomiu krę­
ci się żyd, Schwartzbart, podający się za 
Polaka i sanatora, którego rola wśród 
tamtejszego społeczeństwa jest bardzo 
niejasna. Jakby na przekorę „Polonii“, 
Schwartzbarta wziął w opiekę generalny 
konsul R. P. w Bytomiu, p. Leon Mal- 
homme, ostentacyjnie darząc go zaufa­
niem. Schwartzbart więc, piętnowany już 
wówczas w prasie - jako oszust, brał 

.«dział we wszystkich niemal uroczysto­
ściach, organizowanych przez konsulat 
generalny w Bytomiu i zawsze prawie 
na nich przemawiał, zaś p. konsul Mal- 
homme, w imieniu żydów polskich w By­
tomiu, reprezentowanych przez Schwartz- 
ftarta, wysyłał hołdownicze telegramy 
łiietylko p. Piłsudskiemu, ale i Prezyden­
towi Rzeczypospolitej.

Już w październiku 1930 r. prokurator 
?ądał ukarania Schwartzbarta ośmiomie­
sięcznym więzieniem za różne sprawki, 
co zupełnie nie obudziło czujności p. MaL 

'fromma, który dalej ostentacyjnie! 
Schwartzbarta popierał i protegował. 
Podczas ostatnich imienin p. Piłsudskiego, 
szumnie naturalnie urządzanych przez 
konsulat w Bytomiu. Schwartzbart wy­
głosił „mowę na cześć marszałka“...

Skądże ta niezwykła pieczołowitość. 
Jaką pan konsul Malhomme otaczał 
Schwartzbarta. Otóż Schwartzbart był 
prezesem koła polskich żydów w Byto­
miu. Jak twierdzą znający stosunki, do 
koła tego należeli jedynie przyjaciele 
p. Schwartzbarta, zaś inni poważni, żydzi 
nie mieli z tą organizacją nic wspólnego. 
Pan konsul Malhomme, chcąc się widocz­
nie pochwalić przed swojemi władzami 
rezultatem pracy na terenie Śląska Opol­
skiego, opiekował się tern kołem, a przę. 
dewszystkiem Schwartzbartem. Czynione 
to było bardzo nieostrożnie. Ludność 
Śląska Opolskiego twierdzi, że w kole



tem zorganizowani są ci żydzi, którzy 
zbiegli z Polski przed służbą wojskową, 
względnie ukrywali się w Niemczech za 
inne sprawki popełnione w Polsce. Moż­
na sobie wyobrazić, jak wielkiem obu­
rzeniem oraz boleścią przejmowały te 
fakty ludność polską na Śląsku Opolskim, 
widzącą, że przedstawiciel Rzplitej Pol­
skiej przedsiębierze takie nieprzemyślane 
poczynania.

Schwartzbart. jak to żyd. okazał się j 
sprytniejszy od p. konsula Malhomme. j 
Nie darmo chyba chwalił się, jak to gene­
ralny konsul Rzplitej Polskiej jeździł 
z nim specjalnie do Warszawy, aby mu 
w tamtejszych władzach wyrobić kolek­
turę Loterji Państwowej w' Tarnowskich 
Górach. Za swoje usługi, jako reprezen­
tant „żydów polskich na obcżyznie u bo­
ku p. konsula”, kazał sobie pomagać 
w otwieraniu drzwi do różnych wpły­
wowych osobistości, zarówno w Warsza­
wie jak i w województwie Śląskiem. Po­
znali go przeto różni sanacyjni „dygnita­
rze”, także i ze Śląska, obligowani o pro­
tekcję, w celu wyrobienia p. Schwartz- 
bartowi dostawy podwozi autobusowych 
do t. zw. „Celowego Związku Samocho­
dowego“.

Skończyło się to bardzo smutno. 
W ubiegły czwartek odbyła się w Byto­
miu rozprawa, na której Schwartzbart 
został skazany na dwa miesiące więzie­
nia, bez prawa odroczenia kary, 'Proku­
rator żądał 5-miesięcznej kary więzienia. 
Rozprawa rzuciła światło na całą działal­
ność Schwartzbarta, która wygląda bar­
dzo ponuro. Ponuro również wygląda 
stosunek Schwartzbarta, właśnie na tle 
jego Oprawy, do polskiego konsulatu ge-I 
nerrdnego w Bytomiu. Nic dziwnego, że I 
prasa niemiecka widzi w tern żer dla sie« 
bie. Niestety, trzeba powiedzieć, że nie 
sam Schwartzbart tego żeru dostarczył.

Jakaż jest historja tej epoki życia 
Schwartzbarta?

Do Bytomia przybył on w 1919 roku. 
Był'najpierw urzędnikiem w pewnym ży­
dowskim banku, a gdy bank się zlikwido­
wał rozpoczął interesy na własną rękę. 
Jakie to były interesy, ujawniła właś­
nie czwartkowa, rozprawa, na której 
Schwartzbart stanął. oskarżony o oszu­
stwo na szkodę oddziału bytomskiego 

Banku Przemysłowców. Przez oszustwo 
to bank stracił 70 tys. złotych.

A było to tak: Pan Schwartzbart, po­
siadając w banku tym konto, pobrał 
w dniu 2 grudnia 1929 roku czeki, które 
zamienił w tym samym, dniu w Deutsche 
Bank i w Banku Jaryslowskiego. na pie­
niądze niemieckie. Pokrycie miał przed­
stawić dnia następnego. Tymczasem nie 
uczynił tego.

Cóż się okazało? Schwartzbart, gra­
jąc „va banque“, jak to mówią, „wpadł”. 
Pieniądze pobrane przez niego, jak to 
sarn zeznał w sądzie, służyły do finan­
sowania wielkiego interesu szmuglerskie- 
go. Interes ten prowadziła spółka, do 
której według zeznań Schwartzbarta na­
leżeć mieli Władysław Kremian z Czę­
stochowy, Leon Żmigród z Katowic (obec­
nie zbiegły do Bytomia), Seligmann, Beier 
1 inni. Jak Schwartzbart zeznaje, on „sam 
na tym szmuglerskim interesie stracił 
około 20 tys. marek. Widocznie szmugiel 
przychwycono.

Kimże więc okazał się protegowany 
p. Malhomme? Oto organizatorem na 
wielką skalę szmuglu na granicy polskiej 
na Śląsku. To wystarczy.

Władze polskie powinny natychmiast , 
zająć się tą sprawą i dać wyjaśnienie, \ 
którego niecierpliwie oczekuje opinia pu­
bliczna. Na granicy bardzo często wła­
dze celne przytrzymują przemytników, 
rekrutujących się z bezrobotnych, którzy 
towar szmuglują na zamówienie takich 
spółek jakie tworzyli Schwartzbart i Żmi-! 
gród. Prawo karze tylko małych prze­
stępców, a organizatorzy szmuglu siedzą 1 
w ■ Bytomiu, jak w tym wypadku 
Schwartzbart, otoczony czułą opieką ge­
neralnego konsula p. Malhomme.

Postępowanie . generalnego konsula, 
p. Malhomme, jest dla całego społeczeń­
stwa polskiego niezrozumiałe, a to przez 
jego nieostrożność i, lekkomyślność, któ­
rej jako reprezentant Państwa Polskiego 
na takim terenie, jak Śląsk Opolski, nie 
powinien był popełniać. W ten zaułek 
zapędziła p. konsula jego mania polityko- 
wania na modłę sanacji.

Ludność Śląska Opolskiego nie może 
mieć do p. Malhomme zaufania^ Pan Mal­
homme powinien być ze swego stanowi­
ska odwołany.

Azet.



Dzień jÄafEi i Dziecka“ w Jliwicach

18 bm. pod tytułem: ------
a polski konsul generalny w Bytomiu“, o- 
trzymujemy od Konsulatu Generalnego na­
stępujące informacje:

„Obywatel polski, Ch. Szwarcbart, utrzy­
mywał w swoim czasie kontakt z Konsula­
tem Generalnym R. P. w Bytomiu w cha­
rakterze prezesa związku żydów polskich 
w Bytomiu. W takir właśnie charakterze 
wystąpił na czele delegacji żydów polskich 
w Bytomiu po raz ostatni w Konsulacie Ge­
neralnym w dniu 11 listopada 1930 r. z oka­
zji urządzonej w gmachu Konsulatu Gene­
ralnego R. P- uroczystości narodowej. Kon­
sulat Generalny nie mógł przeszkodzić 
przybyciu Szwarcbarta z uwagi na fakt, iż 
Konsulat Generalny nie przesyłał na orga­
nizowane przez siebie obchody świąt naro­
dowych, imiennych zaproszeń, a umieszczał 
jedynie zawiadomienia o mających sie od­
być uroczystościach w miejscowej prasie 
polskiej. Konsulat Generalny zaznacza, iż

śpiewackie z Zernik i Wojtowejwśi 
odśpiewały piękną pieśń. Drugi refe­
rat wygłosił p. poseł Bożek. Mówca 
zaznaczył, iż każda matka-polka, po­
czytuje sobie za święty ob wiązek nau­
czyć dzieci swoje pacierza w Języku 
Ojczystym i w tym tylko języku wy­
słać je na nauki przygotowawcze do 
pierwszej komunji św. Dalej przedsta­
wił dobra matkę i dobrą gospodynię 
domu, jako wzór i podwalinę naszego 
społeczeństwa i wogóle narodu. Po wy­
wodach p. Bożka zabrał głos p. Nos- 
czyk, który nawoływał nasze matki do 
zorganizowania się w myśl przemówień 
pp. Łapy i posła Bożka.

Po przemówleńiach nastąpiła wspól­
na kawa. Poza tern uraczono dzieci 
nasze karmelkami. Pod koniec uroczy­
stości podziękował p. Łapa w imieniu 
Związku Polaków matkom za tak licz­
ne przybycie.

Przewodnicząca p. Biegajowa dzię­
kowała w imieniu zebranych Związko­
wi Polaków za troskliwą opiekę, jaką 
otoczył nasze matki. Wreszcie podkre­
śliła, że czas najwyższy, aby kobiety 
przystąpiły do zorganiowania się i zro­
zumiały, że matka-polka powinna wy­
chować dzieci swoje w języku i duchu 
polskim. Następnie pożegnał się p. Bo­
żek, którego żegnano oklaskami.

Z zadowoleniem stwierdzamy, iż 
matki z wesołemi twarzami opuszczały 
salę, ale niejedna z łzą w oku. Prze- 

1 bieg uroczystości był bardzo wspania­
ły i niewątpliwie długo pozostanie w

Gliwice. W niedzielę, dnia 14 czer­
wca br. odbył się tutaj staraniem miej­
scowego sekretariatu Źwiązku Polaków 
uroczysty obchód „Dnia Matki i Dziec­
ka“. Jak wielkie matki-polki żywią 
przywiązanie do tego rodzaju uroczy­
stości świadczy fakt, że z miasta Gli­
wic oraz okolicznych wiosek przybyła 
wielka liczba matek i dzieci, tak, iż 
niebawem salka okazała się za szczu­
płą. Zastąpione były miejscowości 
następujące: Czechowice, Łabędy, Li­
gota Zabrska, Żerniki, Szałsza, Sośni­
ca, Gliwice i Bezchlebie. Przybyły ró­
wnież koła śpiewacze z Żernik i Wój- 
towejwsi.

Uroczystość zagaiła p. Marja Bie­
gajowa słowami: „Niech będzie poch­
walony Jezus Chrystus“ poczem w 
krótkich lecz treściwych słowach po-j 
witała obecne matki i dzieci. Następnie 
odczytała program uroczystości.

Po zagajeniu wystąpiło z pięknemi 
i deklamacjami troje dzieci: dwaj syno­

wie pp.: Michalików i córeczka pp.: 
Piechurów. Małych deklamatorów wy­
nagrodzono burzą oklasków.

Z kolei przemówił sekretarz Zwią- 
1 zku Polaków p. Łapa. Referent przed­
stawił zebranym matkom ciężkie poło­
żenie matki w czasach pogaństwa i 
niewolnictwa. W dobie obecnej jest 
inaczej. Dzisiaj cieszy się matka pełną 
wolnością i równouprawnieniem. Za 
piękne i treściwe przemówienie dzię­
kowano referentowi huczndmi oklaska­
mi. W dalszym toku uroczystości kola

Odparcie polonijnej napaści na polskiego 
konsula generalnego w Bytomiu

W związku z artykułem „Polonii“ z dnia i po wyjściu na jaw zobowiązań finansowych 
bm. pod tytułem: „Sprawa Szwarcbarta Szwarcbarta wobec BałJku Prz® -Ł, .°,7'

Tak się przedstawia sprawa, którą „Po- 
Ionia“ przedstawiła w karykaturalnej, złoś­
liwej nagonce. Nowy nieuczciwy występ 
Polonii“ należy do serji zdemaskowanych 

już przez nas oszczerczych i. denuncjator- 
skich rewelacyj“ „Polonii“, która współza­
wodniczy gorliwie z prasą haKatystyczną 
w podrywaniu życia polskiego na Śląsku t. - 
polskim. -

ców w Bytomiu odnosił się do pomienionej 
osoby z rezerwą. Konsulat Generalny cof­
nął wszelkie poparcie, jakie poprzednio u- 
znawał za stosowne udzielać Szwarbartowi 
iako prezesowi związku żydów polskich w 
Bytomiu. Konsulat Generalny podkreśla 
ponadto, iż właśnie na skutek jego inter­
wencji został Szwarbart usunięty ze stano­
wiska prezesa związku żydów polskich w 
Bytomiu.“

«poionia“ fordert SlbbernfungM 
<&eneraàtonfuïô

Die „polonia“ befdjäftigt fid) einge£>enb mit bei fßer» 
urteiiung bes Sßorfitjenben bes fßereins ber pomijdjen ću-. 
ben in Seuthen, Kaufmann Sdjwarjiiart, wegen ®etru- 
öcs 51t o106* Monaten Gefängnis ohne 3ubiH;gung einer 
S'ewährungsfrift unb forbert angefidjts ber Xatfadie, bah 
ber ißerurteiite ais angehltdj befonberer Sunftltng bes 
Generaltonfuls SKaihomme in Seuthen einen umfaifenben / 
Schmuggeibienft nad) ißoien organifieren tonnte, bie 4 b»/ 
berufung bes Generaifonfuls „wegen feiner Letcpy 
giäubigteit unb UngefôûHidjïeit“. , A «

^.Vl
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mówią tylko, że oszust 
Schwartzbart w charakte- 
związku żydów polskich 
przebywa! poraz ostatní 
dn. 11 listopada 1930 r. He 
Schwartzbart przesiadywał 
już bez godności „preze- 

Wiemy, że by! tam np. jeszcze

Jeszcze „Sprawa Schwarzbarta“ ’
Wczorajsza „Polska Zach.“ zamieszcza 

informacje generalnego konsulatu w By­
tomiu, w związku z naszym artykułem 
p. t. ‘„Sprawa Schwartzbarta, a polski 
konsul generalny w Bytomiu“.

Informacje te, wyraźnie przez sana­
cyjny organ potraktowano, jako pocho­
dzące z urzędowego źródła, a więc ma- 

I jące niejako urzędowy charakter nie pro­
stują niczego, 
i przemytnik 
rzę prezesa 
w Bytomiu 
w konsulacie 
razy jednak 
w konsulacie 
sa“? 
dnia 3 maja br.

Jak widać, „informacje“ gen. konsu­
latu uwypuklają tylko fakt, że p. konsul 
Malhomme opiekował się Schwartzbar- 
tem względnie tolerował go przez czas 
dłuższy.

Wszelkie tłumaczenie się o niemożno­
ści przeszkodzenia Schwartzbartowi u- 
działu w uroczystościach, organizowa­
nych przez konsulat, dowodzi conajninlei 
braku energjj ze strony p. Malhomme.

W świetle „informacyj“ konsulatu nie­
ostrożność i lekkomyślność p. konsula 

1 Malhotnma, którą zarzucała mu zamiesz­
czona w „Polonii“ korespondencja, jest 

'rzeczą udowodnioną, a wyrażane przez 
naszego miorniatora życzenie, aby p. kon-f 
sul Malhomme ZOstal z Bytomia odwozi 
łany« nabiera specjalnej wagi. A więcSaf

Przeproszenie!
Wszystkich uczestników wyciecz­

ki Towarzystw Polskich z Śląska Opol­
skiego, których w niedzielę, dnia 14 b.
m. w Bizji na drodze powrotnej swoim 
nieodpowiedniem zachowaniem się ob­
raziłem, niniejszem publicznie przepra­
szam i za postępek swój żałuję.

Henryk Górecki z Szarleja.
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Straszne skutki huraganu

nad Sigskiem Opolskim
Opole. W czwartek około 6 godz. 

zgromadziły się nagle czarne chmury 
nad Opolem, zapanowała prawie noc 
i wybuchła burza, jaką już dawno 
nie zauważono. Spadł prawdziwy 
potop wody, któremu towarzyszyły 
częste błyskawice i głuchy pomruk 
grzmotów. Wicher, który wzrós' 
prawie do orkanu, wyrządził ogrom­
ne szkody w drzewostanie. Na uli­
cach Portowej, Gwiazdowej, placu 

Rejencyjnym i innych miejscach za­
słany był bruk połamanemi gałęzia­
mi. Największe szkody burza po­
czyniła w Pasiece, która to dzielnica 
poszczycić się może największym 
drzewostanem. Znaczna ilość drzew 
nad kanałem, w lasku i na Bolko po­
wyrywane zostały z korzeniami i ta­
mowały ruch przejściowy. Także z 
bliższych okolic Opola nadchodzą 
wiadomości o powstałych szkodach. 
Pociągi, przybywające do Opola z 
znacznem opóźnieniem, wykazywały, 
iż także w reszty części Górnego Śłą- 

j ska rozszalał się orkan. Na szosie do 
Zyrkowic pokładły się wszystkie 
młode drzewka.

Także po wioskach powiatu opol­
skiego huragan wyrządził wielkie 
spustoszenia. Co parę kroków napo­
tykano w godzinach wieczornych na 
drzewa, wyrwane z korzeniami. 
Drzewa, przewracając się, druzgota­
ły ogrodzenia gospodarstw. Grad, 
który spadł, powybijał okna. Prze­
jeżdżając późną godziną wieczorną 
drogám; przez wioski Raszowa, Da­
niec, Dębska Kuźnia, Chrąsty i t. d., 
napotykało się na przewrócone koła­
mi do góry wozy ze sianem. Na dro­
gach leżała także dachówka, co 
świadczy o tern, że dachy domostw 
poważnie ucierpiały. W Suchym 
Borze wiatr wygniótł ścianę stodoły, 
zamieniając ją w kupę gruzów. Rów­
nież ludzie odnieśli szkodę na ciele, 
bądź przez spadające gałęzie, bądź 
też przez upadek z rowerami. Na szo­
sie Ozimek Opole nagromadziło się 
około 40 samochodów, nie mogących 
z powodu zawalonej drzewami dro- 
"T pojechać dalej. Straże ogniowe z 
wiosek usuwały przeszkody z dróg, i

I. • . ..._ J

Obchód „Dnia JKatki i
Groszowice. W ubiegłą niedzielę 

odbył się tutaj staraniem Związku Po­
laków na sali p. Datki wspaniały ob­
chód „Dnia Matki i Dziecka ., Uroczy­
stość zagaił wiceprezes Dzielnicy 1. 
Związku Polaków w Niemczech p. dyr. 
Spychalski.

Główny referat wygłosił p. Weso- 
‘ łowski z Berlina. Mówca przedstawił 

zebranym kim jest matka-polka i ja­
kie jest jej zadanie. Matka-polka, któ­
ra żyje pod obcem panowaniem musi 
staczać podwójną walkę tj. walkę o byt 
materjalny swego dziecka jak i o jego 
duszę. Złe prądy napierają ze wszystkich 
stron na nasze dzieci. Niesumienni księ­
ża, czy też szkoła,- towarzystwa, oto­
czenie lub bieda materialna, wszystko 
stara się gwałtem wyrwać dziecko z 
otoczenia, w którem dotąd bywało. 
Poza tern usiłują różne czynniki wy­
drzeć dziecku tradycję Ojców. Język 
Ojczysty i gwałtem nawet i Wiarę ka­
tolicką, ażeby dziecko jak najprędzej 
zgermanizować.

Matka-polka, która zdaje sobie z te­
go sprawę, że dziecko powinno być

Dziecka“ w Proszowicach, 
wychowane w duchu polskim, starać 
się będzie za wszelką cenę ochronić 
swe dziecię przed zgubnemi wpływa­
mi otoczenia i prądów politycznych.
Takiej matce cześć się należy i to też 
jest myślą przewodnią uroczystości. 
„Dnia Matki i Dziecka“.

Dalszy ciąg programu urozmaicono 
występami Towarzystwa śpiewu „Lut­
nia“ z Opola, które pod batutą p. dyr. 
Witta odśpiewało bardzo udatnie sze­
reg pieśni, za co zebrane matki podzię­
kowały huczneini oklaskami. Następnie 
mały Piechota wygłosił piękną dekla­
mację p. t. „Łza matki“.

Pod koniec uroczystości ugoszczono I 
uczestników kawą i plackiem, (koła­
czem). W toku serdecznej biesiady 
przemówił jeszcze p. Kowalski, który 
wskazał na „Małego Polaka“ (czasopi­
smo dla dzieci), który jest wielką po-

I mocą dla matek w wychowaniu dzieci. 
I Każda matka-polka — jeśli kocha swo- 
! je dziatki — powinna im „Małego ro- 
• laka“ zapisać, co też niektóre matki na­

tychmiast uczyniły. , ,
Wspaniały obchód zakończono oc- 

'i śpiewaniem pieśni „Serdeczna Matko . ,



fila zfáíd byłych
A.lofejanów

„Wiarą, ofiarą, trudem
I miarą — wolnem zostaniem ludern!“

Słowami terni kończyło się hasło 
„Alojzjanów“ ułożone przez ks. Damrota. 
Przez dziesiątki lat słowa te powtarzali 
rzewnie młodzieńcy Ślązacy w języku oj­
czystym. narażając się na niemałe trudy. 
Historia wykazała, że nie podaremnie po* 
wyższemi słowami krzepili swą nadzieję. 
W roku bieżącym obchodzą Alojzjanie 
60-lecie pierwszego towarzystwa Alojzja­
nów. Założone zostało 25 marca 1871 w 
Bytomiu-Rozbarku, przez pobożnego 
światłego ks. probszcza Norberta Boń- 
czyka. Jak go młodzież czci dowodzi ar­
tykuł z roku 1896, umieszczony w książce 
pamiątkowej z 25-cio lecia tegoż towa­
rzystwa. Tam czytamy co następuje:

Gdy najstarsze towarzystwo św. Aloj­
zego obchodzi dwudziestą piątą rocznicę 
istnienia, jest rzeczą słuszną i wdzięcz­
ną, przywieść sobie i innym na pamięć 
czcigodną osobę założyciela, niestety już 
nie żyjącego. Z tern milszem uczuciem 
uczynić to można, gdyż ten założyciel był 
równocześnie jednym z najgodziwszych i 
najzasłużeńszych kapłanów górnośląskich, 

'skteh. Czytał i objaśniał „Pana Tadeusza“, I
I „Marję“ — Malczewskiego i inne dzieła
I literatury polskiej. r .

Zdarzyło się, że ks. Bonczyk, wróciw­
szy w jedną niedzielę o godz. 5-tej popo­
łudniu z większego pogrzebu, przemok­
nięty i przemoczony, rzekł do swego oto­
czenia w zakrystii: „Ten dzień dzisiejszy 
to tak, jak gdyby końca nie miał! A tu je­
szcze trzeba iść do Alojzjanów. Na pros-.

i by jego otoczenia, by sobie odpoczął i juz
1 nie wychodził, gdyż Alojzjanie ten jeden 

raz sami mogą się zabawić, ?drzekJ;”^!' 
cięż mi spokój, bo tym ludziom, choc ata 
pokazać się muszę!“ I poszedł do swej
kochanej młodzieży. or,v<it-wach

Dowodem pracy w towarzystwach
'i młodzieży może być poniżej *°da^ *e'_
i stawienie z działalności Tow. sw. Alojzę

go w Bytomiu z trzech następujących po 
sobie lat, w których wygłoszono: -

W roku 1891 na 42 posiedzeniach - 
56 odczytów i 32 deklamacyj. _

W roku 1892 na ~41 posiedzeniach — 
76 odczytów i 32 deklamacyj.

W roku 1893 na 56 posiedzeniach — 
jednym z najgorętszych miłośników swe­
go ludu, sławą krainy śląskiej, chlubą na­
rodu polskiego, wzorem dla wszystkich 
rodaków. Imię jego zapisane złotemi gło­
skami w dziejach bytomskiego towarzy­
stwa św. Alojzego. On był jego ojcem, a 
tern samem można powiedzieć ojcem 
wszystkich towarzystw św. Alojzego na 
Górnym Śląsku, bo wszystkie one na 
wzór bytomskiego powstały. On też był 
do śmierci swojej opiekunem najzacniej­
szym towarzystwa. Gdyby nie śmierć, 
niezawodnie byłby stworzył lepszą spój­
nię wszystkich towarzystw św. Alojzego, 
do czego współbraci duchowych w roku 
1892 przez Katolika wzywał.

Kierownictwo pracy nad młodzieżą By­
tomia i okolicy przejął w ten sposób ks. 
Bonczyk, proboszcz bytomski, który jako 
Prezes stanął na czele towarzystwa. Lep­
szego opiekuna młodzież otrzymać nie 
mogła, ks. Bonczyk bowiem znakomicie 
znał potrzeby wychowawcze i przeto po­
święcał się z całą duszą Alojzjanom. Ra­
zem z ks. Bończykiem przychodził czę­
sta na zebranie ks. Szafranek i także wy­
głaszał pouczające, a czasem wesołe wy­
kłady.

Nie było ani razu, by ks. Bonczyk, 
przyszedłszy do towarzystwa św. Aloize- 
g°^ przesiedział bez wypowiedzenia jakie­
goś wykładu pouczającego. Właśnie naj­
miększą on uwagę kładł na opowiadania 
młodzieży o wszystkiem, co ją mogło pro­
wadzić na wyżyny oświatowe. A mater­
iału do tego u niego nie brakowało. Pew­
nego razu np Bonczyk widział na od­
dalonym stole otwarty rocznik ..Światła“, 
a gdy na zapytanie dowiedział się, że jest 
tam obrazek króla Jagiełły i królowej Ja­
dwigi, z uniesieniem rzekł: ,-Ach! Jagiełło! 
Jadwiga!“ i zaraz począł opowiadać w 
barwnych, interesujących słowach o Ja­
gielle i Jadwidze. Znał on bardzo dosko­
nale dzieje Polski. W inny raz gdy do- 
. w Kalendarzu obrazek św. Cyryla 
1 Metodego, zaraz miał temat do ciekawe­
go wykładu o tych apostołach słowiań-

81 odczytów i 42 deklamacyj.
oraz 28 wykładów. W roku 1892 pozatem 
odegrano sztuki p. t. „Łobzowianie 1 
„Wesele na Prądniku“, a w roku 1893 ode­
grano sztuki p. t. „Ulica nad Wisłą“, „Ta­
niec nadewszystko“ i „Trójka hultajska“.

Jest to obraz prawdziwej pracy w to­
warzystwie młodzieży .albowiem owoce 
tej pracy z pewnością nie byłyby małe. 
Wystarczy przeglądnąć historię takiego 
pracowitego towarzystwa, a stwierdzi się 
że niejeden z pośród członków, jeszcze w 
wieku młodzieńczym doszedł do tego, że 
członek zarządu swego towarzystwa mógł 
współpracować ze swym prezesem nad 
oświatą współtowarzyszy a wielka część 
ruchliwych członków towarzystwa mło­
dzieży, później ujęła ster innych poważ­
nych towarzystw i stanowisk społecznych 
w własne ręce. Wykłady i czytania abo- 
nówanych pism oświecały ducha mło­
dzieży, a śpiew, teatr, wycieczki i zaba­
wy rozweselały ją w sposób uczciwy. 
Najprzyjemniejsze chwile każdy wspomi­
na, że był i jest Alojzjanem.

Im więcej powstało towarzystw, tem 
więcej było między niemi łączności, albo- 

: wiem każde towarzystwo urządzając po­
święcenie swego sztandaru, albo odgry­
wając teatr lub wyprawiając zabawę, za­
praszało sąsiednie towarzystwa do współ­
udziału. Było tak, że często całe towa­
rzystwo wybrało się do zapraszającego, 
a czasem znowu wysłano tylko delegację. 
Ale ruch pod tym względem był bardzo 
ożywiony. Miało to także tę dobrą stronę, 
że członkowie takich towarzystw wza­
jemnie uzupełniali się w swych wiadomo­
ściach, jak urządzać przedstawienia i za­
bawy oraz jak najkorzystniej w towarzy­
stwie pracować.

Postępując wciąż naprzód oświata 
wśród członków towarzystwa nie zado­
woliła się urządzeniem wycieczek w po­
bliski las, lub do najbliższego sąsiedniego 
towarzystwa, lecz zaznajomiwszy się z hi­
storią i geografią kraju ojczystego, pra-
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gnęła zwiedzać polskie miejsca zabytko­
we. Wyjeżdżano więc do Krakowa, 
Oświęcima, Ałwernji. Kalwarii Zebrzydo­
wskiej, Ojcowa i t. d.

• Zaprowadzono także różne gry w to­
warzystwach zwłaszcza w porze zimowej, 
aby po odbytem posiedzeniu, młodzież 
mogła jeszcze zatrzymać się w miejscu 
zebrania i wolny czas spędzić wśród zna­
nych, dobrych towarzyszów. Były w po­
siadaniu bardzo licznych towarzystw: 
szachy, młynki, domina, warcaby i t. d.

Oczywiście całe życie i praca każdego 

towarzystwa młodzieży zależało od za­
rządu, a szczególnie prezesa.

Młodzież nasza winna i dzisiaj kiero­
wać się szlachetnemi hasłami ks. Bon- 
czyka. Nie powinna słuchać germanizato- 
rów, którzy usiłują zniszczyć nasze naj­
droższe skarby t. j. „Wiarę i Język“ pra­
ojców naszych.

Dlatego też każdy młodzieniec — ka 
żda panna winna się zapisać tylko d- 
własnej organizacji, którą jest
Związek Polskiej Młodzieży Katolickiej.

Rozpaczliwe položenše 
samorządów 

na ŚiąsUu Opolskim
BYTOM, 20.6. (Tel. własny). — 

! W Koźlu na Śląsku Opolskim od­
był się sejmik 14 powiatów Śląska 
Opolskiego, na którym radzono nad 
rozpaczliwem wprost położeniem, 
W jakiem znajdują się te samorzą­
dy, z których dwa zaledwie zdołały 
zamknąć tegoroczne budżety bez de­
ficytu. Niedobór reszty powiatów wy 
nosi wiele miljonów marek. Przed­
stawiciele powiatów uskarżali się, że 
Skarb Rzeszy i Prus zwrócił im za­
ledwie jedną piątą faktycznie wypła 
ccnych bezrobotnym zasiłków w

związku z czem dalsza akcja zasil-’ 
kowa przedstawia się wprost bezna­
dziejnie. Mówcy podnosili także wiel 
ką nędzę kolonistów niemieckich, 
którym powinien, ich zdaniem, 
przyjść z wydatną pomocą rząd Rze­
szy z uwagi na znaczenie zaludnia­
nia terenów Śląska Opolskiego ży­
wiołem rdzennie niemieckim. Sejmik 
wniesie w tej sprawie odpowiedni 
memorjał do rządu. Oczywiście o 
rozpaczliwem położeniu polskiej lud­
ności rolniczej nie było na tym sej­
miku mowy.

,Ud. . ... >-

Poświęcenie Klasztoru Franciszkanek
Siołkowice. W ubiegły po­

niedziałek, dnia 15. bm. odprawiona 
' została pierwsza Msza św. w kaplicy 

tutejszego nowozbudowanego klasz­
toru, oddanego pod opiekę św. Fran­
ciszka. Gdy się idzie drogą od Opola 
do Brzega, to pomiędzy Siołkowicami 
a Popielowem po prawej stronie w 
polu stoi nowozbudowany klasztor. , 
postawiony staraniem teraźniejszego 
ks. prob. Płotnika. W klasztorze tym 
osiadły siostry Franciszkanki. Na ra­
zie da je klasztor pomieszczenie osiem 
łóżkom dla chorych i jest urządzony 
bardzo wspaniale i według najnow- 

I szych wymagań leczniczych. W o- 
I koło klasztoru rozszerza się park, 
, który podnosi wartość całości. Dla 

tego zaś, że klasztor leży w polu, 
świeże powietrze i spokój korzystnie 
wpływają na pomieszczonych w kla­
sztorze chorych. Należy także pod­
nieść. że klasztor zobowiązał sobie 
dzielnego chirurga w osobie dr. Man­
dli, który swą sztuką lekarską nie­
jednemu choremu już pomógł. Po­
stawienie klasztoru ma znaczenie 
bardzo doniosłe, na co wskazał też 
p. landrat w swem przemówieniu z 
okazji poświęcenia. Aczkolwiek lu­
dność znaczenie klasztoru docenia w

zupełności, to jednak nie jest zado­
wolona z zachowania się sióstr kla­
sztornych. Siostry te bowiem, pomi­
mo. że dobrze władają językiem pol­
skim, to na nasze pozdrowienie: 
„Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“1 odpowiadają: „In Ewig- 
keit‘‘. Jest to dla nas ludności pol­
skiej obrazą naszych uczuć narodo­
wych. (Szan. Korespondent nasz 
słusznie podnosi, że panny klasztor­
ne, a zwłaszcza Franciszkanki, igno­
rują nasz język polski. Niejedno­
krotnie zdarza się, że ta lub owa za­
konnica, pochodząca z rodziny pol­
skiej i niewładająca zupełnie dobrze 
językiem niemieckim, w rozmowie 
z wieśniakiem lub wieśniaczką upar­
cie szwargoce po niemiecku, podczas 

, gdy nasz człowiek mówi do nie j po 
polsku. Będąc świadkiem takiej 
konwersacji, człowieka wstręt przej­
muje. Postępowanie takie bynaj­
mniej nie licuje z cechami sióstr 
klasztornych, mających świecić po­
korą i poświęceniem względem Boga 
i ludzi. Radzimy ludności naszej, by 
stanowczo domagała się od panien 
klasztornych poszanowania języka 
polskiego i obyczajów naszych. — 
Przyp. red.) ____ .4
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/Święcenia kapłańskie w katedrze ka- 
r łowickiej.

W niedzielę, dnia 21 bm. Najprzew. 
ksiądz Biskup Adamski udzielił świę­
ceń kapłańskich 18 diakonom z śląskie­
go seminarium duchownego, mianowi­
cie: 1. Leon Chudy z Recklinghausen 
(Westfalja); 2. Henryk Czorny z Bu­
kowa (pow. Rybnik); 3. Józef Gawor 
z Dąbrówki Małej; 4. Ludwik Kosyr- 
czyk z Mysłowic; 5. Maksymilian Ko­
towski z Wielopola Skrzyńskiego (Ma­
łopolska) ; 6. Maksymilian Kowalczyk 

z Pawłowa (pow. Katowice),7 7. Jerzy 
Krzywoń z Biskupic (pow. Zabrze): K“ 

“Alfons T'äfö'cfia’ z Ustronia (Śląsk Cie­
szyński); 9. Tomasz Mainzer z Kiku 
(pow. Wieluń); 10. Emanuel Mol! z 
Mysłowic; 11. Łucjan PitloJk.z Skioń- 
t^a (poy. OlesnćnTTZTyłacf^sfawTru- 
SltTz^l^OTw^fWfółopolska) : 13. Emil 
Skudrzyk z Haźlachu (Śląsk Cieszyń­
ski); 14. Jan Skorek z Krasów (pow. 
Pszczyna): 15. Stanisław Szeląg z Po­
znania: 16. Jan Trocha z Tarn. Gór;
17. Alfons Wolny z Załęża pod Kato- , 
wicami: 18. Alojzy Wranka z Cieszyna.

Uroczystości Alojzjańskie w Szarieju
(Korespondencja).

Z okazji 60-lecia założenia pierw­
szego towarzystwa młodzieży na Gór­
nym Śląsku, odbył się w ubiegłą nie­
dzielę w Szarieju. powiat świętochlo- 
wicki w województwie Śląskiem wielki 
zjazd byłych „Alojzjanów“, oraz zjazd 
zorganizowanej katolickiej młodzieży 
polskiej, która stała się spadkobierczy­
nią ówczesnego ruchu alojzjańskiego.

Uroczystość tę poprzedziła piel- 
grzyiniką młodzieży do Piekar, w której 
wzię|a nader liczny udział młodzież 
z kilku okręgów mianowicie tarnogór- 
skiego, lublinieckiego, królewsko-huc- 
kiego, katowickiego, kochlowickiego, 
nawet m}Odzież z okolicy Wodzisławia.

, Zjazd Alojzjański zgromadził roda­
ków Ze wszystkich okolic Śląska Pol­
skiego jakoteż ze Śląska Opolskiego. 
O Godzinie 7 rano odprawiona została 
Ms*ą św. w kościele parafialnym w 
-zarleni za spokój duszy śp. ks. Nor- 
berta Bonczyka, założyciela pięrwsze- 
£? towarzystwa św. Alojzego i wszyst­
kich zrnarłych Alojzjanów.

0 godzinie 9.40 wyruszono w po- 
c 1(klzie na uroczyste nabożeństwo do 

Piekar. Okolicznościowe kazanie wy­
głosił proboszcz miejscowy, ks- prałat 
Pucher, który zobrazował żywot św. 
Alojzego przedstawiając Go jako wzór 
młodzieży naszej- Sumę odprawił se­
kretarz generalny Związku Młodzieży, 
ks. Matuszek z Katowic, Nabożeństwo 
było transmitowane przez katowickie 
radjo.

Po nabożeństwie wrócono pocho­
dem do Szarleja, gdzie młodzież prze­
defilowała przed władzami związko- 
wemi i starymi „Alojzjanami“, poczem 
udano się do ogrodu p. Muca.

O godz. 2.30 zawitał do Szarleja 
Najprzew. arcypasterz diecezji ks. Bi­
skup Adamski. Na powitanie ks. Bi­
skupa wyszły wszystkie zgromadzone 
w Szarieju stowarzyszenia oraz wszys­
cy parafianie- Ks. Biskupa przywitał 
najpierw starosta pow- świętochłowic- 
kiego dr. Szaliński imieniem powiatu, 
następnie naczelnik gminy P- Góra imie­
niem gminy Szarlej. Po tych powita­
niach udano się do kościoła, przed któ­
rym powitał ks. Biskupa miejscowy 
proboszcz ks. Ledwoń, a mała dziew­
czynka szkolna wygłosiła bardzo udat- 

nie ułożony wierszyk okolicznościowy. 
Po krótkiem nabożeństwie w kościele 
odprowadzono ks- Biskupa w procesji 
na probostwo.

Tymczasem ogród P. Muca zapeł­
niał się Alojzjanami, młodzieżą i gośćmi- 
Rozpoczęły się popisy konkursowe or­
kiestr młodzieży z Bytomia. Orzegowa
1 Szarleja. Popisy zakończyły się 
zwycięstwem orkiestry towarzystwa 
młodzieży z Orzegowa. Drugie miej­
sce zdobyła orkiestra szarlejska, trze­
cie bytomska. Równocześnie odbyły 
się na boisku zawody piłkarskie mię­
dzy drużynami towarzystw młodzieży 
województwa śląskiego i Śląska Opól-, 
skiego, które przyniosły zwycięstwo 
ostatnim w stosunku 4 : .1 (do przerwy
2 : 1).

Podczas popisów orkiestr przybył 
do ogrodu Najprzew. ks. Biskup, wita­
ny z wielką radością przez publiczność. 
Rozpoczęta się uroczysta akademia, 
podczas której zabrał glos jako pierw­
szy jeden z nielicznych założycieli by­
tomskiego Towarzystwa św. Alojzego, 
80-!etni Kasper Tokarz z Rozbarku, 
który bardzo ciekawie zobrazował po- 

; wstanie pierwszego polskiego towa-



rzystwa młodzieży na Górnym Śląsku 
i koleje, jakie przechodziło- Następnie 
lata rozwoju towarzystwa przedstawił 
p. Wiktor Nowakowski z Katowic (by­
ły redaktor „Katolika“), który przez 
18 lat był prezesem bytomskiego towa­
rzystwa św\ Alojzego. Toast na cześć 
założycieli, długoletniego prezesa p. 
Nowakowskiego oraz ostatniego pre­
zesa Wiel. ks. proboszcza Górka z Bu­
jakowa wzniósł p. Jerzy Tyc z Królew­
skiej Huty.

Bardzo pięknie przemówił Najprzew. 
ks. Biskup, zwracając się przedewszy- 
stkiem do teraźniejszej młodzieży, któ­
rej postawił jako wzór do naśladowa­
nia: poświęcenie się {'gorliwość w pra­
cy towarzyskiej byłych Alojzjanów, 
którzy położyli podwaliny pod dzisiej­

sze Stowarzyszenie Młodzieży Pol­
skiej.

Przy dźwiękach orkiestr młodzieży 
bawiono się do późnego wieczora. 
Przebieg zjazdu był wprost wspaniały 
i na wszystkich uczestnikach zrobił jak 
najlepsze wrażenie. Szarlej, a przede- 
wszystkiem jego młodzież — spisał się 
dobrze, za co zasługuje na pełne uzna­
nie. Nie mniejsze uznanie należy się 
wszystkim byłym Alojzjąnom, którzy 
przybyli na zjazd ze wszystkich stron 
województwa śląskiego i Śląska Opol­
skiego.

Uroczystość w- Szarleju zaszczycili 
jako reprezentant Generalnego Konsula 
w Bytomiu, konsul p. Moc, jako przed­
stawiciel ..Katolika“ p. dyr. Nawrocki.

Uczestnik zjazdu.

Ueber 3000 Besucher

bie

fie» 
für 
ttlâ

poci 
lie»

I gür bie pungernben ffiinber finb bie Èinnapmeit 
tuś biefer auśgejeicpne t auf gezogenen retteríi« 
pen Š3 e r a n |t a 11 u n g ber Sdjuppoli§ei ©leiwifj 
jebadjt. ®anf umfoffenber SBorbereitungen unb einer 
opferwilligen SlBerbuitg geiaitg eS trop reidjlicper 
rüpïe unb eines wetterwenbifdjen füimmcls, Sau« 
enbe, nicfjt nur nuž ©letWip, an bie 9Eeitbapn ber 
ňnftígcit Uíanenfafcrne su „loden". SJßenn man baju 
bebenEt, baß baž große Äricgerfeft in 9hd)teršborf unb 
eine 9leipe fleinerer' örtlidjer SBeranftaltungen eine 

(SDienge bon 3ntereffertten abjog, fo ift 
ber SBcfucfj glänjcnb ju nennen.

SllnbererfeitS loar es leiber unferen Stauen burdj» 
aus niept reibungslos bergönnt, Darbietenbe ober 
gar gufdjauer auf iptem geft ju fein. Dafür forgten | 
bie ultraroten „Stultur- unb Sportpropaganbiften", 
bie bie Slufmerffamtcit ganzer öunbertfdjaften in ju« 
nepmeitbent 'JJlaße auf fiep lenlten. Selbft wäpreitb 
ber Wie am Scpnürdjcn flappenben Seranftaltungen 
würben burd) basfelbe SDlegappon, bas bie 9iefultate 
oerfünbete, bie SBeamten einer sBereitfcpaft auf ben 
Sian gerufen, t’luf jene itampfbapn, bie fid) 
Śommuniften ;u referbiereit berftanben patten.

Soïùehnajor grepfdjmibt jeiepnete für bie 
famtc geftleitung, fßolijeipauptmann ß u c 5 n p 
ben fportlidjeit Seil, SBolijeimajor föleinpolb 
£>aupt einer rafd) unb fieper arbeitenbeit ScpiebSridj» 
tcrEommiffion. Stilen biefen Herren, aber aud) ebenfo 
gut ben biclen äßadjtmeiftern, bie an Würben unb mit 
SBinferflaggen „gelbbienft" taten, gebüprt reftlofe 
ânerfennung für bie (rpaftpeit, mit ber fiep biejes 
SöopltätigfcitSfeit auSjeidjnete.

ŚS freut uns ju poten, bafj
2000 îîtatf Hein gewinn

aus biefent uiteigennüpigen Sun ben biclen notlei» 
benben Sinbern jugutc fontmen, bereu fid) bie Sdjupo 
feit langem in tprtftlicper iöefcpeibenpeit bätcrlid) an» 
nimmt.

(řine große Scpar doh (iprengäftcn Weilte im 
Streife bon Sßoliäetpräfibent ®r. Danepl, beffen 

’öattin bie 2lus}ei<pnung ber Sieger übetnapm,, bon 
I CberregieruiigSrat 53o Ib t, fBolijeioberft ©offner, 
Í am fßanbe ber letber fepr feuepten ÿteitbapu.
_*

/yjiit Darbietungen einer Dreffurabteilung 
'begann jiemlid) püitftlid) um 15 Upr ber genußreidje 
Olacpmittag. 14 fßferbe, meift ebles DJtaterial guter 
Sdjuiuttg, waren pier aufgeboten. Sann boten bie 
Herren »Bauer, ś d) i 11 e r unb ®reit bom 9fei=

> terbereiu 33 e u t p e n als einzige 3’pilihcn biefer 
1Äonfurrenj fdjneibige Sprcben ipreS reiterlichen Stön» 
■uwS.
^Det .fwpepunft ber Sßferbeborfüprungcii würbe 
raftp mit'bem

gagbfpringen ber .Ulaffc 1
erreicht. fpierju ftarteten 16 Sßferbe; gepflegte, gut 
gejcpultc Siere, bie bie große 3nPi ö01t ^inberniffen 
— bom @raben bis jur Srippelbapn — meift in ad)- 
tunggebietenbem SSettbeWerb napmen. '-BolijeiWacpt» 
meifter 3)t r oau e p auf bem braunen ÆBatlad) „ftar» 
nebal" jtürjte an einer §ürbe im beften fRenncu 
unb Eam babei teilweife unter feinen ®aul ju liegen. 
3um ®lüd Eounte baS Spracpropr Eurj narfjper mel» 
ben: ÍReiter unb ißferb befinben fiep woplauf!

muž ber feparfen Sonlurrenj gingen in ben ber» 
pältniSmäfeifl guten 3ehen folgenbe fjaboriten per» 
bor:

5?olijeioberwad)tmeifter St i to i p auf „Slcjabe" 
(O gepler, 65 Set.);

^Mijcitoadjlmeift« Seibel auf „ßauSbub" (3 
gebier, 68 ©et.);

Sdjöne SBobenaErobattE in 53erbinbung mit etitern 
„yjtanegenpferb" Pcwiefeit nad) ber »ßauie bie 11 
Surner, bbn benen u. a. ^ol.»5öad)tmeifter m 01 p e r 
mit einer iRoile über ben ’fJferbcpalS exatt abgtnfl. 
Slucp bie Herren ©epaar, Scpürer unb Sepp* 
mura fielen burd) wagepalüge Äürfpringe auf.

3um Scplug biefer Stummer würbe uns ent alt» 
qermanifepcS tpferbefpringen (átonigšfprung) über bte 
'Jtüdeit bon hier Sßferbcn geboten. 'Ułan erlebte reept 
aitfepnlidje iäedjtfprüitge unb Salti, aber ebeitw bte 
watpfenbe Unruhe boit „ß a u s b u b", ber baju hurw» 
aus niept fein gell ju Tlarfte tragen Wollte, llucp 
ber ßloWn propte mit famofeit ‘Jleiterlaprwleu.

3m
(SeporjamSfprinfien

über eine yjienge fepwerer ^iltbc.r."‘i(e, wie brennen» 
ber Würben, icicpneten fiep fänttlnpe 12 'Heiter unb 
ißferbe burd) gieperpeit unb ®ewanbtpett aus.

®aS 91 i n g e ft e d; e n mit bem blauten «sabcl,, 
ein alter Surnierreij, fap folgenbe Sieger;

1. $ol.»'S3ad)tmftr. SB r e 111 tp n e t b c 1 auf „JJiat» 
blume",

2. & 0 r s a W S t i auf „fbionard) , . u
3. W.’æadjtmftr. Słup eil a auf „Senturto .
SluS bem mit fünf reitenben Streifen ju je brei

SDiaiin befepietten__________________ __________ r-*
etreifeufpringen, \

I « .„u »,>.-(» -ÄJSSW 
I wältigt würbe, 1 tî Püeàer Peröor: \«»4

” Ä< “ 8*«: ®
gcplcr, 73 Set.: _

KeUetfeft öet ©leiici^t SMpoIijei
CSiîi roonblungdîvotjcs ÎJcogtGintti itt muftccgültiget 2ibwitftutig (Sute SptungfoBfu^tenjen
Vi.r /ur -u.-,, «a - I ^olijeiWaíptmeijter Straube auf „CftmarE" | mbl. «letwtp, 21. Sunt. (3 71 Ject).

^olijeiwatplmeifter g a b i f cp auf „Sätpe" (114 
gepler, 87 Se!.),

Ser crfie Sieger jpraitg außer ílonturrciy mit 
gleicher Šleganj uber erpöpte 1,30 bis 1,45 ïïîetcr» 
Karrieren. Sein partner auf „pergola" war babei j 
Don Weniger ®Iüd begleitet.

Unter bem ßlaubium ber SBlaffe, flieg barauf baS 
ftcts mit .faallo begrüßte 'ffi ú r ft e I f dj n a p p c n, 
wobei bie SOläpiten ber (sum ®lücf braunen fßferbe 
meßt Senf als bie ’Jteiter bie baumclnben süJürftel 
abtriegten. Srfter würbe hierbei ißDi.»2ßad)tmeiftcr 
3atiù)it auf „Eenturio", jweitcr feilt College 
QorjaWSEt) auf „'Ulonard)".

Sepr ejatt, beinape an gute alte Sif^łunft er» 
innernb, bot fid) ui^s anjd)liefieiib

bie Spriitgguabrillc | .y-
bar. ' æcfoitberS baž ®ruppenfpringcii uber sWei 
Würben floppte ficher, bie Sdjwcnfungen in bie SBie» 
rergruppen jauber abgemeffen. gut nacpfolgenben 91 e i» 
t e r f p i e l, ber gewohnten Sllarmübung, gingen bie 
HJoligciwacptmcifter 3a t u bi t („eiepe") — Sc mp e 
(„Cppelia") - Srjesta („tßaul") in biefer Sieger» 
reipe pcrDor. 3Pr Sempo, felbft bei nod; niept fertig 
jugefnöpfter fUlontur, War Dcrblüffenb.

, 3n einpr 20 ®linuten»ißaufe tummelten fid) bie 
®Ieiwiper Sd)Upo»„9laftelliS" (grenzet, SB o i g t 
unb söartejfo') mit allerlei 3uxgerdt jum pellenI 
®eläd)f?t beS ‘Bublitume». Sie mimten jum Schluß 
auf „3dwoibcn" (bie mau borper mit Sait „einge»l 
färbt" patte) ein „altrömifcpeS Sffiagenreniteit". Sclbft« 
öerftänblid) prangte am 'IBageneube bas 3 ^TUidjen. 
Sind; ein maderer Scpäfcrid) bewies feine befonbere 
Begabung, inbem et feinem an ben ®larterpfapl ge» 
tnüpften Ferrit bie sBinbfabenfcffeln burepbiß. (ïin 
anberer fßolijeipunb Dcrbiß fid; mit SlBonne in bon 
Sdjupîittel eines „SBerbredjerŽ".



^aTlr)ílftert ín ^Mdjlefíen bag Spielen beg
. a a - -©eutfcôianbiiebeâ gefteílt.

m a r f dj auf Oppeln" angetreten. ©in poli« 
t i f dj bebeutfamer S i ü tj p u tt Ï t b i e f e g 23 or» 
m a r f dj e g i ft bie Verlegung beg ©eue ration« 
futatg bon 25eutgen nud) Oppeln unb ber 
ferteerb beg Sßreujjeuljaufeg. ®ag SßreufjenfjauS 
teirb jurjeit — teobon loir unfere 2cfer unterrichteten — um« 
gebaut 23on biefen Umbauten intereffiert uug genie bie Xat« 
facge, bag ba§ ©elänbe mit einer zteči SWeter gogen flauer 
umgeben teerben foli, unb bag man unmittelbar an ber 
Strage eine ©orage errichten teilt, teägrcnb bie alte ©arage 
alg — Stennftall bienen foll. ©elbftberftänblicf) ift für biefe 
bauten bie baupol$eilid»e ©enegmigung erforberlidj. Sa 
foteogl bie Ijoïje flauer teie bie unmittelbar an ber ©frage 
liegenbe 2Iutogarage ben baupolizeilichen 23orfdjriftcn teiber« 
fpricfjt, gat bie æaupolijci bie ©enegmigung berfagt. Rebern 
beittfcfjcn $auêbefiper hätte bie ©enegmigung ebenfo berfagt 
teerben muffen. 233ag aber gefdjictjt in biefem $ol(e? ®e 1 
Regier unggpräfibeut in Oppeln geht bie 
ßnifegeibung ber 23au|polijei auf unb ge« 
nehnttgt bie ben baupolizeilichen 23 o r f cg r i f« 
ten teiberfpretgenben glätte beg polnifcgett 
©enerallonfulatg. Unb teägrenb e§ allgemein üb« 
lieg ift, bei berarttgen (fntfcgeibiittgeit bie Slnlieger.ju hören, 
hat ber fRegier nnggpr äftbent augbrüdtidj 
berfügt, bag bie Slnlteger nicht z« gören 
feien!

lieber flehen teir bot ber Satfadje, bag bie preugifege 
Staatgregierung bag fßolentnm in unfercr beutfehen Heimat 
in einer 2Seife beborgugt, bie bie beutfdje 23ebölterung aufg 
(gmpfinblidjffe bcrlegen unb empören mug. Unb bag aHeg 
um einer 2lugenpolitiï teilten, bie ben Flamen b e u t f dj e 
Slugenpolttil niegt mehr berbient, teeil fie in böHiger 23er« 
fennung ber polnifdjen Sjlfpdje nidjt ben beutfdjen, fonbern 
ben polnifdjen ^ntereffen bient. ®r. Äu.

B~e feer Itrnfea« fees „Weitfeentaíes" amtlitfe geförfeert toitfe
Oppeln, 23. ^uni. I

SBcnn teir ung immer teieber gegen bie preugifege ^lolen» | 
politil teanbten, bann taten teir eg nicht nur, teeil ba§ ßnt«

■ gegeufommen gegen bie polttijcgen Slugbehnunggbeftrebnngen 
tm gefamten beutfegen Oftgeöiet eine ungeheure ©efägrbitng 
beutfegen 2anbeg bebenten unb teeil bie rüdifidjtgtofe 23erfol» 
gnng beg Xeuifcgtumö in ben gefloßenen ©ebieten jenfeitg 
ber neuen ©renje {einerlei (gntgegenl'ommen recgtfertigt, 
fonbern and) beggalb, teeil bte preugiftge ßolenpolitit bdju 
gefügrt gat, bie beutfege SBebölferung in Seutfcglanb zu ©taafg« 
bürgern minberen ßedj-tg, bie ßolen aber zu Staatsbürgern 
högeren Sietgtg zu rnatgen!

2Bir gaben toiebergolt erleben miiffen, bag bie prengifdje 
Staatgantealtfdjaft fitg mit riefigem ßifer jener Sßolen an« 
nimmt, bie fiep buteg einen X'eitffdjen beleibigt fügten, bag 
fie aber ben Scutfdjen auf ben 2ßeg ber ißribatltage berteeift, 
bet bon Sßotcu beteibigt teotben tft. Sie Sleicggberfciffnng 
jagt ztear, bag alle Staatsbürger bor bem ©efeg gleich feien, 
bie prengifdje SWinbergeitenpotitiï gat mit biefem ©runbfafj 
gebrochen unb räumt ben Idolen Ijogere Sledjte ein alg ben 
Xeutfcijen. — 2Bir teiffen ferner, bag bie polnifcge greffe fi«g 
ungeftraft in ben toüfteften Sdjmâtjuugen gegen aHeg Seutfdje 
unb ißreitgifdje ergegen barf, teägrenb matt bie beutfege greffe 
mit Slepublilfcgaijgcfeg, Slotberorbnung unb Seleibigungg» 
Hagen in immer fteigenbem Silage bcrfolgt, teeil fie fićg z«nt 
©<gng beg Xeutfdjen ttnb Sßreugtfcgen zu fegärffter Sritif an 
ber gegenwärtigen Ißolitif für berpftidjtet galt.

Xie ftänbig’c 23eborzugttng beg SfJolentumg auf allen ®e« 
bieten unb bag babureg geförberte polnifdje 23orbringen im 
beutfegen ©renzgebiet gat bie 23ebölfctung mit Vollem Sledjt 
auf§ tjödjfte erregt, gegt aber erfährt ber amtliche Sdjult 
ber Ißolen in Xeittfdjlanb eine SErönung, bie zu atterfegärfftem 
ißroteft geraugforbert. ißolen gat nadj ber potni« 
fegen X g ea ter auf füg rang im SW ai 1929, teie 
eg felbft in feiner greife erltärt, ben „23or»

7 śte DeuhWüttirtieö 3um cr^n 
In Ôfï-Obeefcôïefien

o. *5cm ®e^^ü^)letif=8änberfampf Xeutfdi. 
-■ ’cM'rfjicften — ‘•ßolnifclj-.OüetfcIjlefien in ßöntgg. 
jutte würbe 3 u m e r ft e n m a l e f e i t b e r X e i« 
lu n g Oherfcglefteng, alfo naclj 10 hagren öffent» 
‘Í?ňš/-e.lttÍď)íanbíieb gefpielt unb 
S™ MUtlrfK ^ÖVben Uüm Sagnenmaft. 3 big 
■ ( °0 ^ufďjattet görten in iwlifter Wuge ftegenb 
bte Xeutftfjc ^Uationalgijmne an.

^.ag Spielen ber beutfegen Wationalggntue 
fteüt eine ©egenleiftung bafür bat, bag beim tut« 

liagrtgen Sänbcrtreffen nn «eutgener Stabion bie 
?ín?c.3žaf'01t0ÍÍ)gmne intoniert Worben war. 
$er Łorftgenbe beg oberfcglefifćgeu ßeitfjtatgletif» 
^cröanbeg, Xr. $ r ä u f e I. «eutgen gatte al§ 
■eurbebtngimg für einen Start ber beutfegen

34 Sř 69 Srtä^Cr: Suciaj

íi>ieřnTOeIwl7f3lt5 6o‘.b«t Mang: ba§ Steiter« 
HA« r?X eJ- c 11 ' ®tnc Semmel, eine beträtet» 2 m ?tner ®iû,tàc ®ieï ««feten &eänmn» 
L?ferben-r?Critî,lmer.ïCIÎC ^attCn eS bic ü 
“Renten meß fonberltcg eilig. Ober taten fie nur 
'n, bubheam? bie 2ßad)tmetfter ©offner unb

u b a I I a ' auf ßiHp" beste. „gHe" feßinen . . . 
Jietn, reben tetr hebet nugt babou.

Sie
23orfügrung einer Abteilung ftragenfitgerer Sßferbe 

fíníÍ0J pegen 18,30 Ugr bas ebenfo ingaltsbolle teie 
L, b.eri“ßeite IReiterfeft. ^anbgraitafenzünbcr, eine 
nnh abgefeboffene Karabiner
to..un ~ Ju bn? ®d»la03eug ber Wader mitteir»
tenbeit S«gupo»SapeHe unter ©bermufifmeiftcr «B o t= 
tag fouten bte ©aule auê ber Wuge bringen, einige 

Iteferoe Würben Wogl gilt unb wieber nerbög, aber fie 
»Alb^k b-Od’ aIIe SUS bie lebten

I Werffd)u||e bertnallt Waren, gallte baś Seutfcßanb« 
lieb uber bett zerftampften Sßlß?: ein ebenfo gefdjmacf» I 
nouer Wte würbiger Siustlang eines borbilblitecn ŽBettfampfpg ________ __ 3__ _



ŁUi-
Stolica Apostolska zleca

Ks. Kardynałowi Prymasowi Hlondowi
opiekę religijną nad wychodztwem polskiem we wszystkich krajach

JEm. Ks. Kardynał Prymas August Hlond otrzymał z Watykanu na­
stępujące pismo:

..Sekretariat Stanu Jego Świątobliwości.
Nr. 1215/31.

Z Watykanu, dnia 26 maja 1931. 
Eminencjo!

Wiadomo Waszej Eminencji, z jaką troskliwością zajmował się bez 
przerwy Ojciec Św. położeniem religijnem wychodźców przeróżnych naro­
dowości, którzy, przebywając zdała od swych środowisk ojczystych, po­
trzebują tern staranniejszej opieki duchownej. Nic więc dziwnego, że Ojciec 
Św., znając działalność, którą Wasza Eminencja z dobrem powodzeniem roz­
wija w tej dziedzinie, ze szczególną łaskawością przychylił się do wniosku, 
który Mu Wasza Eminencja dn. 10 maja przedłożył, prosząc, by Stolica 
Święta dla wzmożenia i lepszego skoordynowania starań, skierowanych ku 
zapewnieniu należytej opieki religijnej nad wychodźcami, oparła tę opiekę o 
zakon lub zgromadzenie, któreby się tym szlachetnym zadaniom w szcze­
gólniejszy sposób poświęciło.

Daje mi tedy Ojciec św. mile zlecenie powiadomienia Waszej Eminencji, 
że on chętnie pochwala i aprobuje stojącą pod kierownictwem Waszej Emi­
nencji centralę opieki religijnej nad emigracją polska i że oddaje to dzieło 
opieki pod protektorat Waszej Eminencji, bo ma to przeświadczenie, że w ten 
sposób spotęguje się znacznie skuteczność tego apostolstwa i że Wasza Emi­
nencja w swej światłej roztropności nad tern czuwać będzie, by we wszyst- 
kiem okazywano miejscowym Ordynariuszom i przedstawicielom Stolicy św. 
należne im względy.

Jego Świątobliwość wyraża dalej oczekiwanie, że starania Waszej 
Eminencji, uzgodnione szczęśliwie z Dostojnym Episkopatem a poparte 
chętną współpracą ogółu, zapewnią wychodźcom polskim konieczną pomoc 
moralną i opiekę religijną. W tej myśli Ojciec św. zasyła jako zadatek i za­
powiedź łask Bożych błogosławieństwo Apostolskie Waszej Eminencji i wszy­
stkim tym, którzy Waszej Eminencji w tej sprawie poparcia udzielają.

Ciesząc się, że mam zaszczyt zakomunikować Waszej Eminencji, co 
wyżej, korzystam z tej sposobności, by Waszej Eminencji wyrazić swą głę­
boką cześć, z którą najpokorniej całuję ręce, pozostając Waszej Eminencji ,, 
najpokorniejszym i oddanym sługą. / >

(—) Kardynał E. Pacelli'y^ /

strzela ma bramkę przeciwnika, lecz bram« 
karz Opola broni skutecznie. Raz tylko ka- 
pitulowaî, a to w 28 minucie, w ktorei bląslc 
Polski zdobył pierwszą i honorową bramkę. 
Po przerwie obraz gry s!ę zmienia. Goście 
mają znaczną przewigę t strzelają dalsze dwie 
bramki. Najlepszym na boisku z SI. Opól-, 
skiego by! Polok Konwisorz i bramkarz, 
który mimo młodego wieku broni! brawurowo 
i chwyta! nawet najtrudniejsze piłki. Z SI. 
Polskiego najlepszym graczem, ale tylko w 
pierwszej połowie byl Sobawa.

Niedzielny skład drużyny piłkarskiej ze 
Śląska Opolskiego, składał się w lwiej części 
z graczy K. S. „Naprzód“ Bytom, a mianowi­
cie: bramkarz Skotnik, obrona Slonina i Kon­
wisorz pomoc: Polloczek I, Czech (Zabrze), 
Osada atak: Młynek, Mesa,' Pollok, Dziewiór, 
Polloczek II. Jak z powyższego wynika, tylk 
Czech z Zabrza uzupełni! drużynę K. S. „Na­
przód“ w reprezentacji.

Sędziował bardzo dotrze Knapik z Szo­
pienic.

I Reprezentacja Polaków Śląska Opolskiego
Śląsk S. M. P. 4:1 (2:1)

Pierwszy w dziejach sportu śląskiego mecz 
footbalowy miedzy reprezentacjami obu Ślą­
sków zakończy! się świetnem zwycięstwem 
Polaków Śląska Opolskiego nad Woj. Ślą­
skiem, co wskazuje na to, że sport polski 
Śląska Opolskiego rozwija się coraz po­
myślniej.

Punktualnie o godzinie 1’30 wybiega na 
boisko drużyna Śląska Oiolsk., witana hucz- 
nemi oklaskami. Następnie drużyna woj. Ślą­
skiego. Jako pierwszy przywita! miłych go­
ści wizytator d.. Zajączkowski, wręczając re­
prezentacji bukiet róż o barwach narodo­
wych. W imieniu Związku Mî. P. witał gości 
naucz, p. Karuga. Za tak serdeczne przyję­
cie podziękował w imieniu reprezentacji i 
Wydz. Sportowego Śl. Opolsk. p._ Witczak.

Grę rozpoczynają goście, lecz inicjatywa 
przechodzi w ręce gospodarzy. Po wza- 
jemnyclt atakach strzela Polok pierwszego 
goala, dla gości Już w 8 minucie. Druga 
bramka pada dla Opola z karnego w 19 mi­
nucie. Śląsk polski ma przewagę i często



Volitififjct 6tun! um bus poínifóe ÄonHut in Seutíjen
(řs ift fein Seieimnis, bag ber polni[ď>c Äoniful in æeutben 

artb »tele feiner ïïîitar&eiter wafdjedjte Senatoren ftnib. Die SIffäre 
bes Sdjiešers Sdjroarjbari folíte audj beœeifen, bah biefe 
Řreife 3rlet[dj nom Sícifdjc uttb Síní nom 23Iutc bet Sanacja 
jenfeits ber Śrenje ftnb. Sludj hier ift bic Sanacja žolitifdjer 
Sumpf alíeriibelfter 9Irt. 3n biefen ift [mot bie poínifcfje SStus*  
íanbsner tretu ng, in Dberfčbleften, bas poínifdjc Äoiifulat in Seu« 
sien bineingejogen, roic aus ber „*ßoionia “ in ber îlummer nom 
18. Sunf ju erfeben ift. (£s fei baron erinnert, bag Srfjœawbart 
nom SBeutbener 3lmts®cridjt biefer Tage su 2 SDÎonaten (Befäng» 
rois »egen betrug oerurtcilt rourbe. Sr bat ft<b auf ein Ehren« , 
roort non bet Teutbener ©eroerbehanl 70 000 3lotp geben laficn, 
bie er roiebersugeben nerfprad;, aber biefes æetfnrecben tiidjl ein« 
löfte. Tiefer £>err ging im Śeutbcner polnifdjen Konfulat ein 
inb aus unb mar, rofe bie „Sßoionta“ behauptet, „oftentatin nom 
SonfuI 8. 3JÎ a I b o m m e mit beffen æertrauen bebaut". Droh« 
»em et non bet greffe als Betrüger nicifadj feftgenagelt rourbe, 
aabm et an alten nom Äonfulat getroffenen offiziellen fjeftlidj« 
feiten unb Slrrangements teil, hielt babei 2Infpradjen unb lieh 
etnerfeits roiber ben Äonfut an ißilfubffi unb ben Staatspräfi»

* SteiterabfAieb mm ®enerailonful Walhomnte. 
SJtitglieber be§ biefigen 5R e i t er b treniä 
liehen e§ fid) nicht nebmen ben öonbwrW^- 
ben Wuticüen Šenerattonful SR al homme 
unb feine ®attin burd) eine Heine ffeier »n ehren.

ber Srei§fcbänfc batte fid) eine ftattlidje 
Snjabl non iReiterêlcntcn jn biefent 3toetf mn- 
gefunben. IBorauêgegangen war ein anSaebehn- 
ter fRitt, an bem and) ®eneraltonfnl Wlbomme 
«on lebten Wale im greife feiner biMertgen 
èportiâmeraben teilgenommen batte, »ąbrenb 
ber S-eier ergriff ber 1. SBorfi^enbe, ©irettor 
Sri e brich, baê SSort, fcfnlberte bic idfetbenben 

eneranonfnlatgmitglieber alê treue ftet§ Opfer» 
bereite Ülnfiänger be§ eblen fReitfpprtš unb 
foraó bie Soffnunfl au§, bafe nidjt auc ^reiino- 
f^aftSfäben burd) bie Ueberfieblung nad Dppcln 
jerreihen roerben. ©eneraltonful Wa Ib ont me 
banitę bem Serein für bie oielen fdipnett ©tun- 
neu unb leerte fein ®la§ auf ba§ Weitere ®ebet- 
ben be§ ißeutbener fReiterPeretnS. Der # 9lbenb 
enbete in einem gemütlichen SBetfammenfetn. |

»enten öulbigungen ber polnifdjen Subcrrfdjaft aus DeutfjO £«’ 
idjlefien fdjiden. SĄmarsbart rourbe als bet SReprnfentant ber« 
jclben nom Äonful betrachtet. i

Tiefe notiitfdje Arbeit öerrn S$roarsbarts fotíte für ibn aber f 
lur SJlittel »um 3roed fein. Er arbeitete tn SCirtliĄteit î J 
interes“ mie man hier zu Saufe Tagt. unb bas mit febr nie! ®e- 
thitf. 2Bie bie „polonia“ »eiter su berichten roeih, lieh et W 
mrth ben «öttful bie Türen zu allen et.nfluhreuben fperfonltd- 
•eiten — foroobl in Sßarf^au als auch in Äattoroits ~ °Pnen- 
So prahlte er bamit, bah ihm bet Äonful SRalbomme bei ben 
Ttarftfiauer æeüôrbcn eine 2otterieeinnabmc|tene bet 
otterie in Tamoroih befolgen werbe. Der Tjmtbeneï fßroseh 
leigte nun, bah öerr Sdjwarabart -Teilhaber ein« 
5 Amugglcrgcfellfcbaft, bie ihren Sth in Äatiorotfe 
faite, war. Die Sefääfte berfelben finb nicht fo
nefen unb öerr Sdjroarzbart muhte mit 20 000 Wart baron 
stauben. Die „fßoionia“ gebt mit bem SBertrauensmann unb 
(bünftling bes Äonfuls febr ftreng ins (bericht unb nennt ihn einen 
SĄmugalcrorganifator en gros. Dem Äonfut wirft bas S.a t 
.Hrtüorfiihtigfett unb ß-eidjtfinnigteit“ nor unb forbert unnersug« 
Hebe ItnterfuĄung ber Slngelegenbeit burd) bie oorgefefetc æehorbe.

SBtefcer einmal „iöi)toms^pois&a“
iBisher waren wir nur gewöhnt, bájí 23ei)Örben 

fo fdiledit in ber ®eograpt)ie linb ben beutjdjen órenjoer» 
íjiiltnijfen bewandert waren, bafe fie 23 eut be n gerne 
X Wen »erlegten. Diesmal ift es ,
Sihäftsftelle einer fraget 3ettung, bte Dberfd)leiien 
tvenia fennt bah fie auf einer 2lbre |e glattweg ,,W ’ 
SXwista“ fireibt. Es banbelt fid) um bte fat « 
fam belannte „Frager fßreffe“, bie einem iftefigen 8auf= 
mann auf ber 23aWfftraBc eine ^robenumme:r ,niJ 
Slufforbcrung jum 2Ibonnement uberfanbte unb babu 
offenbar ber Weinung war, bafr SJeutfjen tn Wen hegt. 
_  Sßenn bie fflebaition biefes 23Iattes über alle fragen 
fn mtferabel informiert ift, wie bie Wwaltung über bu 
föeograpüie Dberfujlefiens, bann tann fte ftd) getroit be-

Urzędnicy Konsulatu Generalnego 
R. P. w Bytomiu przesłali ministro­
wi spraw zagranicznych pismo, na­
stępującej treści:

„Pragnąc zadokumentować nasze 
całkowite zrozumienie dla akcji o- 
szozędnościowej Kządu Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polekiej, akcji 
mającej na celu zachowanie, równo­
wagi budżetowej Państwa i zape­
wnienie Mu należnego stanowiska 
wśród mocarstw, pozwalamy sobie, 
niezależnie od przeprowadzonej w

Ofiara urxędniKów
drodze urzędowej redukcji naszych 
poborów, przesłać do dyspozycji pa­
na ministra zebraną wśród nas kwo­
tę zł. 600, na cele związane z dzia­
łalnością budżetową rządu.

Zechce Pan przyjąć, Panie Mini­
strze, wraz z wyrazami szacunku i 
poważania, zapewnienie, że gotowi 
jesteśmy ponieść wszelkie ofiary, dla . 
dobra naszej ojczyzny. i

Urzędnicy Konsulatu Generalnego i 
Rzeczypospolitej Polskiej w Byto-; 
miu. (Podpisy).



„Dzień JKatki i Dziecka“ w Wielkim Dobrzyniu.
W ubiegłyn/tygodniu poraz pierw­

szy obchodzono w Wielkim Dobrzeniu 
„Dzień Matki i Dziecka“, zorganizowa­
ny przez Dzielnicę I Związku Polaków 
w Niemczech. Sala była napełniona 
rodaczkami i rodakami z Wielkiego 
Dobrzenia oraz sąsiednich miejscowo­
ści.

Uroczystość zagaił I okręgowy Ka­
rol Bieniusa. który w przemówieniu 
swem wyraził zadowolenie z powodu 
zorganizowania obchodu, poczem głos 
oddał kierownikowi Dzielnicy 1 Zw. 
Polaków p. St. Szczepaniakowi, który 
przybył na uroczystość w towarzyst­
wie swej małżonki. Referent mówił na 
temat poświęcenia matki w wychowa­
niu swego dziecka, miłości dziecka do 
matki, mówił o matce — ojczyźnie, 
którą wszyscy kochamy.

P. Bieniusówna. wygłosiła wiersz 
p. t.: „Matka::, a mała Anna Warze-
szanka wierszyk „Mateńko moja“. 
Wiersz Asnyka p. t. „Echo kołyski“ 
wygłosił A. Wilczek.

Z Opola przybyto na uroczystość 
towarzystwo śpiewu „Lutnia“, które 
pod batutą dyrygenta Witta odśpiewa­
ło pieśni: „U naszego pana“, ,.O świę­
ta pieśni gminna“, „Bogu—Rodzica“. 
„Narwę ja kwiateczków“, „Pod borem 
sosna“. Niechaj drzemią róże“ oraz 
kilka pieśni jednogłosowych czem bar­
dzo urozmaicono obchód. Śpiew chóru 
„Lutni“ opolskiej nie tylko bardzo się 
uczestnikom podobał, pokrzepił także 
ducha naszych rodaczek i rodaków z 
Dobrzenia i okolicy.

Podczas podania gościom kawy T 
kołacza przemówił p. Kowalski, przed­
stawiając zadanie i rolę, jaką odgrywa 
„Mały Polak w Niemczech“ w wycho­
waniu tego najmłodszego pokolenia. 
Że słowa' jego trafiły do serc wielu ro­
daków, o tern świadczą nowe zgłosze­
nia abonentów.

Piękną tą uroczystość zamknął prze 
wodn.iczący p. Bieniusa pozdrowieniem 

I katolickiem. Po odśpiewaniu pieśni 
! „Serdeczna Matko“ uczestnicy zebra­

nia rozeszli sie do swych domów.

Obywatelski Czyn Urzędników Konsulaty Generalnego HP. w
Urzędnicy Konsulatu Generalnego 

R. P. w Bytomiu przesłali Panu Mini­
strowi Spraw Zagranicznych w War­
szawie pismo, następującej treści:

Pragnąc zadokumentować nasze 
całkowite zrozumienie dla akcji oszczę­
dnościowej Rządu Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej, akcji, mającej 
na celu zachowanie równowagi budże­
towej Państwa i zapewnienie Mu nale­
żnego stanowiska wśród mocarstw, po­
zwalamy sobie, niezależnie od przepro­

wadzonej w drodze urzędowej redukcji 
naszych poborów, przesłać do dyspo­
zycji Pana Ministra zebraną wśród nas 
kwotę

Zł. 600—
na cele związane z działalnością bud- I 
żetową Rządu.

Zechce Pan przyjąć, Panie Ministrze, 
wraz z wyrazami szacunku i poważa­
nia, zapewnienie, że gotowi jesteśmy 
ponieść wszelkie ofiary dla dobra naszej 
Ojczyzny.

URZĘDNICY KONSULATU GEN. RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ- 
W BYTOMIU.

Konsulat Generalny R. P. w Bytomiu 
przesiedla sie do Opola.

W dni« 2, 3 i 4 hm. Konsulat Generalny R. P. w Bytomiu P^®"®5? 
je biura z Bytomia do nowej siedziby w Opolu. Z powodu Pr^’®mť 
ra Konsulatu Generalnego będą w powyższym czasie á‘{ , , .
6 bm. interesenci winni zwracać się w sprawach X^zXe
Konsulatu Generalnego do Opola. Biura Konsulatu Generalnego mieszczą sie 
w Opolu przy ulicy Ęichstrasse 1.

Leon Malhomme — Konsul Generalny, 
Aleksander Moc, Wicekonsul — Zygmunt Wyszyński, Attaché 
Kazimierz Figwer, Sekretarz I kl. — Stefania Krasowska. Asesor

Sylwester Grześkowiak, Naczelnik Kancelarii — Stanisław Włodarkiewicz 
Stanisław Skórski -— Stanisława Grześkowiakowa — Franciszek Głowacki, 
Józef Poliwoda — Wojciech Poliwoda — Marja Kurczówna — Józef Bobek 

Jadwiga Łysówna — Konstancja Niebojówna — Marja Korolówna 
Helena Kurczówna — Teodor Kałuża — Jan Orszulik — Antoni Powiecka 
Fr. Olszowski - Franciszek Polaczek - Paulina Machocianka - Józef Kachel

Bytom, dnia 27 czerwca 1931p.
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wsroa mocarstw, - ■niezależnie od przeprowadzonej w dro \ 
dze urzędowej redukcji naszych pobo

Ofiarny czyn pracowników polskiego 
konsulatu w Bytomiu

rów przesłać do dyspozycji P-Mmstra 
zebrana wśród nas kwotę 600 zł. na 
cele związane z działalnością budzeto- 
WQZechcdeUPan przyjąć. P°™™£ 
drze wraz z wyrazami szacunku j po­ważać zapewnienie._ żegotowi je­
steśmy ponieść wszelkie ofiary dla do-\ 
bra naszej Ojczyzny'.

Pismo to podpisali wszyscy urzęd­
nicy konsulatu generalnego Polski w 
Bytomiu.

Urzędnicy konsulatu generalnego 
Pzplitęj Polskiej w Bytomiu przesłali 
ministrowi spraw zagranicznych w 
.Warszawie pismo następującej treści: 

„Pragnąc zadokumentować nasze 
całkowite zrozumienie dla akcji o- 
szczędnościowej Rządu Rzpliteji 
akcji, mającej na celu zachowane 
równowagi budżetowej państwa i za 
pewnienie mu należnego stanowiska 
wśród mocarstw, pozwalamy sobje^

600 złotych
na „ratunek“ Skarbu Polskiego
„Katolik“, wychodzący w Bytomiu, 

ogłasza, że urzędnicy polskiego konsu­
latu generalnego na Śląsku Opolskim, na 
którego czele ston znany p. Malhomme, 
zebrali 600 (sześćset) złotych i przesiali 
te pieniądze na ręce ministra spraw za­
granicznych, p. Zaleskiego, na „ratunek“ 
Skarbu Polskiego.

Ofiara ta, na pozór bardzo pięknie wy­
glądająca, dokonana została już po obcię­
ciu poborów pracowników konsularnych.

Nie chcemy wglądać, z czyjej to ini­
cjatywy urzędnicy konsulatu urządzili tę 
składkę i w jakim stopniu w całej tej ak­
cji grała rolę ich „wolna i nieprzymu­
szona wola“ lub też chęć przypodobania 
Się władzom centralnym ze- strony pe­
wnych osób zagrożonych na swoich po­
sadach, ze względu na lekkomyślność i 
błędy, które poczynili na swoich placów­
kach.

To już jest sprawa wewnętrzna.
Jeżeli jednak taką rzecz się robi, to 

posiada ona wtedy tylko wartość, gdy 
uczyniona jest bez tandetnej reklamy. 
Tymczasem właśnie „Katolik“, który jest 
IW ścisłym kontakcie z konsulatem, ogła­
sza szumny list samochwalczy, podpisany 
przez urzędników konsulatu bytomskiego 

(znowu trudno stwierdzić, czy z własnej 
ich woli), w którym jest taki ustęp:

—. „Pragnąc zadokumentować nasze cał­
kowite zrozumienie dla atrcjl oszczędnościo. 
weł Rządu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, akcji, mającej na celu zachowanie 
równowagi budżetowej Państwa i zape­
wnienie Mu należnego stanowiska wśród 
mocarstw, pozwalamy sobie, niezależnie od 
przeprowadzonej w drodze urzędowej re­
dukcji naszych poborów, przesiać do dyspo­
zycji Pana Ministra zebraną wśród nas 
kwotę

Zł. 600.—
na cele związane z działalnością budżeto­
wą Rządu.“
O cóż więc idzie: — o reklamę dla 

Siebie, czy też o pożytek dla państwa? 
Jeżeli inicjatorzy składki w konsulacie 
mieli na myśli to drugie, w takim razie 
iznowu zgrzeszyli wielką lekkomyślno­
ścią, a państwu wyrządzili niedźwiedzią 
przysługę. Urządzanie groszowych zbió­
rek na ,,zachowanie równowagi budżeto­
wej“ państwa, nietylko musi się wydać 
teatralnym gestem, ale również stwarza 
żer dla wrogiej nam propagandy, ■ czego 
powinien przedewszystkiem unikać kon­
sulat na takim odcinku, jak Śląsk Opol­
ski.

Cóż bowiem można powiedzieć ó au­
torytecie państwa, którego równowaga 
budżetowa „wymaga“ ofiarnych gestów 
ze strony pp. urzędników konsularnych?.

I \ • Hz I

j,Y||
(+) Przeniesienie konsulatu R. P. do 

Opola.
2, 3 i 4 lipca konsulat gen. R. P. w By­

tomiu przenosi swoje biura do nowej sie­
dziby w Opolu. W związku z przesiedle­
niem się konsulatu, biura konsulatu będą 
w tych dniach nieczynne dla publiczno­
ści. 6 lipca konsulat gen. rozpocznie nor­
malne urzędowanie w Opolu, w nowym 
gmachu, mieszczącym się przy Eich-

polmfdje ®eneralfonfulal 
fieóelt nad) Oppeln übev

33om 2. bi§ 4. $ult fiebelt ba§ polnifdje ®e= 
neralfonfulat Don Śeutljen nad) Dpp.ein über. 
®te fBüroräume bleiben an ben genannten 
Tagen für bcn '4Jublifiim§ber!ei)r gefdjloffen. 
Słom 6. 3uli ab nimmt ba§ Seneralfonfulat in 
©bpeln, Gidjftrafje 1. feine Tntigfrtt mieber auf-

i.«
Konsulat polski na Śląsku Opolskim 

przenosi się z Bytomia do Opola. 
Katowice. (PAT.) Dnia 2, 3 i 4 lipca 

konsulat generalny R. P. w Bytomiu prze­
nosi swoje biura do nowej siedziby w Opo­
lu. W związku z przesiedleniem się konsu­
latu, biura, konsulatu będą w tych dniach- 
nieczynne dla publiczności. Dnia 6 lipca
konsulat gen. rozpocznie normalne urzędo- 
waie w Opolu, w nowym gmachu, mieszczą­
cym się przy Eichstrasse Nr. 1.
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WInifte Wi^äologm in 0Wdn
25 e r i cp t. —

I unb unwiffenfcbaftiirfjen Einteilung ber polnifcfjcn Vertreter 
einer äfjniicfjen Biffenifcpaift, näm'irf; ter Seograppen, ift bamit 
31t rechnen, baß redit halb Auflage über ein burd) tiefe Aus» 
grabungen bewiefenes frühzeitiges oberfcblefifcpes ‘■ßolentum er» 
frfjeinen werben.

Bogegen niept bie Blitteilung gu erwarten ift, baß firf) bie 
oberfd)lefifd)en ißiaften fdjon not 700 Satiren 0 0 n Sß 0 I e n 
abgewanbt paben, weit tiefer Staat in Berbinbung mit 
fjcibnifchen 2301‘erfdjaften immer wieber über bie djriftlidjen 
Bölter bes Beftens tjerfiel unb feine Anfprücpe auf niemals 
vorher potnifd; geroefenes Sanb burd; DLRorb unb Branbftiftung 
3u bewerfen fučíte.

Tagegen ift befannt geworben, bafc bet gerr Sanbrat ®raf 
Bl à t u f cp f a abgerechnet mit bem Pfarrer ißittatoa, gegen 
ben bie Klagen gerietet finb, Bürffpracpe genommen pm. 
Benn bie Ermittlungen allerbingö in btefer Betfc angeftellt 
Werben, bann ift bas Ergebnis nicht mepr befrembenb."

Sur Berteibigamg meiner Gtytt will id) nuumepr nod) an» 
bere Tatfadjen anifüpren, weldje bie Sage ber beutfcpigefinnten 
25eoölterung beleuchten. Ber Pfarrer *ßittawa_ nimmt fid) bas 
Berfjt heraus, einfad) ju beftimmen, weldje Kinber im Beicht» 
unb Kommunianunterridjt in beutfeher Sp-radje unb welche in 
polnifdjer Sprache burd) itjn unterrichtet werben. Der Bille 
ber Eltern ift bafür niept maßgebenb. So ift es vorgefommen, 
baß ber Arbeiter Tß 9 r a f cp fein fünb ju Detroanbfen nad) 
Jlieberfdjlefien gefdjirft bat, bamif es in beutfdier Spracpe un- 
terridjtef wirb, bafj ber îflauter Reicpel fein fiinb nicf»t sum 
Unierridjt fcpirfl, weil es in polnifcper Spraye untetridjlel wer­
ben foli, unb bafj bie Arbeiterin Swora e5 bis heute beim 
Pfarrer nift burdjfeßen tonnte, ipt Äinb jum beutfepen Unter- 
ridjí 3U fepirfen. Beicpelt unb ©wora pat ben Eltermbeirat ber 
Srfjuíe um Eingreifen gebeten. Diefer bat bie Angelegenheit 
bem Ąerrn Dberpräfibenten in Dppeln unb bem Ersbifdwflichen 
©eneraloitariai ju Breslau unterbreitet. Der Ąerr Dberpräfibent 
bat bem Elternbeirat barauf überhaupt feineríei Befdjeib erteilt 
unb bas Ersbifdjöflidie Eeneraloifariat bie Angelegenheit bem 
fßfarrer Sßillama $ur biretten Erfebigung gugeftellt. Bie bie 
Erlebigung fein wirb, bas weiß ljier jeber.Deutfdjgefinnte.

Bei ber Beerbigung bes Scpuïfinbes S t i b a, beffen Elfern 
burepaus beulfd) finb, put es bet fjerr Pfarrer niept für nötig ge- 
fuuben, ein beuffepes Baferunfer su beten, obgleich bie Scpuíe 
mit beutfepem (Befang fiep an ber Beerbigung gefdjloffen betei­
ligte. Jlein, sur fjeroorbebung feiner Einteilung muffte er am 
Sdjluffe ber Beerbigung ein polnifcpes Baferunfer oertidilen.

Unb welcpe Sdjwierigfeiten ergaben fiep, als am ©ebentfag 
ber Abftimmung eine beuffefje Anbacpt ffatffinben fotíte. Es mar 
ber IBunfdj ber gefamten Dorfbeoölferung, bafj bie fonnfäglicpe 
^auptanbaept beutfdi gehalten werbe. Alle Berpanblungen hier­
über waren ergebnislos. Der Pfarrer führte alle möglichen Ein» 
wenbungen bagegen ins gelb unb bemerfte: Das ift ein Berfud), 
bas Boltstum ju mbrängen, ber nom Ąafatismus jur @er= 
manifierung unternommen werbe unb baß bie Eermanifierimg 
ein Unredjf fei.

Es fände über bie 25epanbiung «es Deutfrfjtums nod) nie» 
les mehr gefugt werben, was fid) burd) feine amtlichen Ermit*» 
lungen aus ber Sßelt fdjeffen liege, iffienn bie Dinge weiter fo 
geben unb bie beutfefeen fRegierungsfteilen nichts bagegen unter» 
nehmen, bann mufs fid) bie beutfebgefinnte Beoölterang nur fra» 
gen: Ceber wir eigeuHid) überhaupt noch in einem beuffdjen 
Staate, fjetr îîîinttter? 2ßir hoffen es noch unb bitten um 
©djug bes Dcutfibtums unb fcbleunige aibbilfe ber liebel» 
ftänbe."

2öir finb gefpannt, welche Antwort f)err IRegierungs» 
bireftor Dr. ÜBeigel nunmehr erteilen wirb. ®ir jebenfalls 
geben bie Btrficherung, baß wir ben gall Bierbjan gans be= 
ftimrnt febr forgfam im 2luge behalten werben. ,

— Eigener 
II . Oppeln, 6. Quli.
! ■ _ Um bie Ausgrabungen bei ber alten Sdjlofsregierung su be= 
ficbligen, bie an ber Stelle uralter oorgefdjichtiidier Sieblungen 
mid)tet worben war, weilten am legten greitag $wei polnifdie 
Archäologen in Dppeln, nämlich ber Direftor bes ftaatlichen Ar» 
chgoíogifchen Bhifeums in 2Barfd)au, Dr. Boman Safimo» 
tifri c 3 unb ber Dosent an ber Sagelloniidjen Unioerfi tat in 
SSafau, Dr. 3o<fef 3 u r a w f f i.

SBäbrenb 3. 25. beulfdje Bebafteure, bie bie Sluegrabungen 
311 befichtigen wünfehen, ihre Suflucht 3U „Sift unb Dürfe" neb» 
Inen müffen, würben bie polnifchen fierten mit größter 8u= 
oorfommenbeit empfangen. Bach ber befannten beutfcbfeinblichen

Dppeln, 7. 3uli.
Eä gab Wohl feinen, ber niciit mit Ijöebfter Empörung un» 

feren Bericht über bie Berbältniffe in B i e r b 3 a n, Ärets 
Oppeln, „Oftag" bom 2. guli 1931, gelefen hätte, Wo bte 
Bcüölferung eineê rein beutfepen Torfeê bergebenž ge^n 
ben polnifchen Sottežbienft unb gegen ben polnifchen Bet^t» 
unb Kommunionunterricpt fämpfen muff, unb Weber bon ber 
Begierung in Oppeln nod) bon ben tirchlicbęn Stellen m 
Breslau trgenbeine §ilfe befommt. Un§ Wirb fegt ein neuer 
e<bTÍftmed)fel jugänglkb gemaept, ber bie EinfteUung ber 
Oppelner Begierung, bie e§ befanntlicb niept für notteenbig 
hielt, auf bie Befcptoerbe be§ Elternbeiratg ber fatpolifcben 
Bolfêfd)ule in Bierbjan ju antworten, noep einmal grell he» 
leudjkt ' .

Am 26. Januar b. thptete ber Bauarbeiter ^opann 
<S t a f d) au§ Bierbjan ein Schreiben au bad preufpfepe Kul» 
fuêminifterium, in bem er jum Auöbrurf braepte, baff Beerb» 
San ein beutfdjeö Dorf fei, aber tropbem einen polntfcpen 
©eiftlicbcn paße, ber nur brctmal im 3aPrc beutfspen ®«>tteg» 
bienft abpalte, beutfdjen öefang ablepne unb auêf^licglt^ 
polnifcpcn BetCpte unb Kommunionunterricljt ertcue.

Bad) mepr alê 5 Blonaten, nämlid) am 15. 3ltni 1931, 
antwortete bie Abteilung für Kircpen» unb ScpulWcfen bei ber 
Begierung in Dppeln fölgenb.’rmapen:

Die Behauptung in ^prer Eingabe an ben $errn 
Blinifter für 2Biffenfd>aft, Kunft unb Boltšbiíbung bom 
26. Januar b. 3^-, bap in Bierbjan im Sąpre nur breimal 
beutfepe Anbacpt abgepalten Wirb, entfpritpt narfj ben an« 
geheilten Ermittlungen niept ben Tatfach«n. SSir papen 
bem iterrn JDlinifter ausführlich ben ©adjberpalt geiÿn» 
bert unb bon ipm ben Auftrag erpalten, Sie auf 3Pre 
Eingabe su befcpci'ben. Die Angelegenheit wirb unferer» 
feitê forgfam im Auge bepalten Werben, gej. Dr. Beigel.' 
Dicfe Antwort, bie eê fo barftellt, aï§ feien bte Dinge 

boHlommen in Orbnnng, ift ein Biberfprucp in fiep, benn 
Wenn Wirflicp für bie beutfepe Bebölterung in Bterbjan feine 
Beranlaffung jur Bef^Werbe beftept, bann erübrigt eS fiep 
aucp „bie Angelegenheit forgfam im Auge ju bepalten . Der 
Bauarbeiter Qopann Stafd) pat fiep benn auch bei bte|em 
Befcpeibe niept berupigt, fonbern am 27. Sunt b. S§. erneut 
ein Schreiben an baś Kultuźminiftcrium gefanbt. Tiefem 
©cpreiben entnehmen Wir folgenbež: <

„Obgleich id) nur gewöhnlicher Bauarbeiter bin, beftpe id) 
boep noep foöiel Eprgefüpl, baff icp mid) auep bon Begierung^» 
ftellen nid)t jum Sügner ftempeln laffe. Bleine Bepauptung 
palte id) nacp wie bor aufredjt; Wenn in Bierman nur am 
2. Beipnacptöfeiertage, am 2. Dfterfeiertage unb am 2. 
Bfingftfeiertage beutf^e Anbacpt gepalten Wirb, fo tu ba§ 
eben nur breimal im 3abrc- Stelle, bie bte bteêbesug» 
Iid)en Ermittlungen angeftellt pat, befinbet fid) alfo in entern 
gewaltigen Irrtum, unb c§ Ware mir intereffant, 3U erfapren, 
Wer bie Ermittlungen angeftellt pat. _3çb i}bbe trop aller 
Bemüpungen niepts gepört, baß irgenb ein in Bterbjan Wopn» 
pafter beutfeper Katpolif um Ausfunft angegangen Ware.

ftiofotes ^eutl^ram im wceiie s/pneut
Bodj einmal: @inb Mit in Seutldilnnb ober in Bolen?

— Eigener Bericpt —



Wonful Sliněn arnn WWeh
^etrenabenU im

(©tgener
SJeutfjen, 2. Sfuli.

3m fleinen ©efetlfdjaftśrcium beâ (Safé ©in« 
benbiirg hatte fidj am Donnerstag abenb eine 
Steiße üon Vertretern bei beutfdjen Wlinberljeit 
famie ber beutfdjen SefeUfdjaft bieêfeitâ unb jen- 
Ïitê ber ®renje sufammengefunben, um bem nadj 

rieft berufenen Sfonful $5 11 g e n, ber fieben 
Safjre lang in ben ©teuften beê ©eutfdjen ®ene= 
raltonfulatê in ®attomi£, juleßt als ©teHber- 
treter be§ Seneralfanfulä, berbracfjt Satte, einen 
91 b f dj i e b â a b e n b ju nahmen.

®§ mar ein 9Ibenb tjerjitcfjer Verbunbenljeit, 
ber im engften Greife fo harmoniích berlief, mie 
eS nur ber e5aH fein lann, menn foirllid) rnenfdj. 
ließe unb ferfönlidje Vanbe bte Beziehungen ber» 
ftärten, bie bie langjährige 9Irbeit im Dienfte 
be§ ©eutfcfjtuinS getnüfft hat, Der fdjeibenbe 
SonfuI fah fidj alê fDîittelfunft einer Steilje bon 
® h* ungen, bie tnaff maren an ^Sorten, ba- 
für aber gefaben mit edjtem ®efühl, einem ®e- 
fühl ber üinerfennung für mannhafte. ÜIrbeit, für 
berftänbniäboffe Förberung alles iebenbigen 
DeutfdjbeibußtfeinS unb für bie enge Verbunben- 
Seit, bie smifcSen Süben unb brühen, jmifdjen ber 
beutfdjen SRinberSeit unb ihren berufenen Ver­
tretern unb bem beutfdjen ©eneralfonfulat be- 
ftanben hat. 9llle bie Sieben, bie im SłaSmen 
einer berartigen Veranftaltung naturgemäß uner­
läßlich finb, maren getragen bon bem @efühl, baß 
bie gefühlsbetonten Beziehungen smifdjen bem 
DeutfcSen ©eneralfonfuíat unb bem ©eutfdjtum 
in ©ftoberfdjlefien mehr bebeuten, alä SBorte e§ 
nachträglich zu fdjilbern bermögen. 5Ba§ bie 
©frecher beä 9Ibenb8, ob Dr. fReidjel, ©e. 
Durchlaucht ber Fürft bon VI e&, bem ©djei- 
benben mit auf ben 9Beg nadj bem ©üben geben 
tonnten, maren SBorte be§ Dantes für baS Ver« 
ftänbniS ber Sage unferež ©eutfdjtum§ hier an 
ber Srenje unb SBorte herjlidjer ®rfoig§mün[dje 
für bie meitere Saufbabn fern bon Dberfdjlefien.

6afß Hindenburg
5B e r t dj t)
Der fiiberne Bedjer, ben ber Slbgeorbnete lllife 
bem ßtonfui überreichte, roirb, nadj ffionfitl 
3 11 g e n 8 2Borten, ihn oft unb gern an bie 
enge ferfönlidje Fühlungnahme unb bie freunb- 
fdjaftlidjen 'Beziehungen mit allen beutfdjerç 
greifen erinnern, unb menn Sanbgeridjtäfräfii, 
bent © dj n e i b e r nach Srmähnung ber ber» 
ftänbniSinnigen Bufammenarbeit im Sdjiebž- 
geridjt baran erinnerte, baß auch ber Satti n 
beä fdjetbenben ftonfulS ein befonberä herjlidjer 
Dani gebühre für bie erfreuliche Sntfaltung 
eineä gefälligen SebenS im ©eutfdjen SeneraL 
íonfulat unb in ber beutfdjen Sefellfchaft bon 
ganz Dberfdjlefien, fo ffradj er bamit nur baS 
aus, ma§ alle Teilnehmer in Sebanlen mitfühl­
ten. ©eine Sitte an ben Sonful, ber bereljrten 
® a 11 i n ben Dani für bie oft genoffene, frohe 
Sefefligfeit auSjuridjten, mürbe bon allen Teil­
nehmern beä 9lbenb§ herzlich burdj Verfall 
unterftüßt.

Äonful 311 g e n felbft nahni bie Sljmingen 
betoegten Herzens entgegen unb b a n 11 e mit 
einem feinmeiê barauf, baß bie SIrbeit in Satto- 
toiti eine ber fdjmierigften fei, bie e§ im beutfdjen 
biflomatifdjen 9lußenbienft zu bèrridjten gebe, 
©ie fei ihm ermöglicht morben burdj baS ber« 
ftänbniSboHe Sntgegenfommen aller berer, bie mit 
ihm zu arbeiten berufen unb gemillt gemefen unb 
bie heute zu feinem Sljrenabenb in fo reicher ßahl 
erfrfjienen feien. Er ffradj feinen Dani au§ für 
ba» genoffene Vertrauen unb bie ihm entgegen« 
gebradjten Sefühle ber Freuiibfdjaft unb ber- 
ffradj, nicht nur bei Sebrciudj be.§ idjönen 91b- 
fdjiebSgefdjenfeS gern unb oft an Dberfdjlefien 
äurüdjubenfen.

Der 9Ibenb berlief in zmanglofer f&altung unb 
in fdjönfter Harmonie, unb man begrüßte e§ 
ganz befonberS, baß audj ber neue Senerallonful 
Sraf SIbelmann bon 9lbelmannSfeIben bem ©djei« 
benben bie Slbfdjiebäftunben berfdjotren half.

(5tneraHonjut fDlnlfiommc ücrabfdnebct ítrfj tnt 
SnbiíítHeaeíiiít

3m SufammenSans mit ber lleberfieblung bee oolntiĄen 
Seneraltonfulats nach Opeeln bat ber ffienerallonful ber SReoubitr 
Wen, ïïlalhomme, in biefen Tagen ben Vertretern ber beutfdjen 
Schotten im Snbuftrlebejití, unb smar Dberbürgermetjtcr ®r. 
Ä n a t r i d , ßanbrat Dr. lïrbanet. S»l rr äjiben t D r.
Danehl unb Dberregierungsrat ©r. Sols Söflidjlcitsbefitdje 
abgeftattet unb bähet feinen Dant für bie ffiaftfreunbfdjaft, weldje i 
bas Seneraltonfulat mäbrenb feiner Amtszeit in Seutben feitens 1 
ber beutftfien Sebörben genoßen bat, ausgeforodien.

©er (Beneraltonful bat bei biefer Selegenbeit betont, baß er i 
beftrebt fein werbe, bie bisherigen ^Beziehungen bes ©etterrltonfu* 
lots zu ben Vehörben im Snbuftriebezirt aud) in Sufunft ^ufreĄt= . 
tuetbalten „ííX

f-} Pożegnanie b. konsula Illgena.
W Café Hindenburg w Bytomiu, dnia 2 lipca 

byly konsul niemiecki w Katowicach Jligcn u- 
rządził pożegnalne przyjęcie, w którem udział 
wzięli między innymi prezes Volksbundu, ksią­
żę Pszczyński, oraz p. Ulitz i wiele innych oso­
bistości świata politycznego mniejszości naro­
dowej. W pożegnalnych mowach z naciskiem i 
podkreślono serdeczne stosunki panujące mię- 
dzy konsulatem a mniejszością na Polskim Slą- i 
sku. Panu Jllgenowi Ulitz wręczył na pamiątkę . 
srebrny puhair.

F » ©enetoBouful K
im SnbttfrtteßClnet Sm Sfflgj’’anfl®enťrai­
lle b e r f t e t>' l un fli -, (sycn€TŒltonîul
tonf.ttiatâ nodj t n m m e in biefenber fRefnlblÿ ^ťn' Jlffdien^^ebörben im 
Xaaen ben Vertretern ber beuWn 
Fnbuftriebejirt unb jwar ©b rg

7Ł ©SehI

Veuthen fettens ber beu^en^.^en

aS in Sulunft aufrecht ju erhalten.

[I (+) Aresztowanie Pilskiego sanatora przez 
i władze niemieckie.
I Pupilek sanacji p. Pichalik, dzięki w-ply- 
' wom naszych czynników miarodajnych, zo­

stał dyrektorem Banku Ludowego w Koźlu. : 
Na stanowisku tern nietylko rządził jak „sza­
ra gęś“, lecz popełnił zwyczajną defraudację. 
Trzeba bylo p. P. natychmiast zwolnić, a na­
wet o dokonanym przestępstwie zawiadomić 
władze. Tymczasem p. P. zamierzał się schro

i nić w Polsce pod skrzydła swoich przyja- 
ciół. Nie miał jednak szczęścia, bo na granicy 
w Zabrzu został przytrzymany, i‘ odstawiony i 
do więzienia. ■ 



ftkUvX vaux
„Dzień jVîatki“ w Raciborzu.

Wiadomo, że za staraniem Związku 
Polaków w Niemczech w ciągu mie­
siąca czerwca odbyt się w szeregu 
miejscowości Śląska Opolskiego „Dzień 
Matki i Dziecka“. W minioną niedzie­
lę 28 czerwca po południu na sali — 
„Strzechy“ zgromadziły się rodaczki 
nasze z miasta Raciborza i powiatu ra­
ciborskiego, by pokrzepić serca przez 
wysłuchanie przemówień, śpiewu pol­
skiego i deklamacji, wygłoszonych w 
ojczystym języku.

Uroczyste zebranie zagaił poseł na 
sejmik prowincjonalny p. A. Bożek z 
Markowie, witając zebranych oraz go­
ści. między którymi znajdowali się 
tymczasowy kierownik dzielnicy pan 
Wesołowski z Opola, który przybył w 
towarzystwie księdza-rodaka i p. Le- 
mańczyka z Berlina.

Rozpoczęły się przemówienia. Ja­
ko pierwszy mówca zabrał głos ów mi­
ły gość — ksiądz rodak, który mówił 
o posłannictwie matek, o ich zadaniu i 
znaczeniu w stosunku do kościoła ka­
tolickiego i społeczeństwa. Mówca 
podkreślił osobno zadanie matki-polki, 
które to zadanie równie jest ważne za­
daniu matki-katoliczki. Jedno z dru- 
giem. a więc wiara katolicka i język 
ojczysty idą i iść muszą w parze. Tam, 
gdzie zaniedba się jedno, to w czasie 
niedługim zatraci się i drugie. Zacny 

ksiądz mówił długo i przekonywująco, 
a matki nasze, które zwykłe słyszeć 
księży centrowców, słuchały ziomka 
swego ze wzruszeniem. Hucznemi 
oklaskami dziękowano zacnemu prele-1 
•rentowi za jego pouczające przemó- ' 
wienie.

Deklamacje wygłosiły Ircia Różyc­
ka, potem Basia i Agnieszka Grzonkó- 
wne razem z Jadwisią Kretkówną. Na­
stępnie wystąpiło koło śpiewu „Har­
monia“. W tej chwili, niestety, poże­
gnać się musiaf z nami drogi gość, bo­
wiem czekały go matki kozielskie, ze­
brane tego samego dnia w Rudzie. Więc 
p. Malczewski w imieniu obecnych na 
zebraniu matek i gości dziękował księ­
dzu za przybycie i trud, a łącznie z wy­
razami wdzięczności prosił o rychłe 
odwiedzenie. Gość wzruszony dzięko­
wał za uczucia życzliwości i 'przyobie­
cał, odwiedzić znowu Raciborzan —- 
skoro tylko czas dozwoli.

Nastąpił referat p. Fójcikówny, któ­
ra mówiła o matce jako takiej, o miło­
ści jej do dziecka i ważnej roli matki w 
życiu każdego człowieka oraz społe­
czeństwa. Aby uczcić matkę narody 
ustanowiły „Dzień Matki“. Dalej pre­
legentka mówiła o potrzebie organizo­
wania się kobiet i ważności czytelnic­
twa polskiego, które więcej jak wszy­
stko inne ułatwia wychowanie dzieci

oraz starszej młodzieży. Prelegentka 
zakończyła swój referat apelem do ma­
tek, by to, co dzisiaj usłyszały, rychło 
w czyn wprowadziły oraz o wszyst- 
kiem opowiedziały w domu i znajomym 
w swych wioskach. Gdy to uczynią, 
to dzień dzisiejszy przyczyni się do 
żywszego ruchu u kobiet i da początek 
rozpoczęciu pracy przez istniejące już 
Towarzystwo Polek. —- Referat 'P. roj- 
cikóWny nagrodzono również oklaska­
mi. . .

Pod koniec uroczystego zebrania 
deklamowały jeszcze Anielka Affówna, 
Zosia i Jancia Polakówne, Hildzia Rei- 
chelówna i Anusia Kotulanka. Podczas 
kawki wygłosił jeszcze piękną dekla­
mację członek Towarzystwa Młodzie­
ży Kustoś. a p. Wesołowski wskazując 
na treść przemówień i deklamacji jesz­
cze raz apelował do serc matek, w tra­
fnych przykładach wykazywał on zgu- 
bne wychowanie dzieci w języku i du­
chu obcym. Ponieważ była już dosyć 
późna godzina, przeto prezes powiato­
wy Związku Polaków p. J. Affa podzię­
kował wszystkim za przybycie po- 

I czem zakończył uroczystość pochwa­
leniem Pana Boga. Przed udaniem sic 

' do domu uczestnicy odśpiewali piesn 
„Serdeczna Matko“. y

'Łut-
otwarcie i ooMeceme Kaioiicuel szkoły miel

w Grabinie, pow. prudnickiego
Grabina. W miejscowości tej, 

położonej już za granicą byłego ob­
szaru plebiscytowego, otwartą i po­
święconą została w ubiegły wtorek, 
dnia 30 czerwca, prywatna Katolicka 
Szkoła Polska. Szkoła ta, która jest 
pierwszą szkołą polską w pow. pru­
dnickim, stanowi najdalej na zachód 
wysuniętą placówkę polską. Równo­
cześnie jest to pierwsza szkoła pol­
ska Śląska Opolskiego, oparta nie na 
Konwencji Genewskiej, a raczej na 
Ordynacji dot. uregulowania szkol­
nictwa dla mniejszości polskiej, wy­
danej dnia 31 grudnia 1928 r. przez 
pruskie ministerjum państwowe.

Otwarcie i poświęcenie szkoły pol­
skiej poprzedzała uroczysta Msza 
św., odprawiona o godzinie 7 rano w 
kościele parafialnym w Grabinie 
przez czcigodnego ks. prob. Kozioł­
ka. Na Mszy św. obecni byli rodzice 
dziatwy polskiej, jakoteż i dziatwa 
sama. Z Opola przybyli również pp. 
Szreiber. dyr. Polsko-Katolickiego 
Tow. Szkolnego na Śląsk Opolski, dr. 
Michałek od Centralnego Zarządu 
tegoż towarzystwa z Berlina i red. 
„Nowin1“ Pawletta.
,Po Mszy św. dziatwa w liczbie 12, 
pod kierownictwem swego przyszłe­
go wychowawcy p. nauczyciela Licz- 
hańskiego, w towarzystwie ks. prob. 
Koziołka udała się do szkoły pol­
skiej. Tu po dokonaniu aktu po­
święcenia jako pierwszy przemówił 
do dziatek ks. prob. Koziołek, a 
wskazując na ważność tego aktu, w 
serdecznych słowach napominał 
dziatki do posłuszeństwa względem 

rodziców, nauczyciela i starszych. 
Dwunastkę polskiej dziatwy wziął 
czcigodny kapłan za szczęśliwe 
omen, wskazując na 12 apostołów.

Po ks. prob. Koziołku przemówił 
do rodziców i dziatwy red. p. Pawlet­
ta, napominając dziatwę do pilno­
ści w zdobywaniu wiedzy, tak po­
trzebnej w dzisiejszych trudnych 
czasach każdemu człowiekowi. P. dr. 
Michałek wypowiedział pozdrowie­
nia Centrali berlińskiej tak rodzi­
com polskim jak dziatwie a p. dyr. 
Szreiber otwarł następnie szkołę 
polską, oddając ją do usług polskiej 
gminy szkolnej Grabiny.

Patrząc na rozradowane twarze 
dziatek polskich, siedzących w no­
wych, gustownych ławkach, obejmu­
jąc dalej okiem całą klasę, odnosiło 
się wrażenie dobre, uprawniające do 
jak najlepszych nadzieji. I tak jak 
w innych miejscowościach tak też i 
w Grabinie trudności, które otwar­
ciu szkoły polskiej przeciwstawiały 
się, Polsko-Katolickie Towarzystwo 
Szkolne w krótkim czasie usunęło z 
drogi. Zachęcone zaś owocem syro- 
ich starań, przystąpi niebawem do 
otwarcia dalszych polskich szkół w 
pow. prudnickim, w tern nadzieja 
nasza.

*

Otwarcie polskiej szkoły w Gra­
binie poprzedzało zebranie rodziciel­
skie, nazwyczaj liczne, które odbyło 
się w święto Piotra i Pawła, na które 
przybyli pp. Bożek, dr. Michałek, 
dyr. Szreiber i red. Pawletta. Na

zebraniu tem przemawiał p. Bożek, 
w dłuższych wywodach zaznajamia­
jąc zebranych o znaczeniu szkoły 
polskiej w życiu społeczeństwa pol­
skiego w Niemczech, w szczególności 
tu na Śląsku Opolskim. Wywody 
mówcy tedy owędy przeplatane hu- 
morystycznemi zwrotami, zacieka­
wiały zebranych w wysokim stop­
niu. P. dr. Michałek rozwiązywał 
niektóre wątpliwości, powstałe przy 
otwieraniu, polskiej szkoły. Wątpli­
wości te powstały z powodu rozsze­
rzania nieprawdziwych wiadomości 
przez wrogów szkoły polskiej. W 
uzupełnieniu wywodów p. dr. M„ p. 
dyr. Szreiber zaznajomił zebranych 
z niektóremi artykułami Ordynacji 
dot. szkolnictwa mniejszości polskiej. 
Również ks. orob. Koziołek z krót- 
kiemi wywodami zwrócił się do ze­
branych rodziców, podnosząc, że po­
wstanie szkoły polskiej w Grabinie 
realizuje jego serdeczne życzenia, 
bo wie. że dziecko polskie z szkoły 
polskiej wyniesie tą wiedzę, która 
potrzebną jest człowiekowi, mające­
mu spełnić zadanie swe wobec ko­
ścioła, wobec swego narodu i wobec 
państwa. . .

O późnej godzinie zakończyło się 
to kilkugodzinne zebranie. Nastrój 
panował wzniosły i nie zdołały go 
stłumić pokrzykiwania zgłupiałych' 
jednostek, zebranych pod oknami i 
przeciągających ulicą ze śpiewem 
„Deutschland, Deutschland über 
alles!“1 Zebrani odśpiewaniem pieśni 
„Serdeczna Matko“ rozeszli się do 
domów. Z.



- Nagrodzone stroje~na--*abawif
. T-wa Śpiewu „Halka" w By-

SWïjomme netabWetetMim Sniaftrleaebiet
Oppeln, 7. Suit. 5tn Sufanwneníjong mit ber Ueberfieb’ 

luna bes oolnMen Seneraltonfuíats nad) Dppefa J>at ber ®e- 
neralfonful ber SRepublif Wen, Mhomme m Metli Wn 
ten Vertretern ter beutfdjen Gehörten im 3nMtriegebiet unb 
jmar Dberbiirgermeifter Sr. Snatrid, Sanbrat Sr. Urf\„ ' 
WMprafibent Sr. Sanehl unb Dberregierungsrat Sr. -oo 3 
Ąofeeit&befuche abgeftaitet unb batet 'fernen {1Ut- r 
®aftfreunM<h®ft, weldje bas ©eneraitonfulat roabrenb einer 
Žlmtsjeit fettens ber beutfdien IBetjorten getroffen hat, ausge 
Łen. Ser SeneralMul hat bei biefer ©elegenhett betont, 
bab er teftrebt fein werbe, Die bisherigen ^Beziehungeni bes ®e- 
neraltonfulats zu ben æehôrben im gnbuiftnebejirt aud) m Su- 
tunft aufredjt ju erhalten.

(+) Konsul generalny p. Leon Malhomm« 
pożegna! sie z władzami niemieckiemi w By­
tomiu.

Wobec przeniesienia Generalnego Konsula­
tu Raplitej Polskiej z Bytomia do Opola, kon­
sul generalny p. Leon Malhomme złożył wizy­
ty pożegnalne staroście bytomskiemu dr. Ur­
bankowi, burmistrzowi miasta Bytomia dr. 
Knackrickowi, prezydentowi policji w Gliwi­
cach dr. Danehlowi i nadradcy retencyjnemu 
dr. Bolzowi. P. Konsul zapewnił, że starać się 
będzie, by nawiązane stosunki z obwodem 
przemysłowym byty nadal utrzymane./ 1 >. ---- - ‘

tomiu na Śl. Opolskim. 8

atterbinÄa t. li k «uqanip 311 tprectjen. «or oem itrtege »ember 1928, berfelben «erorbnung, ber eg suju^rewen gi, euB po l n ilÄ, qV®”!.8 ?rtnM iie ei}W ö'e^bt' Í)UI^ cincn ïei« Skonat bergest, in bem im preußiWen Often m$t trgenbWo 
- Sent^Ä01^11 bert?„te“ 8« toerben, ber bei einc hOlni^e e^MIe in§ Seten gerufen mürbe. Stefe Schul- 
erlaubte o angehorte. Samalg nantit* berorbuuna ift im Einbernebmen mit bem ißotenbitnb geRaffen?ür ü*rm Eben '. immer poIniWe Schulen errichtet Werben ift
,aufnÄta“ ř7ncn'Me3 $ ölen in ferne menen Steißen £t§ fait aitgf*ließlich tag SöexI 8«V««‘« ®cif«t^er.
«mÄÄÄÄ beUtíá)e ^eig Steuftabt $ie Ehrung einer frembnationalen geiftMitiföen Bewegung

f errichtet nnb tamit ein neuer Stbfdfnitt feiner Sefdjichte begonnen 
' Worten. Sie Stetfjtggrunblage für bie ©rridjtung btefcr Scßu e 

ift bie ohne befragen beg fßreußiMen Sanbtageg erlaffene SdM 
berorbnung für bie toolnif^e aJHnberßeit in Sßreufjeit bom 31. Se* 
jember 1928, berfelben Worbnttng, ber eg âujufôreiben ift, baß

'l --1*’
Wnififer SmMien im SHtatoter Santo

— Œ t g e n e r 33 e r t d) t. —1 
heuHrW^o6’8«. ^uM>t Oberfdjfeften ift fo unbeftreitbar 

f°0ar èie firo^e 53off§abftimmung beg 
n?f £92Lr i,einen ®rWn £alt ntadjte. Son |>oI« 
hvL» Jxx ÛUÎ *)iefen «nbeftreitbar beutfcben .Sïreiâ 
aIIe%inAä Äprfantt) ju fpredjen. ®or bem Kriege

eïfàien ÎÂm k; F 7? ■ < n oeui,a)e JT’™öt Sie Rührung einer frembnationalen get tigmotitt eßen «eroeguugMnifVaïfiln?wv^Atment.?UÎ toU?\Ö€I Ü Ä Seifen nur in 5ßreußen möglich. Sag preufttfôe
Vertreter ® ör0,rt Bentrumggnaben ^on{oïÎKtt „hntlt* macht eg ber Regierung — Wobei »tr fernes*
«ertreter t>eg ,®rptipa ^«tfcben ^łeicbgtag. Sag g mt bie TÄ marjiiftfô geftimmte preuve., Regierung

beulen — unmöglich, gegen eine fol^e jjolitifĄe ^etat.gung pol= 
nifô) gefinnter Pfarrer einä«f^ietten.

Sn ^rcujjcn allem finb aitdj foldje Pfarrei amobibel
— unabfefebar unb unheilbar — Wätjrenb bie mit Wen, 
Sitaucn, Stalien ufto. gefdjloffenen ftontorbate ebenfo Wie ber 
Dom fRömifdjen ®tul)I mit ber ^ufitifďjen SfdjcfloWafei getroffene 
mobug öibenbi eine befonbere SBerfahrengorbnung fennen bte eg 
bem Staat im (Sinbernehmen mit bem $1. ®tul)l ermöglicht, ft<b 

I foldjer æfarrer »u entlebigen, bie ber nattonalftaqtlicpen Jßolttil 
entgegenarbeiten. SBie ficb bie fJleibe ber poini|*en ißrtoat* 
fcbulen in ber ©renjmar! «pofen^eftprenßen um Salrjetoo grup, 
piert, Wo ein befonberg eifrig wirfenbeg SBorftanbgmttglieb beg 
æolenbunbeg alg Pfarrer amtet, wie bon biefem polntfcgeu ,,«or« 
poften" aug bie ganje gefa^rbete ©renjmarï mit ben JBqrpoften 
(plaioWïa) polnifcher ©cíjulen burchjogen würbe, fo ift biefer erfte 
poln í jebe „æorpoften" — alg folder bon ber gefamten polntfc&en 
«reffe biegfeitg unb jenfeitg ber ©enfer Sinte bezeichnet! — tm 
Sfeuftäbter Greife in ©rabíne, ber ©emeinbe beg fßfarrerg Äo* 
»tolel erridjtet Worben, ber bem oberfchlejifchen fJJrobinzialíanbtag 
alg polnifćher ?(6gcorbneter angehört unb mehrfach jum yietdjx* 
tag lanbibierte.

?lu ber ©inWeibung biefer Sdjule Waren, M bte SattoWrhęw 
fCoIoWa" berichtet, „alle polnifdjen Stampfer im Oppöfcer © )l » 

f'fen eXienen". Ser rfarrer feoleï lag eine » .auf b e ; 
Intention ber polnifchen Schule unb bolíjog aueg ba hrdjli^e 
SEßeifie ber Slnftalt. . Er bezeichnete eg alg em gïudltcheê 
£ bie Sahl ber für bie Schule gemelbeten. Sttnber gerate bte. 
üaM ber^SIboftel erreicht habe. Unter ben ©aften tefanb ftdj. audj

I ber Setter bei Sentralöorftanbeg.ber polnifchen Sdjulbereintgung

1 mpr+dT 5r’‘n*Lte 'wtajor Sä mula bon Sentrumggnaben 
©rberln? í)et ^reif€§ Sleuftaot im beutfehen fReichgtag. Sag 
in einJ”!”1 xrJx ÜmWanblung beg oterf&Iefifchen Sentrumg 
fantn Partei fdjlua htbeffen fehl. Äor»
afeirfum r 0ar ni<^t baran, ftch mit bem Sentrum zu per* 
1d)laAr\ ?rn 8°S eg bor, biefe fßartei in offener gelb» 
lag oftprcVr^06”- nod) iiab eg gälte, baß
einfrni efy$'e ^ebirnrn in ber Stichwahl für ben gSofen 
ate b«? »r * 9eflenüber bem Sozialbemoïraten 
seit PXr 'eineï€ erfthien. fRodj aug ber Slbftimmungg» 
Ł f ”ne? iDir ung öleg ®hrharbt*5ißorteg, baß bag Sen* 
bettffrf, beutfdje Partei in bemfelben Sinne Wie bie übrigen 
ber in ? ^ürteien fei, fonbern eine ißartei, bie and) bie Štechte 
fammXeiU^röunehmen habe. SBährenb beg Slutonomie* 
ftrom IJ^Mlid) ftritten Sentrum unb fßolen in einer ; 
lebe« Sentrum, bor bie ©efahr geftellt, baß bie beut*
febäffe Lsr'et^^€iff(7 Steuftabt unb Seobfchüh bon bem bie ®e* 
ïfein beforgenben Sentrum glatt abfalfen mürben,
ber WoCaS?- un^ M M M Šinridttung ber ißrobinz unb 
bcittWiJ<xXt>tcrunG ber Sßoften in biefer ^Jrobinz für feine æür» 
bie gÀtiitt 5^nrler garantierter Äaltftettung aller ber Wîanner, 
21m ®tcíe ©eparatiften aufeutrefen Wagen, jufrieben gab. 
unb darauf Waren bie Herren Separatiften um Ülißla 
ÇEoften m hadere fßreußen, felbftberftänblich mit allen 
ærobiiTï nÔCÏ< ^urd) bie beutfdje gront gefieberten preuftifchen 
mehr bU, un? bon ^a an unmittelbare ißerbünbete nidjt

‘wn 'Jn'. fasern ber Sojia'lbemolraten.
bolnifdip «n Greife Dlcuftabt, bem bom Sentrum ber erfte 
beg Stan« • » netc aufgebrängt Würbe unb ber zur Seit 
tëbrharbt \Dnuctampfeê fo Wader feinen SJÎaun gegen bag isyMaiot=sentutm ftani), .ft nun biefer

bie erfte fwlnifdfe fßribatfehufe



für Preußen SJfi^aleî aus (Berlin, bet fich „gegen bie ftetnbe bei 
Politiken ©cfiule" manbte. Sie Srünbung be§ polnice« „(Bot* 
poftenS", für ben, toie bie Slnnteïbitng Don nur 12 Siitbern tro^ 
be§ Birleng heg polnifchen OxtSpfaxrerS bewies, nicht _ba§ _ ge= i 
ringfte 33ebürfni§ borlag, lüfte in ber rein beutfdjen ©emeinbe [ 
fernere Erbitterung au§. Sie beutfefjen Einwohner berfam» 
melten fid) bor bem ®djuK)au§ uitb fangen

Deulfdjtanb, Seutfchlanb über aitesi
Sie aus gang Dberfájíefien gufammengetrommenvn tßoien 

im Sá)uíbau5 antworteten mit bem ©efange bes pofaifh5 
nationalen SRarienliebes „Serbecgna dRatto" (fjerÿiebe. (Dłut» 
ter.) Sein (Dbenfcf) in ber Semcinbe hätte an bie Errichtung 
einer polnifchen Schule gebaut, wenn fie nicht eben mit bem 
poinifd) gefinnten (Pfarrer, übrigens einem über 70 Satjre alten 
fjerren, begabt wäre. SRan hätte biefen Sßolenpfarrer wirten 
(affen, folange er fich auf bas tirtíjlúfie Sebiet befdjränite. Sein 
5)ernortrefen nun auch auf bem politifh='bulturellen Sebiet niçh't 
etwa auf pariamentarifdjem (Beben, fonbern innerhalb ber ®e= 
meinbe, f)at bagegen bie größte Erbitterung fjeroorgerufen, unb 
gang befonbere „Segenswünfche" werben auf bie SSäter ber 
preußifchen Schuloerorbnung für bie polnifche dRinberheit ijerab» 
gerufen, bie ben (ßolen bie ©rünbung bteifes „æorpoftens" in 
einem rein beutfeben Sreife ermöglichte. dRan erinnert fid) einer 
allgemein gültigen SSorfdjrift bes fanonifdjen (Rechts (alfo ntegi 
einer Šonforbatscorfibrift);. wonach bie (Berfet)ung eines (ßfar» 
rers bennotf» möglich ift, menn er mit einem großen (Teil ferner 
Semeinbe im Umfrieben lebt. Síufgrunb biefer 23eftimmung_ ift 
3. 25. auf (Berlangen ber SBojeroobfcfjaftsregierung ber beutfdje 
(Pfarrer non (8 i e l if eß o w i ß in Oftoberfdjlefien non bem Sat= 
towitjer (Bifchof feines Simtes enthoben worben, weil _ biefer 
(Pfarrer ben — 21 u f ft ä n b i f <h e n nicht gefiel, unb bie 2lb= 
fetjung erfolgte/ obgleich bet „Unfrieben" nicht non bem (Pfarrer, 
fonbern oon ben (Sufftänbifcijen felbft ins Bert gefefet worben 
war. 3n ® r a b i n e aber hat ber polnifche (Pfarrer gegen ben 
Söillen ber ganzen beutfefjen Semeinbe für bie Errichtung eines 
polnifcheu „23orpoftens" geroirtt unb ift babei gugegen gewefen, 
ais bie (polen bem Seutfchlanblieb mit bem ©efange einer pol» 
nif<h«uatiouaten Ągmne begegneten. Bas alfo — fo fragen bie 
Šeufifchen non ©rabine — was wirb ber Ergbifchof oon 23res= 
lau, Sarbinal (Dr. (Bertram, hierauf oeranlaffen, bem ber 
galt bes früheren (Pfarrers oon (Bielfchowiß, ber über bie 
Srenje nach Beftoberfchlefien oertrieben würbe, hoch 3ur ®?« 
rtüge befamtt ift? Sie (Regierung fann — felbft ben hierfür • 
gamiiit oorhanbenen Biden uorausgefetjt — gegen ben pol=: 

nifcheh „SBonpoften" im beutfehen Steife (Reuftabt nicht bas Se» 
ringfte oeranlaffen. §ür fie ift ber (polenpfarrer oon Srabine 
auwibel. 2lber bennoeh gibt es einen SDlann, ber bies Bort bes 
fftriebens für ben beutfehen Sreis (Reuftabt 3U fpred)®n oermag. 
„(Ďeutfďjlanb über alles?" ober ,i,Serbeqna SOtatto!" Bas 
wirb ber beuifhe Erjbifchof oon (Breslau tun.

Konsul Generalny Rzeczypospolitei Polskiel
0, beon Halhomme, wqW konno z Bytomia do Opola

Opole. AV godzinach wieczoro­
wych dnia 14 b. m. opuści! p. Leon 
Malhomme. Konsul Generalny H- 1 
w Opolu, konno miasto Bytom 1 po 
krótkim popasie w Zawadzkim przy­
był w południe dnia 15 b. m. do mia­
sta Opola. Zarówno jeździec jak 1 
jego koń znajdował się po prz.ybv 
ein do Opola, pomimo nader uciązli; 
wej nocnej podróży w nadzwyczaj 
dobrej formie. Zaznaczyć należy, iz 
p Leon Malhomme wskutek zgubie­
nia przez konia podkowy rausiał za­

wracać z drogi, przez co jazda dyj 
stansowa nieco się przedłużyła. IMicł 
wątpliwie przebycie tej przestrzeni 
wynoszącej około 90 kro w stosunkc» 
wo tak krótkim czasie, należy uwal 
żać za nadzwyczaj pomyślny rezull 
tat sportowy. 1

Przybycie p. Leona Malłiommel 
Konsula Generalnego R. P. ?e swoi4 
mi końmi do Opola, stanowi detim- s 
tywne zamknięcie przesiedlenia się 
Konsulatu Generalnego R. I - z «Y-1 
tomia do Opola.



Konsul Generalny n. r. p. Leon maihomme składa uiizyty
przedstawicielom władz niemieckich w Opolu

Opole. Z okazji przeniesienia na 
stałe rezydencji do Opola p. Leon 
Maihomme, Konsul Generalny R. P. 
w Opolu, złożył w tych dniach wizy­
ty przedstawicielom władz niemiec­
kich, urzędujących w mieście Opolu. 
P. Leon Maihomme udał się miano­
wicie z wizytą do p. Dr. Lukaschka, 
nadprezydenta prowincji Śląska 
Opolskiego, p. Dr. Bergera, nadbur- 
mistrza m. Opola, do p. Ossowskiego, 
prezydenta policji w Opolu oraz do 
landrata lir. Matuschki. Konsul Ge­
neralny udał się następnie do prała­
ta Kubisa, proboszcza parafji Świę­
tego Krzyża, na terenie której znaj­
duje się Konsulat Generalny R. P 

P. Maihomme odwiedził poza tern 
p. Meinecke, prezydenta dyrekcji 
kolei Rzeszy w Opolu i p. Wawrzika, 
prezydenta dyrekcji poczty i tele­
grafów w Opolu. Celem nawiązania 
stosunków z władzami sądowemi 
p. Leon Maihomme złożył wizytę p. 
Schyji, prezydentowi sądu okręgo- 
wego w Opolu. P. L. Maihomme, 
Konsul Generalny R. P.. nawiązując 
kontakt z instytucjami gospodarcze- 
mi, odwiedził p. v. Stoephasiusa, syn­
dyka Izby Handlowo-Przemysłowej 
w Opolu, p. Franzke, prezydenta Iz­
by Rolniczej, oraz pp. syndyków 
Griegera i Dr. Philippa z Izby Ręko- 
dzielniczej w Opolu.

. ÍI
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Konsul Generalny R. P. w Opolu 
zwiedził wykopaliska na zamku 

piastowskim.
Konsul Generalny Rzeczypospolitej 

Polskiej w Opolu p. Leon Maihomme 
zwiedził w towarzystwie małżon- 

. ki oraz wyższych urzędników konsula­
tu wykopaliska, znajdujące się na daw­
nym zamku piastowskim w Opolu a 
przedstawiające polskie osiedla z XI i 
XIII wieku. Wycieczkę oprowadzał 
dr. Raschke, konserwator na prowincji 
Śląska Opolskiego. Zaznaczyć należy, 
że osiedla te zwiedziło w ostatnich caą- 
sach szereg uczonych polskich,



in Sditewethnn
CIESZYNIANKA. (Sut originelles Slrać&tenfeft tvirb am ïom= 

menben 'Sonntag ht S d) re i b er bau gefeiert 
merben. Saft 500 Sdjlefier unb Sdjtefwtinnen 
toerben fid) ju einem S3olBfeft treffen, ba§ al§ 
a Itfdjlefifcb-e ©otbjeit aufgezogen ift. 
Sßorbiib für baS Seit ift bie lefete altfdjlefifdje, 
am 2. Suni 1839 gefeierte ftodjijeit ber Sodjter 
be§ ©Jafernteifterê fß r e u i I e r, beg ®egrün= 
bcrê ber ioeltberü&mten Sdjireiberbaaer 
fegbinenbütte. S>oizeitSgäfte in ihren maleri- 
fdjen Sradjten au§ allen teilen be§ Dtiefen- unb 
SfergebiraeS unb au» ®eutfdjiböfimen, barunter 
bie (Sgeriänber unb bie fReidjen berger £ud). 
ntadjer, merbeu ficf) in einem groben Ś e ft j u g e 
burd) Sdjreiberbau jum Seftplaij an ber 
fogenannten a tbSbaube begeben, Ivo jum 
Mange ber Tabellen, barunter aud) einer ®ger« 
länber Slubelfadtabelle, in altfiblefiidjer SIrt ge= 
fungen unb getanzt iverben ivirb.

Pan Leon Malhoinine, Konsul Gene^ 
ralny K. P. w Opolu, w klasztorze 

księży jezuitów w Opolu.
Opole.' W tych dniach odwie­

dził p. Leon Malhomme Konsul ge­
neralny R. P. w Opolu, klasztor księ­
ży jezuitów w Opolu, mieszczący się 
przy ulicy Sedan. P. Malhoinme o- 
prowadzany przez ks. super jora W i- . 
Lińskiego, zwiedził urządzenia kla­

sztorne i kościół przylegający do | 
klasztoru. ------ -------- — ... 1



Nowy zamach na szkolę polską
Strzał do lokalu szkoły polskiej w Milonowie w pow. prudnickim

Jeszcze nie nastąpiło zadośćuczy­
nienie za uprowadzenie nauczyciela 
polskiej szkoły prywatnej w Wędzi- 
nie w pow. oleskim p. Karaśkiewi- 
cza, o którem swego czasu obszernie 
pisaliśmy w naszej gazecie, jeszcze 
też nie przebrzmiałe echo zajść w 
Grabinie, gdzie jakieś ciemne ele- 
menta powybijały szyby w oknach 
oberży p. Augustyna w Grabinie i 
na probostwie tamże, gdzie hakaty- 
styczna gazeta ..Neustädter Zeitung“ 
w bezczelny sposób napadała na ks. 
prób. Koziołka, czyniąc go odpowie­
dzialnym za powstanie szkoły pol­
skiej w Grabinie, a tu znów docho­
dzi nas wiadomość o napadzie na lo­
kal szkoły polskiej w Milonowie w 
pow. prudnickim.

W miejscowości tej otwartą ma 
być niebawem prywatna szkoła pol­

eska. Lokal szkolny jest tak dalece 
przygotowany a i nauczyciel prze­
znaczony. Otóż do lokalu tego w no­
ty z soboty na niedzielę, dnia 
19 bm. oddano strzał. Kula kara- 
1 inowa przebiła okna, w przeciw- 
1 Jgłej ścianie wyrywając dziurę. 
Właściciel posiadłości, w której lo- 
l al szkolny się mieści, o wypadku 
trm doniósł natychmiast żandarmo- 

stacjonowanemu w sąsiedniej 
wiosce, oddalonej o 2 kilometry. I 

rzecz ciekawa, na żandarma czekano 
dzień cały aż do wieczora — bezsku­
tecznie.

P. K. Towarzystwo Szkolne na 
Śląsk Opolski, powiadomione o zaj­
ściu. natychmiast zwróciło się do pre- 
zydjum kryminalnej policji krajo­
wej w Opolu, domagając się zajęcia 
tą sprawą jak też podnosząc skargę 
przeciw żandarmowi.

Z listu, skierowanego do policji, 
dowiadujemy się, że od jakiegoś cza­
su już podnoszono groźby przeciw 
szkole polskiej. Wygrażano się, że 
„bojówka niemiecka (Stosstrupp) do 
polskiej szkoły przypuści szturm“.

Cel akcji przeciw szkole polskiej, 
aż nadto wyraźny. Pogróżkami, a 
ostatnio strzałem do lokalu szkolne­
go zastraszyć się chce rodziców pol­
skich. Mają oni nadal stać pod wpły­
wem teroru, uprawianego przez szo­
winistyczne kola niemieckie, na u- 
sługacli których niestety staje część 
prasy niemieckiej Śląska Opolskie­
go.

Aczkolwiek bacznem okiem śledzi­
my rozwój stosunków na Śląsku 
Opolskim na ogól, to jednak nie mo­
żemy obronić się wrażeniu, że nie o 
wszystkiem informują prasę polską 
Śląska Opolskiego miarodajne czyn­
niki. A jednak opinja publiczna iha 

prawo dowiedzieć się, dla czego roz­
wój naszego młodego ruchu szkolne­
go kuleje. Aczkolwiek z doświad­
czenia nie trudno nam domyśleć się 
przyczyn, to jednak w szczegóły 
trudno nam wniknąć, jeżeli, jak już 
powiedziano, odpowiedzialne czyn­
niki nie idą nam na rękę.

Tu przedewszystkiem stawiamy 
pod adresem P. K. Towarzystwa 
Szkolnego na Śląsk Opolski następu­
jące zapytania:

1) Dla czego nie otwarto dotąd 
prywatnej szkoły polskiej w 
Kucobach w pow. oleskim; po­
mimo. że prace przygotowaw­
cze już przed przeszło 3 miesią­
cami zostały rozpoczęte.

2) dla czego nie otwarto dotąd o- 
chronek w Wieszowie w pow. 
bytomskim i w Wielkich Bor­
kach w pow. oleskim. Przecież 
lokale przygotowane a ochro- 
niarki czekają na objęcie po­
sady.

Jak się dowiadujemy od osób za­
interesowanych, robi się przeszkody 
ze strony władzy szkolnej.

Na miejsce wypadku wyjechali 
natychmiast z ramienia P. K. Towa­
rzystwa Szkolnego p. dyr. Szreiber 
i przedstawiciel naszej redakcji, ce­
lem zbadania sprawy na miejscu.

«..«.in
Koncert Ludowy w Zabrzu.

f Zabrze. Staraniem miejscowego to­
warzystwa śpiewu „Chopin“ odbyt się 
tutaj w niedzielę, dnia 19 lipca wspa­
niały koncert ludowy. Repertuar kon­
certu wypełniły piękne utwory muzy­
czne oraz występy chórów śpiewa­
czych.

Punktualnie o godzinie 4-tej po po­
łudniu orkiestra młodzieży polskiej ż 
Żernik rozpoczęła koncert pod batutą 
p. Tondery. Z kolei przemówił pre­
zes Związku Kół Śpiewaczych na Śląsk 
Opolski, p. Pordzik, serdecznie witając 
przybyłych gości i śpiewaków.

Następnie dzielna orkiestra odegra­
ła piękną uwerturę, p. t. „Wesołość 
życia“ oraz zbiór śląskich walczyków.

W drugiej części koncertu towarzy­
stwo śpiewu „Chopin“ — Zabrze od­
śpiewało pod batutą p. Tondery dwie 
pieśni p. t. „Ośmiały władzco“ i „Tę­
sknota za Śląskiem“. Dalszy ciąg pro­
gramu wypełnił występ chórów go­
ścinnych z Zaborza, Sośnica i Zabrza i 
(chor kościelny), które pod kierownic- ' 
twem p. Kubicy odśpiewały także kilka 1 
wspaniałych pieśni. Śpiewacy wywią­
zali się z swego zadania znakomicie, 
z-ywe oklaski, któremi darzono śpie­

waków jak i dyrygenta po Każdym wy­
stępie świadczyły najlepiej o pełnem 
uznaniu przez zebranych.

Doskonale wypadły utwory muzy­
czne: jak: Moniuszkoina, złote marze­
nie róży i marsz gladiatorów“. Najwię­
cej podobała się jednak „Wiązanka gór­
nośląskich pieśni“, którą przyjęto 
burzą oklasków. r ■’ spe­
cjalne podziękowanie należy się dyry­
gentowi p. Tonderze, który niewątpli­
wie dołożył wiele starań przy organi­
zowaniu tak pięknej imprezy. Pomimo 
niepogody, niedzielny koncert zgroma­
dził wielką liczbę naszych rodaków t 

, rodaczek co z prawdziwą przyjemno­
ścią stwierdzamy.

Miłą niespodzianką dla wszystkich 
było przybycie. Konsula Generalnego 
R. P. w Opolu p. L. Malhomme, który 
przybył na koncert w towarzystwie 
małżonki. Dostojnym gościom zebrani 
zgotowali serdeczną owację. Wśród 
licznych gości zauważyliśmy także 
szereg naszych działaczy społecznych, 
m. in. dyrektora „Katolika“ p. Nawroc­
kiego, dyr. p. Głowackiego, reprezen­
tanta Związku Polaków p. Tabernac- 
kiego, p. Klakę oraz wielu innych.
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Nowa fala teroru niemieckiego przeciw szkole 
polskiej na Śląsku Opolskim.

Dodatkowa ilustracja do
W „Nowinach Codziennych“ z Opoia 

czytamy:
„Jeszcze nie nastąpiło zadośćuczynienie 

za uprowadzenie nauczyciela polsk. szkoły 
prywatnej w Wędzinie w pow. oleskim p. 
Karaśkiewicza, o czem swego czasu obszer­
nie pisaliśmy w naszej gazecie, jeszcze też 
nie przebrzmiało echo zajść w Grabinie, 
gdzie jakieś ciemne elementy powybijały 
szyby w oknach oberży p. Augustyna w 
Grabinie i na probostwie tamże, gdzie haka- 
tystyczna gazeta „Neustädter Zeitung“ w 
bezczelny sposób napadała na ks. prob. Ko­
ziołka, czyniąc go odpowiedzialnym za po­
wstanie szkoły polskiej w Grabinie, a i u 
znów dochodzi nas wiadomość o napadzie 
na lokal szkoły polskiej w Miłonowie w po­
wiecie prudnickim.

W miejscowości te. otwartą ma być nie­
bawem prywatna szkoła polska. Lokal 
•fckolny jest przygotowany a i nauczyciel 
przeznaczony. Otóż do lokalu tego w nocy 
z soboty na niedzielę, dnia 19 bm. oddano 
strzał. Kula karabinowa przebiła okna, w 
przeciwległej ścianie wyrywając dziurę. — 
Właściciel posiadłości, w której lokal szkol­
ny się mieści, o wypadku tym doniósł na­
tychmiast żandarmowi, stacjonowanemu w 
sąsiedniej wiosce, oddalonej o 2 kilometry. 
I rzecz ciekawa, na żandarma czekano dzień 
cały aż do wieczora — bezskutecznie.

Towarzystko Szkolne na Śląsk Opolski, 
powiadomione o zajściu, natychmiast zwró­
ciło się do prezydjum kryminalnej policji 
krajowej w Opolu, domagając się zajęcia tą 
sprawa jak też podnosząc skargę przeciw 
żandarmowi. Z listu, skierowanego do po­
licji, dowiadujemy się, że od jakiegoś czasu 
już podnoszono groźby przeciw szkole pol­
skiej. Wygrażano się, źe „bojówka niemie­
cka (Stosstrupp) do polskiej szkoły przypu­
ści szturm“.

Cel akcji przeciw szkole polskiej, aż 
nadto wyraźny. Pogróżkami, a ostatnio 
strzałem do lokalu szkolnego zastraszyć się 
chce rodziców polskich. Mają oni nadal 1 
stać pod wpływem teroru, uprawianego 
przez szowinistyczne koła niemieckie, na 
dśługach których niestety staje część prasy 
niemieckiej Śląska Opolskiego.“

» *

tematu: „hüben und drüben“.
W związku z powyższą wiadomością 

uważamy za konieczne podkreślić ze strony 
„Polski Zachodniej“ następujące znamienne 
fakty: Publiczne szkolnictwo polskie, orga­
nizowane w myśl konwencji genewskiej, u- 
dało się Niemcom niemal całkowicie znisz­
czyć. Z mniejszościowych szkół publiez- ; 
nych na Śląsku Opolskim pozostały na sku- ; 
tek teroru i najrozmaitszych szykan gospo- ' 
darczych i moralnych zaledwie mizerne ré- i 
sztki, urągające wszelkiemu pojęciu o racio­
nálnem szkolnictwie. Obecnie zaś Niemcy I 
dobierają się wypróbowanemi sposobami do 
tych paru szkółek prywatnych polskich, 
które po pokonaniu niezmiernych trudności I 
udało się uruchomić, lub które mają byći 
wkrótce otwarte. Obok ruin publicznego 
szkolnictwa chcą Niemcy uzyskać złośliwy 
widok na ruinę ledwie rozwijającego się pol­
skiego szkolnictwa prywatnego. Dobitnie 
przytem musimy zaznaczyć, że fali hakaty- 
stycznego teroru na Śląsku Opolskim nie 
zdołają Niemcy wytłumaczyć w żaden spo­
sób jako „reakcję“ na stosunki w Woje­
wództwie Śląskiem, gdzie od długich mie­
sięcy panuje przykładny spokój, a mniej­
szość niemiecka nie jest narażona na żadne 
zaczepki czy jakiekolwiek szykany.

Poza tern fala teroru pruskiego uderza 
w maleńkie początki polskiego szkolnictwa 
prywatnego na Śląsku Opolskim w okresie, 
gdy kierownicze sfery volksbundowe roz­
wijają właśnie szeroką akcję na rzecz pry­
watnego szkolnictwa niemieckiego w Wo­
jewództwie Śląskiem, uruchamiając w tym 
celu wielkie fundusze i wielki aparat orga­
nizacyjny.

Polsk . opinja publiczna winna dokładnie 
obserwować te znamienne „analogje“ oraz 

i winna ustosunkować się do nich w sposób 
baczny i czujny.

Terorystycznego ubijania polskiego 
szkolnictwa na Śląsku Opolskim tolerować 
nie będziemy. Nad faktem skrzętnego roz­
wijania niemieckiego szkolnictwa prywat­
nego w Województwie Śląskiem przy rów- 
noczesnem ubijaniu ubogich początków ta­
kiegoż szkolnictwa polskiego na Śląsku O- 
polslflm do porządku przechodzić nie zamy-, 
ślamy.
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Poczucie obywatelskie urzędników
Donosiliśmy niedawno o pięknym 

czynie obywatelskim urzędników i ro­
botników magazynu monopolu tytunio 
wego w Łodzi: którzy opodatkowali 
się na rzecz skarbu stałą dobrowolną 
daniną, wynoszącą 2% poborów mie­
sięcznych. Dziś otrzymujemy dalsze 
wiadomości, że podobną akcję prowa­
dzą pracownicy naszych konsulatów.

Urzędnicy konsulatu polskiego w By

ti ńlitt zebrali już w drodze dobrowol­
nego opodatkowania się na rzecz skar 
bu sumę 600 zł. i przekazali ją na 
ręce ministra spraw zagranicznych, 
który ze swej Strony przekazał ią 
ministrowi skarbu do jego uznania. 
Po zadecydowaniu przez ministra 
skarbu na jaki cel suma ta będzie zu­
żyta — ofiarodawcy zostaną o decyzji 
zawiadomieni. . (Iskra),

mi osobnikami są tacy, co zbierają wia 
domości o Związku Polaków, inni znów 
chcieli wiedzieć, kto należy do polskie­
go towarzystwa itp. Zwracamy przeto 
uwagę j ostrzegamy ,że takim niepro­
szonym gościom zawsze natychmiast 
należy nokazać drzwi, a co najważniej­
sze nie wdawać się w żadne rozmowy 
ani dysputy, bo mogą to być prowo-

Ostrzegamy przed prowokatorami.
W ostatnim czasie kręcą się po Ślą­

sku Opolskim osobnicy, którzy odwie­
dzają rodziny polskie, wypytując do- 
mowników o różne sprawy, przeważ- 

’ nie na temat polityczny. Pomiędzy ïy-



katastrofy

l(

/Rozporządzenie na papierze

rok trwa-
i socja-

ludność zaczęła podejmować swe pie­
niądze, wyzbywać się marek niemie­
ckich, kupując obce waluty. Wstrzy­
manie wypłat rozszerzono również na 
obrót czekowy, giełdy zostały zam­
knięte.

Kryzys gospodarczy został rozsze­
rzony do maksymalnych granic. Jak 
długo to potrwa, nie wiadomo. Ale to, 
co jest obecnie, dostatecznie pokazuje 
do czego doprowadziła nas polityka 
centrowców i socjalistów.

Bieda szerokich rzesz ludności pra­
cującej wysokie opodatkowanie, bez­
robocie, brak pieniędzy, upadek zaufa­
nia zagranicy do gospodarki niemie­
ckiej oto rezultaty przeszło 
jących rządów centrowców 
listów.

W chwili tak wielkiej 
rząd niemiecki zwraca się o pomoc do 
zagranicy, zwraca się do Anglji, Fran­
cji i Ameryki. Ale wśród państw za­
granicznych panuje coraz większe 
przekonanie, że Niemcy powinny prze- 
dewszystkiem same sobie pomóc, zmie­
niając swą politykę. Poza tern zaś do­
magają się one gwarancyj politycz­
nych, któreby mogły naprawić po­
derwane zaufanie. Wśród tych gwa­
rancyj jako jeden z ważnych punktów 
występuje sprawa stosunku do granic 
wschodnich. Francja wyraźnie doma­
ga się stwierdzenia przez Niemcy nie­
naruszalności granic wschodnich.

Najbliższe dni i tygodnie przyniosą 
nam ciekawe rozstrzygnięcia, ale zau­
fanie szerokich mas do partyj niemiec­
kich, a w szczgólności do centrum za­
łamane zostało na zawsze.

Oby z tego wyciągnęli wniosek ci 
nasi rodacy, którzy obałamuceni 
wrogie Polakom czynniki, oddali 
glosy w ostatnich wyborach na 
centrowe.

Zamknięcie banków
Znajdujemy się w okresie niebywa­

łego napięcia kryzysu gospodarczego.
Cały ciężar tego kryzysu zrzucono 

na barki ciężko pracującej ludności. Za­
miast ograniczyć wydatki na wojsko, 
zamiast zaniechać budowy pancernika, 
zamiast zaprzestać budowania wielkich 
gmachów i obciąć setki tysięcy marek 
wynoszące dochody dyrektorów i ka­
pitalistów, wprowadzono słynne „Not­
verordnungen“. które mają wycisnąć 
zt ludności resztki niezbędnych do ży­
cia środków, aby łatać dziury w skar­
bie państwa.

Ale i te wszystkie ciężary zrzucone ' 
na chłopa, robotnika i drobnego rze- I 
mieślnika nie uratowały sytuacji.

Oto w przeciągu ostatnich 6 tygo­
dni uciekło z Niemiec 2 miljardy ma­
rek, a wogóle od 14 września ub. r. 
4 miljardy marek.

Ta ucieczka kapitału pod postacią 
dewiz doprowadziła dziś do tego, że 
banki niemieckie zostały zamknięte, bo 
nie są w stanie wypłacać swych na­
leżności.

Tempo kryzysu wzrasta z dnia na 
dzień. W poniedziałek rano zawieszo­
no wypłaty w jednym z największych 
banków niemieckich „Darmstädter i 
Nationalbank“. Wystarczyło to zu­
pełnie, aby poderwać zaufanie szero­
kich rzesz ludności. W Berlinie i in­
nych wielkich miastach rozpoczęła się 
gwałtowna. panika. Ludzie poczęli 
wycofywać swe drobne oszczędności. 
Rząd uznał za wskazane zawiesić wy­
płaty we wszystkich bankach w ciągu

1 15 k,0?- Stoją one zamknięte dla 
publiczności. Drobne oszczędności, 
złożone w bankach niemieckich nie 
mogą być podjęte. W ten sposób ra­
tuje się je od zupełnego bankructwa, 
które nastąpiłoby niezawodnie, gdyby

A co powiedzą wszyscy ci, którzy 
w sprawach gospodarczych jechać mu­
szą zagranicę? O tych to najnowsze 
rozporządzenie milczy. Być może, ze 
w gospodarczych sprawach właściwa 
władza również pójdzie interesentom 
na rękę, lecz ile potrzeba będzie mar­
nować czasu, składać dowody dopow 
trigę taką uzyskają noprzyklad kupcy ’ 
fabrykanci. , .

Rząd powinien też zdawać soom 
sprawę z tego, że przedziurawiony 
rozporządzenia, właśnie dla ceio^ 
„wypoczynkowych“ ludw majętny 
śród ludności pracującej wywołuje tyi 
ko rozgoryczenie. I nic dziwnego, 
wszyscy robotnicy, rolnicy, rzemiesm 
cy itp. ludzie pracy słusznie będą w 
tykać, że kto ma czas i środki na „Pr* 
wietrzenie swych płuc“, ten może sP« 
kojnie udać się w krajowe uzdrowisk j 
a niemieccy patrioci, za jakich oczy 
ście uważają się członkowie wyżej 'V. 
mienionych „Vereinów“, w obecny 
ciężkim dla rządu i narodu niemiecK , 
go czasie powinni to uważać za s* À 
obowiązek.

Pomiędzy interesentami wywołał» 
to rozporządzenie wielkie niezadowo­
lenie Aby uśmierzyć rozgoryczenie 
tych'interesentów, rząd przedziuraw« 
przepis ten o tyle, że rozmai­
tym Vereinom“, pozwolono bez zapła­
cenia owych 100 marek do krajów za­
granicznych wyjechać. Zwolnieniem z 
wymienionej opłaty uszczęśliwiono na­
stępujące „Vereiny“: 1 „Deutsch-Öster­
reichischer Alpenverein“; 2. „Deutscher 
Alpenverein — Berlin“; 3. „Verein der 
Naturfreunde“; 4. „Schweizerischer 
Alpenklub“; 5. „Erzgebirgsverein ; 6. 
Riesengebirgsverein; 7. Beskidenver- 
ein i 8. „Karpathenverein“.

Kto zamierza walutę niemiecką na 
walutę innego kraju zamienić, potrze­
buje się tylko za członka jednego z wy­
żej wymienionych „Vereinów“ zgłosić 
i już nie potrzebuje owych 100 marek 
zapięcie»

A więc rozporządzenie jest na pa­
pierze, a członkom owych „Vereinów 
umożliwiono wymianę niemieckiej wa­
luty na walutę obcą. Tak wyglądają 
rozporządzenia rządowe, obecnego 
czasu.

Ponieważ „możni tego świata wciąż 
i coraz to więcej pieniędzy z Niemiec 
do innych krajów wywozili, albo tez 
marki niemieckie na papiery wartoscio 
we innych krajów, naprzykład dolary 
franki szwajcarskie, guldeny holender­
skie itp. banknoty zamieniali, ograni­
czył rząd podróże do krajów zagrani­
cznych o tyle, że kto zamierzał z Nie­
miec do zagranicy wyjechać, musiał IW 
marek zapłacić. —_

Vlij
Proces o wyrzucenie, pobicie i wyda­

lenie kierownika polskiej szkoły 
na Śląsku Opolskim.

13 sierpnia b. r. odbędzie się przed Sądem. 
Karnym w Kluczborku (Śląsk Opolski) sen­
sacyjny proces. Na -lawie oskarżonych za­
siądzie 19 osób z sołtysem wsi Wędzin, lo- 
maszem Kossalą, renegatem na czele. , 
Wszyscy oskarżeni są o to, iz dokonali 
zbrojnego napadu w dniu 26 marca b. r. we 
wsi Wędzin na kierownika szkoły polskiej 
w tej wsi p. Karaśkiewicza, wyrzucili go z, 
mieszkania, dotkliwie pobili, a następnie 
ped groza dalszych represyj wypędzili z 
terytorjum wsi. Zobaczymy, co nam nie­
miecka sprawiedliwość pokaże.



Ludność wiejska zaopatruje sie 
w towary.

Bytom. W mieście daje się 
i ostatnio zauważyć pewne ożywienie 

w detalicznym ruchu kupieckim. Zwła­
szcza ludność wiejska przybywa licz­
nie do miasta i zakupuje u zegarmi­
strzów i jubilerów krzyżyki, zegarki 
złote i korale; widać również odwo­
żenie zakupionych mebli, pianin i for­
tepianów; licznie są także odwiedza­
ne składy bielizny, płócien i towarów 
tekstylnych. O zakupach na wielką 

skalę różnych towarów donoszą zresz­
tą ze wszystkich prowincji niemie­
ckich. W Berlinie naprzyklad składy 
kupieckie sprzedające wysokowarto- 
ściowe wyroby w pierwszych dniach • 
kryzysu były przepełnione nietylko 
majętną klientelą, lecz także robotni­
kami. Masowe to zakupywanie towa­
rów świadczy, że lud posiadający jaki 
taki grosz uciułany, stracił wiarę w 
zapewnienia czynników rządowych, że 
niemieckiej walucie nie’grozi żadne

I niebezpieczństwo, że stan obecny jest 
tylko przesileniem przejściowem.

i y\

/ Zmora komunizmu na Śląsku Opolskim
(Korespondencja własna „Polonii“).

(+) Komuniści Śląska Opolskiego roz­
winęli na rozkaz Berlina i Moskwy sprę­
żystą agitację za anasowemi demonstrac­
jami, które się mają odbyć w niedzielę 
2 sierpnia na calem pogranicza polsko- 
niemieckiem. Czerwoni agitatorzy uwija­
ją się .po wioskach i miasteczkach i bun­
tując lud, uginający się pod ciężarami po- 
datkowemi i drożyzną, namawianą do ma­
sowych demonstracyj antyrządowych. 
W ośrodkach przemysłowych, gniazdach 
komunizmu, w Bytomiu, Żaibrzu, Mikul- 
czycach i Gliwicach, nastroje są tak na­
pięte, iż grożą lada chwila wybuchem. 
Jad bołszew.izmu wsiąka stalle nawet' w 
te sfery, które dotąd trzymały się zdała 
od przewrotowców. Że tak jest — oto 
maleńki przykład.

W ulb. niedzielę rozmawiałem z pew­
nym gospodarzem, siedzącym na 50 mor­
gach, o czasach obecnych. Gospodarz 
ten, człowiek religijny, prawy, wzorowy 
obywatel i ojciec rodziny,, powiedział 
z największem oburzeniem: '

— Jeśli tak dalej ma iść pod rządami 
Brueninga, jak dotąd, to najlepiej dla nas 
chłopów, gdy się połączymy z „tymi dru­
gimi“ (miał na myśli komunistów) i niech 
się raz wszystko skończy!

Faktycznie rolnik - gospodarz już nie 
jest panem i właścicielem na swem gos­
podarstwie, i centrowo-socjaWstyczna go­
spodarka w państwie niem., w Pruacłi, w 
prowincji górnośląskiej, w powiatach i w 
gminach już wszystkiem gardłem wycho­
dzi. Centrowcy na Śląsku Opolskim cał­
kiem stracili zaufanie wśród ludu polskie­
go, a komuniści mają więcej zwolenników 
niż nacjonaliści.

Tymczasem czynniki polskie, powoła­
ne do straży i zastępstwa spraw i praw 
polsko-katolickiego ludu w Prusach i na 
Śląsku Opolskim, schowały głowę w pia­
sek i wypadki kształtują się bez najmniej­
szej ingerencji ze strony obozu polskiego. 
Cóż bowiem znaczy zysk z otwarcia 2-ch 
polskich szkółek prywatnych lub jakiejś 
ochronki dziecięcej, albo wysłania kilku­
set dzieci na wakacje do Polski, wobec 
niepowetowanych strat, jakie ponosi pols­

kość na Śląsku Opolskim wskutek ’stru­
siej polityki, uprawianej przez Związek 
Polaków. . . .. •

Obserwujemy rozbicie na całej linji — 
od Opola aż po Racibórz, od Bytomia aż 
po Prudnik. Czyż wobec tej sytuacji 
może obóz ipolslki marzyć, źe najbliższe 
wybory do sejmu pruskiego, czy do par­
lamentu niem. będą lepsze dla ^«kości 
aniżeli ubiegłe? Ktoby tak myślał, ten 
się ludzi.

Czyż niema żadnej możliwości wybr­
nięcia z tego położenia? Wisinommmy te 
czasy, w których pierwsi pionierzy pols­
kości, od śp. Karola Miarki aż do Woj­
ciecha Korfantego,, , rozpoczęli pracę 
uświadamiającą wśród naszego Judu. 
Wszakże owe czasy były gorsze i wa­
runki nieznośniejsze aniżeli dzisiejsze. 
A jednak przyniosły pilony. Ale też ów­
cześni szermierze polskości na G. Śląsku 
szli z pełną wiarą pomiędzy lud, mieli 
program jasno wytknięty i wydzierali 
molochowi germanizaęy.inemu piędź po 
piędzi. Dzisiejsi kierownicy przedstawi­
cielstwa polskiego „Zw. Pol. w N.“, wia­
ry w własne poczynania nie mają, a za­
patrzeni w swych prowodyrów „polskiej 
mniejszości narodowej w Niemczech“, 
błyszczą na zewnątrz, nie zdając sobie 
sprawy, że błądzą po manowcach, a 
sprawie polskiej na Śląsku Oipolskim wy­
świadczają niedźwiedzią przysługę.

Gdyby dzisiejsi kierownicy obozu pol­
skiego w Niemczech byli ludźmi uczciwy­
mi z prawemi charakterami, to widząc 
swe niepowodzenia, sami by się usunęli 
od pracy, a robotę narodową pozostawi­
liby innym, owianym duchem samozapar­
cia i poświecenia dla sprawy polskiej. 
Niestety sanacyjna gangryna karjerowi- 
czowstwa wżarła się w najtajniejsze ko­
mórki życia na Śląsku Opolskim i rodzić 
musi owoce, godne jej posiewu. Jeśli sa­
nacja czyni w Polsce eksperymenty ze 
szkodą dla narodu i państwa, to na Śląs­
ku Opolskim eksperymenty takie równa­
ją się wprost zbrodni nad narodem.

Górnoślązak.----- >
V>_łu> bo « xi

flni WniWHNwtltNeöen
SBeiĄwetbe beim SBotwoben

Scj^iagnafimc btt 3aĄobnia"
Tie „fßolfla Sadjobnia“ bat int Seitartifel ber lebten Sonn, 

toanummer „iatjadjen unb 3tffern“ &u ber geplanten Sinandjtlfe 
für ©eutydjlanb Steilung genommen unb u. a. ausgefübtt: „Es ift 
fcmeit getommen, bak bie S)eutfd>en, bie wäfirenb bes Ärieges oon 

i ber englifdjen unb amerifantidjen 'Brefie als ein Soit non 2Jan« 
biten unb SBeltbranbitiftern befianbelt mürben, nunmehr als bet 
„æenjamin“ bes angeljäthltiben Sßoltes ßingeitellt werben“. Kadj 
oery^iebenen Stusfalíen gegen bie beutfefie ijlolitif fcíjíieBt ber 
SIrtifei bamit, bak „bie Sorberungen SeutfĄtanbs um Jóitfe einer 
Sogil non SBerrütften entfpringt“. „©iefe Cogif“, fo fäfirt bas 
®Iatt weiter fort, „iiberid)reitet alle ®ren«en ber SreĄbeit unb 

I Unnerfdjämtheit. Äonferenjen unb SlbmaĄungen mit æerriirften 

tonnen 3u feinem Siele füfiren. Eine 3»angsiade. falter Um. 
Wäge unb ®u|^en auf ben Äopf finb bte Äurmtttel, »ei Jegegen« ( 
über SOtenfĄen sur SInwenbung tommen, bte nom SJerluft tfirer 
gelunben Sinne bebrobt ftnb.“

‘ Sßegen biefes Sriifels. ber felbyt bas bet ber W? 3a<fiob- nia“ gewohnte Tîafc an öah unb fKi&aĄtung altes beffen. mas I 

'■beutfó tfł, überfteigt, fiat ber beutfdje ©enerattonful in Äattowth 
beim æoimoben interneniert unb gegen biefe æeleibigung bes 
beutfdßen Sßottes Einfprui) erhoben. ®er æoiwobe fiat barauf 
am Dienstag bie »efólagnabme biefer Kummer ber „Jolita 
Sadjobnia“ nerfügt.

©iefe fBeïdjtagnafime ift allerdings bloß etne (Softe, ba bie 
Sonntagnummer längft in aller Sßelt verbreitet mar unb fie fiat 
nut infofern eine S?ebeutung. als ber SBoitnobe oon etner ber» 
artigen SĄreibmetye bes ifim immerhin naßejtefienbeit ®■ 
offijiell abrüden mußte.



Pieniądze pracowników konsulatu w Bytomiu
na akcię dożywiania bezrobotnych

Jak już donosiliśmy pracownicy kon 
sulatu R. P. w Bytomiu przesiali kwo­
tę 600 zł., którą zebrali pomiędzy so­
bą, dla zadokumentowania swej tro­
ski o Skarb Rzeczypospolitej i całko­
witego zrozumienia dla akcji oszczęd­

nościowej rządu. Jak się dowiaduje­
my p. minister przeznaczył zebraną 
kwotę 600 zł. na akcię dożywiania 
bezrobotnych, przekazując ją p. mi­
nistrowi pracy i opieki społecznej.

t



i „
K

at
ol

ik
a“

 (k
tó

ry
 w

yc
ho

dz
i 3

 ra
zy

 
w

 ty
go

dn
iu

) n
a 

pr
ze

ci
ąg

 2
 ty

go
dn

i

Verbot einer bolnifdjen Seitang 
in dftbreu&en

(Selegtapljifdje SRelbung.)
I Stönigöberft (ôfowen), 29. Suit. ®er Ober- 
»räftbent ber ißrobtttä Dftpreufjen ïxrt ouf ®runb 
ber SBerorbnungen jur Śeiantipfung »oHtitóer 

íSIuáfdjretiungen bron 28. SKärj 1931 unb 17. Sńiii 
1931 bie „®ajeta Dlfjtbnfta" in SlUenftein auf bte 
Sktuer bon bier SBodjen, unit ÿtoar bont 29. Suit 

! biS 25. ïïuguft 1931 einfdtliefjlidj »erboten. ®a§ 
i Verbot erfolgte loegen jtoeier Slrttfel bont 16. unb 
j 19. Sali b. S„ tn benen fdrioere ÎMdimtVfungen 
unb SBeráďjtlic&ntadjnng ber fRei<^§reaierung ent= 

^batten ioaren nmb beren SnWt bie óffenťltd>e 
I Sidjerbeřt nnb Drbntm« geftôrt batte.
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Rinn wiara Indu śMu
Z listu pasterskiego Ks. Biskupa Adamskiego

Ks. Dr. Stan. Adamski, Biskup Ślą­
ski wydał ostatnio list pasterski, w 
którym zestawia rezultaty, jakie dały 
imponujące manifestacje ludu śląskie­
go w 40-letni jubileusz encykliki „Re­
rum Novarum“.

Na wstępie Ks. Biskup zaznacza, 
że miał pewne obawy, czy obecnie w 
dobie ciężkiego kryzysu gospodarcze­
go, udadzą się manifestacje myśli ka­
tolickiej. „Jeśli mimo wszystko prag­
nąłem — pisze Ks. Biskup — przepro­
wadzić obchody „Rerum Novarum“, 
to przedewszystkiem kierowałem się 
myślą, że właśnie dziś wdęcej, niż kie­
dykolwiek indziej, trzeba rzucić jasne 
promienie myśli Chrystusowej w 
chmurne kłęby niespokojnych stosun­
ków społecznych, by światło Chrystu­
sowe wskazało chrześcijańskie drogi i 
cele życia społecznego. I nie zawio­
dłem się. Łaska Boża spoczywała wi­
docznie nad wszystkiemi trzema kon­
gresami“.

Hasło tych kongresów to powrót 
do świętych praw i wskazań Chrystu­
sowych. Jeżeli ostatni wiek .był stu­
leciem pozbawienia Chrystusa praw, 
to wiek XX winien być wiekiem resty­
tucji, wiekiem powrotu do Chrystusa. 
Ze wzruszeniem wspomina Ks. Biskup 
te wielotysięczne szeregi, poważnie 
kroczące na czele ze swymi duszpaste­
rzami. „Czy to organizacje górnicze 
w swych przepięknych strojach, czy 
grupy hutników i metalowców ze 
wspaniałemi modelami pieców wyso­
kich, czy strojne banderje włościan, 
czy niestrudzone organizacje mężów 
i niewiast katolickich, czy też karne 
szeregi młodzieży — wszystkich serce 
razem bije z Jezusem, we wszystkich 

jedna panuje myśl przewodnia, której 
wyraz daliście w pieśni „My chcemy 
Boga“. I na wasz widok dziękowałem 
Bogu, że mnie na tak złotego ludu Pa­
sterza powołać raczył...“

W pochodach tych Ks. Biskup 
zwrócił uwagę na jeden szczegół, za 
który z serca pasterskiego dziękuje, a 
był to widok transparentów z napisa­
mi : „Nie zapominajcie o bezrobot­
nych“, „Ofiarujcie na rzecz bezrobot­
nych“. Do czynnej miłości i ofiar 
wzywa Ks. Biskup całe społeczeństwo, 
na rzecz biednej rzeszy, pozbawionej 
możności zarobku. Serce pasterskie 
Ks. Biskupa raduje zgoda i solidarność 
w obchodach religijnych diecezjan 
wszystkich warstw, stanów i narodo­
wości. „Po raz pierwszy od szeregu 
lat widniały pod jedną i tą samą ode­
zwą wspólne podpisy wszystkich obo­
zów polskich razem z przedstawiciela­
mi niemieckimi. Jest to dowód, że 
Śląsk cały gotów jest pod kierownic­
twem Kościoła katolickiego stanąć do 
katolickiej pracy społecznej“.

Wspomina Ks. Biskup zasługi du­
chowieństwa śląskiego, stającego zaw­
sze w obronie robotnika śląskiego. Za­
nim ukazała się encyklika „Rerum No­
varum“ już w r. 1889 duchowieństwo 
na Śląsku założyło „Związek wzajem­
nej pomocy dla robotników górnoślą­
skich“, którego protektorem był Ks. 
prob. Bończyk. W końcowej części 
swego listu pasterskiego Ks. Biskup 
zaprasza swych diecezjan na kongres 

,-marjański do Piekar dn. 15 sierpnia. 
(Wreszcie zapowiada Ks. Biskup utwo­
rzenie misji wewnętrznej, która sku­

tecznie przygotowuje ludzi i warunki 
do Akcji Katolickiej.

Władze niemiBckie zawiesiły „Polonii
za antyrządowe artykuły na przeciąg 2 tygodni

Nadprezydent prowincji górnoślą­
skiej na podstawie dekretu prezydenta 
Rzeszy Niemieckiej w sprawie zwal­
czania wykroczeń politycznych z dn. 
17 lipca 1931 roku zawiesił „Polonię“ 
na okres 2 tygodni, od dnia dzisiejsze­
go do 13 sierpnia br. włącznie, nie ze­
zwalając również na wydawanie pisma 
w tym okresie pod innym nagłówkiem, 
zastępującym nazwrę pisma naszego, 
lub nawet jednodniówek, o.ileby one

I miały być namiastką „Polonji“.
f W uzasadnieniu tego zarządzenia, 
krzywdzącego dotkliwie naszych Czy­
telników na Śląsku Opolskim, prezy- 
djum rejencji stwierdza, „że artykuły, 
umieszczone w „Polonji“ z dn. 22, 26 i 
28 bm., mogły wywołać wśród obywa­
teli, zamieszkujących na niemieckim 
Śląsku brak zaufania do zarządzeń, 
wydanych przez rząd Rzeszy Niemiec­
kiej w sprawie zabezpieczenia waluty 
niemieckiej, co mogło w obecnym kry­
zysie wywołać wśród obywateli tych 
niebezpieczne zaniepokojenie a zara­
zem przyczynić się do pódszczuwania 
sfer robotniczych przeciw innym war­
stwom społecznym, oraz rządowi Rze-

(Od naszej redakcji bytomskiej.)'
szy Niemieckiej, jak i też do narusze­
nia bezpieczeństwa publicznego i po­
rządku. • « •

i Cios ten spotkał nas i licznych na­
szych Czytelników na Śląsku Opolskim 

Iw najtrudniejszym okresie zmagań po­
litycznych i gospodarczych po tamtej 
i stronie śląska, w okresie ciężkiej wal­
ki polskiej ludności z falą, germaniza- 
cyjnej, nacjonalistycznej propagandy, 
tej ludności polskiej, w której obronie 

‘interesów staliśmy wiernie i odważnie 
od pierwszych kroków „Polonji“ na 
Śląsku Opolskim.

W toku tej żmudnej, trudnej, czę­
sto Syzyfowej pracy naszej na -gruncie 
zaniedbanym przez czynniki, powoła­
ne do obrony interesów naszej mniej­
szości narodowej, napotykaliśmy na 
trudności ze wszystkich stron, m. in. 
również ze strony — niestety — tej, 
od której powinnibyśmy się byli spo­
dziewać raczej życzliwej i gorącej po­
mocy.

Pismo nasze na terenie Śląska 
Opolskiego zdobyło duże poważne 
wpływy, zyskując zaufanie szerokich 

sfer narodowych, które widzą w „Po­
lonji“ dawnego, wypróbowanego przy­
jaciela i doradcę, odważnie broniącego 
interesów ich narodowych, socjalnych 
i gospodarczych.

Wyrazem egoistycznych a krótko­
wzrocznych obaw przed stale roznące- 
mi wpływami „Polonji“ na tym i tam­
tym terenie Śląska jest akcja sana­
cji! „Polski Zachodniej“ przeciwko 
nam. Sanacja i jej organ w obawie o 
swoje rzekome wpływy usiłowała nas 
zgnębić, zniszczyć i oderwać od rze­
szy naszych Czytelników. Pamiętamy 
jeszcze okres Brześcia -— jego echa w 
Katowicach, a przedewszystkiem w 
Bytomiu . (słynny „ekstrablatt“ sana­
cyjnego' „Katolika“)’.

Obecnie w sukurs sanacji w tej 
walce z „Polonją“ przyszedł prezydent 
rejencji opolskiej, dr. Lukaschek, 
przedstawiciel rządu niemieckiego.

Nie potrzebujemy jednak podkre­
ślać, że w walce tej wytrwamy i stale 
walczyć będziemy o narodową i kato­
licką duszę ludu polskiego i jego inte­
resy — da Bóg — do zwycięskiego 
końca !



Konsul Generalny, p. Leon Mal- 
hoinnie, u. Ks. Kardynała Bertrania.

Opole. Konsul Generalny Polski 
w Opolu, p. Leon Małhonime, złożył 
Arcybiskupowi Wrocławskiemu, Ks. 
Kardynałowi Bertraniowi wizytę z 
okazji jubileuszu jego pięćdziesięcio­
lecia kapłańskiego. j

Bytom, 31. 7. (tel. wl.) Wielkie wra­
żenie wywołało tu zawieszenie na okres 
2-ch tygodni „Katolika Codziennego“ 
przez nadprezydenta prowincji górno­
śląskiej. Wiadomość ta zbiega się z za­
wieszeniem wydawnictwa „Gazety Ol­
sztyńskiej“ przez nadprezydenta wscho- 
dnio-pruskiej na okres przez 4 tygodnie. 
Władze pruskie powołują się w obu wy­
padkach na dekrety prezydenta Hinden- 
burga z marca i lipca i twierdzą, że treść 
artykułów groźna jest dla bezpieczeń­
stwa publicznego. „Katolika Codzien.“ 
zawieszono za artykuły z 18 („Zamknię­
cie banków“), 26 bm. („Rozporządzenie 
na papierze“) i 28 bm. („Ludność wiej­
ska zaopatruje się w towary“). „Gazetę 
Olsztyńską“ zawieszono za artykuły o- 
głoszone 16 i 19 bm„ z tern twierdzeniem" 
że zawierają obraźliwe i pogardliwe sło­
wa pod adresem rządu Rzeszy. „Katolik 
Codzien.“ nie będzie się pojawiał od 29 
bm. aż do 13 sierpnia rb„ „Gazeta Ol­
sztyńska“ od 29 bm. do 25 sierpnia rb.

Zarządzenie władz niemieckich jest 
odzwierciedleniem nienawistnych na­
strojów rządu i społeczeństwa niemiecr- 
kiego do wszystkiego co polskie. Wielki 
odłam prasy niemieckiej o wypadkach, 
jakie mają miejsce od kilku tygodni w 
Rzeszy wyraża się w słowach bez po­
równania ostrzejszych, bezwzględniej, 
niż zawieszone dwa pisma polskie. Cho­
dzi władzom prusk. o skorzystanie przy

ïerung§berinef)rung bolené mit 15,9 auf 1000 
mehr alé hoppelt fo grofj al8 bie ©eutidjlanbé ift, 
ijjolen mit 30,4 fDłiHionen Einwohnern unter ben 
boltéreichîten Säubern ©uropaé bie fedjfte Stelle 
einnimmt unb gegen 8 fDlitfionen Violen in frem- 
ben Sänbern motjnen, toirb in lehrreichen Sei trö­
gen aufgeaeigt. ,

lieber ben fDlinberljeitenftatué toirb 
in einer burdjaué ruhigen, aber ber beutfdjen 2luf- 
faffung natürlich nidjt entfpredjenben ©arftellung 
gebanbelt unb für D ft a b e r f dj l e f i e n bie 3<*hl 
bon 20 Srojent, für S o f e n unb Śom m er ei­
len bagegen nur 4 (ftatt 10!) Srnj. beutfdj'er fDtin- 
berheit angegeben, babei u. a. bie ©rünbung beé 
berüchtigten „©eutjdjen Kultur- unb 23irtfdjaft§- 
bunbeé" alé Seieg für bie „erfolgreiche Slnnähe. 
rungâpoliti!" jtoifèhen polnifdjem ©taatébolï unb 
beutfdjer fDlinberbeit angeführt. fRidjt ohne 
Sßiberfpruch lann ber ^Beitrag beé fOlinifterä 
Strasburger über © a n j i g gelefen Werben, mäh- 
renb bie SIbhanblungen über bie polnifdje 
$ u n ft unb Siteratur bon großem Sachwert unb 
bie ^Beiträge über bie berfdjiebenen SBirtfdjafté- 
jweige Solená au&crorbentlich materialreich finb. 
©en Ülbfdjiufj bilben ein hiftorifih-înnftgeiihidjt’ 
licher Spajiergang burdj 3Barf<hau unb ein 
Streifjug burdj baé fdjöne Solen mit einer Seihe 
gut auégeWàhlter Silber au§ ber £>ohen Satra, 
Stratau, Semberg, SSilna, Sofen. Úudj biefe 
SubliBation, bie bie Silber TtojcicfiS, SUW^ł^iŚ, 
SlameíS unb Balefïié jieren, jeigt, mie Solen fidj 
auf bie Sunft ber S t o P a g a n b a im îluélanb 

■ toerfteJjit : „Pologne“4 ift ber polnijch-belgijchen S 
■brüberung gemibanet!

«Pologne» '
Was man von Polen wissen 

muß
Sn ber Encyclopaedia Antvwpiensis ift aF3 

Sonberheft eine reich bebilberte, mit ^adjartiteln
Bornen berjehene ©arftellung „Pologne44 

erldjienen. ©aé £>eft fteHt eine großzügige 23er- 
oung für Solen bar unb follte audj in ©entfdj* 
lanb beachtet merben, Weil eé eine gute Einführung 
!” QlIe fragen beé polnifdjen Staats-, 23irt- 
I°wt8-, ginans-, Kultur- unb Sporflebenä gibt. 

,r ©eutfdjen finb immer nodj biel ju weftlidj 
orientiert unb feilten uné mehr mit ben ®runb- 
logen unb Sebingungen beé polnifdjen Sadjbar- 

I ’ a°te§ Mdjäftigen, um ihn beffer lennenjuíernen 
I?”“ bon feinen Śłethoben unb ©aftiten nicht 
immer mieber iiberrafdjt ju merben. Ein Slid 
m bte polnifdje ©efdjidjte, in Solené 23irtfdjafté. 
S?”” unb geiftigeé Schaffen bermittelt uné 2íuf- 

•íA"e' bie bie Beurteilung beé beutfh-pol- 
nilfhen SerhältniffeS nur niifelidj fein lönnen. 5fn

nl®,nne toeifen to'1 Quf ba§ (in franjöfifcher 
©pra^ geschriebene) Sonderheft „Pologne44 Irin, 

ei”e Einführung in bie polnifdje 
ueidjichte unb feriöfe Ueberblide über bie oer- 
^,‘be"fftť" Setenégebiete Solené gibt. ©a& 

utjdjlanb bie erfte Stelle im Çianbeiéberfehr 
pojené einnimmt unb C ft o b e r f ch I e f i e n ber 
».W.1* toertnolPfte teil der Soinifdjen 
{cL bu af’L’ft' ® b i n g e n ein „Suioel polni- 

L„ «"Sauarbeit" ift, im 23arjdjauer Sejm fo- 
18 1 «n ifdjedje bertreten ift, bie jährliche Seböl-

Rząd Rzeszy chdałby zniszczyć prasą polską 
na Śląsku i w Prusach Wschodnich.

sposobności z dekretu ograniczającego | 
wolność prasy, by za jednym zamachem 
— pozbyć się nienawistnej prasy pol­
skiej. Tak też to zrozumiało społeczeń­
stwo polskie i tak to zrozumie zapewne 
zagranica....

(Zawieszenie dwóch odrazu pism pol­
skich nie zaskakuje w Polsce nikogo. 
Fala nienawiści przeciwko Polsce i Po­
lakom gdziebykolwiek byli, zmieniła się 
w ostatnich czasach w prawdziwy szał, 
urasta do rozmiarów obłędu. Mogłoby 
się zdawać, że ciężkie czasy, jakie na 
Niemców przyszły, opamiętają ich. Tym­
czasem jest wręcz przeciwnie. Niezależ­
ność gospodarcza, uniezależnienie się od 
gospodarki niemieckiej, ujawnione w ( 
dniach krachu niemieckiego, wzmogło 
jeszcze nienawiść. Przyczyniło się też 
do tego trzeźwe ocenianie położenia w 
Niemczech przez prasę polską, demasko­
wanie przez nią blufu i szantażu niemiec­
kiego, zawartego w dużej mierze w »kra­
chu“. Próba zniszczenia pism polskich 
przez Niemców ma jak wszystko dwie 
strony medalu. W swem zacietrzewie­
niu i zaślepieniu zapominają widocznie 
Niemcy w Rzeszy o istnieniu niemiec­
kich pism na terenie Rzplitej Polskiej. 
Możeby tak „Kat. Ztg.“ i jej towarzysze 
dali odpowiedniego „winka“ panom nad- 
prezydentom !...
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__ w rp .w •___ L u um itoat bon ífreitag. ben 31. Stulí big ®ot—- jtoar bon Sreitag, ben 31. gnii Big Sonnerg, 

tG8f ben 13. Síuguft 1931, berboten. ®ag SJerbot 
umfaßt autö bie So b f blä t i e r ber genannten 
Sfitnngen fotoie jebe angeblidj neu t Srurffcfjtift, 
bie fidj fadjlidj alg bie alte barftelít ober alg iljr

Mnuta" unö „Satelit goösiennn* 
oni jioei Soitien oetOoten

O p b e í n, 30. Juli.
2»r Ç b e r p r ä f i b e n t ber ißrobinj über« 

fi^íefien tût- auf ®runb beš § 2 2lbf. 2 ßijfer 2 
unb 9lbf. 3 ber ßtoeiten Serorbnung beg fReidjg. 
präftbenten jur üefâmpfung poltfifdjer 
SlugfĄreiiungen bom 17. Juli (WB. I 
<S. 371) bie beiben periobijtfjen poinifrfjen Srurf. 
fáriften „polonia" nnb „S a i o l i f 60» 
b s i e n n h" auf bie îxtuer bon je 2 ® o Ą e n

G r f a fc anjufeOen ift.
Seit Saljren ivartet bie i&ebölferung Ober» 

fájlefiené, baj? bem Ij e è e r i j dj e n £ reib en 
ber poinijdjen greffe bon regierunggivegen ein 
Siegel borgeidjoben wirb. Gg bot lange 
genug gebauert, big fid) ba§ Öberpräfibium 
in Oppeln bayi entjdjlofftn bat — ij d f f e n t Í i dj 
baltes burdb. 5). IReb.

Niemcy szakjg przeciw prasse polskiej
dnia 22, względnie 26 b. m. artyku­
łów rzekomo mogących wywoiać wáród 
ludności bardzo niebezpieczne w obec­
nych czasach zaniepokojenie, podbu­
rzyć masy robotnicze przeciwko innym 
sferom społecznym oraz przeciwko 
rządowi, a temsamem zakłócić bezpie­
czeństwo i porządek publiczny. Zakaz, 
wydany przeciwko „Polopji“, uzasa­
dniony jest ponadto tern, że jakoby 
treść jej wywodów mogła wywołać 
wśród ludności nieufność do wydawa­
nych przez rząd Rzeszy rozporządzeń.

BhlRLIN, 30.7 — PAT —» Nadjpre- 
zydent prowincji górnośląskiej odebrał 
debiut na okres 2 tygodni dzienniko­
wi, „Polpnia“, oraz zawiesił na ten 
sam okres czasu „Katolika Codzien­
nego“, wychodzącego na niemieckim 
G. Śląsku. Nowy ten krok w. stosun­
ku do dlwu dzienników polskich, po 
zawieszeniu „Gazety Olsztyńskiej“, 
wydany zastał na podstawie 2-go de­
kretu prezydenta Rzeszy Hindenbur- 
ga, ograniczającego wolność prasy. 
Rozporządzenie to motywowane je&t 
Ukazaniem się w obu tych pismach z

U M Polskiej hi Gmcach
wywodów na uwagę zasługują szcze­
gólnie cytaty z książki p. tyt. „Vorn 
Alten u. Neuen Polen“. Autorka 
Niemka, niejakaś Elga Kern, która 
już jako dziecko wiele słyszała o da­
wnej Polsce i Polakach, pokochała 
ten naród. W latach późniejszych 
bliżej poznała ludność Polski, jej 
życie, jej tradycje. Ta Niemka też 
zajmuje się pieśnią polską i chwali 
ją- . .

Po wyczerpaniu programu udano 
się do ogrodu p. Datki, gdzie odbyły 
się różne gry. które zakończono, gdy 
na sali rozległy się dźwięki muzyki, 
zapraszające do tańca. Z czasem wy­
pełniła się sala zupełnie i przy ocho- 
czem tańcu bawiono się do późnej 
godziny.

Wśród obecnych gości zauważono 
też Konsula Generalnego p. Leona 
Malhomme, który do Groszowic 
przybył konno. Wchodzącego na sa­
lę p. Konsula powitano hucznemi 
oklaskami. Poza dalszemi gośćmi z 
Konsulatu Generalnego obecny był 
prezes Związku polskich towarzystw 
śpiewaczych p. Łapa z Gliwic i sze­
reg panów i pań polon ji opolskie j.

Uroczystość groszowicka udała się 
nad wyraz dobrze. Występy towa­
rzystw śpiewu wypadły ku ogólne­
mu zadowoleniu. Zauważyć można 
było znaczny postęp u „Lutni1*. Ró­
wnież chór męski „Echo“, przejęty 
chęcią rywalizacji z siostrzycą swą 
„Lutnią“, wydał z siebie co mógł. 
Po powodzeniu, jakie śmiało przypi­
sywać sobie mogą tak ,.Lutnia“ jak 
„Echo“, spodziewać się należy dal­
szych postępów. Udział w powodze­
niu naszych towarzystw śpiewu ma 
w poważnej części dyrygent, p. Wit. 
któremu na tern miejscu wypowiada 
się uznanie.

Opole. W wczorajszą niedzielę 
odbyło się. .jak zapowiedziano, w 
Groszowicach na sali p. Datki „Świę­
to Pieśni Polskiej“, aranżowane 
przez opolskie tow. śpiewu „Lutnia . 
Program był obfity a składały się 
nań śpiewy, deklamacje, przemówie­
nie okolicznościowe, zabawy i gry w 
ogrodzie i ostatecznie zabawa tanecz­
na.

O godz. 5 po poi. zagaił uroczystość 
zastępca prezesa p. Kowalski, wita­
jąc obecnych i wskazując na cel im­
prezy. Wielką część programu wy­
czerpały występy „Lutni“, zachwy­
cając pieśnią polską wszystkich 
obecnych, o czem dobitnie świadczy­
ły żywe oklaski. Odśpiewano na­
stępujące pieśni: „O święta Pieśni 
gminna“, „Niechaj drzemią róże“, 
„Pod borem sosna“, „Polskiej ziemi- 
cy“. „Deszcz idzie“. „Gra fal“. „Jesz­
cze jeden mazur“. ,-U naszego Pana“, 
„Narwę ja kwiateczków“.

Również opolski chór męski 
..Echo“ popisywał się. tym razem po 
raz drugi, publicznie. I miało się 
wrażenie, że każdy z śpiewaków do­
kładał wszystkich sil. aby towarzy­
stwo jego zaraz na początkach swych 
występów publicznych otrzymało 
dobrą notę. Chór męski odśpiewał 
kilka pieśni a mianowicie „Cześć 
Pieśni“, „Kurdesz“, „Ucichł już 
gwar“. „Humoreska“, „Hej Janičku*’.

Wygłoszono deklamacje p. t. „Po­
co śpiewam“ przez p. Nogoskównę z 
Bolka, „Pieśń1* przez p. Zganiaczów- 
nę i „Kochajcie waszą pieśń*’ przez 
p. Włodarską. Deklamowane wier­
sze były dobre a deklamatorki wy­
wiązały się z zadań swych bardzo 
dobrze.

Wspomnieć jeszcze należy o wy­
kładzie p. Wawrzynka. Z długich



Sie „gefährlichen" muitörbereine
fin Milano ju ber Mefcnna focs ©raten ^nugwil^coan

— Eigener 33eridjt —
ßattotoih, 4. 2Iugu]t

I Die grojjarttye . ,e;lnafjme ber nationalen SSeréânbe, ingbefon* 
aere beê' Stahlhelm unb ber militari fcřreit ŽBereine, an ber ®ri= 
Î-'Çnng be§ ©rafen yaiigmitylRogau hat bie Sßclen in förmlidje 
JHaferei berfe^t. Die S3e-.fe|itng — heiftt e§ in einer 0$>eïner 
*3uf<f)rift an ben fîrbïaner „giluftrotoanh Surtyer Eobycnnh" 
j— habe ftťf) in eine ntilitärifcfye Shtnbgebung bertnanbelt, ba ttant» 
hidj ber SSerftorbene alle nationalen Organisationen unter|tii^te. 
|3In ber 53eerb:gu.ng nahmen ®ruj>pen beê Stahlhelms, fíaoaiicrie, 
‘Sarbe unb bďrfafrebeue JJIilitäroerbänbe mit gähnen teil. Eg 
jeigt fidj, bail ganj Deutjdysďjlefien mit bentjdjen militarifthen 

ohtifcfje Settung in Oftpreufteg 
verboten

Site „połowią" ift bcffer bran...
Der Dherpräfibent bet ißronitu Dftpreugen fyd ein 

pointées $etjblatt, bie „Sajeta Ölfjtynsfa“ in Sillen« 
[tein, auf bie Dauer uon ui er Sßodjen, unb jwar 
nom 29. Juli bis 25. Sluguft 1931 einfdjliefjHdj, net* 
boten. Das Verbot erfolgte wegen zweier Slrtiïel nom 
16. unb 19. Juli biefes Jaljres, in benen fernere Se= 
[cijitttpfungen unb »cräthtlidjmarfiung bet snei^sregietung 
enthalten waren unb beten Jnljalt bie öffentlfäfe Stájei* 
beit unb Drbnung geftört hätte.

Das Verbot biefes übelften polnifdjen Sje^blättdjens 
in Wenftein wirb non bet beutfdjen ®eoölterung Dftpteui 
Bens fitberlidj mit großer ©enugtuung aufgenommen wer« 
ben. Ebenfo wäre ein üljnïidjes Verbot für bie „polonia* 
fiir DeutfifpO&erfihlefien fdjon »or Dagen fällig geroefen, 
ba biefes ^Sotenblatt ebenfalls burdj bewußte Untergra« 
hung bes Sßertrauens jur beutfdjen 2Jîar! jweifetlos nid>i 
minber ftarf gegen bie fragTłćfje SKotnerorbnung nerftogen 
ÿat.

©rganifationen befät ift, bie fdjon öffentlich auftreten.
geigt [ich bieímeíjr eine mertroürbige Ungefdjidlidileit in 

ber polnijcpen iBeriditerftaftung aus ber gjrooinj Cber'djicfien an 
bie polnifdje fRcgicrun^êpreffe. So lange iiçh bag Sßolnifdje 
Sencrawonfulat nämlich in 33eutl).en befaftb, Waren alle 
biefe ^Berichte aug SScuthen batiert. ^e^t ift ber UrfprungSort 
ausnahmslos Oppeln. Sladjbem bie „Dftag" hiermit auf biefe 
Ungefdjicflidjfeit aufmerïfam gemacht hat. wirb man wopl in 3Uä 
ïunft babon abfehen, ben Urfprung ber ©eridjte [o beutiidj JU 
machen. . . - .

! .7,a'r*.zawa> 4- 8- (Teil. wit. Polonii)
1 W Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
nrzeprowądzono znowu ca ty szereg przesu­
nięć personalnych.

I takt konsul generalny Rziplitej (drugiej 
i lasy w Bytomiu P. Leon Malhomme został 
i lianowany konsulem generalnymi w Opolu.
< r. Aleksander Hidlarewiciz referendarz cen- 
t'alii M. S. Z. został miianowtany z dniem 
. -go września attache konsiuilarnytn w konsu- 
iicie generalnymi w Oipolu.

Datei Przeniesieni, zostali: p. Zygmunt Wy- 
: zyński, attache konsularny w konsulacie w 
1 iy toni tu, do konsulatu generalnego w Opolu
< raz p. Sylwester Grześkowiak naczelnik 
1 onsuiamy w konsulacie w Bytomiu dd kom- 
itilatiu generalnego w Opolu. Pozatem mia­
ło wano szereg konsulów honorowych, oraz 
I rzeniesitono w stan roziponządzalności Iiuo 
u ieczynny -wielm konsulów.

Ostatnia nowość!
Nakładem „Katolika.“ w Bytomiu ukazało się wspaniałe i pożyteczne ’ 
dzieło

Dra Feliksa Konecznego
Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego

pod tytułem

„DZIEJE ŚLĄSKA“
Wydanie drugie, na nowo przez autora opracowane.

Książka ta wydana na bezdrzewnym papierze i ozdobiona mnó­
stwem ilustracji jest niezwykle pociągającą lekturą dla każdego. — 
Format książki 15^X23 cm. Stron 494.

Cena w oprawie 4,00 Mk.
Dla abonentów „Katolika6* tylko 50 fen-

Każdy prenumerator naszej gazety ma prawo do jednego egzempla­
rza po cenie zniżonej. Do zamówienia należy dołączyć ostatni kwit 
abonamentowy.
NOWI CZYTELNICY mogą również nabyć wymienione dzieło za 
cenę 50 fen-, jednakże pod tym warunkiem, że zobowiążą się „Ka­
tolika“ prenumerować przynajmniej na 4 miesiące-
Zamówienia należy kierować do Wydawnictwa „Katolik a“, Beu- 
then 0/S. Kurfürstenstr. 21. — Tel. 4648.
Porto i opakowanie wynosi 40 fen. — Przesyłkę uskutecznia się 
także za zaliczeniem pocztowem.
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Zmiany ui Konsulacie Generalnym R. r. ui opolu
Pożegnanie p. Wicekonsula Mocą

W dniu 9. b. m. opuścił Opole p. Wice- 
konsul Aleksander Moc, który pełnił 
funkcję zastępcy Konsula Generalnego, 
Pana Leona Malhomme. P. Wicekonsul 
Moc został odwołany do centrali Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych w War­
szawie.

Z okazji wyjazdu p. Wicekonsula Mocą 
do Warszawy zostało zorganizowane w 
gmachu Konsulatu Generalnego pożegna­
nie, w czasie którego wygłosił p. Leon 
Malhomme, Konsul Generalny, przemó­
wienie, podkreślając jego wartościowe 
kwalifikacje. Podczas swego przeszło

dwuletniego pobytu na Śląsku Opolskim 
potrafił p Moc zaskarbić sobie sympatję 
personelu Konsulatu Generalnego oraz 
wszystkich osób, które miały sposobność 
się z nim zetknąć. Na pamiątkę współ­
pracy został wręczony p. Wicekonsulowi 
Mocowi prezent ofiarowany przez p. Leona 
Malhomme i cały personel Konsulatu Ge­
neralnego. Za okazanie tej żywej sym- 
patji p. Wicekonsul Moc wyraził w swem 
przemówieniu gorące podziękowanie.

Stanowisko zastępcy Konsula General­
nego po wyjeździe p Wicekonsula Mocą 
objął p. Wicekonsul Zygmunt Wyszyński.

^olnifiif śjodwil In Sillmeriiii
(Sin Ceiyre^2tcneflat tyeiratct — ©ie $odMeitefeier im — 
Polnifdje propaganda ober provocation ? — $ie erregten Dörfler

©ittmerau, ben 10. Juli 1931.
©as im Cften, on ber ©renge bes Kreifes Seobfdjütj 

liegenbe ©ittmerau, ein ©orf von etwa 700 Sinwoßnetn, 
ift wegen feiner gwar fetjr verfdjwinbenben, aber immer« 
hin bodj vorßanbenen polnifchen ©Hnberheit oon nicht 
gang gehn köpfen, fowoßl in bet ©bftimmungsgeit, als 
and) bei ben lebten beutfdjen 2Bal)len aufgefallen, ©ie 
am 20. ©lärg 1921 abgegebenen 7 Stimmen hotten fich 
gang merkwürbigerweife bei ber lebten ©eidjstagswahl 
auf 17 erhöbt. 9ln biefer gang unerfinblichen Steigerung 
hatte ber noch heutigentags regierungsfeits in ben ßiften 
ber Junglehrer geführte

$on$ ber KM
San *5b)cbel nennt,

burch fein ftiHes, aber gang fanatifdjes ©getieren für bas 
©olentum beigetragen.

Jan hatte bas £eobfd)üßer Sęhrerfeminar 
befudjt unb war, als er als Junglehrer, wie fo viele 
anbere ©aufenbe im iReidj auch, keine ©nftellung bekam, 
fiante pebe ins ©olenlager übergegangen, ©as ©olnifch, 
bas fowoßl er, als auch bie Seinen baheim fpradjen, 
muß nicht non weit her gewefen fein; benn Jan würbe 
feitens feiner polnifchen greunbe nach Jnowraglaw gu 
einer einjährigen ©usbilbung gefdjickt, hotte bann oon 
©ittmerau aus fo eine 2lrt Slufficht über bie polnifchen 
®linberheitsfd)uien geführt unb würbe, ob feiner 93er« 
bienjte auf btefem oorgefdjobenen poften (er hotte bei ber 
lebten ©elchstagswahl viele taufenbe oon polnifchen glug« 
getteln, bie nach bem bekannten Korfantgfchen ©egept 
mit ber ©eligion ^Bauernfängerei trieben nach ©ittmerau 
geworfen) gum ©ankvorfteher in ©ofenberg ernannt.

©iefer £eßrer«©enegat hielt «un vor wenigen ©agen 
in feinem ©eburtsort ©ittmerau öoehgeit. ®r hatte bie 
nicht unvermögenbe Sjäuslertod)ter Smilie ©reitkopf 
(bie oorher ebenfalls einen polnifchen Kurfus abfolvieren 
mußte) geheiratet, (©eren Flamen gu verpulfchen bürfte 
unferem Jan nicht leichtfallen !) «Natürlich mußte bie 
©rauung polnifd) fein. Unb ba für einen polnifchen 
Kircßengefang weit unb breit keine Kräfte aufgutreiben 
waren, hotte fich Jan ©pchel nolens volens für bas 
lateinifdje Kirdjenfingen entfdjließen müffen.

Schon hierbei hotte es etwas gekrifelt unb bie 
Kirchenfänger hätte man bei allem frieblidjen ©emüßen 
bes f>errn Pfarrers kaum gufammengebracht, wenn nid)t 
bie ©taut ein früheres ©litglieb bes Kirchenchores ge« 
wefen wäre.

3)ie ©rregung unter ben ©örflern aber 
ftleg mit bem öffentlichen polnifdpfeft«» 
Heben ©ebaren ber ijocbjettsgefeUfdjaft.

i 2Fan hatte nämlich mitten im ©arten ber ©üchel’fchen 

©efitjung ein SRufikpobtum aufgefdjiagen, um bas fich 
bie polnifche fjochgeitsgefellfchaft gruppierte, ©ie SRufiker 
unb aud) ein Kellner, ber bie ijonneurs gu machen hotte, 
waren eigens aus «Bolen engagiert worben. €s war 
überhaupt alles polnifch : bie Unterhaltung, bie «Blufik, 
ber ©efang, bie ©ifeßreben. ©er eingige «Pfarrer, ber 
feine beutfeße «Rebe auf bas ©rautpaar hielt. «Natürlich 
war viel auswärtige polnifche „©romineng" gur Stelle 
unb fogar

bas polnifdje ©eneral&onfuiat fall einen 
Vertreter entfanbt hoben.

«Natürlich würbe im ©erlaufe bes geftes wieberholt ber 
bräutliche Jan ©gcßel als wackerer Vertreter bes ©ölen« 
tums gefeiert unb burch über 100 eingelaufene ©ratu« 
lationen geehrt, fobaß es feinem ©ruber ©r. ©ücßel« 
«Breslau, bem Śgnbikus bes ©auernbunbes öfters um­
behaglich an biefer polnifchen öelbentafel würbe.

aUetkwürbigerweife war auch ein §akenkreugler an 
ber Ąjodjgeitstafel gu finben.

Sllfo; bas ©ange wat ein unerhörtes Ereignis für 
©ittmerau unb

bie polnifche ^othgeifsfeier unter freiem 
Rimmel, als audi bie ęigitatorenfdjaft 
biefes Selber » Renegaten ^aben bie 

2>örfler erklärlidjerroeife hetauss 
geforbert.

Unb obwohl bas ©ombarbement mit faulen Siern, bas 
fie am ©benb ißrerfeits auf bie polnifchen fjoeßgeiter 
eröffneten, gerabe keine lobenswerte ©at war, fo ift fie 
bod) aus ber Srregung ber ©ittmerauer heraus verftänb» 
lieh- 3° ©oInif<h=Dberfcßlefien hätten bie ©ölen auf 
eine berartige ©roookation beutfdjerfeits fidjerlid) mit 
Öonbgranaten reagiert, ©ort entblöbet man fich fogar 
nicht unfchulbige beutfehe Srftkommunikanten im ©rogef« 
fionsguge mit ©eer gu befdjmieren; man würbe alfo be« 
ftimmt eine beutfehe öoeßgeit in biefem ©ufguge unb mit 
biefer ©enbeng bort einfach ausgeräuchert haben.

Slber bas geht uns hier erft in gweiter Sinie an. 
Un5 ift es nur um bie §eftfteüung gu tun, wie man 
feitens einer polnifchen ©linberßeit in ©eutfch«£>berfchle« 
fien breift, agitatorifdj, ja programmäßig für bas ©ölen» 
tum wirbt.

Ss wäre bann auch intereffant gu erfahren, ob bie 
Oppelner Schulbehörbe nach Kenntnisnahme biefer ©inge 
enblicf) gur Streichung bes ßeßramtskanbibaten Jan 
©gcßel fich bequemt ; benn Jan ©pcheł per fieberte noch 
vor Kurgem einigen ©ittmerauern, er würbe es ihnen 
beweifen, baß ihm bie Oppelner «Regierunfl einen ©often 
geben muß. Unb wenn ihm ein folcßer übertragen wirb, 
würbe er polnifch läcßelnb bafür banken.
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Wamfszkołij polskich
w łfilonowie pow. prn«!sr<M
Drugą z rzędu polsko-katołicką 

szkolę prywatną otwarto w ponie­
działek, 17 lun. w Miłonowie w po w. 
prudnickim. Otwarcia dokonał p. 
dyr. P. K. Towarzystwa Szkolnego na i 
Śląsk Opolski p. Szreiber. Na na- : 
nczycieła nowootwartej szk< 
wołano p. Wałasiaka. Szkoła 

u gospodarza p. Dziadka.

PM n 1

fri/i.

«Bitten Sie Won, irntt. • *
•i'« "■* 0 D p p e I tt, 15. Sluguft.

.... 3«m erften Wie ant 11. Siuguft Mefeê .^aïjreâ in Oppeln 
eine pointée §<>pne inepte, Penn Paž pnlntfdje $onfuíaí patte 
auž 91nlajj Pež S&erfaffitngâtageg geflaggt? „ .



Wynik zawoóów lekkoatletycznych v gytomiu.
Śląsk Opolski — Śląsk Katowicki — Mężczyźni 66:72, kobiety 47:47.

W ubiegłą niedzielę odbyły się w I 
Bytomiu zawody lekkoatletyczne. Na 
zawody przybyło około 5000 widzów. 
Z polecenia konsula Generalnego R. P. , 
w Opolu p. L. Malhomme, przybył na 
zawody urzędnik konsulatu p. Skórski. 
Zawody zakończyły się niespodziewa- 
nem zwycięstwem, tak polskiej dru­
żyny męskiej, iak również wynikiem 
remisowym u kobiet-j

W.



Na niemieckim 
Górnym Śląsku

W dalszej serji swoich mądrych i 
tak dla nas przyjaznych artykułów 
o Polsce, „Journal des Débats“, pió 
rem Jacquesa de Coussange opisuje 
Śląsk niemiecki. Dobrze się stało, 
że tak mądry dziennikarz i tak bez­
stronny jak Coussange, pojechał w 
te wieczyście kwestjonowane Pol­
sce, kłamstwem niemieckiem spowi­
te, okolice. Coussange oblicza naj­
pierw mniejszości niemieckie na 
polskiej stronie terytorjum. Przeby 
wa tam jeszcze 257.800 mieszkań­
ców, przyznających się do narodo­
wości niemieckiej, choć wielu jest z 
pochodzenia polakami, a jeszcze 
więcej przechyla się obecnie do re- 
wokacji i powrotu „na ojczyzny ło­
no“, na polskie. Jest też frakcja 
niemców rodowitych, którzy żyją z 
ludnością polską w zgodzie i zupeł­
nie nie zapierają jej praw do zamie­
szkiwanej ziemi. W każdym razie 
stwierdza Coussange, że sytuacja 
jest na Śląsku zawsze naprężona, a 
mniejszości niemieckie w stanie wal 
ki głuchej.

Na Śląsku niemieckim jest ca. 
528.000 polaków, z czego jednak 
znaczna liczba nieuświadomionych 
względnie wynarodowionych. Niem­
cy mimo zobowiązań, poczynionych 
przed Ligą Narodów, na tą olbrzy­
mią masę polaków, na których mu­
si przypadać około 80.000 dzieci w 
wieku szkolnym, dali polskich szkół 
wszystkiego 29, choć mogą się śmia 
ło wykręcać, że większa liczba szkół 
niepotrzebna, zważywszy, że i tak u- 
częszcza do nich zaledwie 400 dzieci. 
Nie poinformują jednak Niemcy ni­

gdy Ligi Narodów, dlaczego tak 
znikomą jest liczba uczniów w pol­
skich szkołach: oto dlatego, że ro­
dzice takich dzieci są traktowani ja­
ko obywatele II klasy, szykanowani 
na każdym kroku, odsuwani od u- 
rzędów, od zapomóg, pożyczek etc.. 
Prywatne szkoły polskie, których 
jest coś 8, podlegają tym samym 
kanibalskim prawom. Tylko że w 
prywatnych szkołach nauczyciele - 
polacy istotnie wychowują młodzież 
w poczuciu swojej narodowości, pod 
czas gdy państwowe staoiy volsk'e 
na niemieckim Śląsku dążą do zupeł i 
nego wynaradawiania uczniów.

Kler katolicki tak samo służy ja-1 
ko państwowy środek germanizacyj 
ny. Mimo, że duża liczba księży ka­
tolickich jest pochodzenia rdzennie 
polskiego, że zna język rodzinny do- ' 
skonale — z całą pasją germanizują 
młodzież w szkołach i lud po kościo­
łach. A lud jest niezwykle religijny 
i wierzący swoim przewodnikom du 
chowyrn, więc możemy sob:e wy- ! 
obrazić, jakimi szkodnikami są ci 
księża na Śląsku ! Coussange twier- j 
dzi, że na całym niemieckim Śląsku, ' 
na olbrzymią liczbę pół miljona po- ■ 
laków jest tylko trzech księży kato- ' 
lickich, przyznających się jawnie do 
polskości, między innymi ks. Kągio-I 
lek z Grabiny. Wszędzie powstająl 
obecnie Domy Polskie i polskie Tow. ( 
Rolnicze i wysiłek z dnia na dzień i 
staje się intensywniejszy w kierun-’ 
ku odniemczania tych, których in­
teres, strach, zależność finansowa 
zniemczyły. Przyjęcie, jakie zgoto­
wało Opole artystom polskim, roz­
żarzyło do czerwoności antagonizmy

i polsko - niemieckie i wielu wasser- 
polakom oczy otworzyło.

Nad Odrą widział Coussange sta­
ry zamek Piastów, żywe świadec­
two. czyją jest ta ziemia — zamek 
ten chcą niemcy usunąć — mury je 
go bowiem są zbyt drastycznem za­
przeczeniem tezy germańskiej.

Wszystkie jednak wysiłki niemi®* 
ckie są bezcelowe, pisze „Journal 
des Debata“. Polacy nie wyginą, 
ani drogą emigracji, jakby tego pra 
gnęli wrogowie, ani żadną inną dro­
gą eksterminacyjną — przeciwnie, 
wzmacniają się i konsolidują naro­
dowo. , ...Ä®

s 
t 
l 
t

I Eingesandt
Xeutjd)C .Slrkqcrqtäbcr in gn&ImW

f&ei einem 39 e i u d) ber ©dyla djt f elber 
in 3 r a n l r e i ci> lann man feftftellen, bah bte 
■betttjefren Kriegergräber in bentfeiben etnimanb- 
freien Quftanb finit» mie bie ©räber bon ©olbaten 
ber ehemaligen beutfcben .Kriegsgegner 
inner balí) ©eutfdjIanbS. llmio betrübender ift 
ber ßuftanb bon offenbar bentfc&en Krieger­
gräbern unmittelbar bor ben Soren Dberfdjic« 
fienś in ehemals beutfdjem ©«biet. Wn ©üb- 
anSgang bom Sublinife an ber S^airiifee ßubtinih— 
SÖmorog ift bon einem JÇrieibhof «in . £eil <*l§ 
fDrilitärfriebhäf abgegimeigt. Sieben einem bom- 
■baftifchen ©entmal für ben erftett Sßo'moben bon 
Sublinii} unib alle „Siir bie TVreibeit Dberjmle- 
fiena, ©efiallenen" jotoie einer Steife in eintoanib- 
freiem ßuftanbe befindlicher Kriegergräber, point» 
íďrer fOtilitärangehöriger auS neuerer Seit be­
finden fich bort ©räber b e n t f d) e r und r u f f i= 
i d; c r ©olbaten auS bem SSelttriege. _ 9Iu:f einem 
©eil biefer ©räber flehen nodfbie urfprüngKchen 
alten fjoljlïreuge, bereu ^luffdjrift alferbingS biel­
fad) nicht mehr lesbar ift. Slufjerlbem he« 
finben fid) in einer langen fRetlje ©räber mit 
gang gleichartigen Steintreugen, bie aniefretnenb 
aud) beutfdje Kriegergräber airß bem Sßelttriege 
find. ftünf bon biefen ©tein'trengen finb offen­
bar gemalt Jam umgemorfen. Sion [amtlichen
Steintreugen finb ferner bie ©afeln mit ben 
fjlamen a b g c r i f f e n, fo bah bei teinem biefer 
©rüber irgendein Síláme erfichtlidj ift. Unmittel­
bar neben bem Sriebhçf befindet fidj ein militari- 
jeher ŠďjiehHofc ntit ftänbigem ©oppel» 
poften! ®S märe bringend ju imhtfdjtn, bah. 
gegen biefeß Seifpiel bon mangelnder Sßietät 
baibigft bie nötigen ©djritte ergriffen toerben.

Mehrere Frontsoldaten.

.©eutfdje ^ríégergr3héř~Ítf2uBItnt|"
?luf ©runt> ber Unterfudjwng feilens bet polnif^en 

®ef>ötben teilt bas ©eneraïtowfuiat bet Sßolntcfchen Sie- 
puWit in Oppeln jn biefet 9lotij folgenibes mit: ßs ift 
wahr, bah auf einem Seil ber ©räber bie §oljtreuje 
fiepen, ©iefe ©rüber gehören jrt>o<h niefrt ju ben [front, 
folbaten, fonbetn jn bem ehemaligen © r e n g f <h 11S- 
[fami'lienangehörige begw. iictanntc pflegen felbft biefe 
©röbet. ®ie RtMije befinden fei) in gutem guftanbe. 
®s ift wapr, frag fünf 3e;mcntfoáeí ohne Kreuj 
lehem ®s ift aber nicht mafyr, bah biefe Kreuje gemalt« 
.am umgewosfen finit), ba auf biefen ©räbem bie 3e« 
entfreu'je an Stelle ber utfprünglicheii §ola&euje ge« 

t werben.

F* S)er ©renjätoifthenfaB auf i
13 Suli haben mir m SRr. 191 bei „-Jnoeut 

fehen ÉRorgenpoft" smelbet. bafe eut gölnifd^r 
©renjheamter beim Serfnch, einen angetrunfenen 
polnifchen Staatsbürger feftjunehmeii, tn ber 
Dichtung über bie ©renje K
anfammelnbe fßerfonen C í u Í f t r..frtt8 t(.:rt 
haben folle, ©aß fßolntfche ©enerrntonfulat teilt 
hieran mit bah nach genauen Unterfuchungen feft- 
Jèftetlt morben ift, bah ber SBeamte
'f di ü f f e unb auch biefe nicht m Ji.cd) tun gLuf bie fölcnge ober auf beutfcbeS Sebiet abge­
geben bot.

»Fniintk1.* Jiuif‘nin 
vm.L^in ?LrtLhoinmo 
( w Bytomiu. Ô
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Odkrycie polskiej osady w Opolu
W Opolu na Odrze znajdują się dwie 

duże wyspy. Na jednej z nich zwanej 
„Pasieką“ na północnej jej części znajdo­
wał się zamek piastowski, zbudowany 
w XIII lub w pocz. XIV w. przez książąt 
śląskich. W 1930 r. przystąpiono w tem 
miejscu do budowy gmachu Urzędu Re­
gencyjnego.

Ponieważ na terenie tym stał niegdyś 
zamek średniowieczny, przeto można by­
ło spodziewać się, że przy robotach ziem­
nych zostaną znalezione zabytki z cza­
sów budowy zamku i jego zamieszkiwa­
nia. Dlatego też dr. G. Raschke, konser­
wator zabytków na obszarze Górnego 
Śląska wydał odnośne polecenia, mające 
na celu zgromadzenie tych zabytków 
i sam wielokrotnie obserwował przebieg

Wicża zamku piastowskiego z XIV w. i 
w Opolu

robót ziemnych i odsłanianie warstwy.
W rumoszu, pochodzącym z wieków 

średnich, znajdowano dość liczne okazy 
irobne, głównie fragmenty ceramiki, ma-

dę na nowym, nieco podwyższonym po­
ziomie, na przykrytych mułem dolnych 
częściach zburzonej przez powódź osady. 
Wskutek tego w wilgotnej ziemi bez do­
stępu powietrza' dochowały się te wszy- 
stwie przedmioty, które w innych warun­
kach ulegają gniciu, zbutwieniu i rozpa­
dowi.

Gdy spoglądamy z góry na odsłonię­
ty teren wykopalisk, rzuca się odrazu w 
oczy regularny układ tych wszystkich po­
zornie bezładnie rozrzuconych belek, 
kloców i desek. Spostrzegamy długie pa­
sma, około 2 m. szerokie, wyłożone re­
gularnie dużemy, dartemi, grubemi de­
skami. które są umocowane pośrodku i 
po bokach przy pomocy podłużnie ułożo­
nych wąskich kloców. To są ulice. 
Wskutek grząskiego podłoża wykładano 
je owemi deskami, wspartemi na ruszto­
waniach wbitych w ziemię.

Ulice przecinają się pod kątem pro­
stym, tworząc czworoboki. W każdym 
takim czworoboku mieszczą się cztery 
domy. Każdy z nich ma dwa fronty a 
dwoma drugiemi bokami przylega do po­
zostałych domów, tak ściśle, że między 
niemi niema przejścia. Domy są umiesz­
czone również na rusztowaniach wbitych 
y grzązki grunt. Są one budowane na 
zrąb, t. zn. z kloców układanych poziomo 
w czworobok, jedne nad drugiemi. Na 
końcach każdego z tych kloców są poro­
bione wycięcia, mające na celu ścisłe ich 
przyleganie do siebie oraz utrzymywanie 
całej konstrukcji. Ściany zachowały się 
w niektórych miejscach na półtora me­
tra wysokości. Do budowy domów uży­
wano różnorodnego drewna: sosny, 
świerku, dębu, brzozy i in. Większość 
kloców jest u góry i u dołu ociosana tak, 
że przystają do siebie dużemi powierzch­
niami. Boki są natomiast półokrągłe. W 
środku jednej ze ścian frontowych każ­
dego domu znajdują się drzwi, które by­
ły osadzone na czopach obracających się 
w panewkach, wyżłobionych w docho­
wanym częstokroć progu i w górnej bel­
ce zrębu. Ta ostatnia nie dochowała się 

Z narzędzi można wymienić kijanki wal­
cowe do prania, młoty do wbijania słu­
pów, schody wycinane z jednego bała, 
używane zapewne do wchodzenia na 
strych. Stępa do wybijania oleju.

Zwracają też na siebie uwagę dwa łu- 
ki drewniane, proste, wykonane, jak się 
zdaje, z drewna cisowego i pochodzące 
prawdopodobnie z pierwszej połowy 
wieku X.

Wśród drewnianych wyrobów spoty­
kamy też zabawki dziecinne: kulki dre­
wniane, małe łódeczki zgrabnie wycięte 
z drewna, psa drewnianego i t. p,

Z innych ulegających łatwo zniszcze­
niu przedmiotów wymienić należy buty 
szyte z miękkiej skóry, mające na przy- 
szwie ornament wyszywany cienkiem 
rzemykiem, lub kolorową nicią. Następ­
nie znaleziono kawałki tkanin i ziarna 
zbóż — prosa, żyta i pszenicy.

Wszystkie wymienione dotychczas 
przedmioty dają nam możność , poznania 
w znacznie szerszym zakresie kultury 
polskiej tamtych czasów. Uzupełniają one 
nasze wiadomości oparte na zabytkach 
dotychczas znanych, wykonanych z ma­
teriałów trudno zniszczalnych, które ró­
wnież się znalazły w dużej ilości tu w 
Opolu. Znamy je dokładnie z grodzisk, 
osad i grobów polskich i zachodnio-sło- 
wianskich. Są to naczynia gliniane, całe 
i potłuczone (w dużych ilościach) noże 
żelazne, ostrogi z kolcami, sprzączki, ka- 
błączki esowate, używane przez kobiety 
do ozdoby głowy i wiele innych.

Przegląd całokształtu znalezisk w 
Opolu wykazuje dużą zwartość i jednoli­
tość kulturową. Wszystko to są zabytki 
miejscowe, polskie czy to wykonane z 
materjałów łatwo zniszczalnych czy też 
z metalu lub gliny. Mamy tu zobrazowa­
ną kulturę własną, rozwijającą się samo­
dzielnie. Elementów obcych jest bardzo 
niewiele i pochodzą one przeważnie z 
warstw wyżej położonych t. j. z drugiej 
połowy wieku XI i ż wieku XII. Z pośród 
elementów obcych wymienić należy 

też znajdowała się najstarsza kaplica 
opolska pod wezwaniem św. Wojciecha.

Gdy w 1317 roku Opole otrzymało 
prawo średzkie, wówczas zaszła potrze­
ba, jak to zwykle w takich razach bywa­
ło, wytknięcia rynku czworobocznego 
1 głównych ulic. Ze względu na szczupłość 
miejsca i gęstość zabudowań „na Pasie­
ce“ nie można było tego dokonać i, jak 
w wielu innych miejscach, nowolokowa- 
ne miasto założono w miejscu pustém, 
u stóp dawnej kasztelanii. Tam przeniósł 
z „Pasieki“ się ogródek handlowy i ręko­
dzielniczy, a za nim podążyła i reszta 
ludności, gdyż częste powodzie dawały 
się we znaki mieszkańcom „Pasieki“. Za­
brano stamtąd dobytek, lepiej zachowa­
ne części ścian, a resztę porzucono, jako 
niezdatną do użytku. Mogło się to stać 
i wcześniej, przed 1317 r. może już w 
drugiej połowie XII wieku. Brak dokła­
dnych danych utrudnia rozwiązanie tego 
zagadnienia, i tem samem chronologizację 
górnej warstwy naszej osady.

W roku 1273 Opole zostało rezydencją 
książęcą. Gdzie mieszkał. książę . — nie 
wiemy. Prawdopodobnie w dawnym 
zamku kasztelańskim „na Górce“. Gdy 
jednak okazał się zbyt ciasny i z biegiem 
czasu coraz mniej dostosowany do obro­
ny, książęta zbudowali, podobno, w 1426 
roku a może i wcześniej nowy zamek na 
„Pasiece“, na miejscu dawnego miasta, 
opuszczonego przed dziesiątkami lat. 
Przy budowie tego zamku uszkodzono, 
na szczęście w bardzo nieznacznym stop­
niu, zamuloną już przez powodzie starą 
osadę, stare Opole. Uszkodzeniu uległy 
tylko palisady i domy położone na Ob­
wodzie. . _

Znaczenie wykopalisk opolskich jest 
pierwszorzędne. Oprócz bowiem szcze­
gółowego oświetlenia kultury życia co­
dziennego umożliwiają nam one rozwią­
zanie wielu zagadnień związanych z osa­
dnictwem tamtych czasów, a przede- 
wszystkiem pozwalają na stwierdzenie, 
jak wyglądały ówczesne osady, jak bu- 



zburzonego celem wybudowania na îem j 
miejscu gmachu urzędu regencyjnego, i 
Pod gruzami tego zamku znajdowała się 

ongiś osada polska, świeżo odkryta. ;

jące znaczenie dla poznania codziennego \ 
życia i powszedniej kultury średniowiecz- ‘ 
uego społeczeństwa.

Wielkie zdumienie wywołało ukaza- , 
nie się pod tym rumoszem stosunkowo 
dobrze zachowanych słupów, bitych pio- i 
nowo oraz belek i grubych dartych desek 
i dylów, leżących poziomo. Po odsłonię­
ciu ich na większej przestrzeni okazało 
się, że pod zamkiem piastowskim zacho- ' 
wala się starsza, polska osada. Odkrycie j 
jej było wielką niespodzianką, gdyż . 
istnienia jej w tern miejscu nikt się nie 
spodziewał. (

Gdy tylko stwierdzono i oceniono 
wartość naukową tego odkrycia, wstrzy­
mano dalsze roboty techniczne i przy­
stąpiono do systematycznych badań nau­
kowych, prowadzonych z wielką staran­
nością. Trwały one od 2 października 
do 21 grudnia 1930 r. i zostały dalej pod­
jęte wczesną wiosną 1931 r.

Znaczenie naukowe tego, jedynego w 
swoim rodzaju odkrycia, polega na tern, 
że zachowała się tu prawie cała osada 
polska z X—XII wieku wraz z drewnia- 
nemi domostwami, których szeregi two­
rzą ulice. Oprócz tego zachowały się tu 
doskonale przedmioty codziennego użyt­
ku z materiałów łatwo ulegających zni­
szczeniu — z drewna, kości, skóry, tka­
nin i t. p. Mimo iż wszystkie te materiały 
łatwo ulegają zniszczeniu, zachowało się 
wszystko to w dobrym stanie wskutek 
niezwykle pomyślnych warunków natu­
ralnych. Osada ta była zbudowana na 
terenie niskim, podmokłym, który w cza­
sie powodzi uległ zalewom. Powodzie 
zamulały ulice, dolne części domostw 
oraz to wszystko, co znajdowało się na 
ziemi lub we wgłębieniach. Większe po- 

; wodzie rujnowały budynki. Po opadnię­
ciu wody odbudowywano ponownie osa- 

jednak nigdzie. Domy są jednoizbowe. 
Każdy dom ma wewnątrz podłogę ułożo­
ną z grubych desek dartych, t. j. rozbija­
nych klinami. Wogóle dotychczas nie 
zauważono śladów użytku piły przy ro­
botach ciesielskich. Drewno obrabiano 
wyłącznie przy pomocy siekier i klinów. 
Otwory w deskach, które miano osadzić 
na czopach wycinano bardzo starannie 
przy pomocy dłut. Wogóle zwraca uwa­
gę w obróbce drewna "wielka dokładność, 
wprawa i umiejętność. Końce kloców, z 
których są zbudowane zręby domostw 
są najczęściej bardzo starannie i gładko 
ociosane tak, że nie ustępują robocie piłą.

Jedynie podwaliny w niektórych wy­
padkach są zrobione z okrąglaków zupeł­
nie nieociosanych, a nawet niekiedy nie- 
okorowanych.

Z wewnętrznego urządzenia domostw 
zachowały się ogniska i drewniane sprzę­
ty. Ognisko zwykle znajduje się w rogu 
izby i jest wyłożone drobnemi kamienia­
mi, otoczakami, na podłodze, która pod 
nim jest zwykle lekko zwęglona.

Z drewnianych sprzętów wymienić 
można następujące. Drewniane łóżka na 
nogach, zdobione ornamentem. Drewnia­
ne kubełki, robione z klepek i obciągane 
żelaznemi lub drewnianemi obrączkami. 
Kubełki takie nazywano wówczas cebra­
mi jak to poświadcza najstarszy kroni­
karz polski, Gall - Anonim. W podobny 
sposób wykonane są większe naczynia. 
Nosze do kubełków, drewniane misy, 
łyżki, talerze, czerpaki i kołotewki bar­
dzo starannie robione z jednego kawałka 
miękkiego lub półtwardego drewna. Są 
one gładkie i bez ozdób. Znaleziono da­
lej liczne wrzeciona drewniafle, kształ­
tów zupełnie podobnych do ’ obecnie uży­
wanych, oraz t. zw. przęśliki gliniane i ka 
mienne, t. j. kółka, które osadzano na 
dolnych końcach wrzecion z nasadzonemi 
na nie takiemi przęślikami. Znaleziono 

dalej kądziele i fragmenty krosien tkac­
kich a między niemi dwa całe czółenka, 
wreszcie Przybory do wiązania sieci. 

przedewszystkiem polewę na naczyniach 
glinianych typowych dla wieku XII i na 
jednej glinianej grzechotce. Naczyń je­
dnak z polewą jest bardzo mało — z XII 
wieku tylko jedno czy dwa. Reszta ob­
cych elementów, wśród których spotyka­
my pochodzące nieraz z bardzo odle­
głych stron, to kilka wyrobów z kości 
słoniowej, a wśród nich trzonek do noża 
z ornamentem wykonanym za pomocą 
laku — okaz pochodzący bezwątpienia ze 
Wschodu i to zapewne dalekiego; grze­
bień szyldkretowy ; gliniana pisanka z or­
namentem "wykonanym z emalji żółtej i 
zielonej, pochodząca z południowego 
Wschodu; wisiorek bronzowy z resztka­
mi emalji pochodzenia zachodniego i pe­
wne inne. Do tej kategorii należy też za­
liczyć odważniki kuliste ze spłaszczone- 
mi biegunami, jakich powszechnie uży­
wano w Europie środkowej, północnej 
i wschodniej.

Na zakończenie nasuwa się pytanie — 
czem była odkryta obecnie osada i dla­
czego została opuszczona. Odpowiedzi na 
to pytanie szukać musimy nietylko w 
wykopaliskach, lecz i w dokumentach pi­
sanych. Są one niestety bardzo nieliczne 
i nie dostarczają dostatecznych danych. 
Mimo to możemy w nich znaleźć pewne 
poszlaki.

Wiemy z tych dokumentów, że w 
Opolu była kasztelania i znamy imiona 
niektórych kasztelanów. W jednym z do­
kumentów z 1228 r. jest wyróżnione „op­
pidum“ i „castrum“ t. j. miasto i zamek. 
Wierny też, że w 1327 r. Opole otrzyma­
ło prawo średzkie.

Biorąc te dane pod uwagę i zesta­
wiając je z odkrytemi zabytkami docho­
dzimy do wniosku, że odkryta obecnie 
osada jest raczej pierwotnem miastem, 
niż kasztelanią. Wskazuje na to rozle­
głość osady, oraz charakter znalezisk. 
Kasztelania opolska znajdowała się po­
dobno na prawym brzegu Odry „na Gór­
ce“ i w 1228 r. została otoczona murem 
zamiast dotychczasowego ostrokołu. Tu 

dowano domostwa, jak się broniono przed 
wrogiem i przed żywiołami — przed 
ogniem i wodą, która była pozatem natu­
ralnym obrońcą w razie napadu.

Oonajmniej sześciokrotne zamulenie 
przez powodzie pozwala nam na stwier­
dzenie stosunkowego wieku poszczegól­
nych warstw a więc i zabytków w nich 
znalezionych. Ustalenie zaś dat budowy 
zamku na „Pasiece“ i założenia miasta na 
prawym brzegu Odry dadzą nam górną 
granicę bezwzględnego wieku zabytków.

Badania tej osady objęły tylko jej 
część, położoną bezpośrednio na obsza­
rze, ulegającym zniszczeniu przez budo­
wę gmachu regencji. Reszta, prawdopo­
dobnie znacznie większa, narazie zosta­
nie nietknięta ze względu na duże koszty, 
jakich wymagają tego rodzaju prace wy­
kopaliskowe. Byłoby jednak rzeczą bar­
dzo pożądaną, aby w niedalekiej przy­
szłości badania te mogły być kontynuo­
wane tak, aby można było poznać całko­
wite rozplanowanie osady. Przyczyniło­
by się to, zapewne, do poznania nietylko 
osadnictwa, lecz być może i ustroju sa­
mej osady.

Również byłoby rzeczą pożądaną za­
chowanie w stanie nienaruszonym w pi­
wnicach nowego gmachu małej części 
osady — chociażby jednego domostwa 
wraz z przyległą ulicą. Dałoby to moż­
ność i w przyszłości badaczom studio­
wanie oryginału chociażby tylko w dro­
bnym fragmencie. Najlepsze bowiem fo­
tografie i plany nigdy nie zastąpią bez­
pośredniego wrażenia, jakie się odnosi 
choćby z oglądania drobnego odcinka. 
Sądzimy, że postulat ten może być speł­
niony, że nie staną mu na przeszkodzie 
inne względy i że nie pociągnie więk­
szych wydatków.

Nauka polska i europejska oczekują 
obecnie z niecierpliwością opublikowania 
wyników badań, co nastąpi niewątpliwie 
w czasie najbliższym ze względu na waż< 
ność odkrycia i jego wyjątkowe znacze­
nie naukowe. '
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■ W opolskich „Nowinach Codziennych“ ukazał się list otwarty, podpi­
sany przez „Polaka-górnośląska“, który stwierdza wyraźnie, że patrjo- 
tyczne polskie nastroje zaczynają przemawiać do sumienia katolickich 
księży. Przytaczamy najważniejszy ustęp z tego bardzo ważnego doku­
mentu kampaňj i wyborczej do Reichstagu w r. 1930.

„W dniu 5 września wystosowałem list otwarty do naszych księży 
w „Katoliku Codziennym“ i „Nowinach Codziennych“. Uderzyłem w stół, 
a nożyce się odezwały. Przedewszystkiem odezwali się nasi księża. Dziś je­
szcze nie chcę ich wymieniać, bo to niepotrzebne. Ale przyjdzie dzień, gdy 
ich ujrzycie i usłyszycie z ambony. A wówczas powiedzą oni wam to, co 
mnie już powiedzieli: „Polski lud górnośląski jest bardzo pobożny i matkę 
swoją Kościół katolicki szczerze kocha i rzetelnie wspiera. Ale polski lud 
górnośląski jest poważnie rozgoryczony, bo księża z „Centrum“ chcą z Po­
laków Niemców porobić. Ksiądz, który, szerząc słowo Boże, rozgorycza 
swoich parafjan, idzie śladami dawnych krzyżaków niemieckich, którzy 
słowo Boże mieczem szerzyli. Ten miecz krzyżacki w rezultacie wykorzenił 
świętą wiarę katolicką w Prusach Wschodnich, gdzie dzisiaj kwitnie pro­
testantyzm. My księża katoliccy, słudzy Chrystusa Pana, musimy bronić 
naszą wiarę katolicką, a na ziemi górnośląskiej ten tylko ją naprawdę bro­
ni, kto jednocześnie broni polski lud górnośląski przed germanizacją. Ta­
kie słowa słyszałem od naszych księży.

„Gdy uderzyłem w stół, odezwały się i inne nożyce. Odezwał się sam 
polski lud górnośląski. W przeddzień wyborów rozrzucił on po całej ziemi 
górnośląskiej przepiękną odezwę, w której słusznie domaga się utworze­
nia oddzielnej djecezji dla Śląska Opolskiego, mającej na czele Biskupa- 
Polaka w Opolu, jak również polskiej akademji duchownej w Opolu, któ­
ra pod świątobliwą pieczą Biskupa-Polaka w Opolu wychowywać będzie 
synów naszej ziemi na prawdziwych duszpasterzy, przyjaciół i opiekunów 
całego ludu.

• „Broniąc polskości naszej, obronimy i Kościół Katolicki, a wtedy za­
służymy na błogosławieństwo Boże i błogosławieństwo naszych przyszłych 
pokoleń“. („Nowiny Codzienne“, 21.IX.30).

Śląsk zielony i Śląsk czarny

rzy od powyższych magnat w byli rodowe znaczenie dla Polski, bo

„Journal des Débats“ w dalszym 
ciągu publikuje artykuły o Polsce. 
Quirrielle opisywał Poznańskie i Po­
morze — dziś pisze Jeacques de 
Coussange o Śląsku. Przedewszyst­
kiem podkreśla kilkakrotnie, jak bar 
dzo polskim jest Śląsk i to nietylko 
ten, przyznany Polsce i wywalczony 
przez Polskę, ale także ten, który 
prawem kaduka przypadł Niemcom. 
Wspomina więc Coussange o napi­
sach na cmentarzach, o szyldach, o 
kościółkach typowych, drewnianych, 
z podsieniami i czarującemi kopuła­
mi z drzewa. Wspomina o biskupie 
wrocławskim, który spoczywa w gro 
bowcu koło Pszczyna i który choć 
niemcem był, powtarzał często, że 
dałby sobie raczej rękę odciąć, jak 
powiedzieć, że ziemia śląska, nie jest 
polską. Plebscyt z roku 1921, który 
wypadł w jednej części Śląska na ko­
rzyść Niemców, tłumaczy Coussange 
planową germańską polityką. Bądź 
co bądź na 170.000 hektarów pry­
watnej własności tamże, rząd nie­
miecki w 85 proc, obdarował temi 
olbrzymiemi latyfundjami rody pru­
skie, Plessów, Ratiborów, Hencklów 
i Donnersmarków. To oczywiście 
musiało wywrzeć swój odnaradawia- 
jący wpływ zwłaszcza na tych, któ-

zależni ekonomicznie — mimo to na­
zwiska tubylców aż krzyczą polsko­
ścią. W części przyznanej obecnie 
Polsce, zabezpieczone są przed re­
formą rolną dobra niemieckie — je­
dnak 15.000 hektarów zostało już 
Niemcom wydartych i rozparcelo­
wanych między małorolnych. Bank 
Państwowy Rolny zapomocą poży­
czek, pozwolił nabywcom pobudować 
się i tak widać teraz wszędzie ma­
lutkie, czerwone domki murowane, 
świeżo wykończone, względnie na 
dokończeniu. W samem środku Ślą­
ska Zielonego, bogatego w piękne 
krajobrazy leży Śląsk Czarny, Śląsk 
węglowy, fabryczny, dymiący tysią­
cem kominów. Tu, w tym trójkącie, 
warczącym maszynami i motorami, 
odlewano armaty za czasów wojen 
napoleońskich i tu w czasie wojny, 
fabrykowali Niemcy swoje trujące 
gazy. Obecnie jest to w rękach pol­
skich i gazów trujących się nie fa­
brykuje. W Katowicach poobalano 
pomniki Wilhelmów i w cieniu drzew 
spoczywa Powstaniec Nieznany pol­
ski. Śląska szkoła techniczna wznosi 
się pośpiesznie w czternastu skrzy­
dłach, zaopatrzonych w laboratcrja 
i sale wykładowe, zgoła imponujące. 
Te szkoły będą miały olbrzymie na­

he dotychczas Polska dostarczała ro­
botników i rolników, to wszystkie 
wyższe „szarże“, inżynierowie, admi- 
nistrowie, fachowcy, byli pochodze­
nia niemieckiego. Mimo tych wszyst­
kich polskich zdobyczy, walka o pol­
skość Śląska jészczê nie skończona. 
Mniejszość niemiecka nie zasypia i 
jeśt wciąż groźną. Obecność tych od­

wiecznych wrogów polskości, wpïÿ- 
wa na nieco gorączkową może, ale 
owocną i chwalebną pracę .admini­
stracji polskiej,, która w ciągu lat 
10 potrafiła dać takie wyniki,, JaMe 
skonstatował, wielce serdecznie dla SSœoUony, Jeacques de Cous­

sange.



• '/jłh'

Aotypolitt UMU Komunislúui
Opole. Wracający wieczorem w 

dniu 25 hm. z przejażdki konnej p. 
Leon Malhomme, Konsul Generalny 
R. P. w Opolu, w towarzystwie p. He. 
leny Kurczówny, urzędniczki Kon­
sulatu Generalnego, zetknął się na 
moście wiodącym przez Odrę z po­
chodem komunistów. Komuniści na 
widok polskiego Konsula Generalne­
go poczęli wznosić wrogie antypol­
skie okrzyki w rodzaju „Precz z Pol­
ską“, „Precz z polskim Konsulem Ge- 
neralnym“. Ogłuszone okrzykami

konie spłoszyły się. Zajście to mo­
głoby się zakończyć smutnie, gdyby 
nie szybka orjentacja i przytomność 
umysłu policji eskortującej pochód 
komunistów. Kilku policjantów, wi­
dząc szamotające się konie, które w 
przestrachu mogłyby przesadzić bar- 
jerę mostu, podbiegło szybko, chwy­
tając je za uzdy. Policjanci trzymali 
konie do czasu przejścia pochodu ko­
munistów. P. Leon Malhomme wy­
raził policjantom podziękowanie za 
okazaną sprawność.

Oppeln,den 25. August 31.

An
das polnische Generalkonsulat

in Oppeln.

Re solution?

Wir versammelten Arbeiter und Arbeiterinnen von OpreIn am 25.
8.31. am Tuchmarkt schliessen uns der Arbeiterklasse im faschistischen 
Polen an, im Kampf gegen die unmenschliche Behandlung der 6000 poli­
tischen Gefangenen. Je mehr sich die revolutionäre Krise und die Vor­
bereitung des imperialistischen Krieges gegen Sowjet-Russland ver­
schärft, hat der weisse Terror der polnischen Regierung gegen die Ar­
beiter und Bauern schärfere Können angenommen. Die bisherigen durch 
Hungerstreik erkämpften Rechte der politischen Gefangenen, werden 
durch eine neue Verordnung abgeschafft. Diese Provokation treibt zu 
neuen Pilsultsky-Blutgerichten. In Grodno, Myslowitz, Warschau, Lodz, 
Lemberg und Białystok stehen die politischen Gefangenen im Hunger­
streik, im Kampf gegen die brutale Behandlung und Gleichstellung mit 
den kriminellen Verbrechern.
Wir deutschen Arbeiter erklären die völlige Solidarität mit den poli­
tischen polnischen Gefangenen und fordern die sofortige Abschaffung 
der faschistischen Gefängnisordnung und das Gleichstellen der politi­
schen Gefangenen mit den kriminellen Verbrechern.

Wir fordern die "Freilassung aller politischen Gefangenen in 
Polen.

Rote Hilfe Deutschland 
Ortsgruppe Oppeln

nacyjną) Polską“ itd. Wskutek ogłusza 
■jących krzyków konie spłoszyły się i zaj­
ście mogłoby się zakończyć smutnie, gdy­
by nie przytomność umysłu policji, eskor­
tującej pochód komunistów. Na pomoc

Niemiła przygoda Konsula Generalnego
W OPOLU

Konsul Generalny R. P. w Opolu,, p. 
Leon Malhomme, należy- do zapalonych 
zwolenników jazdy konnej i urządza so­
bie czasami przejażdżki w towarzystwie 

i urzędniczek konsulatu generalnego. Gdy 
w dniu 25 bm. w towarzystwie panny He­
leny Kurczówny, urzędniczki konsulatu 
powracał z przejażdżki, . zetknął się na 
moście, wiodącym przez Odrę, z pocho­
dem komunistów, którym towarzyszyli 
pruscy policjanci. Komuniści, zauważyw­
szy parę konnych jeźdźców, poczęli po­
czątkowo wnosić okrzyki przeciwko 
„burżuazji” ibp., a gdy później w parze 
tej rozpoznano konsula polskiego i jego 
towarzyszkę, wznoszono okrzyki „precz 
z konsulem“, „precz z faszystowską (sa-

konsulowi generalnemu i jego towarzysz­
ce pospieszyło kilku policjantów, podbie­
gło szybko do koni, chwytając je za uzdy. 
Konie mogły bowiem łatwo przeskoczyć 
barjerę i wpaść do wody razem z p. kon­
sulem i J&go towarzyszką. Komuniści z 
sytuacji, jaka powstała, naśmiali się i po­
maszerowali dalej, a konie zwolna się 
uspokoiły. P. Leon Malhomme, wyraził 
policjantom podziękowanie za okazaną,, 
pomoc, (n) s ./



/ J p p e I n, 28. Auguft.
* Als ber ©eneraltonfut ber «RepuMit «Polen in Oppeln, Ceon 
DR a Í g o m m e, am DJlittroodj abenb in (Sefeíifcíjaft ber Sonju= 
iatebeamtin jelena S u r cjo m n a non einem 3u qSfcrbe unter» 
nommenen 2íusfíitg ^uriiďreíjrte, begegnete er auf ber Dberbriiďe 
einem non ben Sommuniften unternommenen umjuge. 
Sans im ©inne ber Sowjets, bie befanntlitfj nidjt bie geringste 
ßuft jeigen, einem itjnen non bem polnifdjen Sefanbten in DRos» 
tau »orgefdjilagenen Dl i dj tang r if f s p a 11 jujuftimmen, 
riefen bie Kommuniften bem von ignen crtannten Seneralromul 
„Weber mit «polen!", „«Rieder mit bem polnifdjen Seneral» 
tonfui!" uttb ägnlitge ßiebensroürbigf eiten 3U. Oie «Pferde ber 
beiden Ausflügler mürben í)ierbrtrcí> firfjtlid) nervös unb brogten 
m ftfjeuen. (Siner ber ben fommuniftifdjen Umpg begleitenden 
«■ßolijeibeamten ernannte, bag bie Leiter fidj in Sefatjr befanben, 
©eil bie ißferbe über bas (Selänber in bie Ober aus’.u« 
b r e dj e n brotjfen. Gr madjte anbere æeamte auf bie Sefatjr 
auftnertfam, rafdj mürben bie Xrenfen ber =pferbe ergriffen unb 
bie aufgeregten Xiere beruhigt unb fo lange feftgegalten, bis ber 
3ug ber Sdjreier bie SSriiďe tjinter Hcf} gatte. Seneralfonful 
DJbaltjomme nafjm Selegengeit, ben ^Beamten für igr umfidjtiges 
«ßergalten, bas itjn unb feine «Begleiterin vor fdjmerer Sefatjr 
beroagrte, Bant unb Anertennung ausfpredjen ju 
laffen. t „ „ , . . ..

Bies ÍBegebnis erinnert an einen anderen «au, bet bem bie 

Oppelner tpolijei non ben «Polen unb befonbers audj burdj bie 
oon bem polnifdjen Seneralfonjulat ausgeljenbe «Beridjtcrftattimg 
nidjt nur in ber polnildjen «ßreffe bes Auslandes fdjmerer «Pflidj^ 
verfäumnis befdjulbigt worben ift. Bie gebannten «Borfalle nad> 
ber Aufführung einer polnifdjen Oper in Oppeln,_ Ausfdjreuiin» 
gen, bie i:n 2krgleidj ,311 ben gunberten gegen Beutfdje geriqjteten 
iBomben attentat en in Ojtoberfdjlefien unb ben » te g « * 
fdjen Seroalttaten, bie fit^ im legten fjerbft ebenfalls 
gegen bie beutfdje „DRinberljeit" in Oftoberfdjlefien ridjteten, em 
magres Sinberfpiel roaren, mürben bamals im roefentlidjen aut 
bas ÍBerfagen ber Oppelner «ßolijei jurütfgefügrt, bie smar nidjt 
bie Gigemidjaft ber Allgegenwart befigt, fitf) aber ba, wo fie an« 
we-fenb war unb nadj Sage ber Sarge anroefenb fein tonnte, otjne 
«ffianten für ben Sdjug ber Ordnung einfegte unb fitfj nitfjt etwa, 
roie bas polnifdje Sßoli.jeibeainte immer roieber getan gaben, be« 
rougi abfeits ftellte.

2Bir negrnen an, bag Seneraltonful DR a l g 0 m tn e nad) 
feinem perfönlidjen Erlebnis nun audj bie lleberjeugung gerooiv 
nen gat, bag bie preugifdje «Polizei igre Sp-flidjt ogne Anfegen ber 
«Perfon ju erfüllen roeig unb gilfsbereit jebem «Bebrängten igren 
Sdgug geroägrt, felbft roenn biefer «Bedrängte einmal gegen bie« 
fel.be tpolijei ausgefprodjene grunblofe «Befdjulbigungen nidjt 
oerginbert gat, obroogl er Ijierju m 0 g l i m ft a n b e gerne« 
f e n märe,

M. mfri
Stofc tet UmMWjen SHinberSdtsuoHtit !

Bie berïeumben ruftiö weiter
~ Eigener 58eridjt —

Äattoroiß, 25. Auguft.
Um 23orarbeit für bie Septembertagung bes 23 älter« 

bunbsrats ju ïetfien, bei ber fidj ij3oten barüber verautroor= 
ten foH, rocltfje Alagnagmen es ergriffen gat, um bie flaubalöfeu 
2Eaglredjtsbeidjrïniungcn ber ©cutfdjcn unb bie 23crbreigen ber 
Aufitänbifdjen in ©ftoberfdjlcficu roieber gutjuinadjeu, gat bie 
polnifdje tpropaganba in bem tarifer „Sournal bes Sébats“ 
eine Auffagteige über 23oícn unb uamentlidj über Dberjdjlefien 
ucrcjjentlidjcn lagen. Ser Autor Sacques be Goujfange befafjt 
fidj u. a. audj mit ber sprouinj Dberfdjlefien. Auf 
®runb ftatiflifdjen Aîateriaïs, bas natürlidj von polnifdjer Seite 
ftammt, ijt ber granjofe ju ber Ueberjeugung gelaugt, bag bie- 
Seutfdjen igre aus bem (Benjer Abtommen erwadjienen 23er» 
pflidjtungen in ber Sßrovinj Dberjigieften nidjt erfüllen!! 3ns« 
befonbere gat ber gratrjoje „feftgeftcllt,‘, bafj es in ber «ßrovinj 
©betggiefi-n nidjt genüg,enb polnifdje Sdjulcn gibt 

unb bafc bie eitern bei polnifdjen Äinber als Staatsbürger 
jroeiter Älafje begaubett werben.

Crft biefer Stage ift betanntlidj im Aeuftäbter Äreife eine 
neue polnijcge Sdjule eröffnet roorben, bie von ganjeit 5 Äin« 
b e r n befudjt roirb. UebctaK i n íp 01 e n werben bagegen bie 
beutfdjen Sdjulen gefdjloffen, bie von weniger als 40 Äinbern 
befudjt werben. Sie „moralifdjen erfolge“, bie wir 
mit unferer ptettfjifdjen SAinbergeiteupoli« 
til etjielen, finb alfo ebenfo gervorragenb, 
wie bie prattifdjen erfolge. Aodj eins. Son 72 
ftaatspolnifdjen Segrern an ben polnifdjen SßrivatfdjuleH im 
preufjifdjen Dften finb 68 polnifdje «Refervcofjijiere. Bas genügt 
aber natürlidj nidjt. Aadj fran^öfifdjer Sluffaffung gegärt wagt« 
ftgeinlidj an jebe polnifdje Sdjule in ^trugen ein Äorpstora« 
manbeur als Áeltor unb ein Aegimentstommanbeur als ßegrer* 
Alöglitg, bag wir es norfj einmal jo weit bringen werben?

io. vji,
Kein eigenes Theater in der Regierungshauptftadt

Um bie Sieaterfoiefeeit in SWeto
®ogr|(geinli(6 j»ei bis brei 0aftf#iele im Konat — Unterftiigt ben ïgeaterjebaule«

— Eigener «Berid&t —
Oppeln, 29. Auguft.

2Bie von ber „Djtag“ befugtet, gaben «Beutgen, ®Iei = 
roig unb Aattbor in biefen Tagen bie aSinterjpieíjeit igrer 
Tgeater trog ber brüdenben 2Birtf(gaftsnot f i Ą e r g e ft e 111. 
ßeidjt fällt es feiner Stabt geute, bie notwendigen «Kittel bafür 
aufjubringen. Aber nationalpolitijdje Stunde taffen bas beutfdje 
Tgeater im unmittelbaren Srenjlanb ju einer unbedingten Kot« 
roenbigfeit werben, ©berfdjlejiens Kcgicrungsgauptftabt gat fitg 
nidjt au bem Entfdtfug burdjringen lönnen, im Sßinter 1931=32 
ein Tgeater ju untergalten. Oppeln gat fdjledjtere Srfagrungen 
gtnter fidj als bie übrigen Stabte. Seitdem ber alte Sgeater« 
faal im Sommer 1929 für f p i e ! u n f ä g i g erflärt würbe, gat 
uns bas Xgeaterglütf verlaffen. Obroogl bie Spiefjeit 1929=30 
im eigens für Tgeateraufjügrungen gergeriigteten Sormfdjen 
Saale teilroeife redjt gute ©arbietungen bradjte, roar ber SBefuig 
nidjt annägernb fo jtarf roie im «Ratgausfaal. Sie Spieljeit 
1930=31 mug als voHIommener Aligetfolg angefprodjen roetben. 
2Bir erlebten Abenbe, an benen es übergaupt nidjt jum Deffnen 
bes æorgangs tarn, weil bie gägnenbe ßeere jebem ©arfteller 
bas Sßort im «Kunbe gätte erfterben laffen. — Baran roar nun 
allerdings nidjt nur ber Saal, fonbern autg bas Spiel fdjulb, 
bas man uns gegen Sjglug ber Bgeaterjeit jumutete.

SBorläufig roiffen roir notg nidjt, roas uns ber SBinter brin« 
gen wirb. Gin eigenes ©geatet ober regelmäßige Auf= 

fügrungen eines in Oppeln ftationierten Gnfembles werben 
wir n i dj t gaben. Bas gätte audj bei ber ginanjlage ber Stabt 
unb ben unjureiĄenben Aaumvergältniffen niigt verantwortet 
werben lonncn. 2ßir werben aber — vietleidjt 3roei bis dreimal 
im OTonat gute Gaftfpiele befommen. Gs ift anjunegmen, bag 
foroogl bte «Bugnenorganifationen roie bie Stabt alles baran« 
fegen werben, um bas ju erreidjen. — 3weietlei ift gierfür al« 
lerbings 23orbebingung: erfteus müffen bie Sptelabenbe unbe« 
bingt legelfrei fein, unb jweitens mug Oppelns SBevöllerung ben 
Bgeatetgebanlen buttg guten æefutg unterftügeu. — Sollte fitg 
gerausftellen, bag felbft bei nur jroei ober brei «Borftellunaen 
im «Konat lein vollbefegter Saal 3u erjielen ift, bann mürbe 
fitgerlidj fegr halb auf jebes Bgeater ver3idjtet werben müffen 
benn gu einer grögeren finanjicUen 3ubugc ift bie Stabt nidjt 
in bjr Sage.

ift an fitg tief betauerlidj, bag in einem SrenweWet in ' 
bem anbere fein Opfer fdjewen, um baž Mturette Seten in igrem 
Sinne ju beeinfluffen, bag beutfdje Bgeater an ber toirtfdjaftiidjen 
Kot ganj ober tetlweife ftgeitert. Sdjttlb baran ift bie fodaliftifcg, 
preugifdje Bgeaterpolitit, bie gewaltige Summen für berliner 
SSügnen, für Aiefengegälter bon Staré unb aagllofen ©eneral« 
mufifbireltoren auSgibt, ben nattonalpolitif^en Kotroenbigleiten 
bes lulturctt gefägrbeten ©renjlanbes aber feinerlci Aufmerb Í 
famleit fdjenlt.
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U F T M E N Š Z E “
Kiedy z końcem zimy tegorocznej I 

wybuchła w Paryżu afera Oustrica, 
czytało .się wówczas paryskie gazety, 
jak jakiś wspaniały „romans“ Walla­
ce^ angielskiego lub amerykańskiego 
(jest i taki). Coraz to nowe szczegóły 
wychodziły na: jawi z tej „Panamy“. 
Równocześnie coraz ważniejsze posta­
cie polityczne bywały w to wplątywa­
ne i coraz obskurniejsze postacie wy­
pełzały z ciemności. Największą ofia­
rą padł senator Peret, który już miał 
zostać kandydatem na prezydenta Re­
publiki. Afera Oustrica go utrąciła. Po­
czerń wyszła na jaw afera pisma „Ca­
pital“. Okazało się, że kiedy Herriot 
brał tylko 1000 franków za artykuł w 
„Capital«“, to Canaillaux brał po pięć 
tysięcy. A kiedy wysadzono osobną 
komisję parlamentarną śledczą dla 
wyjaśnienia afery — na pierwszy plan 
wystąpiła tajemnicza postać, która, 
jak się okazało, grała olbrzymią rolę 
w środowisku wielkich finansów, gieł­
dy, prásy i parlamentu. Postać pośred-

Oustrica, był jego prawą ręką, żył zajrviggh 
pan brat z Caillaux i z całym szęregiem 
wielkich polityków dziennikarzy rzą­
dowych, wypłacał honorarja „Capita- 
lu“, szafował mlljonami, miał wszę­
dzie dostęp wolny, mówił płynnie pię­
cioma językami.

Obecnie siedzi w kryminale francu-

„Głosu Prawdy“ przy Stpiczyn- 
kiiTBywąito. Bywało, że z pułkownika­
mi'i mjÇfetfôïni cby to w Europie, czy 
u Simona wysiadywał z wieloma per 
du, per ty. Do ekscellencji bez pukania, 
bez meldowania załaził. „Dziefczynki“ 
też zapraszać umiał i filmowe gwiazdy 
i fortencerki taszczyć. O marszałku

skim, poczem będzie odstawiony do 
Rumunji. Fizycznie pono parch wyjąt­
kowo obskurny, ale kepełe...

W Bytomiu w lipcu sąd skazał na 
razie na dwa miesiące niejakiego 
Chrystjana vel Szafę Schwarzbarta. 
Ten znowu „luftmensz“ pochodził z 
Chrzanowa. Ein G a 1 i z i e r. 
Grasował najpierw w Katowicach jako 
„bankowiec“, poczem przeniósł się na 
Śląsk Opolski. I tu znowu w „Banku 
Przemysłowców“, ale lewą rączką, ge-

nietyllko artykuły, ale i broszurkę gra- 
cko, chwacko wypisał. „Szyszka“ wiel­
ka to była w rządowej prasowni „pan 
referent filmowy w M. S. Z.“ I już, już 
miał niby wielką rolę odegrać we Fida- 
cu i znówi do Paryża na „kazionny 
szczot“ jechać, jako że nietylko euro­
pejczyk, ale w każdym calu paneuro- 
peer, co się zowie. Tymczasem atoli fo 
i owo się wydało, nóżka poślizgnęła i 
cap! za hals „referenta“ i za kratki. 0- 
kazało się, że Romin - Rothberg ma na 
swoim koncie nieco mankamętów. Po-

szefta najpierw czyste, potem ciemne, 
wreszcie brudne. Ale znał kilka języ­
ków. Po maju został aktywnym sana- 
torem i Pilsudczykiem. Z żydów dě­

no nawet hochsztapler in summo gra­
du?. A tak się dobrze zapowiadał.

Morał: Trzeba być nieco wybred-
niczyła w podkopywaniu senatorów i 
posłów dla „Capitalu“ i afer Oustrica. 
Okazało się, że 54 deputowanych, a 30 
senatorów zlekka maczało w aferze 
paluszki.

Kto był tym, który kręcił się i ma­
klerowi, rajfurzyl politycznie, aran­
żował kolacje,zwoził dziewczynki, za­
poznawał jednych z drugimi i kuple- 
rzył, i kto zapoznał Oustrica z nie­
szczęsnym bankrutem italskim poten­
tatem Gualino?

Pan Sarowicz.
I kiedy komisja parlamentarna, ma­

jąc już duży materiał obciążający w 
rękach, na rozstrzygającem posiedze­
niu zadała panu Sarowiczowi niesym­
patyczne pytanie

Czy pan zna Majera Salcmana? na­
stąpiło tableaux.

Pan Sarowicz zbladł i krzyżowemi 
spojrzeniami skroś przekłuty, wybąk- 
nął wreszcie.

Salcman to ja.
Okazuje się, że ten Salcman •— Sa­

rowicz, który za skombinowanie Gua- 
lina z Ou'stricem dostał w zęby 700,000 
franków (siedemset tysięcy), był sobie 
zwykłym kryminalistą rumuńskim, 
zbiegiem z wojska, dezerterem, hoch­
sztaplerem wiedeńskim, który uzyskał 
naturalizację francuską, administro­
wał przedsiębiorstwami genjalnego

zerterów, którzy zbiegli przed woj­
skiem na Śląsk Opolski, utworzył 
„Koło Polskich Żydów“. Jako taki zy­
skał sobie fawory i protekcję general­
nego konsula polskiego w Bytomiu, pa­
na Leona Malhomme‘a. Słał telegramy 
wiernopoddańcze do Prezydenta, a 
jeszcze tego roku na Święty Józef u- 
roczystościom prezesował, mówkę wy­
głosił, przy konsulu stał, fotografowa­
ny pięknie. Już mu mieli wyrobić pro­
tektorzy kolekturę Loterji Państwo­
wej w Tarnowskich Górach, już to, już 
owo. Tymczasem atoli prokurator nie­
zręcznie i nietaktownie upomniał się o 
duszę SzwarCbarta. Co się okazuje? 
Sanator szmuigler wraz z drugim ło­
buziakiem Żmigrodem (aus dem dun­
kelsten Galizien) szmugiel przez grani­
cę organizował, raz tracił, raz zyskał.

Teraz w kryminale w Bytomiu roz­
pamiętywa o marnościach świata te­
go. Potem go odstawią do granicy. I 
nie pomoże już p. Malhomme. Pau­
vre bonhomme Szwarcbart.*

A teraz ten Romin znowu recte: Se­
weryn Rothberg. Toże une Gali­
zier... Językami fajnie władał, po 
niemiecku, po francusku. Na sztuce i li­
teraturze się znał, szczególnie na fil­
mowej, na girlsach, na przebojach, na 
Qui pro Ouo. Jeden z filarów feljetono-

nauczyciela polskiego.
Przed kilku miesiącami, w sposób gwałtowny 

zagrażający życiu, zmuszony był do opuszczenia 
swego terenu działania p. Karaśklewicz, nauczy­
ciel polski w wiosce Wędziny, powiatu dobro- 
dzieńskiego, na Śląsku Opolskim. W związku 
z tern parą tygodni temu przed sądem w Opolu 
miała się odbyć rozprawa przeciw sołtysowi tej 
wsi, Tomaszowi Kossali i piętnastu towarzyszom, 
o zbrodnię gwałtu publicznego, lecz została od­
roczona. Tomasz Kossala oskarżony jest o zor­
ganizowanie napaści na p. Karaśkiewicza. Jak 
się dowiadujemy, nowy termin rozprawy wyzna­
czony został na 8 września br. (—)

niejszym w doborze asysty — pano­
wie ministrowie i dyplomaci! Wy ma­
cie poprostu jakieś zboczenia do tych 
młodych, coprawda inteligentnych i 
spryciarskich żydłaków. W Gdyni na 
judancingach madamy ministrowe i 
generałowe wprost afiszowały się c o- 
r a m populo c a s s u b e o z luft- 
menszami z pod ciemnej gwiazdy. Z 
kaibaretnikami czwartej sorty, pod go­
lem niebem i cokolwiek na pół - goło 
tangowało się ku zgorszeniu publiki z 
całej Polski małżonki mandarynów z 
Warszawy. Ministrów też widywano z 
takimi Sarowiczami - Salcmanami, 
Szwarcbartami, Rothbergami i. t. p. 
szmoncesmanami.

Nie wypada! nie uchodzi. Potem pu­
blika palcami to wytyka, a bywało, że 
i na bok pluje z obrzydzenia.

Noblesse oblige Excöllencje. Presti­
ge! „Trzeba zachować pewien nym- 
bus! nymbus!“ poucza Offenbach i 
was mężów stanu z Offenbacha!

ADOLF NOWACZYŃSKI.

Rozprawa sadowa o gwałtowne 
usuniecie nauczyciela polskiego
Przed kilku dniami miała się od­

być rozprawa przeciw sołtysowi gmi­
ny Wędzin w powiecie dobrodzien- 
skim, Tomaszowi Kossali. Wspólnie 
z sołtysem oskarżonych jest 15 mie­
szkańców Wędzin. Jak wiadomo, 
cała ta paczka wtargnęła swego cza­
su do mieszkania nauczyciela pol­
skiej szkoły prywatnej p. Karaskie- 
wicza pod groźbami zmusiła go do 
opuszczenia wioski. Niesłychany 
ten gwałt sołtysa oparł się o sąd. Pier­
wsza rozprawa, która przed kilku 
dniami odbyć się miała przed sądem, 
w Kluczborku, została odroczona! 
Nowy termin naznaczono na wtorekl 
dnia 8 września. Spodziewać należy 
sie kilkodniowych rozpraw-
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ilask niemiecki po podziale.
Dokonało się zupełne rozluźnienie zależności gospodarczej obu Śląsków.

Pod takim tytułem ukazała się świeżo 
praca Stanisława Włodarkiewicza, wydana 
nakładem tygodnika „Polska Gospodarcza“ 
w Warszawie. Autor dobrze orientujący się 
w stosunkach gospodarczych niemieckiego 
Śląska w sposób żywy, obiektywny i po­
zbawiony tendencyj politycznych, rozpatru­
je na 136 stronach małej ósemki rozwój sy­
tuacji gospodarczej (ściślej mówiąc ciężkie­
go przemysłu) Śląska niem. od r. 1922.

W pracy, opartej na źródłach z pierwszej 
ręki, publikacjach niemieckich władz i sfer 
gospodarczych, analizuje autor szczegółowo 
proces wytwarzania się jednolitości i odręb­
ności gospodarczej Śląska niemieckiego na 
przestrzeni 9 lat, a więc czasu dostatecznie 
długiego, by ocenić skutki nowego podziału 
terytorialnego, dawniej rzekomo jednolitego 
terytorium. W konkluzji stwierdza zupełne 
rozluźnienie zależności gospodarczej obu 
Śląsków, polskiego i niemieckiego, idące na­
wet tak daleko, iż oba zagłębia węglowe 
rywalizują w zdobywaniu nowych rynków.

Bogaty materiał cyfrowy, ujęty porów- 

wołania przez Niemcy w roku 1925 wojny 
gospodarczej z Polską.

Nawet istniejąca dotąd bezcłowa wy­
miana produktów rolnych na podstawie art. 
218 K. G., wypływa z ogólnych wahań kon­
junktury i spekulacji handlowej a nie jest 
podyktowana koniecznością gospodarczą 
zwia.zaną z podziałem Górnego Śląska. Rol­
nictwo bowiem na niem. Górnym Śląsku 
zbliża się stopniowo do samowystarczalno­
ści i znajduje się w sytuacji lepszej niż 
przed wojną.

Nie pozbawioną pikanterii jest okolicz­
ność, cytowana przez autora, iż nietylko po­
ważne czasopisma gospodarcze niem., ale

miarodajna Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Opolu stale apelują do rządu niemieckiego, 
aby otoczył Śląsk niemiecki taką samą opie- 
kc, jaką Rząd Polski otacza swój Śląsk.

Autor nie wszędzie wyciąga wnioski o- 
stateczne z podanych przez siebie zestawień 
cyfrowych, mimo to, choć skromnie nazywa 
pracę swą szkicem ekonomicznym, należy 
podnieść, że jest to poważne, choć pierwsze ' 
syntetyczne opracowanie zmian gospodar­
czych, jakie zaszły na Śląsku niemieckim od 
czasu podziału Górnego Śląska i dlatego za­
sługuje ono na baczną uwagę szerszych kół. 
Należałoby prace tę przełożyć również nal 
obce języki. i

Zebranie
nawczo, prostuje tendencyjne argumenty 
wrogiej nam propagandy, wykazując nietyl­
ko o konsolidację stosunków gospodarczych 
Śląska niemieckiego, ale nawet jego stały 
rozwój gospodarczy. Jeżeli n. p. chodzi o 
przemysł węglowy, to węgiel Śląska nie­
mieckiego, którego produkcja wzrosła z lll 
milionów ton w roku 1913 na zgórą 21 mi­
lionów ton w roku 1929, ma dziś te same kło­
poty co i przed wojną: trudności transporto­
we i konkurencję węgla westfalskiego. Po­
dział G. Śląska nic tu nie pogorszył, raczej 
pomógł, podnosząc produkcję o kilkadziesiąt 
procent. Tak więc teza niemieckiej propa­
gandy o jednolitości gospodarczej G. Śląska 
niemieckiego, z powodu przecięcia granicą, 
nie da się — w świetle tych wprost rewela­
cyjny«* cyfr — utrzymać.

Osobna uwagę poświęca autor roli, jaka 
odegrała Konwencja Genewska z roku 1922. 
Okazuje się, że rola jej była nader nikła, a 
gospodarcze założenia, które leżały u jej 
podstaw w roku 1922, odpadły z chwila wy-1

LAÏWil
Ogłoszenie

Konsulat Generalny Rzeczypospo­
litej Polskiej w Opolu wzywa wszy­
stkich mężczyzn, urodzonych w ro­
ku 1911, zamieszkałych na terenie 
Niemieckiego Górnego Śląska, a po­
siadających obywatelstwo polskie, 
aby w ciągu października j listopada 
1951 r. zgłosili się w Konsulacie Ge­
neralnym albo osobiście w dnie po­
wszednie od godz. 10 do 12 przed po­
łudniem, albo pisemnie, celem wcią­
gnięcia do spisu poborowych, po my­
śli art. 25 ustawv z dnia 25. 5. 1924 r. 
(Dz. Ust. R. P. Ńr. 46/1928 poz. 458) o 
powszechnym obowiązku wojsko­
wym.

Przy zgłoszeniu należy przedsta­
wić dokumenty osobiste, stwierdza­
jące: datę urodzenia, obywatelstwo, 
zawód, wykształcenie etc.

Winny niezgłoszenia się ulegnie 
przewidzianej w art. 97 cytowanej 
ustawy karze grzywny do 500 zł., al­
bo aresztu do 6 tygodni, albo obu 
tym karom łącznie.

Opole, dnia 1 września 1951 r. 
(—) Leon Malhomme

rolników w
Bytom. W niedzielę 30 sierpnia r, b. 

p godzinie 3.30 popołudniu, w salce „Ka­
tolika“, odbyło się zebranie rolników po­
wiatu bytomskiego. Wiadomo, że w paź­
dzierniku 1931 roku odbędą: się wybory 
do Izby rolniczej. Było to więc zebranie 
przedwyborcze, na którem gospodarze- 
rolnicy porozumieć się mieli co do usta­
lenia kandydatów naszych drobnych rol­
ników z poręki Górnośląskiego Zjedno­
czenia Rolników.

Główny referat na temat ważności tych 
wyborów oraz różnych bolączek naszych 
drobnych gospodarzy wygłosił dotych­
czasowy poseł do opolskiej Izby rolni­
czej i sejmiku prowincjonalnego gospo-

[ darz-rolnik Arkadiusz Bożek z Markowie, 
powiat raciborski.

Mówca przedstawił ciężkie położenie 
drobnego rolnictwa na Śląsku Opolskim, 
wskazał na zbyt wysokie ciężary finan­
sowe, a co najważniejsze, powiedział ja­
sno, kto jest winien, że na rolników wła­
dze nakładają wysokie podatki i opłaty.

Rolniczo - gospodarski stan w naszej 
prowincji uledz może zmianie na lepsze 
— podkreślał mówca — jeśli w przy­
szłym składzie posłów Izby rolniczej po- 

i siadać będziemy własnych zastępców, 
mężów dzielnych, nieustraszonych i nie- 

i zależnych, którzy nie ulękną się powie­
dzieć prawdy na posiedzeniach Izby rol­
niczej, którzy prowadzić będą ostra kon- 

' trolę nad projektami wspomnianej insty­
tucji — Izby rolniczej — którą właśnie 
powołano do życia dla obrony interesów 
rolnictwa.

Obrona ta, niestety, zawsze będzie 
I i pozostanie niedostateczna — podkreślał 
I mówca — jeśli nasi gospodarze na przy­

szłych zebraniach przedwyborczych po­
zwolą się otumanić agitatorom znanych 
niemieckich organizacyj rolniczych, któ­
rzy w czasie agitacji przedwyborczej lu­
dowi obiecują złote góry, a gdy zostaną 
wybrani, to na posiedzeniach tańcować 
muszą według piszczałki ich politycznych 
partji. mianowicie centrowców i niemiec­
kich nacjonalistów'.

Wydatki na utrzymanie samej tylko 
Izby rolniczej są olbrzymie. Ogromny 

Bytomiu.
sztab urzędników, pobierających nader 
wysokie pobory, opłacać muszą nasi go­
spodarze. a dopóki istnieje taki skład po­
słów jak obecnie, to niema mowy o tern, 
by wydatki pod względem tych kosztów 
własnych zmniejszono.

Referent przypomniał, że gdy miano 
budować gmach Izby rolniczej w Opolu, 
to on sam jeden jako poseł z Górnoślą­
skiego Zjednoczenia Rolników protesto­
wał przeciw wyrzucaniu pieniędzy na bu­
dowę tak okazałego gmachu. Wówczas 
nie został poparty przez posłów z rolni­
czych organizacyj niemieckich, znalazł 
się nawet taki „obrońca“ i zastępca go­
spodarzy, który twierdził, że „Izba rze­
mieślnicza“ posiada równie okazały 
gmach, a oni, przedstawiciele rolników, 
przecież nie mogą pozwolić na to, by sie­
dziba „Izby rolniczej“ wyglądała ubogo 
w porównaniu z gmachem „Izby rze­
mieślniczej“. A poseł, który to mówił, 
zastępuje właśnie taki powiat, gdzie dro­
bni gospodarze mieszkają w lepiankach, 
a ich roczny sprzęt z chudego pola wynosi 
kilka centnarów ziemniaków i żyta.

Następnie referent przypomniał, žé 
Ostatnio wybrany kompromisowy pose) 
|p. Przondziono zawiódł zaufanie swych 
wyborców, gdyż przy najważniejszych 
głosowaniach „obalił się“ oddając głos 
według życzenia zastępców baronów rol- 
irczych, a gdy poseł nasz mu zarzucał, 
Iż zaprżedał samego siebie i interesa dro-l 
bnych gospodarzy, to wymieniony poseł 
kompromisowy wymawiał się zależno^ 
ścią od niektórych centrowych czýn- 
•ników.

Aby nasi rolnicy w przyszłości przez 
takiego posła nie zostali zawiedzeni, ra­
dził p. Bożek tym razem postawić na 
kandydatów ludzi pewnych, odważnych, 
a co najważniejsze niezależnych. Propo­
nowano potem kilku kandydatów', lecz 
do ustalenia listy na zebraniu nie doszło. 
Za zgoda zebranych osobna komisja wy­
borcza ustali listę kandydatów z uwzglę­
dnieniem mężów, których proponowano. 
Po krótkiej dyskusji p. Bożek zamknął

I zebranie rolników pozdrowieniem kato- 
lickiem.

Konsul Generalny.



Polska, Piłsudski i Anglja.
napisał WALTER E. ELLIOTT 

członek Izby Gmin (Partji Konserwatystów), b. Podsekretarz Szkocji w Rządzie Baldwina.
Jeden z najwybitniejszych członków parlamentu.

Opinia Anglii o Polsce utworzona zo­
stała przez trzy ważne czynniki. Są nie­
mi Paderewski, sprawa „korytarza“ i Mar­
szalek Piłsudski. Reprezentują one nie- 
tylko trzy czynniki, ale trzy okresy czasu.

Paderewski reprezentuje artystyczną 
kulturę Polski, która przed wojną stano­
wiła wszystko, co było o Polsce wiado­
me nawet najbardziej wykształconym 
Anglikom.

„Korytarz“ przedstawia geograficznie, 
zarówno jak moralnie prawo Polski do 
morza, która to sprawa zainteresowała 
wybitnie angielską opinję publiczną. 
' Piłsudski przedstawia prawdziwe za­

gadnienia przyszłości! Wydaje się on nam 
w chwilach złych i dobrych, istotnem 
uosobieniem Państwa Polskiego, z całą 
jego potęgą i wszystkiemi jego słabostka­
mi, i dlatego absorbuje on coraz bardziej 
myśli tych, których tego rodzaju sprawy 
interesują.

Piłsudski, jak powiedziałem, wydaje 
się uosabiać w sobie całą Polskę, tembar- k 
dziej, że nie jest w bliższem tego słowa 
znaczeniu Polakiem, a Litwinem. Dla An­
glików jest rzeczą trudną wyczucie sto­
sunku Polski do Litwy. Łatwiej mogą to 
zrozumieć Szkoci, do których i ja należę, 
gdyż stosunki pomiędzy Polską i Litwą 
■przypominają w pewnym stopniu stosun­
ki między Anglją a Szkocją, tembardziej, 
że najwybitniejsi Anglicy często przy 
bliższem zbadaniu okazują się Szkotami. 
Wiele osób, choć nie wszyscy, wiedzą, że 
Lord Balfour, były premier i minister 
Spraw Zagranicznych Wielkiej Brytanii 
w okresie zawarcia Traktatu Wersalskie­
go, był Szkotem. Nie wszyscy też wie­
dzą, że wielki Gladstone, zawsze uważa- ■ 
uy zagranicą za typowego Anglika, był 
igzystego pochodzenia ..szkockiego w obu 
Uniach. À jednak obaj ci ludzie byli gó- i 
raco oddani nietylko sprawie brytyjskiej, 
lid6 sprawie właściwej Anglii, bez naj­
mniejszego' cienia niekonsekwencji. Są- 
drę. że Anglji łatwiej będzie zrozumieć 
Polskę, skoro wszystkie te fakty zostaną 
dokładniej wyjaśnione.

Następnie, Piłsudski zdaje się być 
uosobieniem Polski w jego całkowitem 
skupieniu uwagi na sprawę Polski, jako 
rzecz niezwykłej wagi nietvlko dla niego, 
ale dla całej Europy. Jest popularna w 
Anglii historyjka, że pięciu ludzi — An­
glik. Francuz. Niemiec. Polak i Rosjanin 
mieli napisać artykuł do encyklopedii p. t. 
-Słoń“. Anglik po roku podróży wrócił 
z artykułem zatytułowanym' „Polowanie 
na słonia w Afryce-Šrodkowej“. Francuz 
spędził lato w kawiarni, od czasu do cza­
su bywał w Ogrodzie Zoologicznym 1 
wreszcie zademonstrował szkic, napisany 
lekko i z pewną dozą cynizmu, p. t. „Słoń 
i jego miłostki“. Niemiec zebrał wszyst­
kie gatunki i rodzaje i przedstawił długi 
1 nudny traktat ilustrowany zdjęciami naj­
bardziej znanych szkieletów muzealnych. 
Rosjanin zamknął się. wynalił tysiąc na- 
błerosów i nadesłał artykuł ..Czy słoń rze 
®®ywłście istnieje?“ Polak jednak udał 
się do swego gabinetu i po dwóch tygo­
dniach przesłał pełen dowodzeń i przy­

kładów artykuł zatytułowany „Słoń, 
a sprawa polska“.

Prace, dokonane przez Piłsudskiego, 
wydają się nam jakgdyby dwóch rodza­
jów. Pierwsza jego rola — przywódcy 
wolnościowego — jest nam znana z wie­
lu państw Europy przed wojną i być mo­
że, nie jest już u nas tak gorąco podziwia­
na, jak za czasów Lorda Palmerstona. 
Tern niemniej, dzieło Marszałka na tern 
polu było bardzo wybitne. Ostatnie lata 
jego życia, z pamiętników jego za ostat­
nie lat 26, dają na pierwszych stronicach 
obraz charakteru, którego rozmaite i nie­
zwykłe przygody mogłyby stanowić po­
wieść sensacyjną same przez się.

Pamiętniki te nie przedstawiają życia 
Piłsudskiego. Są zbiorem faktów, z któ­
rych dopisro życie Piłsudskiego może 
być zrekonstruowane. Ale z drugiej stro» 
ny, gdyby takie życie naprawdę istniało, 
Anglji o wiele łatwiej byłoby zrozumieć 
dzisiejszą Polskę.

Głównym czynem Piłsudskiego jest

W ó j i o w a w i e ś. Rokrocznie na 
zakończenie żniw urządzany „żniw- 
niok“ odbył się w tym roku stara-

• niem tutejszego towarzystwa śpiewu 
„Halka“. Przed godziną 5 uformo­
wał się pochód na końcu wsi, a wy­
przedzany przez trzech konnych 
jezdców, posuwał się następnie głó­
wną ulicą wioski ku oberży p. Nie- 
krawca. W pochodzie jechało na 
kwiatami przyozdobionych rowerach 
kilka panienek przybranych w kost- 
jumy krakowskie. Nie brakło też 
zwykłych zabawnych obrazów, jak 
naprzykład karetka, zaprzężona w 
dwie krowy. Inne wozy i maszyny 
rolnicze uzupełniały całość. Przed 
oberżą p. Niekrawca zatrzymał się 
pochód. Tu zdjęto z wozu koronę, 
która wniesiono na salę, podczas gdy 
kapela odegrała pieśń „Serdeczna 
Matko‘‘. Koronę zawieszono następ­
nie u sufitu sali.

Zaznaczyć należy, że korona, uwi­
ta z kłosów zboża i przyozdobiona 
owocami, była piękną i wzbudzała 
podziw gości. Była ona dziełem rąk 
córek gospodarskich z Wójtowejwsi. 
należących do tow. śpiewu „Halka“. 
Na uwagę zasługiwało też trzech 
jezdców na pięknych koniach, jak 
nie mniej też reszta pochodu, zada­
niem której było pobudzanie widzów 
do ciągłej wesołości.

Świadkiem barwnego tego pocho­
du był Konsul Generalny R. P. p. 
Leon Malhomme, który w towarzy­
stwie p. Narkiewicza-jotki znajdo-

• wał się na przejażdżce konnej. Pan 

to, CO' ogranicza się do paruset stów w 
uwadze tłumacza na ostatniej stronie 
książki. Jest nim zamach stanu w dniach 
12—14 maja 1926 roku i następne lata 
rządów. Dla wywołania powstania po­
trzeba tylko nabojów i pieśni patrjotycz- . 
nych. Dla stworzenia Państwa potrzebne 
są szable, młoty i prawa, a także ludzie, 
chcący je wzmocnić i ludzie, chcący praw 
tych słuchać. Każdy wiedział, że Polska 
umie walczyć — nikt jednak nie wiedział, ; 
czy Polska umie się rządzić i rządzić in- i 
nymi. Historia jej do roku 1926 nie dała 
odpowiedzi na to pytanie. Od roku 1926, 
poraz pierwszy od wielu setek lat. wy­
dało się Anglikom, że Polska powstała. 
Wiele rzeczy w niej jest dobrych, wiele 
także złych. Ale eksperyment współ­
czesnego tworzenia Państwa, zademon­
strowany przez Piłsudskiego, winien głę­
boko zainteresować wszystkich tych, 
którzy studiują politykę, teoretycznie lub 
praktycznie, i tych którzy dbają o przy- i 
szłość całej Europy. W. E. Elliott.

Konsul Generalny z wielkiem zacie­
kawieniem przyglądał się temu nie­
znanemu sobie zjawisku.

Po pochodzie odbyła się na sali za­
bawa taneczna, którą poprzedziło 
odegranie pieśni kościelnej. Przy 
dźwiękach trojaka, krakowiaka, pol- 
ki-węgierki i innych, pary kręciły 
się ochoczo w tańcu. Pomimo, że 
chętnych do tańca córek gospodar­
skich był zastęp spory, to jednak nie 
były one skazane na wysiadywanie. 
Postarali się o to także nasi kawale­
rowie i starsi panowie z Opola, któ­
rzy nietylko na parkecie miejskim 
ale także na dylówce wiejskiej spi­
sują się dobrze. Z Opola przybyli 
pomiędzy innemi pp. dr. Kwoczek, 
dyr. Szreiber, dyr. Marquardt,, We­
sołowski, Tabernacki, Pawletta i in­
ni. Całe towarzystwo bawiło się o- 
choczo i wesoło. Wesołość, panują­
ca na sali przywabiła powracającego 
z przejażdżki p. Konsula Generalne­
go, którego powitano z wielkim en­
tuzjazmem.

Zabawa taneczna przeciągnęła się 
do późnej godziny nocnej. Aczkol­
wiek niektórzy młodzicy, podpiw­
szy sobie, zaczęli śpiewać. międzyna­
rodówkę i inne podobne śpiewki ko­
munistyczne, to tem nie zdołali jed­
nak wyprowadzić z równowagi star­
szych gospodarzy i naszej młodzie­
ży. Gdy jednak spostrzegli, że po­
stępowanie ich nie wywołało pożą­
danego skutku, stawali się wyraź­
niejsi. Wtedy, niestety, zrobili zna­
jomość z pałkami gumowemi żan­
darmów. Z.

„Zniwniok" w Wójtowejwsi
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RhwerMmte $rotiotation uofoilfter Síutienteir
3Bas fid) 93 o fen in Deutfcßlanb erlauben, ift manchmal gerabt« 

ju ßaarfträu'benb. Gine ganj rege (Propaganbatäligfett entfalteten 
bie (ßolen bejonbers vor ber ÏBaijl im September nötigen gaßres. 
Der öanbtreis Oppeln bot ihnen ein reiches ißetätigungsfelb. 2Bie 
fie in ber Žlbftimmungsjelt mit ber ominöfen ÄorfantipJtuß ope= 
rierten, fo agitierten fie oor ber Sffiaßl im September mit ifjriefter» 
feminaren unb anberem mehr.

3n Gßroscjinna, einem rein beut! eßen Dorf, ftellten fid) am 
7. September, einem Sonntage, 3 (ßolen vor bas bärtige Glattes« 
ßaus unb verteilten an bie Stircßenbeifucßer polnifd)e Ulugblätter 
ber „$olnif<f).RatboliW)en ajoltspartei". 2l(a ßafungstvorl batten 
fie unter fid) ausgegeben, biefe Settel nur an tjrauen ju verteilen. 
Gines ber beliebten (ßropagahbamittel ber (ßolen, benn ber größte 
leil ber oberjdjiefifdjen ßanbfraucn (ft potiti'fcß völlig unerfahren 
unb tann atfo am lefcßteften gefangen werben. Die »evölterung 
regte fid) über bas (flugjettetoertetlen auf bem Stirdjplaß auf, unb 
als ein beutfeßer ßeßrer einen folgen (Jlugjettii in bie £)anb ge= 
brüeft erhielt, gab er ihn bem (Polen jurütf unb erhärte, baß er 
bie fjlugiettel tvo anbers unb nid)t auf bem Äirdjplaß verteilen 
[plie, worauf ber (Pole, ein 34 Jähriger polnifdjer Stubent, üluguft 
fiosnt) aus Gßroscjüß erflärte: „3fjr Deuffdjen f>abt nichts ju 
freffen, unb 3ßr beutfdjen Ceßrer feib bloß beutfeß, bamlt Jßr bie 
Oftmarfenjulage betommt.“

Oer SJorfcßioffer 2Tnton Jtufcßniers aus Breslau, ber bei feinen 
Gltern ju Befud; weilte unb ebenfalls bie Äirdje befudjt hatte, 
würbe bei biefer üleußerung in ganj berechtigter Sfteife erregt 
unb [teilte ben unverfdjämten (Polen jur SRebe. 2ils biefer in bie 
lafdje griff unb auf Sufcßniers jufprang, erflärte ihm ber 
Deutfeße: „3cß habe vor Ößrer (JJiftoíe feine Stngft. ®Jenn Sie 
nicht Weggehen, bann erhalten Sie eine Ohrfeige, baß Sie am 
Qaune Heben bleiben."

Gine erregte (Dlenifthenmenge fammette fid) fofort, unb bie 
poínifdjen Stubenten jogen es vor, fid) ju verjießen. Obgleich fie 
nun werfen mußten, baß fie in biefem Deutfcßen Dorfe mit ihren 
gtugjctteln fein (Sfürf haben würben, teßrten fie jum nörfjften 

Jsottesbienft nod) einmal jurücf, unb ba ereilte fie ihr ©efchicf. 
cSąige junge iSufftfjen, bie öle unverfdjämte 2leußerung her (Polen 

nicht vergeßen tonnten, erteilten ben (Polen eine aniftänbige Iradjt 
^rÜ(^eftern hatte fieß ber Borfdjloffer 2(nton flufißnlers vor bem 
Oppelner Sdjöffengericßt wegen (Peleibigung unb ■ veufueßter 91 n« 
tigung ju verantworten, benn ber polnifdje Stubent Stosni) hatte 
wegen ber Üleußerung Kuvfcßnieri ülnjeige erftattet. 3n ber ge« 
ftrigen Berßanblung mußte ber polnifdje Stubent jugeben, baß er 
Die beleibigenbe üleußerung gegen bie Deutlichen hatte fallen taffen, 
unb ber feiten« {fall trat ein, baß enblid) einmal ein beutfeßer 
Staatsanwalt, Staatsanwaltfchaftsrat Schmibt, ben (Dłut befaß, 
ben greifprud) eines Deutlichen, ber fid) gegen polnifdje Unver» 
cftämtßeiten gewehrt hatte, ju beantragen. Der Staatsanwalt 
üßrte in feinem (piaiboijer aus, baß Äufcßniers in Wahrnehmung 
>ered)tigter ftntereffen geßanbclt habe, unb er fteße auf bem 
Stanbpunft, baß bas Berßatten ber polnl'fdjen Stubenten jumin« 
beft taftlos war. Jiir einen Deutfchen tönne e» feine größere De« 
ieiblgung geben, als wenn ißm jemanb fage, baß er nur bes 
(Selbes wegen beutfd) fei. — Der ülngetlagte würbe auf woften ber 
Staatsfaffe frelgefprodjen.

Sn ber Urteit&begrünbung würbe ausgefüfjrf, baß es feftftehe, 
baß bie üleußerung Äufcßnlers gefallen fei. Gs fteße aber eben« 
falls feft, baß bie polnilfcfjen Stubenten bie beutfdjen ßefjrer unb 
bie Deutßßen im allgemeinen beleiblgt hätten. Olacßbcm bie 
Deutfcßen auf berart fdjmußige Weife beleibigt waren, hatte 
Sfufchniers bas (Redjt, bie (Polen vom Rlrdjplaß ju verweiifen.

gelt wäre es einmal, baß fid) bie (Polijeiboßrirbe mit bem 34« 
|äßrigen Stubenten Sfosnt) etwas näßer befaßt. Sosnt) treibt fidj 
bas ganje $aßr ßier herum unb feßeint eher politifcß für (Poicn 
tätig, als Stubent ju fein, benn mit 34 Saßren Ift er ein relcßlicß 
bemooftes ftaupt. Dtacß ber geftrigen ©erßanblung wrfuchte er, 
3eugengebüßren für eine ffaßrt aus (Breslau ju erhalten, ba er 
ju bem Dermin ejtra von bort gefommen fei. Gs würbe ißm 
aber anßelmgeftellt, biefen Eintrag fchriftlidj einjureießen, ba er 
als Wohnort Gßroscjüß angegeben hatte. Gr fdjien es auch nidjt 
|o eilig ju haben, benn bis abenbs trieb er fid) noch als Sußörer 
auf bem Seridjt herum. (Beim (Berlaffen bes ©eritßtsfaalcs beifaß 
er noeß bie Unverfchämtheit, ben beutfeßen 3eugen aujuruifen; 
„Wir werben «i Gucß nod) bemeifenl" Jr
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Krzymiuiel prasie niemieciilei do pamminika
W związku z wyrokiem, uwalnia­

jącym jednego z sprawców wykro­
czeń, spowodowanych przez jednost­
ki nacjonalistyczne w okresie ostat­
nich wyborów w Chróścinie, pow. 
opolski, tutejsze dzienniki niemiec­
kie, tryumfując z powodu takiego 
obrotu rzeczy, zaczepiły moją osobę 
z całą właściwą im. wściekłością, 
wmawiając mf wypowiedzienie słów, 
które z moich ust wcale nie padły, 
co mogą poświadczyć moi koledzy. 
Gdyby słowa takie rzeczywiście by­
ły padły pod adresem pewnych osób, 
to napewno osoby te byłyby mi wy­
toczyły skargę i byłbym stanął przed 
sadem nie w charakterze świadka, 
jak to miało miejsce w ubiegły 
czwartek, lecz w roli oskarżonego.. 
Największą wrzaski i wością odzna­
cza się pismo ultranacjonalistyczne 
„Ostag“, które, korzystając z każdej 
sposobności, daje upust swej bezgra­

nicznej złości i nienawiści w stosun­
ku do mniejszości polskiej. Tak i I 
tym razem „Ostag“ rzucił się na 
mnie, nie oszczędzając zwrotów ob- 
raźliwych i wołając na pomoc po- i 
licję.

Na wszystkie te zaczepki odpowia­
dam zupełnie krótko. Wrzaskliwość 
prasy niemieckiej nie może mnie 
wzruszyć. Wiem sam, jaka jest mo­
ja wartość osobista i nie potrzebuję 
żadnej oceny mojej osoby z strony 
niepowołanych czynników. Nic nie 
zdoła mnie sprowadzić z drogi raz 
obranej. Nie boję się żadnych po­
gróżek, bez względu na to, z jakiej 
strony one pochodzą. Jestem człon­
kiem mniejszości polskiej i w obro­
nie mniejszości tej jestem gotów do 
poniesienia jak największych ofiar.

Opole, w wrześniu 19>1 r.
A u g. Kośny. *

Antypolska demonstracja w Opolu
Wrogie okrzyki komunistów przeciw konsulowi Malhomme

r OPOLE, 27.8. — Tel. wl. — 
Dzielnica odrzańska w Opolu 
była wczoraj wieczór terenem 
dzikiej manifestacji antypol­
skiej.

Wracający z konnej przejażdż 
ki konsul generalny Rzeczypo­
spolitej p. Malhomme zetknął się 
na moście z pochodem komuni­

stów, którzy na widok jego za­
częli wznosić okrzyki: „Precz 
z Polską! Precz z polskim kon­
sulem“.

Spłoszony tą awanturą koń 
konsula chciał przesadzić barie­
rę mostu.

Dopiero polićja położyła kres 
tym wybrykom. (W).

Przygoda konsula polskiego w Opolu. Konsul jeneral- 
ny Rzeczypospolitej Polskiej w Opolu, p. Leon Malhom- 
me, należy do zapalonych zwolenników jazdy konnej. 
W dniu 25 b. m. powracał on z przejażdżki i na moście 
zetknął się z pochodem komunistycznym. Komuniści, uj­
rzawszy kilku jeźdźców, zaczęli wznosić okrzyki: „precz 
z burżujami” i t. p., a gdy poznali konsula polskiego, za­
częli krzyczeć: „Precz z Polską, precz z faszystowską 
Polską” i t. d. Wskutek ogłuszających krzyków konie 
spłoszyły się i zajście mogłoby się skończyć smutnie, 
gdyż konie łatwo mogły przez barjerę skoczyć do wody. 
Ńa pomoc konsulowi i jeg° towarzyszom pośpieszyło kil­
ku policjantów, którzy schwycili konie za uzdy. Konsul 
wyraził policjantom podziękowanie za pomoc.



//

przez 
bardzo

Znana ze swych rozlicznych wy­
skoków „Oberschlesische Tageszei­
tung“ zamieściła dnia 5 września rb. 
notatkę, skierowaną przeciw Konsu­
lowi Generalnemu R. P. w Opolu, 
p Leonowi Malhomme.

Notatka podpisana jest 
„Einige Oppelner“, którym ------
’się nie podoba, że p. Malhomine po 
skończonej pracy biurowej odbywa 
często konno spacery po Opolu i oko­
licy, gdzie zbiegiem okoliczności 
sport konny nie jest dotychczas zor­
ganizowany przez społeczeństwo nie­
mieckie, w przeciwieństwie do Byto­
mia i Gliwic.

Ci też anonimowi „Einige Oppel­
ner“ udzielają p. Malhomme złośli­
wych wskazówek, z kulturalnych 
kwalifikacji których to rad sami wi­
docznie. dobrze sobie zdają sprawę, 
nie mając odwagi podpisać swych 
nazwisk pod tym kwiatkiem cham­
skiego dowcipu, tak, że podziwiaćby 
można, jak subtelne wyczucie dobre­
go smaku mają ci „Kulturmenschen“, 
wstydzący się ujawnienia swych oso­
bistości.

Wstydliwość ta jest tembardziej 
uzasadniona, . że w dobie obecnej, 
kiedy wszelki sport, a w tej liczbie i 
konny, popierany jest przez wszyst­
kie kulturalne^ narody, trudnoby by­
ło występować, otwarcie przeciw sa­
memu sportowi, gdyby poza tern nie 
kry a się nienawiść nacjonalistyczna.

możność cieszyć się
J ,•! Li ( Uc^a z uznania, jakiem 

? l-iilin»- * pr?^°Podobnie równi 
,n- „i, y sród towarzyszy płe-
nliel'iicia à? nie ’P^ômy im słodkiego 
poc my płynącej z dokonania

..wielkiego“, ale tylko w ich pojęciu, 
czynu.

Spokój bezimiennym.
Nie możemy jednak tej samej za­

sady stosować do dra Knaacka, na­
czelnego redaktora brukowej gazet­
ki, który przez umieszczenie tej no­
tatki w swem piśmie zadokumento­
wał swe poczucie solidarności z ano­
nimowymi publicystami z psiej

Dr. Knaack ma swoją metodę, któ­
ra znamy nie od dziś: podjudzić nie 
judząc formalnie, doprowadzić do 
awantur cudzemi rękami, a samemu 
pozostać niewinnym jak baranek, 
żeby się wypadkiem za mącenie spo­
koju publicznego nie dostać za krat­
ki. • ..

Tą to metodą doprowadził prze­
cież <łr. Knaack do znanych na cały 
świat awantur opolskich z okazji 
wystawienia w kwietniu 1929 roku 
„Halki“, wyrządzając niedźwiedzią 
przysługę niemieckim politykom i 
dorzucając niezbyt chwalebną ce­
giełkę do pomnika niemieckiej kul­
tury. . , . .

Mamy wrażenie, że i teraz również 
pragnie rozsławić swe imię i szuka 
godnych siebie wykonawców tych 
ambitnych planów. _ . .

A łatwo jest grać na niskich in­
stynktach ludzkich, panie Knaack, 
tvlko trzeba pamiętać o tern, że w 
uczciwej opinji publicznej spada się 
samemu wówczas do poziomu etycz­
nego tych, do których się apeluję.

T czy w takich warunkach uczciwy 
człowiek, niezależnie od swej naro­
dowości, pozazdrości panu źle naby­
tej sławv — to w to pozwalamy so­
bie wątpić.

Ser Sonntaggreiter.
SJkiž ein „'Sonntagêreiter" ift, toiffen ®te fooljï? ©or 

ftçrtlwçe Bniber beg „Sonntag^âgerê", fotorit man Bei 
beiben^boit s o r t fpredjen unb ipre Betätigung „SReifen" 
unb „u«g<n nennen fartn. ©pbeln Bot «in« neue ©eiifation, 
«?. v. //© o n n t a g § r e 11 e r". 3lnt lebten 'Sonntag 
namltd) jetgie er fidj bem erftaunten ©feiner Bnblilum, bag 
ent Bormittage feinen fonutäglidjen Bummel burd) bie Śtaa» 
B«n ber eiabt ntadjte. @r ift fberr Wî a li) o m in e, ©eneral» 
lorgul beg ung fo lieben 9lad)barftaateg 5ß°kn. SBir gönnen

®a^°nimc feine, foroeit man eä „gleiten" nennen Jaan, 
reiterltgje Baffion, für bie fein Boiter Brotherr Biïfubfîi ilpn 
fogar eine gteitbaijn in bem ©arten beg getoefenen Breu&en» 
Bgujeg betoitligt fjat. 2B:r gönnen fie ifjnt bon Serben. Sßit 
łmin|d)en fogar, baß §err SOlalbomme noch feijr oft reitet, 
bantit er biet lernt, unb ioenn tmeber einmal nötig, and; öfm« 
bie íjilfgbererten Siřme ber ©feiner ecijupo feinen Soffen 
meiftern ïann. feer, £err ©eneraltonful: Wdjen ®ie 
tiefe pteiit>erfud>e in ^íjrer 91 e i t ö a I) n ab. ©ber Jjaben 
eie nidjt gemerft, bafj jebeêmal, ioenn Sie ftolj tote ein fö= 
nigiiajer Spanier burdj ©ppeln retten, bie Bebölferung ber 
beuifdjen 9tegierungèi)auptitabt je nad) Beranlagung laut ober 
Icije.lädjelie? darüber Iddjelie, bajj ber Bertreter beg burd) 
bcutfdje Gruppen unb bcutfdje §unianitätgbufelei gefdjaffeneit 
©taaleg Boten eg für ridjtig befinbet, mit jloölf Bferbebeinen 
(aufjer iljm bie ©affin, toirb angenommen, unb ein 3teiM 
fnedjt) ben Oppelner Strafjenberíeljr )u beleben, foäljpenb 
jenfertö ber ©ren^fäBIe in ©ftoberf^tefien unb in Bolen ber 
polnifdje Staat feinen Slrbeitern nid^t einmal bie junger» 
löljne jafjten fann. §err SJlalljomme! Seien Sie in Suüunft 
ein prubent homme, ein Ï lug er “üRenfdj, bainit Sie rcidjt 
©efaljr lau'im, bon fjBrem erfdjrodenen Bfetbe ju faden, 
trenn bie Beoöfferung nädjjtcng laut l a d) t. Sann müßte 
ioieber bie Schupo eingreifen, unb bag ioäre buch fei)1' pein» 
lid). SRidjt toałjr, <§err Blalljomme? ©litige Oppelner.

5.IS.1951 TV.

f „Kulturmenschen“

Sport hippiczny a przejażdżki konne 
p. konsula Malhommego.

Niedawno pisaliśmy c niemiłej przygodzie 
gen. konsula Rzplitej w Opolu, p. Leona Mal- 
homme, który w towarzystwie swej urzędnicz­
ki urządza! przejażdżki konne po ulicach Opo­
la i miał przykre spotkanie z komunistami. 
Wypadek ten dal powód do licznych komen­
tarzy w prasie niemieckiej, ośmieszających 
nieco gen. konsula Rzplitej. Rozprawiając się 
z niemieckimi „satyrykami“, p. konsul me 
może przeboleć, że również „Polonia podala 
notatkę o aajściu na moście w Opolu i tak 
w „Nowinach Codziennych“, kk w łiteryjnym 

Katoliku“ bytomskim, inisunuuje nam... brak 
kultury (!). który polegać ma n\ tern zę... 
,zwalczamy“ polski sport narodowy, lakim 
jest spo.t konny.

Musimy zaznaczyć, że sportu konnego ja­
ko takiego bynajmniej me zwalczamy i r.a 
łamach pisma naszego stale się nim zajmiue- 
my. Natomiast prawdą je-'t. ze roziwtny się 
z p. Małhommem w pojęciach, co należy na- 
zywać tym siportiam, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o miejsce uprawiania jaedy konnej. Uważamy 
tedy że do uprawiania tego sportu _ Jaknaj- 
mniej nadają się brukowane uhce miast To 
co p. M. uprawia, trudno uważać ..sportem 
konnym“. W Bytomiu np. p. M. kon­
no nawet do kościoła sw. Jacka na nabożeń­
stwo. Wśród Polaków na Śląsku Opolskim 
te „konne spacery“ p. M. do kościoła wywo­
łały stale conajniniej... zdziwienie- uu



Rudi służbowy
w Konsulacie Generalnym U. P.

w Opolu
W dniu dzisiejszym przybył do 

Opola p. dr. Aleksander Figlarewicz, 
który po wprowadzeniu go przez 
p. Leona Malhomme, Konsula Gene­
ralnego objął urzędowanie w Konsu­
lacie Generalnym w Opolu w cha­
rakterze attache konsularnego.

3* /X >^<5/

nik ten jest organem polskiej organiza­
cji robotniczej p. n. „Polskie Zjedno­
czenie Zawodowe“.i dniem 1 b. m. na przeciąg 

! sięcy ukazujące się w Zabi

Znowu szykanowanie prasy polskie’ przez nlemców
KATOWICE, 2.9. — Z Zabrza dono- smo polskie „Zjednoczenie“. Miesięcz- 

szą, że nadprezydent prowincji Śląska " ' -------------- —
Opolskiego dr. Lukaschek zawiesił z

; trzech mie-
irzu cząsopi-

ftkUi/ - - Î &t

---------------------------- '

©eroiffenlofe W 1 
fPolnifdje tn ©bcrjdjleiicn bcrbotcn.

:: © p p c I tt, 1. September. Ser ©berprä= 
fibcnt ber Ißrobinj ©bcrfdjlcficn Ijat auf Srunb 
beS § 2 Abfaij giffer 2 unb Abfaij 3 ber ^Weiten 
æerorbnung beS 3icidjâf>râfibenfcn jur æc= | 
ïâmpfung politifchcr AuSfdjreitungcn bom 17.1 
Suti 1931 (31. (S. ®I. 1 S- 371) bie in $inbcn=' 
burg monatlid) crfdjcincnbc pcriobifdjc ®rucf= 
fdjrift „3 j e b n o c j e n t c“ („Sie ^Bereinigung", 
©rgan ber ^oïntfdjcn æcrufâbereimgung in, 
3>eutfdjlanb) auf bie Sauer bon 3 3)1 o = 
natcn unb jWar bon 2)ien§tag, ben 1. <5eiî= 
tember bi§ 3)lonfag, ben 30. Aobember 1931 
b e r b o f c n. ®àS Verbot umfaßt bie in bem= 
fclbcn Soulage crfdjeincnbcn SluSgaben A unb 
ÍB ber Leitung „3jcbnocjemc" fotoie jebe angeb» 
lid) neue 3)rudfd;rift, bio fidj fadjlid) alS bic alte 
barfteUt ober ais iljr Grfaß anjufeíjcn ift.

Qn ber æegrünbitng be§ æerbote§ fjetßf 
c§: Sie „3iebnocjenie" bringt in ihrer 3lr. 8 
bom 15. Auguft 1931 auf ber 2. Seite unter ber 
Heberfdjrift „2öann werben beffere feiten ein» 
Feljren", Ausführungen, bie ben Sinbruct er» 
werfen, als ob bie jur ©idjerung bet Sßäljrung 
unb jur Herbeiführung einet finanziellen ®e= 
funbung ju ©unften be§ ganjen beutfdjen 33ol= 
ïe§ in fdjwerfter Slot erlaffenen Aotberorbnun» 
gen ber AeidjSregierung nietjt ernft gemeint 
feien. ®S Wirb behauptet, bie Aotberorbnungen 
feien ein AonfenS unb nur jit bem 3wede er» 
laffen, ber gaßlung ber ÄriegSfdjulben auS bem 
Sßege ju gefeit, ba bie (Jiuanjlage ©eutfdjlanb§ 
gar nidjt fo fci)led)t fei. ßufammenfaffenb finb 
bie 3lu§füljriingen geeignet, in ber feßigen Seit, 
befonberä aber in bem jweifpradjigen ©renjge» 
biet ber ąirobinj ©berfcf)lefien, eine

befonbcr§ gefäljrlidjc ^Beunruhigung 
in bic IBebölferung Ijineinjutragen.

3nëbe)onbcrc finb bic gcljäffigen unb $cutfd)= 
lanb bcrädytlici) madjenben Ausführungen über 
boê „jügclloê geworbene bcutfdje Soll, (!) baä 
nicht auf fioften feiner Arbeit ju leben bcr= 
fiänbe" geeignet, bie nationalen ©egenfäße unter | 
ber jWeifbradjigcn Sebölferung aufjurühren, ba= 
burd) Unruhe herborjurufen unb bie öffentliche 
©idjerheit unb ©rbnung ju gefährben. Saju 
lommt, baß bie Ausführungen and) geeignet 
finb, in bem benachbarten AuSlanbe unwahre 
IBorfteHungen über bie Sage SeutfdjlanbS unb 
bie DAaßnahmen bet beittfdjen Regierung h^s 
borjurufen unb and) babttrd) mittelbar bie öf= 
fentlidje Sicherheit unb ©rbnung in bem ©renj» 
gebiete ju gefährben.
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Sftobetfdilepen aetoinnt ben ßänbetlamM mít 72:66 fünften

Z stcinaroft Wfft 
benW gafiresbcftleWnna 

65,04 ©leter im Speerwerfen — Pleite weit» unïJ oftoberfdjlcfifdie Steïorfce 
ïïlitrdfeenbe Kampfe

(Eigener B e r i Z t)

<- Bcutfettt, 16- Sluguft
©er mit größter SjXJnnung erwartete ®owel> 

11er- Säubert ampf swifZen £) ft o h e r = 
If^Iefien unh B eft ober f Z le f ien in ber 
Beutbener Öinbenburq-Stampfha-bn nahm einen 
überaus eiubrudSboHen »erlauf. SJHZt Weniger 
al§ 6 000 BufZauer batten ftd» eingefunben. Sitfe 
©aufenben bekamen Sümpfe unb Seiftungen jn 
leben, bie bie Beben ber »egeifternng oft febr 
boi geben lieben. ©en Sänberfampf ber Män- 
net gewannen bteSmal bie Oft oberf <b'le f i er 
mit 72 : 66 »uulten. ©amit halten fie fiZ 9ttm 
erften SHale ben BanberpreiS ber „DftbeutfZen 
Moraenpoft". Sie BeftoberfZfcfier mufeten lei- 
ber auf ihren heften Sümpfet Saqua BewZten, 
ba biefer Wegen eine? rfeeitmatifZen Seihens nićĘjt 
am Start erfcbeinen tonnte. ©rombem lieferten 
bie BeftoherfZIefier ihrem (Segnet, ber in ber 
gemeldeten, ftärlften SluffteHung antrat, einen 
ebenbürtigen Sampf.

gefunden, morfZierten bie MannfZaften in bie 
Sie p o l u i f Ze unb beu tf Z.e 

9t a t i o n a lij p m n ~ würben .gefpiclt. ®in 
fSrïlilfeer unS~éřbebenbet wňwblid. • Oberbür= 
germeifter Dr. Snafrid begrüßte im »amen 
ber Stabt bie (Säfte unb BufZauer unb über­
reizte barauf Dr. ff r ä n l e l, bem 1. Borfiben-« 
ben be§ CZetiZIefifZen SeiZWeti^æetbanbeS; 
in ülnerïennung feiner grofeen Berbienfte in ber 
Sport- unb S-ugenbpfiege, bie Urlaube ber 
©eutfZen StaatSregierung. Für bie ©eutfZe 
©urner-iZaft unb bie ©eutfZe Sportbehörbe für 
BeibeSübungen ridjtete ber Borfifeenbe ber ©)©., 
Simei la, an bie (Säfte »egnä&ungSWorte. 
»ro.feffor SjhmonfH banitę im »amen bep 
DftrZerfZWer.

Big »nm aZten Wettbewerb führte Beft 
ftets mit einigen »nulten Borfprnng.

©oZ bann boite Oft mehr unb mehr auf unb rife 
fZIiefeliZ felbft bie Führung an ftZ. SSohl 0«= 
lang eS ben BeftoberfZlefiern bann noZ einmal 

I pen (SleiZftanb qu erreiZen, boZ mit bem Sieg 
per OftoberfZlefier in ber 4mal-400=Meter- 
Staffel unb ihren beiden erften Blähen im $oZ- 
iprung, War bie Slicberlage niZt mehr absuWcn- 
ben. llnfere SeiZitatfrleten haben fiZ febr tapfer 
qefZ'lagen unb finb ehrentooH unterlegen. Bie er­
bittert gefämpft Würbe, seinen am beften bie fünf 
neuen »eforbe; ein neuer füboftbentfZer, ein toeft- 
obcrfZ'lefifZer unb brei oftoherfZIefifZe »eft« 
leiftungen mufeten ihr Seben laffen. ©ie (Jrgeb- 
niffe, befonberS bie Beiten in ben Saiifwettbetocr- 
ben, finb bei ber burZ ben borangegangenen 
Siegen etfZ Werten Bahn febr gute.

©ie hefte Stiftung be§ ©ageS boUhraZte
• ber ©eutfZ=£>berfZIefier Stcingrofe,

ber im Speerwerfen mit bem üb er ragen ben 
B u r f bon 65,04 Meter, eine neue fuboft- 
beuifZe Wlciftuug erjielte. Mit biefer miS- 
gejeiZneten Beiftung, bie eine diesjährige beutfZe 
3 a ht e Sh eft 1 ei ft un g bedeutet, nimmt 
St e i n g r o fe nun in ber Sifte ber beutfZen 
Speerwerfer ben erften »latj ein. (Sine angenehme 
UeberrafZung bot auZ ber »eifeer Sprinter 
©eglarel, berSagua in ben ©urjftreden 
burZauS erfefete. Bei unferem Segner gefielen 
befonberS fRaepu§, ber auSgejeiZnete 
Mehrkämpfer Bajufj unb feie herben Stab- 
boZiPringer, bie mit 3,65 Meter bejW. 3,55 Me­
ter, herbe über ben alten oftoberfZleftfZieu Sie- 
forb blieben.

»untt 3 Uhr, auf ber ©rihüne hatten ftZ ber 
Vertreter be§ BoinifZen SetterallonfulatS, Sau- 
beSrat » a b u z im Siuftrage be§ SanbeSfeaupt- 
mannS, bie Bertneter ber ftäbtifZen Behörben, an 
ber l@Pl&aj->berbürgermeifter Dr. ®ma ï r id ein-

^e^reöe Générais galtet
Ißas faat man in Berlin öaju?

: StattoWip, ben 7. September.
2lnt Sonntag fanb in ffriebcnShütte anläfeliZ ber 

Fahnenweihe ber bortigen Ortsgruppe beä fallet- 
BerbanbeS eine na t i o n a li fťi f Z 6 Äunb» 
g e b u n g ftatt, an bet aitZ ©ener'al §aHcr, ber Bc» 
grünber bet poInifZen Formationen in FranfteiZ 
wähtenb beS SBeltfriegcS, foWie bie belannte Fran- 
äöfin Stof a » a i 11 p teilnahm, bie als Borlämpferin 
ber poIttifZ-franjöiifZeit Fr'eunbfZaft gefeiert wirb.

©er ©encrai hemerlte in feiner SlnfpraZc, 
bafe ber Slugcnhlid niZt mehr |ein. 
fei, Wo cS

StoifZen FranlrciZ nnb SeutfZlanb 
foWie jWifZ«« Bolen unb ©cutfZlanb 
äu îluêeinanberfcfcungcn fommen unb bem: 
Breufeentum, ba§ einen SZanbfled in ber 
BeltgefZiZte barftellc (!), ein ©nbc bereiten Wirb, 
©ie ©eutfZen Würben FranlrciZ unb Bolen 
uoZ einmal banlbar fein, bag fie Bon 
Brcufeen erlöft feien (!). ©ine Satoine Werbe über 
fic liinWegfegen unb fie bon ber OberfläZe befei»
tigen.

©cm ©encrai würbe für biefe SuSführungen 
bou ben Teilnehmern, beten Sahl mit 15 000 an- 
gegeben Wirb, ftürmifZer Beifall gesollt. 
Sílá (irgcbniS biefer Äunbgebung würbe ein 
SRanifeft beröffentliZt, in bem gcjZWorcn 
Wirb, alle beutfZen Angriffe auf 
PoInifZen Boben bis jum lepten Tropfen 
Blut abjufZlagcn. ©ie ©renjen «ZlefienS, Wie 
überhaupt bie poInifZen ífficftgrcnsen, werbe man 
bis jum Slcufeerften berteibigen, felbft Wenn auZ 
cic|er Stampf Wiebet einen allgemeinen Bcltbranb 
cntfaZen fotíte.
Unter ber Führung ítorfantpS Werbe matt bie 

BcrbrcZerifZcn f?änbe, bie ftZ naZ poInifZen W 
bieten auSftredtew unb fZbn einmal mit §iffc; bcS 

i getreuen - FïànlrêïZ§ ' äurücfgefZlftgen Wurbe'n, üb­
weifen. 9!aZ Slbfingen ber ,,8totä", beS belannten 
ipepliebeS gegen bie ©eutfZen, fanb Dot bem ©encrai 
unb ben ©äfteit, unter benen man' ben Sejmmär-’ 
fZali Bplni; hemerlte,. eine ;^r«bejtatt. '
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ODPIS
Oppeln, den 5« September 1931

Nr. 25Ól/prez/31*

Gestem gegen 9 Uhr abends wurde auf die 

Amtsdiener des Polnischen Generalkonsulats Pollok und Freier, 

während sie über die Lindenstrasse ritten, an dem Hause Lin­

denstr.Nr. 9 aus dem letzten Fenster der hinter dem Kaufmanns­

laden des Pietz im J-ten Stock gelegenen Wohnung zweimal Was- 

ser heruntergeschuttet, um sie und die Pferde zu begiessen.

Indem ich mir gestatte, Euer Hochwohlgebo­

ren diesen Vorfall zur Kenntnis zu bringen, beehre ich mich, 

Sie, sehr geehrter Herr üuerprasiaent, ergebens! zu ersuchen, 

in dieser Angelegenheit Erhebungen durchführen lassen und 

die Bestrafung der Tater gefl. veranlassen zu wollen.

Genehmigen Sie, Herr Oberpräsident, die 

Versicherung meiner vorzüglichsten Hochachtung.

DER GENERALKONSUL:
I.V.

/-/ Zygmunt Wyszyński 
WiceKonsul 

An den

Herrn Oberprasidenteń 
der Provinz Oberschlesien < ? , • 

in Oppeln.

HK

fr ix', ff#
Wen Sie fefton. . . , eine ganje SReitje Oppelner ^anbmerter, jbie im Auf­

trage einer Skutfjener Saufirma <m Öen Umbauarbeiten am poi» 
rtiftfjen Sbonfiiiatsgebäube mitgemirtt i>aben, ijeute notfj imm 
auf Šejafyíiwfl íijrer Arbeit marten fetten ?



Napad na polską szkołę w Kluczborku
. .. ___ Tvnr.pslaé wni<

branie W^X gmmneji ».

którem postanowiono przesłać wuo- 
sek do landrata w sprawie zamkraę- 
cia szkoły polskiej i usunięcia Ka­
raskiewicza. Pozatem zbierano pod­
pisy na listę za wydaleniem Ka- 
raśkiewicza, którą to listę przesłano 
do landrata. W dniu 26 marca 
przybył do niego oskarżany Ka- 
sprzyk, donosząc, że zebrała 
ksza liczba osób, celem 
Karaśkiewicza. Sołtys udał się 
Se zebranych osób do mieszkma 
Karaskiewicza, ^a^c.>W 
ich imieniu, aby opuścił mieszkanie 
w ciągu 10 minut. Na naleganie ze 
strony Karaskiewicza sołtys zgodził 
się na trzygodzinną
międzyczasie nauczyciel Karaśkie- 
wicz opuścił mieszkanie tylnenu 
drzwiami, chcąc na rowerze ratować 
się ucieczką. Po drodze dogonili go 
ścigający ludzie, przyczem soRys 
na granicy gminy wygłosił do Ka­
raskiewicza przemówienie, zakazu­
jące mu stanowczo ponownego prze­
kroczenia wioski i powrotu, do niej. 
P Baczewski zwrócił się z . szere- 

! giem pytań do oskarżonego, żądają
• od niego wyjaśnień, w jaki sposób 
i zareagował landrat na wniosek glin- 
■ ny w sprawie usunięcia polskiego 
i nauczyciela i zamknięcia, polskiej
• szkoły. Znamienne jest, że prze­

wodniczący sądu uchylił to pytanie. 
na wniosek p. Barczewskiego, sąd 
udał gię na naradę nad odnośnym 
wnioskiem.

KLUCZBORK, 8.9 (Teł. wł.). — ■ 
W dniu dzisiejszym przed sądem ła- i 
wniczym w Kluczborku rozpoczęła < 
się rozprawa przeciwko 19 mie­
szkańcom wioski Wędzin w powiecie 
dobrodzieńskim na czele z miejsco­
wym sołtysem, Tomaszem Kopałą, 
którzy podburzeni przez miejsco­
wych szowinistów, ziejących niena­
wiścią do wszystkiego, co polskie, a 
działający na rozkaz zgóry dokonań 
napadu na mieszkanie nauczyciela 
polskiej szkoły prywatnej Marjana 

, Karaskiewicza, znieważając go czyn­
nie i zmuszając do opuszczenia mie­
szkania i wioski. Przewodniczy są­
dowi dyrektor sądu krajowego Kun- 
tze z Opola, oskarża prok. z Klucz­
borka dr. Szoltze, obronę wnosi ad­
wokat Fliege. Jako oskarżyciel po­
boczny występuje związek polskich 
towarzystw szkolnych w osobie by­
łego posła do sejmu pruskiego Ba- 
czewskiego. Po zbadaniu generalij 
oskarżonych zabrał głos p. Baczew­
ski, wysuwając wniosek rozszerze­
nia oskarżenia na występek o na­
ruszenie spokoju publicznego, miru 
domowego, podżegania do nienawi­
ści klasowej. Pozatem p. Baczewski 
wysunął wniosek o«przyznanie grzy­
wny w postaci odszkodowania dla 
towarzystwa szkolnego w wysoko­
ści 750 marek. Jako pierwszy z 
oskarżonych zeznaje sołtys gminy 
Wędzin — Tomasz Kopała, który 
stwierdził, że w dniu 13 marca od-

Obensćhlesisćhe Streifzii^e
Ein Lehrstuhl für das XV etter z Wendische — Die Theaterkasse wird geöffnet — Die gute 

Handschuhnummer — Moderner Briefwechsel — Der Hausarzt
Veutpener Kaufmann feiner Statur nadj genau bag ©egenteil 
nom Heinen ®äumling unb führt eine gute Hanbfdjupnummer. 
Vor ©eridjt gab er, nad) feinem Veruf gefragt, an, bafe er 
— 23erufgbojer fei. ®ag ©efidjt beg Wegen gefährlicher 
SDropung behafteten 3Refferhelben tourbe merflidj Blaffer;, 
ja, er fdjeint im ®anjen fo blafe getoorben ju fein, bafe er im 
Umfreig ber Vahnpofftrafee überhaupt nicht mehr fid)tbar ift.

©o gept’g, toenn man an ben Unrechten fommt! Unb fo 
hat auch eine ettoag materialiftifd; orientierte SBeltanfcpauung 
ihr getoiffermafeen folibeS gunbament. ®g braucht ja nidjt 
fo toeit ju gehen tote bei jenem jungberlobten Vaar, bag fid) 
auf ein yapr trennen mufete unb bei bem bie Vraut auf bag 
Verfpredjen beg Vräutigamg, er Kerbe ihr täglich fdjreiben, • 
fdjnell einen Ueberfdjlag machte unb sur Slnttoort gab: „SRadjt 
54,75 SRarf. — ©cxjenf mir bafür lieber fc^neU noch ein neueg 
kleib!"

®in anbermal fuhr f i e toeg unb e r brachte fie jur 23apn. 
„Srpole Sich gut/' jagte er. „Sianie," fagte fie, „unb fcpreib 
oft, unb toenn eg nur ein Heiner ©cped ift!".

papier, 'baž toiffen toir ja alle, ift gebulbig. ®g foll fogar 
©djedpapier geben, bag biefe ®igenfdjaft auftoeift. {Rod) 
bielmehr aber mufe fid) bag arme Seitunggpapier gefallen laffen. 
®a ftanb beifpielgtoeife biefer Sage in einer oberfdjiefijdjen 
Öeitung ju 'leien, bafe ber kammerfänger Heinrich 93 ö t e I 
ge ft erben fei. Unb nicht genug bamit, eg toar baneben 
auch noch fein 23 i I b abgebrudt. ©»hon am gleichen Sage toar 
in allen anberen beutfdjen Heilungen ju lefen, bafe 23ötel ge- 
funb unb munter fei unb noch recht lange ju leben hoffe. ®ag 
ift k ü n ft I e r p e dj !

Vielleicht ift’g auch hie ©auregurfenjeit, bie bie SDruder- 
fdjtoärje »erbünnt hat, benn e§ gibt heute mepr 2eute, bie leereg 
©trop brefepen, nur toeil fte nicht toiffen, mag heute ift unö 
toag morgen fein toirb. Hum kranftoerben ift eg.

3d) hörte fürjlich, toie fiep einer beHagte: „früher, ba 
arbeitete ich toie ein Dchfe, afe mit einem Värenappetit, toar 
abenbg fo mübe toie ein j£>unb unb fdjlief naeptg toie ein 
SRurmeltier. Haute bagegen — hab id; nidjtg toie ©rillen 
im köpf."

,Sa," fagte ihm ber 23efragte, „ba gehen ©ie am heften rť 4 i11
Sweetheart.

tungbor bem ©öttlicpen in ber „"45'-’ ’a0te W 
o burch bie Žat betoeift, bag ift lein fdjlecpter 3um £ t e r a r ä t . 
", mit einem Hunbe geht ober ein 

anberen Vlid alg einer, bem ber ©inn

2ßir leben unter einem unglüdlidjen ©tern. Sfntmer toieber 
halten rotr bie Hoffnung hoch, nun bodj noch einmal ettoag oom 
fpäten Sommer gu haben, unb immer toieber toirb biefe Hoff­
nung jufdjanben gemacht. S3enn nicht ber i£ag oerregnet, ein 
®e Witter fommt bod) noch fchnell einmal heran unb jagt 
bie Slnlagen unb bie ©pielpläfee leer. S)er Slpril ift gegen biefe 
fprunghafte Sapregieit Don heute unb geftern ein foliber, burep- 
aug berechenbarer Eparafter. Um biefe SBetterpejerei aber ju 
berftepen, toie fie fich ung heute barbietet, müfet man f<hon bag 
— SBetter-SBenbifcpe lernen! Vielleicht toäre bann eine 
Verftänbigung mit ber himmlifdjen meteorologifdjen Station 
möglich- SBie ftept eg mit einem Sehrftuljl bafür an ber 
Väbagogifchen vlfabemie?

SBenn bag fo Sag für Sag ober einen Xag um ben anberen 
nafe herunterfommt, bann tonnen bie befonberg ein Sieb 
banon fingen, bie ®rbarbeiten ju Derridjten haben. Unb toer 
ein fleifeigerJR u n b f u n t p ö r e r ift, ber hat fidjerlicp auch 
iurjlicp am äJcitttooch aug ©leitoijp bie Uebertragung aug bem 
ßagerleben ber Seipjiger ©tubenten abgepört, 
bie bei Sofel im yreitoiUigen Slrbeitgbienft unb im unfrei­
willigen SJtoraft fteden. knöcheltief ift bort ber 23oben auf- 
aetoeicht, unb bie länaften ©ajaftftiefel bermögen nicht, ben 
©cpmufe ju befiegen. rlber bie jungen fUlenfcpen arbeiten mit 
grofeer ßapigfeit unb 2Iugbauer, Dor allem auch um ben 23etoeig 
Îu erbringen, bafe man auch beute noh aug i^bealigmug eine 
onft toefengfrembe Arbeit gut bortoärtg bringen lann. 28enn 
de ©tubenten bann toieber in ipre alte Umgebung jurüd- 

gelehrt fein toerben, bann toerben fie in ihrem alten Sebeng- 
freife fiep bag 23etoufetfein erhalten fönnen, toie toieptig eg ift, 
mit ber SRatur in engfte Verührung ju lommen unb bag 
SSefen parter Hanbarbeit einmal am eigenen Seihe 
lennen gelernt ju haben. §ür Suriften unb Vollgtoirtfhaftler 
ift bag ebenfo toertboU toie für alle anberen geiftigen Verufe. 
SRiht julefet trägt biefe Arbeit baju bei, bie grofee kluft im 
fojialen Sehen unfereg Volleg ju überbruden. Unb bag 
{ft bielleicpt ipr toichtigfter ©epalt.

Sfm Umgang mit ber fflatur lann man bag SBefen eineg 
jeben fUlenfcpen befonberg leiht ertennen. 23er bie i£iere, 
wer bie Vflanjen liebt, fte pflegt unb in iprer föigenart in 
{Ruhe läfet, «leb r ' ------------ ’ '
© cp ö f p u n g jeigt unb burch 
Sh. Seber uRenfch, ber

reitet, pat einen anber______________
für biefe Singe abgebt. ®g ift bag ©leihe toie beim Umgang 
mit kinbern, bie ja auep bem Urfprünglicfeen biel naper finb 
alg toir ©rwachfenen. ®tn SReiter, ber fein Sier liebt, ift mit 
ipm berwachfen. ®r lennt feine Eigenheiten, toeife, Kann eg 
feineg Sufprucpeg, feiner 23arnung, feineg Vlnfporng bebarf. 
£)er Singriff auf einen {Reiter ift sugleidi ber Singriff auf fein 
Sier unb umgefebrt, eg ift unfinnig, pur ein Unterfcpieb $u 
machen. Sßir haben im Śnbuftriegebiet, in 23 e u t h e n, m 
©lettoife, in Dpbeln, einen regen fReitfport. @r bebarf 
in biefen feptoeren Ęeiten mehr benn je ber görberung; ipn 
jum ©egenftanb fojialer ober gefellfhaftlicper Singriffe 311 
mähen, erfebeint abtoegig. 3lun gar mit SSaffertübeln auf bor- 
beireitienbe Vferbepfleger »u giefeen, bag ift nicht fepr an. 
ftänbig — toie leiht betrifft eg einmal jemanben, beffenttoegen 
bie Uebeltäter fepr biel Merger haben fönnen. ®g ift nicht nun 
mal jebermann »um Sufeballfport gefepnffen. Unb auch auf ben 
Rufeball patten bann bie Sente ein {Recht ju fdjelten, bie 
hebet ing ÏBeater geben. 2źun fie ibag aber?

Unb ba toir Dom Speater fpreepen, fo fei auch babon fRotij 
genommen, bafe mit bem morgigen Sage jum erften SRale bie 
kaffe beg Dberfcplefifhen Sanbegtpeaterg toieber 
geöffnet ift. ®g paoen fepon bie arofeen Sühnen ihre Sforten 
mit biel Sbealigmug unb heften ßurunftgpoffnungen geöffnet; 
köpfebängenlaffen gilt nicht im Žpeateríeben, alfo auch niept 
in Dberfcplefien. Sft nid)t bie SRettung beg SRatiborerg 
Speaterg in allerlebter ©tunbe ber hefte Vetoeig für bie 28apr- 

beg einigen ©iegeg beg guten ©laubeng unb ber guten 
©ahe? ! JR a t i b 0 r fpieltz 23 e u t b e n fpielt, mit ® l e i to i fe 
ift man fid) einig getoorben, ftinbenburg unb k a 11 o to i i 
finb mit bon ber Vartie — too ift ba ein ©runb jum trauern? 
®ag ©Detpe-Sapr berpflidjtet ung bor allem auf bie 
Vflege unferer geiftigen ©rbfdjaft, bie bag beutfdje Volf in 
befonberem SJcafee ju erpalten berufen ift.

utfiltí lann man mept nur in hintmlifcpen © p h ä • 
r en fajtoeben. $enn part im {Raume ftofeen fiep bie ©adjen. 
SBeJonberg part Boden beute bieSRenfcpen aufeinanber, unb Slrbeitg- 
loftgfett unb Mbbautoelîe maept bag Sehen leinegtoegg leidjter. Slber 
eine gute »tauft ift gudj heute noch ettoag Wert. SBar ba für»- 
lid) in -öeutpen ein angefepener kaufmann auf ber Vapnpof-

®e9«nftanb tätlicher {Drohungen eineg èaugenidjtfeg. 
. ť toieberpolten fid), unb eineg èaaeg gelang eg,
te*1 "„JReufaien feftnepmen ju laffen, alg er
gar mit einem SReffer berumgeftifutiert patte. 5Run ift biefer
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Buka spowiedzi i Komunii św. a obowiązek roózicó
Nadchodzi jesień a tern samem czas, w któ­

rym dziatki uczęszczać zaczynają na naukę re- 
ligji, t. j. na „Katechizm“. Wobec tego, że 
wielka część dzieci polskich pobiera naukę tę 
w języku niemieckim, a więc w języku, którym 
dziecko nie włada dostatecznie, Polsko-Katolickie 
Towarzystwo Szkolne na Śląsk Opolski, doce­
niając doniosłość wychowania religijnego w je­
żyku ojczystym, zwróciło się do szeregu księ­
ży naszych z prośbą o zajęcie stanowiska w tej 
sprawie. I Bogu dzięki, z różnych stron od- 
zywajá się głosy księży naszych, traktujące o 
sprawie wychowania religijngo młodzieży na­
szej. W numerze dzisiejszym przynosimy list , 
ks. prob. Melza z Starego Koźla.
Synod diecezji Wrocławskiej z roku 

1925 rozporządza w HI rozdziale, który 
traktuje o pierwszej Komunji św., jak 
następuje:

„Nauka — sc. Komunji św, — ma 
być udzielana w języku ojczystym. 
O wyborze języka w parafjach o ję­
zyku mieszanym niech stanowi, jak 
dotąd, życzenie rodziców, pod wa­
runkiem, że dzieci obrany język do­
statecznie rozumieją.“ (Der Unter-

(Ks. J. Melz, proboszcz 
obrany język dostatecznie rozumieją.“ 
Skoro więc dzieci języka niemieckiego 
dostatecznie nie rozumieją, rodzicom 
wolno nie jest, posyłać dzieci na niemiec­
ką naukę spowiedzi. A to nie podlega 
żadnej wątpliwości, że naszę polskie 
dzieci nie rozumieją języka niemieckiego 
w tym stopniu, by w nim pojąć rozumem 
i sercem prawdy religijne. One potrafią 
chyba łatwiej po niemiecku nauczyć się 
na pamięć przedmiotu religji, gdyż się 
w niemieckiej szkole tej samej materji 
uczą, ale tu chodzi o coś więcej jak o nau­
czenie się na pamięć. Do tego przyjdzie 
że teraz według życzenia Kościoła już 
8 i 7-letnie dzieci na naukę spowiedzi się 
bierze. Jakóżby takie młode dzieci mia­
ły w obcym języku z pełnym pożytkiem 
się czegoś nauczyć? Dalej wynika z te­
go ograniczenia' „pod warunkiem, że 
dzieci obrany język dostatecznie rozu­
mieją“, że w takim razie, gdy rodzice 
polscy chcą dzieci mieć nauczone kate- 

w Starem Koźlu).
dyna sposobność, gdzie mogą się nauczyć 
modlitwy i pieśni polskiej, gdzie się nau­
czą rozumieć polskie kazanie i brać z 
dorosłymi udział w polskiem nabożeń­
stwie. Jeśli, rodzice polscy, nie posyłacie 
dzieci waszych na polską naukę spowie­
dzi, odbieracie im ostatnią możliwość nau­
czania się modlenia i śpiewania po polsku, 
a temsamem skazujecie je na bezczynność 
w Domu Bożym przy waszych nabożeń­
stwach. Jak dziecię przy pierwszej Ko- 
muini św. nie dostanie polskiej książki 
modlitewnej do ręki, już jej później chyba 
nigdy do ręki nie weźmie. I to mamy 
to smutne widowisko w kościołach na­
szych: podczas nabożeństw polskich 
dzieci stoją jak niemowy, nie biorą ży­
wotnego udziału w nabożeństwie, nudzą 
się i złem zachowaniem się zgorszenie da- 
wają. Śpiew polski w kościołach górno? 
śląskich, który kiedyś słynął ze swojej 
potęgi i siły, dziś słabnie, cichnie, bo co- 
:az więcej jest takich Polaków, co po pol- 

metodę, za pomocą której dzieci normal­
ne za 1 do 1 i pół godziny polskiego czy­
tania się nauczą. Dzisiaj jeszcze łatwiej 
dzieci się nauczą czytać po polsku niż da­
wniej. Albowiem teraz od samego począ­
tku uczą się w szkole liter łacińskich, l 
używanych w pisowni polskiej, podczas 
gdy pierwej z początku tylko niemieckich 
liter się uczyły, tak, że niektóre dzieci ła­
cińskich wzgl. polskich liter wcale nie 
znały, gdy przyszły na naukę spowiedzi. 
Niech zatem trudność co do polskiego 
czytania wcale ci nie wadzi, bojaźliwy 
ojcze, troskliwa matko!

Druga trudność: „Dzieci nie zostaną 
zawsze w domu, pójdą w świat, przyjdą 
do miasta, gdzie wszystko jest niemiec­
kie, a to potem nie umieją się spowiadać 
po niemiecku, jeśli na polską naukę cho­
dziły“. Moi Rodzice, to się zazbyt stara­
cie o przyszłość dzieci waszych. Prze­
cież wszystkie nie pójdą we świat. Przy­
najmniej dziewczęta większą częścią z«4 



richt ist in der Muttersprache zu er­
teilen. Für die Wahl der Sprache in 
gemischtsprachigen Gemeinden sei, 
wie seither, der Wunsch der Eltern 
entscheidend, vorausgesetzt, dass ihm 
die Fassungskraft der Kinder ent­
spricht.“)

Otóż fundamentalna zasada Kościoła jest: 
Nauka Komunji św. — i spowiedzi św., 
jak się samo przez się rozumie — ma być 
udzielana w języku ojczystym. Następu­
jące ograniczenia tej zasady należy tak 
ocenić: Kościół respektuje wolność woli 
człowieka, również wolność rodziców 
w stanowieniu o swoich nieletnich dzie­
ciach. Przyznaje im tę wolność nawet 
w tej mierze, że mogą stanowić 
o ochrzczeniu czy nieochrzczeniu swoich 
dzieci. Jak nie chcą dać ochrzcić dzieci, 
nie muszą; Kościół takim dzieciom chrztu 
św. nie narzuca. Mogą też rodzice dzieci 
swoje dać uczyć religji. w jakim języku 
chcą. Człowiek ma wolną wolę.

Ale człowiek winien jest, swoją wolę 
uzgodnić z wolą Bożą; a Katolik winien 
swoją wolę dostosować do woli Kościo­
ła św. przez który Bóg swoją wolę obja­
wia. Gdy wola człowieka odbiega od 
jwoli Bożej, człowiek grzeszy. Jak kato­
lik nie czyni po myśli Kościoła, nie po­
stępuje po katolicku. Człowiek może 
wybierać między dobrem i złem, ale bia­
da mu, jeżeli wybiera złe! Mogą rodzice 
swoje dzieci nie dać ochrzcić, ale biada 
im. jeżeli ich ochrzcić nie dają!

Podobnie się rzecz ma z wyborem 
języka nauczania dzieci religji św. Więc 
polscy rodzice mają wolność, posłać 
swoje dzieci na polską czy na niemiecką 
naukę spowiedzi i Komunji, ale jako ka­
tolicy mają się ze swoją wolą zastoso­
wać do zasad Kościoła katolickiego. I to, 
gdyż zasadą Kościoła jest nauczanie re­
ligji w języku ojczystym, mają powin­
ność, posyłać swoje dzieci na polska nau­
kę. Inaczej nie postępuj? w myśl Kościo­
ła św., lecz kierują się zasadami i wzglę­
dami świata.

Znamiennem jest, co Synod w dal­
szym ciągu tego rozporządzenia powia­
da: rodzicom \volno jest obrać język nau­
ki dla dżiec’ ,.**<5 warunkiem, że dzieci 

chizrnu w niezrozumiałym im dostatecz­
nie języku niemieckim, księża nie mogą 
zadosyćuczynić takiemu życzeniu rodzi­
ców zaślepionych, którzy chcą czegoś, 
co dzieciom nie jest ku zbawieniu, lecz 
księża muszą tedy dzieci nauczać tak, 
jak duszna potrzeba ich wymaga t. j. w 
zrozumiałym im języku polskim. Paste­
rze ludu muszą tu mądrzejszymi być jak 
w błąd wprowadzeni rodzice. Prawo ro­
dzicielskie bowiem nie jest absolutne 
i nieograniczone, lecz ma granice w pra­
wie bożem i duchowem zbawieniu dzieci.

Więc ograniczenie owej zasady o re- 
ligijnem nauczaniu dzieci ma swoje ogra­
niczenie. a na czele całego dekretu zo­
stanie stać jako fundamentalne żądanie 
Kościoła: nauka Komunji i spowiedzi św. 
ma być udzielana w języku ojczystym! 
To też dobrzy katolicy, którzy z Kościo­
łem czują i zasady Kościoła nietylko na 
papierze ale w życie przeprowadzone 
mieć chcą, przedewszystkiem baczą na 
ową zasadę fundamentalną i oną jedynie 
się kierują bez Ogródek, bez obawy i bez 
względu na różne zarzuty przez opinję 
publiczną, przeciw naucy polskiej czynione.

Nuż tedy, katoliccy polscy rodzice, 
stosujcie się do woli Kościoła a posyłaj­
cie wasze dzieci na polską naukę spo­
wiedzi! Nie bójcie się! Nic złego za to 
stać wam się nie może. Konstytucja 
Rzeszy zapewnia ludowi polskiemu zu­
pełną swobodę w używaniu języka swo­
jego. („Obcojęzyczne narodowości Rze­
szy ... nie będą hamowane w używaniu 
języka ojczystego...“ artykuł 113.) Nie 
dajcie się zbałamucić przez różne zarzu­
ty przeciw nauce polskiej krążące! 
Wszystkie zarzuty muszą pierzchnąć 
przed doniosłością nauczania spowiedź, 
i Komunji św. w języku ojczystym.

Uważcie drodzy rodzice! Nauka 
przygotowawcza do Sakramentów św. 
już jest ostatnim przytułkiem mowy pol­
skiej w największej części miejscowości 
polskich na Górnym Śląsku. We szkole 
niema ona miejsca. Nikła jej liczba pol­
skich szkół mniejszościowych i oddziałów 
polskich lub kursów z polską nauką w 
szkołach niemieckich. Nauka snowiedzi 
i Komunji św. już jest dla wislu dzieci je- 

sku już nie potrafją śpiewać, lub z polską 
książką do kościoła nie chodzą. Dokąd 
nas to zaprowadzi?

Czyście się już pytali, rodzice, co za 
20 lat będzie? Jako będzie wyglądać w 
naszych kościołach? Co będzie na Górze 
św. Anny? Kto jeszcze będzie śpiewać 
nasze przecudne rzewne pieśni pątnicze? 
nasze Godzinki? nasze Nieszpory? nasze 
nieporównane Gorzkie Żale? Gdzie się 
podzielą te skarby swoistej pobożno­
ści ludu naszego? Macie wy prawo, pu­
ścić to wszystko na marne? Kto wam 
dał to prawo? Bóg nie! Bóg kazał apo­
stołom pozbierać odrobinki chlebil, aby 
nie zginęły, a miałby pozwolić, że zaginą 
te święte zabytki tysiącletniej kultury ka­
tolickiej? Nie, tego Bóg nie pozwoli. Wy, 
rodzice, macie święty obowiązek to, co- 
ście odziedziczyli po ojcach waszych 
wiernie zachować i przekazać dzieciom 
waszym, a temsamem macie obowiązek, 
dzieci wasze prowadzić przez naukę re­
ligji w języku ojczystym, który tę świę­
tą spuściznę niesie od pokolenia do po­
kolenia!

• Wobec tego wszystkie zarzuty prze­
ciw polskiej nauce spowiedzi są czcze i 
próżne. Chcę tylko dwie trudności, które 
się zwyczajnie podnosi, wziąć pod roz­
wagę:

„Moje dzieci nie potrafią czytać po pol­
sku!", powiadasz. Nie chcę Ci tu o tern 
prawić kazania, polski ojcze, polska mat­
ko, że tę> też i twojem ma być staraniem, 
aby dzieci twoje umiały czytać po pol­
sku; chcę ci tylko powiedzieć: choć 
dzieci nie umieją czytać po polsku, gdy 
mają iść na naukę spowiedzi, to nic to 
nie przeszkadza. Ksiądz je nauczy. Ksiądz 
coprawda nie ma zadania, uczyć czyta­
nia: ale pasterz dobry z miłości dobro­
wolnie podejmie się tego zadania i nau­
czy ubogie dzieci polskie czytania we 
swoim języku ojczystym, skoro inne 
czynniki, które do tego powołane są, swej 
powinności nie uczyniły. Jeśli bowiem 
chce celu t. j. urzeczywistnienia żądania 
Kościoła św., by dzieci miały naukę re­
ligji w języku ojczystym, to też chce 1 
środków temu celowi służących, i bierze 
r,a siebie ten trud nauczania czytania pol­
skiego. A ten trud jest niewielki: Mamy 

staną we wsi. A te, które we świat pój­
dą, po pierwsze często będą miały spo­
sobność do spowiadania się po polsku, po 
drugie w razie konieczności spowiadania 
się niemieckiego, bez wielkiej trudności bę­
dą się umiały wyspowiadać po niemiec­
ku. Ja też chodziłem na polską naukę spo­
wiedzi, a gdy przyszedłem do miasta na 
gimnazjum, odrazu potrafiłem się -spowia­
dać po niemiecku. — Ale — kiedyż to 
pójdą te dzieci do światu? Może za 5, 
może za 10 lat dopiero. W tych pięciu 
lub dziesięciu latach mają z dorosłymi 
brać czynny udział w życiu kościelno-re- 
ligijnem w ojczyźnie a nauka spowiedzi 
jest, jak wyżej wywodziłem, dla .wielu 
jedyną sposobnością do wprowadzenia, 
dzieci w praktyczny udział w nabożeń­
stwach polskich. Jeśli dzieci dostały tyl­
ko niemiecką naukę religji „dla przy­
szłości". „dla świata“, to te lata w mię­
dzyczasie są dla nich pod względem prak­
tyki religijnej na poły stracone, te biedne 
dzieci są na duszy ciężko noszkódzone. 
Na to nie zważacie, moi mili rodzice? 
Chcecie w taki sposób te nader ważne 
lata dziecinne ofiarować niepewnej przy­
szłości? Patrzcie więcej na „dzisiaj“ niż 
na „Jutro!" „Dzisiaj“ macie w ręce, ale 
„jutro“ nie jest wasze. Nie wiecie, czy 
dzieci dożyją tego, że pójdą w świat. Tu 
też można zastosować słowa Chrystuso­
we: „Nie troszcie się o dzień jutrzejszy, 
bo dzień jutrzejszy sam o siebie troszęzyć 
się będzie“. Nie troszczcie się więc rodzi­
ce o niepewne lata dalekiej przyszłości, 
ale troszczcie się raczej o te lata, w któ­
rych dzieci przy sobie macie, w których 
one razem z wami mają Bogu się modlić 
i śpiewać!

Zważywszy to wszystko, kochani ro­
dzice, musicie uznać, że macie obowiązek 
posyłać dzieci wasze na polska naukę 
spowiedzi i komunji św., o ilè katolicki 
ideał opiekowania religjnego w języku oj­
czystym urzeczywstniony mieć chcecie. 
Czyńcie wasz obowiązek ochotnie, od­
ważnie! Abyście byli dobrymi katolika­
mi, aby dzieci wasze z nauki pełną ko­
rzyść miały, i aby chwała Bogu a Marii 
na naszej ojczystej ziemi nigdy nie prze­
stała brzmieć w nasze' ukochanej mowie 
ojczystej ! jgr
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Szpiclowska gorliwość doprowadziła 
i policie niemiecka do kompromitacji 

Znamienna przygoda urzędnika wojewódzkiego, 
przebywającego urzędowo w Opolu.

1
O zadziwiająco troskliwęj „pieczy“, jaką 

niemieckie urzędy śledcze roztaczają nad 
wybitniejszymi uczestnikami ruchów wolno­
ściowych na Śląsku, świadczy następująca 
przygoda, jaka wydarzyła się na terenie 
Opola p. Ludwikowi Koniecznemu, kierow­
nikowi obwodowego zarządu Funduszu Bez­
robocia w Katowicach. P. Ludwik Konie- | 
czny, wraz z naczelnikiem wydziału opieki1 
społecznej Š1. Urzędu Wojewódzkiego p. dr. 
Hełmskini, udał się w piątek ubiegłego ty­
godnia do Opola, aby w tamtejszym gene­
ralnym konsulacie polskim omówić akcję 
Funduszu Bezrobocia dla robotników pol­
skich, którzy zwolnieni zostali z pracy na 
terytorium Rzeszy.

Przybywszy do Opola, obaj wspomniani 
panowie jeszcze w piątek wieczorem wy­
pełnili swoje karty meldunkowe w jednym 
z hoteli opolskich. Rano następnego dnia do 
hotelu przybyło dwu urzędników niemiec-
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kiej policji kryminalnej, którzy poprosili p. 
Ludwika Koniecznego do udania się do dy­
rekcji policji. Tam poddano p. Ludwika Ko­
niecznego szczegółowemu badaniu co do 
miejsca urodzenia, zamieszkania, oraz dzia­
łalności w czasie i po wojnie i t. d. Wresz­
cie zapytano go, czy stawał jako świadek 
w pewnej sprawie, która toczyła się przed 
sądem polskim na Śląsku. Widocznie odpo­
wiedzi p. Koniecznego nie zgadzały się w 
niczem z notatkami posiadanemi przez nie­
miecką policję polityczną, a których był 
spory akt, bowiem wśród urzędników za­
panowała konsternacja. Po porozumieniu 
się telefonicznem z władzami wyższemi, ba­
dający p. Koniecznego wśród wielkich prze­
prosin, zaofiarowali p. Koniecznemu odpro­
wadzenie go z powrotem do hotelu, jeżeliby 
nie znał drogi. P. Konieczny jednak z tak 
„miłego“ towarzystwa zrezygnował.

Widocznie niemiaszkom chodziło w tym 
wypadku o p. Ludwika Koniecznego, urzęd­
nika wydziału prezydialnego w Śl. Urzędzie 
Wojewódzkim i członka zarządu Śląskiej 
Chorągwi Hallerczyków, który w czasie 
wojny porzucił szeregi niemieckie i wstąpił 
do armji gen. Hallera, a następnie wziął 
udział w akcji plebiscytowej i w powstaniu. 
Słuszną też była uwaga imiennika p. Konie­
cznego z Funduszu Bezrobocia, rzucona spe­
szonym gorliwcom z niemieckiej policji na 
edehodnem, że kto ma takie „grzechy“ na 
sumieniu przeciw Rzeszy, ten „wilkowi w 
paszczę nie wchodzi“.

Powyższy wypadek, aż nazbyt jaskrawo 
świadczy o tern, jak szeroki wywiad pro­
wadzi niemiecka policja polityczna wśród 
obywateli polskich na Śląsku i do jakich dzi­
wolągów gorliwości prowadzi niemieckie | 
szpiclostwo. Że wobec podobnych stosun- ' 
ków jakiekolwiek współżycie z naszym są­
siadem nie należy do przyjemności — do- ; 
dawać nie potrzeba. 1
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c—fTTZtiów bajka o naruszeniu granicy pol­
sko-niemieckiej.

Prasa niemiecka na Sląsikti Opolskim, przy­
nosi „sensacyjną“ wiadomość, że polski stra­
żnik celny miał strzelać z karabinu do osób, 
znajdujących się po stronie niemieckiej. Wy­
padek miał mieć miejsce w środę przedipo- 
hidiniiem międizy godz. 10 a 11, na granicy 
między Zaborzem a Pawłowem. Polski stra­
żnik celny miał się przyznać do dania kilku 
strzałów z karabinu w stronę dwóch męż­
czyzn, którzy rzekomo mieli go sprowoko­
wać. —
■'cie jest zmyślona. Alarmy 

irzają się zbyt często. Do- 
dniami niemiecka prasa 
amie nadesłane jej przez 
Opolu, a dotyczące identy- 
granicy między Zaborzem

Sensacyjny proces 
w Kluczborku i

o pobicie nauczyciela polskiego z Wędzin
W dniu 8-go b. m o godz. 9 rano 

przed sądem ławniczym w Kluczborku 
rozpoczęła się rozprawa przeciwko 19 
oskarżonym o usunięcie przemocą z 
miejscowości Wędzin pow. dobrodzień- 
ski nauczyciela polskiej szkoły pry­
watnej Marjana Karaśkiewicza. Prze­
wodniczy sądowi dyr. sądu krajowego 
Kunze z Opola, oskarża prokurator 
z Kluczborka dr. Scholze, obronę pro­
wadzi adw. Fliege z Kluczborka. Jako 
oskarżyciel poboczny występuje Zw. 
Pol. Towarzystw Szkolnych w osobie 
b. posła do sejmu pruskiego Baczew- 
skiego. Z ramienia Pol. Katol. Tow. 
Szkolnego na Š1. Opól. dyr. Schreiber 
z Opola, konsulat generalny reprezen­
tuje p. Włodarkiewicz. z ramienia re­
tencji opolskiej przysłuchuje się roz­
prawie radca rejencji hr. Matuschka i 
dyr. urzędu mniejszościowego i dyr. 
sądu krajowego Gospos z Opola. 
Obecny jest również syndyk Zw. Pol. 
Jow. Szkolnych dr. Openkowski z Ber­
lina, Tabernacki ze Zw. Polaków w 
Niemczech oraz przedstawiciele prasy 
oolskiej.

Po zbadaniu personalji oskarżonych 
nrzez przewodniczącego zabiera głos 
o. Baczewski, wysuwając wniosek roz­
szerzenia oskarżenia na występek o na­
ruszenie spokoju publicznego, miru do­
mów ego, podżegania do nienawiści kla­
sowej- oza tem p. Baczewski wy­
sunął wniosek o przyznanie grzywny 
^vP?níC1 odszkod°wania dla Tow.

v f°Gh wysokości 500 marek od 
vch po 2?o l”‘a’ a od reszty ^karżo- 
t’ini poniesin11ai ek’ motywuMC to stra- 
Tnw Szko nne?ni Zw. Polskich 
wego zawieszenia wskutek Przymuso- 
czyciela Karaśkó • czynn°sciach nal'- 
odszkodowaniek W1.cza- Wniosek o 
wjcz- Popiera p. Karaśkie-

 .. i wezwania landrata j
Ulitzki z Dobrodzienia w charakterze 
świadka. Wniosek ten motywował ko­
niecznością przesłuchania landrata ce­
lem bliższego oświetlenia okoliczności, 
towarzyszących temu zajściu.

Następnie zeznaje oskarżony Gbur, 
który stwierdził, że w dniu 18-go 
marca bieżącego roku na uroczystości 
z okazji plebiscytu postanowiono usu- 
nąć przemocą Karaśkiewicza i zdecy- 

na dowano egzekucję tę wykonać 26 mar-
. ca. 

; wnoszą nowych momentów'. Usiłowa-
' niem oskarżonych było wykazać w je­

dnakowo brzmiących zeznaniach, że 
nauczyciel Karaśkiewicz przez swoje 
zachowanie się wywołał niepokój i 
konflikty na tle narodowościowym w 
miejscowości Wędzin. Oskarżony Wil­
helm Kasprzyk oświadcza, że po usu­
nięciu Karaśkiewicza powrócił spokój 
do wsi Wędzin.

W związku z tym oświadczeniem 
Karaśkiewicz stwierdził, iż przeciwnie, 
stosunki po jego wyjściu pogorszyły 
się i domaga się wezwania na świadka 
następcy Karaśkiewicza nauczyciela 
szkoły polskiej Sieronia. Po przesłu­
chaniu oskarżonych nastąpiła przerwa. 
Dalszy ciąg rozprawy odbył się o go­
dzinie 4-tej.

Skarga prokuratora zarzuca Oskar- knięcia szkoły polskiej.  I
i • j • nr u- czacv sądu odmowił postawienia re-zonym. ze w dnni 26 marca zborowo ™ J ostarźonerm, i „a wniosek 
i bezprawnie osunęli pod erozbą nau-‘ gaczewskieeo sąd udał Sie na na- 
czyciela Karaśkiewicza i zmusili do radę nad odliOŚnym wnioskiem.
opuszczenia mieszkania i wioski, przy- Sąd odrzucif wniosek i nie dopuścił 
czerń Teodor Giza użył przemocy; da- (jaiszych pytań na ten temat. W związ- 
lej, że 13 oskarżonych wkroczyło bez- j{U z zeznaniami Kosaly p. Baczewski 
prawnie do mieszkania Karaśkiewicza wysunął 2 wnioski, a mianowicie, że 
i Giza znieważył go czynnie. Jako przygotowano napaść celowo i świa- 
pierwszy z oskarżonych zeznaje sołtys domie na nauczyciela Karaśkiewicza i 
gminy Wędzin Tomasz Kosała, który domaga się zawezwania świadków na 
stwierdził, że w dniu 13 marca odbyło poparcie tego twierdzenia oraz wnio- 
się zebranie rady gminnej, na którem sek^w^sP™e^.^fwan'pah 
postanowiono przesłać wniosek do 
landrata w sprawie zamknięcia szkoły 
i usunięcia Karaśkiewicza. Poza tem 
zbierano podpisy na listę za wydale­
niem Karaśkiewicza. Listę wysłano 
również do landrata. W dniu 26 marca 
przybył do niego oskarżony Kasprzyk, 
donosząc, że zebrała się większa licz­
ba osób celem usunięcia nauczyciela 
Karaśkiewicza. Sołtys udał sie i.._ 

czele zebranych osób do mieszkania 
Karaśkiewicza, żądając w swojem i 
ich imieniu, aby opuścił mieszkanie w 
ciągu 10 minut. Na nalegania ze stro­
ny Karaśkiewicza sołtys zgodził się, 
aby Karaśkiewicz poczynił przygoto­
wania, a następnie w ciągu 3 godzin 
opuścił mieszkanie.

W międzyczasie p. Karaśkiewicz 
opuścił mieszkanie tylnemi drzwiami, 
chcąc na rowerze ratować się uciecz­
ką. Po drodze dogonili go ścigający 
ludzie, przyczem sołtys na granicy 
gminy wygłosił do Karaśkiewicza prze­
mówienie, zakazując mu stanowczo po­
nownego przekroczenia wioski i po­
wrotu do niej.. P. Baczewski zwrócił 
się z szeregiem pytań do oskarżonego, 
żądajac od niego wyjaśnień, w jaki 
sposób zareagował landrat na wniosek 
gminy, przesłany w dniu 13 marca b r- 
w sprawie usunięcia nauczyciela i zam-

Dalsze zeznania oskarżonych nie
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Proces w Kluczborku.
W dalszym ciągu wczorajszej rozpra­

wy o usunięcie przemocą nauczyciela 
polskiego szkoły mniejszościowej z Wę- 
■dzin p. Karaśkiewicza przewodniczący 
odczytał wniosek, przesłany przez 
zwierzchność gminy do landrata o zam­
knięciu szkoły polskiej w Wędzinach 
oraz o wydaleniu nauczyciela Karaśkie­
wicza mimo, iż niemal cała ludność tej 
gminy jest narodowości polskiej i w myśl 
obowiązującej konwencji mniejszościo­
wej, szkoła polska miała prawne podsta­
wy do istnienia. Na południowej rozpra­
wie pierwszy zeznawał p. Karaśkiewicz, 
który scharakteryzował zajścia w dniu 
26 marca, których padł ofiarą.

Świadek podkreśla fakt, że sołtys nie 
pozwolił mu udać się do szkoły dla za­
wiadomienia dziatw’y szkolnej o przer­
wie w nauce, lecz zmusił go do niezwło­
cznego opuszczenia Wędzin i w czasie 
odprowadzania go do stacji przez oskar- 

zeznaje, że przyczyną napadu na nauczy­
ciela Karaśkiewicza była chęć pozbycia 
się szkoły polskiej w Wędzinie. Charak­
terystyczne światło na stosunek władz 
niemieckich do zakładania szkoły polskiej 
w Wędzinie rzuca zeznanie Gorzołka, 
który oświadcza, iż - w dniu 11 grudnia 
1930 posłaniec gminny przybył do niego 
celem nakłonienia go do cofnięcia umo­
wy, na podstawie której Gorzołka sprze­
dał Polsko-Kat. Tow. Szkolnemu parce­
lę, na której stanąć miała szkoła polska. 
W tej samej sprawie zgłosił się do niego 
oskarżony sołtys Kosała w dniu 15 stycz­
nia b. r„ nakłaniając go w imieniu Lan­
drata do odstąpienia od kontraktu, pro­
ponując mu w zamian przyjść z pomocą 
finansową z środków „Osthilfe“. Świa­
dek zeznał dalej, iż narażony był na obel­
gi w związku z sprzedażą parceli.

Świadek Marcin Obląg zeznaje, że 
mieszkaniec Wędzina p, Franciszek Gru- 

dzeniu gminnem w Wędzinie konsekwen­
cje, wyniknąć mogące dla gminy Wędzin 
z chwilą, gdy szkoła polska osięgnie licz­
bę 25 dzieci. Z tą chwilą bowiem koszty 
utrzymania szkoły polskiej według ze­
znania i oświadczenia przedstawiciela 
Landrata przejść miały na gminę.

Dalszy szczegół charakteryzuje walkę 
o szkołę polską a mianowicie ten, że w 

. małej miejscowości Wędzin postawić 
; miano obok już istniejącej szkoły nie­

mieckiej drugą szkolę niemiecką. Dalej 
zeznaje Landrat, że w dniu 15 stycznia 
b. r. przebywając w Wędzinie wiedział 

. o sprzedaży parceli przez Gorzołka To- 
■ warzystwu Szkolnemu przeznaczonej pod 
j szkołę polską. W przeciwieństwie jednak 
i do zeznań Fr. Gorzołki zeznaje, iż propo- 
‘ nował mu pożyczkę z środków „Osthil- 
i fe“ nie dlatego, aby Gorzołka odstąpił od 
; sprzedaży parceli Tow. Szkolnemu, lecz 
! z pobudek litości i trudnej sytuacji finan-

Temu poglądowi sprzeciwił się z całą 
stanowczością p. Baczewski, który z na­
ciskiem podkreślił, że zeznania Karaśkie­
wicza i właściciela, świadka Jana Kosali 
zawierają sprzeczności, które nie pozwo­
liły wyjaśnić z właściwą dokładnością, 
czy rzeczywiście mieszkanie było wyna­
jęte prywatnie przez Karaśkiewicza, czy 
też przez tegoż imieniem Związku Towa­
rzystw Szkolnych. Pan Baczewski wy­
powiedział podejrzenie, że specjalne mo­
menty skłaniają sąd do zacieśnienia ram 
procesu, a to celem niedopuszczenia oskar­
życiela pobocznego do wygłoszenia pla- 
doyer, które rzucić ma pewne światło na 
utrudnianie rozwoju polskiego szkolnic­
twa przez czynniki rządowe.

Pod wpływem tego przekonywujące­
go oświadczenia Baczewskiego, prokura­
tor czyniąc wyżej wspomniane zastrzeże­
nia natury procesualnej wyraził opinję, iż 
ze swej strony nie sprzeciwia się dalsze- 
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żonych został pobity przez oskarżonego 
Teodora Gizę. Zdaniem świadka, organi­
zacja i wykonaniem napadu kierował soł­
tys Kossala oraz Gbur. Zeznania nauczy­
ciela polskiego Karaśkiewicza obaliły 
przedewszystkiem zarzuty, jakoby Ka- 
raśkiewicz przez swoją działalność wy­
wierał tarcia i niepokój na tle narodo- 
wościowem. Wręcz przeciwnie, zezna­
nia te stwierdzają, że Karaśkiewicz 
w myśl otrzymanych od zarządu związ­
ku polskich towarzystw szkolnych in- 
strukcyj, wpływał łagodząco na te waśnie.

W toku przesłuchiwania dalszego 
świadka, sąd zastanawiał się nad sprawą 
ewentualnego wyeliminowania z procesu 
związku polskich towarzystw szkolnych, 
występującego w charakterze oskarżycie­
la pobocznego, Temu zamierzeniu sądu 
wyeliminowania związku sprzeciwił się 
poseł Baczewski, powołując się na pra­
wa mniejszości narodowych.

Próba usprawiedliwienia zajść dzia­
łalnością p. Karaśkiewicza ze strony 
świadka Paczuli, przedstawiciela policji 
kryminalnej, została również drogą pytań, 
stawianych temu świadkowi przez posła 
Baczewskiego, tak dalece udaremniona, 
że wkońcu świadek przyznał się, iż prze­
prowadzone przez policję badania opiera­
ły się na zeznaniach oskarżonych, wzglę­
dnie osób narodowości niemieckiej. Kilku 
świadków, którzy byli powoływani bądź 
to przez prokuratora, bądź to przez oskar­
żonych, w zeznaniach swoich potwierdzi­
ło, okoliczności, przytoczone przez p. Ka­
raśkiewicza. Z zeznań tylko wynika, że 
ludność polska w Wędzinach narażona 
jest na różnego rodzaju przykrości, szy­
kany i groźby z racji przyznawania się 
do swojej narodowości. Wdowie E. Ma­
cioł oskarżony Gbur wskazywał na przy­
kre następstwa za posyłanie dzieci do 
polskiej szkoły. Zaznaczyć należy, że 
świadkowie zeznawali pod przysięgą.

Drugi dzień 
rozpraw sadowych.
W środę etaia 9 b. m. przedpołudniem 

rozpoczął się drugi dzień rozpraw sądo­
wych w Kluczborku przesłuchaniem dal­
szych świadków. Na zapytanie przewodni­
czącego świadek Franciszek Gorzołka 

ca rozpowiadał po wsi, że w razie zam­
knięcia oskarżonych, musiałby zostać 
zamknięty także Landrat. Wezwany do 
konfrontacji Gruca zjawia się w stanie 
nietrzeźwym, wobec czego sąd musiał 
zrezygnować z przesłuchania go. Świa­
dek Kaleja był także nietrzeźwy, więc do- 

I statecznie nie wyświetlono, czy jaki zwią­
zek istniał między organizatorami napadu 
a funkcjonariuszami urzędowemi.

Następny świadek Piotr Gruca zezna- 
je, że zgłosił się do niego poborowy 
gminny Gbur, celem otrzymania podpisu 
na liście, zawierającej wniosek w spra­
wie zniesienia szkoły polskiej. Również 
Agnieszka Kasprzyk zeznała, że w analo­
gicznej sprawie zgłosił się do niej oskar­
żony Gbur, nakłaniając ją do wycofania 
dziecka z szkoły polskiej, co też uczyni­
ła, bo opowiadano, że tacy ludzie mogą 
utracić rentę.

Z kolei zeznawał żandarm Schwibber, 
do którego napadnięty nauczyciel p. Ka­
raśkiewicz zwrócił się po obronę. Poseł 
Baczewski zarzucił mu jednostronność 
w oświetlaniu stosunków w Wędzinie, 
występuje c przeciw braniu przez niego 
w obronę oskarżonych.

Następnie miało miejsce oczekiwane 
z napięciem zeznanie wezwanego na 
świadka na wyraźny wniosek p. Baczew­
skiego Landr. Ulitzki z Dobrodzienia, do 
którego jak wiadomo z poprzednich ko­
munikatów, przesłał zarząd gminny Wę­
dzina w dniu 13 marca 1931 r. wniosek 
w sprawie skasowania polskiej szkoły 
i usunięcia nauczyciela p. Karaśkiewicza 
Landrat oświadczył, że wniosek przesłał 
do Regencji w Opolu, która podała odno­
śne dyspozycje dopiero po napadzie, 
przesyłając je do Landrata. Okazuje się, 
że urzędnik, zastępujący przebywającego 
na urlopie Landrata Ulitzkę wydał zarzą­
dzenie do Naczelnika Okręgowego (Arrtts- 
vorsteher), a nie do naczelnika gminy 
Wędzina. Zarządzenie to jest o tyle cha­
rakterystyczne, gdyż zawierało polecenie 
dla władz policyjnych zbadania, czy lu­
dzie wysyłają dzieci swe do szkoły pol­
skiej z dobrej woli, czy też za namową 
i naciskiem przez organizacje polskie. 
Charakterystycznym dalej jest fakt, że 
zastępca Landrata przedstawił na posie- 

scWej, w jakiej się znajduje Gorzołka. 
Szereg świadków wyraziło w swych ze­
znaniach nader dobre świadectwo co do 

’ dobrego zachowywania się i działalności 
nauczyciela Karaśkiewicza.

Również w dniu dzisiejszym świad­
kowie zeznawali, iż antypolska akcja 
w Wędzinie skierowana była nie na nau­
czyciela polskiego, lecz przeciwko istnie­
niu polskiej szkoły. Nie można pominąć 
milczeniem zeznanie następcy p. Karaś­
kiewicza p. nauczyciela Sieronia z Wę­
dzina. który oświadczył, że po jego przyj­
ściu do Wędzina był przedmiotem licz­
nych znieważeń, obelg i przykrości, jak 
był napastowany przez przeciwników 
szkoły polskiej. Powyższe zeznanie zbiło 
całkowicie twierdzenia oskarżonych, ja­
koby po usunięciu przemocą p. Karaśkie­
wicza, miał rzekomo zapanować całkowi­
ty spokój w Wędzinie. Podkreślić nale­
ży, iż nauczyciel Sieroń był napastowa­
ny również w gmachu sądu kluczborskie- 
go przez jednego oskarżonego.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świad­
ków nastąpiła przerwa obiadowa.

Zamkniecie postępo­
wania dowodowego.

W rozprawie popołudniowej dnia 9-go 
bm. w procesie kluczborskim wypływa 
znowu kwestja wyeleminowania Związku 

i Towarzystw Szkolnych jako oskarżycie­
la pobocznego. Ujawnia się znowu ten­
dencja sprowadzenia procesu na pła­
szczyznę procesu prywatnego pomiędzy 
nauczycielem Karaśkiewiczem a grupą 
osób oskarżonych o usunięcie względnie 
pobicie. Obrońca, który przedłożył w 
tym kierunku wniosek sądowi opierał się 
na okoliczność, że mieszkanie Karaśkie- 

, wieża, w którym rozegrały się pierwsze 
zajścia było rzekomo wynajęte prywatnie 
przez Karaśkiewicza samego a nie przez 
Towarzystwo Szkolne. Również proku­
rator przychylał się do wniosku obrońcy, 
twierdząc, iż z punktu widzenia procesu- 
alnego Związek Towarzystw Szkolnych 
nie powinien brać udziału w procesie w 
związku z ujawnieniem rzekomego pry­
watnego charakteru mieszkania Karaśkie­
wicza.

mu udziałowi Związku Towarzystw 
Szkolnych w procesie. Na sali zapanował 
moment napięcia, gdyż wyeliminowanie 
Związku Towarzystw Szkolnych stwo­
rzyłoby całkowicie nową sytuację. Na 
razie nad wnioskiem obrońcy sąd posta­
nowił odroczyć swoją decyzję w kwestji 
wyeliminowania do momentu, w którym 
to odroczenie uzna za stosowne. Przypu­
szczać należy, iż sąd zajął powyższe sta­
nowisko w obawie, aby wyłączenie 
Związku Towarzystw Szkolnych z pro­
cesu nie odbiło się zbyt głośnem echem 
•w opinji zagranicznej.

Po tej zasadniczej dyskusji nastąpiło 
dalsze przesłuchanie świadków, które nie 
wniosło specjalnie nowych okoliczności. 
Zeznawali przeważnie świadkowie we­
zwani na wniosek bądź to oskarżonych, 
bądź też obrońcy i widocznem ich usiło­
waniem było zeznawać niekorzystnie dla 
nauczyciela Karaśkiewicza. Zarzuty te 
ograniczały się przeważnie do odwiedza­
nia przez Karaśkiewicza mieszkańców 
Wędzin, częstowanie dzieci cukierkami. 
Na specjalną uwagę zasługuje zeznanie 
Augusta Żyły, nauczyciela niemieckiej 
szkoły w Wędzinie, który na zapytanie 
p. Baczewskiego przyznał, iż on sam w 
charakterze pisarza gminnego redagował 
znany z poprzednich komunikatów wnio­
sek zarządu gminy Wędzin, z dnia 13. III. 
roku bieżącego, w którym to wniosku za­
rząd gminy domagał się skasowania pol­
skiej prywatnej szkoły w Węazinie i usu­
nięcia nauczyciela tejże szkoły Karaśkie­
wicza. Charakterystyczny fakt ujawniło 
zeznanie Leona Lelonka, u którego Pol- 
wynająć lokal dla szkoły polskiej w Wę­
dzinie.

Na zapytanie p. Baczewskiego świa­
dek zeznał, iż był u zastępcy landrata w 
Dobrodzieniu, u którego zasięgał rady, 
czy wynająć pomieszczenie dla polskiej 
szkoły prywatnej. Pan Baczewski wyra- 

’ wał z kontraktu wynajmu w związku z 
jego wizytą w landraturze. O godzinie 
7-mej wieczorem nastąpiło zamknięcie 
przesłuchanie świadków oraz zamknięcie 
zbierania materiału dowodowego. W dniu 
jutrzejszym nastąpi ogłoszenie pladoyrów 
i wydanie wyroku.
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Zakończenie procesu w Kluczborku.
Przemówienie prokuratora. Wielka mowa prezesa Baczewskiego.

W ostatniem dniu rozprawy sądo­
wej, w sprawie głośnego już dzisiaj pro­
cesu kluczborskiego w sprawie napa­
du na polskiego nauczyciela Karaśkie- 
wicza rozpoczęły się o godzinie 8,30 
rozprawy. Szczelnie zapełniona sala 
dla widzów’ świadczyła już zewnętrz­
nie o tem, że mające być wygłoszone 
plaidoyer oczekiwane były z wielkiem 
zainteresowaniem. Na trzeci dzień 
rozpraw zjawiła się liczniej niż w po­
przednich dniach prasa niemiecka. Ró­
wnież polska prasa mniejszościowa 
była należycie reprezentowaną.

Otwarcie rozprawy zaingorował 
przewodniczący wygłoszeniem krót­
kiego przemówienia, w którem apelo­
wał do stron, aby nie przenosiły pro­
cesu na płaszczyznę wielkiej polityki 
mniejszościowej, poczcm przewodni­
czący oddal glos prokuratorowi.

W swoim plaidoyer na wstępie już 
prokurator Odmawia charakteru poli- 

wnę w wysokości 50 Mk.. bądź 10 dni 
aresztu, dla Teodora Gizy owinionego 
również o pobicie nauczyciela Karaś- 
kiewicza miesiąc więzienia i dla jedne­
go oskarżonego uwolnienie.

Następnie zabrał glos przedstawi­
ciel oskarżyciela pobocznego p. Ba- 
czewski, który oświadczył, iż plaidoyer 
prokuratora brzmialo raczej jak mowa 
obrońcy a nie urzędowego oskarży­
ciela. W dłuższych wywodach p. Ba- 
czewski oświetlił sytuację prawną 
mniejszości polskiej w zakresie szkol­
nictwa mniejszościowego,. Powołując 
się zarówno na istotne prawa przysłu­
gujące mniejszości na podstawie Kon­
wencji Genewskiej, jak i odnośnych 
pruskich rozporządzeń ministerialnych.

W świetle tych samych uprawnień 
i zarządzeń scharakteryzował p. Ba­
czewski obowiązki i prawa nauczycie­
la polskiej szkoły mniejszościowej. Ten 
wykład z dziedziny prawnej p. Ba- 

borowego gminnego Gbura, zasiadają­
cego na ławie oskarżonych podpisów 
w sprawie skasowania założonej w 
Wędzinie szkole polskiej. Dalszym 
etapem tej walki było wysłanie przez 
zarząd gminy w dniu 13. III. wniosku 
do landrata w sprawie skasowania 
szkoły polskiej i usunięcia nauczyciela 
polskiego. A już w dniu 18. III. na ze­
braniu Kriegervereinu w Wędzinie 
opracowany został szczegółowy plan 
napadu na nauczyciela Karaśkiewicza. 
Ukoronowaniem tej walki był właśnie 
zorganizowany napad i wyrzucenie 
przymusowe ,w dniu 26. III. ze wsi 
Wędzin nauczyciela szkoły polskiej.

Nienawiść do szkoły polskiej ilu­
struje fakt, iż sołtys bez skrupułów od­
rzucił prośbę nauczyciela Karaśkiewi­
cza, który wypędzony ze swego Pry­
watnego. mieszkania chciał udać się 
przed opuszczeniem wioski do szkoły, 
aby zawiadomić dzieci, że nauka się

Łagodny wyrok.
mniejszość polska zakłada polskie 
szkoły.

Landratura czyniła wielkie trudno­
ści z przywłaszczeniem parceli naby­
tej przez Zw. Tow. Szkol, od gospoda­
rza Gorzolki. Również wielkie tru­
dności czyniły niemieckie niższe wła­
dze przy budowie szkoły, która zo­
stała dopiero umożliwiona na skutek 
interewencji. Najpoważniejszy zarzut 
stawia b. poseł Baczewski landraturze 
w Dobrodzieniu z powodu dopuszcze­
nia do zajść w Wędzinie.' Od chwili 
otrzymania wniosku t. j. od dnia 13- III. 
do dnia 26. III., w którym to dniu miały 
miejsce zajścia w Wędzinie nie wydał 
żadnych zarządzeń ochronnych. Na­
stępnie poseł Baczewski podważa wia- 
rogodność zeznań świadków strony 
oskarżonej.

Jako moment obciążający oskarżo­
nych uważa poseł Baczewski urządze­
nie przez organizatorów pochodów w 



tycznego procesowi. W dalszych wy­
wodach odrzuca zarzuty wysuwane w 
czasie przewodu sądowego przez 
p. Jaczewskiego reprezentanta oskar­
życiela pobocznego t. j. Związku Fow. 
Szkolnych w Niemczech, zarzuty skie­
rowane w związku z zajściami w Wę­
dzinie przeciwko władzom niemieckim. 
Prokurator twierdzi, jakoby władze 
niemieckie spełniły swój obowiązek. ,

Prokurator odrzuca wysunięty ró­
wnież w czasie przewodu sadowego 
□rzez p. Baczewskiego zarzut zorgani­
zowania przez czynniki niemieckie 
planowej i systematycznej walki prze­
ciwko polskiej szkole w Wędzinie. 
Prokurator w swych wywodach opie­
rał się przeważnie na zeznaniach 
świadków strony oskarżonych a w 
sposób tendencyjny zlekceważył ze­
znanie świadków zeznających na ko­
rzyść nauczyciela Karaśkiewicza. a 
którzy twierdzili, iż antypolska akcja 
w Wędzinie skierowana była nic tyle 
przeciwko osobie nauczyciela Karaś­
kiewicza, jak raczej przeciwko szkole 
polskiej. Analizując szczegółowo ze­
znania świadków obciążających dzia­
łalność Karaśkiewicza, prokurator mi­
mo wszystko nie mógł skonstruować 
obiektywnego zarzutu, któryby wy­
kazywał, że działalność Karaśkiewicza 
zawierała jakiekolwiek cechy anty­
państwowej działalności.

Čharakterystycznem jest, iż pro­
kurator nie znalazł w swym plaidoyer 
właściwych słów na potępienie czynu 
oskarżonych. Natomiast prokurator 
uważał za wskazane przyznać oskarżo­
nym okoliczności łagodzące z tego 
względu, że oskarżeni działali rzeko­
mo w tym przekonaniu, że przez dzia­
łalność Karaśkiewicza była zagrożona 
rzekomo niemczyzna w Wędzinie.

Oskarżenie swoje prokurator pod­
trzymuje tylko co do wykroczeń po­
zbawienia wolności osobistej i przy­
musu wywartego na nauczyciela Ka­
raśkiewicza oraz co do zakłócenia mi­
ru domowego. Prokurator zapropono­
wał następujący wymiar kary. Dla 17 
eskaržonveh z sołtysem na czele grzv- 

czewskiego był ilustracją tych upraw­
nień w swej działalności pedagogicz­
nej. które przypadały w udziale ró­
wnież p. Karaśkiewiczowi. Kończąc 
swoje powyższe uwagi prawnicze 
p. Jaczewski wskazał na dziwny zbieg 
wydarzeń. Gdy mianowicie w dniu 13 
marca b. r. przedstawiciele kilku mini­
sterstw pruskich opracowywali przy 
udziale reprezentantów Zw. Tow. 
Szkolnych wytyczne dla funkcjonowa­
nia szkolnictwa mniejszościowego, to 
w tern samym dniu nauczyciel niemie­
ckiej szkoły w Wędzinie przy udziale 
sołtysa i zarządu gminy redagował 
wniosek w sprawie skasowania pol­
skiej szkoły w Wędzinie i usunięcia jej 
nauczyciela. Wniosek ten nazwał ja­
ko dokument hańbiący kulturę 20-go 
wieku.

Przechodząc do oceny zarzutów 
skierowanych przeciwko działalności 
Karaśkiewicza wykazuje p. Baczewski 
ich bezpodstawność. Świadkowie, któ­
rzy składali przysięgę wystawili świa­
dectwo lojalnego postępowania p. Ka­
raśkiewicza. Dwuch niezaprzysiężo- 
nych świadków przytoczyło zakwe­
stionowane przez p. Karaśkiewicza a 
rzekomo wypowiedziane przez niego 
powiedzenia iredcntystyczne.

Na podstawie konwencji genewskiej 
usuniętym może być ze Śląska Opol­
skiego nauczyciel obcej przynależności 
państwowej tylko w wypadku, gdy 
rozwija antypaństwową działalność. 
Zarzut taki został podniesiony przez 
oskarżonych, lecz przewód sądowy 
żadnego dowodu nie dostarczył.

P. Baczewski wyraził nadzieje, że 
również nadprezydent Śląska Opol­
skiego zarzut ten cofnie, gdyż p. Ba­
czewski przypuszcza, że nadprezydent 
został mylnie poinformowany o dzia­
łalności Karaśkiewicza.

P. Baczewski przedstawił następnie 
szereg, zajść w Wędzinie, których źró­
dła dopatruje się w systematycznej 
walce zorganizowanej przeciwko szko­
le polskiej. Walka ze .szkołą polską 
została zapoczątkowaną przez zbiera­
nie w miejscowości Wedzin nrzez no­

nie odbędzie. Poseł Baczewski stwier­
dził, że data napadu przypadająca pod 
koniec roku szkolnego nie była przy­
padkową, lecz celowo obmyśloną, gdyż 
organizatorom napadu chodziło o to, 
aby z początkiem nowego roku szkol­
nego, który rozpoczyna się w Niem­
czech w pierwszych dniach kwietnia, 
dzieci z polskiej szkoły znalazły się 
wobec jej przymusowej likwidacji w 
niemieckiej szkole.

W walce przeciwko szkole polskiej 
posługiwano się także groźbą przeciw­
ko rodzicom polskim.

Dziwnym wydało się również p. Ja­
czewskiemu postępowanie zastępcy 
landrata, który na posiedzeniu zarządu 
gminy oświadczył, iż w razie osiągnię­
cia przez polską prywatną szkołę licz­
by 20-dzieci koszty jej utrzymania 
miałyby obciążać gminę.

Powyższe bezpodstawne twierdze­
nie zastępcy landrata wypowiedziane 
w okresie powstawania polskiej szkoły 
zaliczył p. Jaczewski również do nie­
mieckich posunięć przeciwko szkole 
polskiej w Wędzinie, a to z powodu 
wywoływania fermentu antypolskiego 
w wiosce. Po scharakteryzowani^ 
zajść, których ofiarą padł nauczyciel 
Karaśkiewicz p. Baczewski oświadczył, 
iż nie może oszczędzić zarzutów wła­
dzom niemieckim w związku z walką 
o szkołę polską i zajściami w Wę­
dzinie.

W dniu 15-tym b. r. przebywający 
w Wędzinie landrat Ulitzka wysłał soł­
tysa do gospodarza Gorzołki, a to ce­
lem nakłonienia tego ostatniego do zre­
zygnowania z kontraktu sprzedaży 
parceli na budowę polskiej szkoły.

Z chwilą, gdy aktualną stała się 
kwestja założenia polskiej szkoły pry­
watnej w Wędzinie, to celem sparali­
żowania akcji polskiej władze niemiec­
kie przystąpiły raptem do założenia 
drugiej niemieckiej szkoły powszech­
nej.

Poseł Baczewski stwierdził, iż ana­
logiczne wypadki powtarzają się rów­
nież w innych miejscowościach, gdzie

(dniu 11 i 13 maja we wsi Wędziny, któ­
re przeobraziły się w antypolską ma­
nifestację i były poniekąd triumfalnym 
uczczeniem napadu na szkołę polską i 
nauczyciela Karaśkiewicza.

Druzgocącej krytyce poddał p. Ba­
czewski wniosek prokuratora doty­
czący wymiaru kary. Ukaranie oskar­
żonych grzywną uważa p. Baczewski 
jako karę całkowicie niedostateczną, 
wyrażając przypuszczenie, że na po­
krycie kary pieniężnej znajdą oskar­
żeni środki skąd indziej. Proponowa­
ne przez prokuratora wnioski karne są 
zdaniem p. Baczewskiego zbyt niskie. 
Według opinji p. Baczewskiego kary 
te nie stoją w żadnym związku z wy­
rządzoną krzywdą mniejszości polskiej, 
oraz zaszkodzeniem opinji niemieckiej 
zagranicą, gdzie dotarły również wia­
domości o dokonanych gwałtach w 
Wędzinie. Z wyrazem politowania od­
nosi się p. Baczewski do oskarżonych, 
gdyż uważa ich tylko za wykonawców 
poleceń, właściwych sprawców, . któ­
rzy nie siedzą na ławie oskarżonych a 
znajdują się gdzieindziej.

Z powodu zajść w Wędzinie wyra­
ził p. Baczewski tern większe ubole­
wanie, iż dzieją się one w epoce, w któ­
rej hasła obrony mniejszości narodo­
wej są tak popularne. Gwałty w Wę­
dzinie są tembardziej przykre, gdyż 
stanowią one naruszenie elementar­
nych zasad prawa gościnności należ­
nej cudzoziemcowi, jakim byt p- Ka­
raśkiewicz na terenie Śląska Opolskie­
go. P. Baczewski życzyłby sobie, aże­
by zaistniała na Śląsku Opolskim taka 
współpraca między organizacjami 
mniejszościowemi a władzami niemiec- 
kiemi, aby w przyszłości podobne wy­
padki nic miały więcej miejsce. Koń­
cząc swoje przemówienie wyraził p. 
Baczewski podziękowanie przewodni­
czącemu dyr. sądu krajowego, p. Kunze- 
mu, za sposób prowadzenia rozpraw. 
Obrońca usiłował w swoim przemó­
wieniu wykazać, że powodem do zajść 
w Wędzinie była działalność p. Karaś­
kiewicza. Nie posiadał jednak dostą-
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Dlaczego źle się dzieje na Śląsku Opolskim?

tecznych argumentów dla uzasadnie­
nia tych twierdzeń. Do wywodów 
p. Baczewskiego zabrał głos nadradca 
rejencji Hr. Matuszka, usiłując osłabić 
zarzuty p- Baczewskiego, skierowane 
nod adresem władz niemieckich.

Po zakończonych przemówieniach 
prokurator wysunął nagle wniosek are­
sztowania nauczyciela Karaskiewicza 
pod zarzutem popełnienia krzywoprzy­
sięstwa. Nauczyciel Karaśkiewicz 
przyjął wiadomość tę z całym spoko­
jem. Na życzenie przewodniczącego, 
aby Karaśkiewicz oświadczył się, co 
do tego wniosku, z całą stanowczością 
wystąpił w sposób nadzwyczaj prze­
konywujący przeciwko temu zarzuto­
wi. Na sali sądowej zapanowała kon­
sternacja w związku z wnioskiem pro­
kuratora, poczem prokurator wniosek 
swój wycofał- Na sali sądowej w 
związku z przemówieniem Baczew­
skiego uwydatniło się naprężenie i wy­
sokie zdenerwowanie. Zamykając po­
siedzenie przewodniczący oświadczył, 
iż ogłoszenie wyroku nastąpi o godzi­
nie 4.30.

Jeden z naszych czytelników na Śląsku 
Opolskim przysyła nam poniższy artykuł, 
będący objawem szczerej troski o przy­
szłość I los pracy narodowej na Śląsku 
Opolskim.
Ludność polska ha Śląsku Opolskim nie 

posiada niestety żadnej wybitniejszej osobi­
stości, któraby nadawała ton. życiu politycz­
no-społecznemu. Mamy tu organizacje polskie, 
których część nie spełnia w całej pełni swo­
ich zadań. Związek Polaków w Niemczech 
nie ma na Śląsku Opolskim odpowiedniej 
styczności z ludem naszym. Wiadomo prze­
cież, jak organizacja ta działa. Dla charakte­
rystyki przytoczę objaw, że tam, gdzie orga­
nizacja ta nie posiada żadnych członków, 
Polskie Towarzystwo Szkolne osiąga najwię­
ksze sukcesy. Związek Polaków w Niemczech 
nie zrozumiał dobrze psychiki ludu naszego, 
głównie z powodu partyjnych tendencyj, kie­
rujących związkiem czynników.

Dlaczego tak się dzieje?
Według przekonania starych działaczy

i działalności Wojciecha Korfantego. Idea ta 
żyje jeszcze wśród ludu, ale jest bezmyślnie 
pomijana przez wprowadzające ferment po­
czynania partyników. Pozatem, po rozdziale 
Śląska, zostały przerwane do pewnego sto­
pnia nici między obu jego częściami, a miano­
wicie nici współpracy kulturalnej, tak przed­
tem bujnej.

Trzeba zatem te nici nawiązać od no­
wa. Śląsk Opolski to nie jest żadna „Polonia", 
jak się mówi o grupach Polaków mieszkają­
cych zagranicą. Śląsk to jedna całość, zwią­
zana przez wspólną walkę i historię. I dlate­
go też nic dziwnego, że rozwój stosunków na 
Śląsku Oposkim jest ściśle związany z sytu­
acją polityczną na polskiej części Śląska. Akty 
zwrócone w wój. Śląskiem przeciw opozycji 
odbijają się fatalnie na rozwoju polskości na 
Śląsku Opolskim.

Lud polski na Śląsku Opolskim jest wierny 
starym, wypróbowanym metodom i dewizom, 
które dzierżył i dzierży wysoko Wojciech 
Korfanty. Pod temi też hasłami, wbrew wszel-

u
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przyczyną tego stanu rzeczy jest zanik idei 
przewodniej, tak pięknie uosobionej w życiu

Sas ift bić Weit bes Dolnîfdjeu ©eneraKonfuïs
— Eigener SBeriĄt. —

D p p e I n, 12. September.
„Cs gibt eine Siebenswürbigleit, Sie auf Sie Sternen fäUt“, 

fo fugte in bem für bie ‘Bolen fo unrütjmlid) ju Eube gegangen 
nen ^rojefc in Äreujburg ber Sorfifjenbe bes Sdjöffcngcridjts. 
2>iefe auf bie Sternen faUeube „2 i e b e n s m ü r b i g í e i t“ ber 
in Seutfdjlanb gebulbeten Bolen nimmt alimäljlid) Slusmafje 
an, bie ben juftänbigen beut'djcn æeijôrben cnblidj einmal fBer» 
anlaffung geben foHte, fidj um biefe Singe meljr ju tümmern, 
als es bisher gefdjeljen ift. Seit Sßodjen finb wir barüber un» 
terridjtet, bag bie Steitpaffion bes peinigen Gencrallonfuls 
SWal^omme nidjt nur fportlidjen 3œcâen bient, fonbern et= 
ijeblidj realere (Srünbc Ijat. Seine Steitnetfiidje beuuftt 
nämlidj ®lalljomme, um bie Sörfcr ber Umgcgenb abjullappctn 
unb burdj Sdjnaps uub äljnlidje St^erje beuifdje Seelen ju fau= 
fen. Sßie bei bem „Erntefeft“ in æogtsbnrf unr einiger 3eit ber 
©eneraltnnful ju ^ferbe etfdjien, um bie bortige Bevöllerung 
burdj Bier» unb Sdjnapslagcn ju trattieren, fo erfdjien er audj 
in wetblidjer Begleitung roieber bei bet „31 adjfeier“ biefes 
Erntcfeftes, mit bem eine von bem polnifdjen Eefangvcrein (!) 
,^alta“ in ißogtsborf aufgejogene „Einrocihungsjeicr bes Äon» 
fulats in Dppeln“ verbunben war, am vorigen Sonntag in 

t SBogtsborf. Sicfe ganje Seiet war fo provojierenb, bah es nut 
ber ruhigen beutfdjen Bevöllerung bes Ortes ju verbauten ift, 
bah es nidjt ju Slusfdjreitungen gegen bie Bmotateure tarn. Sie 
bcutfdje SBevölferung von SBogtsborf mufjte erleben, bah in (5e= 
genwart bes Seneraltonfuls aufreijenbe poluifdjc £ieber gefun» 
gen, bauernb lebe '-Bolen“ gerufen unb bie Seutfdjen, bie 
im iBorraum bes Gfaftljaufes Sticfrawicfc fidj aufhielten, mit 
„3ht verfludjten ©ermanen“ befdjimpft würben. Sic 
Seutf^en hoben fidj in Dberfdjlefien fdjon viel gefallen laffen. 
Sßie in Sßenbjin, war audj bie bcutfdje 25euölteruitg in iBogts« 

K borf bereit, jur Selbftljilfe ju greifen. Sas Eingreifen bes vers 
ftänbigen Dberlanbjägcrs, ber furjcrljanb bas Singen verbot 
uub bie „Seiet“ auflöfie, tarn biefet Sclbfthilfe juvot. Unb bas 
war gut fo! Senn fonft Ijättetr wieber um iljr Seutfdjtum tämps 
fenbe bcutfdje SBänncr auf bet Scridjtsbaiit gefeffen, weil fie 
ihrer Ueberjcugungstrcue fi^iegträftigen Slusbtud verliehen 
hätten. ... ,

2Bic lange, fo fragen wtr, une lange itodj wtU bie juftänbige 
bcutfdje Bchörbc bulben, bafl in beuifdjen Orten DbcrfĄlefiens 
bcutfthe Staatsbürger befdńmpft unb im «cifein bes (général» 
ïonfuls polnifdje Bropaga»®» 9etricbcn wiïb? ®’e ta«9e nodj?

kim zakusom, pójdzie ku lepszej przyszłości.
E. Zm.

i opUIxUJ'U PUUIIV/7IIV5 u, ^vz****^.»^

I się oskarżyciel uboczny. Sąd wyraził

przytem zgodę na uwzględnienie ewen­
tualnych wniosków oskarżonych, doty­
czących płacenia grzywien ratami. Za­
rzuty, podniesione przez p. Baczew­
skiego pod adresem władz niemiec­
kich przewodniczący w motywach wy­
roku pominął milczeniem.

Napięcie, jakie ujawniło się w cią­
gu dzisiejszej rozprawy, zwłaszcza w 
czasie wygłaszania przez p. Baczew­
skiego przemówienia, spotęgowało się 1 
przeciągającem się oczekiwaniem na 
ogłoszenie wyroku. Sala sądowa, jak 
i kuluary sądowe były szczelnie zapeł­
nione publicznością. Gmach sądowy 
obstawiony był policją i żandarmerją. 
Licząc się z napięciem przysłuchują­
cej się procesowi publiczności, policja 
zarządziła wszelkie środki ostrożności.

WYROK.
O godz. 5 po południu przewodni­

czący otwarł posiedzenie sądowe ce­
lem ogłoszenia wyroku. Przed odczy­
taniem wyroku przewodniczący przed­
stawił decyzję sądu co do wniosku 
obrońcy oskarżonych w sprawie wye­
liminowania z procesu Związku Towa- 1 
rzystw Szkolnych jako oskarżyciela 
pobocznego. Sąd przychylił się do ■ 
wniosku obrońcy i odmówił Związko­
wi! tytułu oskarżyciela ubocznego.

Następnie przewodniczący odczytał 
wyrok, mocą którego skazany został 
Teodor Giza za gwałt, pozbawienie 
wolności osobistej, pobicie i obrazę 
słowną nauczyciela Karaśkiewicza na 
jeden miesiąc więzienia. Resztę oskar­
żonych w liczbie 16-tu skazanych, zo­
stało po 10 dni więzienia z zamianą 

1 na grzywnę w wysokości po 30 ma- 
I rek. Sołtys Kosała skazany został na1 
I 7 dni więzienia z zamianą na grzywnę 

w wysokości 21 marek. Jeden z os­
karżonych został uwolniony-

Winę tych ostatnich określił sąd ja­
ko przestępstwo w kierunku gwałtu, 
pozbawienia wolności osobistej i za­
kłócenia miru domowego, natomiast, 
nie dopatrzył się w czynach oskarżo­
nych cech przestępstwa naruszenia 

j spokoju publicznego, jak tego domagał

aby uchronić przed ewentualną napa­
ścią na przedstawicieli Związku Towa­
rzystw Szkolnych oraz prasy polskiej. ■



■Jter í>olnifdje ©eneraftonful 
ein unterne&muns&uftiger ÇReiterêmantn

©aš (šrntefeft 
aíš pDlnífctyeš 9latíonaífeft

O ©leiwit?, 12. September.
®cr polntfpe ©eneralfonful BlaIfi o mm e, bet im Suti b.S- 

fehl Xättgtettgfeli» ton Beutbcn nap ©Wein toerleßt bat, fällt 
bter neuerbtngS burp bie eigenatflge Sluffaffung feines BmteS auf. 
geben in Beutben, in ber größeren Stabt, mit iptcm burp bie 
unmittelbare Stäbe ber @renj» unb bem Stp.beS oberfplefifpen 
SpiebßgcriptS etwas international angefärbten Seben, bette feine 
2lrt, bie polnifpeii Sntcreffen ju VertretemWieberbolt bereč&ttgte 
Strittf berauggeforberi. Umfomebr gefpiebt bies jebt in ©Wein» 
Wo bie Stabt «einer tft unb ba« polnifpe ©eneralfonfulat mitten 
im öerjen ber BroVinj nop'ftärfer ats grembförper empfunben 
Wirb. @ine befonbere Stebbaberet bon iperrn SBalpomme tft ber 
Beitfport. Sn Beutfien War er ein febr eifriges SDlitglieb beS 
bortigen BeiierbetcinS. ®iefe Betätigung ivar aber nur ein ©ed« 
mantel, um bie langen BettauSflfige beS polnifpen 
©euer alfou fuis in bie drobin.? unauffälliger erfpeinen ju 
taffen. Břťt Stolj berichteten bie polnifpcn «Blätter, bah $err 
SJłalbomme unb feine ©emaplin ihre Beitpartien biß in ben StreiS I 
Stofe! auSbebnten, Wobei ftp ihnen unterwegs bie günftigfte @e* 
legcnbeit bot, in ben berfpiebenen Orten mit ben gübrern beS ! 
BolentumS in Berbinbung 5 u treten. £>err total- 
homme War auch fonft nipt nut ©eilnebmer an allen größeren,'’ 
polntfpen Beranftaltungen in Weitem Umfretfe, fonbern erfpien 
fogar bei bieten gamilienfeften, Wie Wechselten ufW. bei SWtt« 
gliebern beS BolenbunbeS als popgefpätster Gljrengaft, unb nicht 
feiten fogar als geftrebner.

©iefe Bropaganba unter ben Soleil beutfper StaatSange= 
börigfeit Will ber Bertreter beS polnifpen Staates bon Oppeln 
aus noch grünbliper treiben als bisper. So traf er fürjltp in 
bem Orte B o g t S b o r f im Streife Oppeln Wäbrenb beS 
erntefefteS bop su Stof) mit Begleitung ein. 211S am borigen 
Sonntag in bemfelbcn Orte eine Bapfeier beS GrntefefteS ftatt- 
fanb, War auch Wert Walpomme Wieber ba, auherbem ber polnifpe 
©efangberein Walfa. © u r p ben @ e f a n g polnifcper 
Sieber unb Wocprufe auf Bolen berfuepfe man bie 
freier in ein p oln tf peS Bationalfeft umjit» 
W a n b e l n. ©ie beutfpgefinnte Bebßlferung War burep biefe 
BroVofatton bereits fo erregt, bah man fiep nicht hätte wunbern 
tonnen, Wenn es ju äWifcpenfäUen gefommen Wäre. 2Bie gemelbet

Wirb, bat jebop ein Oberlanbfäger baS Gntftepen ernfterer Bor­
fälle baburp verhütet, baß er bie freier auflöfte.

Ter Borfatt bon BogtSborf bietet ein beacptlicpeS Settenftü« 
ju bem streusburger Bolenprojefj. ©er Seprer Stara- 
fftewtej in fffienbjin, ber fa ebenfalls ein polnifcper StaatSangc. 
bäriger tft (er ift burep preuhifpe ßanbjäger Wieber in ben Ort 
jurüdgebrapt Worben unb unterrichtet Weitet an bet polnifpen 
Schule), bat nichts anberes getan, als bem Borbilbe beS polnifcpen 
SeneralfonfulS ju folgen. Bnbere polntfcpe Staatsangehörige, 
beren es fa als Scprer an polnifcpen Bribatfcpulen bei uns eine 
ganse Slnjapl gibt, machen es ebenfo, vielleicht niept immer fo 
aufbringltcp unb perauSforbern, fonbern gefpidt unb mehr unter 
Busfpluh ber Offentlipteit. ©urp perfönlipe ßiebenSWürbig« 
fetten, ©efpenfe aber Brt, mapen fie Bropaganba für Bolen unter 
ben beutfpen Staatsangehörigen unb berieten bie ©afifreunbfpaft 
bie tpnen ©eutfplajib bietet. GS ift pöpfte Seit bah bie herauf« 
Wörtlichen Stetten gegen berartige Btopaganbametpobcn rildfcpts- 
los einfpreiten unb ntpt Warten, biß bie gereiste SeVölferung jur 
Selbftptlfe greift, fonbern ben BuSlänbern flarmapen, in Welpen 
®renjen fle ftp su palten haben, falls tpnen biefeS nipt ib* eigenes 
©aftgefüblt fagt. 

©et neue ©otaflotottj*
O Stattowit?, 12. September.

Su bem neuen gatt ©olaffoWip, ber burp bie Berpaftung beS 
beutfpen ©emetnbebertreterS ßur entftanben tft, Wirb Weiter ge­
melbet, bah in ber gelbfpeune neben bem berrofteicn ®eWepr nop 
eine 3ünbfpnur unb 250 ®ramm Tpnamit gefunben Worben fein 
fotten. TaS ®ewepr War angebltp mit biet Batroneu geloben, 
©er Berbapt, bah bie ®egenftänbe bon polnifpcr 
Seite in bie Speune ptnetngefpmuggelt worben 
finb, um einen Borwanb jum Borgeben gegen ben beutfpen 
©emeinbebertreter ju bahen unb bamit bem ©eutfptum im a - 
gemeinen su fpaben, Wirb baburp berftärtt, bah bet »unb aus« 
gerepnet an bem Tage gemapt Worben tft, an welchem bie «.er» 
orbnung beS WMnifterratS übet bie Stanbgeripte in Straft getreten 
ift. Unter btefe Berorbnung faßen u. a. aup Bergeben gegen baß 
Sprengftoffgefeb. ©ie bafür borgefebene Winbeftftrafe ift jebn 
Sabre fpwerer Steifer. Buherbem gibt es feine Berufung gegen 
ein StanbgertptSurtetl. Bap polntfpen Blättermelbungen fott 
ber ©olaffowlper fjunb als erfter Sali bot ba« Stanbgertpt 
tommen.

©et Vointfdje ©enetaíťonfuí 
ein untetne^mungëiufitger ÇRetterêmanu-

bem auf @runb polntfpen Breffemelbungen berfafjten 
artitel in ber Br. 441 ber „Splefifpen Settung“ „©er 
polntfpe ®eneral=Stonful, ein unternebmungSluftiger Beiterßmann“ 
bittet uns ber Beiterberein Beutpen OS. um Bufnapme folgenber 
Grflärung:

„Wert Seneralfonful SBalpomme unb feine ®attin foWie Weitere 
Bngebörige beS polnifdfen ®eneralfonfulats in Beutpen OS. Waren 
Bhtglteber unfereS BereinS unb haben ftp als folpe Völlig un- 
polittfp unb nur rein fportltp betätigt, ©ie BuSritte ber @e« 
nannten, «up ber in Sbrem Brtitel erwähnte ©iftanjritt nap 
Cofel, erfolgten immer nur gemeinfam mit anberen fBttgliebern 
unfetes BereinS, unb Weber Wert ©eneralfonful Bialpomme nop 

ret ^Gehöriger beS polnifcpen ©eneralfonfulatS haben fip 
lenK<*s üon ben anberen ©eilnepmern entfernt ober Ber- 

rca » .wit. Süprern beS Bolentums gefuept unb aufgenommen. 
kc„„IL« 'n oinem einjigen galle beobadjtet Worben, bah Wert 

T. u^ul Bialpomme ober anberc Bngebörtge beß polnifcpen 
ihr.^,T<r°n'utatž- fotI|eit fie Bîitglieber unfereS BereinS Waren, bie 

tn uaferen Beipcn gewährte ®aftfreunbfpaft ju irgenb« 
^en polttifpen SWeden mthbraupt hätten. GS muh bielmept

beten ftets forrette Waltung anerfannt wcrb«n- ®ťnnf„ Würben 
Uttferem Beteln aup alle polttifpen Siele auSfpalten, fo Würben unfere beutfPen êlitglieber es boP leincßfallß gebitlbc haben Mh 
irgenbWelpe antibcutfpe SWcde mit ber ^„tnifpen
Bercin Verfolgt würben. Tiefer Seil beS BertptS ber polntfpen 
Bettungen ift alfo burpauS unjutreffenb."

Bit bemerfen baju, bah unfer Brtifel, Wie Wohl febem Sefet 
flar geworben tft, fip in feiner SBctfe gegen ben ^entpener •nener 
Verein geriptet bat. 2BaS ben erwähnten Bitt naP' i«ffe
fo ift auf bem uns Vorliegenben Btlbe aus ber PoIntfP B ’c
allein ber ©eneralfonful »lalbomme mit feiner Sattln obn JO 
WelPe anberen Berfonen abgebtlbct, unb eS i t n bem begleitenben 
©ert tn feinem SSort babon bie Bebe, bah Blttglieber beS Beutb 
Beitcrvcrcins an bem jWeitägigen BuSflug 
SSenn Wert Blalbomme Wäbrenb feiner mehrjährigen Sugebortgfc 

Betfein anberer Biitglteber beS BereinS gemapt bat, fo> gilt ba 
befttmmt nicht für feine neuefte ©sfutfion bon ^»eIn 
aus um bie eS fip in unterem Buffafc in erfter Stinte banbe . SOaś im allgemein* ben Berfebr beS .^I"y^en ®JXrScn 
mit ben Bolen beutfper StaatSangeborigfeit in ^c^o6crJ.,J eJ 
anlangt, fo liegt ja hierüber pinretpenb autbentifpeS Blatcrtal vor.

/ (+) Apelacja w procesie o pobicie nau­
czyciela polskiego.

Nauczyciel Karaśkiewicz, który został 
pobity przez renegatów w Wędzinach 
(pow. Dobrodzieński) i gwałtem wypę­
dzony ze «szkoły polskiej, występujący

. /X -W
w procesie kluczborskim jako oskarżyciel 
przyboczny, obecnie zgłosił apelację 
w sprawie wyroku przeciwko zasądzo­
nym 19 gospodarzom ž Wędziu. Na nQ> 
hcej rozprawie ma być ujawniona współ­
praca czynników zwierzchnich w bestjal-,. 
skim napadzie, (n)
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Xloíe wesele
w domu państwa Kwoczków w Grabinie

Grabin a, pow. prudnicki. W 
ubiegłą sobotę, dnia 12 bm. obcho­
dzili złoty jubileusz małżeństwa 
państwo Kwoczko wie w Grabinie. O 
godz. 10 odprawione zostało w ko­
ściele parafjalnym uroczyste nabo­
żeństwa, na którem obecni byli rów­
nież Konsul Generalny R. P. p. Leon 
Malhomime, który przybył w towa­
rzystwie p. Narkiewicza-Jodki, pre­
zes Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych w Niemczech p. Baczew- 
ski, p. Wesołowski od Głównego Za­
rządu Związku Polaków w Niem­
czech i p. Powolny. W czasie Mszy 
św. odśpiewała żona dr. Kwoczka i 
synowa jubilatów pięknym głosem 
Gounoda „Ave Maria“. Ksiądz prob. 
Koziołek, wygłaszając okolicznościo­
we kazanie wskazał na jeden ważny 
szczegół w życiu jubilatów, miano­
wicie na zgodę i harmonję, która 
niby złota nić oplatała i łączyła mał­
żonków.

Po nabożeństwie udano« się do 
oberży p. Augustyna, gdzie odbył 
się obiad. Gości powitał w imieniu 
rodziców najstarszy syn dr. Jan 
Kwoczek z Opola. Składając przy- 
tem życzenia rodzicom, dziękował im 
za to, że wychowali dzieci na do- 
brvch członków swego narodu i na 
dobrych katolików. Nastąpiły prze­
mówienia gości, z których jako 
pierwszy przemówił p. Baczewski. 
Nawiązując do słów iks. prob. Ko­
ziołka, o harmonji, panującej w ro­
dzinie Kwoczków życzył, aby na 
zgodzie tej i na harmonji wszystkie 
rodziny polskie oparły swe spożycie 
małżeńskie. Pan Konsul Gene­
rálův. dziękując za zaproszenie na

uroczystość rodzinną, złożył jubila­
tom najserdeczniejsze życzenia. 
Składali jeszcze życzenia ks. prob. 
Koziołek, p. Wesołowski w imieniu 
Związku Polaków, p. dyr. Powolny 
i p. Narkiewicz-Jodko.

Krótko przed godziną 7 wieczorem I > 
zawitał do Grabiny Chór męski 
„Echo“ z Opola, aby pieśnią polską 
uczcić zacnych jubilatów. Śpiew 
„Echa“ wywołał na jubilatach głę­
bokie wrażenie.

W czasie wieczerzy wygłoszono 
kilka przemówień gratulacyjnych. 
Najmłodszy syn jubilatów, aplikant 
sądowy Paweł Kwoczek w pełnych 
wdzięczności słówkach zwrócił się do 
rodziców podnosząc, że pracą ciężką 
na roli umożliwili mu studja, przy­
gotowując go tern samem do zajęcia 
ważniejszej pozycji w życiu społe­
czeństwa polskiego. Następnie prze­
mawiali za „Echo“ p. dyr. Szreiber, 
który wyraził nadzieję, że pieśń pol­
ska, odśpiewana na głosy, odbije się 
miłem echem o uszy jubilatów’ i 
wzbudzi błogie wspomnienie z łat 
młodości. Red. p. Pawletta złożył 
najpierw życzenia iz polecenia ks. 
probji Klimasa z Tarnowa a następ­
nie w’ imieniu redakcji „Nowin Co- 
dziennvch“ w Opolu jak też wr imie­
niu redakcji „Katolika“ w Bytomiu, 
którego czytelnikami jubilaci są od 
dziesiątek lat.

Wśród zabawy tanecznej i śpiewu 
mile płynął czas uczestnikom złote­
go wesela. Wrażenia pięknych 
chwil, przeżytych w rodzinie pań­
stwu! Kwoczków w Grabinie nie za- , 
trą się tak rychło w naszej pamięci. J

W* A

^amíííenfeft
Oleue formen ber fcotmfdjen Olgftatwn.

Q (Sin Sentrum ber polnifdjen Agitation in ber ąfrobini 
©berfcpleftcn ift feit einiger 3eit baS ©orf @ r a 6 i n e im Streife 
Acuftabt. ©er StreiS Aeuftabt ift befanntlicp íiemlidp rein bcutfcp, 
WeSpalb er junt größeren ©eile nicpt in baS AbftimmungSgebiet 
einbeiogen War. ©ropbem J>at ©rabine einen polnifcpen Pfarrer, 
©iefem Pfarrer Stoiiolcf, ber iugteiCp ąjrobiniiallanbtagS» 
abgeorbnetcr ift, berbanft ber ©rt bie æegrünbung einer polnifcpen 
ą>ribatfcpule, ber einjigen, bie biSper in ber drobina ©berfcplefien 
außerhalb beS AbffimmungSgebieteS befiehl. Sbre 
Eröffnung mürbe bor einigen Aionaten in bemonftratiber SBeife 
fcftliep begangen. Am 12. September bat nun in ©rabine Wieher 
ein polnifcpeS Aationalfeft bon befonberer 2Irt ftatt« 
gcfunben. ©ie ©elegenpeit baiu bot bie golbene £>o<hieit eines 
©pepaareS StWocief. Sßäprenb golbene §ocpieiten in beutfcpen

nicht etwa Wie her beutfdje ©eneralfonful in SlattoWtß jugleicp 
StaatSbertrcter bei ber ©emifdrten Stommiffton für ©berfdpleften. 
®aS Amt beS ©taatSbertreterS gibt bie SBeredrtigung, mit ber 
SRinberpeit güplung 5U halten unb gegebenenfalls beren Sntereffen 
bor ber internationalen Snftanj íu bertreten. ®a5 Amt beS 
©eneralfonfulS allein aber gibt biefe SSeredftigung nicht. Sjerr 
SRalpomme bat alfo lebiglidp bie Aufgabe, fiep um bie Angelegen« 
beiten polnifcper Staatsangehöriger in feinem AmtSbeiirf ju 
iümmern. SSenn er nun gar feine politifd&en Cřjfurfionen noch 
über baS oberfdjleftfcpe AbftimmungSgebiet anShepní, um 
polnifdte Sellen in rein beutfcpen ©egenben ju 
förbern, fo ift baS eine itberfcpreitung feiner löefugniffe, bie 
hoch enblicb einmal ben juftänbigen beutfćpen AmtSftcllen Anlaß 
geben fonte, fiep hagegen iu berWapren,

©auernfamilien als reine Samilienangelegenpeiten bebanbelt 
Werben, Würbe biefe polnifcpe golbene fpocpieit als große öffent« 
liebe Angelegenheit aufgejogen. ©ie iBolenbunbSpreffe berichtet 
barüber unter brcifpaltiger überfeprift, benn — fjerr ©eneral« 
fonful Włalpomme aus ©ppeln War baiu erfepienen, neben 
ihm eine ganie fReipe befannter polnifcper Agitatoren mit $errn 
SacieWffi, bem æorfitjenben bes SJerbanbeS polnifcper ©cpulbereine 
in ^Berlin, an ber ©piße. 3n ber StirCpe prebigte Pfarrer 
St o í io 1er, bei bem folgénben fjcftmapl in ber ©aftwirtfepaft bon 
Auguftin Würbe eine faft unenblicpe Sapl bon Aeben gepalten. 
Selbftberftänblicp ergriff bei biefer ©elegenpeit auch $err 
Alalpomme baS SSort. Qm übrigen erfährt man aus ben 
ftfrtoungboaen 3»ttungSberićpten noep, baß ber ältefte ©opn beS 
©pepaareS stwoejer, bas fiep Wohl um bie polnifcpe æeWegung 
befonbere SBerbienftc erworben haben muß, Arit in ©ppeln ift, unb 
baß ber Süngfte, bon SBeruf „©ericptSapplifant", fiep burep feine 
®tubien borbereitet bat, um „einen widrigeren Sßoften im Sehen 
ber polnifcpen töolfSgemeinfdjaft einiunepmen".
\ ©in befonbereS æort ift bei biefer ©elegenpeit aber über bie 

bewumjtratibe ©eilnapme beS polnifdjen ©eneralfonfmg an biefeijt- 
rfeft befSpoInifcbcn Aiinbezb“41* yt- i’P'YV. ,9nqlhnmn«*^tft 

------------ -- -------------*-----------------~—
! Alit Welcher fRübrigfeit unb mit Wie bebeutenben SRitteln bie 

pölttifcpe fßropaganba bei uns arbeitet, bafür Wirb foeben ein 
neues SJeilpiel betannt. ©ie in »eutpen erfćpeinenbe p o l n i f cp e 
Leitung „St a t o I i f" gibt feit bem ©nbe beS Porigen SapreS 
ihren Abonnenten im ©obeSfalle ein freiwilliges 
©eföpenf unter bem Aamen „Sraní*, ©iefes beträgt, Wenn ber 
^amilienbater ftirbt, 50 2Rf„ beim ©obe ber ©pefran 30 2Rf. Sn 
eiher SSerfammlung Agenten unb Austräger bes SßlatteS
würbe Pom Aerlage miigeteilt, baß bie Stoffen für biefen „Straní* 
fi^p biSper iiemlicb pad> gefteüt hätten. Snfolgebeffen foa ber ©aß 
in Sufunft auf 45 unb 25 SRf. berabgefept Werben; für Pie übrigen 
öl 2Rf. Wirb opáč ©ntgelt eine ©obcSanieige in bas Sölatt auf» 
rtcnommen. 2Ran lann berftepen, baß foiefes ©efcpcnl bem SBlafte 
mandpen ßefer iugefüprt bat. ©enn Wenn man alt unb tranf ift, 
jann fann es fiep unter Umftärtben für bie Familie als nüßlicp 
/rWeifen, für 1,65 2Rt monatlich bas polnifcpe ®lättcpen íu 
'beftellen. ©er íBerlag bes ytatteš Wirb babei atterbings fein gutes 
@efchäft machen. ®an inui! "“ber fragen, wo Wopl bie SRittcl für 
öiefe ^toiumenmoflem—_ " -



Oppelner Bilderbogen
Taê C^etoet Qteridjt macht eiuc
SBenu <$err ©eucralfouful Rlaíhommc burd) bie 

Straften reitet ...
gür unfet Oppelner (5eri djt finb nun bici 

fdjöncn Sage con Rranjuej enbgültig porüber, 
beim am 15. (September gingen bie ©criefits» 
Ferien ju Cnbe unb für bie Setten SRidjfer unb 
Staatsanwälte beginnt nunmehr bet (Smít bes 
Lebens roteber. Sdjabe eigentlich, bafe bie ®e» 
richtsferien au Cnbc Finb. Unfertwegen tonnten 
bie (Serichtsferien auf bie polit-ifthcn unb Fonfti» 
gen tlcinen RreFcünben ausgebeljnt werben unb 
sann müßten bie Serien jebes Saftt am 1. 3a= 
:uar beginnen unb am 31. Te-,cmber beenbet 
Serben, .[obaft bie fllüdlü&e 3eit ber richterlichen 
Erholung ein (eliger Tauer au Ft a nb wirb. 
2Bir mürben ben Herren eine recht glüdlidje (Et» 
Ijolung wünidjen, benn bann brauchten mir 
uns nidjt looiel über untere 3ultia au ärgern, ob» 
wohl mir als Seridjtsseitung baau vertraglich 
oerpflidjtct Finb. (Sana befonbers halten wir 
manche Staatsanwälte für burchaus entbehrliche 
Ermngenfchaften unferer mobernen Rechtspflege. 
»Iber ba lie ’nu mal ba finb, ift aunächit nichts 
Daran au änbem. Unb man tann es auch un» 
Ferer Oppelner Straffammer garnidjt mal übel» 
nehmen, bafe bie Rlitgliebcr bes hohen ®erid)ts= 
hofes bie letten fchönen läge por Schluß ber 
(3cr«htsferien noch au einer intereFFanten £anb» 
Partie Eenufcten. Ta war mal in bem Torf» 
‘hen Rogan eine FoJenne ftei'erei unb eine ganse 
Serie „Ijinreichenb perbädjtiger" RngctFagter hat» 
len >i<h not bem Oppelner Schöffengericht per» 
antworten unb au biefem 3wed bie Reffe nadj 
Oppeln antreten müffen, wenn, — ja, menn un» 
Fere Oppelner Richter nicht io entaegentom» 

menb gerocFcn wären. So fuhr blenn ber ge» 
Famte Stab eines erweiSerten Schöffengerichtes 
Richter unb ReiFifccr, Staatsanwalt, Rrotofolh 
Führer, Suftiawachtmeiiter unb (onitige liebens» 
werte 3eitgenoifen in ftöh"M« gafttt porige 
RJodje nadj Rogau, hinaus aus bet muf» 
figen Rtmofphäre ber OppeTher (Serichtsfcarteit 
burd) Sottes freie Ratur, um im Rogaucr Torf» 
Wirtshaus Ftrenges Serid)t ju halten. Oie Rneipe 
warb 3um Tribunal. 3m Tanaiaal baute 
grau 3uftitia ihre Sette. Rn ber Tftetc bes 
Schaniraumes fummelten bie börflidjen Rrimina!» 
Ftubenten Fdjnell noch einen, bann erlieg bet ftren» 
ge Sert æorîiftcnbc noch eine Fehr awedmäftige 
Rotnerorbnung an bie 3eugcn, lidj nicht au bc» 
fummeln unb bann gings im Oanjfaal los. Tort, 
wo ftonft (onntäglidj .bas ‘Tanabein geschwungen 
würbe, Fdjwang nun ber Sert Staatsanwalt Feine 
langen Rtme bet Sercdjtigfeit unb bie Rata» 
graphenifala ertönte, anitatt ber foult ortsge« 
wohnten Rlechmuiit. Unb als ob bas neuartige 
Rlilieu bie Richter be’onbcrs milbe gestimmt 
hätte, — es verhängte einige geringe (EelbFtrafen 
unb verlieft allait raidj wiebet ben gaitlidjcn Ort, 
bas nette 3ntermej3D aur allicitigen ßufrieben» 
ïjeit beenbenb. Tann aber ging’s in eiliger gaftrt 
wieber bem beimifthen Oppeln au, benn in 
bieFem unterem Fdjönen Stäbtdjen gibt es audj 
allerhanb au Fchen. So a. 23. Füllte Fidj niemanb 
ben ißenufe entgehen laffen, ben in Oppeln Ftati»

onierten polnischen ©eneralfonful nadi 
(Sebühr au bewunbem, wenn er hoch au Roft 
burdj Oppelns Straften reitet unb nom hoher 
Rferb mitleibig auf uns armfelige guftgänger 
herabiieht, bie ehrfurchtsvoll bie Reiterlunltitüde 
bes Serrn GeneraltonFuls RI a Iljo mm e hefiaib 
neu. Tie ältere junge Tarne, bie ihm beim Reh 
ten (5efenrdjaft teiltet, Feme getreue Ronfulats- 
Fefrctärin, übt gleidjfalls mit unnacftahmlidier 
©ranbeaaa im Sattel unb io ftolpert bie ftoïae 
Rciterfapaltabe bureft bas Stäbtchcn. (Ein in heu» 
tiger Seit etwas ungewohnter Rnblid nidjt nur 
für bas ftaunenbe Rublifum, fonbetn auch für 
tas mittelalicf.ihc Raftenfopfpflalter ber 
Oppelner Straften. Saft Reiber netben, iaft Sah 
(er hallen — ben (Saul muft man Setm Rial» 
ljommc laffen, wenn cs aud) unter ben 3ujdjau- 
ern io manchen geben mag, ber bie gutgenäljrten 
ftolacn RoFfe bes .Serrn (Seneralfonluls lieber 
in bet — Bratpfanne haben mödjie. 2Bas 
nicht iit, fann noch werben, unb io mandjer, 
ber auf hohem Rferbe (afe, iit Idjon auf ben Sunb 
gefommen. Unb wer fennt nidjt bas „fchöne" 
Sieb:

SBer.n ber Setr Ronful 
burd) bie Straften reitet, 
er bamit uns allen, 
groben Spaft herci'et ... 
Si warum, ei barum u|w.

Bielleicht Fehen mir ben Serrn Seneraltonlul 
nädjftens boch mal au guft laufen...- /'

e ’s



ODPIS
Licz Dą wpływu: 2700/prez/31 ■ ■■ "Pl

Der Oberpräsident Oppeln, den 18. Septembet 1931.
der Provinz Oberschlesien Telefon 3045

0.P.III » 3.M»1316»

Auf das gefl. Schreiben vom ö.d.Mts. -2561/ 
prez/31- gestatte ich mir zu erwidern, dass ich über den in dem 
Schreiben erwähnten Vorfall eingehende polizeiliche Ermittelungen 
habe anstellen lassen. Die Ermittelungen haben folgenden Sachver­
halt ergeben:

Vor dem Hause Lindenstrasse 9 stand am 4.d.Mts 
abends schon längere Zeit ein unbekannter betrunkener Mann, der 
die vorbei kommenden Passanten belästigte. Uçi den Mann von dem Hau­
se zu verjagen, haben 2 Hausangestellte eines im Ilause Lindenstr. 9 
wohnenden Kaufmannes je einen etwa halben Liter grossen Topf mit 
Wasser auf den Mann heruntergeschüttet. Es war lediglich ein Zu­
fall, dass in demselben Augenblick Herr Generalkonsul Malhomme 
mit seinen Amtsdienern vorbeiritt. Die Hausangestellten haben 
nicht die Absicht gehabt, den Generalkonsul, die Amtsdiener oder 
die Pferde zu begiessen, da sie weder den Generalkonsul, noch die 
Amtsdiener kennen. Somit liegt eine strafbare Handlung nicht vor, 
da der Vorsatz fehlt; es hat sich lediglich um einen bedauerlichen 
Zufall gehandelt.

, . ..Genehmigen Sie, Herr Generalkonsul, die Versi­
cherung meiner vorzüglichen Hochachtung

An das

Generalkonsulat der Polnischen -Republik, 
£

in Oppeln, Eichstrasse 1.

hk

Ihr ergebenster 

/-/ Dr.Lukaschek

miel miodziozv mimi
zdobyta nowa placówkę

V, ielki Dobrzyń. Dnia 10. 9. 
1931 r. z inicjatywy Związku Pola­
ków w Niemczech odbyło się zebra­
nie konstytucyjne młodzieży w Wiel­
kim Dobrzeniu, celem założenia to­
warzystwa. Zebranie zagaił w imie­
niu I okręgowego męża zaufania p- 
Bieniusy p. Gola z Opola, który po 
krótkiem przywitaniu oddał głos. p 
Kawikowi, prezesowi Zw. Polskiej 
Młodzieży Katolickiej na Śląsk Opol­
ski. Prezes związkowy w krótkich 
słowach przemówił do młodzieży, 
przedstawiając jej cel towarzystwa. 
Następnie zabrał głos dyrygent Zw. 
Kół Śpiewackich na Śl. Opolskim 
p. Witt. Po przemówieniach nastąpi­
ła ożywiona dyskusja. IV dyskusji 
można było zauważyć, jak wielkiem 
pragnieniem było-, żeby towarzystwo 
młodzieży z oddziałem śpiewu zało­
żyć. Nie debatując już długo nad 
tein, zaraz przystąpiono do wyboru 
zarządu. Jako przewodniczącego do 
prowadzenia tegoż wyboru, wybra­
no dyrygenta p. Witta jako na jstar­
szego członka tego groma, który się 
na to zgodził i przeprowadził wybór.

Nowo -wybrany Zarząd funkcję po­

wierzoną odebrał, dziękując za wy­
bór. W dalszym ciągu dyskutowano 
o czysto wewnętrznych sprawach to­
warzystwa. Po żywej dyskusji ze 
strony młodzieży, uchwalono urzą­
dzać każdy piątek lekcje śpiewu. 
Poczem zebranie p. Golla zamknął.

Zaznaczyć przypada, z jakiem za­
interesowaniem młodzież w W ielkiiu 
Dobrzeniu garnie się do organizacyj 
polskich. Co młodzież potrafiła do­
konać, świadczy to, że mimo dozna­
nych szykan i wysmiewisk ze stro­
ny młodzieży rówieśniczej, nawet 
gróźb, nie odstraszała się i niezłom­
ną swoją wolą, łamiąc przeszkody, 
zdołała założyć towarzystwo. Lobu- 
zy stronnictw nacjonarsocjalistow i 
komunistów zamierzali czynnie roz­
bić zebranie i uniemożliwić założe­
nia towarzystwa, co jednakowoż nie 
zdołali uczynić, gdyż młodzież pol­
ska nie dala się odstraszyć .Wyrazić 
trzeba tej odważnej młodzieży z 
Wielkiego Dobrzenia uznanie, a mło­
dzież innych wiosek i środowisk pój­
dzie za jej przykładem, stwarzając 
taksamo towarzystwa u siebie.



æiffen Sie Man, ta®...
ať" . . . jwei junge Oppelner fuß ein Sanbffiff ■gebaut ßaßen, 
bas bei gaßrten in ber Stabt ftfjon öfters Sluffeßen unter ben 
tßaffanten erregt tjat?

Zmiany w Konsulacie Generalnym 
R. P. w Opolu.

Opole. W dniu dzisiejszym 
opuszcza Konsulat Generalny R. P. 
w Opolu p. Stanisław Narkiewicz- 
Jodko po ukończeniu praktyki waka­
cyjnej. jí*

... in Oppeln alfo außer einem reitenben Ąerrn OeneraH 
fonful aud) an anberen Seijenswürbigteiten fein Śtangel ift? jJ

MM,

Przemówienie Cbarlesa Dewey’a
tony układ państw. Po wojnie wytwo­
rzyła się odmienna sytuacja i musiało 
się szukać innych rynków zbytu.

W zakończeniu p. Dewey, wspomi­
nając raz jeszcze o silném stanowisku 
finansowem Polski, powiedział:

— Wierzę, iż Polska, ze swą 30- 
miljonową ludnością, kulturą i przemy­
słem, stanie na pierwszem miejscu w 
środkowej Europie pod względem fi­
nansów i porządku. Wierzę, iż Polska 
w niedługim czasie będzie pomagała 
swym sąsiadom, stając się dla nich 
wzorem ustroju państwowego i spo­
łecznego. A

Chicago. Na zebraniu Stowa­
rzyszenia Polskich Kupców i Przemy­
słowców, były członek Rady Banku 
Polskiego, Charles Dewey, wygłosił 
przemówienie, w którem, mówiąc o 
swych wrażeniach z pobytu w Polsce, 
zaznaczył między innemi, co nastę­
puje :

— Polska jest dzisiaj najbardziej zaj- 
mującem państwem w Europie. Na 
Polskę wszyscy z podziwem zwracają 
oczy, bo jest ona dzisiaj państwem sil­
ném finansowo, zaś pieniądz polski 
oparty jest na solidnym fundamencie. 
Taką pozycję Polska zdobyła nie w 
cudowny sposób, ale ciężką pracą. Był 
czas, gdy państwo polskie nie posia­
dało rezerw i potrzeba było na gwałt 
ustabilizować wartość pieniądza. 
Wszystko to osiągnięto w okresie kilku 
lat.

W 1927 roku, gdy interesy poczęły 
chwilowo ożywiać się, państwa boga­
te, a między niemi i Stany Zjednoczo­
ne udzielały chętnie pożyczek. Inne 
państwa sąsiednie, mniej przezorne, 
brały co się dało, zaciągając pożyczki 
często na budowę zbytecznych gma­
chów. Robiono wtedy i Polsce oferty, 
ale Polska powiedziała: nie. Nie chcia- 
la brać pożyczek, a z drugiej strony 
wzmacniała stale fundusz zakładowy, 
równoważyła budżety i import z eks­
portem. Zaprowadzony system przy­
jął się i wszedł w życie. I dzisiaj Pol­
ska posiada zdrowe finanse i pieniądz 
czem nie wszystkie kraje mogą się wy­
kazać.

Najwymowniejszem świadectwem 
polskiej przedsiębiorczości i rozwoju 
gospodarczego Polski może być miasto 
Gdynia, powstałe wysiłkiem polaków.

Warszawa, zniszczona w czasie 
wojny i posiadająca tysiące bezdom­
nych, zaspokoiła niemal głód mieszka­
niowy. W 1928 r. burmistrz Słomiński 
nakazał wszystkim odświeżyć i poma­
lować swe domy. Całe miasto wkrótce 
ukazało się w pięknej szacie. Warsza­
wa posiada przytem wiele pomiątko- 
wych gmachów o pięknej architekturze 
Ściąga też do niej coraz więcej tury­
stów zagranicznych. Podobnie rzecz 
ma się z Poznaniem. Krakowem, Wil- 
nern i innemi miastami.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia P. Dewey stwierdził, iż Polska 
naprawiła zniszczone w czasie wojny 
drogi i Dosiada już w całym kraju do­
bre trakty samochodowe. Sprawność 
ruchu polskich kolei można zaliczyć do 
najleP^y01.1’ to też jeśli komuś wypad- 
l1‘e łkanie mn ko!eją na wyznaczone 
spotkante, może być pewny, że się nie 
spozm.

■ j-^takżerenr^?Olsl<iego Pomysłu le- 
zaL° rów DrZe arnar|ie ścian dawnych „borów. Dawniej ,nne yran.c(: .

f bet alte polniMe Sdtwintal
Kieoiel poluifdje Ulitiößtfjeifsangtfiötigc 

gibt es in Mftfyffliö?
Müßrenb ber Menbjincr ©ericßtstoerßanblung finb 

gtoei Slrtilrel in ber polnifdjen 'ßreffe erfcßienen, bet i 
■eine in ber „(Bajeta tpolska Sa^obniaWnidji gu Ver= 
»edjfeln mit ber Siattoroißer polska "adjcönia), ber ' 
anbere in bet „®jien Ißömö&hi".

5n biefem Slrtikel ift roieber einmal bie 9îebe non 
ber „eine Million Äöpfe säßlenben Minberßeit in 
©eutfdjlanb“, bie nur eine geringe Slnsaßl Sißulcn k
jur Verfügung Ijabe. ©srabe bie Sßerßanblung in ojw
ŚBenbsin bat gegeigt, baß bie fpontane f 
©egnerfcßaft gegen bie polnifdjen Scßulbeftre- 
bangen uon polnif.-ßfpredjenben, aber 
beutfdjgefinnien Männern a u s g i n g , 
non £euten alfo, bie bie polnifcße ißreffe frifclyfröt)’ 
lid) immer jur polnifdjen Minberßeit in ©eutfdjlanb 
gätjlt, oljne jit bebenhen, baß, roenn bie £eute aud) 
einen polnifdjen ©ialclrt als Mutter» 
fpradje fprcdjeit, ui eßt iß o I e n finb unb es 
als eine Seleibigung auffaffen mürben, fid; als ißolen 
gäljlen ju laffen.

Es ift baßer notroenbig, biefem alten polnifdjen
Märeßen uon ber „Million polnifdjer Minberßeit“ in \ 
©eutfdjlanb einige t a t f ä dj I i dj e 3 a ß Ie 11 gegen= w
íiberjuftelícn.

Sei ber 5,3 ißrojent betragenben Menge ber für 
bie polnifdje Partei abgegebenen ■Stimmen Iranu bie 
polnifdje Minberßeit in Oberfdjlefien gut geredpret 
auf ßödjftens 70 000 Menjeßen ueranfdjlagt roerben. 
Mie bie r e ft I i dj e n 9 3 0 0 0 0 p o l n i f dj e r M t n= 
berßeit außcrßalö O b e r f d) le f ie n s ju= 
fammenhommen, ift ein ©eßeimnis ber po 
,n i f eß c n iß r c f f e,

Das polnifdje Stjffem:
Sie Sítem fjaben ntdjiö ju jagen

fjn ber polnifdjen ißreffc ift hürjlicß erklärt nwr= 
tien, baß bie polnifdje SJoHrggemeinfdjaft es niemals 
julaffen roirb, baß in iß o I e n Äi n b e r p o I n i fdy 
fpreeßenber Eltern ttt bie beutfeße ' 
<Z eß u I e ßi nein gejogen mürben, ©amit gibt 
fie alfo offen 3 it, baß, 0 ß n e baß ber Mille 
■ber Ergießungsberedjtigten auf ißeftitm 1 « 
mung ber Muttcrfpracße ber Śinber ge a d) t e t roirb, 
jeber. ben bie ftaatlidßen gaßtoren — leßten 
(pnbes ber örtlidje ©enbarm — roegen 
feines Olamens, feiner angeblidjen ©praeße ober fonft 
eines Umftanbes als ißolen anfießt, feine Äinber ge» 
gen feinen SB i II e tt tu bie p 01 n i f iß e 
© d) ule f dj i d e n muß. ^Demgegenüber kommt es 
ber polnifdjen Sßreffe gar nidjt in ben Sinn, oaß 
nmgeßeßrt bie beutfeße öolßsgemeinfdjaft es felbjt-1 
nerftänblidj niemals julaffen kann, baß bie Sinber ! 
beutfdjgcfinnter Männer, roeldje ißre Hiniber in bie I 
imutfdje Scßule fdjidreu, unb es unter ülnroenbung 1 x 
non ©eroalt ableßnen roürben, ißre Hinber in bie | 
polnifdje Sdjule 31t fcßidteit, nadj bem Millen ber 
polnifdjen greffe burd) beutfeße ftaatlidje Organe in 
bie pclnifdje Sdjule gepreßt roerben fallen, ©as 
ganje nennt fid) bie Minberßeitenpo^ 
I i t i t n a dj p o I n i f eß c nt <3 i n n e. Â



simtàM om Mn wíiiíWro 
esme»iWwfÄ io Zweite

@bie îiîmtyôrfe ^erausjoröerung öer nofleideftôo 23e»ijifterMng 
á5aí Sierr SKaíljomme Safitgefë^l?

3n Icfetcr Stummer unfcre: Leitung batten 
wir uns in fdjcrabaftern tlone mit bem 
rcidjlid) ïaprijiô'en Benehmen tes in Dppc’n fta» 
tionierten polnifften (Bene altonfuis Plalhomme 
befdjaftigt. Die es Dhema bat inbeffen aud) eine 
burftaus ernftc Seite. £err Generaltonful 
Ptalbommc liebt es, fait täglidj in ©e'cïlfchaft 
von Samen unb £cr en burft .Dppelns Strafen 
su reiten unb bamit ben Œinroobnern ein 
Sftauipiel aufjubr'.ngen, weldjes řcrfludjt fdjicit 
in ben Nahmen uničte: heutigen Ülotacit hinein» 
pakt 2Bir finb gewiß bie lebten, bie iemanbem, 
ber 3eit unb ©clegenbeit baju bat, bie Hus» 
Übung bes fdiönen Keitfports nciben würben. Gs 
fommt nun aber febr barauf an, wie unb au 
welchem 3æed man biefen fftönen Sport, ber 
nebenbei audj nod) îci;r ïoitfpic.ig i;t, ausübt. 
Gs ift ftets eine tarage bes perfönlidjen 
Sattes, Plan tonnte nidjts begegne cinau» 
tpcnbcn buben, bafc Sert Ptalfjomme 3. 33. aus 
Geiunbbeits» ober anberen Küdfidjten einen Plor» 
genritt hinaus bureb bie gelber unternimmt.

Set £err Gene altonful fuftt fift aber ai<s= 
gereínet bie beletie'rn SBormittggs'lw’en 
f:’t feine RamiRatcn aus, bie er i:g«t «t 
abfiftllift btt ■ bc »ct’ehtsteW« Stinken 
ber Stabt leitetl

Plan bebenle: 3m Seiften bes Halos ift bas 
Keitpferb ohnehin eine im Stabtebilb be= 
ionters auffallenbe unb feltenc Gr'djcinung. 3m 
öinblift auf bas fpejtell in ßppein grafiierenbe 
Elenb weitester ÖBoIfsmaffen aber ift bas Saiten 
pon Keitpfcrben als ein gerabe>u fträflidjer Su= 
rus au betradjten. Gcwife gibt es audj in Dppeln 
etn'ge beutfdje SBcfifeer von Kcitpferben, ternem 
non ihnen ift es bisher eingefallen, um bie 
Plittagsftunbe einen Spaaier.itt burd) bie belebte 
Stabt au unternehmen unb auf biefc SBeife bie 
ium Deil buftftäblift bungernbe æeoôlïerung 
in fredjer 2Irt au proooi;eren unb au oerböbnen.

Gs ift ausfftliefclift bem pplnfftcn Gtneral= 
tenful mjrbcbnhcn, gegenüber bem grauen 

Gknb ber Slrbcitslofigtet fenen tutus in 
aufbringliftft twitlntbet fjoim jrt Sftan ja 
tragen.

Plan mühte bei einem hoben Keg'.crungsbcamten 
oom SRange eines Generaifonfuls aunädjft jenen 
©ilbungsgrab vermuten, ter Seern Plalkomme 
sum æewuktfein bringt, bafj er immerhin hier 
gewiffermafcen bas Saftredj.t genickt. Slbge- 
fehen baoon, müfete ibn fein p e r î B n l i dj e s 
Xaftgefübl fdjon bacon abbalten, bie ohne; 
bin genügenb breimgefuftien ®eoöllerungstrei;e in 
einer berart wiberlid) anmulenbcn 2Beifc au brüs» 
fieren unb ju reijen. Slitn, Scrr SRalbomme 
fdjeint fidj hierüber redjt wenig Sfrupel au ma= 
d)en. Gr tomme uns auch nicht mit ber Slusrebe, 
bah er über bie SBirtung feines ?luftretcns in 
Cppeln nid)t unterrichtet fei, beim barüber beleb» 
ren ihn sur Genüge bie beaeiftnenben 3urufe 
bie ihm bei feinen retlamebaften fßropaganba» 
ritten ’-',:--en, wie „Rönnen bic polnifften 3lr» 
beiter aud) fpaaieren reiten?" unb „lieber mit 
bem polnifften gafdjismus" ufw, 2ßenn $err 
SJlalbomme glaubt, auf bierc SBeifc für ffSofen 
33ropaganta maften au bürfen, fo leiftct er ba­
mit feinem fante nur ben benïbar id)Icci» 
t e ft en . D i en ji. Denn bas S'er.b unter bem 
Proletariat Polens ift fe'nc-swcjs geringer wie 
unter bem bcutfdjcn. Sßir aweifc.n aud) baran, 
bafe bie polniffte Regierung oon bem anmafcen» 
ben Auftreten ihres hiefigen Vertreters Rennt» 
nis bat. PBöre cs ber Srali, umfo fdjlimmerü

Gerate wir, bie wir rüdfifttslos alle na= 
tionaliftifftcn lieb ergriffe auf bcutffter Seite 
branbmarten, finb mehr als tmbere betefto 
tißt, gegen Liefe unerhörten Vroooíaticncn 
bes polnifften Generalionfuis einaufftreiien. 
llnb wir tun bieg hiermit. 2Bir warnen 
verrn SOtalhcmme! llnb wir betraftten feis 
ne aufbringlifttn Keit»sff£hr: ngen als 
breifte š-erausforberung unb Verhöhnung 
bet notleibenben SepöHetnng üppelns.

Sp.
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Spernauftatt mit „MM"
Seftborftenuttg im Staöttljßater Seut^en

al?

©an? ber (Regie ber ®enerafhrtenbatw war, 
wie alifährlich, ber Auftaft ber Spielzeit ein ge- 
fellf ajaftlicfre? @r»igni? erften (Range?. 
Wbctn fafi unter bei Prominenz 2an.be?baupb-, 
mann SBofdjeí, 93isep<rÄfiSjent Dr. trií her, 
ben beutfcfren ®ereeratlonful Dr. ®raf Abel- 
nt a n n fowie ©efreintrat Dr Freiherr non 
® rünett, ber feine Anhänglicfrteiit en Dfrer- 
fcfrlefien burd ben 93efudj be? 93euthener nrtb 
beute be? Sattowifrer Dpernabenb? i.n lieben?- 
Wftrbigfter Seife bezeugte, ©eneralfonful SR al­
bom tne, 2anbgcricfrt?präfibent Schweiber, 
Du frulber bon ber fflemifcfrten Sommtmon, 
®eneralbireftor 93ergrat ® reicher, Dher- 
friirgermeifter Dr. Snalrid, Dberftubienbtrel- 

' tor Dr. SR a h, (Regierun gérât © ii h e n b a cfr, 
ftrau ©anitätSrat Speier al? Vertreterin ber 
SJtautřcfren (Efreatergemeinbe in Dftoberfcfrlefien 
unb biele etnbere fretannte Verfönlicfrfeiten be? 
öffentlichen Sebere?. Sem feftlidjen föilb ber 
SitfrTW entfpracfr ber fleientóraftlicfie (Rafrmen, unb 
bie gebieflemen Seiftunaen be? Obern- 
enRmfole? brachten einen »offen Hmftíerifdjen 
GienitB, ber tur bie nette ®ï>iel®eit ©roge? er. 
»arten lä&t-

Shon einmal bat ba? 93euthener Stabt« i 
tfroater eine Spielzeit mit „A i b a" eröffnet, ba- < 
mai?. al? ®ugen gelber feine f£ätigieit al? < 
Seiler be? ® r eiftäb tet hea ter ? begann. ; 
S>ie feftlicfre ‘Stimmung, bie Bon bem freute genau , 
fecfrzU! Syabre alten Serie auggeijt, bat and) bieg. . 
mal toieber ihre Seblraft bewährt. Sie trug ; 
ba? Drcbefter, ftc trug bie ©fröre, fie trug bie 
Sängerinnen nnb Sänger unb nicht ïufefrt ba? i 
Vitfrlihim, ba? ba? £>au? big auf ben lebten < 
fßktfr füllte.

©? war in Bieler .'ö’inficfrt ein fefröner 
© r folg, bieie erfte Aufführung ber neuen 
Operniatfon.. Vor allein lieg ba? Drehe ft er 
unter bei Seitung Bon ®rid> V e t e r ïeireerlei 
f^mnteríidie Ueberbleibfel ibüren. Sie meift 
etwa? trodene Art Bon Veter? Saltfüfrrung 
mürbe hörbar gelodert, mitunter fogar zu ftarl 
Beftfrlcuntgt unb W fefrr rbötfrmiüert, fobafr bie 
Berühmten Verbuchen SRelobierebögen nicht Boll 
aufblüifrten, boĄ brachten bon Anfang an bie 
©fröre unter ber rüfrmlidjft bewährten, urmufi- 
falifcfren Rührung bon Start ® a e fi e l fobiel 
fliefrenbe? SRelo?. fobiel Siifje unb SSärme in 
ba? Sříangbub, bag man offenen Ohre? willig 
beat ßauber ber Verbifcfren SRufil berfieL

©in pontoöfe? 93übnerebilb (ftainbl) tourbe 
unter ber (Regte bon fßaul Schientet finnboff 
nnb organ iM) belebt : Sparfamfeit in ber Sicfrt- 
aebureg f<w bie rechte Stimmung wm frören. 
Su* ®eT’cht§Ûene, gelangen
frefonber? auêgezeidmete fRaum- unb Sicht- rniitungen. '

^h1* Stimme, wunber- »off auégerufrt, Hingt echt unb aelcöft fie ber- 
fpr?* w benjßanter ba? gfferlbefte. ' fcarftel- 
lenfch rft fie bon gewohnter Sicherheit' bah fie 
eingangs bon ,oer ^ofüümtoertftattfo nottSorb« 
mtngStnm eiiwfrüttt nmrbe, mar bem huheíen 
©••n^udftart abträglich unb bähte toereia in bIS

Srbe^VŽ™
®ÄtbermirfX^Kr\n'-?tC-Lw 5R’aum= 

l iebem Slu^S kS;«.’K W 
úfrersenerenb. 5)ie Stimmen ? W^aiwfcfr 
gę toädift km er kim 0111 enttoidelt,glufgahen toie^ht ber ^“Ť^hen hinein.
Über ben ÍRafrmen beff^l-^*^1” wí)en 
tfrifcbe ©ünftlerin"Ä bie ^m”û=
fčfrliefrt nicht aus fteftftellungorbentltdiem ©rfolg” bnÎAçâ^ mit anher«
jnr Jretete nirar^.U^me‘r ®’e parallele 
efte?. rebtoang bgi beg Königs-

Von ben &etT. jum Scfrlnfr mit.
®?ger Stig e;"n mochte ber 9fmona?ro bon 
«prie Sigur butcfrQ" ^«IfrreÄenben ©inbrud: 
nrofee tragfafri^ ®rbettete§ ©Biel, eine fefröne, 
ïeicfrt genug anf^mme, bie Volumen hat unb 

lcbt, njn auefr in ^iünD marm

unb fcfrtoebenib ju bleiben. Shtut SOI a r i d _ 
fRabame? fang fiefr erft im Saufe be? Slbenb? frei; 
er fratte gegen bie ííingenbe Sitfre im Sone bon 
ÍReina Söadfrau? einen nicht leichten _Staub. 
ffRan ioirb abtoarten müffen, »ie ttoeit bie fpür- 
bare ^raftanftrengung in ber ©öfre einer lode=i 
ren Sicherheit in ber ïonftüfrung ioeiefrt. 9Rit 
bem unzweifelhaft borfranbenen a«ten SRaterial 
läfrt fid biel anfangen. îludj bon Sllfreb grans 
S (fr ü fr toirb man noch ®ute? erwarten bürfen ; 
er lonute üd] mit feiner Itjrifcfren Stimme al? ' 
S'önig nicht boll entfalten, boefr liefe ba§ xSenige, 
toa? man hörte (unb fafr) auf meh* unb ©leicfr« 
Wertige? hoffen, ©uftab Slbolf S normet fang 
in gewohnter Sicherheit feinen ÍRamphiS.

Sine einzige, Wirtlich ]>ürbare ©nttäufdjung 
bereitete ba? 93 a Í l e 11, ba? ejaft arbeitete, aber 
unter ber fÇSfrrung ber neuen Vallettmeifberin 
Silo ©nah art fr zu fonträr su ber weiten S inte 
ber ORelobie geführt Würbe. Offenbar fommt 
bie Šaííettmeifterin. an? bem Steife .um tRubolf, 
bon Sahan, jWeifeîlo? hat fie hier fi<h bte| 
Vorau?fefrungen zu einem guten 93üfrnentanj ge­
holt, aber bie organifefre ©ntwidlung be? £anje? 
au? ber ffffufif würbe frei biefer erften föetannt- 
fefraft mit ihrer Seiftung nicht fbürfrar.

2>er ® e ? a m t e i n b r u d ber Aufführung 
aber auf ba? feftlicfr geftimmte $au? war au?- 
geseiefrnet. Schon nacfr bem erften Vorhang gafr 
e? biel 93 ei fall, ber fidj bei febem Aftfcblufr. 
toieberholte unb auefr ftabelímeifter V e t e r mehr- 
fach an bie (Rampe rief, ßum Stfrlixfj fonnten 
fiefr aile SRitwirlenben jufammen mit V e t e r 
unb Scfrlenïer unter 93lumen berneigen.
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Qlňi^clte 
freipicMcr

WON CU STOS
■x Die ^copaganöaritte Öes 

polmfcQen (öencraifonfuls
®te Wir bereits me^cfaäj berichtet fjaben, fiheint 

•Jt iperr pofaifdjc «cneraltonful in Oppeln aroftcS 
-Sergnügen am fReitfport 51t finben, maß uns an fidj 
}?«’i0 intereffiert. dagegen intereffiert bie Ceffentt 
liĄletf bic Seftftelluug, baß bet $err öeiteraltonfui 
l!i„;tJ'C’l«"1lc'n6“lcn ^«fl“«Ö»nöä"ritten befoitbcrc 

polmfdje yropaganbajWetfe »erfolgt. 2Bir haben ®ei= 
fptelc bafur mehrfach gebracht nnb lönnen beute mit 
einer Wetteren Serie bafiir bienen.

«mL1*. ®c!,tcm6” to« öencralfonful TOalhommc 
mnrh? W"’ S«abc baě ßrntefeft gefeiert 

G lant 8ctabc »fäbrenb beá UnùuacS an ».Mehrfach toar er in «rubfehüfc, mo er bor ’bem bor= 
ttgen Mntfdjen ©afttjaufe fieß aufhielt unb an öer= 
« m ft e & e n b e 3 i g a r e 11 e n b e r t e i 11 e \n 
»ÄVeh1? 6?i6ö?tCt' tole « mi‘ ««'*« 6e" 

« Jí k J* 3’ C •" *a Í or b c 1 & a n b e 11 c. 3) a s=
fetbe mürbe tn Sambia feftgeftellt.
fuiReB'Ä?"/ Ä ïamenS

întiti) feine etwas mehr als auffälliae Si ü h « I u n g n a b m e m i t b o Í n i f $ H iX fie» 
ten tn ber oberfchlefifchen SSeböllerung eine toX 
cube fcrregung öerbargerufen wirb, bie uns mit ern 

lier Sorge fur ben Stieben in ©berfdjleficnerfüllt ætr ndjten baßer an ben ç«rn KŁjft

'sSm “ igcntlid) ber îal Ä?“’"1;1'’0-" moĄt' -bic 
wfiatbt in SeutirhLJk Vertreter einer auSWar= 

“0‘" Wanb t>rm jei&ft gebieten müßte.

- * Œppdnce IJeôbûdfict A
Die Sdjuljpoitjel foffef uns jätjdid) faff eine UietfeimiUicn Keidjstnatf — Treibern , rc‘č,t es nk'd“ 
311 Uerfetjrsjjofien an befannten (öefaljrcnffelten in bet Stabt unb ju einet ftäibijfen fßdijeimdje in ter 
Dbervorffabt! — Ufas fjaben polnifdje Kelter naáfts in beut’djen löätbem ju fudjen? — Solibarität jnnldjen 

Síabtvetorbneíen unb jjteffe.
©er poinifdje ©eneraltonful in ©ppefn liebt ben tReitfport. 

Tägtirff fieijt man ifyn in Segíeitung einer Äonfuldsbeamtin, 
mcm^mal autfy in eimas größerer (SefeKfdjaft, burdf bie Giraten 
ber étabt reiten. &aft immer füfjren ine Ślitte in bie umíte* 
genben ©önfer. ©ort entfaltet öer 5)err Seneralfonfut eine Sie* 
bensmürbigifeit, bie uns etmas übertrieben erfdjeint unb an jenen 
poiniftfjen Setjrer beuten Iä§t, ber tiirjiiet) als Seuge oor bem 
Seřídit in Äreujburg ftanb unb bort fjören mufjte, mie ein Ser* 
freier ber Suftij oon einer pofniftijen „Siebensmiirbigfeit" fpradj, 
bie „iäftig faßen fann". Jk^-ber- ^err (Benergiionfut, jeben 
SanbbetiMijner, bem er begegnet, wie einen alten fBetannten 
oon feinem Siö aus begrüßt, ift »ieUeidjt ganj nett, baß er aber 
ÍBeranftaífímgen befugt, in betten es redjt „poiniftfj" jugeßt, — 
gum Gdjiiuß etwa .fjíKfjs auf bie polnifdje Śiepublit ausjrbradjt 
werben —, unb babei bie Stimmung nodj baburdj erßößt, baß er 
efiidje „Sagen" ausgibt —, bas erregt begreif[:d;en Unwillen 
bei ber beutfd)en æeoôiferuing.

iBon Steifem unb Siusflügen aufs Sanb muffen audj wir 
tjeute beridjten. 2Bir wotten nidjt behaupten, baß ber poínifd;e 
©eneraitonful babei war, aber eines fteßt feft: es fjanbelt fidj um 
poinifdje Steifer.

(Seit einiger Seit nämlidj fprid)t man im Sreife Oppeln 
oiel non geßeimnisöollen fRitfen, bie auegeredjnet jur Stadjfeeit 
ausgefüßrt werben. Sßas, fo fragen bie Senfe, ßaben polnifd;e 
tReifer ttatdj® in beutfdjen SBäibem gu fudjen? ®tuß man 5Be* 
fudje, ju benen man ßodj ju fRoß erfdjeint, ausgeredjnet um ®llit* 
ternadjt abfoloieren?

5ßir erinnern baron, baß fürjRd) ein Oppelner wegen ,,æe* 
unrußigung ber fBeoöiferung" einen Strafbefeßi erßielt, weif er 
fid> bei einer älutofaßrt über Sanb ein ©rangofenitäppi aufgefeßt 
ßatfe.

2Bas gebenfen bie juftänbigen Stellen gegen bie SSeunrußi* 
gung ber IBewlferung burd) bie jur ÍRadjtjeit auf bem Sanbe^ 
ßerumgeifternbert polnifeßen Steifer ju unternehmen?



3. t Me grofge <&îhtôerljeit$befd)roeri)e 
über *^olen nrirltlid) erïebigt?

Mn fenbtrn burtö MmmeiHuM $m>n Berlín unb MBu fommt fc'e ettöftnto Snt
einmal Bai es Bolen vermögt. feine offiaielle ©ewaltpolttif 

gegenüber ben nationalen Winberbeiten in ihrer ganzen Brutali» 
tat not aller Sßelt ooraubemonftrieren. Cs mar bies Bei ben 
Rovemberroalilen vorigen Sabres, bie als bie fdjänblidjften unb 
gemern|ten Gegebenheiten in ber Sîadjfricgsaefcíjiďjte ber aivili= 
fierten Jx It au betradjten finb. ©ie pariamentarifdje Vertretung 
ber Winberbeiten auf eigenen fiiften fanf non 84 auf 29 Wanbatc,

X fCV « aHein ”on 21 auf 5- $rat tet eine 5ßilfubffi= 
[ttefel bie fiamijctjen Winberbeiten in «Polens Dftgebieten, fo ber 
anbere bte beutfdje Winberheit in «Polens Weiten. Sier tobte er 
]i$ tnsbefonbere auf bem ©eutfcßtum SĄIefiens aus. es [ab fo 
aus, als ob biefe Barbarei bas SBeltgewiffen nicht wiberfprucßs» 
los bmnebmen wirb, ©er Välterbunb fotíte «Polen m Verant» 
ipor.ung sieben, ©ie ganse polififdje unb moralifdje Atmofpbäre 
in -oer JSeit nerfjnadj feinewit, ben getretenen SRinberßeiten 
ißo-iens enbliĄ bie erforberlitte (Seredjtigtett au frdjetn. èeute 
tonnen mir fagen, es war bie günftigfte internationale Situation 
fijï_®1C StutroIIung bes gefamten Winberbeitenproblems — nidjt 
bloß tur bas in Bolen —, bie es je gab unb geben wirb für ab» 
febbare Seit, ©icfem Umftanb ift es in erheblichen Wabe auau» 
jĄretben, bab Bolen auf bet Sanuartagung bes Völferbunbes 
æeqtoB gegen bte Winberbeitenverträge befdjeinigt betam unb 
pon tbm ©enugtuung ber beutfcßen Winberheit gegenüber ge» 
forbert würbe.

Witticrweile haben bie SBelt unb bie Regierungen anbere 
Sorgen burcß bie verankerten politticßen unb wirtfchaftlichen 
Verhaltniffe befommen, fo baß ber polnifdje «Beridjt auf ber Wat» 
tagung ntdjt mehr bas intenfive Sntereffe ber Allgemeinheit auf 
[idj 3ÛS. So tonnte bie nolni|tf)e Seiegntion es tnagen, einen un= 
sujctcqenbcn Bnidjt bem Sorum bes Völferbunbes su über» 
retdjen. ©er Bericht ift awar abgefeimt worben, aber troßbem 
bebrütete biefe Ablehnung einen gliidliiĄen Ausgang ber Affäre 
für Bolen, benn Bolen batte wieberum Seit gewonnen.

©urifj bie §inau5jdjiebuttg bet lebten ßntfdjeibung bes 
Vöiletbunbes Bcjügltdjbet ©cittidjcnheidjwerbc auf bet 

Ratstagung hat biefe ihre æebeitfung petloten.
©eitn angefidjts ber fataftropBaien Wirffdjaftsvorgänge feit ber 
Wattagung bes Völferbunbes hat biefer in ber benfbar ungünftig» 
ffen Seit fomcBl ju ber beutfdjen Beithwerbe als audj au bem 
geiant.en Winberbeitenprobiem Stellung genommen, ©ie beutfdje 
«Befchmerbe würbe ießt als eine Papalie empfunden, mit ber man 
|i* am hebitcn überhaupt nicht befchäftigt hätte. Wit ber Ber» 
jtĄcrung 3 a Í e f f is, bah Bolen „SInftrengungen madje, ber 
Wtnoerberf bas Sefüßl bes Vertrauens au geben“, ift bie ©eutfcß» 
tutnsMcfjmerbe erlebigt worben. «Bieber ' eine Verficberung, bie 

ýt, »eil fie ben ©atfadjcn wiberfpridjt. gür ben 
Volterbunb ift aber bamit bie Angelegenheit aus ber SBßelt ge» 
fajafit.

Run ift bie bentfdje Winberheit wieberum bem angeb» 
liebelt äUcbiwoIien ber B’lfubili unb ©racamifti aus» 
geiiefert. 3„ Beren §anUM8 Scutjctjtum gegenüber 
bat foi) aber gar nidjts geänbert. æ01t einent gjrudi mit 
oen bisher geübten ©ewaitmetljoben ift nichts ju tnerien.

»? t bes æertrauens" bes ©cutfibiums in
polnt|rt)=o(bi»jten jur Regierung unb bem ißotentum eraeugt wer» 
ben |on. r|t frijíi^fi auf Srunb ber iefeten Solaffo»

wißet ißorfäiic fdjieierbaft. 33öliig ift aber bas bisherige 
'ölibtrauen gerechtfertigt, wenn man bie lebte Slufftänbijdjen» 
tagung tm 9Iuge bat. ,,©as ganae offiaielie spoien in ber Sßoi» 
wobfdjaft“, fdjrieb ber „SSoHswiiie“ nom 15. September, „mar an 
biefer Tagung anmefertb“. Stile fianbräte bet SBoiwobfdjaft unb 
eine Stnjabl non tpoliieibireftoren waren babei. ©er SBoiwobc 
Oracapnffi rebete hier wteber von bem „iölart ber Ration“ unb 
ertiärte, bah er feine „Sugebörigieit aum SCufftänbifdjenperbanb 
niemals nerieugnen werbe. Sin æemübungen, biefes betalidje 
ißanb au aerreišen, bat es nidjt gefehlt, bocß folange ich lebe, 
werbe idj bas nicht auiaffen".

Sltfo, Sert Stacjpnfti benft nicht baran, als oberfter Re» 
gierungsöeamtet in bet SBoiwobfdjaft burdj Slbtüden non 
biefer Sunnetigefellidjaft bas „Sefüßl bes Vertrauens“ 

fettens ber beutfcßen ®linberBeit ausaulcfen.
Äein Sßunber, wenn ob biefer Tatfacßen bie beutfdje SJiinbevbeit 
non ber Sntfdjeibung bes SSöiierbunbeS ftart e n 11 ä u f dj t tfi 
unb auch non ber ißerfidjerung Saleftis ntdji nie! hält. Wan weiß, 
bah alles beim Sitten bleiben wirb. Wan fiebt leinen Sluswes 
mehr, nadjbem bie SJößerbunbsaltion nerpufft ift.

(gibt es wirtlich leinen Slusmeg mehr?
Soll bas Unredjt nom notigen Saht toitflidj ntdjf gut 

gentadfjt werben?
©as finb bie fragen, bie mir uns als Soaiaïiften biesfeits bet 
(Srenaé unb bas beutfdje æolt norlegen muffen. SBir bürfen bie 
Situation bes ©eutfeßtums ienfeits ber Srenaen nicht aus bem 
Sluge laffen. (Serabe weil fie für ben SJölferbunb erlebigt ift unb 
weil leine öilfe mehr non außen au erwarten ift, Jo müffen mit 
uns mit boppelter Énergie ihrer annehmen. Es ift nidjt anau» 
nehmen, baß ber iBöiterbunb ftdj mit her Sntenfität, bie er um bie 
Saljresmenbe Berum entwickelte, mit ber Winberbeitenfrage in 
SSoien für abfebbare 3eit noch einmal befdjäftigen wirb, ©araus 
foli nicht ein allgemeines Werturteil in biefer SIngelegenheit übet 
ben Völlerbunb ausgefprodjen werben, ©araus folgt aber, baß

biefe Stage, fowtit fie bie beutfehe Winberijett Betrifft, 
awtfdjcn Verliu unb SBatfcßau Bereinigt wirb. ®eibe . 
Regierungen müffen fidj sufammenfetjen unb ein Winber« j 

Ijeitenabiommen treffen.
©ie Soaiaïiften Beiber ßänber werben gut tun. wenn fie in biefem 
Sinne auf ihre Regierungen einmirlen. ©abei werben fief) bie 
Soaiaïiften Har fein, baß ein Erfolg aber an biefen SSeftrebungett 
nur bann au erwarten ift, wenn in beiben ßänbern roieber bemo» 
fratifci}=politifcBe 3uftänbe eingetebrt finb. Es Bat leinen Sinn, 
bem beutfeben Bolle fowoßl, als auch bet beutfcßen Winberßeit 
in 'polen, SHufionen über bie Erfüllung ber SBünfdje ber beutfcßen 
Winberbeit mit öilfe einer Snterpention non außen ober burdj 
ein „eigenes politifdjes ^Programm“ ober burdj eine ftarfe beutfdje 
nationale Regierung au mähen, sperfoncn nom Silage bes uttx 
itorhenen beutfdjen (ücfanbten Raitfdjer aus beiben Regierungs» 
lagern müffen gefudjt werben. Sbncn muß bas Scßidfat bet 
bentfeßen unb polnificn WinberBeiten anpertraut werben. Sic 
foJIen fidj aufammenfeßen unb beren Eriftenabebingungcn nicht 
nadj Sefidjispnnltcn bes ftaatlidjen unb nationalen SPreftiges, 
fonberit im Sinne ber Wenfdjiidhtett feftlegen. ©ann etft ift 
bie bcutidje Winbetbetfcnfrage in spulen „erlebigt". 9J. SB.

«W WÄ-SbtOefien
bet SeteieMriiietenareB sm Ma« in dffeBętitMcHen

»b/X ®etri.e6,sriite äer EifenBütten in ©ftoberfcßlefien nahmen 
av;rÂ„;„s,^1^CnÀill!xen ®^'unß 3“ ber gegenwärtigen Sage in ber 
ocrh» + Steilung. 3unädjft würbe über bie im Sßarfdjauer 
ïiroeitomint|tertum gepflogenen Berbanblungen eingebenb Be»

’PolnifcBet minberBeHsleßte«: 
^U&eWs»“«aBe?r

"Sic °. tel ÎUm ^^^brjiner
Brojeß rübmiJAw^V’I’ ’,ł flcflcn bcn ÛUÿ i)ci” Wen» 
Icßret S a t n ?!• ’etannten polnifdjen Winberßeits» 
foßren w. „ 1 e >DJ.C *. ttunntef)r ein S t r a f b c r= 
SSir habe« ®c.n ^etneibê eröffnet tuorben. 
?«m «usbrurf nn.AÏC2» “6cï ben Broje» fdjon 
Kiner »ngs“a baß fith Äatasficloicj bei
“nb ei« mK ^‘eberhoü m BJiberfprüdje bcrtoirfelt 

»etÄ^^WhriidKb ^ortfbiel getrieben hat.
2Ch,itl tií imCV(^Öfl-C bie îibfidiOiara^ 

I S uä Kflenb eiJ” ®erid)tsfaa!c in $aft Jit nehmen.
íKnontntett »,e.w «runbe Würbe babon aber Slbftanb 
Stoeitq. .. lr »erben alfo ben Bolcnfjroaeß in 
leben. nöÖ' bor bem Sdjhmrgericht JTpVcln er» 

WKsiaMKBBESBKnnamnwsawania^
rießt erftattet. 3n ber Slusjpradje nahm bie Webraaßi ber Rebnet 
gegeneinenStreif Steilung. Ein Slntrag, bie Sdjlidjtungs« 
ausfdjüffc abaufĄaffen, fanb ebenfalls feine 3 u ft i mmung, 
ba in beiben Fällen nur bte Arbeitgeber ben Borteil haben 
würben.

Sn ber angenommenen Entfdjließung wirb bie Ser ab* 
fefeung ber SIrbeitsae’t m>» a^t auf f e Ą s S t u n b e rt 
geforbert. Weiter »erlangt ber Kongreß von ber Regierung 
eine R u f f i Ą t über bie oerfchiebenften Snnbifate, bamit eine 
'Preisherabfeßung im Verhältnis aur Äauflraft burchsefüljrt wirb, 
wie fie burdj bie iPerbinbiichleitserflätung bes rebuaierten 20bn» 
ablommens geftaltet worben ift.

®lcitteiÖstjetfäb^n 1 
gegen Âarasîienjiecj, UBenösin 
©egen ben an§ bem Brojen gegen bte 

jßjcnbäiner Sauern belannt geworbenen 
poinifefjen Winberíjeitáícljrer .Qaraêlien>’ecj 
ift bout (Staatêantoalt ba§ Strafberfabren W» 
gReineibS eröffnet toorben, Weil er fidj in feiner 
eiblidien Siusfafle in über einem ©nßenib »»« 
gälten in 28iberft>rnĄ jn anbern 3eitgenan&faň<n 

jgefeßt ßat.
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Brońmy naszych praw.
Zbliżają się wybory do Izby Rolni­

czej (Landwirtschaftskammer), na Ślą­
sku Opolskim. Odbędą się one 25 pa­
ździernika w powiatach kluczborsklm, 
strzeleckim, bytomsko-zabrskim. ko­
zielskim, grotkowskim, głubczyckitn i 
niemodlińskim. Przypadają na czas 
bardzo ciężki. Nigdy jeszcze tak cięż­
ko nie było jak obecnie. Odzie nie 
obejrzeć się nędza i bieda. Co tydzień 
albo ; co dzień wychodzą nowe „Not­
verordnungen“, a każda z nich to no­
we podatki, nowe ciężary. Cała siłą 
spadają one na chłopa i małorolnego. 
Z czego je płacić? Co rolnik zbierze 
tego albo sprzedać nie może, albo jeśli 
sprzeda, to za marny pieniądz. Jeśli 
zaś pojedzie do urasta, to za ubranie, 
za buty, za żelazo, za węgiel płacić 
musi ogromne sumy. Co ma robić 
chłop? Oszczędza, od ust sobie odej­
muje. Jeśli może zaciąga długi. 
Wszystko to nie wystarcza jednak.

Podatki rosną.
Od czego bowiem niema dz’ś po­

datków. Jest Ich ze dwadzieścia. Dla |

Prowadzi się stałą akcję koloJzaeyj- 
ną. Według projektu rozporządzenia 
100.000 bezrobotnych Niemców

z Rzeszy ma iść na wschód 
jako obszarnicy.

Czy jednak wobec tej nędzy gospo­
darczej, wobec nowych i ciężkich po­
datków, wobec niesłychanych żądań 
obszarników. Izba Rolnicza u nas na 
Śląsku zabrała kiedy głos? Czy wy­
stąpiła w obronie gospodarza i mało­
rolnego. Nigdy. Przeciwnie

Izba Rolnicza milczy.
Któż bowiem w niej rządzi? Na na­
szej własnej ziemi na naszym Śląsku 

rządzą w Izbie Rolniczej Bauernverein 
i Landbund. Oba te związki choć wie­
lu mają małorolnych jako członków 
nigdy nie broniły interesów małorol­
nych. Przeciwnie rej w tych organi­
zacjach wodzą obszarnicy. Oni dyktu­
ją co ma być zrobione. A chłop płaci 
podatki i nic, jedynie po cichu narzeka 
w domu.

Czas obrachunku 
nadchodzi.

To też obecne uzupełniające wybo­
ry do Izby Rolniczej (Landwirtschafts­
kammer) na Śląsku Opolskim muszą 
być sumiennym obrachunkiem z dzia­
łalności tej Izby. Odbywają s:ę one 
tylko w części Śląska Opolskiego. Ale 

I w tych powiatach wszyscy powinni 
' stanąć do glosowania. Lud polski na 

Śląsku musi dać odprawę Bauern- 
vereinom i Landbundom, które służą 
obszarnikom. Jest na Śląsku wielka 
masa polskich chłopów, gospodarzy i 
małorolnych. Wystarczy iść po wio­
skach, a wszędzie słyszy się mowę pol­
ską, wszędzie mieszka lud polski. Jest 
nas tu moc wielka, są nas tu na Śląsku 
setki tysięcy rolników polskich, którzy 
mają prawo głosu do Izby Rolniczej. 
Wystarczy jeno s-ę zjednoczyć, wy­
starczy iść ręka w rękę, aby zdobyć 
wiele miejsc w Izbie Rolniczej. Tam 
dopiero całą prawdę w oczy powie­
dzieć, tam bronić własnych interesów. 
Chłopa polskiego 1 małorolnika tylko 
polski chłop obroni. Łączmy się więc 
razem w tych wyborach, wszyscy ra­
mię przy ramieniu przy naszem. Gór- 
nośląskiem Zjednoczeniu Rolniczem. 
Tylko posłowie Górnośląskiego Zjedno­
czenia Rolniczego otwarcie bronią in­
teresów chłopa i małorolnika, bo sami 
są chłopami i małorolnymi.

Nasi Kandydaci do Izby Rolniczej



państwa i dla gminy, dla Finanzamtu, 
sa dalej daniny obowiązkowe i inne 
wydatki. Sa podatki od psów, co stró­
żują domu, sa od zarazy wśród krów, 
choć nikt nie dostaje odszkodowana.. 
Piąci też chłop nietylko za siebie, ale i 
za dwór.

Ale nie wszystkim jest tak źle. 
Wielcy obszarnicy nie są tak obciaże- 

. ni, jak chłop. A mimo to calemi gar­
ściami biorą pieniądze z „Osíhilfe“. 
„Osthilfe dla nich jest, a nie dla chłopa 
polskiego. Na te ich „Osthilfe“ piąci 
chłop, gospodarz i małorolny podatki.

Z tych podatków gospodarzy i ma­
łorolnych wielcy obszarn cy prowaizą 
rozrzutną gospodarkę, jeżdżą samo .-bo­
dami i budują pałace. Nie wystarczy 
im już i „Osthilfe“. Wiadomo, że jun- 
krzy wschodnio-pruscy z krzywda 
tamtejszego ludu polskiego najwięcej 
dostali z „pomocy wschodniej“. Tak 
nią gospodarowali, że narobili

1$ miliarda długów.
A dziś żądają, aby dawać im nowe 

kredyty. Żądają, by na Prusach 
Wschodnich nie obowiązywały „Not­
verordnungen“. A więc chcą, by chłop 
ze Śląska Opolskiego płacił ich długi, 
uy on płacił nowe ciężary, a oni byli 
wolni od podatków. A przecież mająt­
ki jtmkrów pruskich nie zmniejszały 
się. Są one tak samo wielkie jak da­
wniej.

We wszystkich prawie państwach 
,v Europ e przeprowadza się reformę 

rolną. Popiera się gospodarstwa chłop­
skie, bo one dają więcej państwu, bo 
one lepiej wyżywiają iudność. W 
Niemczech wszystko jest tak samo jak 
było za czasów cesarskich. Syn go­
spodarski nie ma dziś ziemi. Wycho­
dzi z roli za praca do wielkich miast, 
do Berlina i na Westfalję. Powiększa 
tam masę bezrobotnych. A dziś na 
rolę chłopską, na naszą wiasną ziemię, 
oasylaia Niemców z dalekich stron.

w powiecie strzeleckim.
Z powodu zbliżających się wybo­

rów do Izby Rolniczej odbyło się w 
niedz-elę, dnia 23 sierpnia 1931 r. o 
godz. 2 po południu na sali Związku 
Polskiej Młodzieży Katolickiej w Strzel­
cach zebranie powiatowe Górnoślą­
skiego Zjednoczenia Rolników, które­
mu przewodniczył prezes powałowy 
G. Z. R. p. Franciszek Myśliwiec, go­
spodarz ze Sprzęcie. Na zebraniu 
prócz wielu gospodarzy z powiatu 
strzeleckiego byli także obecnemi 
p. Wsołowski, przedstawiciel Central' 
Zw. Polaków, p. Arkadiusz Bożek, 
przedstawiciel Związku Polaków i po­
seł do Izby Rolniczej oraz p. Ignacy 
Rudzki, instruktor rolny Górnośląskie­
go Zjednoczenia Rolników. Referat na 
temat: Izba Rolnicza : jej znaczenie w 
życiu gospodarczem drobnej własności 
— wygłosił p. Arkadiusz Bożek. Jak 
zwykle, p. Arkadiusz Bożek mówił z 
werwą i referat jego został przez ze­
branych wdzięcznie przyjęty. Po re­
feracie ustalono listę kandydatów na po­
słów do Izby Rolniczej z powiatu strze­
leckiego. Są ninr:
1. Franciszek Myśliwiec, gospodarz 

z Sprzęcie,
2. Stefan Raczek, gospodarz z Izbicka,
3. Józef Kurka, gospodarz zGąsiorowic
4. Alojzy Michalsk', gospodarz z Su­

chych Łan.
Skład powyższy daje naszym chło­

pom w powiecie strzeleckim najlepszą 
gwarancję, że interesa ich zostaną w 
izbie Rolniczej ze zrozumieniem i z ko­
rzyścią przeprowadzone, bowiem ci 
tylko są w stanie interesy drobnej 
własności godnie zastąpić, gdyż na 
własnej skórze odczuwają krzywdę 
obecnego czasu. , .

w powiecie kozielskim.
Rolnicy powiatu kozielskiego chcie- 

liby też brać udział w wyborach do 
Izby Rolniczej i w myśl tego odbyło

I się w niedzielę, dnia 30 sierpnia 1931 r. 
o godz. 11 przed południem w lokalu 
Banku Ludowego w Koźlu zebranie po­
wiatowe Górnośląskiego Zjednoczenia 
Rolników, na którem obecni byli: 
p. Wesołowski, przedstawiciel Centrali 
Zw. Polaków, p. Arkadjusz Bożek, po­
seł do sejmiku prowincjonalnego i Izby 
Rolniczej, p. Ignacy Rudzki i p. Kowal­
ski z Opola. Zebraniu przewodniczył 
gospodarz p. Józef Planctorz z Czy- 
szek, referat na temat: Izba Rolnicza i 
jej znaczenie w życiu gospodarczem 
drobnej własności. Jak zwykle wywo­
dy p. Bożka zostały z wdzięcznością 
przez obecnych przyjęte. Obecni na 
zebraniu jednogłośnie zgodzili się na 
postawienie następujących kandyda­
tów w powiecie kozielskim do Izby 
Rolniczej:

1. Planetorz Józef, gospodarz z Czy- 
szek,

2. Pazurek Alojzy, gospodarz z Dzier- 
gowic,

4. Makulik Ignacy, gospodarz z Dzier- 
gowic,

4. Stolorz Jan, gospodarz z Starego 
Koźla,

5. Wolny Karol, gospodarz z Starego 
Koźla,

Niewiele potrzebują się gospodarze 
powiatu kozielskiego namyślać na ko­
go oddać glos w wyborach do Izby 
Rolniczej, bowiem wyżej podani kan­
dydaci nie są żadnemi Junkrami, ża- 
dnemi Grossgrundbesitzerami, tylko 
chłopi, którzy twardą dłonią dbać mu­
szą o utrzymanie swojego małego go­
spodarstwa, a wielkiej rodziny. Wie­
dzą oni, gdzie każdego gospodarza but 
ciśnie dlatego też szczerze i owocnie 
zastępować będą naszych gospodarzy 
w Izbie Rolniczej.

w powiecie bytomskim.
Gospodarze powiatu bytomskiego 

mają największe zainteresowanie do 
wyborów do Izby Rolniczej, gdyż 

ostatni ich przedstawiciel p. Przondzio- 
no został zdrajcą i przeszedł do obo­
zu centrowego. Z zainteresowania te­
go urządzono w niedzielę, dnia 30-go 
sierpnia 1931 r. po południu o godz. 4 
zebranie powiatowe Górnośląskiego 
Zjednoczenia Rolników, któremu prze-, 
wodniczył p. Poleczek, gospodarz z' 
Bytomia. Referat na temat: Izba Rol­
nicza i jej znaczenie w życiu gospodar­
czem drobnej własności — wygłosił 
p. Arkadjusz Bożek. Gospodarze z po­
wiatu bytomskiego cenią sobie nasze­
go Ark: Bóźka, bowiem przy końcu re­
feratu jego rozległy się po lokalu hucz­
ne oklaski. Obecni wyrazili zgodę na 
postawienie własnej listy do wyborów 
do Izby Rolniczej oraz dali wyraz obu­
rzenia na zdradzieckie postępowanie 
p. Przondziony. Lista kandydatów w 
powiecie bytomskim z ramienia Górno­
śląskiego Zjednoczenia Rolników wy­
gląda jak następuje:

1. Bagsik Józef, gospodarz z Wte- 
szowy,

2. Poloczek Stanisław, gospodarz z 
Bytomia,

3. Gawlik Stanisław, gospodarz z Mi- 
kulczyc.

4. Kaczmarczyk Feliks, gospodarz z 
Brosławic.

Skład powyższy kandydatów daje 
najlepszą odpowiedź na zdradzieckie 
machinacje p. Przondziony i przekona­
ni jesteśmy, że gospodarze powiatu 
bytomskiego dzielnie trzymać się bę­
dą niezarobkiewiczów, niezdrajców, 
nieobłudników,. ale szczerych, bogo­
bojnych, uczciwych i odważnych 
swoich gospodarzy, jakiemi są Bagsik, 
Poloczek, Gawlik i Kaczmarczyk.

Powyżej wspomniane zebranie od­
wiedzili pp. Wesołowski, przedstawi; 
ciel Centrali Związku Polaków, już 
wspomniany Arka Bożek, poseł do Izby, 
Rolniczej i sejmiku prowincjonalnego 
oraz pp. Wawrzynek, Rudzki i Kłakar



w powiecie niemodlińskim.
Bardzo wielkie zainteresowanie do 

wyborów do Izby Rolniczej odbyć się 
mających dnia 25 października br. zau­
ważamy, w powiecie niemodlińskim, 
gdzie dotąd nie mieliśmy żadnego ze­
wnętrznego objawu naszego życia spo­
łecznego.

Zdrowy rozsądek i gorąca miłość 
do swojej własnej gleby spowodowała 
naszych gospodarzy do postawienia z 
ramienia Górnośląskiego Zjednoczenia 
Rolników do postawienia własnej li­
sty, na której widnieją nazwiska po­
ważnych i swojego powołania świado­
mych gospodarzy. Są nimi:

1. Moczko Jan, gospodarz z Noroka,
2. Dreszer Romuald, gospodarz z 

Piechocie,
3. Zdzuj Stanisław, gospodarz z No­

roka,

4. Zdzuj Florjan, gospodarz z Noroka.
Wybory do Izby Rolniczej są czy­

sto zawodowe i od wybranych kan­
dydatów zależy pod niejednym wzglę­
dem byt gospodarzy naszych. Nie mo­
że nas małorolników zastąpić w Izbie 
Rolniczej żaden graf, żaden Gross­
grundbesitzer, gdyż oni nie odczuwają 
tej biedy, która zakrada się pod strze­
chy naszych drobnych gospodarzy, 
walczyć jednak o lepszą przyszłość w 
dziedzinie gospodarczej będą wyżej 
podani gospodarze. Znają oni troski i 
biedę małorolników, bowiem sami ni­
mi są. Dlatego też gospodarze z po­
wiatu niemodlińskiego głosują wszy­
scy dnia 25 października na listę Gór­
nośląskiego Zjednoczenia Rolników, 
rdzie stać będzie nazwisko: Moczko 
Jan, gospodarz z Noroka. My z na­
szej strony życzymy gospodarzom w 
niemodlińskim powiecie wszelkiej po­
myślności w przeprowadzeniu wy­
borów.

Strzechy się walą, a pałace budują.
700.000 marek na budowę Izby Rolnicze5.

Wszyscy pamiętają dobrze sprawę 
budowy nowego gmachu Regierunku 
w Opolu. Oburzenie ludności polskiej 
z powodu zniszczenia starego zamku 
piastowskiego i rozrzutności władz by­
ło powszechne. Ale ten budynek, to 
nie jedyny wypadek... Beamtry, urzę­
dnicy, dyrektorzy potrafią więcej bu­
dować.

Oto na nowy gmach Izby Rolniczej 
wydano ni mniej ni więcej tylko 700 000 
marek. Prawie % miljona wyrzucono 
na ten luksusowy budynek.

Nie pomogły protesty posła nasze­
go Arki Bożka, który żądał obniżenia 
tej sumy prawie o połowę. Wszystkie 
słuszne wnioski polskie zostały odrzu­
cone. Wiadomo dlaczego. Izbą rzą­
dzą do tej pory dzięki ospałości nasze­
go ludu Bauernvereiny i Landbund.

To też na protest Arki Bożka p. Pol- 
lok z Bauer nvereinu odpowiedział:

„Wir müssen uns ein Gebäude schaffen, 
dass des Oberschlesischen Landwirts 
würdig ist“.

Pan Pollok może gadać takie rze­
czy, bo go budowa nic nie kosztuje.

Ale za pomysły budowlane Bauern- 
vereinów ciężko płaci rolnik polski. 
Z nędzy chłopskiej i krwawo zapraco­
wanego grosza małorohiika powstają 
wspaniałe i wygodne gmachy. Chłop 
zaś gnieździ się w strzechach, które 
grożą zawaleniem, których niema za 
co naprawić. Dość zajrzeć choć na 
wieś, aby zobaczyć tę nędzę i rozpacz­
liwy widok budynków chłopskich i ubo­
gich chatek małorolnych, gdzie woda 
wcieka, ściany się rysują, a w dachach 
są dziury. Na koszt biedaków, odma­
wiających sobie ubrania i jedzenia, aby 

i zapłacić podatki, p. Pollok z Bauern- 
vereinu pyszni się gmachem Izby Roi- 

' niczęj. Ciekawi jesteśmy, czy jego 

wyborcy tak samo się cieszą jak on. 
Możeby tak pokazał im ten budynek i 
oznajmił, że powstał za ich pieniądze. 
Zobaczylibyśmy, jakby się obesźli z 
>. Pollokiem.

Widzimy, w jaki sposób odnoszą się 
Bauernvereiny do spraw i potrzeb ma­
łorolnych.
’ Czyż wobec tego wielu będzie je­

szcze takich, co się da obałamucić de­
magogicznej agitacji Bauernvereinu. 
Małorolni nie dajcie się krzywdzić. W 
obronie swych interesów łączcie się

w Górnośląskiem 
Zjednoczeniu Rolniczem.

które broni intersów małorolnych.

lak Landbund przysłuży! sio chłopom na Śląsku
Oddawna już według ustaw zniesio­

no u nas na Śląsku Opolskim pańszczy­
znę. Według przepisów chłop jest wol­
ny, za pana nie ponosi ciężarów i nie 
musi na niego pracować. Ale choć 
otwarcie pańszczyzny niema, to w ży­
ciu jest ona tylko w „modniejszy“ spo­
sób. Choć bowiem batem się chłopa 
nie okłada, to się tego niby wolnego 
chłopa okłada podatkami. Czasami to 
chłop jest w gorszem położeniu teraz, 
niż za czasów pańszczyzny. Boć to 
przecie jasne jak na dłoni, że chłop dziś 
więcej płaci niż dwór, a często to 
dwór nic nie płaci, a za niego obcią­
żają biednego chłopa.

Widać to szczególnie przy „dow- 
kach“ (Gemeindezuschläge).

Do 1927 r. obszary dworskie płaci­
ły „.Kommunale Zuschläge“ w wyso­
kości 50 do 100%. a gminy ściągały od 
chłopa 300—500% tej „dowki“. Pie­
niądze te szły na pisarza, sołtysa, nau­
czyciela, na ubogich, utrzymanie dróg 
i inne wydatki. Że taki podział podat­
ku jest jaskrawą niesprawiedliwością, 
nie trzeba się rozwodzić. Zaczęto w 
Lantdagu poprawiać tę ustawę, aż 9 lat 
trwało to poprawianie.

Wreszcie 30-go grudnia 1927 r. włą­
czono obszary dworskie do gminy. 
Chłop się ucieszył, jakoże nastanie na­
reszcie sprawiedliwość w podatkach. 
Ale junkrzy nie głupi. Postarali się o 
przepis wykonawczy (Ausführungsbe­
stimmung), że jeśli wykażą, że dwór 
nie może płacić tych podatków, to gmi­

na nie będzie mogła ich zmusić do pła­
cenia. Cóż z tego, że obszary dwor­
skie włączono do gminy, kiedy chłop 
nadal musi płacić podatki za dwór? 
W dalszym ciągu ponosi chłop ciężary 
na korzyść pana. A więc istnieje pań­
szczyzna, jeno pod inną postacią.

Ciekawsze jednak komu to zawdzię­
czamy?

Oto co w tej sprawie powiedział 
pewien niemiecki poseł do sejmu pru­
skiego, gdy go pytał o te przepisy nasz 
polski poseł Arka Bożek. Ten. Niemiec 
tak Arce Bożkowi odpowiedział:

„Samiście chłopi temu winni, bo 
gdy się nad prawem połączenia obsza­
rów dworskich do gmin obradowało, 
to przyszła delegacja Zarządu Główne­
go Landbundu i zażądała przeprowa­
dzenia tego prawa w tej formie, w ja­
kiej dziś ono jest. Powiadali, że maja 
% miljona członków rolników. Pod 
naciskiem Landbundu i sprytnych jun- 
krów, zasiadających w sejmie i komi­
sjach zostało takie prawo na nieko­
rzyść małego rolnika przeprowadzone*.

Oto jak się Landbund przysłużył 
chłopom, to najlepiej wskazuje czyich 
interesów broni.

To też ani jeden głos nie powinien 
paść na Landbund. Wszyscy zaś sta­
nąć musimy razem przy liście

Górnośląskiego 
Zjednoczenia Rolniczego.



Micyi Sprawdzajcie listy wyborcze do Izby 
Rolniczej. Nie pozwólcie pozbawiać się głosu. 
Dziś jeszcze sprawdźcie, czy jesteście zapisani.

Listy wyłożone są od 4=jęo października do ll>go października.

Kto ma prawo glosować do Izby Rolniczej. Kto dostaie premfe za konie?
Wiadomo, że Izba Rolnicza daje wzięła pod uwagę przy nagradzaniu

Według § 6 prawa o Izbie Rolni­
czej dnia 16. 12. 1920 r. oraz 25. 2. 30 r. 
do Izby Rolniczej mają prawo gloso­
wać wszyscy obywatele państwa nie­
mieckiego tak mężczyźni jak i kobiety, 
którzy ukończyli 20 rok życia i od roku

1. na swoje potrzeby życiowe zajmu­
ją się zawodem rolniczym jako 
właściciele, użytkowcy, albo dzier­
żawcy rolnych i leśnych posiadło­
ści ziemskich w Prusach,

2. którzy rolnictwo w pobocznym za- I 
wodzie uprawiają jako właściciele, 
użytkowcy, albo dzierżawcy rol­
nych i leśnych posiadłości ziem­
skich w Prusach. W tym ostat­
nim wypadku, o ile dochody ich 
nie przekraczają większości do­
chodu, potrzebnego do utrzymania 
rodziny. Żony, które pracują w 
gospodarstwie, mają te same pra­
wa, co mężowie,

3. wycuźnicy i ich żony też są upra­
wnieni do głosowania, jeżeli przed 
pójściem na wycug przynajmniej 
15 lat byli gospodarzami.

Poza tern mają prawo głosować 
osoby, mające mniej niż 20 lat, o ile 
spełniają wyżej podane warunki. Je­
dnak za osoby te głosuje ich prawny 
zastępca.

Uprawnieni do głosowania mają ró­
wne prawo głosu.

Gospodarze! Wglądajcie w listy 
wyborcze, byscie przez niewpisanie 
was do listy wyborczej nie utracili pra­
wa do głosowania w tak ważnych wy­
borach do Izby Rolniczej. Listy wy­
borcze wyłożone są od 4 października 
aż do 11 października 1931 r.

premje za konie i buhaje. Ale jak do tej 
pory, to premje te dostają przeważnie 
zamożni gospodarze, a nie biedny 
chłop. Taki bogaty gospodarz zawsze 
może pozwolić sobie na wypasionego 
konia. Nikt jednak nie weźmie pod 
uwagę tego, jak to biedny gospodarz 
z trudem swego konia utrzymuje, pra­
cując z nim cały dzień dla utrzymania 
swej rodziny. Dla Izby Rolniczej to je­
dnak wszystko jedno. Nigdy ona nie 

Założenie towarzystwa młodzieży.
Szombierki. W niedzielę 27 wrze­

śnia odbyło się w Szombierkach za sta­
raniem p. Klaki z Zabrza zebranie mło­
dzieży celem założenia towarzystwa 
śpiewu. Młodzież polska w wymienio­
nej gminie już od szeregu lat tęskniła 
przedewszystkiem za pielęgnowaniem 
polskiego śpiewu, niestety z powodu 
braku lokalu i innych przyczyn w

Zaznaczyć należy, że na zebraniu 
konstytucyjnem przemawiali pp. Klaka 
i Pawlik z Zabrza. Słowa obu mów­
ców trafiły do serc słuchaczy, tak. że 
wszyscy obecni zapisali się na człon­
ków towarzystwa śpiewu.

Nastąpił wybór zarządu. Wybrani 
chętnie przyjęli urzędy. Widząc to 
p. Klaka, pochwalił zapal do pracy

//J, m

Szombierkach kółko śpiewacze dotych­
czas nie istniało.

Młodzieżą szombierską zaopieko­
wał się sekretarz Związku Polaków na 
powiat bytomski i po dokonaniu róż­
nych trudności urządził zebranie, na 
którem założono towarzystwo śpiewu. 
Nazwa towarzystwa zostanie ustalona 
na jednem z przyszłych zebrań.

członków zarządu kółka śpiewaczego, 
któremu życzył rozwoju i pomyślności 
w pracy oświatowej a przedewszyst­
kiem około pielęgnowania śpiewu.

Wybrany zarząd ma istotnie najlep­
sze chęci do pracy około zorganizowa­
nia młodzieży w nowo założonem to­
warzystwie polskietn.

chłopa warunków, w jakich się hodo­
wla odbywa. To też w dalszym ciągu 
nagradzani są zamożni gospodarze, 
którym ta nagroda nie jest tak potrze­
bna. jak innym biedniejszym.

To też nasz poseł Arka Bożek nie­
raz domagał sie w Izbie Rolniczej w 
imieniu Górnośląskiego Zjednoczenia 
Rolniczego, aby warunki hodowli sta­
nowczo były uwzględnione przy na­
gradzaniu, aby nie za piękność koni, 
ale za zdolność ich były oremje. W Iz­
bie Rolniczej tak Arka Bożek mówił: 
„Idźcie panowie do tych tartaków, zo­
baczcie na miejscu, ile nieraz setek me­
trów kubikowych drzewa musi wycią­
gnąć para nieznacznych koni z najgor­
szych dróg. Takiemu chłopu, który ta­
kie konie ma, udzielcie nagrody pienię­
żnej. Taki chłop napewno nie przepije 
tych pieniędzy, tylko kupi owsa dla ko­
ni, aby mogły jeszcze więcei pracować 
niż wypasione konie wielkich właści­
cieli. Udzielcie nagród dyplomacją. W 
ten sposób przynajmniej coś praktycz­
nego prowadzimy“.

Takie słowa prawdy mówił poseł 
Arkadiusz Bożek z Markowie, ale pro­
pozycje jego odrzucili inni posłowie z 
..Landburdu“ i ..Bauernvereinu“. Wi­
dzimy, kogo oni bronią. Zawsze można 
stwierdzić, że nie bronią małego gos­
podarza i małego rolnika.



Poseł Arkadiusz Bożek z Markowie
o „Landbundzie“ i „Bauemvereinle“.

Od zasłużonego działacza ludu pol­
skiego na naszym Śląsku Opolskim, Posla 
Górnośląskiego Zjednoczenia Rolniczego do 
Izby Rolniczej i Sejmiku Prowincjonalne­
go, Arkadiusza Bożka, otrzymała redakcja 
nasza następujący artykuł. W artykule tym 
poseł Arka Bożek mówi całą prawdę o 
„Landbundzie“ i „Bauernvereinie“ i ostro je 
gani. Niechaj jego mądre słowa będą prze­
strogą dla wielu tych, którzy dają się oba- 
łamucić tym partjom. Niechaj będą zachę­
tą do wspólnej walki o polepszenie doli z 
Górnośląskim Zjednoczeniem Rolniczem.

Dzieli 25 października zbliża się, a z 
nim wybory do Izby Rolniczej. Jest 
to stary objaw; że agitatorzy jak wro­
ny zlatuia się do wiosek. Nieraz to jest

nie do wiary, gdy się na wiecach lub 1 
zebraniach chłopskich na wsiach posłu- | 
cha, w jaki bezczelny sposób agitato­
rzy lud okłamują, a osobliwie, gdy nad­
chodzą wybory. Ale agitatorzy nacjo­
nalistycznego „Landbundu“ i centro­
wego „Bauernvereinu“ zdaje się chcą 
teraz rekord zdobyć u nas na Śląsku 
Opolskim w bałamuceniu ludności 
wiejskiej. Przychodzą na wioski, wy­
chwalają i obiecują tym rozpaczającym 
chłopom złote góry, czego w rzeczy­
wistości ani w najmniejszej części nie 
dotrzymają.

Landbund“ broni obszarników.II
Osobliwie wiele agituje „Landbund“. 

Sprowadził on z głębi Niemiec specjal­
nych agitatorów. Przeważnie operują 
oni czasami przedwojennemi i chwalą 
jako wówczas, gdy rządzili po wio­
skach jeszcze panowie, dobrze niby 
szło chłopu. Tern hasłem chcą zdobyć 
moc i opanować Izbę Rolniczą na na- 
í^zym Śląsku Opolskim.

Ale przypatrz się chłopie bliżej jak 
tt w onej przez nich wychwalanej 
pnzszłości było.

Przed wojną to „Landbund“ i ta ka­
sta obszarników co w nim siedzi, ani 
na ciebie, chłopie, się nie obejrzeli. 
Byli oni panami, siedzieli sobie ciepło 
w swoich zamkach, a tyś chłopie jak 
dziś w krwawym pocie pracował. A 
ty jak dziś, tak i przedtem musiałeś za 
nich płacić podatki i szkolę w wiosce 
utrzymać i za dzieci, które mieszkały 
na obszarze dworskim zapłacić.

A jeśli który z gospodarzy pozwo­
lił sobie koło tych panoczków w onych 
.świętych dla nich, nie dla nas czasach 
‘przejść, a kapelusza nie zdjął, to bia­
da onemu. Poznał zaraz, że choć pań­

szczyzny nie ma, to taki panoczek jest 
wszechmocnym, bo jest niby „Amts- 
vorsteherem.“ A co za znaczenia amto- 
wy w owych przedwojennych czasach 
miał, to o tern dobrze pamiętają starsi 
rolnicy. Do krwi potrafili takiemu chło­
pu dokuczyć.

W czasach przedwojennych ciebie 
ci junkrzy też ani nie potrzebowali, bo 
mieli opanowane wszystkie Landwirt- 
schaftskammry, Kreistag!, Provinzial- 
landtagi i tzw. pruski Herrenhaus, gdzie 
absolutnie rządzili. Reichstag przed­
wojenny uważali za coś podobnego do 
„komedji“ lub „cyrkusu“, bo tam byli 
zastępcy przez lud wybrani. Tenże 
też rządził tylko z łaski byłego Wi- 
łusia.

A dziś bałamucą chłopa, przychle- 
biają się, maślą. Wiedz jednak, że nie 
robią tego z przyjaźni dla siebie, jeno 
dla własnego interesu.

Chcą powrotu do dawnych czasów, 
kiedy to chłopem rządzili. Ale dziś 
każdy obszarnik czy chłop ma jeden 
głos. ;_________2_ 

cierać. A jeżeli coś z rządu zostało 
przeznaczone, to ci szwami kmoterko- 
wie dostali. Pytajcie „starowsików“ 
pod Raciborzem czy tak nie jest.

Jeżeli ci kmoterkowie z Bauern­
vereinu coś stworzyli, to najpierw 
wspaniały pałac z marmurowemi scho­
dami i ze ścianami z najdroższych dę­
bowych desek. A i wielkich urzędów 
natworzyli co niemiara. Płacimy teraz 
za nie. Szkół coprawda nab udo wali, 
do których uczni zwerbować nie potra­
fią. Jest tam i owdzie tak zw. „Ver­

suchsfelder“, tam i owdzie jakaś pomoc 
dla byków rasowych, ale wszystkó to 
dość za mato jeśli pomyślimy, że były 
to dla nich na Górnym Śląsku te 7 bi­
blijnych lat tłustych. Sypały się wte­
dy „Osthilfe“. Sama wrocławska Izba 
Rolnicza dała 600.000 mk. na Śląsk 
Opolski. Ale kiedy teraz po tych 7 la­
tach tłustych, nastąpi 7 lat chudych, to 
ten ciężar długów ty chłopie z wioski 
sam na własnych kościach będziesz 
musiał wlec.

Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze nie obiecuje 
ele broni chłopa.

My posłowie Zjednoczenia Górno­
śląskich Rolników nie obiecamy chło­
pie tobie żadnych złotych gór, ani nie­
ba na ziemi, ani się też nie chwalimy. 
Robili my w przeszłości dla ciebie 
chłopie wszystko to, co my tylko mo­
gli, nie szczędząc trudów, czasu i 
ofiarności materialnej. Chociaż nasze- 
mi trzema głosami z 33 nie przeprowa­
dzili wszystkiego, co byś sobie życzył, 
ale żeśmy zapobiegli energicznem wy­
stąpieniem, większemu wyzyskiwaniu 
ciebie, bo „Bauernvereinowcy“ z 
„Landbundowcami“ we wzajemnej ka- 
pruży chcieli ciebie zdradzić. Byli 
my tam temi stróżami wiernymi twoich 
interesów i twojej doli chłopie górno­
śląski.

W przyszłości tak samo chcemy 
występować jak przeszłości. I to wte­

dy jeszcze z większym naciskiem i 
powodzeniem, jeżeli nas chłopie twoim 
zaufaniem zaszczycisz i dołożysz 
wszystkich sił do tego, aby w przy­
szłych wyborach osiągnąć jaknajlepsze 
sukcesy. Dajże Boże, żeby nasza licz­
ba posłów w Izbie Rolniczej się znacz­
nie powiększyła. Jest to tylko w two­
jej ręce, gospodarzu i gospodyni na 
wiosce. Jeżeli obecnie gniecie cię cięż­
kie gospodarcze położenie, które jest 
wprost rozpaczliwem, może lżejszem 
być, i lepsza przyszłość dla cie­
bie i potomstwa nastąpić, to pójdźże 
do wspólnej pracy. Wzajemna praca, 
wy z nami, a my z wami, doprowadzi 
do celu i przyniesie nam lepsze jutro. 
Do tego nam dopomóż Bóg!

Arka Bożek, 
wójt z Markowie.. .

Chłopi muszą płacić



Nowomodna pańszczyzna.
Żeby więc junker mógł rządzić jak 

dawniej, musi zdobyć chłopskie stosy. 
To też zakładają oni „Landbundy“ i 
fam ciągną starszych małorolników. 
Jedną ręką biorą „Osthilfe“, a drugą 
dają na Stahíhehny, Hitlerowców, 
Deutsche Orden i inne Landesschütze. 
Tam to młodzież na nowomodnych 
Landsknechtów wychowują. Wierną 
mają armję. Jeśli chłop spróbuje raz 
kiedyś o kawałek gruntu się upomnieć, 
to go łacno poskromią. Mało wiele ta­
ki synek chłopski przeciw ojcu wystą­
pi, jak jeno przyuczy sie w owych 
Landbundach Stahlhelmach, Hitlerach.

Jak niegdyś z pomocą Landknech- 
tów junkry pruskie podbiły naszych 
przodków na Śląsku, ziemie im zabrali

■ i niewolnikami uczynili, tak i teraz nas 
I w nowe jarzmo chcą wziąć.

Boją się junkry, że jeśli raz kiedyś 
I czas gorszy od dzisiejszego przyjdzie, 

wtedy lud głodny nietylko zażąda, ale 
sam sobie weźmie to, co mu się jako 
boskiemu stworzeniu należy: prace, 
chleb i możność życia. Boją się i z sy­
nów gospodarskich zamiast im ziemię 
dać Landknechtów swoich robią. Tak 
to głosami chłopsklenii i z pomocą 
chłopskich dzieci obszarnicy uprawia­
ją nowomodną pańszczyznę, na chłopa 
zrzucając podatki i ciężary. Nie ba­
tem i nie wolą osobistą chłopem rzą­
dzą, ale na jego głupocie, nędzy i gło­
dzie jeżdżą. To też biada tobie chło­
pie i potomstwu twemu, jeśli zdradzisz 
i oddasz głos „Landbundowi“.

Gospodarka „Bauernvereinu“.
Drugim naszym wrogiem to „Bauern­

verein“. Oni też w różne sposoby do 
ciebie chłopie przychodzą i ci się przy- 
mizgują, a o twój głos żebrzą. Powia­
dają, że walczą z „Landbundem“. Ale 
po prawdzie to jak „Landbund“ są ko­
ledzy i przyjaciele obszarników. Chwa­
lą się, że, kiedy mieli większość w 
Izbie Rolniczej, to dużo dobrego dla 
rolnika zrobili. Ale co do tej chwaty

ich, to zdaje mi się, że tego tłumaczyć 
nie potrzeba. Jeden gospodarz, kiedy 
na takiem ich zebraniu słuchał tych 
przechwałek trafnie do swojego sąsia­
da powiedział: „Ty sąsiad moc żeś ty 
już widział tej pomocy z Izby Rolni­
czej“. A sąsiad na to: „Ja nic“, a „Ja 
też nic“ — odpowiedział drugi. I tak 
jest, że dla tych najpotrzebniejszych 
najmniej jest, bo ci nie potrafią się do-

za spółdzielnie „Landbundu“ I „Bauernvereinu“.
Chcąc zdobyć glosy ludu wiejskie­

go, „Landbund“ i „Bauernverein“ sze­
roko opowiadają wszystkim o swych 
zasługach w spółdzielniach (Ein- und 
Verkaufsgenossenschaften). Jakie to są 
zasługi, przekonać się można z ich go­
spodarki, za którą dziś chłop ciężko 
musi płacić. W Wielkich Strzelcach 
przez szlamazarną gospodarkę straciła 
spółdzielnia „Bauernvereinu“ nie mniej 
ni więcej, tylko ćwierć miljona marek. 
Chłop, który był udziałowcem, dziś 
będzie płacił za to co ci panoczkowie 
przegospodarowali. Zedrą z niego 
ostatnią skórę, a będzie musiał zapła­
cić. I pomyśleć,, że ci „obrońcy ludu“ 
z „Bauernvereinu“ mają dziś odwagę 
zwrócić się do rolnika po jego głos, 
Sądnych fachowców wybrałby sobie 
ud wiejski do Izby Rolniczej. Znowu- 
by za mich musiał płacić. Tak to jest 
ze współdzielniami „Bauernvereinu“.

Ale jeszcze gorzej praktykuje się w 
spółdzielniach „Landbundu“. W wielu 
takich spółdzielniach zamiast fachow­
ców i ludzi, znajdujących się na spra­
wie, powierzono kierownictwo spółek 
dawnym oficerom. W Radach Nad­
zorczych i Zarządach zasiadywali ! 
przeważnie wielcy obszarnicy i jun- I 
trzy pruscy. Dopóki była inflacja, to I 

i się tym panom dobrze gospodarowało. 
Ale, gdy inflacja się skończyła, to spół­
dzielnie „Landbundu“ trzeba było 
zamknąć. I co się okazało?

Okazało się, że najmniej udziału 
posiadali obszarnicy, a większość mieli 
chłopi małorolni. W takiej np. raci­
borskiej spółdzielni „Landbundu“ prze­
wodniczący „Genossenschaftu“ p. Szy- 
monsky miał tylko dwa udziały. Doms 
von Bank i von Dittrich i dużo innych 
obszarników miało tylko po jednym 
udziale. Natomiast chłopi z wiosek i 
okolicy Raciborza posiadali pięć do 
dziesięciu udziałów. Gdy przyszło po 
bankructwie do płacenia, to obliczono, 
że za udział trzeba płacić 200 marek. 
Obszarnicy płacili 200 marek, bo mieli 
jeden udział, ale chłop musiał płacić 
2000 marek, bo miał dziesięć udziałów. 
Tak to wyszli chłopi na spółdzielniach 
„Landbundu“. Łatwo można sobie wy­
obrazić dzisiejsze kłótnie w rodzinach ; 
tych chłopów, którzy dali się obałamu- 
cić agitacji „Landbundu“. Są to następ­
stwa łatwowierności i nieświadomości. 
Niechaj jednak zajścia w powiecie ra­
ciborskim i wielko-strzeleckim będą 
przestrogą na przyszłość przed bała­
muceniem chłopa przez „Landbund“ 
i „Bauernverein“,

Gospodarzu, gospodyni i małorolniku!
rońcie swych interesów.

Głosujcie na nasze Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze.
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Vtíl rłirn nnmńr nas^emu posłowi Arkadiuszowi 
fili IULE PUllIUL Bożkowi z Markowie w jego walce 
o prawa nasze w Izbie Rolniczej niech glosuje na 
Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze
Wielka niesprawiedliwość z ubezpieczeniami rolniczemi

Wszystkim rolnikom na Śląsku 
Opolskim znane jest t zw. „Landwirt­
schaftliche Berufsvereinigung“ czyli 
Ubezpieczenie zawodowo-rolnicze od 
nieszczęśliwych wypadków. Według 
Przepisów ubezpieczeni przy wypad­
kach nieszczęśliwych mają otrzymać 
opiekę lekarską. W razie choroby al­
bo niezdolności do zarobkowania — 
rentę lub zasiłek pieniężny. W wypad­
kach śmierci pośmiertne i rentę . dla 
osieroconych. Tyle to dobrodziejstw 
przepisuje ustawa. Wszystko to jest 
na papierze. Zdawałoby się więc, że 
każdy zadowolony jest, że płaci wyso­
kie opłaty na „Landwirschaftliche Be­
rufsvereinigung“. Tak by się zdawało, 
ałe w rzeczywistości tak nie jest. Ka­
żdy wie, ile to utyskiwań, ile żalów 
maja wszyscy do „Landwirtschaftliche 
Eenifsvereinigung“. I wszystkie te ża­
le. te utyskiwania są niestety słuszne. 
A dlaczego tak jest?

Przedewszystkiem dlatego, że skład­
ki czyli ..Unfallbeitrag" jest bardzo 
wielki. A co się dzieje, gdy zdarzy 
się jakiś wypadek? Czy przyjdzie kto 
ubezpieczonemu z pomocą? Każdy ma 
obowiązek zgłosić swój wypadek w 
ciągu 3 dni do lekarza, ale gdy do 
lekarza powiatowego przyjdzie, to ja­
koś tak sie zawsze składa, że lekarz 
nie i. .ajdzie niezdolności do zarobko-

Jak wiadomo, obecnie będzie się ( 
'obliczać opłaty na ubezpieczenie nie ' 
według „Qrundvermögensteuer“, ale 
według owartościowania majątku 
(Reichseinheitswertung) łącznie z przy­
chodem czyli t. zw. „Ertragswertem“. 
Ostatni taki „Reichseinheitswert“ wy­
dany został w roku 1928 i był on bar­
dzo krzywdzącym dla naszych rolni­
ków. Wiadomo przecie, że gospo­
darstwa po wojnie straciły na warto­
ści, ale państwo niemieckie tego nie 
chciało uznać. To też, jak ten spis 
zaczęto robić, to wartość gospodarstw 
podwyższono co najmniej o 20% od te­
go, ile one naprawdę są warte. Nowe­
go zaś owartościowania „Reichsein­
heitswert“ dotychczas nie wydano.

Ale na tern niesprawiedliwość s:ę 
nie kończy. Oto bowiem, gdy gospo­
darze nasi wnieśli skargę przeciw te­
mu owartościowaniu (Einheitswertowi) 
w roku 1928, to urzędy finansowe (Fi- 
nanzamty) oświadczyły, że wspomnia­
ny „Einheitswert“ ma tylko służyć do 
obliczenia podatku majątkowego (Ver­
mögensteuer). Gospodarze skargi swo­
je wycofali, nie wiedząc nawet, ja­
ka krzywda im się stanie. Dziś

Bytom wieś 
Bytom miasto 
Koźle 

zaś „Landwirtschaftliche Berufsvereini­
gung“ będzie obliczać opłaty ubezpie­
czeniowe na zasadzie tego niesprawie­
dliwego „Einheitswertu“ z 1928 roku.

Stwierdzamy z całą stanowczością, 
że w tym wypadku gospodarzom na­
szym dzieje się wielka krzywda.

Brońmy sie 
przed skrzywdzeniem!

Według obliczeń w prowincji 
Śląskiej wartość majątku wynosi 
897 493135 mk. Koszty „Landwirt­
schaftliche Berufsvereinigung“ wyno­
szą zaś 2 900 782,50 mk. Według 
więc nowego obliczenia na każde 1000 
marek wartości przychodu (Ertrags­
wert) wypada 3,24 mk. opłaty ubez­
pieczeniowej. Ponieważ powiaty same 
pokryć muszą % opłat ubezpieczenio­
wych, oraz że ostatnią ćwierć roku i 
koszta zarządu „Landwirtschaftliche 
Berufsverenigung“, płaci się do .Raci­
borza, wobec tego opłata ubezpiecze­
niowa w poszczególnych powiatach po­
winna wynosić tyle, ile wskazuje po­
niższa tabela.

1000 mk. „Ertragswertu“4,04 mk. na
2,74 „ „
3,50 „ „

Zniszczony przez wodę most w jednej 
z miejscowości Śląska Opolskiego.

Powódź na Śląsku Opolskim.

Wiadomo, że długotrwałe deszcze 
spowodowały, wystąpienie Odry z ko­
ryta oraz mniejszych rzek, które wpły­
wają do Odry. Pola i łąki zalane są 
wodą najbardziej w powiecie racibor­
skim, opolskim, kozielskim i nyskim.

wozy sztuczne, na urządzenia i na za­
kup maszyn.

Izba Rolnicza przez zapomogi ma 
umożliwić zakup rasowych koni, bu- 



wanta. Dla tych panoczków człowiek 
wtedy jest dopiero niezdolny do zarob­
kowania. gdy jest złożony ciężka cho­
robą. Chociażby ci rolniku w kościach 
trzeszczało, chociażbyś żadnej robots' 
chwycić się nie mógł. to renty nie do­
staniesz, bo lekarz powie ci, że nie je­
steś ciężko chory.

Jeśli zaś rolnik nasz miał szczęście, 
że mu tam jakąś rentę przyznano, to 
nietylko, że jest ona mała, ale jest na 
czas krótki (vorläufig). Za rok znowu 
musi iść rolnik do badania, a tam le­
karz zwykle powiada, że się . chory 
przyzwyczaił już do choroby i że mo­
że pracować.

Każdy z nas wie, że żadne ubez­
pieczenie nie ostałoby się, gdyby mia­
ło t. zw. „Rentenjagerów“. Nikt też nie 
żąda, żeby oszukiwać urzędy. Jednak 
jesteśmy zdania, że kto jest prawdzi­
wie niezdolny do zarobkowania, ten 
powinien rentę dostać. A wtedy na- 
pewno ustaną żale i wszyscy będą 
zadowoleni. Ale do tego jeszcze dale­
ko. O to trzeba dopiero walczyć.

Wysokie opłaty 
za ubezpieczenie.

Ale jest jeszcze jedna bolączka, a 
tą są wysokie opłaty, które rolnik na 
ubezpieczenie płacić musi. Pod tym 
względem coraz to większa krzywda 
dzieje się rolnikowi, a ostatnio znowu 
wprowadzono przepisy, które niby 
miały polepszyć, ale naprawdę to po­
gorszyły położenie rolnika. Dotych­
czas było tak. że opłaty obliczano na 
zasadzie podatku gruntowego „Grund­
steuer“. Kto płacił 1 markę podatku 
gruntowego, (Grundvermögensteuer), 
ten musiał płacić 1,50 mk. na ubezpie­
czenie czyli „Landwirtschaftliche Be­
rufsvereinigung“. Było to już dosyć 
niesprawiedliwem, ale jak „Landwirt­
schaftliche Berufsvereinigung“ zaczął 
tę niesprawiedliwość poprawiać, to się ; 
zrobiła jeszcze większa krzywda dla I 
rolnika. I

Niemodlin 
Gliwice

3,46 „
3,92 „

»5

»,

», ,» »,

Gliwice miasto 3,15 „ ,» ,, ,,

Grotków . 2,65 „
Kiuczborek 2,64 „ 9, 99 99

Głubczyce 2,65 „ • • aa •• • •

Dobrodzień 3,17 „ ,* 9, *9 9»

Nysa wieś 3,35 „ aa aa .. ..

Nysa miasto 3,50 „ ,,

Prudnik 3,03 „
Opole wieś 3,53 „ ■ a aa .* aa

Opole miasto 2,31 „
Racibórz wieś 3,53 „
Racibórz miasto 3,83 „
Olesno 3,25 „
W. Strzelce 3,85 „
Zabrze 2,37 „ y) 99 9, 9,

Poset Bożek wnosi pro­
test przeciw t^j krzywdzie

Prosimy naszych gospodarzy, aby 
powyższą tabelę dobrze przeglądnęli 
i namyślili się, czy podział ten jest 
sprawiedliwy. Nasz poseł do Izby Rol­
niczej i Sejmiku Prowincjonalnego

p. Arkadiusz Bożek z Markowie twier­
dzi, że ten podział nie jest sprawiedli­
wy. Kto z nim się zgadza, niech po 
przeczytaniu tego artykułu napisze do 
naszego Arki Bożka, ponieważ chce on 
założyć wielki protest przeciw tej 
krzywdzie. Jan Wawrzynek.

Czego nie zrobiła Jzba Rolnicza.
Wiele jest przepisów, które powia­

dają, co ma robić Izba Rolnicza, ale 
wszystkie te przepisy mało są wyko­
nywane. Przypatrzmy się bowiem 
praktyce codziennego życia.

Pierwszym obowiązkiem Izby Rol­
niczej jest doradzać Reichstagowi i 
Sejmowi pruskiemu przy uchwalaniu 
ustaw. Może więc Izba Rolnicza wpły­
wać, aby złe prawa. nie przechodziły, 
może bronić przed ciężarami, jakie na 
chłopa spadają. Czy to uczyniła?

Każdy chłop wie najlepiej, jak to 
uczyniła, bo na własnej skórze widzi, 
jak cisną go podatki, jak niskie są ce­
ny zboża, jak drogo trzeba płacić za 
każdą rzecz.

Obowiązkiem Izby Rolniczej jest 
wpływać na rząd, aby szedł z pomocą 
rolnictwu w postaci pożyczek. Czy 
chłop polski może gdzieś dziś uzyskać 
pożyczkę?

Nigdy. „Osthilfe“ i inne pomoce 
idą dla gospodarstw niemieckich dla ob­
szarników i junkrów pruskich, ale nie 
dla chłopa i dla rolnika.

Do zadań Izby Rolniczej należy 
udzielenie porad fachowych, aby w 
praktyczny sposób wykazać różne po­
stępy, które zostały w rolnictwie wy­
nalezione. Czy wiele skorzystał nasz 
chłop z tych porad?

Wszystkie te porady nie wiele zna­
czą, bo chłopu brak pieniędzy na na- 

chajów, aby dochować się lepszej trzo­
dy w gospodarstwie. Czy wielu chło­
pów naszych te zapomogi otrzymało? 
Czyś ty czytelniku skorzystał choć 
raz z nich? Czy dali ci zapomogę? 
Czyś mógł kupić sobie lepszego konia 
lub buchaja? Zapewno niewielu jest 
takich szczęśliwych. A właśnie teraz 
w tych ciężkich czasach powinno być 
najwięcej zapomóg, by podtrzymać 
chylące się do upadku gospodarstwa.

Dlaczego tego nie zrobiono? Dla­
czego, mimo, że płacisz składki do 
Izby Rolniczej, nie pomogła Ci ona?

Łatwo na to odpowiedzieć. Któż 
bowiem rządzi w Izbie Rolniczej? W 
obecnej Izbie Rolniczej na naszym Ślą­
sku Opolskim na 36 przedstawicieli 
zasiada 20 posłów należących do 
„Bauernvereinu“, 9 do „Landbundu“ 
1 do „Christlicher Bauernverein“. Oni 
ponoszą odpowiedzialność za to, co się 
dzieje w Izbie Rolniczej, bo oni nią 
rządzą. Oni to. odrzucali wiele słusz­
nych wniosków naszych polskich po­
słów. Nieraz to nasi posłowie polscy 
wielką musieli staczać walke, zanim 
cośkolwiek uzyskali. Ale walkę tę pro­
wadzić będą nadal, aby raz wreszcie 

prowadzić sprawiedliwość i obronc 
potrzeb chłopa i małego rolnika.

Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze 
zawsze otwarcie i bez obaw gani złą 
gospodarkę w Izbie Rolniczej.

Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze 
składa się z chłopów i małorolników i 
ich interesy reprezentuje. Ono chce 
Izbę Rolniczą na lepszą drogę skie­
rować.

To też w nadchodzących wyborach 
zastanówcie się chłopi i rolnicy pol­
scy, na kogo oddacie głos. Nikt z nas 
Was nie ciągnie. Ale wasze sumienie, 
wasze serce i wasz własny interes na­
kazuje głosować na swych braci, na 
takich samych chłopów, jak wy, któ­
rzy cierpicie dziś biedę i walczycie z 
trudnościami.
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Znów się bija o nas...
Dzień 25 października się zbliża, w 

którem to się odbędą w powiatach: 
kluczborski, strzelecki, bytomsko-zabr- 
ski, kozielski, grotkowskl, głubczycki i 
niemodliński wybory do Izby Rolniczej. 
Jest to starym objawem, że tam, gdzie 
jaka zdechlina się znajdzie, tam też 
wszystkie wrony się gromadzą. Tak 
też jest, by można scharakteryzować 
rozpoczynającą się kampanją łapania 
głosów od tego ludu wiejskiego. Nie­
raz to jest do niewiary, gdy się na 
wiecach względnie zebraniach chłop­
skich na wsiach posłucha w jaki spo­
sób bezczelnie się lud ten okłamuje. A 
zwłaszcza, gdy wybory nadchodzą, to 
wtedy nieznają różni agitatorzy granic. 
U nas na Śląsku Opolskim agitatorzy 
nacjinalistycznego Landbundu oraz 
centrowego Bauernvereinu zdaje się 
chcą rekord zdobyć w bałamuceniu 
ludności wiejskiej. Przychodzą na 
wioski, wychwalają i obiecują tym roz- 
paczającem chłopom złote góry, któ­
rych atoli w rzeczywistości nigdy nie 
będą mogli ani w najmniejszej części 
dotrzymać.

Landbund, który specjalnych agita­
torów sprowadził świeżo z głębi Nie­
miec, ten przeważnie operuje czasami 
przedwojennemi i chwali się jako wów­
czas, gdy rządzili po wioskach jeszcze 
panowie, chłopu dobrze szło. Chodzi 
onemu przeważnie przy tych wybo­
rach o władzę, którą od setek lat ob­
szarnicy wielcy posiadali i którą do­
piero od paru lat na Śląsku Opolskim 
stracili. Zato nie z miłości i życzliwo­
ści do ciebie chłopie z obieckami po- 
mocv dziś przychodzą, tylko z włas­
nych interesów, ażeby zdobyć moc i 
na (Śląsku Opolskim) i opanować Izbę 
Rolniczą na Śląsku Opolskim, tak jak 
opanywują wszystkie inne Izby Rolni­
cze w całych Niemczech.

Przypatrz się chłopie bliżej jak to 
było w przeszłości. Landbund wzglę- 

przez wszy gryzonych Muskotów, któ­
rych też kaczmarkami nazwali okra­
dali. Nam tylko za ich Vaterland zdy­
chać pozwolili. Jeszcze nie dosyć im 
tego było, bo za to, że w rewolucję 
1918 roku się tak łaskawie ten przez 
nich katrupiony, wygłodniały żołnierz 
i robotnik i małorolnik się z nimi ob­
chodził, to go w inflacji po wojnie 
okradli wprost do naga. Inflacja zni­
szczyła i okradla wszystkich tych, co 
życie swoje całe oszczędzali grosz za 
groszem, ażeby coś mieć na tą czarną 
godzinę względnie ulepszyć przyszłość 
swojemu potomstwu. Temi'biedakami 
byli przeważnie szerokie masy tego 
chłopa na wsi. Tern to groszem po­
wypłacali ci junkrzy swoje srogie dłu­
gi, które dla rozpusty i osobiste wy- 
godności porobili.

Za to, gdy dziś do ciebie przycho­
dzą i przychlebiają ci się, to więc, o to 
cię proszę, jeszcze raz, że nie robią te­
go z przyjaźni do ciebie tylko dlatego, 
żebyś im ponownie dopomógł na tego 
konia wsiąść, ażeby też przyszli do tej 
władzy, którą raz kiedyś posiadali. 
Wtedy biada tobie chłopie i potom­
stwu twemu, ono w grobie cię jeszcze 1 
przeklinać będzie, jeżeli go zdradzisz a 
oddasz głos Landbundowcom.

II.
Górnośląski Bauernverein po części 

konkurenci, po części koledzy i przy­
jaciele junkrów, to objaw młodszej 

daty, bo powstał dopiero w czasach 
powojennych. Ci tak samo w różne 
moźebne i niemożebne sposoby do cie­
bie chłopie przychodzą, es się przy- 
misgują i o twój głos żebrzą. Chwalą 
się w swoich referatach na zebraniach 
po wioskach, które wszystkie są na je­
dno kopyto przystrzygane, tern, co oni 
też to te ostatnie lata, gdy własną 
większością rządzili w nowo-powsta- 
łej Izbie Rolniczej, dobrego pokazali. 
Chwalą się też tem, co to ich prezy­
dent Francké jest za tęga osoba. Tyl­
ko temu małemu rolnikowi i chłopu na 
wsi oni chcą pomagać a żadnemu in­
nemu. Oni sami są temi, co jedynie 
potrafią chłopa uszczęśliwić i tej bie­
dzie zapobiedz, tylko, tylko dajcie nam 
możność — wasze głosy.

Co do tej chwalby, że dużo dokazali 
dla rolnictwa na Śląsku Opolskim, 
zdaje mi się, że tego tłumaczyć nie po­
trzeba, bo wiem to, że każdy czytelnik 
to samo pomyśli, co jeden gospodarz 
na jednem takiem zebraniu trafnie do 
swojego sąsiada powiedział: „Ty są­
siad, moc żeś już to widział tej pomo­
cy z tej Izby Rolniczej“, a sąsiad na 
to: „Jo nic“, a ja też „nic“ odpowie­
dział drugi. I tak jest, że dla tych naj­
potrzebniejszych, najmniej jest, bo ci 
nie potrafią się docierać. I jeżeli co 
zostało z rządu przeznaczone, to ci 
szwami kmoterkowie to dostali. Spy­
tajcie „Staro-wsików“ pod Raciborzem, 
jeżeli tak nie jest.

Jeżeli dzisiejsi Macherzy B. V. coś 
stworzyli, to jest dla nich najpierw 
wspaniały pałac z mannurowemi scho­
dami i ścianami z najdroższych dębo­
wych desek. Urzędów niema, co i to 
z wielkiemi Gehaltami, które tylko my 
płacić musimy, taksamo sobie natwo- 
rzyli. Szkół zimowych nabudowali, dc 
których z wielką biedą po kilku uczni 
zwerbować potrafią. Tam i owdzie też 
tak zwane „Versuchsfelder“ utworzyli, 
tam i owdzie też jakaś pomoc dla „by­
ków rasowych“ podają. Jest to je­
dnakowoż wszystko zamało, jeżeli po­
myślimy, że były to dla nich na Gór­
nym Śląsku te 7 biblijnych tłustych lat. 
Zbierali to właśnie w tem czasie różne 
„Osthilfe“. Taksamo Wrocławska Izba 
Rolnicza 600 000 marek odstępnego na 
Śląsk Opolski dała, tak, że można spo­
kojnie te ostatnie lata jako te 7 biblij­
nych tłustych lat nazwać. Teraz atoli, 
gdy po tych nastąpią te 7 chudych lat, 
ten ciężar chłopie z wioski sam na 
własnych kościach będziesz musiał 
wlec. Wtedy to napewno sprytni 
Bauernvereinowcy wymyślą może 
inne sposoby do wychwalania się.

Co do tego wychwalania obecnego 
prezydenta Izby Rolniczej p. Franckie- 
go, to ażeby objektywnem być, przy­
znać musi każdy, że jest to człowiek 
nadzwyczaj chętny i pracowity/który 
się stara w rzeczywistości pomoc ma- 
łorolnictwu. Jest on za to przez jun­
krów Landbundowskich tem najbar­
dziej znienawidzonym człowiekiem 
którzy wszelkiemi siłami radzi by go 
usunęli. W posiedzeniach Izby Rolni­
czej atoli nie wykazali posłowie Bau­
ernvereinu bardzo wielkiej pomocy 
Franckiemu. Opatrznie, gdy go ata­
kowali Landbundowcy, to ja jako pol­
ski poseł w Izbie Rolniczej go nieraz 
brałęm w obronę. Zato nie sztuka się 

’mś chwalić, bo na własną chwałę nie 
starczy.



Klo |est pœniomi do jłi»«?

zamie-

jeszcze

Według § 6 prawa Izby Rolniczej z 
I dnia 16 12. 1920 oraz 22 5. 1923 r. upra- 
! wnieni do głosowania są wszyscy oby­

watele Państwa Niemieckiego bez 
względu na płeć (mężczyźni i kobiety), 
którzy ukończyli 20 rok życia, praw 
obywatelskich pozbawieni nie zostali 

i i od roku 
i 1. jako właściciele, użytkowcy albo 

dzierżawcy rolniczo i leśniczo 
użytkowanych posiadłości ziem­
skich w Prusiech, rolnictwo jako 
główny zawód prowadzą; jako 
główny zawód uważa się czyn­
ność, z której w głównej mierze 
swoje potrzeby życiowe się po­
krywa.

2. jako właściciele, użytkowcy albo 
dzierżawcy rolniczo i leśniczo 
użytkowanych posiadłości ziem­
skich w Prusiech, rolnictwo w po­
bocznym zawodzie uprawia, jeżeli 
dochody z tego nie przekraczają 
większości dochodów potrzebnych 
do utrzymania siebie i rodziny. 
Właścicielom, użytkowcom albo 
dzierżawcom na równi stoją w go­
spodarstwie współczynne ich żony.

Pozatem uprawnieni do glosowania 
są osoby mniej jak 20 lat stare, jeżeli 
wyżej podane warunki są spełnione, je­
dnakże pod tym warunkiem, że za nich 
glosuje ich prawny zastępca.

Uprawnieni do glosowania mają 
równe prawą głosu.

Zaznaczamy, że i wycuźnicy i ich 
żony uprawnieni są do głosowania, je­
żeli przed pójściem na wycug przynaj­
mniej 15 lat byli gospodarzami.

Gospodarze! Wglądajcie w listy 
wyborcze, by przez nie wpisanie was

dnie ta kasta, która Landbund two­
rzy. się w czasach przedwojennych na 
ciebie chłopie ani nie obejrzała. Byli 
oni panami, siedzieli sobie jak też i dziś 
jeszcze bardzo ciepło w swoich zam­
kach, pasąc swoje brzuchy twoim 
krwawym potem, chłopie na wsi. Pa­
miętaj o tern, że gospodarz posiadając 
30 mórg ziemi, musiał płacić przed 
wojną przynajmniej 9 marek rocznie 
podatku dochodowego (Einkommen­
steuer). Tak samo i inspektor z dwor­
ca płacił ten podatek. Ten pan ale, I 
któremu ten dwór należał i dalszy ma- I 
jatek jeszcze, zato, że należał do tej 
sorty uprzewilejowanych, potrafił udo- I 
wodnić, że nie ma dochodu i uniknąć / 
przez to podatku dochodowego. Co do I 
podatków gminnych, taksamo musiał I 
chłop za pana płacić, szkołę w wiosce / ! 
utrzymywać i dla dzieci, które : 
szkiwały w obszarze dworskim.

Gdy który z gospodarzy pozwolił 
sobie w tych to dla tych panów świę­
tych czasach na odwagę przejścia koło 
pana jegomościa, nie zdejmując kape­
lusza, to biada onemu. Wtedy poznał 
chłop, że ten pan jegomość też jeszcze 
i po skasowaniu pańszczyzny jest 
wszechmocnym, bo niby jest Amts- 
vorsteherem. A co za jakie znacze­
nie amtowy w wiosce 
przedwojennych 
wszystkim starszym rolnikom napewno 
jest w pamięci. Do krwi potrafiono 
takiemu chłopu dokuczyć.

Przez tę absolutną wszechwładność 
chwyciła ich się taka pycha, że za- 
chciało im się wojny. Ta straszna rzeź, 
nietylko przeszło 2 miljony najlepszych 
naszych braci, ojców i synów pożarła, 
lecz nas też wprowadziła gospodarczo 
do tego stanu, w którem obecnie się ; 
dziś znajdujemy, który jest pod psem. ; 
Zniszczyła ona setki miljardów ma- ; 
jątków w Europie. Junkrzy Landbun- 
dowcy jak potrafili się odciągać od nie­
bezpiecznej służby wojennej, przezto, 
że siedzieli w swym Vaterlandzie jako 
Kriegsschiebery, grube pieniądze za< , 

albo w etapie nas zgłodniałych i

w czasach 
miał, to

do listy wyborczej nie utraciliście pra­
wa do głosowania w tak ważnych, dla 
was wyborach do Izby Rolniczej. Listy 
wyborcze wyłożone są od

' ' 4 października 1931 r.

III.
My posłowie Zjednoczenia Górno­

śląskich Rolników nie obiecamy chło­
pie tobie żadnych złotych gór ani nie­
ba na ziemi, ani się też nie chwalimy, 
że my góry i lasy poprzewracali. Ro­
bili my w przeszłości dla ciebie chło­
pie wszystko to, co my tylko mogli, 
nie szczędząc trudów, czasu i ofiarno­
ści materialnej. Chociażby naszemi 
trzema głosami z 33 nie przeprowadzili 
wszystkiego, co byś sobie życzył, ale 
żeśmy zapobiegli energicznem wystą­
pieniem, które nam nieraz dużo nie­
przyjemności spowodowało, większe­
mu wyzyskiwaniu ciebie przez to, że 
Bauernvereinowcom z Landbundowca- 
mi w wzajemnej kapruży chcieli ciebie 
zdradzić. Byli my tam temi stróżami 
wiernymi twoich interesów i twojej 
doli chłopie górnośląski. Bliższe szcze­
góły wyróżniać uważamy za samo­
chwalstwo, którem się nie chcemy 
posługiwać. Robią już to ci drudzy, o 
których była poprzednio mowa.

W przyszłości tak samo chcemy 
występować jak w przeszłości i to wte­
dy jeszcze z większem naciskiem i po­
wodzeniem, jeżeli nas chłopie twoim 
zaufaniem zaszczycisz i dołożysz 
wszystkich sił do tego, w przyszłych 
wyborach do osiągnięcia jak najlep­
szych sukcesów i dajże Boże, żeby na­
sza liczba posłów w Izbie Rolniczej się 
znacznie powiększyła. Jest to tylko w 
twojej ręce, gospodarzu i gospodyni na 
wiosce, jeżeli ma tobie obecnie ciężkie 
gospodarcze położenie, które jest 
wprost rozpaczliwem, ci lżejszem być, 
i lepsza przyszłość dla ciebie i po­
tomstwa twego, ma nastąpić. Wzajem­
na praca, wy z nami, a my z wami, 
poprowadzi do celu i przyniesie nam 
lepsze jutro. Do tego nam dooomóż 

‘Bóg.



Walka posła Bożka z „Ueberlandwerken“
ceny za prąd elektryczny.o zniżenie

Czego jeszcze przed stu laty nie 
znano, o czem nawet nie marzono, to 

Idziś jest już tak dalece zaprowadzo­
ne, że trudno by się dzisiaj świat bez 
tego obeszedł. Mam tu na myśli prąd 
elektryczny, który dziś jest tak po­
trzebny w życiu ludzkości, jak woda 
lub inne przedmioty do życia ludzkie­
go koniecznie potrzebne. Może tam 1 
owdzie na wsiach, daleko oddalonych 
od miast j centrów przemysłowych, je­
szcze nie wprowadzono elektryki, ale 
przynajmniej w 70 proc, wiosek jest już 
elektryka wprowadzona. Tak samo u 
nas na Górnym Śląsku nie jest już elek­
tryka nic nowego.

prąd elektryczny 
najdroższy na Śląsku.

i Mało to jeszcze jest znane, że przy 
dzisiejszym stanie techniki, prąd elek­
tryczny można za bardzo tani pieniądz 
produkować. Olbrzymia większość 
państw, Ameryka, Anglja, Norwegia 1 
Szwecja, oddają prąd swoim mieszkań 
com wprost za bezcen, mając przy tern 
na oku, aby mieszkańcom życie jak- 
najbardziej ułatwić. Zupełnie odmien­
nie ma się z tą rzeczą u nas na Śląsku 
Opolskim. Nie jest to żadną tajemnicą, 
bo stwierdzono to oficjalnie w roku 
1930 w Berlinie na t. zw. „Weltkraft­
konferenz“, że prąd elektryczny Rze­
szy Niemieckiej jest jednym z najdroż­
szych w całej Europie. Stwierdzono 
óałei. wyraźnie, że najwięcej płacą za 
nrad elektryczny gminy wiejskie na 
Śląsku Opolskim. Czemuż na Śląsku 
Opolskim jest orąd elektryczny tak dro­
gi, gdy właśnie u nas z powodu dużej 
ilości kopalń węglowych, można go 
tanio produkować?

Wielkie zarobki 
„Ueberlandwerku“.
Jak wiadomo istnieje na Śląsku 

spółka w Nysie pod nazwą „Ueberland- 
werk“. Ta spółka jest jedyną dostar­
czycielką prądu na całą część rolniczą 
Śląska Opolskiego. Sama ona prądu 
nie produkuje, tylko go kupuje od in­
nych i potem dalej sprzedaje.

Przy tej to sprzedaży zachodzi naj­
większa krzywda chłopa i małorolne- 

. go. Taka krzywda, co równej chyba 
liema na świecie. Jakżeż bowiem ce­
ny płaci chloo, a jakie inni? Przypa­
trzmy się tylko uważnie:
Od miast bierze „Ueberland- 

werk“ za godzinę (Kilowat- 
stunde) 4—6 fen.

Od przedsiębiorstw przemy­
słowych (fabryk cukrowych, 
większych młynów, ce­
gielni) ’ 5—8 fen.

Od spółek zaś po wioskach
(Elektrizitätsgenossenschaft 19—21 fen.

Za sam prąd bierze ..Ueberland­
werk“ 5 razy więcej od wioski niż od 
miasta, 4 razy więcej od ubogiego chło­
pa niż od wielkiego obszarnika i kapi­
talisty. Nie ma słów na tę krzywdę lu­
du wiejskiego, na tę straszną niespra­
wiedliwość. Ale krzywda ta na tern 
się nie kończy. Przecie do tej ceny

dochodzą jeszcze opłaty za transfor­
matory tak zwane „Transformatoren­
lauf“. Jednem słowem wioska musi 
płacić „Ueberlandwerkowi“ 24—25 fen. 
za godzinę. A ile płaci sam „Ueber- 
landwerk“ za prąd? Najwyżej 2 — 3 
fen. za tę samą godzinę. A więc 
„Ueberlandwerk“ zarabia na nędzy i 
biedzie chłopa 21 do 23 fen. na godzi­
nę. „Ueberlandwerk“ zarabia więc 
1000 procent na elektryce choć wioska 
sama postawiła sobie sieć miejscową 
(Ortsnetz), transformator i dopłaciła 
„Ueberlandwerkowi“ 10 do 15 tysięcy 
marek za ten tak zwany „Ueberland- 
leitung".

Takie to zarobki mają owe panocz- 
ki z „Ueberlandwerku“. A mimo to 
wszyscy milczą, a najwięcej „Land- 
bunďowcy“ i „Bauernvereine“. Ani 
pary z gęby nie puszczą w obronie 
chłopa. Milczą też. przedewszystkiem 
śląskie władze prowincjonalne, choć 
one pierwsze powinny wystąpić.

Arka Bożek ostro 
prawdę w očzy mówi.

Jeden tylko wystąpił przeciw tym 
wielkim zarobkom „Ueberlandwerku“ 
przeciw krzywdzie chłopa i małorol­
nego. A tym był nasz poseł Górnoślą­
skiego Zjednoczenia Rolniczego, poseł 
Polsko Katolickiej Partii Ludowej nasz 
Arka Bożek.

Poseł Arka Bożek jako pierwszy 
rozpoczął akcję przeciwko tej niespra­
wiedliwości, która się dzieje ludności 
wiejskiej. Sarn nawoływał ludność 
ukrzywdzoną do protestów, sam w 
imieniu Polsko-Kat. Partji i Zjednocze­
nia Górnośląskich Rolników, składał 

protesty, czy to w Izbie Rolniczej, czy 
też w Sejmiku Prowincjonalnym. Prze­
szło dwa lata był sarn jeden wołającym 
prorokiem na puszczy. W przemówie­
niach jego w Izbie Rolniczej, któremi 
uzasadniał wniosek protestacyjny, nie 
szczędził słów. Znamienne jest, że 
choć Bożek obelgami obrzucał ten 
„Ueberlandwerk“, to nikt nie wytoczył 
jemu skargi. Ciekawe jest też i to, że 
choć przewodniczący rady nadzorczej 
jest nie kto inny, jak Landeshauptmann 
Woschek, a dalsi członkowie rady nad­
zorczej są to w części landraci i wy­
socy urzędnicy rządowi wszyscy oni 
cierpią zarzuty posła Bożka, i nikt go 
nie zaskarży. Milczą jak zaklęci.

Długo zdawało się, że ci panoczko­
wie z „Ueberlandwerku“ ogłuchli wo- 
góle. Ale oto na ostatniem wahrem ze­
braniu związku spółek i spółdzielni na 
Górnym Śląsku (Genossenschaftsver­
band), które w marcu odbyło się w 
Opolu w sali Domu Rzemieślniczego, 
w obecności przeszło 800 delegatów 1 
300 gości poseł Bożek ponownie wy­
stąpił z ostrym protestem przeciwko 
„Ueberlandwerkowi“. I cóż się oka­
zało? Oto jego słowa nareszcie znala­
zły posłuch u przedstawicieli wszyst­
kich tych spółek. Zdaie się, że po tym 
ostatnim ataku p. Bożka z Górnoślą­
skiego Zjednoczenia Rolniczego nare­
szcie miarodajni panowie poczynają 
namyślać się nad tern, jakby tej nie­
sprawiedliwości zapobiec. Z ramienia 
tego „Genossenschaftsverbandu“ utwo­
rzona została specjalna komisja, która 
ma badać stan rzeczy i propozycje uło­
żyć w kierunku usunięcia tego ogólne­
go niezadowolenia.

Kobieto! G 
masz praw 
Jeśli chcesz 
męża i dzi

Górnośląskie Z



Ubezpieczenie zawodowo - rolnicze
mk. „Ertragswertu“ 3,24 mk. Uwzglę­
dniając, że powiaty % świadczeń ubez­
pieczeniowych same pokryć muszą 
oraz, że ostatnia ćwierć w roku i ko­
szta zarządu „Landwirtschaftliche Be­
rufsvereinigung“ płacić muszą do Ra­
ciborza, wobec tego w myśl stosunku 
do „Ertragswert“ danej sekcji została 
opałta ubezpieczeniowa następująco po­
dzielona:

Prosimy naszych gospodarzy po- 
wyższą tabelę dobrze przeglądnąć i 
stwierdzić, czy podział ten jest spra- 
wiedliwy. Nasz posel do Izby Rolni- 
czej i ' do Sejmiku Prowincjonalnego

p. Arkadjusz Bożek z Markowie twier­
dzi, że nie, kto z nim to samo twierdzi 
niech po przeczytaniu tego artykułu 
napisze do naszego Arki Bożka, ponie-

I waż chce on zrobić wielki protest 
przeciw tej krzywdzie.

W następnym artykule pomówimy 
o obliczeniu opłaty ubezpieczeniowej 
w stosunku do posiedzicieli stawów ce­
lem hodowli ryb, cegień, wapienników, 
palarni, suszarni kartofli, fabryk kroch; 
malu oraz posiedzicieli przewozów i 
gospodarzy, którzy uprawiają poza go­
spodarka jeszcze furmankę.

Wawrzynek Jan-

tego, że kto jest prawdziwie niezdolny 
do zarobkowania, temu się też słusznie 
należy renta. Jeżeli takie rozumowa­
nie idzie w parze z sprawiedliwym po­
działem należności do ubezpieczenia, 
to stosunek między ubezpieczonym i 
ubezpieczeniem będzie świetny i usu­
nie się przez to wiele słusznych ża­
lów ze strony ubezpieczonego.

Dotychczas opłacał rolnik swoje 
ubezpieczenie zawodowe na zasadzie 
tak zw. „Grundsteuer“ to znaczy, kto 
płacił 1 markę „Grundvermögensteuer“, 
ten płacił 1,50 mk. ubezpieczenia. 
„Landwirtschaftliche Berufsvereini­
gung“ zaprowadza w myśl ich a nie 
nas sprawiedliwszy podział świadczeń 
i to obliczać będzie płacenie ubezpie­
czenia- na zasadzie „Reichseinheits- 
wertu“ łącznie z tak zw. „Ertragswer­
tem“. Ostatni taki „Reichseinheitswert“ 
wydany został w 1928 r„ a był on bar­
dzo krzywdzącym dla naszych rolni­
ków, gdyż pomimo, że gospodarstwa 
nasze straciły na wartości, państwo 
niemieckie ze siebie podwyższyło war­
tość gospodarstw o 20%. Nowego 
„Reichseinheitswertu“ dotychczas nie 
wydano. Tym gospodarzom, którzy 
wznieśli sprzeciw przeciw „Einheits- 
wertowi“ 1928 r. finanzamty oświad­
czyły, że wspomniany „Einheitswert“ 
służyć tylko ma do obliczenia podatku 
majątkowego „Vermögensteuer“), wo­
bec czego gospodarze swoje sprzeciwy 
wycofali. Tymczasem „Landwirtschaft­
liche Berufsvereinigung“ obliczać bę­
dzie opłaty ubezpieczeniowe na zasa­
dzie „Einheitswertu“ z 1928 r. Stwier­
dzamy z całą stanowczością, że dzieje 
się w tym wypadku naszym gospoda­
rzom wielka krzywda.

Nowy podział opłaty ubezpiecze­
niowej przewiduje następujący podział: 
Prowincja Śląska ma mieć tak zw. 
„Einheitswertu“ 897 493 135 mk. Ko­
sztów powstaje „Landwirtschaftliche 
~ - - r“ 2 900 782,50 mk.» 
więc opłaty ubezpieczeniowej na 1000 

Dla ubezpieczenia przeciw nieszczę­
śliwym wypadkom w zawodzie rolni­
czym i leśniczym zostało stworzone w 
obrębie Gornego Śląska ubezpieczenie 
ZTif X°'rR n'CfZe tak zw- »Landwirt­
schaftliche Berufsvereinigung“. Zada­
niem ubezpieczenia zawodowo-rolni- 
czego Jest ubezpieczonym przy wy­
padkach nieszczęśliwych podczas pra­
cy rolnej i leśnej użyczyć opieki le­
karskiej, renty albo też zasiłek pienięż­
ny, w razie choroby w czasie niezdol­
ności do zarobkowania, przy wypad­
kach śmierci, pośmiertne oraz rentę 
dla pozostałych w myśl ordynacji ubez­
pieczeniowej Rzeszy i według statutu.

W myśl powyższego zdawałoby 
się, ze rolnicy nasi, jak nikt inny, ko-

I rzystają z prawa socjalnego, że nie 
doznają przy nieszczęśliwych wypad­
kach żadnych krzywd, że każdy z 
ubezpieczonych zadowolonym jest ze

[ świadczeń „Landwirtschaftliche Be­
rufsverenigung“. W rzeczywistości je-

I ^Hak.tak me jest, bo ileż to utyskiwań, 
i ileż zalow. ileż goryczy rolnicy nasi 

mają do ubezpieczenia zawodowo-rol-
j niczego. A dlaczego?
I W pierwszym wypadku, że muszą 

tak wysokim „Unfallbeitrag“ płacić, a 
gdy przyjdzie do jakiegoś wypadku, to 
jaKos nikt ńie kwapi się przyjść ubez- 
pieczonemu z pomocą. Choć nie umie,

I to jednak w przeciągu trzech dni swój 
i wypadek zgłosić musi, przyjdzie do ba- 
I dania przed lekarza powiatowego, ten 

znowu jakoś nie może stwierdzić nie­
zdolności do zarobkowania bo w ich 
mniemaniu człowiek dopiero wtedy nie 
^oJnym do zarobkowania jest, gdy 
jest zlozony ciężką chorobą. Jeżeli 
wzwnînk na-Z H?ial SZCZf?ście, że mu 
iorfí^“T’maln^rentę- t0 ty^o 

rfn°I aj • ’ bo za rok znowu musi iść 
naÄ'V “S. lekarz sierdzą. Že 
mv‘ Z ?,äQe'"2l"lu."8:“- “y szumie-

y, ze zaune ubezpieczenie nie ostało- »ziuw puwjwjł 
y się, gdyby miało tak zw. „Renten- Berufsvereinigung“ L —------- ,

lagerów , jednakże jesteśmy zdania Według nowego obliczenia należy się

ospodyni!
° glosować do izby Rolniczej.
poprawić ciężki los twego 

eei głosuj na 
jednoczenie Rolnicze!



Eine kleine Beamtenstadt“

rzec 
jest 
lubi 

swej 
też

Konsul polski 
towarzystwie 
siostry, albo 
urzędników Konsu-

w tym celu jako ..Reitbahn“. „Schle-, 
siche Zeitung:“ nie może strawić, że ! 
polski Konsul Generalny, jadąc konno, | 
trafiî wypadkiem na żniwiok do Wój- ; 
towej Wsi pod Opolem, widząc w tern 
groźna dla Niemiec propagandę polską. 
„Oppelner Nachrichten“ boleją nad 
tern, że polski Konsul Generalny prze­
jeżdża przez okoliczne wioski i że wra­
ca czasami, gdy na dworze już się 
ściemnia, zapominając, że o tej norze 
roku słońce wogóle wcześnie zachodzi, 
a jeżeli świeci, to tylko w godzinach 
urzędowych. „Gerichts-Zeitung“ znów 
odwrotnie wołałaby, bv polski Konsul 
Generalny jeździł o każdej porze, byle 
nie za dnia i nie przez miasto Opola 

i tak. jakgdyby było rzeczą możliwą wy- 
: prowadzenie koni na wieś nie dotyka­
jąc bruku miejskiego. — A to wszystko 

; rzekomo dlatego, że w Niemczech pa­
nuje bezrobocie i nędza.

Ale. my stawiamy pytanie, co te 
wszystkie gadania mogą obchodzić 
polskiego Konsula Generalnego. Prze- 

I cięż jest on naszym miłym gościem, 
którego obowiązkiem między innymi 
może być obserwowanie życia nie­
mieckiego. ale w żadnym ■wypadku nie 
stosowanie się do widzimisię pierw­
szego lenszego pismaka i to do tego 
stopnia, by miał sie stać więźniem we 
własnym gmachu Konsulatu General­
nego. A jeżeli zachodzi obawa, że lu­
dzie pozbawieni pracy maja sie gor­
szyć widokiem jeźdców polskich, któ­
rzy dopomagała miejscowej ludności 
nrzez zaknn siana, owsa, słomy, pod­
ków i siodeł, to nrzedewszystk’em na­
leży sie zastanowić czy rodowitym 
Niemcom wolno w tak ciężkich cza­
sach mieć aż, dwa „Reitervereiny“ w 
Brtomiu i Gliwicach, gdzie liczba bez­
robotnych jest największą, ^spędzać 
noce w różnych knajpach, grać w ten- 
nisa, kupować sobie kosztowne auta, 
odbywać podróże w wagonach sypial-

i restauracyjnych, jeździć na nolo- 

Przeżywamy w dobie obecnej tak 
ważne wydarzenia, jak naprzykład: 
wojna japońsko-chińska, nagły spadek 
funta angielskiego, wizyta ministrów 
francuskich w Berlinie i t. p„ iż zda­
wałoby się, że prasa całego świata po­
chłonięta zostanie ścisłem informowa­
niem swoich czytelników na te tematy, 
starając się przytem badać, oceniać i 
stawiać horoskopy na przyszłość. I tak 
też jest wszędzie, tylko niestety nie w 
Opolu, gdzie wydarzeniem dnia, 
można, najgłówniejszą sensacją 
fakt, że Generalny 
jeździć konno w 
małżonki, swej 
pp. urzędniczek i 
latu Generalnego.

Aczkolwiek jesteśmy zwolennikami 
gorącymi wszelkiego sportu, sprawa 
ta mało pas w tej chwili interesuje. Je­
żeli polski Konsul Generalny, p. Leon 
Malhomme, czuje się natyle rzeźkim i 
młodym, że mu konna jazda służy i 
przyjemność sprawia, to powiadamy — 
niech używa! i basta. Lepsze to na- 
pewno od całonocnego siedzenia po 
różnych „weinstubach“ i „bierbudach“ 
i picia niezliczonej ilości pienistych ku­
fli po to. by zdobyć tłusty brzuch wy­
dęty i miljon składek i guzów na gru­
bej szyji. jak to często widać na ka­
rykaturach zagranicznych, niemcom 
poświęconych.

Nas interesuje rzecz całkiem inna, 
a mianowicie podstawy, na jakich atak 
niektórych odłamów prasy niemieckiej 
na polskiego Konsula Generalnego jest 
oparty. — Napozór bowiem są wysu­
wane momenty kryzysu gospodarcze­
go. przez Rzeszę Niemiecką przeżywa­
nego, zabarwione radami i wskazów­
kami, jak ma polski Konsul Generalny 
swoje spacery konne odbywać. A więc 
..Oberschlesische Tageszeitung“ prag­
nie zmusić polskiego Konsula General­
nego do jazdy konnej tylko we wła­
snym ogrodzie, ochrzczonym specjalnie

wanie, spędzać urlopy zagranicą i t. p. 
Na tego rodzaju pozycjach można zro­
bić kolosalne oszczędności i ofiarować 
je biednej ludności, a jeżeli dotąd ani 
Rząd Berliński, ani społeczeństwo nie­
mieckie na to nie wpadły, to trzeba do 
nich apelować, a nie pisać brednie na 
temat jazdy konnej polskiego gościa 
na Śląsku Opolskim, z których i kon 
by się uśmiał, gdyby czytać umiał.

Inteligentni Niemcy, mówiąc o Opo­
lu, powiadają zawsze, że jest to „eine 
kleine Beamtenstadt“ i mają rację, bo 
tyle drobnomieszczaństwa niema chy­
ba nigdzie poza Opolem. Ale Opole to 
centrum całego niemieckiego życia po­
litycznego na Śląsku Opolskim. Tu się 
właśnie rodzi myśl, że lud górnośląski, 
od wieków polski, może być zgerma- 
nizowanym. Widocznie jednak myśl 
taka w rzeczywistości jest, utopją sko­
ro potrzebuje takich środków, jak akty 
teroru w rodzaju pobicia nauczyciela

z powodu otwarcia szkoły polskiej» 
masakry artystek i artystów polskich 
za to, że do Opola zawitali itd., a ostat­
nio nawoływania niedwuznaczne do 
mętów społecznych, by odpowiednio 
zniechęcili polskiemu Konsulowi Gene­
ralnemu zamiłowanie do sportu konnej 
jazdy, a to nie ze względów gospodar-

I czych, mówmy szczerze, a dlatego tyl­
ko. że w Opolu nikt jeszcze żadnego 
Niemca w siodle nie widział.

„Polnische Propaganda“ — oto sło- 
! wa, na dźwięk których pewni politycy 

z Opola dostają skórki zajęczej. Ale 
kto ma zajęczą skórę, ten niech się,le­
piej nie chwyta takich wielkich planów, 
jak wynarodowienie całego polskiego 
ludu górnośląskiego, bo i z tego koń się 
uśmieje. My w każdym razie stwier­
dzamy wyraźnie, że możemy czuwa 
spokojnie, gdyż „eine kleine Beamtet1" 
stadt“ napewno nas nie zniemczy.

Redaka.

Sączmy się do walki z krzywdą
i niesprawiedliwością.

rektorom, adwokatom, landeshauptma- 
nom i różnym prezydentom. Stara 
prawda atoli zawdy się wypełnia, że 
nareszcie sprawiedliwość zwycięża

W obecnym numerze opisujemy 
cząstkę tych walk, które staczać mu­
szą nasi posłowie i ty chłopie o twój 
byt. Walki są nieraz zacięte i przykre, 
a przedewszystkiem nierównemi siła­
mi staczane. Bo nie łatwa to walka 
przeciw osobom wykształconym, dy- 
ludek wiejski wywalczymy sobie lep­
szy byt, który nam się sprawiedliwie 
przystoi. Jedynie potrzeba do tej wal­
ki solidarności i sił wszystkich upośle­
dzonych, bo jak jednostki tylko walczą 
o szerokie masy za piecem siedzące, to 
nic nie dokonają. Zdaje się, że już by 
był nareszcie największy czas do obu­
dzenia się i chwycenia własnych inte­
resów do rąk własnych. Ludność wiej­
ska powinna skończyć z łudzeniem się 
— że ktoś nam pomoże. Nikt nam nie 
pomoże, jak my sami sobie nie pomo­
żemy. Powinno skończyć się raz na 
zawsze z těmi stářemi grzechami, któ­
re ludność wiejska popełnia przez, to, 

; że posyła za swych zastępców, do sej­
mików, sejmów i parlamentów różnych 

niesprawiedliwość. Mały Dawid zra­
ził potężnego srogiego Goljata. To też 
miejmy nadzieję, że i my, ten prosty 
doktorów, dyrektorów, radców i in­
nych, a nie posyła ludzi ze swojego 
grona, którzy odczuwają dzisiejszą 
biedę i nędzę na własnych kościach. 
Jest przecież między naszym wiejskim 
ludem zdrowych umysłów i zdolnych 
ludzi dosyć, tylko ich popchnąć tro­
chę, odwagi dodać a z zaufaniem ich 
podeprzeć, a wtedy oni pokażą co po­
trafią i wywalczą dla nas lepsze jutro.

To też nasz lud polski na Śląsku 
powinien stanąć razem pod hasłem; 
„Jeden za wszystkich, wszyscy za je­
dnego“. Wszyscy razem złączyć się 
musimy przy naszem chłopskiem Gór- 
nośląskiem Zjednoczeniu Rolniczem, 
które uczciwie i twardo broni interę. 
sów chłopa i małorolnego.

B'ura nbronir prawne«
ZWIĄZKU POLAKÖW w NIEMCZECH 

czynne są>:
Bytom, Kurfürstenstrasse 19 (Katolik) 

w wtorek i piątek.
Bogacica u p. Piotra Smyrka w piątek.
Gliwice, Wilhelmstr. 53 w wtorek i 

piątek.
Głogówek. Wasservorstadt 622 (Bank 

Ludowy) w poniedziałek i czwartek' 
Koźle. Königstrasse 14 (Bank Ludowy) 

w wtorek i piątek.
Olesno, Landsberger Chausse (Rolnik) 

w wtorek.
Opole, Augustinistr. 5 (Rolnik) w wto­

rek i Diątek.
Racibórz, Gartenstrasse 9 (Rolnik) 

w czwartek.
Strzelce, Lublinitzerstrrasse (Bank Lu­

dowy) w środę.
Dobrodzień, Brauereistrasse (Rolnik) 

w czwartek.
Zabrze. Kronprinzenstrasse 283 w po­
niedziałek i czwartek.
Biuro Dzielnicy I. Zw Polak, w Niem­

czech mieści się w Opolu przy ul- Ni' 
kolaistrasse 48.



Przysłano nam z Markowie korespondencję, w której 
dobrze znajomy pisze o p. Arku.

Pan Bożek paktuje raz z socjalistami, raz z komu­
nistami.

Jako chłopak sfałszował podpis ojca, aby stać się 
żołnierzem pruskiem.

Jak zachowuje 4. przykazanie świadczy traktowanie 
matki swojej, która często; starą pierona nazwał-



Rodacy! Rodacy!
Chcecie być wiernymi państwu według przy­
kazań kościoła świętego?

Nie głosujcie na listę polską, bo ta niepokoi Was, oburza Was prze­
ciw państwu, dąży do nowych puczów i oderwania Śląska od państwa 
jak to proces w Lipsku okazał.

Chcecie być katolikami?

C’-cec'e mieć dobrych zastępców?

Hic łiiuzecle giusuwaC na polską partję, bu ta iest narodowa a 
katolicka. Sama pisze, że jest polsko-katolicka. Takiej w*ari 
niema w rzymsko-katolickiem kościele.

Chcecie mieć wiernych zastępców Katolików!
Nie głosujcie na polską listę, bo ks. Klimas nie jest naznaczony 
posła, tylko pan Bożek z Markowie. Ten młodzieniaszek jest kofiiU' 
nistą po występowaniu jego. , \

Chcecie mieć doświadczonych obrońcy!
Nie głosujcie na polską listę, bo w Berlinie, dnia 3go listopada 
salach św, Jendrzeja czyniono panom z Związku Polaków, p. Siéra* 
kowskiemu, Baczewskiemu, dr. Michałkowi i dr. Kaczmarkowi P0' 
ważne wyrzuty przez członków, że starają się tylko o wysokie P0' 
bory, zaopatrzają bratanków i siostrzynice, a nie troszczą się o h^'

Głosujcie ii isfc r 3 k
bo tylko partya pod numerem 3 jest dobrą partją, j^

Nowiny Codzienne z 20 go września piszą.
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(Síauben Sie, öo& W Mp« 
nftíig Janóelí?
S Xeuftabí OS., 23. September 1931.

fjerr Bl a l íj o m m e ift ber polnifdje (Bsneraítonjul, ber feinen 
Sit} non Beutljen nad) Oppeln neríegt í;at unb ber nun bei allen mög» 
Itájen 2lnläffen in unferer ^roninj als IBeßliiefer ber point» 
fdjen SOI i n b e r fj e i t auftaudjt. 2a ift tein ®eg fo fdjledjt unb 
tein 2orf fo entlegen unb tein Beftbauer»21us3Ügler fo unbebeutenb — 
i)err SOI a l tj o m m e erfefjeint jum 70. Seburisfefte, jur Solbenen 
®b«jubelfeier unb was fonft nod) für familiäre Sebenttage in bet Sin» 
famteit unb Sinförmigteit bes 2orflebens mit einiger Sewidjtigteit 
begangen werben.

Siejer Sage feierte ein Slusjügler K w o c 3 e t in Srabine 
piefigen Greifes mit feiner treuen iftjegattin Solbene 0d)3ei t. 
53er nidjt fehlte, bas war Blalfeomme — ber'Sjerr Seneraltonful 
ber fRepublit ißolen in ber IßroDinj ©berftfjlefien.. SBir gönnen bem 
alten 5ßaare bie itjm bei biefer Selegenfjeit erwiefenen Gljrcn unb 
wünfdjten nur, man wäre um bes fdjlidjten, einfältigen börflidjen 
Blenidjentums willen getommen unb nidjt, um bie golbene Bltjrte bes 
Bräutigams unb bas goibene Sränjlein ber Braut mit einer fdjein» 
ijeiligen unb barum wiberlitfjen Ąeudjelei su umgeben, bie ben Bien» 
fdjen nennt unb feine politifdje Žlusnutjung meint. Blan ljat bem 
alten SÏ w 0 c 3 e t unb feigem treutrauten Gfjegefpons fogar einen 
polnifdjen Sefangoerein aus Oppeln nadj Srabine mit» 
gebradjt, um bar3utun, wie Polens erwätjlte ßinber auf, beutfdjer 
Srbe einanber nadjgefjen, um fjreube burd; ganse Befudjstoíonnen 3U 
oeroielfadjerr. Z

3nbem Çett îHtilijottitne, polens Seneraltonful in Ober- 
fdjlejien, foldje Bufjüge mitmadjt, »erftöfef et in fdjwerffer UJeife gegen 
bie guten polififdjen Sitten nnb biplomatifdjen ffiepflogenfeeifen; benn 
bet polnifdje ffieneraltonful ift nidjt üinroalt unb Uerlteter btt pol­
nifdjen THinberfjeit in Deutfdj-Oberfdjlefien, beten üingefjätige ja burd)'- 
weg bentfdje Sfaaisbütget finb, jonbctn fj«r THalfjomme ift TJet- 
tretet feines Staates ausfdjtiefjtid) gegenüber hi« wofmenben tongrefe- 
polnijdjen Staatsangehörigen, bie aHerbings er betreuen tann unb barf, 
folange fie beffen bebürftig finb unb es fidj gefallen laffen. 2er Sius» 
jügler St w 0 c 3 e t unb uiele anbere, benen ber Sians in Sjerrn Blal» 
hommes Seftalt in ihre fjütten tarn, finb aber lebiglidj 21 n g e h ö - 
tige bet eritätten polnifdjen îïlînbetheit, bie fein 
©eneralfonfut jn betreuen fyat, reell fie öeutjdje 
Staatsbürger mit allen Kedjten unb pflidjten 
finb.

Ąerr Bl a I h 0 m m e läfet entfdjieben ben feiner Stellung an» 
gemeßenen Sait unb bie burd) bie (Befähle weitester Greife gebotene 
gurütfijaltung oermiffen unb es mufe ihm einmal redjt beutlidi gejagt 
werben, was er 3U unteriaffen hat. 2ßir wähnen, ber Sjerr Ober» 
präfi b ent, ber in Dberfdjlefien ja nidjt nur eine feofee Berreal» 
tungsftelle innehat, fonbern autf) eine biplomati fdje Bliffi0n 
cerfiejjt, tarnt nitfji umhin, bem Sjerrn Seneraltonful ohne Berjug 
311 eröffnen, meld) es Slergernis fein fo unangebradjtes Ber» 
halten allenthalben erregt unb wie bringenb geboten es ift, biefe p 0 » 
litifdje Bauernfängerei einjufteHen. Sn Bnlen wirb nad) 

afiatifdjen Btetljoben regiert. Bidjts wiegt bort bas natürlidje Bedjt 
ber ftaatsbürgerlidjen ißerfönlidjteit, foweit fie nidjt bas Srjftem an» 
betet. 2Iuf ben gebeugten Staden ber einem barbatifdjen Stiftern oöllig 
hörigen Blenfdjen tritt Bittatorentjodjmut herum, wejensoerwanbt 
bem Säfarenwahn oon efjebem. ®s liegt gar nid)t auf bet £inie po- 
titifdjcr TRenfdjenbefeanblnng in polen, fteinen, mühfalbefdjroerten 
Canbieuten nadjjugefeen unb mit ihnen bie 3ceube feäuslidjet fjefte ju 
teilen.

2er Sjerr Dberpräfibent wirb mit bem Sjerrn Seneral» 
Eonful fogar r e d) t einbringlidj reben müffen; benn wir fürd;» 
len, bafe bie Verärgerung über bie politifdfen Bropaganbametljoben 
bes Sjerrn Blalfjomme mal 3U Unbefonnenheiten führen 
wirb, 3u benen ein Blann auf biplomatiidjem Poften weber prooo» 
3teren noch benen er fi<h ausfetjen foUte.

®in Sûtes hat ja bas Befudjsfieber bes Ącrrn Se» 
neraltonfuls unb fein intimer Berfeht mit Slngehärigen ber 
fDlinberheit. 2urdj ben beglichen Umgang mit Ąerrn Blalhomme 
r>errät bie Blinberheit, bafe fie mit bem $er3en bei bem 
Staate ift, ben Ąerr Bla Ihorn me bei uns oertritt. Unb Ąerr 
Blalhomme wirb hoch wohl bebenten, bafe er burd) bie Pflege fo ąar» 
ter Be3iehungen sur Blmberljeit bet Seiftesridjtung ber Btinberfeeits» 
angehörigen ben Shers nad) Polen hin gibt.

Sin Befud) in Srabine wirb bem Seneraltonful befon» 
bers am Ąersen gelegen haben; ben Srabine hat eine p o I n i f d) e 
Prioatfdjule, beren Gr folge bem hohen 5)etrn fidjerl idj n i d) t 
gleichgültig fein bürften. freilich ift bie polnifcfj« Prioatfdjule 
ben Grsieljungsberechtigten trot} aller Bemühungen ber 
Polen siemlich gleichgültig; benn ber Befudj will unb will 1 
nidjt wathfen.

Eine nette Oefdjidjte ift ba übrigens in ber familie juft bes 
K w 0 c 3 e t paffiert, ber jefct Solbene Sjochseit — polnifdje S)odjseit . 
gefeiert hat. 2er Subeibräutigam Swocset hat 3 w e i w i r î l i <h 
nieblidje Sntelchen, beren Baier — alfo ein Sohn bes fo 
hoch Sefeierten — redji oernünftig ift unb trotj hoher polnifefjer Ber» 
wanbtfchaft nidjt fonberlid) auf bem Befu<h ber polnifdjen prioatfchule 
burd; bie beiben Äinber beftefet. So tarn es, bafe bie beiben Äinber, 
obwohl fie für bie polnifctje Sdjule beftimmt waren, in bie beutfdje 
Sdjule weitergingen. 2a ber e^iehungsberedjtigte Bâter Sm0c» 
3et feine Slnftalten machte, bie Äinber, bie fidj gegen ben Sang m 
bie polnifdje Sdjule ertlärten, biefer 3U3uführen, nahm ber Srofe» 
oater Äwocset bie ßinber bei ber Sjanb unb führte fie in bie 
polenjdjule.

2ie Sinber wollen trop allen Surebens ber Gltern nidjt in bie 
polnifche Schule gehen unb es gibt ba manche häuslidje S3cne. Blan 
mufe gut aufpaffen, bafe bie in bas polnifdje Spftem swangseingefdjul» 
ten Sinber auf bem 2Bege oon ber Kirche 3ur polnifdjen Sdjule auf 
bem Borbeiweg nicht in bie beutfdje Schule hufd)en, was auch Bhon 
gefdjehen ift. 2Bie gern gingen bie Shnber alle weiter in bie Sdjule, 
bie ihnen lieb unb wert geworben ift unb ihnen eine gute Qutunft 
oerbürgt! Gs ift jebenfalls ansuertennen, bafe oiele Gütern, bie bei ber 

i letjten SBahl polnifche Stimmen abgegeben unb bamit ein Bekenntnis : 
13ur Blinberheit abgelegt haben, oon ber polnifchen pri0at» i 
Ifdjule abfolut nichts wiffen wollen.

laffi zrodzą się w ciasnej mózpowni' ,
Za wielki zaszczyt czynimy temu 

pismu centrowemu, zajmując się nim 
na łamach gazety naszej. Dziwnej 
jakości sława jego nie zachęca nas 
też bynajmniej do prowadzenia z 
nim polemiki bądź to na temat praw, 
zagwarantowanych mniejszości pol­
skiej w Niemczech, bądź też na te­
mat praw, jakie posiadają reprezen­
tanci obcych państw na terenie Rze­
szy niemieckiej. Za zupełnie chybio­
ną uważamy też rozprawę z „Neu­
städter Ztg." o formach przyzwoito­
ści dziennikarskiej, obowiązującej 
ogólnie. Zajmując się pomimo 
wszystko wspomnianem pismem cèn- 
trowem. czynimy to w tym celu, aby 
czytelnikom naszym wykazać ohyd- 
ność i podłość różnych gazet centro­
wych w walce z ludnością polską. Ta 
sama prasa centrowa też wr rzucaniu 
błotem na Państwo Polskie bynaj­
mniej nie różni się od wielu innych 
gazet brukowych.

Pomi jając na tein miejscu bezczel­
ne napady ..Neustädter Ztg.“ na ogól­
nie szanowanego księdza proboszcza 
Koziołka w Grabinie, któremi zda­
niem naszem zająć się powinien sąd.

uwagę naszą zajął artykuł, który 
ukazał się w nr. 221 tejże gazety. W 
artykule, zatytułowanym ..Glauben 
Sie, dass Herr Malhomme richtig 
handelt?1* (Czy wierzycie, że p. Mal­
homme dobrze postępuje?) pismak 
centrowy zajmuje się uroczystością 
złotego wesela w domu państwa 
Kwoczków w Grabinie. ohydny 
sposób autor artykułu zaczepia p. 
Konsula Generalnego Leona Mal- 
homme. bawiącego, jak wiadomo na 
uroczystości weselnej w Grabinie. 
Przy tej sposobności pismak centrowy 
rzuca błotem na Polskę, używając 
zdań, jak: „In Polen wird nach asia­
tischen Methoden regiert. —Es 'liegt 
garnicht auf der Linie politischer 
Menschenbehandlung in Polen. klei­
nen. mühsalbeschwerten Landleuten 
nachzugehen und mit Ihnen die r ren­
de häuslicher Feste zu teilen co t\ le 
znaezv. że w Polsce panują rząd\ 
azjatyckie i że bramie udziału w 
uroczystościach rodzinnych drobnej, 
pracującej ludności bynajmniej nie 
jest cechą życia politycznego w 1 ’1- 
sce.

Nie dziwi nas. gdy podobne dziwo-

Neustädter Zeitung“
lagi zrodzą się w’ ciasnej mózgownr , 
cv tego ilub owrego redaktora gazetY 
centrowej. Ubolewmć tvlko trzeb*1 
nad tein, że tak trucizną zaprawiony j 
strawę spożywać muszą jej czvteln1' I 
cy. Zresztą uważamy, że osoba P' 
Konsula Generalnego Leona Ma1' , 
homme za wysoko jest postawiony 
aby dosięgnąć ją mogło ujadanie rf 
daktora gazetki, będącej bez pow’af 
niejszego znaczenia politycznego, w 
zaś dotyczy Polski to uważamy, że 1 
istnieniem jej pogodzić się musi n^ 
wet taka ..Neustädter Ztg.“, weget11 
jąca w najciemniejszym kącie sL 
ska Opolskiego.

M dalszym ciągu swego artykn’1’ 
autor jego stara się w perfidny spö 
sób uroczystość weselną w don11 
państwa Kwoczków zohydzić, wyb1^ 
rając sobie za ofiary nie kogo inne 
go. jak właśnie sędziwych jubilató'*' 
Wspominając o licznym udziale 
ści pożarniejscowych. tudzież o Ch0' 
rze Męskiem „Echo“ z Opola, pis^ I 
on dosłownie: „...wir wünschten nnp 
man wäre um des schlichten, einfą ' 
tigen «örtlichen Menschentums tfil 
len gekommen, und nicht, um di?
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nen Sinnen Dorbratig, wer triff es ßcttte tagen? Seit fteßt, baß 
er ben Sßunlcß ßade, ten Surm ju befteigen.
. •:?u‘n i?lr, eriíe ©wung bes Šurmes etwa 12 Bc» 
rcr ufer bem (Erbboben, unb ben größten unb tebeutenbften 
ilken.cßen ift es aerfagt, o$ne ijilfsmittei 12 Befer ju erflim» 
men. 3m allgemeinen bebient man fidj in foitfcn gößen einer 
Veiler. Vettern non foltßer Gänge aber pflegen ?u ffewtfen 
wnb finbfur ben, ber meßt fdjw’nbclfrei ift, eine unangenehme 
Satße «ber wagi ift man fcßließli* preußifißer Vberpräfibent. 
Ąatt tft ftfj.on mit-größeren gctjwierigfeiten fertiggeworben unb 
wirb audj an biefom Problem nüßt fdjeitern! — Dr æroste 
ließ alfo eine Steppe bauen, hie non außen her bie 12 ffffeter 
uaerwanb. Ban mag fieß über biefe žlnorbmmg gemuntert 
Men, aber SBefeßl iftJBefeßl unb Difjiplin muß fein autß in 
Staaten, bte ben Biiitarismues abgefißafff haben. Die Steppe 
toftete rumb 400 Barf. Bas fpielen 400 Bart für eine fftolle 
wenn bannt ijerrn Dr. froste bie Bögltrßfeiit gegeben werben 
tonnte ben Surm ju befteigen?! — Der Sag ber Surmbeftei« 
girng famßeran. älter fteße: im aiferle.ßten SlugenNiď fagte 
ber 5)err Dberprafibent ab. (Er beftieg ben Surm nicht. — £>b 
bte Steppe nidjt feft genug feßien, ob ber Surm ju febr jürnte 
ob fem Snneres ju unßeimlitß war, ob. bie tjöße fRefpeft ein» 
flößte, ob bte oietgung Sefürdjtungen erwetfte — wer tarnt es 
jagen?
turmTu Äfr0UriS£ ®^ídj,íe Mn WM-

na skutek interwencji 
który imieniem P. K. Tow.

Szkolnego w Opolu stanowczo doma­
ga! się dokonania aktu poświęcenia, 
tłumacząc proboszczowi, że przecież 
poświęcenie z udzieleniem zezwole­
nia na otwarcie Ochronki nie ma nic 
wspólnego, ks. proboszcz zgodził się 
na poświęcenie Ochronki. Krótki

OO. Franciszkanom upoważnienie 
do dokonania aktu poświęcenia. Wo­
bec tego jednak, że ksiądz proboszcz 
zbyt późno się zdecydował, poświę­
cenie odłożono do czasu późniejszego.

Nowa Ochronka ma zapewnioną 
liczbę dzieci a zapewniony też jest 
dalszv jej rozwój. Uznanie wvpo- 
wiedzieć należy rodzicom polskim, 

do- którzy mimo długiego czekania

w Wielkich Borkach. Ks. proboszcz nie sprowadzili swe dziatki 
s rejencja w Ochronki polskiej.

Bir ’~t- o P p e i n, 2. Dttoter.
ber arbeiten Cefera £i'n 58110 non Slanö
müßimgen, ten ae&èunten‘'m^uU’l8£'3&&2-uî,e nctl ien 
herm mieber noUtamn-f» ^aftenturm rndyt nur ju fteßern, fan» 
Surms feit 3ahren ’ mL™,'Uri1^ et1, Men uns biefes
liebgetöorbcne Ümanhii^T’^'r”0'^ fceDor man ’M icine 
2ii>er eine Keine unb ten W mißm.

I (Sqcßrrßte ift habet rwtß (Seßetmnis geblieben,
e.me ®eftßi<ßte bte fn , .
liefert werben muß 'M f‘e M ^Mwelt über»
etmnol unferen DteahrJ1 ew. talKW Seftßiißte, fie wirb 
laß.en, bte nitßt ju ben n«” ,no?L Uner ■Seit in Deutfcßlanb er»

I .®as ^iaitenicßlofe cn S,eMnet werben wirb,
gewußen. ®in Sau Vf unb ber Opißßatte
fefho “Wdooller ^.JßMaeicßen ber Stabt war

Me " ïrümmer» 
dSa'^" bie BeÄ?“- ?urtn majeftätifify ba.2* 'd£Äm “ni> br^en& ibws ïuns. 
neS- Öen ^HtÖtiwÄ®,665®^"' nUn ÎPürte cr 
Ser öes ©tabthilbîa •^Ie!en îu Mteigen. Db bie IBogd» 
nenb^n ÈetrWen ©Jmî ÍOIÍ^' 0,b €r kin ®€rf aus ^tß» 
u*nben unb tro^niS. r °b er?!e .Wellung ßatte, ben gür»

« Dünn ju bejrmngen, wenn er bis ju fei-

otwarcie nowel ochronili miel
Nareszcie ludność polska Wielkich Opolu jeszcze nie dała zezwolenia 

Borek w pow. oleskim doczekała się na otwarcie Ochronki. Ks. proboszcz 
otwarcia Ochronki polskiej. Długo zwrócił się też z zapytaniem do p. 
trwało, zanim to przedszkole polskie landrata i do p. Schulrata w Oleśnie, 
wzięło w swą opiekę drobną dziatwę a ci rzekomo mieli oświadczyć, że o 
polską, tych najmniejszych, najnie- zezwoleniu rejencji nic nie wiedzą, 
winniejszych. Walka o Ochronkę Dopiero na skutek interwencji P- 
trwała cale pól roku. Władze szkól- Rychła, 
ne. jak się dowiadujemy, coraz to no­
we stawiały trudności, które trzeba 
było pokonać. Dzięki energicznej i 
konsekwentnej pracy P. K. Tow. 
Szkolnego udało się i te przeszkody 
pokonać.

Otwarcie nastąpiło w piątek, dnia
2-go bm. w obecności p. dyr. Szrei- czas przed otwarciem dał bowiem 
bera. p. Rychła, kierownika sekre­
tariatu szkolnego na powiat oleski; 
P- nauczyciela Wesołowskiego, oraz 
innych gości. Kierownictwo Ochron­
ki powierzono p. Wertfeinównie, ro­
daczce naszej z Czechosłowacji.

Poświęcenie Ochronki, które do­
konane być miało w dniu otwarcia, 
nie nastąpiło, ponieważ proboszcz 
oleski odmówił zezwolenia na <"

goldene Myrte des Bräutigams llnd 
das goldene kranzlein der Braut mit 
einer scheinheiligen un,d darmn 
derlichen Heuchelei zu un-tœ^k 
Man hat dem alten Kwoczek und sei" 
nem treutrauten Ehegespons sogai 
einen Polnischen Gesangverein aus 
Oppeln nach Grabinę gebracht “ A 
więc jednym tchem pismak centro-

nabywa łudność wiejską „einfäl 
tig (Einfältigkeit = naiwność, głu­
pota. brak rozsądku) a śpiewaków 
pomawia o chęc otoczenia złotej' 
myrty sędziwego jubilata i złote4 
wianuszka sędziwej jego małżonki 
swiętoszkowatą obłudą. Zaiste jest 
to szczyt bezczelności, na jaką zdo­
być się może człowiek, obrany z po­
czucia przyzwoitości.

Mszak człowiek każdy, nawet u 
tu o w dzikich, odda je należną cześć 

Starości. Złote gody małżeńskie w 
życiu familijnem jak i kościelnem 
ud ow cywilizowanych stanowią 

w ielkie święto. Sędziwych małżon­
ków Kwoczków w Grabinie, szano­
wanych i cenionych nawet daleko 
po za granice wioski rodzinnej, pi­
smak centrowy używa za tarcz, do 
której puszcza swe śmierdzące strza- 
Qn 1 Sędziwego jubilata, męża blisko 
SO-letniego, małżonkę jego, niewia­
stę przeszło 70-letnią i matkę trzy­
nastu dzieci, „Neustädter Ztg.“ wy­
stawia na pośmiewisko. Zaiste, jest 
to szczyt bezczelności piśmidła 
centrowego, podszywającego się pod 
maskę etyki chrześcijańskiej.

Na powvższym przykładzie widzi­
my, jaką bronią walczą z ludnością 
polską jej przeciwnicv. Zacietrze­
wienie przeciwników zaślepia ich ______ ____ —■ — •■ .-
tak dalece, że barbarzyńska reka konanie go przez 0,0. Franciszkanów zniechęcili się, ale jak należało, 
ściągają w błoto nasze zwyczaje ’ ” --" Tł"1—-E 1 ' i -t --------

uświęcone tradycją a z łobuzowska tłpmaczył się tem, że 
żXchn?SCią natrzns;;ią S,’Ç z zasłu- 
szieh 7 .P°wazayych rodaków na- 
czenia 6 SmUtny to ob’aw zdzi- '-'^-Vilici. ’

— (Eigener



DZIELNICA DUCHÓW.
na to uwagę Niemców, zaprzeczali oniZagrzeb. „Jutro“ zamieszcza 

obszerny artykuł prof. dr. Flesicza 
z Wrocławia, p. t. „Pruski Śląsk — 
dzielnicą duchów“, w którym autor 
stwierdza, jak wiele śladów polskości 
spotyka się w niemieckiej części Śląska.

Dawne słowiańskie nazwy szeregu 
miejscowości, znajdujących się po nie­
mieckiej stronie, w szczególności sa­
mego miasta Wrocławia, zmienione 
zostały na nazwy o brzmieniu niemiec- 
kiem. Na każdym kroku znaleźć mo­
żna wiele zabytków wyraźnie pocho­
dzenia polskiego. Wszystko tam 
świadczy o tern, że Niemcy działali 
w tych dzielnicach ogniem i mieczem. 
To też autor artykułu stawia pytanie, 
czy Niemcy nie czują wyrzutów su­
mienia, mając przed oczami ślady okru­
cieństwa swych przodków i stwierdza, 
że jednak „furor teutonicus“ jest silniej­
szy ponad wszystko.

jakoby to był polski język; prof. Fle- 
sicz konkluduje, iż „ciężko jest wy­
zwolić się od widm, które zjawiają się 
wszędzie, nawet w biały dzień.“

W końcu prof. Flesicz zaznacza, iż 
bardzo często słyszał w tych dzielni­
cach mowę polską, lecz gdy zwracał

Oppeln, die kleine Beamtenstadt“ &/Y"
fliio wir uns tes ndota town! J.
Bie lange nud) Äen ans Me Wien in Seuttöloö beidjimWen?

— Eigener B e t i dj t. —
—Î. Oppeln, ben 6. Dttober.

Bei allen urtferen Siusemanberfeßungiin mit bem Bolen« 
tum, aud) (bei ben gerithtlidjen im Sommer 1929, haben wir 
ftets betont, bafj wir für Öen unbebinglen Sdjulj bet polnifißen 
îîîinberfjeit eintreten, bie fid; loyal jum beutfdjen 5 tad&büiger­
tům befennf. Ses ift für uns eine SeíbftoerfťSnbíůhÍeif, benn 
mir verlangen ja aud) ben Sdjufj ber beuffdjen ÍUinberíteií in 
'peten. DJas wir aber mit alten uns jur Beifügung ftetjenben 
BÎiffeln befümpfen, bas ift big immer unvetfdjamfere 2tus- 
nüßung ber polnifchen Kiinbedjeit ju poütif^en, beutj^feinb- 
iidjen, ja lanbesvertäferifdjen gweden, bas ift bie greäjijeit, 
mit bet IJeten es wagen, bas Deuffdjfum ju befdjimpfen unb in 
ben Sdjmuß ju jietjen, bas ift ber Son, bet gegen uns Beutle 
in ber polnifdjen greffe ÎUefioberf^lefiens angefdfíagen wiíb, 
bie vergibt, ein Organ ber loyalen îïïinberljeif ju fein, in 
©irtlidjteit aber nut nationalpoinifdjem (Selbe ernäßrf, von 
nafionalpoluifdjem (beifie geleitet, irrebeaitftifdje Beffrebungen 
verfelgt unb ein {tarier Saftet bet pofaifdjen Mtmeffionebe- 
ftrebungen <ft-

5ffir beobachten, baß biefe pointjdje Breffe in leßter Seit 
— offenbar, weil bie beulten juffünbisén Stellen fi«t) alles 
bieten taffen — immer jügdlofer im Siuftreten gegen bie beut« 
fjje Bevölterung wirb. So befaßt fidj bie in Oppeln er« 
fefjeinenbe „Bowłnt) Sobjienne" in ihrer Str. 228^ vom 4. Ot« 
tober mit einem Stuffaß in einem jugoflawifcijen Blatt, ber ben 
Bathweis erbringen feil, baß ganj Sdjlefien einfd)ließiid) Bres« 
tau urpolmldjes fianb fei:

„aiuf Sdjritt unb Tritt finbet man fetjr viel Sentmäler 
unb Uebettommenheiten rein polnifdjen Urfprungs. ailles 
bies jeugt bacon, baß bie Deuifdjen in biefen Bejirfen _ mit 
geuer unb Sdjwert gewirft Ijabàt. 3er Sator bes älrtitels 
wirft íwiíjer aud) bie grage auf, ob bie Beulfdjen benn fetner- 
lei ©ewiffensbiffe fühlen, wenn fie fortoaljtenb bie Spuren 
ber (Braufamteiten ihrer Uorjaljren vor Bugen tyben unb 
ftellt ferner feft, b®& ber „furor teutoravus" ftärter ift als 
edles anbere."

Sßas würbe wohl mit einem beutfdjem Blatt in Oftober« 
! fdjieften geßhehen, wenn es wagte, von „Sraufamfeit ber pol« 

nifdjen aSorifafjren" ju fprethen unb bie ipolen ju fragen, ob fie 
ferne „tSeiwiffensbiffe" hätten. Dabei hätte bie beutf^e Jîteffe 
in IJJolen ang®firfj<s bes Terrors ein taffädilithes unb motaliftfjes 
Kedjí ju folgen Ssftftetiungen unb Stagen, befonbers, wenn 
fie ber polnifd>en Bufffünbe gebenft. Sie aber wirb fdjon oet’ 

' boten unb bef^lagnahmt, wenn fie nur einen nxnijnfjeitsgctrme« 
I «Barlamentsbertójt etwa über eine Siebe im (Sejm bringt, bie 
I bem ©oinitöen Btojewoben unangenehm ift. Sie wirb fcüon 
I verfolgt, wenn fie lebiglid) vom Stanbpanft bes

Staatsbürgers Jtrttit an ber pofaifdjen Begterungspofi™ ut>tl

Diefelbe „Bowiny (Tobjienne" befaßt fid) jwei Sage vor« 
her in ihrer Str. 226 vom 2. Oftober mit ben Spajietritien bes 
Öeneralfonfuls Ceon Balljomme in ganj aiußerorbentliclj 
beutfdjifeinbllcijer SBeife. Sie greift bie Äritif auf, bie bie pro« 
oojierenben unb unfdjwen fRitte in ber gefamton Deffentiliťíjíeit 
getynben ijiat, unb meint, nur in Oppeln, bet „fleinen Beamten- 
ftabt“ fönne bie „Senfation bes Tages" bie Xatijadje bilben, 

„baß ber polnififje ©eneralfonfiul gerne in SefcllfeMt feiner 
graiu ober feiner Sctjiwefter ober aud) in ©efellfcliaft von 
Beamtinnen unb Beamten bes ©eneralfonfulates ausreitet. 
SBir finb jwar Beretjrer jeglitßer 2lrt von Sport, aber biefe 
2inigelege«heit intereffiert amf) uns g. 3t. wenig. ®cnn ber 
poínifdje Śeneralfonful, Sjerr Seon DUlnlhomme, fidj fo weit 
jung fühlt, baß ihm ein Bitt angenehm ift, fo fugen wir ganj 
einfad), er foli biefe greuibe genießen — unb Srfjluß. Siir 
jeben faaii ift bas 'Beiten beffer, als nüitfjtelang Sißungen in 
öeiifdj'iebenen 2Beinftuben unb Bietbuben unb bas Sliustrin« 
fen einer ungekühlten Slnjahl fdjäumenber Släfer ju bem 
3weď, um einen bitfen Baud) jn erringen unb fid) eine 
Blillion Büffeln auf bem biefen fjals anjufd>affen, — benn 
fo werben im Buslanb bie Äarifnfuten bet Oeulfdjen bat- 
geffellt“

Heber biefe perfiben Slnremipeleien bes Seulfrfjilums im 
allgemeinen hinaus beginnt bann bas unoerfiijämte fßolenbiatt 
mit einer ©łmratteriiftit bes obetfifjiefildjen Deutfd)tums, vor 
bem fid) „intelligente Seirtfthe bPütfen", weil biefes „filein» 
büngerlidj®" OptyH biefe ,kleine Beamtemftabt" ja „bas 
3entrum bes gangen beiutfdjen politifdjen fieberns in Dberfchle« 
fien" ift. Bur in einem foldjen unintetligenten Mieu, fo 
folgert bann bas Blatt weiter, tonnte ber (3-ebanfe enffte'hen, 
baß ,,bas oberfdjfefiidje Bolt, weites feit 3aljrl)unberten pol« 
ni'fd) ift, germanifiert werben tonn." Unb jum'Sihluß meint 
bann bas 5ßoleniblatt, wir Dberfdjlefier feilten lieber „fo große 
Bläne lunterlaffen wie bie Ênfuntionaïijierung bes ganjen ober« 
fdjlefifdjen Boltes, beim batüber würbe audj ein Boß ladjen."

3n rein itrebenfifltfdjer gielfeßung bejeidmet alfo bie 
„Jlowintj Êobjienne“ bie ganje obetfdjlefifdje Bevölfetung afs 
polnifrfi unb nennt jebeš beuff^e Ceben unb jebe beuffdje Re­
gung in bem Canbe, beffen Sfaalsbütgertetbl fie genießt, „ß-nf- 
uationalifierung“. 2Sie lange nod) wollen bie Begierungs« 
fteiien es gufaffen, baß bas 3®utfd)tum von einer hier er« 
fthemenben, aber nadj nationalpolnifdjen BithHinien arbeiten« 
ben Breffe im eigenen fianbe unentwegt befdjimpft wirb?

6s wirb einmal bie 2iufgabe einet tommenben beutf^en 
Regierung fein, im Offen ber polnif^en îlîînberljeit ,jroar ben 
Srfjntl jutommen ju laffen, ben ber ®£Vfid>ev als etwas ganj 
SelbffverftänMidK5 fwpfinbet, aber barnber ben Sdjuß bes 
Deuffdjfums »w pvfvifdjet Ünoerfdjömfbm ju {Sellen!
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W ubiegłą niedzielę zorganizowano

i „Miesiąc Śląska“
pod protektoratem P. Prezydenta Rzplitej

Protektorat nad „Miesiącem Slą- go przez Polskę, pogłębienie wsjod

la. Referent nawoływał do jedności, 
gdy chodzi o zadokumentowanie nasze­
go istnienia. Rolnicy wszyscy powinni 
pójść do urny wyborczej w dniu 25 pa­
ździernika, bo chodzi o wybranie sobie 
obrońców w Izbie rolniczej. Sprawa 
wymaga prawdy. Bojowemi organiza­
cjami nie zdobędziemy zaufania, ale 
pracą wytrwałą nad sobą i braćmi na­
szymi. Nasi przeciwnicy nie chcą, aby 
dzieci nasze osiadły na glebie naszej i 
na której myśmy wyrośli i którą rodzi­
ce nasi już uprawiali, ale powodują na­
pływ cudzoziemców do naszych stron. 
Naszym obowiązkiem zaś jest bronić 
się. Po dyskusji na temat referatu prze­
wodniczący p. Myśliwiec zebranie 
zamknął.

W Jaryszowie zebraniu przewodni­
czył dyrektor Banku Ludowego w 
Strzelcach p. Wilkowski. Po zagajeniu 
mówił on o przyszłych wyborach a 
wywody mówcy były nader trafne. Na- 
sętpnie przewodniczący wiecu udzielił 
głosu p. Wawrzynkowi z Opola.. Pre­
legent zobrazował nasze położenie go- 
gospodarcze, jego przyczyny i skutki.

Protektorat nad „Miesiącem Ślą­
ska“, organizowanym w ciągu listo­
pada przez Związek Obrony Kresów 
Zachodnich na terenie całej Polski, 
objął P. Prezydent Rzplitej, prof. 
Ignacy Mościcki.

Dziś o godzinie 18-ej odbędzie się 
na Zamku posiedzenie komitetu or­
ganizacyjnego „Miesiąca“. Celem 
„Miesiąca śląska“ jest uczczenie 
dziesięciolecia walk o Śląsk i objęcia

Robotnik i rolnik są to dwa czynniki 
ciągle się ścierające, bo nie wiedzą, że 
przyczyną obecnej nędzy jest ktoś in­
ny. Wielcy bogacze są dręczycielami 
szarej masy. A Górnośląskie Zjedno­
czenie Rolników nie jest organizacją 
bogaczy, wiadomo bowiem, że przed­
stawicielami tej organizacji małorol­
nych w Izbie rolniczej są pp. Bożek, 
Myśliwiec i Burczyk. Przeciwnicy na­
si nie będą nas bronić, przeciwnie sta­
rać się będą o siebie i swoje dobra, a 
przeprowadzenie naszych słusznych 
praw, to przecież jest sprawa, której 
oni bronić nie będą, lecz pracować bę­
dą na naszą zgubę. Nasi przedstawi­
ciele w Izbie rolniczej również są rol­
nikami, chłopami, więc wiedzą, gdzie 
gospodarza rolnika ná Śląsku Opolskim 
but ciśnie. Dnia 25 października przeto 
wszyscy powinniśmy wybierać kandy­
datów Górnośląskiego Zjednoczenia 
Rolników, bo Związek ten jest naszym 
przedstawicielem i obrońcą. Nastąpiła 
dyskusja, poczem przewodniczący 
p. Wilkowski zebranie zamknął słowa- , 
mi „Szczęść Boże pracy naszej.

najszerszych warstw społeczeństwa 
wiadomości o znaczeniu Śląska dla 
'Polski i następnie przeciwstawienie 
się zakusom niemieckim, zmierzają­
cym do germanizacji ludności pol­
skiej na ziemiach niewyzwolonych 
Śląska Opolskiego, wreszcie zebra­
nie funduszów na cele pracy kultu­
ralno - oświatowej wśród ludności 
polskiej , na Śląsku.

« ramienia Górnośląskiego Zjednoczę- j 
nia Rolników wiece wyborcze w po- ; 
wiecie strzeleckim, mianowicie w Sie- 
roniowicach. Rozmierce i Jaryszowie.

Na zebraniu w Sieroniowicach poseł i 
do sejmiku powiatowego p. Wilkowski 
wygłosił referat na temat przyszłych 
wyborów do Izby rolniczej. Referent 
doskonale zobrazował działalność tel 
instytucji i wykazał, że jako podpora 
rolnika jest ona niezbędną. Lecz, aby 
także nam była pożyteczną, zaopatrzy?, 
musimy się w posłów, a tych posłów 
musimy sobie wybrać naszymi głosami 
25 października. Następnie zabrał głos 
p. Kąmpczyk, dając hasło do dyskusji, 
która była bardzo obszerna i świadczy­
ła o tern, że rodacy nasi są sobie świa­
domi tego zadania.

W Rozmierce zagaił zebranie poseł 
do Izby rolniczej p. Myśliwiec pozdro­
wieniem katolickiem. poczem mówił na 
temat zadań Izby rolniczej, a przede- 
wszystkiem oświetlił spełnienie tych 
zadań przez posłów. Każdy rolnik ma 
Drawo do wybierania takich mężów, 
którzy bronić go będą. Dążyć musimy 
do tego, aby rolnikowi powodziło się 
coraz lepiej. Ludzie, którzy potępiają 
■zbę rolniczą,, jako niepotrzebną, nie 
^ają słuszności, przeciwnie, ma ona 

[Swoje dobre strony i spełnia ważną mi- 
I sję w społeczeństwie, jednakże zależy 

'! to.przedewszystkiem od tej okoliczno- 
J ści, jakich posłów małorolni gospoda-, 

i, rze do tej instytucji wybierają. Musimy 
' dążyć do tego, aby nasz rolnik stanął 
J znowu na własnych nogach.

Po tych przekonywujących uczest- 
\ tiików wiecu wywodach p. Myśliwiec i 

hdzieh’f głosu p. Wawrzynkowi z Opo-. I

Wiece w v hereze w powiecie strzeleckim



Otwarcie sezonu teatralnego na Śląsku Opolskim.
Bytom. W poniedziałek dnia 5. X. 

r. b. zespół Teatru Polskiego z Kato­
wic .odegrał tutaj w teatrze miejskim 
wspaniałą operetkę p. t. „Krysia Leśni­
czanka“. Piękna operetka grana była 
na różnych scenach przeszło 5000 razy, 
a w samym Wiedniu grano ją około 
500 razy.

Treść operetki jest następująca:
Cesarz austrjacki Józef II jest inco­

gnito na polowaniu niedaleko granicy 
węgierskiej, gdzie strzela mimo zaka­
zu przypadkowo do. oswojonej sarenki, 
będącej ulubioną własnością Krysi, cór­
ki leśniczego. Krysia w zastępstwie oj­
ca nakłada nań karę pieniężną i otrzy­
muje dla braku gotówki w zastaw ze­
garek. Piotr Walpert, komiczny 
krawczyk „Meck-meck“ zabiega o jej 
względy bez powodzenia, które nato­
miast jest udziałem- pięknego Węgra, 
Földessy'ego, byłego dezertera, za co 
tenże w odpowiedniej chwili dzięki in­
trygom różnych hrabiąt dworskich zo- 
staje aresztowany.

Krysia postanawia uwolnić go i 
udaje się w tym celu do samego cesa­
rza do Wiednia, gdzie po różnych we­
sołych scenach uzyskuje dla swego ulu­
bionego ułaskawienie. Następnie bie- 
rze udział w zabawie dworskiej, tańczy 
nawet z cesarzem, skacze i płacze by 
w końcu dopiąć celu ku zadowoleniu 
cesarza, narzeczonego a wreszcie i pu­
bliczności.

Pod koniec aktu sam najjaśniejszy 
cesarz zjawia się niespodziewanie je­
szcze raz i wręcza jej w scenie bardzo 
wzruszającej drogocenny pierścień. ,

Krysia Leśniczanka ukazała się po raz 
pierwszy na scenie bytomskiej i bla­
skiem swym olśniła odrazu wszystkich. 
W roli tytułowej wystąpiła p. M. Kora- 
bianka, która jak zwykle grała z wer­
wą. zdobywając odrazu sympatję zgro­
madzonych widzów.

Dobry był bezwzględnie p. Petecki 
w roli cesarza.

Doskonałe typy stworzyli pp. Ja- 
błoński — w roh Földessv‘a, Domo- 

sławski — w roli mistrza ceremonji 
oraz Jastrzębski w roli krawczyka.

Reszta obsady z pp.: Rozwadow­
ską, Kulikowską. Bułatówną, Karasiń- 
skiem, Kopciuszewskim i Erwanem od­
tworzyła swe role także bez zarzutu. 
Również dobrze wypadły tańce.

Wreszcie podziękować trzeba 
p. L. Hładyłowiczowi. który dzielnie 
dyrygował orkiestrą i śpiewakami.

Z prawdziwą przyjemnością stwier­
dzamy, iż Krysia Leśniczanka udała się 
najzupełniej. Teatr zapełnił się po brze­

gi, a publicznaść bawiła się kapitan1 
Przedstawienie zaszczycili swą obe. 
nością: Konsul Generalny R- 
p. Leon Malhomme w towarzystw 
attache kons. p. dr. Figlarewicza 
p. Skórskiego, Generalny Sekretarz K 
misji Mieszanej w towarzystwie 
szych urzędników oraz przedstawi^ 
Państwa Polskiego p. radca Sąchoc*

Z działaczy społecznych zauwą2- 
liśmy pp.: dyr. Nawrockiego z małż0’ 
ką, dyr. Szreibera, Musioła, Witcza1* 
z małżonką i wielu innych.

ž Śląska Cpclskiego.
Polacy na Śląsku Opolskim żądają 
wzajemności w przydziale subwencyj 

teatralnych.
W związku z rozpoczęciem przez bytom­

ski niemiecki „Landestheater“ występów na 
terenie woj. śląskiego i z rozpoczęciem se­
zonu teatralnego przez Teatr Polski z Kato 
■wic na terenie Śląska Opolskiego, nie od 
rzeczy będzie podnieść różnicę, jaka zacho­
dzi po stronie polskiej i niemieckiej w dzie­
dzinie pomocy dla związków organizujących 
przedstawienia teatralne po obu stronach 
granicy. Niemiecka gmina teatralna w Kato­
wicach zwracała się stale w tej sprawie do 
.magistratu miasta Katowic, zaś Sekcja Miło­
śników Sceny Pol.-Katolickiego Towarzy­
stwa Szkolnego na Śląsku do miast Śląska 
Opolskiego. Rezultaty ilustruje następujące 
zestawienie:

Miasto Katowice płaciło Niemieckiej Gmi­
nie Teatralnej w Katowicach na cele nie­
mieckich przedstawień teatralnych w Kato-

tj. tytułem rat na kwiecień, 
maj, czerwiec i wrzesień 18.000,— „

wicach następujące kwoty:
1. W roku obrach. 1925/26 6.666,66 zł.
2. „ „ „ 1926/27 37.333,34 „
3........................  1927/28 21.875,— „
4. .................... 1928/29 45.000,— „
5. „ „ „ 1930/31 52.500,— „

Razem otrzymała Niemiec­
ka Gmina Teatralna dotąd: 182.375,— zł.

Miasto Bytom płaciło Polskiemu Towa­
rzystwu Miłośników Sceny na Śląsku Opol­
skim na cele przedstawień teatralnych pol­
skich w Bytomiu:

1. V/ roku obrach. 1925/26 0.000,00 mk.
2. „ »9 99 1926/27 00.000,00 „
3. . 99 99 1927/28 00.000,00 „ .
4 S» 99 1928/29 00.000,00 „
5. 99 99 1930/31 00.000,00 „
6, „ »9 99 1931/32 00.000,00 „

Razem otrzymało Polskie
To w. Mił. Sceny na Śląsku
Opolskim 000.000,00 mk.

Przytoczone wyżej fakty i cyfry mówią 
same za siebie. Żądanie wzajemności ze 
strony Polaków ma w powyższem świetle 
jak najdalej idące uprawnienia.



Uroczystość organizacji kobiet '
poci wezwaniem św. tiłngi

R o zb ark. W ubiegłą niedzielę 
zorganizował co dopiero założony 
■nowy Oddział kobiet pod wezwaniem 
św. Kingi w Rozbarku wieczorek w 
.Miejskiej Dąbrowie na sali p. Pie- 
chaczka. O godz. 5-tej sala była już 
przepełniona i wiele ludzi musiało 
pójść z powrotem. Zebrały się człon­
kinie Oddziału miejscowego w Roz­
barku, ale przybyły taikże niewiasty 
z Miejskiej Dąbrowy, Szombierek, 
Karbu i innych dalszych wiosek.

Uroczystość zagaiła p, Filiiszowa- 
przewodnicząca Towarzystwa, po­
zdrowieniem katolickieni, witając 
członkinie i gości, poczem przemówi­
ła w rzewnych słowach, ciesząc się, 
że siostry talk zgodnie wzięły się do 
dzieła, a ona ze swej strony chętnie 
udzielać się będzie sprawom dla do­
bra Towarzystwa i prosiła siostry 
swoje, aby nadal pomagały jej swo­
ja pracą nad rozwojem Towarzy­
stwa. aby zrzeszenie to mogło słu­
żyć jako wzór skupiania i uświada­
miania się wzajemnie. Referentka 
wskazała także na zasługi poległych 
naszych, tych, którzy za ojczyznę u- 
tracili życie, pozostawiając tutaj 
wdowy i biedne sieroty. Zebrani ucz- 
czili pamięć. Ich przez powstanie z 
miejsc. Następnie mała dziewczyn­
ka wygłosiła ładny wierszyk powi­
talny. Delegatka p. Zganiaczówna 
przywiozła z Dzielnicy I. Zw. Pol. w 
N. pozdrowienia i życzenia pomyśl­
nej i owocnej pracy. W swoim prze­
mówieniu skierowała apel do matek, 
ubv się Zrzeszały i służyły młodzie­
ży dobrym przykładem, za co młode 
pokolenie będzie im bardzo wdzięcz­
ne. Wvwody p. Zganiaczówny wyna­
grodzili zebrani hucznemi oklaska­

mi. Dziatki z ochronki utworzyły 
wspaniały obrazek sceniczny „Sie- 
rota“1, poczem do zebranych prze­
mówił p. Aulich. Wyrażał radość, że 
bawić może w gronie zacnych matek, 
które dążą do stworzenia lepszego ju­
tra. Podkreślał doniosłe znaczenie 
Organizacji kobiet jako organizacji 
społecznej, której zadaniem jest nie­
sienie pomocy wszystkim swoim 
Członkiniom, gdy jej potrzebują. 
Obrazek ..Dziewczynka na grobie 
matki1“, bardzo umiejętnie odegrany 
przez małe dzieci z ochronki, zdobył 
huczny oklask zebranych. Piękne 
także były inne sztuczki jak: djalogi 
rDoktor“. „Malarz“1, które wprowa­
dziły widzów w zdumienie umiejęt­
nością naszych najmniejszych. P. 
Kłaka, sekretarz Związku Polaków 
wskazał a ważność wieczorku, który 
ha cześć wdowom po poległych był 
urządzony. Wspomnienie jego wzru­
szyły wdowy nasze do łez. Przy tej 
okazji zostały wypłacone wdowom 
zapomogi udzielone przez Dzielni­
cę 1. Związku Polaków w Niemczech. 
Po przemówieniu p. Kłaki zatańczyły 
dzieci ślicznego „Krakowiaka““ i tak­
że orkiestra dała hasło do tańca., któ­
ry trwał do późnej nocy.

Pierwszy wieczorek. urządzony 
przez Oddział kobiet św. Kingi, pozo­
stanie nam na zawsze w pamięci. Za­
rząd Towarzystwa oraz członkinie 
wykazały, co można uczynić, gdy 
jest dobra chęć i woła. Bardzo mi 
się podobało. Przewodniczącą Panią 
Filuszową proszę, aby nam w Miej­
skiej Dąbrowie za niezadługi czas 
powtórnie taki wieczorek urządziła. |

Obecny. |

Żniwne w Zabrzu
Doroczne święto rolnika w Zabrzu 

rozpoczęto w dniu 11 października 
uroczystą dziękczynną Mszą św. za 
otrzymane łaski szczęśliwego zakoń­
czenia żniw. Msza ta odbyła się w 
kościele św. Andrzeja.

M ieczorem zaś o godz. 18-tej odby­
ła się z ramienia polskich towarzystw 
kościelnych paraf ji zabawa żniwna.

Choć, nie połączono z tą zabawą 
symbolicznych dożynek, to jednak 
stwierdzić musimy, że tut. towarzy­
stwa dały dowód, że tak one jak zre- 
sdą cały lud polski na Śląsku Opol­
skim potrafią kochać i pielęgnować 
tradycje i zwyczaje przodków na­
szych.

Program wieczorowej zabawy u- 
dał się -w całej pełni. Uczestnicy za­
bawy licznie po saime brzegi zapełni­
li salę. Chociaż ciasno było na sali, 
minio to goście nie robili z teg° łra" 

gedji i wielkich narzekań, owszem 
bawili sie wesoło. Od czasu do czasu 
przerywały zabawę tradycyjne wy­
stępy żniw iaka. Przy dźwiękach mu­
zyki przychodzili na salę w barw­
nych strojach ludowych z koroną z 
żyta i pszenicy, ozdobioną wstęgami, 
która miała oznaczać symbol pracy 
całorocznej rolnika. Również cere- 
nionja ze snopem, który młóciły ce­
pami gospodynie, wywołała dużo 
śmiechu. Podczas tych występów od­
były się przemówienia i śpiewy.

Przy śpiewach, pogawędkach i żar­
tach uchodził czas prędko młodym i 
starym. 1 jedni i drudzy bawili się 
w zgodzie i ochoczo do końca.

Zaibawę kierował p. Gniździa. O- 
becni byli również pp. Pordziik i 
Świder, organista tejże parafji. Z 
Konsulatu Generalnego przybył na 
zabawę p- Powiecka.



Kronika śląska
Poświęcenie Konsulatu 

Generalnego R. P. w Opolu
"W dniu 15 października br. o godz. ' 

14-tej odbyło się uroczyste poświę­
cenie gmachu Konsulatu Generalne­
go Rzeczypospolitej Polskiej w Opo­
lu, dokonane przez ks. prałata Kubi- 
sa, w obecności Pana Konsula Gene­
ralnego Leona Malhomme i całego 
personelu Konsulatu Generalnego, 
przyczem po'za. biurem zostały, po­
świecone wszystkie mieszkania pry­
watne urzędników i funkcjonariu­
szy, zamieszkałych w gmachu Konsu­
latu Generalnego,

Uroczystość miała czysto wewnę­
trzny charakter i płynęła w podnio­
słym nastroju. _

KeaaKCia: ocuuicu
«ph-Pbtz I" Telefon 2018 if/l#

(+) Poświęcenie nowego gnùfchtt Konsulatu 
Gen. R. P. w Opolu. ...

15 btn. o godz. 14 odbyło się uroczyste .po­
święcenie gmachu Konsulatu Generalnego Rze- 
czy pospolitej Polski w Opolu, dokonane przez 
ks..prałata kubisa..Na uroczystość zaprosfecffltó 
wyłącznie saiiatorów. (u) ■

Ocbïefien
„O^eín, Me tíeťne A5eatntenfiaM/*

Unverfrorenheit eines Rolnifchen ’UIatteâ.
O ®te Stritte ter „<SdfzIeftfcfzen Leitung' unb einiger ober» 

fcßlefifrfjer Blätter an bem auffälligen B e r ! e ß r b e S 
pnlnifchen Seueraltonf ulS SR al homme mit ben 
Führern ber Bolenhunbasitation in ©herfcßleflen unb an feinen 
bemonftratiben «Kitten burdj bie Stabt Oppeln unb in bie ©örfer 
ber llmgcgénb bat PaS ©ppelner Bolenhlättcßen, bie „«Rotoinp 
eobjienne", auf ben fßlan gerufen. Bet ber großen (Sßmpathie 
ber BolenhunbSpreffe für ben Bertretet bes polnifcßen Staates, 
über beren tiefere @rünbc fautn Bfoeifel hefteßen tonnen, ftnb bie 
„Botoinh" felßfttoerftänblich,auch in biefem ^atts durchaus auf ber 
gleite běž ©errn ©lalßomme. ©a£ brauchte' man ihnen nicht übel 
fu nehmen, Wenn fte nicht bei btefer ©elegenßeif' juflleicß ihren 
§aß gegen aüeSf ©eutftße auöbrücten mürben. Sunächft ift eS eine 
arge Übertreibung ju behaupten, bie reitfportlicitę Betätigung beS 
polnifcßen ©cnerallonfuls hilbete in ©ppefh „bie größte Sem 
fetion beS SageS". Senn es gibt boch noch Wichtigere ©inge in 
Oppeln. ©ctI..airttfelf(i>reiber behauptet bann, bie ^Angelegenheit 
intereffiere ihn eigentlich Wenig (Woju benn banu, ein fünffaß bon 
einer ©paltet), unb man folie $errn aialßtmtme bod> bie «Sreube 
bc3 Seitens gönnen. Sßeiter heißt eS: „f$ür jeben &att ift baS 
«Keilen beffer als näcßtrtängc ©ipungen in berfdhiebenen BSeinftuhen 
unb Bierbuben unb baS üluStrinlen einer ungejählten Slnjaljl 
feßäumenber ®läfer 3U bem BWect, um einen bieten Bauch ju 
.erringen unb ftch eine «million Bu ft ein auf benbitfen 
& aïê ansufćhaffen r-, benn fo Werben im SluSlanbe bie St a r t» 
taturen ber ©eut'fchen bargefteHt.* ©ie ©cßlußWenbung ift 
offenbar mit Slbficßt fo gefaßt, baß ber 2Iutor nötigenfalls bie Ber» 
antWortung für biefe Meinungsäußerung bon fleh abfeßieben tann; 
bie æirfung auf ben 2efer aber ift beutlicß genug. «Kun tönnte eS 
uns ja eigentlich gleichgültig fein, Wie man ftch in ber «Rebattions« 
ftubc ber „«RoWinh ©obtienne" baS Bilb eines ©eutfehen borftetlt; 
man muß aber anbererfeitS ftch bie fyrage borlegen, Wag Wohl 
einem beutfehen Blatte in Bolen paffierte. Wenn es ftch erlauben 
Würbe, eine ähnliche üaritatur ber Bolen ju jeichnen. SBerben 
berartige Unverfrorenheiten bei uns burchgelaffen, bann beftebt bie 
©efahr, baß bie feßon heute borßanbene Slnmaßung ber 2eute bom 
Bolenbunbe noch Weitet geftärtt Wirb. «Scirtiefsllcp liegt auch noch 

. eine perfibe gronie bariu, baß Oppeln einmal als „SHeine 
Bcamtenftabt* bejeießnet Wirb, Wo es fo fiel Kleinbürgertum 
gebe, Wie Wohl ntrgenbS, unmittelbar Vorauf aber Wieber grfa0t 
wirb, Oppeln fei ba§ Zentrum beS ganjen beutfeßen poiitifd*cn 
Sehens in ©herfchlefien, Wo bie ©ebanten für bie ®ermanifierun8 
beS oberfchleftfchen Boltes entftänben.

$oinifdjer Unterricht für Erroerhslbfe.
3d) leje im einem «Beuhijener «Blatt foigert&e ßofainotij 

aus Beugen:
„2iuf Einiaining her ®prad)iid)en Brheitsgemeinifdiaft íjatte 

fief) am îRitliœo'Cf) abenib. eine Steife intereffierter Störer in 
Örodis Sjotei giufammetrgefunten, um einen Bortoag von Suftiij» ; 
rat 3mmermait)r über „fjumar in ber oberj^fepicfi^poltti'itiiett 
Bolísípradje" an$ut)ören. Suiftisrat Šmmermafjr fteííte ben 
«ßtan jur Šřusfiprahe, bie frembfpradjiitfjeti äutfe, in erffer 
Cinie 'JJofnifdj unb Sngiijt^, aurfj für erroerbslofe Brbeifer unb 
Mngeffellfe jugängiidj ju machen, um iijnen, wenn fie im Befife 
ber 3wei= unb ®řeíjrfprad)igíeit finb, größere Bnfteliungsmög» 
lic^feitem gu »enftfjaffen. Bagu bebürfe es aiierbinigs ber «Räum= 
(idjfeiten unb befenberer ^iifsmittei (®id)er). Stabtrat Cubera 
ais Sejernent für bas Biíbungswefen begrüßte bie oon prinaier 
Seite begonnene Snitiatioe unb bot an, bie Arbeit ber Sprad)« 
iidjen Brbeitegemeinfdjaft in ben größeren Batjmen bes 
Stäbtifdjeu BÄsibiBbiuwgsproöranrms einguigllfebem, «Räume 
würben im BMeumsbau feidjt verfügbar fein, bie SIrt ber «Be= 
ftfjaffung ber ^itfsmitfei — als ©rwerbumg ber Stabteü^erei, 
in bereu ©igentam fie cuucf* verbleiben — f)ieit er für möglid). 
Er venfpwuh ©örberumg ber Beitreibungen. Sfübienrat Äronen» 
berg gab praftifdje 20-inife für bie geftfteiliung ber Sntereiffenten 
unb ber Żojenten unb betonte, bufj neben bem Engiiiftfjen unb 
«ßolnifcijen bas Buiffifcfje beute mehr unb rneljr für bie SuiMinft 
cm Bebeutunig gewinne. So würbe ein vorläufiger ßeijrpian 
für fßolnifcb, Englifd) unb Buiffifci) vorgefe^en unb befdjfoififen, 
ânmefôungen von Sntereffenten bei Silftigrat Qmmenwailjr gu= 
fümmenluufen gu baiffen. 2íud) würbe bie ifteileniveiife ijinijU’ 
jtefjung von Sluslänbern ju ben Surfen erwogen, um bie Drh 
ginalausf.pradje lebenbiger beuilid) werben gu taffen."

©agu erlaube _id) mir bie folgcnbcn fragen:
a) 3ft bas wirilidje ^jilfe für bie Beutfyener 21rbeitsfofen?
b) 3ft im Srenglanbintereffe bie Bf'tege bes iftoínifdjen mit 

ftäbtiifdjen BłitMn gu verantworten?
c) Beranftaltet man in Sattowife für polnifcbe Brbeitslofe 

®urfe in 2>euifd)?
b) S.6't es n«ht genug tädjtige Sprodjtenner, aud» Kenner 

ber polnifd)®n Spraye, bie ihre Kenntnis nidjt verwerten tön» 
nen? (3. B. beute ich an bie fteUungstaifen Sungfetjrer, bie fid) 
auf 2ínregung ber «.Regierung bas ćjodjpofaifdje angeeignet 
haben).

e) «©ihre gerabe ben Beutner Brbeitsfofen nid)t vití me^r 
gebient, wenn man Kurte in 3>eutfci> abbielte (Orthographie,

i StiiHbÄiwWc wtfdjidftsiauiifäfee, ßiteratur, ©rammatiit)?_ -^*0
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Sie Bittei tir un Ihgierwrtmt er&rtlidj teWmittea
Sta fer Wirt torfiMte Wertet

— Eigener P e r i ch t. —
noch nicht jit öenfen. ©elbft feie Stu§f<hacht'ung§ar5eiten ftnfr 
für tiefe beiten ©ebäuifreteile noch nicht in Singriff genommen. 
®arauž barf man tooljl fdjliéffen, baff man toentg Hoffnung?« 
froh in frie ^nhtnft bildet. Sliefrcrreifjen ift eben allemal leid)« 
ter alg aufbauen.

$n lester ßeit ift immer mietet fret ©efranfe aitfgietaudjt/ 
ber p i a ft e n t u r m, ter nach ten Slbbrucfyjrbeitcn eine ftär« 
fere Steigung befam, tonne bieHeidjt ftürjen. Sßte. mir er« 
fahren, ift tiefe Sefürdjtung unbegrünbet. ©eine $un« 
bamente tourten burd) ©ifenbetonringe neu gefidjert, fo baff 
bie Steigung teš £urme§ fogar ein toentg ^urü cf gegangen ift. 
$ür tiefe Arbeiten muffte annäijernö ein betrag bon 10 000 
SJiarï aufgetoenfret toerte.n, Sei beit Sluäftfmqhingen am 
Surm ift man übrigen» auf toeitere Pfahlbauten geftoffen, bie 
babou zeugen, baff tie alten ©ieblungen ft<h toeiter erftreefen, 
Sie fonftigen toiffenfchaftlichen Ausgrabungen finb — toie 
beiannt fein bürfte — boHfommen eingefteUt.

Sillgemein intereffieren bürfte ber pian, ben p taft en« 
türm toi eher bollfommen aufjuridften, ein für 
ten Sü'ien getoift niebt leicht berftänfrliebes Unternehmen. SRan 
toi.IÏ ba§ mit ÎjtJbraufifdjen preffen erretdien. — ®er alte 
Piaftenturm bat fiefy gctoüfj nicht träumen (affen, baff man fidj 
in feinen alten Pagen nod) einmal foldje SJlütje mit ihm gebe» 
toürbe.

_ —k. £> f> p e I n, 1. Oktober.
PegTentnSS^
s™ ífbin:nrdnd Àr.? ■ fnr Žag jalillofe Sufchauer, bie 
folgen7 UnermübliX'^W, r j^nbelnber £ölje mit ^ntereffe 
Praaeř unb sEÍÍ i^Tt ?er xi'W ^ran gctoaltigen 
m b?S ik ben ^feen%lännern
fcntage bftS ~ ^e&eni> unö

tollbe§ ^nern, big ber Sau fertig ift? 
toirb ‘ Slufó’Sfe ^raT immer toieber gJftctlt
rot . -nuj öK|e ,jrage aber fann memanb eine SInitoort 3«Mt nicht nur PeutfchianbS tft frunS 
auch btefrt§ plegterungggebâubeê ift ungernift. 5)ie SJlittel, 
‘:€.rauJ 02,11 ftanben, finb infolge ter ffinanmöte arg ae fei? ïiîtow' hi3W^ í>ei Äf>tbau fertigt

I ba§ Mt babin. Sie ©ÄffefettoÄ

halb _beenbet fern, mit ber SluSmauerung tourhe bor fttr«m 
sxž? * M ®in3W"

^ûWâS€Ï§ llrô füï 
ten ~>berhraftbenten tjt borlauftg infolge feblenber Seltmittel 

1905:

1930:

ft cl) en. ®ic ^cr polnifc§en ©djüler ift mm 
1303 (1925) auf 279 (1931) guriíctgegangen 
— trofe lofralfter Slusfübrung be§ ©enfer Slb- 
’ontnteng. Sin ben SJlinberljeitSbolfSfdjnien toirb 
bon bolnifdj fpredjenben, mm ftaatëpolnifcben 
Profefforen ober ïünftig bon ber Sabagogtfcften 
Slřabentie Peutfren auSgebilbeten o b e r f ďj I e f i =■ 
lien Solfgfdjnllebrern nnterriâjtet, loâbrenb an 
ben .polnifdjen Pribatininberhettófcftuíen ber 
Unterricht bon ftaat§polnifdjen Seljrern 
erteilt toirb. gur Seit befteljen

cif bolniftoe Pribatfdjnlen,
bie bon 114 Sintern befudjt werben. ®8 jeigt 
fitfr in ber Prajiê, haft, je groftjftgigcr unb lobaler 
bie SHinberbeitgfc&nlpolitif bon Perlin nnb Op" 
Pein gebaubfrabt toirb, um fo geringeres Suter« 
eeffe feitenž ber polnifcften SJlinberfreit an bem 
Pefudj biefer Schulen befteht, loeil fiel) je länger, 
K mehr ber ©rang nach ber bentfdjen 
Sultur bitrehfebt.

Stellt man bie ipaubhabung be§ SJlinbcrbeitS« I 
fajultoefenž in ©ftoberfcftlefien ben Perbältniffen 
tn SBeftoberfdjlefien gegenüber, fo ergibt fiih ein 
in (rbfoluteS PiuS für bie preuftifche 
Plinberbeitenpolitif, baft ftdj bieä auch

6$ulfetretittng 1er Hinferjeit 
®ise|jräsöcnt Sr. Sift&er, SWeln, übst bie brenbiftbe Wenbolitif

(Eigener Seridjt)
1;‘ ^'iiD'&eT- Sut (Rehmen ber 

Slf is ?11 •»” ®flÖUnG be§ $a t b o l i i djen 
reu 's C \r e-r-6 0 n b f 3 'î’ra,i’ i,Bt en®'e’
Dr 's • r!x ..^'^'téltomeiinûhaft Pljepräfifrent 
t ’ : !' 1J 1 rUbcï. lbcn be§ SJl t n b e r s 
Iber Si« a? toClîn^ in Cher Weiten unfe 
®ntm;rfpi„Scbïf-n' ?’€ OHS ,i>eT bisherigen 
(eben * SPinS rur.,bl€ ^iułbetreuuna ber polni- 

fen»««» feUS Ä8Ä*

810 974 = 60,44 Prozent jnr beutfefjen
., o „,. SRutterfppaW,

11 Prosént flitr polnifchen
SJcutterfpracftK,

•308 000 = 27 Prozent boppelfprachin.
bei ben Wahlen 94,5 PwÄent beitffdj,

. 5,5 Prozent polniftü
beit§bolřáíďHrDnlÍ^tUí? i*1 0ficnííttbcn Plinber- 
über 5000 llnm rs?" ^abre 1923 lagen inägefamt 
Se PolL IbH"0eVor unb tourbcn 54 P01' 
Ätr ett ’.n D@- eröffnet; tatfächlich 
©cfiiiier st» 5rr>^\ “r” ®r*ttcl ber angemelbeten finb t.VL^lttberWt§t,Dtf§Wtir, unb heute 
fdiulen nfiL.'j. ”ocb 27 Plinberheitêbolfê-1 hei ben internationalen Atóeinanberfehungen Oor 
Kntenl b™?’ J801^ bcS ®fnlcr &cm ®0«erbunb§rat ftetä für bic beutle Politil
uotomnteng brauchten jeboch nur 5 (!) noch be» Ierfolgreich toirb bienffbar machen laffen.
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Cud Zielonych świ|ł a język ojczysty.
<0d ks. prob. Koziołka, prezesa Związku Kolaków Drietoicy i. i posta do sejmiku prowincjonalnego.)
Duch rewolucyjny, ten płód piekła, 

który obecnie mniejwięcej wszystkie 
stosunki ludzkie już opanował i dotkli­
wie się daje we znaki, teraz wciska się 
gwałtem i w czysto kościelne sprawy, 
aby i na tej dziedzinie jak najwięcej za­
mieszania i spustoszenia narobić.

Do tych co dopiero nadmienionych 
spraw, należy także zagadnienie: „W 
jakim języku ma być udzielana nauka 
przygotowawcza do Sakramentów 
św.?“ — Prawdziwe rozwiązanie tego 
zagadnienia jest tak dawne, jak św. Ko­
ściół nasz, a opiewa nie inaczej, jeno 
tak: „W ojczystym języku“. Któż dał 
taką odpowiedź na owe pytanie? Jest 
to Kościół nasz katolicki, ta najwyższa 
władza duchowna, stanowiąca o nauce, 
prawodawstwie i karności św. religji 
naszej.

On to naucza, a tern samem naka­
zuje. że z powodów religijnych nauka 
religji św. ma być udzielana w ojczy­
stym ięzyku. a osobliwie gdy się roz­
chodzi o dzieci. A czemuż to właśnie 
w ojczystym języku, czyli w mowie 
macierzyńskiej? O tern wydała jedna 
z Kongregacji rzymskich wyrok tej tre­
ści, że mowa ojczysta jest ściśle połą­
czoną z wiara św. Tak jest istotnie. Al­
bowiem początki nauki o wierze św. 
dziecię słyszy z ust matki swojej, iako 
też ojca swego. W tej samej mowie, w 
jakiej usłyszało dziecię pierwsza naukę 
o wierzę św., maja w dalszem życiu 
dziecka nauczyciele we sokole 1 kapła­
ni w kościele ie nauczać. Bo dziecię m?. 
świete i nietykalne prawo do ojczystej 
mowy swojej. Jedynie takie ciągłe, tj. 
nie przerywane obca mowa, nauczanie 
j wychowanie zaręcza bło­
gie owoce tej działalności nad duszą 
dziecięcą.

Do trzymania się tej zasady, żeby 
nauki religii świętej udzielano dz;eciom 
w ojczystym jeżyku, ma Kościół nasz 
jeszcze mocnieisz^ podstawę i silniej­
szą pobudkę. Jest to nie ludzki, ale bo­
ski początek tej zasady: dla tego też 
Kościół św. od pierwszego dnia istnie­
nia swego na ziemi postępował wiernie 
aż do naszych czasów według tei zasa­
dy od samego P. Boga cudownie usta­
nowiony. A kiedyż to stał się ten cud. 
O tern opow'ada nam iekcia św. na uro­
czystość Zielonych światek. a miano­
wicie. że każdy z žvdów nrzybvlvch z 
wszelkiego narodn no^ niebem do Je­
rozolimy na Zielone Światki słyszał 
św. Piotra pi-zemawiaiacego do nich 
we wlas^'-'-m jezvku swoim, w którym 
sie narodził, a więc w mowie ojczystej.

Oczywiście chciał P. Bóg tvm wiel­
kim cudem dać do zrozumienia, że lu­
dziom. chcącym przyjąć wiarę św. lyh 
w niej sie wiece? pouczyć i udoskonalić, 
trzeba głosić prawdy, przykazania 1 
środki łaski tejże wiarv św. w ojczy­
stym ięzyku tychże ludzi mnio’«Ta o to. 
czy to są w dojrzałym, albo jeszcze w 
młodym wieku zostający.

Ów cud Zielonych świątek pc vta- 
rzał się jeszcze kilka razv w dziejach 
kościelnych, jak żywoty św. misjona­
rzy Franciszka Xawerego. Wincentego 
Fenerjusza i innych św. mężów wyka­
zują. Zwykle jednak dzieje się tak, że 
kapłani, mający być wysłani na misje 

do ludów o nieznanym im języku, 
wpierw muszą sobie przywłaszczyć w 
pewnych zakładach naukowych znajo­
mość języka ojczystego używanego u 
owych ludów. A dzieci nasze mają być 
zmuszone do pobierania tej najważniej­
szej nauki w języku obcym?!

Według owego zrządzenia Bożego, 
t. J. owego cudu Zielonych Świątek, po­
stępował Kościół św. po wszystkie cza­
sy bytu swego, i dobrze było wszyst­
kim — aż tu przed 60 laty rząd pruski 
z kanclerzem Bismarckiem na czele 
rozpoczął tak zwaną walkę kulturalną, 
której celem było, we wszystkich pol­
skich szkołach Królestwa pruskiego 
dzieci gwałtem zniemczyć, a w dal- 
szem następstwie i wiary św. ich po-

I zbawić.
Opłakane skutki tej przewrotnej pru- 

: skiej polityki szkolnej mamy przed 
i oczyma : młodzież jest po większej czę- 
1 ści zdziczona, rozwiązła, rozpustna, 

słowem: zepsuta, nieraz starsi niż ta 
młodzież są po większej części socjali­
stami. komunistami, bolszewikami itd.

Niestety szczerą prawdę napisał de­
legat socjalista, wysłany w roku 1911 
z Wrocławia do Katowic na wiec so­
cjalistów. w swojem sprawozdaniu o 
tym wiecu: „Ci Górnoślązacy, którzy 
przeszli przez polska szkołę, nie dają
Się nijako namówić do wstąpienia w na­
sze szeregi; ale młodzież górnośląską, 
już zniemczoną, potrafimy łatwo dla 
siebie pozyskać“.

A gdzież jest ratunek z tej tak dale­
ko już siągającej umysłowej i moralnsl 
mizerji? Oto przedewszystkiem w 
przywróceniu nam Polakom Górnoślą­
zakom swobodnego używania ojczystej 
mowy naszej nietylko w gronie rodzin- 
nem i w życiu prywatnem, ale też we 
szkole, w Kościele i życiu publicznem.

Na takiej podstawie będziemy w sta­
nie, zadanie nasze tu na ziemi lepiej i 
pewniej wypełnić.

(—) Ks. proboszcz Koziołek.

/ZJ.ŻZ

grgebntffe
Der Sieblrnigstötigteit in S6.

tHad) einer SKitteilung ber £> b c r f á) i e f i • 
i djen Sanbgefeilfdjaft finb im Sabre 
1930 3961,97 £>ettar Šiebíungáíanb ange- 
tauft unb 346 SiebiungâfteHen mit einer Sefamt» 
gröfje ban 2690,81 §ehar b e r I a u f t toorben, an 
626 Anlieger bis, 969,17 Jpeftar Sanb abgegeben, 
an 2240 Slnliegcr 1251,37 Sjet tar b c r p a dj t e t 
inorben. Seit Sefteljen ber £)berfdjïefifdjen Sanb- 
gefellf^aft finb bt§ einfdjliefjlid? 31- 12- 1930 
42 284,81 Sjeftar a n g e f u f t unb 1455 §a» 
milieu mit 6072 Sßerfonen ßeftcbeli toorben. 55cn 
icfetcren maren 147 Familien mit 638 ißerfonen 
frühere SutSarbeiter. 9ln 3305 ílnlteger 
fini» inSgefumt 3680,36 Sjel tar ber tauft n>or= 
ben.



Kościół a nauka religji.

fi/M-ĆC- //

wiają za pierwszy obowiązek misjona­
rzy, wychować duchowieństwo rodzi­
me, krajowe; a to nie tylko u narodów 
kulturalnych jak Chińczycy, Japoń- . 
czycy, lecz i u najdzikszych plemion. 
Czy sama polska dziatwa nie miałaby 
tej samej wartości i tego samego pra­
wa co najdziksi barbarzyńcy?

W ostatnich czasach Kościół kato­
licki zawarł t różnemi państwami kon­
kordaty. Tu wyraźnie zastrzega, aby 
obcojęzycznym obywatelom danego 
państwa zagwarantowane było prawo 
dla dziatwy pobierania nauki religijnej 
we szkole i w kościele w swoim ro­
dzinnym języku. A tak postąpił ów 
ksiądz niemiecki, choć z gazet niemiec­
kich wiedzieć musiał, iż Ojciec św. 
księżom farorzom w Tyrolu włoskim 
nakazał przygotować dzieci niemiec­
kie do Komunji św. w niemieckim ję­
zyku, pomimo, iż rząd włoski od oby­
wateli tych żądał języka państwowego, 
t. j. włoskiego. A czemu Ojciec św. 
tak nakazał? Bo chodzi o dusze dzie­
ci, o pozyskanie ich dla Chrystusa.

O to prawo dla dziecka polskiego, 
aby pozyskane zostało dla Chrystusa, 
i nam księżom chodzić powinno. I my 
księża mamy obowiązek ?łosić, iż pol­
ska nauka religji dla polskiego dziecka 
konieczną jest tak, jak niemiecka dla 
dziecka n^'^eckiego. Ksiądz X.

Dużo śmiechu wywołuje obok

.Wesele Fonsia' w Zabrzu
M czwartek, dnia 22 b. m. odegrał 

w Zabrzu Teatr Polski z Katowic ko- 
mediję Ruszkowskiego „Wesele Fon- 
sia‘‘.

Było to już trzecie przedstawienie 
tejże koinedji w bieżącym sezonie 
na Śląsku CXpollskim, Swojskie mo­
tywy, język oraz gra aktorów spra­
wiają, że „Wesele Fonsia‘‘ ma u na­
szego ludu powodzenie. Pouczająco 
przemawia ze sceny typ chłopa pol­
skiego Kurzawy, w którego ciele, u- 
branem w zwyczajną kurtkę i buty 
z cholewami zywiie sillny duch i pro­
sty chłopski rozum.

Zaznaczyć wypada.

Sala była dobrze zapełniona.
na

.Wesele Fonsia'i» uuieszouiej
WiizXeTæ na, P- Kubasy w 
Fomsia-. i>O|>uJarną sztukę „Wesele

Teatru Piofclki^7SZe 
bieżącym sezorS 7 fleszowej w 
ska ludność teŻ “
zapełniła Pr®ffnrona wiidowiśk.
szczerze ' 7°. bawiąc się 
rzęskstemr «hhot St°-W 1 darząc ich

Przedst ■ la‘?kanu- 
becnością n 'j0*6 zaszczycił swą o- 
Konsul ( JL i Malhamme. Polski 
byli równ£ ?'lny. w Opolu. przy. 
których zan, nas^ działacze, z
Szrajbera, nn'ti P- Bożka, p. 
karczvka. n ri ifioków, p. Pierni-

Publicznośr- ai<ę 1 wielu innych, 
lę po skońe °,p'1,s>zczała z żalem sa- 
wyrażając „. j01?6!11 Przedstawieniu, 
niezadługo za , eÎÇ- że Teatr Polski 
wita. -now do Wieszowej za-

zary, powtarzającego przy każdem 
zdaniu „u mego ojca..... drzwiamy i
oknamy‘‘. Cały zespół został rów­
nież w Zabrzu gorąco przyjęty i o-

Walne zebranie
Z. A. G. „Silesia Superior**
O p o 1 e. M ubiegłą sobotę odby­

ło się na sali Gospody Domu Pol­
skiego w Opolu walne zebranie 
Związku Akademików Górnośląza­
ków „Silesia Superior“. Członkowie 
czynni stawili się prawie że kom­
pletnie, jak również koło starszych 
panów było liczne zastąpione. Zaznaczyć wypada, że chłopów

Biorąc pod uwagę rozwój Związku, podobnych Maciejowi Kurzawie 
stwierdzić należy z zadowoleniem, znajdziemy w naszych wioskach bar- 
że z roku na rok liczba jego człon- dzo wielu. Oby było jaknajwięcej 
ków wzrasta. Na ostatniem wałneim takich, którzy nietylko. że stroje 
zebraniu przyjęto dziewięciu no- swojskie noszą, ale ducha i rioizumu 
wych członków, tak że ogólna liczba chłopskiego nie tracą, 
wynosi blisko 50.

Po walnem zebraniu odbyła się na „ . ., - , ------
tej samej salli fidułka, w której brało onsia #ra Mrozika, drągala,, slama- 
również udział klku gości pożarniej- 
scowych. Obecnością swoją zaszczy­
cił fidułkę również p. Konsul Gene­
ralny Leon Malhomme, który przy­
był w towarzystwie p. Konsula Wy- klaskiwany. 
szyńskiego i p. dr. Figlarewicza, 
attache konsularnego. P. Konsul Ge- o, . j , >.
neralny, jako były korporant dor- Stwierdzić trzeba liczny popyt 
packi żywo interesu je się życiem na- ndöjsca tanie, co dobitnie charakte- 
szych akademików. Przy wesołym ryzuje obecne ciężkie położenie ma- 
nastroju bawiono się żywo a o póź- terjalne. Zamiłowanie do teatru pol­
nej godzinie zakończono tą uroczy- s,kiego w tych warunkach należy po- 
stość,, stanowiącą wstęp do semestru witać. K.
zimdwego.

Kilku Polakom nie podobało się pol­
skie przygotowanie ich dzieci do Sa­
kramentów św. Zapytali się niemiec­
kiego księdza, czy Kościół katolicki 
wymaga nauczania dzieci religji w ję­
zyku ojczystym. Ow ksiądz im odpo­
wie*. ział, że jedyny istnieje przepis ko- 
scæmy co dc pierwszej Komunji św.: 
Aby w dziesiątym roku dziatwa Komu­
nię sw. przyjmowała, nauki w języku 
ojczystym Kościół nie żąda. Na oby­
watela Państwa niemieckiego przystoi 
nauka w języku niemieckim.

Gdyby owi Polacy byli poszli do 
innego księdza niemieckiego, byłby im 
rzeki: „Nauka owego księdza o nauce 
kościelnej nie jest głęboką ani prawdzi­
wą, bo Kościół żąda, aby dziecko przy­
stępowało do pierwszej Komunii św. 
od siódmego roku, a żąda nauki w ję­
zyku ojczystym, inaczej Kościół nie 
byłby katolickim.“

Założenie Kościoła polega na przy­
kazaniu Zbawiciela: „Nauczaicie 
wszystkie narody.“ Sw. Apostoł Pa­
weł dumny był z tego, iż choć żydem, 
był obywatelem rzymskim. Czy dla­
tego nauczał i żądał nauczania w ję­
zyku rzymskim, łacińskim? Ot, co po­
wiada: „Dla żydów byłem żydem, dla 
Greków Grekiem, dla barbarzyńców 
barbarzynem. aby wszystkich dla 
Chrystusa pozyskać.“ Tak też Ko­
ściół zawsze Postępowa) : wiarę św. 
każdemu narodowi głosił w jegoż ję- ! 
zyku. A misionarzom u dzikich nie- | 
mion pogańskich zakazuje, aby dzia­
twę tychże nauczali najnierw obcego 
języka, aby jej w tym obcym języku 
udzielać notem nauki religji. Ostatni 
, cnrp7 wtycei i Sta-

i ■■Miij.iiHim li IB—j_u. l



„Wesele Fonsia“ w Mikulczycach.
W dniu 16 października odbylo się 

W Mikulczycach na sali p. Brauerą 
przedstawienie teatru polskiego z Ka­
towic. Jak wielkie bylo zainteresowa­
nie tem przedstawieniem świadczy fakt, 
że duża sala o godzinie 7 wieczorem 
przepełnioną była po brzegi. Dopisali 
wszyscy: starzy, młodzi i nie brako­
wało nawet dzieci. Wszyscy z zacie­
kawieniem oczekiwali rozpoczęcia 
przedstawienia polskiego, które dla Mi- 
kulczyc, będących miejscowością na- 
wskroś polską, stanowi niestety, rzad­
ką okazję.

Wreszcie przedstawienie rozpoczę­
to. Nasi mili i drodzy rodacy — arty­
ści teatru polskiego z Katowic grali na 
ten raz wesołą krotochwilę R. Rusz­
kowskiego pod tytułem : „Wesele Fon­
ski“. Grali jak zawsze z werwą i tem­
peramentem, a że treść sztuki była na­
prawdę wesołą śmiano się i bawiono 
dobrze. I dlatego nie będziemy wy­
mieniali żadnego z aktorów osobno, 
gdyż każdemu z nich należałaby się

Polaków reprezentował p. Tabernacki 
z Opola, „Katolika“ p. dyr. Nawrocki. 
Rolę gospodarza pełnił p. Weingart. 
Zauważono również cały sźereg dzia­
łaczy.

Sztuka skończyła się o godzinie 10

wieczorem. Mikulczyce napewno ją 
długo będą wspominać, czekając na no­
wą okazję usłyszenia ze sceny słowa 
polskiego, które tak pięknie brzmi w 
ustach naszych rodaczek i 'rodaków z 
teatru polskiego w Katowicach.

Stanislaus Wlodarkiewicz:

Oßutich-OhersciilBSIens Wirtschaft
Im polnischen Orteil

Der Pressereferent beim Polnischen 
Generalkonsulat in Oppeln, Stanislaus 
Wlodarkiewicz, hat unter dem Titel 
„Deutsch-Oberschlesien nach der Teilung“ eine 
„ökonomische Studie1“ — in polnischer Sprache 
— veröffentlicht, die vor kurzem im Verlag der 
vom poilniischen Hand-efemňnňsterium heraus- 
gegebenep Wochenschrift „Polska Gospodarcza4“ 
(„Das wirtschaftliche Polen“) in Warschau er­
schienen ist. Der Verfasser weist im Vorwort

osobna pochwała. Powiemy krótko : ca­
ły zespół grał doskonale. Zresztą zes­
pól ten, bądź niektórych z tego zespo­
łu. ludność polska na Śląsku Opolskim 
zna już dobrze.

Najlepiej zaś pamięta te panie i tych 
banów, którzy występowali w nieza- 
pomnianem „Weselu górnośląskiem“..« t * 1OU veraasser weist im Vorwort

Przedstawienie czwartkowe Udało darauf hin, daß die deutsche politische und 
się bardzo dobrze: dopisali — jak zaw- yofewirtscliaftliche 
sze — nasi goście z Katowic i ludność 
Mikulczyc. W przerwach między ak­
tami przygrywała dobrze orkiestra to­
warzystwa młodzieży polskiej z Byto­
mia.

Przedstawienie zaszczycił swą obec­
nością Konsul Generalny Rzeczypospo­
litej Polskiej p. Leon Malhomme w oto- 
Gzeniu urzędników Konsulatu. Związek

über die Wirtschaft in 
etwas geschrieben wurde. 
Wlodarkiewicz auszufüllen 
Gesamtbild der w i r t - 

Veränderungen 
seit der Teilung zeich- 

daß bei seiner Be- 
politischer

. ) Literatur über die Ver­
hältnisse in Oberschlesien nach der Teilung 
sehr reichhaltig sei, Im Gegensatz dazu sei die 
polnische Literatur über Deutsch-Ober­
schlesien sehr geringfügig, kaum, daß in pol­
nischen Fachzeitschriften ab und zu in frag­
mentarischer Form 
Deutsch-Obe rschiesien 
Diese Lücke will St. 
versuchen und das 
schafülichen 
Deute choberschlesiens 
nen: er betont vorweg.
trachtung alle Erwägungen politischer 

I Natur und historischer Ansprüche außer acht 
I gelassen wurden. Obwohl er also nur die 
wirtschaftlichen Ereignisse und die Ziffern 
über das wirtschaftliche Schicksal der 
„Provinz Oberschlesien“4 sprechen lassen will, 
vermeidet er es nicht, im Laufe seiner Arbeit 
und namentlich im Schlußwort zu betonen, daß 
der deutsch-polnische Zollkrieg in bös­
williger Weise von Deutschland angezettelt 
wurde, und daß sowohl die Handelskam­
mer in Oppeln wie auch der Berg- und 
Hüttenmännische Verein in Gleiwitz 
mit allen Mitteln das Zustandekommen des 
deutsch-polnischen Handelsvertrages zu verhin­
dern versuchten, und als dies nicht gelang, 
dessen Ratifizierung zu hintertreiben bestrebt 
sind. Weiter sagt er ganz politisch, daß die 
Genfer Konvention „mit dem Augen­
blick des durch Deutschland herbeigeführten 
Zollkrieges ihre praktische Bedeutung verloren 
habe, und daß überhaupt „die wirtschaftlichen 
Bestimmungen der Genfer Konvention keinen 
maßgebenden Einfluß auf die Gestaltung der 
wirtschaftlichen Verhältnisse in Deutsch- und 
Polnisch-Oberscblesien gehabt haben“. Er ist 

I schließlich der Meinung, daß die Genfer Kon­
vention mit. Rücksicht auf die zwischen den 

‘ beiden Teilgebieten eingetretene Rivalität 
auf wirtschaftlichem Gebiet in be­
stimmten Fällen die gegenseitigen wirtschaft­
lichen Verhältnisse kompliziert, anstatt sie zu 
erleichtern. Namentlich die Landwirt­
schaft Deutsch-Oberschleoiens sei sehr gegen 
die mit der Genfer Konvention zugelassene 
zollfreie Einfuhr von Getreide.

Die ganze Arbeit hat den offensichtlichen 
Zweck darzulegen, daß die Teilung Ober­
schlesiens der bei Deutschland 

_ verbliebenen Industrie nur
/ n i teile gebracht habe, und daß die befürch-

teten Folgen, eine schwere Erschütterung der 
W J /. Z jrJ, Wirtschaft nicht eingetreten seien. Zur Unter-

d»s

bauung dieser These, die natürlich dazu 
soll, die von deutscher Seite geforderte R h CJ"' 
gäbe von Ostoberschlesien zu 
kämpfen, wird im ersten Teil der Schrift m- 
örtert, daß es der Industrie Deutechoberscm ' 
siens gelungen sei, unabhängig von Ostober- 
schlesien eine wirtschaftliche . Ein- 
heit zu bilden, die durchaus lebensfähig uD 
deren Fortbestand und Entwicklung- in / _ 
Hauptsache in der Lösung der Verkehr- 
fragen gelegen sei. Im zweiten Teil wir : 
immer auf Grund von Bruchstücken aus Vei 
öffentlichungen deutscher Volkswirtschaft1 
oder der Handelskammer in Oppeln
Berg- und Hüttenmännischen Vereins in /r ' 
witz, im einzelnen darziustellen versucht, 
sowohl der Kohlenbergbau, die Koksprodu» 
tion, die Briketterzeugung, die Eisenindustii ’ 
die Zinkindustrie wie auch die Zementand - 
strie, verglichen mit den Zahlen des l®2 
Friedensjahres 1913, eine weit höher« -Lj. 
d u k t i 0 n aufzuweisen haben. Auf die z5'rei j;e 
hafte Prosperität der Unternehmungen. 
mehr als dunkelen Zukunfteaussichten und d 
Rentabilität ebenso wie auf die sonstigen * . 
gen der Teilung für die Wirtschaft, die “ ie| 
wendig gewordenen Neuinvestitionen, di« r 
Kapital verzehrten, u. a. m geht der Verf3;/,. 
nicht ein. Für ihn sind die erhöhten 
tionsziffern das allein Ausschlaggebende: " 
sollen wohl beim Leser den Eindruck erwecke ; 
daß die Teilung Oberschlesiens für den 
Deutschland verbliebenen Teil ein wam 
Segen ist. Die Begründung für eine. s0\re_ 
Annahme wird Herr Wlodarkiewicz beim e 
nauen Studium der von ihm oft paß 
Autoren wohl kaum gefunden haben.
die Industrie Deutschoberschlesiens aus der.1 
eine Tugend gemacht hat und, dank. ł® 
Führung, trotz der Grenzziehung sich 
maßen behauptet hat, ist natürlich kein . 
weis dafür, daß die Teilung Oberschlesiens 11 
wendig oder gar nützlich war!

Die Arbeit Wlodarkiewicz’ gibt dem EíSj. 
sehen Leser keine Möglichkeit, in die . 1.,, 
schafteprobleme Deutschoberschlesiens t i.« 
r e n Einblick zu nehmen, vielmehr läßt ‘ 
ihm das Gefühl aufkommen, daß durch “ 
Teilung Oberechlesiens der deutschen " b <_ 
schaft und damit auch Deutschland se 
keinerlei Schaden zugefügt wurde, daß 
Gegenteil die bei Deutschland verbliebene 
dustrie infolge der Teilung einen Aufech^“? 
genommen hat, den sie ohne Teilung tit"n 
schlesiens wahrscheinlich nicht genom®, 
hätte. Den Beweis für diese Annahme. bl«1 
uns der Verfasser trotz seiner vielen, mit gr 
ßem Fleiß zusammengestellten statistischen nn 
anderen Unterlagen schuldig. Der Verfaß® 
betont, wie eingangs gesagt, daß er politise» 
Momente bei der Niederschrift des Buches vor­
kommen außer acht gelassen habe, aber ®a_ 
erkennt leider deutlich, daß eben nur/* 
politische Moment ihm die Feder in. 5:. 
Hand gedrückt hat — die grenzp0^1 
sehe Tendenz der Arbeit durchdringt a 
seine wirtschaftlichen Deduktionen. H. li­

eben nur

; — <ue grenzpolit' 
der Arbeit durchdringt ■
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W starym Ujeździe odbył się wiec 
Wyborczy z ramienia Górnośląskiego 
Zjednoczenia Rolników w poprzednią 
niedzielę na sali p. Murasy. Na wiec 
ten przybyło przeszło 80 gospodarzy. 
Referat wygłosił w znany swój prosty 
sposób poseł do Izby Rolniczej i do 
Sejmiku prowincjonalnego p. Arkadjusz 
Bożek z Markowie. Sprawił on porzą­
dne lanie „Bauernvereinowi“ i „Land- 
bundowcom“. demaskując ich skryte 
zamiary. Wywody p. Bożka spotkały 
się z uznaniem zebranych chłopów.

Jedynie amtowy wioski, Jończyk * 
Ujazdu w dyskusji wpierw chciał ode­
przeć ostre ataki skierowane zwła­
szcza przeciw ..Bauernvereinowi“. Je­
dnakże p. Bożek dobitnie sparaliżował 
jego wywody, wyciągając na jaw fak­
ty. kreciej roboty „Bauernvereinu“> 
Wobec tych wywodów P. amtowy

W dalszym ciągu referent poruszył 
gospodarkę oraz obecne położenie fi­
nansowe twierdząc, że dopóki rolnik i 
robotnik nic będą łączyli się wc 
wspólnych organizacjach zawodowych 
— dopóty lepiej nam nie będzie. Taką 
'organizacją dla naszych rolników na 
Śląsku Opolskim, jest Górnośląskie 
Zjednoczenie Rolników. Takie zaś or­
ganizacje, jak „Landbund“ i „Bauern­
verein“ nie są zrzeszeniami dla nas.

Kończąc swoje przemówienie, 'refe­
rent zwrócił się do zebranych, aby w 
dniu 25 października głosowali na swo­
ich, którzy jako kandydaci podjęli się 
pracy i obrony w Izbie-Rolniczej.

Jończyk musiał skapitulować i przy­
znać rację.

Zebrani gospodarze dostali pogląd l 
na sprawy dotyczące doli chłopa oraz 
rolnictwa. Zwiększa zapoznali się też z 
zadaniem i działalnością Izby Rolni­
czej, która dla nich stanowi instytucję, 
zastępującą naszych chłopów wobec 
rządu. ,

Z oklasków wiecownikow dla mó­
wcy wywnioskować było można, że 
uznali tą ważność oraz że jako zastęp­
ców do tejże instytucji wybierać mogą 
i będą tylko takie osoby, które są go­
dne ich zastępstwa, zwłaszcza chłoną, 
który przeżywa i cierpi tą samą biedę, 
co oni.

Po zebraniu z zadowoleniem i pe­
wna otucha w sercu rolnicy rozeszli i 
się do swoich chat, a wszyscy z tern 
postanowieniem, że w dniu 25 paździet 
nika głosować będą na Górnośląskie 
Zjednoczenie Rolników.

Również w tą samą niedzielę odbył 
się wielki wiec wyborczy w Kluczach 
przy udziale nieomal wszystkich gos- 

. podąrzy wioski. Tutaj p. Bożek tak- 
samo zdołał przemówić do zebranych, 
aby w dniu wyborów do Izby Rolni­
czej, nie oddawali głosów na zastęp­
ców partyj „Landbundu“ i „Bauern- 
vereinu. Wywody mówcy spotkały się 
z uznaniem uczestników wiecu przed­
wyborczego.

I Zebrania przedwyborcze w powiecie strzeleckim
■ Wiece przedwyborcze do Izby Rol- 
gmczej w Opolu odbyły Sję w tvch
■ dniach także w Imielnicy. Starvm I lip I żdzie i Kluczach. W Imielnicy zagail
■ zebranie młody kierownik 'Rolnika
■ strzeleckiego p. Sklebic. Następnie'I pi zemowił poseł do wydziału powiato- I Z-’y Ro!nicze-’ P- Myśliwiec, I .'Zł”,sz.L-fa,]ąc fHuczenie Izby Rolniczej I °pC’ Za poucza&ce przemó-Skaní Va"° "víllweo™

n.PkNTtęrie -Zab7ł §łos p- Wawrzv- 
' rytykjiiąc dotychczas zajmowa­
ne stanowisko lzbv Rolniczej wobecIn r,e?0..r0,nika- Posłowie w Izbie Rol- 

! tuczej dlatego nie biorą naszych chlo- I pów w obronę — oświadczył mówca 
L— b° sami biedy nie mają, jako przed­
stawiciele właścicieli wielkich posia- 
■dłosci ziemskich. Ci, oczywiście nie 
1'mogą małorolnych bronić, bo nie znają 
I jedy ninlorolnego gospodarza. który 
1'iie może wyżywić swej wielkiej rodzi- I y na kilku morgach marnej ziemi. Da- I ej mówca krytykował gospodarkę 
■»Bauernvereinu“ w Izbie Rolniczej, bo 
■- Bauernverein ‘ ma absolutną więk- 
l^osc'Y Izbie. Prezydenta Izby Rolni- 

rranckiego chcą zesadzić z do-
|,y<V.Kas ?1Zez n’ego zajmowanego sta 
Irin™' k' . Jesf przychylny chło­
pi, ’ £10ciaz fest centrowcem, jak iI szvchRyr rnverein“• składek na-RolnL^- ! nam bakładaią do Izby

Ików CZeJ utr,z.ymufe się 171 urzędni- 
I roŁ° wys°klcb mytach, podczas gdy 
I qun k sprzędać musi swój zapas żyta
W zapłacić składki. V ’

Zebrania wyborcze Górnośl. Zjednocz. Rolników
w powiecie bytomskim.

Wieszowa. W niedzielę, dnia-18-go 
bm. przed południem odbyło się zebra­
nie wyborcze. Zebranie zagaił gospo­
darz p. Baksik z Wieszowy, który jest 
czołowym kandydatem listy Górnoślą­
skiego Zjednoczenia Rolników. Po ! 
krótkiem przemówieniu do swych 
współobywateli udzielił głosu p. Boż-

I kowi z Markowie, powiat raciborski.
Wymieniony referent w dłuższem 

przemówieniu zabrał stanowisko w 
sprawie wvborów do Izbv Rolniczej- W 
trafnych słowach zobrazował charak­
ter organizacyj przeciwnych, miano­
wicie „Landbundu“ i „Bauernvereinu“. 
Z pośród licznych faktów, jakie w izbie 
Rolniczej miały miejsce, mówca podał 
jako przykład tylko jeden: chociaż 
„Bauernverein“ w Izbie Rolniczej ma 
absolutną większość,- to posłowie tegoż 
dla biednego chłopa mieszkającego na 
wsi i tak nie mogą wywalczyć to, coby 
chcieli i co koniecznie ludowi wiejskie­
mu jest potrzebne, bo tam oni słuchać 
muszą kierownika ich frakcji, a tym jest 
dr. Pawelke, który mało ma pojęcia o 
rolnictwie, gdyż poznał zawód rolnika

tylko o tyle, co widział na wsi, pod­
czas wakacji, bawiąc w domu na wy­
wczasach. Doświadczenie praktyczne 
p. dr. Pawełka jako rolnika kończy się 
na tem, co wyżej powiedziano.

Następnie mówca uwiadomił swych 
słuchaczy o właściwych celach ..Land­
bundu“. przyczem przekonał zebranych 
że tylko najgłupsze cielęta swych rze- 
źników wybierają, a chłopi, którzy 
świadomie głos swój „Landbundpwi“ 

I oddają, napewno się nie wiele różnią od 
; takich cieląt. „Landbund“, to organiza- 
! cja „junkrów“, którzy są gorszymi dla 

chłopa, aniżeli rzeźnicy dla cieląt. Jest 
1 to jaskrawe porównanie, lecz raz musi 
! się podchlebcom baronów i magnatów 
i prawdę powiedzieć, w oczy, aby im się 
! nareszcie otwarły.

Znamienne, że o tej samej godzinie 
w drugiej gospodzie „Landbund“ zwo­
łał zebranie wyborcze, na które spro­
wadził specjalnie mówTcę, który władał 
językiem polskim. Tam wystąpił prze- 

■ ciw mówcom „Landbundu“ p. Basik, 
: który agitatorów „Landbundu“ odpra-- 
I wił, tak, jak na to zasłużyli.
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Wiece wyborcze w Krośnicy i Boryczy.
W niedzielę, 18 bm. wieczorem od-

był się na sali p-Zwierzyny w Krośnicy AtSWlllP’’« lUlllIKUW 
wiec wyborczy, na który stawiło się
około 70 ludzi. Zebranie zagaił i wy- W
głosił referat p. Pawletta z Opola. . . .
Oświetlając obecne trudne położenie 1 , ,Y WI0S,ce Centawie w powiecie 
gospodarcze, w którem znajduje się strzeleckim Górnośląskie Zjednoczenie 
prawie cała Europa, referent wskazał Ro’mkow urządziło w piątek 16 paź- 
na przyczyny tego przesilenia. Prze- ozlernika wiec wyborczy na sali pana 
chodząc następnie 'do sprawy wyborów Krawca. Na wiec ten zeszła się prawie 
do Izby Rolniczej, referent poddał cafa wioska.
ostrej krytyce działalność „Landbun- , pæfwszy referat wygłosił p. Wil- 
dowców“ i „Bauernvereinówców“, pod °YS x ^tory objaśnił zebranym cel 
kreślając, że działalność tych organiza- wyborów, zadania Izby Rolniczej, tak- 
cyj nie odpowiada interesom drobnego poszczególnych organizacyj przy- 
rolnika. stepujących o o wyborow, podał także

Wywody referenta spotkały się z Przykładów ze swojej praktyki 
uznaniem gospodarzy, nie trafiły jednak ~ poseł do sejmiku powiatowego, 
do smaku obecnego na sali sołtysa f °d koniec swego referatu mówca po- 
p. Woschka, czołowego kandydata z trafił zebranych przekonać, że chłop 
ramienia „Bauernvereinu“. Ten, prze- nf.sz oddac Powinien głos 25 naździer- 
szkadzał ciągle wywodom mówcy w n,ką na listę nr. 1? na naszego Myśliwca 
czasie wygłaszania referatu, jednakże Drugi referat wygłosił p. Wawrzy- 
podczas następnej dyskusji nie wiele * Opola. Mówca ostro piętnował 
co powiedział w obronie swojego „Bau- Piecn3 politykę „^Bauernvereinówców“ 
ernvereinu“. Co gorsze, sam przyznać* «Xandbundowcóvv“. Dalej objaśnił 
musiał, że olbrzymie straty, jakie po-

obecne położenie polityczne, nawołują0 
tak robotników, jak' i rolników do jed­
noczenia się w naszych szeregach, 
gdyż my od obcego nigdy pomocy nie 
zaznamy, a sami potrafimy stworzyć 
sobie własne, odrębne życie we wszy* 
stkich dziedzinach.

Na sali byli też przeciwnicy nasi, do 
których referent zwrócił się z apelem, 
aby nie tracili sił i organizacyj swych 
na niszczenie wszystko, co swojskie, 
lecz, wspólnie z nami starali się zwal­
czyć wroga porządku światowego, 
wroga kościoła katolickiego, a wrogiertl 
tym jest komunizm.

Zebranie obdarzyło obu referentów 
hucznemi oklaskami. Dwóch jednakże 
miało tę czelność krzyczeć: „fW/ 
Byli to oczywiście wyrostkowie, któ­
rym pachnie tak zwany „Drittes Reich 
z którym nasz chłop niema nic wspoy 
nego. Z wiecu powyższego chłopi naS1 
wychodzili z twardem postanowieniem 
że dnia 25 października oddadzą głos na 
listę nr. 2 i dopomogą nam do zwycię­
stwa.

niosła spółka handlowa „Bauernverei­
nu“ w Strzelcach, zaciążyły także na 
jego kieszeni, bo sam musiał zapłacić 
przeszło 400 marek na pokrycie strat 
„Bauernvereinu“. Obecni na wiecu go­
spodarze wyrażali zadowolenie z od­
bytego u nich wiecu i powiadali: „My 
tam naszego sołtysa szanujemy, głoso­
wać jednak' będzie na Myśliwca“.

Jeżeli więc w przyszłą niedzielę, 
dnia 25 bm. wszyscy gospodarze z 
Krośnicy postępować będą według tej 
zasady, to zwycięstwo p. Woschka stoi 
ood znakiem zapytania.

W Boryczy odbył się wiec wybor­
czy po południu. Przybyła spora gar­
stka naszych gospodarzy, do których 
przemówił p. Pawletta. Także tu jed- 
nozgodnie oświadczali gospodarze, że 
w niedzielnych wyborach głos swój 
oddają tylko na listę nr. 2, tj. na p. My­
śliwca. W tern postanowieniu drobni 
rolnicy stoją niezachwianie, bo zrozu­
mieli, że obronę swych interesów po­
łożyć mogą tylko w ręce takich ludzi, 
którzy tak jak oni odczuwają biedę, 
którzy tak jak oni trudnią się pracą w 
roli, a ludźmi takimi, to są przedstawi­
ciele Górnośląskiego Zjednoczenia Rol­
ników.

Wiec wyborczy
W niedzielę, 18 bm .odbył się wiec 

wyborczy w Mikulęzycach. Obecnych 
było ponad 50 osób, którzy z zaintere­
sowaniem słuchali referatu o przysz­
łych wyborach do Izby Rolniczej, wy­
głoszonego przez posła do Izby Rolni­
czej p. Bożka. W półtoragodzinnym re­
feracie mówca oświetlał historyczny 
rozwój rolnictwa. Wspomniał o pań- 
szczyźnie i o ciężkiem losie, jaki wtedy 
ciążył na małorolnych. Za mało dziś o 
tern wiemy. Nie uczono nas w szkołach 
niemieckich o tera, jak nasi żyli, jak 
im się powodziło, a ci są nam przecież 
bliżsi od tych różnych królów, „Kurfür- 
stów“ i „Ritterów“. których nazwiska 
nam do głów wbijano. Nie powiedzia­
no nam też nigdy, że ci właśnie byli ka­
tami naszych przodków. I tragedją losu 
mpżnaby nazwać ten objaw, że lud ro­
boczy, chłop od pługa, tego pana zaw­
sze. jako zastępcę swoich interesów 
wybiera. Władcy „Landbundu“ , to 
przecież nic innego jak potomstwo ów- 
szecnych właścicieli majątków, którzy 
przodków naszych trzymali w jarzmie 
pańszczyzny 1 

w Mikulczycacb.
i Nie można również zrozumieć, że lud 

który ugina się pod ciężarem podat'
I ków, wybiera właśnie takich posłoW,

którzy z zimnem sercem te ciężary 
lud wkładają. Tymi ludźmi są centr0' 
węy - „bauernvereinowcy“. Dziś, sj6' 
dzą oni u korytka, które my napełma 
musimy ciężko zapracowanym grosz60 
Pałace dla naszej wygody ci panoW’ 
sobie budują z grosza, który pochodzi z 
naszej pracy. Dziś przychodzą i obłu­
dnie do tego chłopa się przymizguia 1 
żebrzą o jego głos. Gdy go atoli u10'1!’ 
to o chłopie zapominają i tylko swT^ 
korzyści patrzą. Zato żadnego g‘oS. 
ani „Landbundowi“ ani „Bauernverei- 
nówi“ podkreślił mówca: Wasza 
listą jest nr. 2. wasz czołowy kandydat 
p. Baksik z Wieszowy, chłop tak, iaK 
wy, a niezależny od żadnego.

Na zakończenie zebrania przemówił 
w serdecznych słowach p. Baksik. Pr°' 
sząc o zaufanie i obiecując gospodarzom 
że ich z całem poświęceniem będzi® 
bronił.
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wciąż się starają na grzbietach chło- I 
pów umacniać swoją pozycję politycz- 1 
ną i gospodarczą. „Bauernverein' i 
„Christlicher Bauernverein“ to także 
nic dla naszych chipów.

Jako drugi wygłosił referat p. Wa­
wrzynek z Opola. Zobrazował on po­
litykę organizacji niemieckich, zwłasz­
cza „Bauernvereinowców7“ i „Landbun- 
dowców.“ „Bauernverein“, który z Izby 
Rolniczej zrobił „Beamtenkammer“, za­
trudniając w niej aż 171 urzędników, 
nie ma prawa nazywać się zastępcą 
ludu rolniczego. „Bauernverein“ chce 
sprowadzić „siedlerów“ z Westfalji i 
Nadrenji w liczbie 100.000 na Śląsk, by 
wyrugować zasiedziałego od wieków 
chłopa śląskiego i posłać vo o kiju że­
braczym na tułaczkę- Synowie na­
szych chłopów szukać muszą roboty 
w obcych stronach, gdzie często tracą 
przywiązanie do ojczystego języka, do 
wiary katolickiej i stają się wrogami 
swoich rodziców i rodzinnego otocze­
nia. Nadto centrowcy zdążają po­
zbyć naszego chłoną gleby, a potem 
to już nie wiele trzeba, by go zgerma-. 
nizować. Nie może wiec żaden chłoń 

' śląski oddać głos na „Pauernverem“,

bo przecież nikt nie chce być swym 
własnym katem. Chłop nasz nie bę­
dzie też glosował na „Landbundow- 
ców“, gdyż nasi przodkowie dosyć 
cierpieli za czasów pańszczyzny, a my 
nowego nakładu tej pańszczyzny nie 
chcemy- Chłop śląski nareszcie zro­
zumiał, że wszystkie obiecanki ze stro­
ny „Bauernvereinowców“ i „Landbun- 
dowców“. to bańki mydlane, które 
zawsze no wyborach prysnęly.

Nie chcemy wiecej tych fałszywych 
proroków. Dnia 25 października pośle 
chłop chłopa do Izby Rolniczej, chłopa 
który go rzeczywiście bronić bedzie, 
który się nie da zaprzedać, chłopa, któ­
ry w pocie swego czoła utrzymuje 
swoją' gosnodarkę i przywiązany jest 
do niej, chłoną, któr-17 kocha swój Ję­
zyk ojczysty i jest wiernym synem Ko­
ścioła katolickiego. Chłopem takim 
jest p. Myśliwiec z Sprzęcie. Na liście 
Gónośląskiego Zjednoczenia Rolników 
jest on pierwszym kandydatem. Lista 
ta ma nr. 2 więc obok cyfry 2 zrobimy 
w kółeczku krzyżyk-

Nadmienić wynada, że sale byty 
przepełnione, a rolnicy z zaciekawie­
niem słuchali referentów.

kiedy potrzebują jego głosu. Po wybo­
rach to ani myśli o spełnieniu obieca­
nek. Przeciwnie z pracy naszej tu się 
żywią. „Twierdzę stanowczo, zakoń­
czył p .Bożek — że odpowiednio bronie 
naszego chłopa z powiatu strzeleckiego 
będzie tylko p. Myśliwiec, gospodarz z 
Sprzęcie, na którego też, każdy rozsą­
dny chłop dnia 25 października br. odda 
swój głos“. ■ t '

Drugą mowę wygłosi! p.‘ Wawrzy­
nek z Opola, który 7 piętnował zgubną 
politykę dotychczasowych władców Iz­
by rolniczej. Już to nie żadna „Land­
wirtschaftskammer“, tylko „Beamten­
kammer“ bo aż 171 urzędników stara 
się pono ulżyć biedzie chłopa. Obecna 
bieda, w jakiej się chłop nasz znajduje, 
to po części wina tveh „mniemanven 
obrońców/ rekrutujących się z ”?aa" 
ernvereinowców“ i „Landbundowcow . 
W obecnych wyborach chłop sląski 
przejrzał zgubną politykę wspomnia­
nych proroków, więc nie pośle jch juz 
wiecej jako swoich zastępców do Izby 
Rolniczej, przeciwnie nieuświadomio-

■ nych pouczy tak, że wspólnie oddadzą 
głos swój na listę nr. 2, gdzie stoi na­
zwisko dzielnego obrońcy. ludu wiej­
skiego, nazwisko: Myśliwiec.

Glosowanie odbywa się tylko od go- 
I dżiny 9 do godziny 3 .po południu.'więc 

należy zawczasu spełnić obowiązek 
.względem siebie i swojej rodziny. Re­
ferent poddał też krytyce pierwszego 
kandydata „Bauernyereinu“ p. Wosch- 
ka i również z „Landbundu“ p. Brżyt- 
wy. Co za nazwiska niemieckie, praw­
da? Swój na sw’ojego oddać powinien 
glos i wtedy dopiero wywalczy .sobie 
chłop lepszą przyszłość, to ostańhe sło­
wa referenta. I znowu oklaski stwier­
dziły słuszność wywodów p. .Wa­
wrzynka.

„Dyć to wszystko prawda“, coście 
. nam tu panowie, powiedzieli“. Takie 
słowa padały z ust obecnych gospoda­
rzy. Więc kiedy prawda, to niechaj 
wszyscy gospodarze z Jesiony i z całe­
go powiatu strzeleckiego w dniu 25-go 

I października glosiflą na listę wr. 2»

Chłop śląski budzi slą i urządza wiece manifestacyjne 
w wielu miejscowościach powiatu strzeleckiego.

Pomiędzy wielką liczbą wieców, 
wyborczych, jakie się w powiecie strže- I 
leckim w niedzielę 18 października 
b. r. udały się liczbowo doskonale wie­
ce w Łaziskach, Wierszlesiu i Banicie.

Na wymienionych wiecach refero­
wał jako pierwszy poseł do Izby Rol­
niczej p. Myśliwiec ze Sprzęcie. Mó­
wił o zaaniu Izby Rolniczej i jej zna­
czeniu dla małorolników. Twierdził, 
ze nie w zupełności spełniła ona swoje 
zadanie a to dlatego, że dotychczasowi 
•szafarze tepze nie umieli naszemu chło­
pu donomoc, przeciwnie, maiąc wzglę-

V polityczne na oku w wielu wypad­
kach pracowali ze szkodą dla mało- 
rolnictwa. Obecna walka wyborcza 
jest do«ć ostra, bowiem aż cztery par- 
|t’e walczą o dwóch nosków, których 
się w powiecie strzeleckim wybiera. 

|>>Landbundowcy“ rekrutujący sie z 
■Wielkich posiedzicieli dóbr i majątków 
k chłoną naszego bronić nie będą, śprze- 
» iwia się to bowiem ich zasadzie. Od 
uviekow gnębili naszych przodków i

biscytowych żadnego zewnętrznego 
objawu naszego życia społecznego. Ta­
ką wioską tez była Jesiona aż do 15-go 
października br„ w którym to dniu od­
był się na sali p. Wiotały wspaniały 
wiec wyborczy, na którym pierwszy' 
Ä-Ä p-,Bhožek- so!i" z 
kowic i poseł do Izby Rolniczei Po- 
klik ludU“kSSikaml2a™^0"0 tež‘■°-

i SiT: 
I ubezwladnilv tveh n-e> • ,°ya B°zkp 
I aż tak dalece ^uświadomionych 
I feratu wszyscy daS zakoncz.e™ re‘
I nemi oklaskami ?r?îeænta hucz-
II przedstawił bie'del !Î^znæ’ í° re*eFen. 
■ ?eż o „Landbundz$atoro!S'ka' Mow.'1

nach“ i o nowych® ’ 0 .Bauernverei-
III zwa „Christliche” Sorokach pod, na­
ïf tylko wtedy Doth.Bauernverein. którzy If tyi* uoą,oc cheą małorohlikowij

Akcja wyborcza do Izby Rolniczej 
w powiecie strzeleckim jest nader ruch- 
hv,a, więc za wiecem urządza Górno­
śląskie Zjednoczenie Rolników, nawet 

U w tych wioskach, gdzie dotąd nie mie- 
biStoOwvchSZSLl^ych_Czasów Ple-

Zebranie wyborcze w Jesionie



Wiece przedwyborcze
do Górnośląskiej izby Rolniczej

W Krośnicy i w Boryczy
W ubiegłą niedzielę, dnia 18 bin 

wieczorem odbył się na sali p. Zwie­
rzyny w Krośnicy wielki wiec wy­
borczy, na który stawiło się około 70 
ludzi. Wiec zagaił i wygłosił referat 
red. p. Pawletta z Opola. Oświetla­
jąc obecne trudne położenie gospo­
darcze, w którem znajduje się pra­
wie cala Europa, referent wskazał na 
przyczyny tego kryzysu. Przecho­
dząc następnie do sprawy wyborów 
do Izby Rolniczej, referent poddał o- 
strej krytyce działalność Landbun- 
dowców i Bauernvereinowców, pod­
kreślając, że działalność tych organi- 
zacyj nie odpowiada interesom dro­
bnego rolnika.

Wywody referenta spotkały się z 
uznaniem gospodarzy, nie trafiły je­
dnak do smaku 'obecnego na sali soł­
tysa p. Woschka, czołowego kandy­
data z: ramienia Bauernvereinu. 1 en, 
przeszkadzając ciągłe wywodom p. 
Pawletty w czasie referatu, w nastę­
pującej dyskusji nie wiele co mógł 
powiedzieć w obronie swojego Bau­
ernvereine. Co gorsze, sam musiał 
przyznać, że olbrzymie straty, jakie 
poniosła spółka handlowa Bauern­
vereinu w Strzelcach, zaciążyły tąk-^ 
że na jego kieszeni, bo sam musnął 
zapłacić przeszło 400 marek na po­
krycie strat Bauernvereinu. Obecni 
na wiecu gospodarze wyrażali zado­
wolenie z odbytego u nich wiecu i 
powiadali: „My tam naszego sołtysa 
.szanujemy, głosować jednak będzie­
my na Myśliwca'

To też, jeżeli w przyszłą niedzielę, 
dnia 25 bm. wszyscy gospodarze z 
Krośnicy postępować będą według 
tej zasady, to zwycięstwo p. Wosdh- 
ka stoi pod znakiem zapytania.

W Baryczy odbył się wiec wybor­
czy po południu. Przybyła spora gar­
stka naszych gospodarzy, do których 

duła te żądały, aby p. Wilkowsiki re- 1 
ferował po niemiecku. Zachcianki te 
odparł jeden z gospodarzy, który 
powiedział, że jak się komu nie po­
doiła. może iść do domu.

Drugi referat wygłosił p. Wawrzy­
nek. Nasamprzód zwrócił się do 
tych, którzy żądali referatu po nie­
miecku załatwiając się z nimi krót­
ko. Pan Wawrzynek w dalszym cią­
gu przemówienia poddał krytyce po­
litykę Bauernvereinu i Landbundu 
w Izbie Rolniczej, dalej objaśniał o- 
becną sytuację polityczną w Niem­
czech. nawołując robotnika i rolnika 
do podania sobie ręki do wspólnej 
pracy i stworzenia wspólnego frontu 
do walki przeciw dzisiejszej biedzie 
i przeciw prześladowaniu kościoła 
naszego. Prześladowcami tegoż są 
komuniści. Za szczerze wygłoszony 
referat dziękowali mu zebrani okla­
skami.

W czasie dyskusji zabrał głos p. 
Śleziona Jan. nawołując zebranych 
do wspólnej pracy i oddanie głosu w 
niedzielę. 25 bm. na listę Górnoślą­
skiego Zjednoczenia Rolników. O 
godz, 10-tej zakończył przewodni­
czący zebranie, dziękując referentom 
jak również zebranym za przybycie. ;

Należy zaznaczyć, że mimo pode- j 
szłego wieku p. Ślesiona zajął się 
przeprowadzeniem zebrania- Do o- 
becnych zwrócił się z gorącym ape­
lem, abv nawzajem kochali się i nie 
zwalczali a w niedzielę. 25 bm. poszli 
wspólnie do urny wyborcze j-'i oddali 
głos naszemu nodakowi p. Myśliw- 
cowi.

W Wârmuniowicaii
i w Błotnicy

Wiece Górnośląskiego Zjednocze­
nia Rolników odbyły się również w 
Warmuntowicach i w Błotnicy. Na 

\ zebraniach tych referował _p. Wit-

pierwsizy poseł do Izby Rolniczej p. 
Myśliwiec ze Sprzęcie. Mówił on o 
zadaniu Izby Rolniczej i jej znacze­
niu dla rolników. Twierdził, że nie 
w zupełności spełniła ona swoje za­
dane a to dlatego, że dotychczasowi 
szafarze tejże nie chciełi naszemu 
chłopu dopomóc, przeciwnie, mając 
względy polityczne na oku, szkodzi­
li w wielu wypadkach małorołni- 
ctwu. Obecna walka wvboreza jest 
ostra, bowiem aż cztery partje wal­
czą o tylko dwóch posłów, których 
się w powiecie strzeleckiem wybiera. 
Łandbundowce, rekrutu-my się z 
wielkich połsiedzicieli dóbr i mająt­
ków. chłopa naszego bronić nie będą, 
spr zeciwia się to bowem ich zasadom. 
Od wieków gnębili naszych przod­
ków i wciąż się starają, na grzbie­
tach chłopów umacniać swoją pozy­
cję polityczną i gospodarczą. Bau­
ernverein i Christlicher Bauernver­
ein to także nic dla naszych chłopów.

jako drugi wygłaszał referat p 
Wawrzynek z Opola. Zdemaskował 
on obłudną politykę wszystkich or­
ganizacji niemieckich a zwłaszcza 
Bauernvereinowców i Landbundow- 
ców. Bauernverein, który zrobił z 
Landwirtschaftskammer tak zwaną 
Beamtenkammer. zatrudniając w 
niej aż 17Ï urzędników, nie ma pra­
wa nazywać się zastępcą ludu rolni­
czego. Chee Bauernverein sprowa­
dzić Siedlerów z Westfalji i Rhein- 
landu aż 100 000 na Śląsk, by wyru­
gować zasiedziałego od setek lat 
chłopa śląskiego i posłać go o kiju 
żebraczym na tułaczkę. Synowie na­
szych chłopów szukać muszą roboty 
w obcych stronach, gdzie często tra­
cą przywiązanie do ojczystego języ­
ka. do wiary katolickiej i stają się 
wrogami swoich własnych rodziców 
i rodzinnego otoczenia. Nie może 
więc żaden chłop śląski oddać głosu

który jest czołowym kandydatem li­
sty Górnośląskiego Zjednoczenia 
Rolników. Po krótkiem przemówie­
niu do swych współobywateli udzie­
lił głosu p. Bożkowi z Markowie, 
który w dłuższym referacie zabrał 
stanowisko do wyborów do Izby Rol­
niczej. W trafnych słowach zobrazo­
wał charakter organizacyj przeciw­
nych, jak to Landbundu i Bauern­
vereinu. Tak samo zaznajomił p. 
Bożek zebranych z różnemi zajścia­
mi, które w Izbie Rolniczej miały 
miejsce, a które wykazując, że choć 
Bauernverein ma w Izbie Rolniczej 
absolutną większość, to posłowie te­
goż dla chłopa biednego na wsi i tak 
nie mogą walczyć tak, jak im może 
sumienie nakazuje, bo muszą słuchać 
kierownictwa frakcji.

Tak samo jak z Bauernvereinem. 
postąpił p. Bożek z Landbundem, 
któremu w należyty sposób wykazał 
jego błędy, popełniane ze szkodą dla 
małego rólnika.

Znamiennem było, że o tej samej 
godzinie w drugiej gospodzie Land­
bund zwołał zebranie wyborcze. 
Tam wystąpił przeciw mówcom 
Landbundu p. Bafcsik, który ich w 
należyty sposób odprawił.

W Mikuiczycąch
W niedzielę, dnia 18 bm. odbył się 

o godziny 3-ciej po południu wiec 
wyborczy w Mikulczycach. Obecnych 
było przeszło 50 osób. Zebrani z za­
interesowaniem słuchali referatu o 
przyszłych wyborach do Izby Rolni­
czej, wy głoszonego przez posła do 
Izby Rolniczej p. Bożka. W półtora­
godzinnym referacie p. Bożek oświe­
tlał historyczny rozwój rolnictwa. 
Wspomniał o pańsżczyźnie i o cięż­
kim losie, jaki wtedy ciążył na ma- 

\ lorołnych. Za mało dziś o tern wie-



I
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przemówił p. Pawletta. Także tu je­
du oz^odinie oświadczali gospodarze- 
że w niedzielnych' wyborach głos 
swój oddają tylko na nr. 2 listy, to 
jest na p. Myśliwca. W tern postano­
wieniu stoją rolnicy drobni nieza­
chwianie. bo zrozumieli, że obronę 
ich interesów położyć mogą tylko w 
ręce takich ludzi, którzy tak jak oni 
odczuwa ją biedę, którzy tak jak oni 
trudnią się pracą w roli, a ludźmi ta- 
kimi, to są przedstawiciele Górnoślą­
skiego Zjednoczenia Rolników

W Kamieniu
\\ poniedziałek. dnia 19 bm, odbył 

się wiec wyborczy Górnośląskiego 
Zjednoczenia Rolników w Kamieniu. 
I tu udał się wiec bardzo dobrze mi­
mo, że od czasów plebiscytowych nie 
odbyło się tam jeszcze żadne zebra- 
-nie miejscowe. Na zebranie przy­
będą dosyć pokaźna liczba zaintere­
sowanych gospodarzy i młodych w 
liczbie około 50. Zebraniu przewo­
dniczył nasz stary* wiarus p. Wilhelm 
Śleziona z W. Kamienia, kóry po za­
gajeniu udzielił głosu p. ÎV Ilkow­
skiemu. P, Witkowski w swoich wy­
wodach wyjaśnił zebranym znacze­
nie Izby Rolniczej, zarazem też zna­
czenie wyborów do tejże, zalecając 
oddanie głosu na listę naszą, t. j. tam 
gdzie stoi jako czołowy’ kandydat p. 
My śliwiec, który to właśnie w Ka­
mieniu jest bardzo dobrze znany. 
Zaznaczyć należy, że podczas refera­
tu p. Witkowskiego znalazły się na 
sali jednostki niedoświadczone, któ­
re starały się przeszkadzać. Indywi-

czak z Bytomia, który w bardzo ob- 
szernem referacie wyłuszczył (obłu­
dną politykę Bauernvereinu i Land- 

! bundu, a następnie wyjaśnił znacże- 
j nie Izby Rolniczej oraz potrzebę 

wy borów do tejże.
W czasie dyskusji zabrał głos p. 

Kampczyk. wyjaśniając zebranem 
prawo do głosowania. Dal zebra- 

• nem również do wiadomości, że wy­
bory odby wają się od godz. 9-tej do 
3-ciej po południu. Prosił zebranych 
aby zawczasu poszli na wybory. Da­
lej poddał krytyce kandydatów do 

; Bauern verein u Woschka, oraz Brzyt- 
' we z r.andbundu. zalecając p. My­
śliwca i apelu jąc do zebranych, aby 
oddali jedynie głos na listę nr. 2. Na 
zebrania nasze przybyło około 40 
gospodarzy. Biorąc pod uwagę wiec 
w Błotnicy’, zaznaczyć należy. że 
prawie o tym samymi czasie, gdzie 
odbył się wiec Górnośląskiego Zjed­
noczenia Rolników, odby ł się także 
wiec Bauernvereinu. Na tym wiecu 
by ło aż 5 referentów, ale tylko pię­
ciu wiecowników. Widać z tego, że 
małorolnicy do p. Myśliwca większe 
mają zaufanie, jak do kandydatów 
z Landbundu i Bauernvereinu.

W Łaziskach, w Wierszlesiu 
i w Liebenhain

Pomiędzy wielką liczbą wieców 
wyborczych jakie odbyły się w po­
wiecie strzełeckiem w niedzielę, dnia 
18 października b. r„ świetnie udały 
się wiece także w Łaziskach, w 
Wierszlesiu i w Liebenhain. ’Na wy­
mienionych wiecach referował jako 

na Bauernverein, boć przecież nie 
chce żaden być swojem własnem ka­
tem. Chłop nasz nie będzie też gło­
sował na Landbundoweów, gdwż na- 

1 orzod/kowie dosyć cierpieli za 
czasów Leibeigenschaftu a mv nowe­
go nakładu tego Leibeigenschaftu 
nie chcemy’. Chłop śląski nareszcie 
zrozumiał, że wszystkie obiecanki 
ze strony’ Bauernvereinowców i 
Landbundoweów to banki mydlane, 
które zawsze po wyborach prysną. 
Nie chcemy więcej tych fałszvwych 
proroków a dnia 25 października po­
sle chłop siwego chłopa do Izb v Rol­
niczej chłopa który go rzeczywiście 
bronić będzie, który nie zaprzeda 
sie za marny grosz judasizowski. 
chłopa który w pocie swego czoła u- 
trzvTwuje swoją gospodarkę i przy­
wiązany’ jest do niej, chłopa który 
kocha swój język ojezvstv i wier­
nym svnem jest kościoła katolickie­
go. Chłopem talkiem jest p. Myśli­
wiec z Snrzencic. który’ na liście 
Górnośląskiego Zjednoczenia Rolni­
ków jest pierwszym kandydatem. 
Lista ta ma nr. 2.

Nadmienić wypada, że sale były 
przepełnione a zebrani chłopi z za­
ciekawieniem słuchali wywodów o- 
bvdwóeh referentów i wynagradzali 
ich .chucznemi oklaskami.

W Wieszowie
T niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 

11-tej przed południem odbyło się w 
M ieszowicww pow. bytomskim-zebra­
nie wyborcze. Zebranie to zagaił 
gospodarz p. Baksik z Wieszowy, 

my. Nie uczono nas w szkołach nie­
mieckich o tern, jak nasi przodkowie, 
z których krwi i my pochodzimy, ży­
li. jak im się powodziło, a ci nam 
przecież bliżsi są od różnych ,.Kur- 
fiirstów“ i „Hitlerów“, których na­
zwiska nam do głów bijano. Nie po- 
wiedzano nam też nigdy’ tego, że ci 
..wielcy1* byli dręczycielami naszych 
przodków. I ironją losu możnaby 
ten objaw nazwać, który dziś jeszcze 
bardzo często zachodzi, że lud robo­
czy-, ten chłop od pługa, jeszcze jako 
zastępców swoich interesów potom­
ków tych wielkich panów wybiera. 
Taksamo nie można tego zrozumieć, 
że lud, który’ pod ciężarem podatków 
aż się ugina, jeszcze takich posłów 
wybiera, którzy z zimnem sercem te 
ciężary na lud wkładają. Tymi są 
Bauernvereinowcy. Ci dziś siedzą u 
korytka, które my musimy napełniać 
naszem ciężko zapracowanem gro­
szem. Pałace díla swej wygody ci 
panowie sobie budują z grosza., który 
z nas ściągają. Dziś przychodzą i 
obłudnie się do tego chłopa przymi- 
zgują i żebrzą o jego głos. GdyT go 
atoli mają, to wtedy’ o chłopie zapo­
minają i tylko swych korzyści pa­
trzą. Zatem żadnego głosu ani Land- 
bundowi ani Bauernvereinowi. Każ­
dy mądry chłop odda' głos swój na 
nr. 2. której czołowym kandydatem 
jest p. Baksik z Wieszowy. chłop 
niezaileżny od nikogo.

Na zakończenie zebrania przemó­
wił w serdecznych słowach p. Bak­
sik, prosząc o zaufanie i obiecując 
gospodarzom, że ich z calem poświę­
ceniem będzie bronił.

Gospodarzu, gospodyni i małorolniku!
Brońcie swych interesów.

Głosujcie na nasze Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze.



Uroczystość Towarzystwa ^odzieży w górnikach.

Założeme Kongregacji Mariańskiej.
Pilchowice. W ubiegłą niedzielę w 

parafji, tutejszej założono Kongregację 
Marjańską dla dziewcząt polskich z Pil­
chowic, Leboszowic i Wielopola. Za­
łożenie Kongregacji nastąpiło za stara­
niem W. ks. kapelana, któremu wycho-

(Korespondencja).
Z okazji pierwszej rocznicy istnienia 

towarzystwa, młodzież w Górnikach 
urządziła w ubiegłą niedzielę piękną 
uroczystość, śmiało powiedzieć mo­
żna, że sposób i zapał, z jakim młodzież 
ta pracuje, służyć może za wzór mło­
dzieży innych miejscowości. Towarzy­
stwo młodzieży, które przed 12 laty w 
Górnikach istniało z konieczności spot­
kał ten sam los co i inne związki. W ro­
ku 1927 zgromadzała się młodzież tu­
tejsza wieczorami w małym pokoju, 
przy świetle lampy karbidowej, urzą­
dzając lekcje języka polskiego, a w ro­
ku 1930 zorganizowała się we własnem 
towarzystwie.

czyną licznych niepokojów i wyrzutów 
sumienia. Przez tą sztukę słychać by* 
ło jakoby wołanie: „Młodzieży! TV< 
która nie jesteś w naszych szeregach, a 
zaprzedałaś się złym duchom, złym t°' 
warzystwom za pieniądze lub inne PrZ^ 
mijające skarby — opamiętaj się. PÓK 
CZ3S**

Również komedyjka była bardzo na 
miejscu, gdyż nie można być zawsz 
zadumanym i poważnym. Trzeba sie 
też czasem uśmiać serdecznie. Cel te 
osiągnęli amatorzy nasi w zupełnos • 
Publiczność raz po raz wybuchła sa 
wami śmiechu.

Po przedstawieniu teatralnem opi 
kun towarzystwa i dusza obchodu, P- 
Poloczek podziękował wszystkim obe ' 
nym za liczne przybycie i zapowiedzi 
zabawę taneczną. Po krótkiej przerw 
rozpoczęły się tańce. Orkiestra rm 
dzieży z Bytomia nie próżnowała. 1a 
czono również „Krakowiaka“, „Troi 
ka“ i „Mietlorza“. .«

Uroczystość młodzieży zaszczy 
swoją obecnością Konsul Generalny • 
P. z Opola p. Malhomme i Atache kor• 
p. dr. Figlarewicz. Z pośród gości za 
ważno także szereg naszych działać 
społecznych. Wszystkim uczestnik® 
zapewne uroczystość długo pozosta 
w pamięci.

Dla godnego uczczenia pierwszej ro­
cznicy założenia towarzystwa przygo­
towano bardzo starannie wieczornicę. 
Salę p .Szydłowej zapełniła publiczność 
z Górnik i okolicy. Uroczystość zagaił 
pozdrowieniem katolickiem dzielny 
prezes towarzystwa, p. Papiórek, po­
czerń powitał wszystkich przybyłych 
rodaków osobno witając gości z Byto­
mia i Opola. Miejscowe towarzystwo 
młodzieży odśpiewało pieśń powitalną 
„Witajcie bracia rodacy“, potem pieśń 
„Ojcze z niebios“ znaną z „Halki“ i pio­
senkę ludową „Ej tam w polu jezioro“. 
Chórem dyrygował p. Gawlik, który 
od początku istnienia towarzystwa pie­
lęgnuje w tym kółku śpiewaczem śpiew 
polski. Śpiewakom dziękowała publi­
czność hucznemi oklaskami. — Następ­
nie p. Kawik wygłosił mowę o zada­
niach młodzieży naszej, zachęcając do 

*,/ '/ a . * popierania jej szlachetnych dążeń.' X /IJGłównym punktem programu było 
/przedstawienie teatralne, urządzone ýj/ K ^7 przez członków towarzystwa. Sztuki

‘' 1 były odpowiednio dobrane. Treść pier­
wszej „Prządka pod krzyżem“ wyka­
zuje z jednej strony wzajemną miłość 
wśród rodzeństwa, szacunek względem 
matki i potęgę wiary, z drugiej zaś 
strony przypomina, że skarby lekko na­
byte, nie są trwałe, natomiast są przy-

wanie w duchu religijnym młodzieży 
bardzo leży na sercu. Wdzięczni ro­
dzice składają W. ks. kapelanowi ser­
deczne podziękowanie za jego pracę 
około dobra dziewcząt naszych. Rodzi­
ce polscy z Pilchowic, Wielopola i Le­
boszowic zapewne dopomogą w tej 
pracy W. ks. kapelanowi i dbać będą o 
to, że ich córki wstąpią do Kongregacji, 
która pomiędzy innemi pielęgnować bę-. 
dzie nasz piękny śpiew kościelny. 



Piękna uroczystość.
Bytom. We wtorek dnia 20 paź­

dziernika r. b. przyjmował „Katolik“ 
zacnego gościa w osobie p. Kossak 
Szczuckiej, znakomitej literatki i au­
torki powieści historycznej — Le­
gnickie Pola.

Po serdecznym powitaniu nastąpiło 
zwiedzenie zakładu, poczem odbyła się 
herbatka w mieszkaniu pp. dyr. Na­
wrockich. W miłej pogawędce wzięli 
udział m. in. pp.: dyr. Głowacka, red. 
Tkocz, dyr. Szrajber i Kania.



Historia Harcerstwa Polskiego 
w Niemczech.

1912 W PoŁtiański.em powstałą pierwsze. zastępy 
harcerskie.

1913 Reprezentacyjna drużyna polska ze Lwowa i 
Krakowa na Zlot w Birmingham zatrzymuje 
się w Berlinie- W Berlinie powstaje I. dru­
żyna mieszana, składająca się z wilcząt i zu­
chów, którą kieruje śp. Rogaliński.

(914 W Berlinie powstaje I- M. D. H. im- Zawiszy 
Czarnego pod kierownictwem K. Nowaka. W 

krotce po wybuchu wojny, drużyna rozwią­
zuje się.

Í915/16 W Berlinie ponownie powstaje drużyna im. 
K. Marcinkowskiego, kierowana przez M. 
Marcinkowskiego. Po powołaniu pod broń 
kierownika, drużyna likwiduje się.

1917/18 Harcerstwo polskie w Poznańskiem i na 
Pomorzu rozwija się pomyślnie. Po obcho­
dzie 3 maja 1918 władze cesarskie rozwiązują 
organizację harcerską w Poznańskiem i na 
Pomorzu. W czerwcu 1918 roku powstaje w 
Berlinie z inicjatywy J. Kwietniewskiego 
I. M. D. H. Zawiszy Czarnego. Drużynowy
A. Nowak.

1919 Na terenie Rzeszy w r. 1919, po odłączeniu 
Wielkopolski i Pomorza, istnieje jedyna dru­
żyna polska w Berlinie. Powstaje I. zastęp

żeński w Berlinie. Bliższych danych brak 
o nim.

1920 W Berlinie odbywa się I. wystawa prac har­
cerskich — drużyny im. Zawiszy Czarnego.

1920/21 Na Śląsku Opolskim powstają polskie dru­
żyny harcerskie w Bytomiu i Wójtowej Wsi. 
Harcerstwo berlińskie reprezentowane jest na 
Zlocie 10-lecia we Lowie.

1923 Reorganizacja pracy we wszystkich środo­
wiskach harcerskich w Niemczech. — Na 
Górnym Śląsku powstaje kilka nowych dru­
żyn harcerskich.

I 1924 W Olsztynie na Warmii powstaje pierwszy I 
zaczątek pracy harcerskiej, zastęp samodziel­
ny. — Kursy- harcerskie w Berlinie i Byto­
miu. — Powstaje organizacja Zw. Harcer­
stwa Polskiego na Śląsku Opolskim. — Har­
cerstwo polskie z Niemiec reprezentowane 
jest na I. Zlocie Narodowym i na II. Jamboree 
w Kopenhadze.

1926 Reorganizacja Z. H- P- na Śląsku Opolskim 
na „Związek Harcerzy Polskich w Niem­
czech“- Związek podzielono na 3 hufce. Za­
rząd Główny w Bytomiu. Związek liczył 180

1927

1928

1929

1930

1931

harcerzy i 100 harcerek.
II. Walny Zjazd Z. H. P- w N. w Bytomiu 
wybiera przewodniczącym drh. St- Witczaka, 
naczelnikiem drh. J. Kwietniewskiego.
Na zlocie narodowym harcerek biora udział 
harcerki polskie z Niemiec. — W grudniu Na­
czelnik Z. H- P. w N. brał udział w konferen­
cji organizacyj skautowych Niemiec, która od­
była się w Hamburgu wspólnie z przedstawi­
cielem Biura Międzynarodowego.
Luty — [V. Walny Zjazd Ż. H- P. w Niem­
czech- — Udział Z. H- P. w Niemczech w 
II. Zlocie Narodowym w Poznaniu. — Wy­
prawa 8 harcerzy berlińskich z Naczelnikiem 
na III Jamboree w Liverpool (Anglja) i wy­
cieczkę do Francji, Belgji i Nadrenii.
Odmówienie poświęcenia sztandaru harcer­
skiego w Bytomiu.
Zjazd Walny Z. H. P. w Niemczech. Udział 
Z. H. P. (1° dh.) w Zlocie Skautów Słowiań­
skich w Pradze. Wycieczka 60-ciu harcerzy 
berlińskich do Czech, Austrii i Węgier.

Bytom. W niedzielę dn. 6 wrze­
śnia r. b. odbyte się w Bytomiu, na 
hoisku w parku miejskim doroczne 

sportowe, zorganizowane przez 
Związek Polskiej Młodzieży Katolickiej 
na Śląsku Opolskim. Zawody sporto­
we rozpoczęły się o godzinie 11 przed 
południem i trwały do wieczora. 
(Szczegółowe sprawozdanie z przebie­
gu zawodów zamieścimy w dodatku 

prtowem naszej gazety).
Po zawodach odbyła się na sali 

j* izerthausu zabawa. W pięknej i ob- 
a -nej sali zgromadziła się nasza mło- 

|e jż. Punktualnie o godz. 8-mej wie- 
v »rem rozpoczęły się tańce. Przy mi- 
-, eh dźwiękach orkiestry tańczono 
/rócz walców i innych, także polskie 

/ańce jak: trojaka, polkę, oberka i ma­
zura. Odtańczenie mazura przez kil­
ka par przyjęto oklaskami. W czasie 
zresztą małych pauz, sportowcy odśpie­

wali szereg piosenek, które wywai’tV 
na zebranych silne i niezatarte wraze" 
nie. Poza tern nastąpiło' wręczenie na' 
gród zwycięzcom.

Zabawa ta udała się pod każdy*11 
względem znakomicie. Licznie przV" 
była młodzież z całego Śląska Op°'" 
skiego, czuła się w swojem gronie swo­
bodną i bawiła się doskonale.

Piękną zabawę zaszczycił swa obec­
nością Konsul Generalny R. P. w Op°' 
lu. p. Leon Malhomme w towarzystwie 
siostry p. Marji Malhomme, oraz atta' 
ché konsul, p. Dr. Figlarewicza i p. Ma*' 
kiewicza. Uczestnicy zabawy powi' 
tali dostojnych gości burzą oklasków-

Na zabawę przybyli także >iaS' 
działacze społeczni m. i. pp.: Weso­
łowski, Kierownik Związku Polaków, 
Nawrocki, dyrektor „Katolika“, Musiot 
radny miasta Bytomia, Witczak w t° 
warzystwie małżonki i wielu innych

Zabawa Polskiej Młodzieży «1 Bytomiu



Uroczystość harcerska w Górnikach
Podniosłą uroczystość obchodziły w 

niedzielę, dnia 18 października r. b hůl­
ce bytomski i zabrsko-gliwicki. W 
ubiegłą niedzielę o godzinie 8-mei rano 
nastąpiło spotkanie w Górnikach

Po zdaniu raportu, otwarciu obozu i 
odczytaniu nadesłanego telegramu drh. 
naczelnika Kwietniewskiego z Berlina 
i spożyciu śniadania, wyruszyła nasza 
bi ać harcerska na Mszą św. do Wie- 
szowy. Po nabożeństwie sformowała 
się drużyna harcerska przed kościołem, 
aby w zwartym szeregu wrócić do obo­
zu. Przy dźwiękach polskich pieśni, ru­
szono pieszo przez Wieszowę. Waldhof 
i Gorniki. Podkreślić wypada, że zau­
ważono w pochodzie wielką ilość zu-W*

chów i wilczków śpiewając wesoło na­
sze ukochane pieśni. Organizatorom 
tych młodych, karnych drużyn, należy 
się specjalne uznanie.

Po spożyciu obiadu w obozie, przy­
stąpiono do prac technicznych, poczerń 
się rozpoczęły zawody, gry i popisy 
obozowe.

W dalszym ciągu nastąpiło zwiedze­
nie obozu przez gości. Z złożonego wi­
ceprezesowi Harcerstwa Polskiego w 
Niemczech druhowi Nawrockiemu ra­
portu wynikało, że stan liczebny wszy­
stkich uczestników obozu wynosił 123. 
Po raporcie przemówił do drużyny wi­
ceprezes związku, wskazując na trudne 
warunki, w jakich znajdują się obecne 

organizacje polskie w Niemczech, 
stwierdzając, że mimo, tych trudności 
wszyscy starać się powinni o rozwój 
harcerstwa.

Rano podczas mszy św. zauważono 
wiele sympatyków harcerstwa a m. in 
pp. Wesołowskiego i Tabernackiego ja­
ko przedstawicieli Związku Polaków 
p. dyrektora Nawrockiego z małżonką 
jako przedstawiciela „Katolika“. Rów­
nież i w obozie zauważono wiele gość 
jak np. p. Kasperka z żoną, pp. Brylok 
Cibis, Poloczek i wiele innych.

Po zakończeniu uroczystości wyru­
szyły starsze druchny i druhowie na 
uroczystość Towarzystwa Młodzieży 
w Górnikach.

Wspaniała uroczystość daje rękoj­
mię, że harcerstwo polskie wszędzie sic 
nader doskonale rozwija, jednocząc y 
swych szeregach całą naszą młodzież

„Czuwa j“

muß- Sieś 3u erreichen, wirb wohl einer kommenben natio­
nalen Regierung Vorbehalten fein.

Ser „0ppelner Kurier" brachte am Sonntag

*-**'»] VJ l • v v 411 v n v VI V ç VVIt vvt

Tleichśprafibenten Gberf. Sie ßd)lußfäße biefeś 
Olrfikelś lauten wörtlid):

„‘Serfagf ber ŠŘeidjétag in ber jeßigen Sage, bie 
innenpolitifd) biß sum 3erreißen gefpannt iff, bann iff bie 
©tunbe ber ©nffřeibung ba, bie ©bert (nad) Oefjlerś 
3eugniś) mit ber formel geweiśfagf bat: OJerfaffung ober 
Seuffd)lanb? Sann geht ®eutfd)lanb vor, unb ber 
9łeid)śprafibent möge bann bem Kansler Brüning bie 
QJoIlmachfen geben, ohne ben 9łeicbśfag für baś ‘Soífc su 
regieren. (Sine Sikfafur Srfiningś sichen wir jebenfailś 
bem Klaffenkampf ber 9łed)tśrabikaien vor."

Sie Qlngff vor ber ftänbig toachfenben nationalen 
S’ront iff alfo fd)on fo groß, baß nian offen mit einem 93rucf) 
ber Weimarer ‘Serfaffung liebäugelt, um eine troßbem un- 
abtvenbbare 91ed)fśregierung su verbinbern.

Gine weitere îaffacbe, bah bie K r e u s f d) a r nämlich 
eine Kampftruppe beś 3entrumś iff, waś man bisher immer 
abgelcugnet hat, iff enviefen. Sie ßosialiffenpreffe bringt 
über bie in Ê o f e 1 abgehalfene ©aufagung beś SReicbś- 
bannerś einen großaufgemad)ten Bericht, wovon unś fol- 
genbc 3eilen infereffieren: „Ser ©aufübrer begrüßte bie 
©äffe, unter benen alś 'Vertreter ber Oppelner Regierung 
‘Sisepräfibent von SSaffe, bie 'poliseipräfibenten, ber Canb- 
rat von ©»fei, Vertreter ber Parteien, ber freien ©ewerk- 
fchaffen unb ber K r e u s í d) a r waren, ßlad) ben <23e. 
grfifjungśanfprachen ber ‘Sebörben- unb Organifafionś-Tter- 
freter, unter benen bie ©rklarungbeś K r e u 3 . 
fd)arfflbrerś bemerkenswert war,

bafe bie Kreusfdjar gewillt fei, Seite an Seite mit 
bem ‘Keichśbanner bie ^Republik unb ihre färben 

SU verteibigen,
würbe bie vorgelegte Sageśorbnung genehmigt."

S3ie bie 2llten fungen, fo switfebern bie düngen. Sś 
iff ja auch gans klar, wenn baś 3enfrum mit ber ß^S. 
gebt, fo muffen eś boeb beren Kampftruppen aud) tun. 
Sann aber runter mit bem Kreus von gähne unb QIrmbinbe, 
ihr falfdjen guffsiger!

Slaś unś nod) an biefer (Sautagung infereffierf, ift bie 
im Verläufe berfelben angenommene ©nffcbließung;

„Sie sur (Saukonferens in Sofel verfammelten Sele- 
gierfen beś ©aueś Oberfcblefien {feilen feff: Sie gorffüb- 
rung ber jetpgen Gfafś- unb 'SJirffcbaffépolifik führt von 
©funbe su ©funbe immer breitere (23ev01kerungśkreife in 
Unficberbeit, Strmut unb ‘Sersweiflung. 9leue Qtrbeit er­
hält baburd) niemanb. Saś (Segenfeil iff ber galt 
QDir vermiffen jegliche wahre ‘Uolkświrtfcbaffśpolifik, bie 
an ©fette beś 2lbbaueś unb Serfatteś cnblidj Aufbau 
burd) produktive ‘2trbeifśbefd)affung feïjf unb allein bet 
2lrbeifślofigkcifślawine ein Satt enfgegenfeßf, neue ‘Ar­
beit ben ffilliegenben Sänken unb firnen gibt."

9Kan könnte glauben, baś wäre bie <£ntfď)licfsunq einer 
‘Partei ber nationalen Oppofition, benn eś ift bieś bod) eine 
Kritik an ber ‘Jłegierungśpolifik, bie wir f<^on feit dabren 
üben. Sen Gofeler Selegierfen feijeint baś aber gar nidjf 
bewußt gewefen 3U fein. ‘ Ob bie Sertrefer bet Regierung 

I bei biefer Gntfcbließung nid)f erröten mußten? 0 b 0.

b<itsMa°MTof?»bT'fÄ'n“ .„SJerfoílMíi ober uni föjjg
irgenbwelcbe 9Rahnabmen ber c»”n- cS ' q? íu ßdtbabei auf einen — ßosialbemokraten, nämhd) ben ver-
ufw. luftig machen SÄTi ^PÄnUn ®iC
ScbfâauI?bfCl’trÎ^neII?ei ™ S-bn9 GmbWaLZ| laUÍen roOrfÜd):
SM Ďe™ 6elmi wabrbeitśgefreu wiebergegeben 
umĎ,w0 x «cn unan9enebm iff, ift (Srunbgenug,
îîeoicrnn^^ e í,^ aít nerbiefen. degtidje Äritik an 

íd)liefilid) ein 9led)t ber 
aen nnf i9fř 'Ďic beutfdjen ^Kinberbeitenseifun- 
fXmr ł QJLen- ^en roir unś nun niai bie in Çæeftober- 
fkfi x ?rfd>einenben polnifdjen 9iłinberbeitśseifunqen an 
krifiï Xe? tDdd)er Í? r e d) b e i t biefe blätter 
„w/t - unöJIC£ ub?r eineś ^ofoeś beiligffeś (Sefübl, 
namlid) feinen Jïationalffols, luftig machen unb eś mit 
pußcn treten. ^2Jenn man tyier auf ein Verbot rechnet fo 
kann man lange warfen. Sie Verbote in Seutfddanb 
werben nur uber <23läfter ber nationalen Oppofition auśae- foroeben ^Sir finb unbebingf für ben Schuß ber polnif^en 
9Kinberbeif, weil wir ja baśfelbe aud) für unfere beutfebe 
9Kinberbeit in Offoberfcblefien verlangen, aber ber ©chuti 
barf nicht mißbraucht werben. 7 9

2llś ^eifpiel wollen wir mal bie in Oppeln erfebeinenbe 
„Ztowinp Sobsienne" berauśgreifen. ‘Son ber Kri­
tik bie wir unb yerfd)iebene anbere 3eitungen an ben provo- 
perenben Spasjerritten beś polnifdjen (Seneralkonfulś Ceon 
Stall)ominę geübt haben, meint baś Statt, fo etwaś könne 
nur in Oppeln, ber kleinen Seamtenffabt vor- 
Rommen. Um baś gemeine Serböbnen beś Seuffdjfumś iu 
Seigen, bringen wir folgenben Śuśsug:

„SJenn ber poinifdjc ©eneralkonful, Setr ßeon ‘JRal- 
Pomme, ficb f0 jung fühlt, baß ißm ein SRiff angenehm ift, 

r^nL<rojr einfQd), er foll biefe ffreube genießen — 
u^‘ >eöen SM ’h Reifen beffer, alś 

QiX <nfle Slßungen in vertriebenen Wnffuben unb 
irimJ,, x unb baê ^luśfrinken einer ungesagten Ölnsabl 
XUPCnÖet ®iäicr 3“ bcm 3®eck, um einen bidien 

« tcrr’ugen unb ficb eine 9Rillion ‘Pufteln auf bem 
s 4 ansufebaffen —, benn fo werben im Oluślanb 
Oie Karikaturen ber Seuffcben bargeftellf."

hflś Senffrhíer^'nícr .<2ßeife 3iebt bann biefeś 931aff über 
follfen lilh m ^er un£ meinf 3um ®ir Oberfchlefier 
Sonni ger flrofie Cï)Iâne unterla en, wie bie Gnf- 
barüber * m^îrh9 öeMan3en oberfd)lefifd)en <Solkeś, benn 
Skine" Ä A ein ia^cn"- ®ie "*o«>hW 
HawHchcn ^laffU’^&°n1" no<£ auf bcn eincś iu9°- 
icn iirnf -M” beweifen oll, baß qans ©d)le- 

ïien urpolmfcbeś ßanb fei. beißt ba:
mäler unb ílbXUní) ?riíí ^inöci man üicl ®entî' 
2llleś bieś ™°mmeubeiten rein polnifcben Urfprunąś. 
Sirken mit Seu\r X' rí ĎÍf ÔÎCfen <?C'
‘Slutor beś 9ír«b Lunb ®d)mert gewirkt haben. — Ser 
Seuffcben benn l • roirff babcr au<^ öic <?rafle auf' ob 6ic 
fortwäbrenb bÄincrIei ©ewiffenśbiffe fühlen, wenn fie 
fahren vor or. ®Puren ber ©raufamkeiten ihrer Sor- 
„furor teufnn; ^en haben unb ftellf ferner feff, baß ber 

kleben berCuś"" ftärker ift, alś alleś anbere."
6ś ift alfo frfjJ^śforbernber ffreebbeit aud) nod) ßügen. 
tum in Seuffrfa rocii gekommen, baß man baś Seutfcb- 

lcvlanb vor polnifd)er Unverfd)ämtbeif fdjüßen



104

®te ber limnadtfet
Sají 20000 3nt ín 36 anflalttn in 6tb!eíicn - gunoímc tet MteMtelltn wa goftt ju w 

Sic art tet etrantunotn
Son Dr. píjtí. Serbert 6 dj a a

®er gefunbe Süîenfdj fann ftdj eines mitleibigen ©tauens faum 
erwehren, wenn er por ben Toren einer Srrenanftalt Tteöt. Sinter 
ben meift pergitterten ffenftern wohnt ja ber SBabnftnn, für ben 
ßaien ein furchtbarer, wenn audj meift unf^arfer Segriff. Das 
natütlidje Enifehen wädjft, wenn gar jufällig nod) burtfybringenbe, 
boffnungslofe Sdjreie fdjauerlidj butĄ bie Stauern bringen. §at 
bet 2aie aber einmal Selegenbeit, eine ber meift einen ganjen 
Sebäubetomples umfaffenben Srrenanftaíten ju betreten unb ju

b.
(Sîa^brud perboten.)

befidjtigen, fo ift er meift überragt. Er wirb nur wenige fttanfe 
finben, bie toben. Die SRebrjabl lebt nethäitnismaBtg rubtg, on 
ftumpft babin. 3îur ein merlwürbiger 3ug im Seficbt, unnatur* 
íidje śaitung ufw, Betraten, bajj bei bem SJlenfdjen, ber nor einem 
ftebt, bas Verhältnis jur SBirHiĄteit irgenbwie oerjerrt ift. Viele 
leistete Äranfe oerriĄten willig bie mannigfat&en Arbeiten, »u 
benen fie berangejogen werben.

Unb bodj ift ein Sang burdj eine Srrewanftalt ein erfdjuttern» 
bes Erlebnis. Sieben bem ausgefprou n ibiotifĄen Top begegnet 
man boĄinteiligenten Vienfdjen, bie an bie oft betonte enge 23er* 
wanbtfdfaft jwff^en Senie unb Srrfinn erinnern.

Erfdjütternb ift bie geftfteltung, bafj in ganj Vreufjen 
bie Seiftesïranïbeiten non 3abt 3U Safit jugenommen 

haben.
3äblte man 1913 in Sßreu&en 154 219 in Walten bebanbeite 
Seiftesfranfe, fo ftieg biefe 3abt 1926 auf 157183, 1927 auf 
168 371, 1928 auf 180 581 unb 1929 gar auf 191738 bebanbeite 
Äranfe. Sür 1930 unb 1931 fallen weitere Steigerungen »u per* 
jeidjnen fein, bie jeboth nodj nidjt ftatiftifdj erfaßt. finb. So 
mußten auch in Sdjiefien in ben lebten Sohren piele 3rren* 
anftaiten erweitert werben.

Die U r f a dj e n bief er 3unabme ber geiftigen ober feelifdjen 
Erfranfungen finb mannigfadj. Die trnftlcfen wirtfdjaftlidjen 
Verbäitniffe mögen bei pieien jur Äranfbeit bisponierten SDÎen» 
fdjen ben afuten Vusbrudj ber Rranibeit ausgeiöft haben. De» 
génération, Vererbung, Vifoholismus, Slaufdjg’fte aller 2Irt ufw. 
tun bag übrige.

3n Sdjiefien gibt es naä) ber lebten Qtatiftif, bie bisher unwet» 
offentlidite Ergebniffe perwertet,

36 Srrcn» unb Vetoenheiianftalten tnU 11440 Setten, 
in benen im Sníte 1929 19 907 granie mit 3 647 327 

Setpfiegungstngen
nerpfiegt würben. 3m Voriabr waren nur 31 Sinftolten mit 
11 440 Setten unb 18 623 Verpflegten bei 3 447 279 Verpfiegungs» 
tagen gewählt worben. Sßie bie ftdj SInftalten, Setten, Äranfert 
ufw. auf bie einjeinen Vegterungsbejirfe perteiien, ift aus folgen» 
bem SĄema ju erfehen (noriäbrige 3ablen in klammern):

®eq..Sej. Unffott betten SBcrpfíea.te 3ctí)í ber nerrfí. £age

®resïau . ,

Dpnetrt . . .

17 (15)
13 (11)
6 ( S1

4498 (4350) 
3 975 (3 448) 
2 067 Í2RC4'

10672 (10454) 
5747 ( 4791) 
3498 ( 3378)

1469 145 (1403 839) 
1 204 792 (1138317)

973 390 ( 905123)
6d)ieftcn . ,

Sntereffa 
franlung 
aller Säße 
banbelt.
3 b i o t i e u

36 (—) 1 11440 (-)

nt ift eine Unterfudji 
en. Es ergibt fidj, 1 
um fogenannte e i i 
£s folgen ange 
nb Äretinismu

19907 (—)

ng über bie 21 
)ah es fid) bei 

f a dj e Seel 
b o r e n e 3 
s mit faft 20

3 647 327 (-)

rten ber Er» 
über 40 fßrojeni 
enftörungen 
mbcjillität, 

Sßrojent, Epi*
1 e p f i e mit unb ohne Seelenftörungen mit runb 10 ^rojeni. 
211Ï o b o 1 i s m u s mit weit über 5 Vrojent (eine befonbers er» 
fdjütternbe 3ahl), paralntifdje Seelenftörungen mit 
faft 5 fßroflent, 31 e u r a ft h e n i e unb S p ft e r i e mit etwa 4 
&3w. 5. ^rejent. Den SReft biiben anbere kranfbeiten bes Sier« 
Penfijftems ufw Semerfenswert ift, bah bei 0,8 fJJrojent bet 
Uranien. Dofern ber Sro'sitabt, ïïîorpbinismus unb anbere 
narfotififte Vergiftungen ?.u ber Crtrantung geführt haben.

Die Setreuung ber Äranten ift in aßen fehleren Slnfialtert 
oorjiiglidj.



»Du sollst an Deutschlands Zukunft glauben F‘

©eutfcfjtumsarbeit öes ®M ©leitoifc
®«m«nmme ftunùgetmng mit ofiobetfcftlefiftften Stauen — Sie Stau im Sienft 

hes Seutftfttnms
(E i g e n e r 93 e r i dj t)

S>ie <ï r « n , „ „ ©fertDti, H. Dît ober.
?^tU)”’e Efettoife beê æer = ü-§ 'M u m i m fH „g i X 

Wrafemte? ® ™ uL ©arbietangen
ftf&en «ïrmum da ?e n 1 .e 1 n ™ it oftoterfdjte- 
SBiKettê mm íumí ’® e‘ttcr ^nnbgebung Vniter rrcftrtlh.^ntí 'rřn ^fêtant unb beutfcíjer 
SLÄLt K» grauen anâ
©eilen ®<4tnS^rf?Jrn aTLWe-fen>b, umb aug allen 
uni) snNtrfwewd^ dnil Mnten ^re güifererinnen 
XSî?^^Dsi-’^egung ön *n‘ 
9bn«»fli»-i ber 0011 Eartenardjiteřt 
aeftXw^ Ærî“î5!Stn’H Slumenfchmutf au§- 
S^5 Â’^ ©berfhlefien 
bttttfgsolier fa«™ toaT- Hntfo etit»
i^SrfSa ™ ?0Itt €rîten Slugertblicï beê 93ei- 
memg^hörig,^ tlÎÜd! fbeLÏ-!rf “ 

jeri*to»m »rifcJt f nit temetnifcMneg 3tel CS u? aw ^brttd. an bem 9Jor- 
Ä“ ’&Sl«- £*<■»“*« Dr. 2«.

lernet ben fRrotoimLnv C‘S1 e 1 ®attlnneit. 
‘"^terbanbêôorftfeenten be3 SÆÆ« »««-■ »>.?• 

Stolfeern n«ik ^Lunerfelb, gran Eraftn htrbertente^ W-

tařwiit^ iVBrIteI Irâ 3JeramftaÙ
îbSten 12. UMaruT“0^ Ü-*1 
o;f*t K ^Îû4)fD-btc bon^„pLrrXd z^11^6 bic «fa «nrFtbenibc ber 
tvrnuengruippe Efetwtfe beg 93©9I.,

grau 3Rariû 2otoad,
gW-er unfb (Sü^ nrtb M i« i6ten

*al)ireicfien Prominenten SSSS £*<?£ “nb Woberiâtofien 
STS! Dr-Sníafíel, Sautent- 
Mann ^ofchel, Überbürgermeifter Dr. Ecig. 

®ai?^öeTl^&teäfttent Dr. föünerfclb 
fcXÍaI§ Äifeewbenber 

^lm<fitreuer Dberfchlefier, 
ttmè' b,c ^rtreter ber Eeiftlich» 

Ł1ÍÍ® û r I o, TbittcIfduH- 
Wô© ben^rtrM« ®Te’Stertrauenêmann ber

W u f el, «or í L* /RûtllbDrl 
Ž2S2VX.®'“ w* >“* 
S'Ä« .2 taÆïï 

Mette grauengrupp« ®feilvife 
erften Wrle an bie ©effentlidteit mitMte Erühe beg ^ttoírftanU «nÎieS 
elften æorftfeenben, Wniifterg 6îm, i„ 0 Me Me Sorf.tafc ta"’X.rl» 
S-’Lrfî"1- ?’""• «««SS 

51tleiIten fottnen, entbiete aber hersIiAe 
Swfc. ®ru| unb fleIte bcn

,heT ^««nftXna üter“ 
bttutrt öte 5wte geben. ®enn fîo „ J4- .t artige ilaat^MjrgertiĄe OMiL...n * J*r

&Í ï mS* «? Ä 
aoy» „ » - lo b,te ta Ston-r hoĄ

te fe«r^TZSiubeWftó ttnb8 ^^^eren SRännte be§ 
fter in bte Sreû>ett. IPr<mg au§ gett,

eine Kultur, ein SJ ni !§ tunt, ein 
©tantnteSbetoufjtfein.

«eeliit^e Strömlingen lieŘen fith biirtfj 
®renj$fäl>ie nicht anfljaítcn, nnb fo net= 

binte ©artnonic btc Seelen.
©ie Türmten an§ Dfttíberfc&Iefien mögen ten ®in= 
brud mitnehmen, tefe bie ©reue íein leerer 
53 eg rif f fei, uni ten meftobenájleíiidjen grauen 
möge bie ©enteinfamíeit junt Semu&tfein brin­
gen, meld) unermefiíidjer fReidjtitm in ber SJiögiid)’ 
feit liege, bem betrtfdien SBoIïâtam turn g eh ent nt t 
fóben jn fönnen.

DberVräfibent Dr. 2 u t a f dj c f
brachte itnn Shtgbrud, bafe er fidj mit benen, bte 
m ter ©entfdjtumSarbeit ftanten unb 
nodj ftehen, eng nerbunben fühle, ©er Qirnfe gelte 
in erfter Sinie benen. öic an§ ©ftolberifii<!fien ge» 
lammen fimb. SJban tönne filber bie S'MedmäBig- 
leit mancher ©inge bet ^ßolittf ter ißrobina Dber= 
fdjtofien &erfdjiebener Slnftcüt fein. ©a§ IDbotiä 
beilite araf) ten Úítfjerfoíg. Stidjt allein ber te>)i» 
tibe Erfolg fei e3, ber entfcfjeübenlb tnirfe, rieb 
mehr bie ®rffenntni§, bah

ba§ 2Mf nab ter Staat nicht baêielte 
jn fein brauchen.

©iefer (Sfcbanle fei tief imt beutjeben ®olie öer- 
munielt. Eine befontere greulbe fei e§ jn iefjen, 
bah biefer Eebanfe gerate in ber gran f° 
ftarl sum SluSbrnd lomme, ©ie Slrlbeit be§ 
SDÎanneê fei ju febr auf ben îlugenblicï abgeftellt, 
mäbrenb bie Slrbäit ter grau ® tn i g t e i t § > 
werte in fid)_berge. EufreułKch fei e§ ferner, 
bah gerate in Dberfdjiefien, too bisher am alfer- 
menigften ftarfe Drganifationen SluSIanbäarteit 
leifteten, nunmehr fo ft arte Kräfte am 5Betf e 
feien. Sn Dberfditofien werte niĄt Aule^t and) 
bie 33efrörte biefe ífrbeit förtern, fteoeit e§ in 
ihren Kräften ftd&e.

Dbcrbiircfernteifter Dr. W cisi er
begrühtc bie SJenfammlung al§ ^ommunaifeiter 
ber Stabt ®Ieîwiè unb sugleidj auch al§ gebär5 
tiger ©ftoterfdjlefier, als © a r n oto i feer. ®r 
betonte, bah attf bem Steeu^weg beä teuficijen 
æolieg bie gran bte Spenterin ter ©Wigteitê- 
Werte fein folie. ©a§ Seifammenfein im i&au§ 
C'bcrfcliiefien folle ein Stmtbol bafür fein, bah 
ter lante'manitfdiaftiiiie (ftotemle bie ©eilneljmer 
âufammengefü'brt bote. æertooH fei eä, Wenn 
©cutfdje ficb »u c’”cr 2Iu?fprarfie jufammenfin- 
ben, um non ben SJerfmltniffen ®enntm§ ju er« 
halten, um fDlihterftänimiffe ^u Hären. @§ fei 
notwendig, bah bauernbe SJerbinbitng mit ben 
ílmáíanibSteutfáien aufrecht erhalten werte. Wlan 
tönne Woljl peffintiftifd) toin, benn bie foirtfehaft- 
lichen Ílušfiájten feien immer mefer berfdflecfetert. 
fDlan bürfe ater nidjt bie EwigteitsWerte ber- 
geffen, bie in ben beutfehen ÜRenfdjen ritten unb 
bie für ten einzelnen, für bie SJollégcmeinfdtaft 
nnb für ben Bufammenljait über bie 65rensen fein« 
auê nufebar gemacht werben muffen, ©afür möge 
bie SJeranftaltung ein 5DI a r t ftr i n fein.

Sjiifttfltcrt SRenjen
banlte alä Stertreter be§ 2 a n b e 81> e r b a n b e§ 
© b e r f dj I e f i e n b e § 5J©QL für bie Einlabung, 
unb wie? barauf bin, bah ba§ äntammengefeörig- 
leit§gefüfei gerate im SJeretn für ba§ ©eutfcfjtum 

grettt ®roffet
warb bann für ben ^Beitritt 3um 33©M. intfe feob 
Ijerror, bah teffen grobe Slmfgaten nur erfüllt 
werben lönaten, Wenn bon redit bieleń Seiten ber 
geringe Sei trag bon 25 Pfennig imt SRonat 
iwfammenfiiehe. ©ie Seiten feien trübe, ater in 
ten SWitgliebern beS S?©§1. fei bie Ueter^eugung 
lebenbig, bah ©eutfcfelattb Wieher feocfelommen 
Werte, grau Etoffer fcfeloh mit ben æorten 
gi^teâ: ,,©n faUft an ©eutfilanbè Bnfnnfi 
glauben !"

im 31uälanbe immer befonber§ ftarl gewefen fei. 
©ieje» 3uïammengeborigleitâgefû1jl folle neu 
bcranlert werben, unb barum gebühre ben« 
fenigen befonterer ©auf, bie gelommen finb, um 
lu fefeen, waê e§ bebente, bentfefe ju fühlen unb 
beutfdj ju benlen.

©arauf ergriff bie giífferertn teë ^ilfêtereiuS 
©eutidjer grauen in Dftoterfcftiefien,

grau $ p c i e r, Ätattoioife,
bag iSSort unb gab ber greute barüber 9lugbru<f, 
bah ber 5J©2I. ©terfdjlefien fo ftarle SSerbrei- 
tung gdfunben habe, ©ie Schwere beg SdjirD 
fffilg ber ShtSlanibśteutfcten werbe burefe bie Sic. 
Weife nnjertrennlicter Sferbunbenteit gentilbert. 
Wie fie ber 53©1?!. wieberbolt bclunbet habe. 
Uebcrlonfeffioncn, ofene Unterfcfeieb non Stau g 
unb ©taub, fei ber 2S©91. für bte ?íužlanb&beitt- 
fthen biejenige- Organisation, bie feie ErfeaUnng 
teê beutftfjen 5JoIfötumä unb ber teutfeten Ülul- 
turWerte an bie Spifee feiner Slrteit geftellt ftate. 
©em 33©ßl. fei ter ©anl für alle ©reue unb 
Siebe jum îluâbrud gebracht, bie er in ben tob­
ten jebn Saferen tewiefen habe.

gm .JMmpf tuet bie Erhaltung beê 
©euifrfetumê bürfe Mme fParteijugibörifl- 
feit, lein Etarbenètefenninig biejenigen 

trennen, bte bemtfeten Eetfteg feien.

©er beutfete Eeift fei ber Strom einer 2iebe, 
bie iüber alle menfcbli^en iöinterniffc hinweg« 
flutet. Ein Snfammenhalten aller ©eutfefeen^ bie 
pflege ber Wlutterfpracfec bie fßflege 
teutfdjer ®unft unb Stultur, ba§ feien bie 'Huf­
gaben, bie ter ?J©21. unb ber śbilfetoerein Ttcfe 
geftellt haben, ©urcfi ba§ teutfefee ©aterlanb tote 
Schwerer Sturm. Śludj bie ^Iu8íanb§beuffcíien 
flefeen, bah tereinft bie ©tunte lammen Werbe, 
in ter ©eutfcfelanb wieber gefidjert unb gefeftigt 
baftefee.

«Çrau S E u Í s, «önigshiittc,
brachte Erühe Dom ffatfeolifcten ©eutfdten 
grauenbunb unb betonte, bah im grauenbunb 
regeê Sehen berrfefee. ©ie grauen gehen ten 
©Hellen beutfdtor Kultur nach unb fdfbpren an» 
ihnen, ©eutfete Kultur fei ©infacfetett, Jßafer- 
fraftigfeit nnb Eottttcrbnntenfeeit. ©to grauen 
feien herübergelommen, um fiefe baöon öu uter 
jeugen, bah nran bon ihrer Kulturarbeit Wtj’e, 
unb bah man mit ihnen fühle. Ein 53anb gleicher 
Sprache, gleichen 33olï§tunrê; gleicher "’"c ttn^ 
•gleicher ©reue umfchlinge alle beutfefeen grauen. 
©iefe§ geiftige 5Bnnb möge immer enger gefnupft 
'Werben.

©to Steüammiung fang bann ba§ ©eutihtanb« 
lieb.



Bank Ludowy 
w Opolu

BANK LUDOWY w OPOLU
1897 Jego założenie, rozwój i 30-letni jubileusz 1927

W maju roku bieżącego upływa trzydzieści lat od 
czasu, jak w Opolu założono instytucję finansową pod 
nazwą Bank Ludowy.

W maju 1897 przystąpiło kilku obywateli-Polaków 
do zrealizowania dawniej powziętej a dotąd hodowa­
nej myśli stworzenia swojskiej instytucji finansowej na 
wzór podówczas już istniejącego Banku Ludowego w 

przez niego myśl a później ubrana w słowa, znalazła ży­
wy oddźwięk wśród grona obywateli, trzymających z 
śp. Koraszewskim ścisłą łączność. Z ich pomocą też 
powziętą myśl zdołano rozbudować w czyn.

Przy boku śp. redaktora Br. Koraszewskiego sta­
nęli nieżyjący już dziś mężowie jak śp. Mayer Kasper, 
Kandziora Wojciech, Baron Tomasz, Stotko Maciej,

Bytomiu.
Prawne podłoże Banku 

Ludowego w Opolu jak wo- 
góle wszelkich instytucji fi­
nansowych rodzaju tego 
banku stworzono z prawa 
spółkowego.

Terenem przygotowaw­
czym dla Banku Ludowego 
w Opolu było miasto Opole 
jak nie mniej też inicjaty­
wa sama wyszła z Opola. 
Działający podówczas w 
Opolu redaktor i wydawca 
„Gazety Opolskiej“ śp. Bro­
nisław Koraszewski na spół­
kę z innymi wielkie położył 
zasługi około stworzenia 
Banku Ludowego. Przez 
ścisłą łączność z ludnością 
wiejską poznawał śp. Ko­
raszewski położenie tejże 
ludności tak pod względem 
kulturalnym jak i gospodar­
czym. Krzewienie oświaty, 
podnoszenie ducha narodo­
wego wśród ludności wiej­
skiej, to były główne zada­
nia tego szermierza sprawy 
polskiej. Ale jako mąż by­
stry, zbierając doświadcze­
nia przy boku chlubnie za­
pisanych w historji polskiej 
Śląska ludzi, śp. Koraszew-

Dom Banku ludowego w Opolu.

Spyra Franciszek, Rajman 
Jan, Czech Mikołaj, Porwoł 
Ignacy, Brzoza Kasper, Li- 
guda Wojciech, Kansy Fran­
ciszek i wielu innych. Z 
założycieli żyje dziś jeszcze 
p. Stanisław Spychalski, 
dyrektor instytucji-soleni- 
zantki. Pod nazwiskami, 
podanemi powyżej, oprócz 
śp. Br. Koraszewskiego1 i 
p. Spychalskiego niechai 
nikt, nie znający ich bliżej, 
nie dopatruje się inteligen­
tów. Posiadacze ich to lu­
dzie prości, przeważnie od 
pługa. Inteligencji polskiej 
wówczas jeszcze nie było w 
Opolu. Nie było jej nawet 
tyle, by z niej stworzyć 
można było zarząd banku. 
A jednak, jak zaraz widzieć 
będziemy, brakowi temu 
poradzono w inny sposób. 
Do zarządu tworzącej się 
spółki wybrano oprócz p 
Spychalskiego jednego go­
spodarza i jednego rze­
mieślnika: Kaspara Maye­
ra i Wojciecha Kandziorę. 
Podobnie postąpiono z radą 
nadzorczą Banku Ludowe­
go. Złożyła się ona z Bro­
nisława Koraszewskiego, w

ski wiedział, iż podwalinę ruchu narodowego oprzeć trze­
ba koniecznie o filary życia gospodarczego. Stworzenie 
więc Banku Ludowego w Opolu należało poniekąd do 
programu śp. redaktora Koraszewskiego. Zrodzona 

reszcie z gospodarzy: 1 omasza Barona, Macieja Stotki 
Franciszka Spyry, Jana Rajmana, Mikołaja Czecha. 
Ignacego Porwoła i Kaspera Rrzozy.

Po założeniu banku nastąpił pierwszy rok pracy
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PP dniu 3o~ ietniej rocznicy zaiożenia tejże 
instytucji poświecone jej Zarządowi i Radzie 
Nadzorczej przez wydawnictwo „Nowin 
Codzie nny eh" w O po fu.

III

oswoili się Z polską instytucją i na- 
• Czas atoli dokonał i tu swojego 
1 urzędnicy państwowi zaliczali się

Stopa procentowa od złożonych
3 4 proc, w stosunku rocznym a 

■yczanych) kapitałów 5—6 proc.

zatrzymywać się przy każdo-

Podążymy 
w którym 
tern połą- 
instytucji- 

z protokółu tego pierwszego walne- 
r na

oru-y trudnej. Na pomieszczenie nowopowstałej spól- 
**’ s lomnej coprawda na początku, potrzeba było ubi- 
]“'C"11’ O te podówczas nie było trudno. Większa może 
y a bieda z opłacaniem komornego, ponieważ spółka z 
momentem wejścia w życie nie była w stanie zarabiać.

a to ale znalazła się pomoc: ofiarność założycieli. Za­
rząd pracował bez zapłaty. Przy takich zasobach do- 

rej woli i ofiarności ruszono z miejsca z wiarą w lud 
górnośląski j z ufnością w pomoc Boga.

Nie zatrzymując się dłużej w roku 1897 
dalej a przystajemy cośkolwiek w r. 1898,

------- ...e a z 
z czynności

to odbyło się pierwsze walne zebranie 
czone pierwsze sprawozdanie
I dowiadujemy się ; ' "

zebrania szczegółu jednego: złożono depozytów 
marek 49.701,60.

ści h' ''u 'e Wa'ne zebralde z sprawozdaniem z czynno- 
‘in‘,u okazuje wzrost złożonych kapitałów do 

pomied-?^ 083,80 mk.. które też w całości poszły 
hidzi, potrzebujących pieniędzy. Członków 

-, zyio się wtenczas już 209.
nied^ż^ obywatel lub obywatelka, potrzebujący pie- 
jn Zy’ obowidzk°wo przystąpić musieli na członka do 

s ytucji. A przystępując, zobowiązywali się tern sa- 
m^m odpowiadać całym swoim majątkiem, udziałami 
a Później i funduszami rezerwowemi za złożone w ban­
ku kapitały. Była to i jest dotąd odpowiedzialność wiel­
ka, którą jednakowoż każdy członek chętnie na siebie 

rai, mając tak do zarządu jak i do rady nadzorczej 
pełne zaufanie pod względem prawidłowego prowadze­
nia interesów bankowych przy zastosowaniu jak naj­
większej ostrożności.
b A iednak°W0Ż, poirdmo tych dosyć wielkich zo- 

, ,azan liczba członków, jak z późniejszych sprawo- 
st an 7 it!zieć mozna’ stale wzrastała. Przeglądając li- 
s y cz onków z lat pierwszych istnienia banku zauwa- 
tyq\r°Zna' iż czI°nkowie rekrutowali się z różnych 
rzemieślniP°ieCZeńStWa' ByIi tam rolnicV i robotnicy, 
à nawoł 1Cy więksi przemysłowcy, nie brakło kupców 
gościem w'nksfych posiedzicieli ziemskich. Rzadkim 
nik Państwowi'wieks01^1011 Dodówczas ”rZęd' 
nalni jakoś prędzej 1 ' Urzędnicy k°mU‘

brali do niej zaufania* 
dz>eła, gdyż pomału i 
do członków banku.
kapitałów wynosiła 3 
od odbieranych (poż-

-------‘yen; Kapnaiow a—o proc.
leczn6JHrocznem oby jątrzy mywać się przy każdo-

gdy się osięg}J°Z, aniU Banku Ludowego. Wystarczy, 

Przejść można Pogląd na początkowy rozwój,
walnego zebra .Wlęc sPokojnie do dziesiątego z rzędu 

ania av rnVn icw? •__ - — __ 0Ku i zaznajomić się z spra­

wozdaniem z dziesięcioletniej czynności instytucji. Otóż 
w tym roku dosięgały depozyta nader poważny stan. 
Złożono ich na sumę 2 512 128,15 mk. Czysty zysk wy­
nosił 4848,95 mk. Liczba członków podniosła się na 1364.

Lat następnych siedem, to jest do roku 1914 i po­
czątku wojny światowej wykazują już nader szybki 
wzrost spółki. 1 tak w roku 1910 wynosiły depozyta 
mk. 4 102 186,90, czysty zaś zysk 14082.35 mk. Człon­
ków liczył bank wtenczas 1860. Również majątek ban­
ku reprezentuje się w bardzo poważnych liczbach. Re­
zerwy bowiem wynosiły 100 000 mk. a oprócz tego po­
siadał bank akcji w wartości drugich 100 000 mk. Sie- 
demnastem sprawozdaniem Banku Ludowego w Opolu 
należałoby zamknąć pierwszy okres jego czynności. 
Dotąd dokonywał się rozwój tej instytucji w warun­
kach normalnych. Ogólne korzystne położenie gospo­
darcze odbijało się również korzystnie na instytucji pol­
skiej. Lata następne to jest od roku 1914 do r. 1918, a 
więc lata wojny, sprowadziły na bank pewien zastój. 
Z banku odbierano pieniądze na różne potrzeby a no­
wych nie miał kto przynosić. Rolnik przestał być sza­
farzem swojego mienia a o przemysł, zarabiający na 
wojnie lub przez wojnę, Bank Ludowy nie zdołał się 
oprzeć.

Nim przejdziemy do drugiego okresu bytowania 
Banku Ludowego w Opolu, a więc od 1914—1918 należy 
poznać stan majątku banku i stan członków z sprawo­
zdania na wałnem zebraniu w r. 1914. Otóż w roku tym 
osięgły depozyta wysokość 6 219 369,18 mk., stan człon­
ków 2324, czysty zysk 11 774,84 mk. Tu już dawają się 
odczuwać pierwsze skutki wojny. Jeżeli w pierwszej 
połowie r. 1914 jeszcze wpłaty były nader poważne, to 
w drugiej połowie odebrano depozytów w wysokości 
1 181 288 35 mk.

W roku 1914 istniał Bank Ludowy w Opolu już 17 
lat. Po 17 latach pracy na polu gospodarczem instytu­
cja ta zdołała wyrobić się na jedną z poważniejszych 
a rozwojowi jej nie zagrażało, jak narazie przewidzieć 
można było, w najbliższym czasie nic.

Ale jak prawie we wszelkich gałęziach życia go­
spodarczego tak i w bankowości dała się długoletnia 
wojna odczuć. Skutki wojny odczuł też i Bank Ludo­
wy. Aczkolwiek nie można twierdzić, iż rozwój banku 
został zupełnie zatamowany, to jednakowoż rozrost je­
go nie był już tak gwałtowny. Jak już powiedziano, 
mało było takich, którzy przez wojnę zarabiali. Nie by­
ło więc wielu szczęśliwców, którym zbywało grosza na 
tyle, by go znosić do banku. Zaraz na początku wojny 
zaciągnięty też został do szeregów wojskowydh czło­
nek zarządu Walenty Krziwik, który w r. 1915 poległ 
koło Arras jako oficer. Uzupełniono brak i pracowano 
dalej, prowadząc interesa bankowe na utartych dro­
gach i według dotychczasowych metod. Jak wyglądał 
Bank Ludowy zaraz po wojnie? Otóż niech do wy­



IV

jaśnienia tego zapytania posłuży sprawozdanie z wal­
nego zebrania w r. 1919. Depozyt w ciągu czterech lat 
ostatnich urósł coprawda na 10 522 796,18 mk., fundusz 
rezerwowy przewyższał ćwierć miliona, bo 282628,65 
mk., czystego’ zysku było za jeden ubiegły rok 13 545,22 
mk., liczba członków jednak zmniejszyła się cośkolwiek 
a to wskutek ofiar w ludziach na polach walki. Ale te 
złożone kapitały i rezerwy mieściły już w sobie zaro­
dek choroby, której nazwą była inflacja. Następne też 

i miliarderem a tak wielu starych deponentów, których 
kapitały do roku 1918 dosięgały może dziesiątek tysię­
cy, zostawał osadzanym na starym stanie posiadania.

Przeszła inflacja z końcem 1923 i zaczęły nastawać 
czasy normalniejsze w życiu gospodarczem. Teraz 
niejeden przystąpił do zestawiania swego majątku. I 
teraz niejeden odkrywał, iż pomimo, że jest posiada­
czem milionów i miliardów, w rzeczywistości posiada 
tylko kilka marek. Najgorzej atoli wyglądało u tych,

Rok 1907. W górnym rzędzie z lewej strony na prawą: pp. Tomasz Baron, Wojciech Liguda, Mikołaj Czech, Maciej 
Stotko, Michał Bias, Ignacy Porwoł, Leon Powolny, Stanisław Spychalski, Kasper Mayer, Bronisław Koraszewski, 

Wojciech Kandziora, Franciszek Spyra.

lata, to jest koniec roku 1918 aż do końca 1923 nazwać 
można okresem drugim w istnieniu banku. W latach 
tych ostatnich, bowiem przetrwać musiał bank opolski, 
jak wogóle wszystkie inne instytucje finansowe stan 
choroby, wywołany skutkami wojny.

W czasie inflacji napływał kapitał do banku obfi­
ciej jeszcze jak przed wojną. Był on jednak mniej- 
wartościowym. Gdzie przed wojną znoszono kapitały 
dziesiątkami i setkami marek, w czasie inflacji napły­
wał kapitał w tysiącach, setkach tysięcy, miljonach, 
miljardach i biljonach. Wpłaty w tych banknotach po­
wodowały wpisy i odpisy szalonych sum w księgach 
bankowych a w głowie niejednego deponenta zawrót. 
I czuł się niejeden z nowszych deponentów miljonerem 

którzy przed wojną i w czasie wojny jeszcze poznosili 
do banku setki i tysiące złotych marek, które to złożone 
kapitały stanowiły fundusze na czarną godzinę. Jeżeli 
oprócz złożonych w banku depozytów nie posiadali żad­
nych innych wartości realnych, jak np. chałup, gruntów, 
złota itd., to byli biedakami. Tych było wielu.

Do zestawienia swojego majątku przystąpił także 
Bank Ludowy w Opolu. I z bilansu za rok 1923 dowia­
dujemy się, iż posiadał wszystkiego razem za 17 934,68 
marek. W tem były depozyta, fundusz rezerwowy i 
inne. Ale Bank Ludowy w Opolu posiadał własną ka­
mienicę, z kapitałów swoich udzielił też w czasach nor­
malnych pożyczek na hipoteki, które, jak wiadomo, z 
biegiem czasu doznały uwartościowienia. Z majątkiem 



wowvtwnr e2° nie byío wi9c najgorzej. Jak ale w no- 
oolozpn- ZOnyc^ Warunkach ruszyć z miejsca? Ogólne 
zaWaHnæ SOS1X)darcze bylo przecież gorsze jak przy 
zakładaniu banku w roku 1897.
cza nip1"2^ Banku Ludowego wspólnie z Radą Nadzor- 
konanym Tiakn^T KaŻdy Z "æ*1 byl 
n_w„ akos to tam pójdzie. Ponieść trzeba na 

lary a ofiarnej pracy pobłogosławi Bóg.
tez pierwsze sprawozdanie za rok 1924 Wykazu- 

przeszło 700 000 RM., czystego' zysku przeszło 7000 RM. 
a członków 3135. To też, jeżeli nie nastąpią żadne nie­
przewidziane trudności, z końcem roku bieżącego Bank 
Ludowy osiągnie pierwszy miljon Reichsmarków depo­
zytu. jak ongiś w r. 1904 po, siedmioletnim swem istnie­
niu.

Powodzenie Banku Ludowego, jak wogóle naszych 
instytucji gospodarczych zawdzięczać należy dwom 
okolicznościom. Raz woli ludu polskiego na Śląsku

Rok- 1927. Niekompletna Rada Nadzorcza.
Stojący z lewej strony na prawo : pp. Walenty Czaja, Kazimierz Kasperek, Józef Smarzły, Józef Niczik. 

Zarząd. Siedzący pp. Jan Szczeszyński, Stanisław Spychalslki, Leon Powolny.

dotąd ? 106 104’94 R- M- depozytów. Ludek nasz, jak 
P) ’ a i nadal darzy zaufaniem swojskie instytucje. 
SDown^^1 szkód nie przypisuje bankowi; wie. iż straty

Od °WaiłQ2WOina a W rezultacie tejże inflacja.
zmianiP v , 24 Ulega połozenie gospodarcze powolnej 
ciąż coprawdPSnemU‘ tak trudno 0 gr0SZ’ Ch°" 
kapitały ‘ Ponvtankl P°1SkÍe næ OpIywa* w bywające 
ale i donhMv ‘ a Dieniądzem jeszcze bardzo wielki

cji finansowych r°tZne bilansy naszycli inStytu' 
byt tychże ie«/ zadowo’leniem stwierdzić można, iż 

OstZ ÍÍ BriySZW6 Wlow.
usiatm bilans i

ja 1927 wykazu’ an*U kudowego z początkiem ma­
łe też co następuje: depozytów na 

Opolskim, zmierzającej do zadokumentowania przed 
światem, że jest go tu siła i że w stanie on, stać o 
własnych silach. Ale i przezorność, wrodzona Górno­
ślązakom, odgrywa tu poważną rolę. Tworząc i zasi­
lając swojskie instytucje gospodarcze, Polak nie wska­
zany jest na łaskę i niełaskę nieprzychylnie się do nie­
go odnoszących czynników niemieckich. Wie on, iż 
wspomagając w czasach dobrych instytucję swojską, ta 
nie opuści go, gdy on będzie w potrzebie. I tak wy­
twarza się to obopólne zaufanie, właściw.e rzetelnemu 
kupcowi i ufnemu w dobrą wolę kupca nabywcy.

Ale i pojmowanie zadania i spełnianie obowiązków 
przez kierownictwo spółdzielni wielką odgrywa rolę w 
powodzeniu naszych instytucji gospodarczych. I Bogu 
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dzięki, nieliczne były wypadki, gdzie kierownicy za­
wiedli pokładane w nich zaufanie. Chlubnie spełniał 
zadanie swe zarząd Banku Ludowego w Opolu. Na 
potwierdzenie tego zdania niechajby posłużył tylko 
fakt, że teraźniejszy jego dyrektor od lat trzydziestu, a 
więc od samego założenia kieruje tą instytucją ku zado­
woleniu Rady Nadzorczej jak i walnego zebrania. A i 
wszyscy inni, którzy po koleji należeli do zarządu ban­
ku ustępowali dopiero na wezwanie do apelu przez Pa­
na życia i śmierci. Od roku założenia aż do chwili 
obecnej należeli do zarządu Banku Ludowego oprócz 
p. Spychalskiego: od roku założenia aż do śmierci śp. 
Kasper Mayer i śp. Wojciech Kandziora. Po śmierci 
pierwszego wybrano śp. Walentego Krziwika, po śmier­
ci drugiego p. Leona Powolnego, obecnie jeszcze człon­
ka zarządu. Po śmierci śp. Krziwika wybrano do za­
rządu p. J. Gambca. Gdy w roku 1925 ten członek za­
rządu zmarł, wybrano w jego miejsce obecnego trze­
ciego* członka zarządu p. J. Szczeszyńskiego. Zmiany 
na stanowiskach członków Rady Nadzorczej były zna­
cznie częstsze, a to z tego powodu, że do Rad Nadzor­
czych naszych współdzielni wybiera się ludzi starszych, 
bogatych w pewne doświadczenia na polu życia gosp 
darczfego.

Nim przystąpię do zakończenia tego krótkiego 
szkicu z historii Banku Ludowego w Opolu, nie chcę 
omieszkać wskazać również na znaczenie banku 
jako tej instytucji, do której niejeden z dzisiej­
szych inteligentów górnośląskich zobowiązany jest od­
nosić się z wdzięcznością.

Kształcąca się na niemieckich wszechnicach mło­
dzież górnośląska, niezamożna zazwyczaj, uciekała sie 
po pomoc finansową nie do kogo innego jak do naszych 
banków polskich. Prawda, że istniały i inne źródła po­
mocy naukowej. Petentów było jednakowoż tak wie­
lu, iż niepodobnem było, zaspokoić ich potrzeby. Aka­
demicy, kształcący się na wszechnicy wrocławski.’, 
najkrótszą drogą po pomoc mieli do Opola, do Banku 
Ludowego. Fu otrzymywali pożyczki wekslowe, któ­
re później, czasem po latach bardzo wielu, będąc już w 
niezależnych pozycjach materialnych, spłacali. I tak do- 
godnem swem zarządzeniem Bank Ludowy dopo­
mógł niejednemu akademikowi na późniejsze stanowi­
sko lekarza, adwokata i t. d. Mamy i takie wypadki do 
zanotowania, że panowie ci dopiero niedawno, bo już po 
inflacji, osiągnąwszy niezależne w życiu stanowisko, 
dług swój spłacili. Działalnością swoją wspomagawczą 
Bank Ludowy przyczynił się więc do tego, że z czasem, 
choć powoli, wychowywała się u nas na Śląsku inteli­
gencja własna, która w ruchu narodowym czynny brała 
udział, odwdzięczając się w ten sposób społeczeństwu 
za doznaną pomoc.

O dwóch mężach, którzy opieką swoją pomiędzy in- 
nemi roztaczali także nad Bankiem Ludowym w Opolu 

nie należy na tern miejscu zapomnieć. Są nimi: śp. ks. 
patron Wawrzyniak i ks. patron Adamski. W roli swej 
jako opiekuni ruchu spófkowego w Księstwie Poznań- 
skiem a w szczególności jako patroni najpoważniejszej 
już przed wojną instytucji finansowej polskiej, Banku 
Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, obydwaj ci 
księża niezmierne położyli zasługi około naszych ban­
ków polskich na Śląsku. Za ich przyczyną powoływano 
do życia coraz to nowe instytucje gospodarcze pod 
okiem doświadczonych tych mężów przestrzegano też 
prawidłowość w prowadzeniu interesów bankowych w 
naszych instytucjach finansowych. I tak jak w Poznań- 
skiem społeczeństwo polskie zachowało wdzięczną pa­
mięć po zmarłym śp. ks. Wawrzyniakowi i z czcią wy­
raża się o działalności tego zasłużonego księdza, to i 
społeczeństwo polskie na Śląsku Opolskim a w szcze­
gólności panowie, kierujący ruchem spółkowym stwo­
rzyli pomnik w sercach swoich dla Niego. Cześć i 
szacunek po śmierci ks. patrona Wawrzyniaka przela­
ły się na jego* następcę, ks. patrona Adamskiego. Na 
cześć i szacunek zasługuje ten zacny ksiądz także ze 
strony nas Górnoślązaków. Dobroczynną opiekę od­
czuwają nasze spółki gospodarcze przedewszystkiem 
dziś, w czasach trudnego położenia gospodarczego. Za­
mykając krótkie moje wspomnienia o* dwóch tych za­
służonych mężach wiem, że są one niczem wobec zbu­
dowanego przez nich dzieła. Niechby jednak słowa, 
nakreślone o nich, odbiły się żywem echem w sercach 
tych, w których ręce położyliśmy dziś ster ruchu spół- 
kowego* u nas na Górnym Śląsku.

O jednej kategorji ludzi nie należy zapomnieć. Jest 
to kategorja ludzi tych, którzy w Banku Ludowym wi­
dzieli źródło zbogacenia się. W zapalczywości swojej 
zachłannej zapomnieli oni, że grosz ten, który otrzymy­
wali a którego nigdy zwrócić nie -zamierzali, to grosz 
wdowi, grosz zniesiony przez biednych, grosz, stano­
wiący plon ciężkiej pracy, Ludzie ci dali swoje słowo 
honoru w zastaw a Bank Ludowy od lat tak wielu już 
czeka na wykupienie tego zakładnika. Nieszczęśliwi 
sprzedali za kilkanaście tysięcy marek swój honor. A 
co wart Polak bez honoru?... Na szczęście register w 
bankowej książce grzeszników takich dosyć rzadki,

Kończąc powyższy krótki wyciąg z historji Banku 
Ludowego w Opolu wiem, że nie potrzebny jej pomnik 
złożony z pięknych słów. Nad pomnikiem dla siebie 
pracuje instytucja ta sama. Fundamenty ukończone a 
składają się one z bloków trwałych jak granit. Nie 
naruszy ich żaden ząb czasu. Reszta budowy tego 
dzieła należy do Zarządu i Rady Nadzorczej Banku Lu­
dowego, w czem dopomóż im Boże!

Opole, w maju 1927.

Antoni Pawletta.
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„Bank“
Początki i rozwój bankowości wogóle. - Zakładanie banków polskich na Górnym Śląsku.

W następnych krótkich wywodach zamierzam dać 
przynajmniej szczupły pogląd na rozwój bankowości 
wogóle a w szczególności na rozwój naszych banków 
polskich na Górnym Śląsku. Z powodu szczupłego 
miejsca, jakie pozostało mi do rozporządzenia, ograni­
czę się na nakreślenie tylko niektórych ważniejszych 
etapów z rozwoju bankowości.

Otóż nasamprzód: pod bankiem rozumiemy wszel­
kie przedsiębiorstwa, które służą pośredniczeniu i ułat­
wieniu w ruchu pieniężnym i kredytowym.

Rozwój ruchu bankowego i ostateczne dojście jego- 
do dzisiejszych rozmiarów dokonywały się dosyć po­
woli.

Początki bankowości sięgają aż do samej starożyt­
ności, w której przedewszystkiem kapłani zajmowali 
się wymianą pieniędzy. Ten proceder uległ z postę­
pem czasu rozszerzaniu i ulepszaniu, doprowadzając 
ostatecznie do tego, iż w bankowości potworzyły się 
rożne gałęzie, specjalizujące się w tym lub owym spo­
sobie uprawiania interesów bankowych.
, Najstarsze zapiski o bankowości posiadamy z 2000 
ja? Przed Nar. Chr. od Chińczyków i od Babylończy- 

°w z 2300 lat przed Nar. Chr. U tych ostatnich istnie- 
> Przedsiębiorcy, którzy wypożyczali pieniądze za po­
bieraniem uroków.

Takie i podobne dane czerpiemy z dochodzeń bada- 
czy starożytności a w braku innego punktu oparcia dać 
możemy im wiarę.

Po większego a właściwie rzeczywistego rozwoju 
dochodzi bankowość dopiero w średniowieczu a miano­
wicie w Włoszech w miastach Florencji, Wenencji i 
Genui. i tu rozpoczynano najpierw od wymiany pie­
niędzy. Obok „Kampsora“ (wymieniacza pieniędzy) 
ukazuje się „merkator“ (handlarz towaru). „Bancherii“ 
(bankowcy) ustawiali na targach swój stół do wymia­
ny Pieniędzy, zwany „banca“. Z tego też powstało 
słowo „bankrot“ — „banca-rotta“, co oznacza rozbity 
bank. Mianowicie bankowiec, nie będący w stanie 
spełnić swoich zobowiązań, ulegał karze1 przez to, iż 
publicznie rozbijano jego stół.

W Wenecji dochodzi bankowość do poważnego 
rozwoju w 14 wieku po Nar. Chr. Tu potworzyły się już 
rożne grupy w bankowości. Jedna z nich, przypomina 
także nasze banki depozytowe. Bankierzy lub insty­
tucje bankowe- w Wenecji przyjmowali wtenczas już 
Pieniądze w dopozyt i udzielali z tychże pieniędzy po­
życzek. Senat miasta Wenecji zarządził też różne ogra­
niczenia, zakazujące bankom uprawianie różnych nie- 
hr^,nyC? 1”teresów’ Podobnie jak prawo spólkowe za- 
nvoi.14 ank°m depozytowym u nas uprawiania Dodob- 
zaryaà'1 ?-reS0W' Pomimo takich i jeszcze ostrzejszych 
lub ńw^ strony rządu, nie było rzadkością, iż ten 
Wenecii fbankrut°wał. Taki koniec osięglo w

■ i 16 wieku aż 96 banków.

W 16 wieku spotykamy już też banki w Holandii, 
w Amsterdam. Na trzeciem miejscu przychodzą tez 
Niemcy z pierwszym swoim bankiem w Hamburgu. 
Stąd już odbywał się rozwój bankowości w dalszem 
tempie najpierw w miastach handlowych.

U nas na Górnym Śląsku napotykamy pierwsze 
banki mniejwięcej w połowie ubiegłego stulecia. Istnia­
ły one przedewszystkiem w większych parafiach. O- 
gólnie nazywano je kasami. Nazwa bank zaprowadziła 
się dopiero znacznie później.

Od czasu konstytucji, to jest od nadania w pań­
stwie pruskiem swobód osobistych i praw obywatel­
skich, rozpoczyna się i wśród naszej ludności polskiej 
nowy okres tytu. Lud nasz -zaczyna się powoli budzić, 
uświadamiać i oświecać w dziedzinie społecznej, po­
litycznej, narodowej i kulturalnej. Ruch ten jest po­
wolny i mozolny i walczyć musi z wielorakiem! prze­
szkodami w swym rozwoju. Lud nasz, zahukany wie­
lowiekową niedolą z trudnością tylko pobudzał się do 
czynu. Tętno życia narodowego stało się atoli żyw- 
szem po roku 1880, to -jest po „walce kulturnej“, którą 
wszczął rząd pruski z Bismarckiem na czele. Uderza­
jąc w najświętsze uczucia ludności polskiej, w jej reli- 
gję, spowodował rząd pruski tern samem stanowisko 
odporne wśród szerokich warstw społeczeństwa pol­
skiego.

Powstawały gazety polskie, towarzystwa, organi­
zacje, ostatecznie i spółki. Otwierano też banki. Pier 
wszy bank polski powstał w Bytomiu, a mianowicie w 
r. 1895 Bank Ludowy.

W Następnych latach powstawały banki polskie 
także w innych miastach Górnego Śląska. I tak

w r. 1898 Bank Ludowy w Katowicach.
w r. 1900 Bank Ludowy w Raciborzu, 
w r. 1900 Spółka Parcelacyjna w Bytomiu, 
w r. 1901 Bank Ludowy w Gliwicach, 
w r. 1901 Bank Ludowy w Król. Hucie, 
w r. 1902 Bank Ludowy w Rybniku, 
w r. 1904 Bank Ludowy w Koźlu, 
w r. 1904 Bank Ludowy w Zabrzu, 
w r jpg? Bank Ludowy w Pszczynie, 
w r. 1908 Bank Ludowy w W. Strzelcach, 
w r. 1909 Bank Ludowy w Lublińcu, 
w r. 1911 Bank Rolników w Opolu, 
w r. 1912 Bank Ludowy w Oleśnie.

Wszystkie te banki razem łączyły w sobie 14 000 
członków. Wkładek pieniężnych było razem za 65 
milionów marek a fundusz rezerwowy wynosił razem 
2 i pół miliona marek.

Powyższe zestawienie świadczy, iż ojcowie nasi 
zrozumieli doniosłość i potrzebę własnych instytucji go­
spodarczych. Większą część tychże przejęliśmy po 
nich w spuściźnie. Stać przy nich znaczy, czcić pamięć 
ojców naszych.



W 25-tą rocznicę śmierci ks. dr
Dnia 26 października 193i roku mija 

25 lat od zgonu tego syna naszej ziemi 
górnośląskiej, którego sławny pszcze­
larz bawn Berlepsch w dísíilcIi swo­
ich nazwał „największym geniuszem 
pszczelarskim wszystkich wieków.“ 
Tym geniuszem pszczelarskim był nie 
kto inny, jak ks. Jan Dzierzon. Uro­
dzony dnia 16 stycznia 1811 r. w Łow- 
kowicach w powiecie kluczborskim, do 
roku 10 swego życia uczęszczał do 
szkoły ludowej w wiosce rodzinnej. 
W jedenastym roku życia poszedł mło­
dy Jan do szkoły miejskiej w Byczy­
nie, skąd przeniósł się do Wrocławia, 
gdzie został uczniem gimnazjum św. 
Macieja. Po studjach teologicznych, 
które Jan Dzierzon odbył w fakultecie 
wrocławskim, wyświęconym został 
tamże na księdza dnia 16 marca r. 1834. 
Zaraz potem został kapelanem w Sioł- 
kowicach pod Opolem, skąd po roku 
przeniósł się do Karłowic pod Brze­
giem, gdzie został mianowany pro­
boszczem-

Ks. Dzierzon od dzieciństwa już 
okazywał wielkie zamiłowanie do 
pszczół a do tego przyczynił się ojciec 
jego, który sam posiadał dużą pasiekę 
i sam był gorliwym bartnikiem. To 
też zaraz po przybyciu do Karłowic 
(poprawna nazwa tej miejscowości 
brzmi Katowice), ks. Dzierzon założył 
w przyległym do probostwa ogrodzie 
pasiekę, którą wnet doprowadził do 
400 pni. Dzięki bystrej obserwacji 
zrobił ks. Dzierzon w r. 1845 epokowe 
odkrycie, które nazwisko jego okryło 
światową sławą. Odkrycie to polegało 
na stwierdzeniu parthenogenezy, czyli 
dziewiczorodczości u pszczół. Teorja 
ks. Dzierżona, oparta na długoletnich 
bystrych obserwacjach, natrafiła po- j 
czątkowo na zdecydowanych prze­
ciwników w kołach badaczy przyrody 
nietylko w Niemczech, lecz także w in­
nych państwach. Wieść bowiem o cię- ; 
kawern odkryciu ks. Dzierżona rozległa 
się po całej Europie. Wnet jednak 
umilkli przeciwnicy ks. Dzierżona a te­
orię jego uznali za słuszną. Pomiędzy 
tak nawróconemi znajdowali się pro­
fesor dr. Fleischmann w Erlangen, pro­
fesor Weismann w Freiburg a także 
baron v. Berlepsch.

Wynalazkiem ks. Dzierżona jest też 
til rozbieralny. Dzięki wytrwałej, pra­
cy około swych ulubionych pszczół ks. 
Dzierzon przyszedł do przekonania, że 
dotychczasowy dziki sposób budowy 
gniazda zastąpić można innym, rozbie­
ralnym, za pomocą którego gniazdo 
można według upodobania rozbierać i 
składać.

Zajmował się też ks. Dzierzon pi­
saniem artykułów fachowych do róż­
nych gazet. W r. 1844 ukazał się po 
raz pierwszy artykuł w „Frauendorfer 
Blatt.“ Z pod pióra jego wyszły dzie­
ła: w r. 1848 „Theorie u. Praxis des 
neuen Bienenfreundes“, w roku .1852 
„Nachtrag zur Theorie u. Praxis“, w r. 
1861: „Rationelle Bienenzucht“, w r. 
1890 „Der Zwillingsstock.“ Pomiędzy 
terni dziełami wydawał ks. Dzierzon 
w latach 1854 do 1856 miesięcznik 
„Bienenfreund aus Schlesien.“ Był 

również współpracownikiem różnych 
czasopism pszczelarskich. Rzecz oczy­
wista, że zaopatrzeniu olbrzymiej swej 
pasieki, dalej pracom literackim, jakim 
hodował, ks. Dzierzon poświęcać mu- 
siał wszystek swój czas. Może być, 
że ucierpiała przez to cośkolwiek opie­
ka duchowna w jego parafji- Przyszło 
do niesnasek pomiędzy nim a kurją 
wrocławską, na skutek których ks. 
Dzierzon sam zrezygnował z probo­
stwa w Karłowicach.

Tu należy sprostować twierdzenia 
niektórych historyków, zwłaszcza I 
Niemców, którzy twierdzą, że ustąoie- 
nie ks. Dzierżona z probostwa w Kar­
łowicach nastąpiło na życzenie kurji j 
wrocławskiej. Nie odpowiada to pra- 1 
wdzie. Bowiem według dokumentu, o 
którego istnieniu przekonać może się 
każdy, ks. Dzierzon dobrowolnie zre­
zygnował z probostwa w Karłowicach 
dnia 28 grudnia 1868 roku.

Od roku 1874—1884 pracuje ks. 
Dzierzon na własnem gospodarstwie 
w Karłowicach, do pomocy mając bra­
tanka swego, dziś jeszcze żyjącego w 
Łowkowicach. wycużnika Franciszka 
Dzierżona, starca 78-letniego. W roku 
1884, licząc 74 lata, ks. Dzierzon prze- i 
nosi się do Łowkowic, gdzie zamiesz­
kuje u bratanka Franciszka, w zupeł­
ności oddając się ukochanym pszczół­
kom.

Zasługi ks. Dzierżona jako badacza 
życia pszczół, uznali ludzie wiedzy 
Uniwersytet Monachijski z okazji swe­
go 400-letniego istnienia nadał ks. 
Dzierzonowi doktorat honorowy a A- 
kademje nauk przyrodniczych w Wie­
dniu i w Frankfurcie mianowały go 
honorowym członkiem. Około 100 To­
warzystw Rolniczych i Pszczelniczych 
mianowało go również swoim człon­
kiem honorowym, między nimi Towa­
rzystwa Rolnicze w Krakowie, Lwo­
wie, Wiedniu, Oracu, Weronie, Paryżu 
i t. d- Prawie wszystkie głowy koro­
nowane w Europie odznaczyły go wy- 
sokiemi orderami. I tak cesarz au­
striacki nadał' ks. Dzierzonowi order 
Franciszka Józefa, car rosyjski order 
św. Anny, król szwedzki order Wa­
zów, król włoski order korony, król 
pruski order korony. Pierś ks. Dzier­
żona zdobiło 10 orderów i krzyżów 
państwowych. Jeszcze rok przed 
śmiercią cesarz Wilhelm II. nadał ks. 
Dzierzonowi order czerwonego orła 
IV. klasy.

Ks. Dzierzon był Polakiem. Rodzi­
ce jego nie władali językiem niemiec­
kim. Ojciec posiadał piękne gospoda!® 
stwo, a jak już powiedziano, trudnił 
się bartnictwem. Dzieła swoje pisał 
po niemiecku. Tłumaczy się to tern, 
że pisywał przedewszystkiem dla 
świata uczonego, wobec którego uza­
sadniać musiał swoją młodą teorję. Je­
go staraniem wyszła też w r. 1874 pol­
ska książka o pszczelnictwie.

Z okazji 25-letniej rocznicy śmierci 
ks. Jana Dzierżona Związek niemiec­
kich pszczelarzy urządza w Łowko­
wicach zjazd, w którym biorą udział 
również przedstawiciele władz. Przy 
tej sposobności odsłoniętą zostanie ta­
blica pamiątkowa.



Jana Pzierzona.
w Ptfsce tk>5 tazwiązki pszczelarskie 
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j lerzona jest obowiązkiem paszym.
Pszczelarz.

»»Wesoła Wdówka“ w Gliwicach.'

zabawnych. Wszystkim wykonawcom 
należy się zatem pełne uznanie.

Sala teatralna była wypełniona a 
publiczność bawiła się wesoło, nie 
szczędząc artystom oklasków.

Piękna sztuka pozostawiła widzom 
w Bytomiu miłe i niezatarte wspom­
nienie.

Przedstawienie zaszczycił swą obec­
nością Konsul Generalny R. P. w Opo­
lu p. L. Malhomme w towarzystwie 
kilku urzędników konsulatu. Zauwa­
żyliśmy także szereg działaczy spo­
łecznych m. in. pp. dyr. Nawrockiego 
z małżonką, Witczaka, Musiola, Klakę 
i wielu innych-

Bytom. W czwartek dnia 29 paź­
dziernika r. b- odegrał tu zespół arty­
stów Teatru Polskiego z Katowic pię­
kną operetkę — „Wesoła Wdówka.“

Nie potrzebujemy chyba streszczać 
tej sztuki, gdyż wszyscy, którzy byli 
na przedstawieniu, przypominają sobie 
jeszcze dokładnie przebieg całej akcji.

„Wesołą Wdówkę“ odegrano na sce­
nie bytomskiej bardzo starannie Jest 
to oczywiście zasługą reżysera i całe­
go zespołu, albowiem obsada ról, jest 
szczególnie trudna w tym wypadku, 
gdzie w każdym akcie trzeba umie­
jętnie przedstawić szereg momentów

Gra zespołu Teatru Polskiego stała 
na bardzo wysokim poziomie. Huczne 
oklaski i salwy radosnego śmiechu, 
świadczyły najlepiej o zadowoleilu pu­
bliczności z gry poszczególnych arty­
stów.

Produkcje baletu były nadzwyczaj­
ne. Dowodem tego, były długotrwałe 
oklaski.

W końcu zaznaczyć wypada, iż roz­
bawiona publiczność niechętnie opu­
szczała teatr, gdy kurtyna zasłoniła 
ostatnią scenę.

Przedstawienie w Gliwicach za­
szczycił swą obecnością Konsul Gene­
ralny R. P. w Opolu p. Leon Malhomme 
w towarzystwie attache kons. p. Dr. 
Figlarewicza. Obecni byli także nasi 
działacze społeczni m. in. pp.: dyr. Na­
wrocki, dyr. Śliwka, dyr. Gadziński, 
Aulich, Klaka i wielu innych.

Gliwice. Wystawiona w ubiegłą 
niedzielę na tutejszej scenie wspaniała 
operetka „Wesoła Wdówka“, przyjętą 
została przez licznie zebraną publicz­
ność,, z zasłużonem uznaniem.

Autorami sztuki są Leon i Stein, a 
muzykę do niej skomponował Léhat.

< VWa akcja toczy się w Paryżu w
. te 1 ogrodzie poselstwa Czarno- 

^orskiego, oraz apartamentach pani An- 
nV n aVar’’. z- »Wesołej Wdówki“.

ecydującym o powodzeniu tej 
sz uu momentem jest nletylko intere­
sująca treść, lecz przedewszystkiem 

uzy a, wobec której słuchacz nie 
mo« byi obojętnym.

lekną arję 0 rusa}ee oraz pieśń 
r- Paniłowicza p. t. „Usta milczą — 
,USZa śpiewa“ musi odczuć każdy i też 

odczuwa.
W nposzczególnych scenach jest du- 

zo Wesolego życia i temperamentu.

Wesoła Wóówka“ w Jytomiu
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Zjazd katolickich akademików niemieckich w Gliwicach.
W sobotę, 17-go, niedzielę 18-go i 

poniedziałek 19-go b. m- odbył się w 
Gliwicach zjazd katolickich akademi­
ków niemieckich, którego głównym te­
matem było: naród i narody w króle­
stwie Bożem. Jest to przedmiot bar­
dzo aktualny. Poziom obrad był nie­
równy, po części wysoki (Van Husen i 
Schmidt), po części jednak płytki i na 
polityczny efekt obliczony. I polska 
ludność Górnośląska powinna wiedzieć, 
co w Gliwicach mówiono o sprawach 
mniejszości narodowych z punktu wi­
dzenia katolików niemieckich.

Najprzód pięknie tam powiedziano, 
že wzajemny stosunek narodów odprę­
żyłby się odrazu i przestałby mieć cha­
rakter ostrej walki, gdyby wszystkie 
narody były zapatrzone w Boga. Aleć 
utrudniają ich zgodne współżycie pań­
stwa, które jak molochy żarłoczne na 
nie napadały i napadają. I powojenne 
traktaty międzypaństwowe, z siły zro­
dzone i silą wymuszone, zawierają 
mnóstwo grzechów przeciw duchowi, 
który ożywia, i stanowią tylko literę, 
która zabija. Ideałem by było, gdyby 
pomiędzy narodami panowało prawdzi­
we i szczere świętych obcowanie. Dr. 
van Husen z Katowic).

Jeżeli stanowisko państwa do naro­
dów jest często stanowiskiem żarłocz­
nego molocha do słabej i bezbronnej 
ofiary, to stanowisko Kościoła kato­
lickiego do narodów poszczególnych 
jest życzliwem stanowiskiem kochają­
cej matki do dziatek, różnych wpra­
wdzie, ale jednako miłych. Kościół ka­
tolicki nikogo nie zmusza do wynaro­
dowienia się, ale owszem słabe narody 
szczególną stara się otaczać opieką- 
Niestety żaden z mówców gliwickich 
nic wspomniał o tern, że skrajny na­
cjonalizm czyli zarozumiałość narodo- 
wa jest pierwszą herezją, przez Ko­
ściół potępioną. Ouomodo gentes cogis 
judaizare? — Jakim sposobem zmu­
szasz pogany żyć po żydowsku? — to 
pierwszy wielki problem Kościoła, 
rozwiązany raz na zawsze na soborze 
apostołów w Jerozolimie. — Polacy i 
Niemcy nie powinni Więc się zwalczać, 
ale, pełni wzajemnego szacunku, stać 
ramię przy ramieniu jako narody chrze­
ścijańskie, by skutecznie odeprzeć 
wspólnego wroga: bolszewizm. (Ks. 
prof. dr. Schmidt, S. V. D. z Wiednia).

W tym tylko sęk, że kierownictwo 
narodów, zwykle nie jest chrześcijań­
skie, bo zlewa się z rządami państw, 
owych molochów, powyżej scharakte­
ryzowanych, którym znowu służą 
z komplimentami i koncesjami partje 
polityczne. Nawet stronnictwo, jak i 
centrum, ze względów politycznych 
pełnemi płucami dmucha w ogień na­
cjonalistów niemieckich, uspokajając 
niemczących się Polaków, że to 
opatrzność Boska od wieków ich prze­
znaczyła kulturze niemieckiej na po­
żarcie. czyli, że Bóg ich na to stworzył 
Polakami, aby się zniemczyli. (?) To 
oczywisty nonsens.

Germanizacja byłaby krzywda, ro­
zumuje ks. prałat Ulitzka, gdyby Pola­
ków bolała i gdyby się mocno prze­

ciwko niej bronili, ale ponieważ są na­
rodowo uśpieni, to spokojnie niem­
czyć ich można i wszystkie pokusy 
germanizacji na nich rozpuścić. Taki 
już rzekomo dopust Boży na Ślązaków, 
że kulturę zawdzięczają Niemcom. Nie 
wie nic o tern ks- Ulitzka, że jeszcze 
w 18 wieku śpiewano na Śląsku: O vos 
Germani stupidi et nobis Quadis invldi 
— manete vos in Germania — nos ma- 
nemus in Quadia. Sam pochodząc z ro­
dziny wcześnie zniemczonej, nigdy nie 
miał serdecznego kontaktu z ludem pol­
skim. Wskutek tego o sprawach jego 
narodowych mówić może tylko jedno­
stronnie albo nawet jak ślepy o kolo­
rach. Nie zna jego literatury np. Miar­
kę, Bonczyka, Damrota, Jaronia, a więc 
zarzucić mu trzeba powierzchowność, 
jeżeli twierdzi, że jej niema wcale. Że 
on widzi tylko kulturę niemiecką, czy 
dlatego tylko ona tu istnieje?

Wykład ks. Ulitzki skompromitował 
zjazd katolicki w Gliwicach, bowiem 
nic ujął obiektywnie spraw górnoślą­
skich choć elaboraty swoje lubi 
po całym święcie kolportować. 
Już dawno wiedziano, że polityka psuje 
charakter. Teraz się okazuje, iż nie­
kiedy psuje też zdolność do spokojnego 
rozumowania, bo zacietrzewia i stwa­
rza idées fixes w jednym wyłącznym 
kierunku.

Dajmy na to, że dorastająca panna 
ma opiekunów samolubnych i zmysło­
wych. Czy można, z punktu widzenia 
katolickiego powiedzieć: jeżeli panna 
jest we wszystkiem uświadomiona i 
czujna, nie wolno jej tykać, bo krzy­
czeć będzie w niebogłosy, ale jeżeli 
jest uśpiona albo zahypnotyzowana, to 
można spokojnie puścić na nią kusicieli, 
bo nie wie, co się z nią dzieje. Impre­
gnacja w stanie uśpienia jednej strony 
jest zawsze czynem nieuczciwym. Tak 
też jest nieuczciwością impregnowanie 
rzekomo uśpionej ludności polskiej 
germanizacją, że się to dzieje „unter 
objektiver Kenntnis des organischen 
Wachstumsganges“, jest dla Niemców 
obwinieniem.

Jedno tylko słusznie powiedział ks.

kr—-—*---------- —____________ _ _
tolicki, a nie pruski, należało zgłębić 
trochę przyczyny faktu, że ludność pol­
ska okazuje na Górnym Śląsku dziwną 
apatję narodową. Przecież nie tak tru­
dno je znaleść. Wszak znaną jest rze­
czą, ze organizm, wycieńczony ponad 
miarę, staje się apatycznym. Nie dajcie 
komuś jesc przez parę dni, a wcale już 
me będzie miał apetytu. Ludność pol­
ska na Górnym Śląsku od roku 1872 
nie miała polskich szkół. Gdy wtedy 
szkołę radykalnie gerrnanizowano, nie py- 

I tano rodziców i nie czekano ich wnio­
sków. Gdyby wówczas jak dzisiaj na 
wnioski czekano, toby tu do dziś dnia 
szkoły powszechne były polskie. Ale gwał­
tem i przymusem pozbawiono nas polskich 
szkół. Były przeciwko temu protesty 
w sejmie pruskim. Zignorowano je. W 
latach 1883, 1892 i 1899 były petycje 
ludu i kleru górnośląskiego o przywró­
cenie przynajmniej nauki religji w ję­
zyku ojczystym —- bez skutku. W ro­
ku 1906 były nawet wypadki strejku 
szkolnego — odpowiedziano grzywna­
mi i wiezieniem.

Ulitzka, że „die Kirche dürfe sich nicht 
in den Dienst einer Nationalität stellen > 
bo Kościół uniwersalny nie może bez 
uszczerbku dla właściwego powołania 
swego stać na usługach jednej narodo­
wości. Dlatego celem odparcia podob­
nych zarzutów od kurji wrocławskiej 
starano się w Gliwicach osobnym re­
feratem „Die kirchliche Betreuung der 
Minderheiten“ wykazać, że w diecezji 
wrocławskiej wszelkim narodowym 
potrzebom polskiej mniejszości dzieje 
się zadość aż nadto. Dziwna tylko 
rzecz, że referent ks. prof. dr. Haase z 
Wrocławia te potrzeby mierzy przePF 
sami świeckiego prawa- pozytywnego i 
nie znalazł dostatecznego wytłumacze­
nia dla ciekawego zjawiska, że kodeks 
Prawa kanonicznego o mniejszościach 
narodowych nie wspomina. Przecież 
profesor uniwersytecki powinien znać 
zasadę apostolską: omnibus omnia fac- 
tus sum, ut omneš facerem salvos 
wszystkim stałem się wszystkiem, 
abym wszystkich do zbawienia przy­
prowadzi! (I Kor. 9, 22) .Niestety w 
diecezji wrocławskiej za mało na te 
zasadę się zważało i zważa tak, że kler 
na ogół jest zupełnie bierny wobec ger­
manizacji. Wielu księży gardzi nawet 
polszczyzną i wzdryga się na rozkaz 
Chrystusowy: nauczajcie wszystkie 
narody — rozumiejąc sami tylko jeden 
naród niemiecki. Ordynariusze wroc­
ławscy już od bardzo, bardzo dawna w 
tym dali mimowoli przykład niedobry, 
bo sami języka polskiego nie rozumiem

Ale na wszystkie skrupuły, o ile się 
czasem odezwą, jest gotowa wymów­
ka wygodna: die Leute wollen nicht •— 
ludzie nie chcą polskości. Wiceprezes 
prowincji górnośląskiej nadreńczyk dp 
Fischer w referacie swoim „Die Schm' 
und Bildungsfragen der Minderheit, 
stwierdził „die erstaunliche Tatsache ’ 
że rodzice polscy na Górnym Śląsku.11 
ogół nie korzystają dla swych dzieci 
prawa do szkół polskich. To atut h"' 
wyższy, przez Prusaków i w między' 
narodowych instancjach szydercz 
wygrywany.

Ponieważ w Gliwicach był zjazd ka-

Ża to według zasad katolickich P°' 
winna być pełna satysfakcia i restyju' 
cja z procentami. Dokładnie wygląd?' 
łoby to tak: Skoro państwo pruski 
przez 60 lat trzymało lud polski tia 
Górnym Śląsku gwałtem w szkołach 
wyłącznie niemieckich, to teraz taksa- 
mo przez 60 lat powinno mu dać przy'" 
musowo szkołę wyłącznie polską, a P0' 
tern dopiero pytać się rodziców, do J.a 
kiej szkoły chcą posyłać dzieci swoje- 
teraz jest rażąca obłuda w powoły­
waniu się na lojalne wypełnienie Pr.ze? 
pisów konwencji genewskiej, bo to .ie$ 
prawo niedoskonałe, po części wymlt' 
szone i nieszczere, sprawę zbywające 
a nie rozwiązujące. Kto komu cos 
wziął powinien i bez konwencji ?e' 
newskiej w imię sprawiedliwości to 
oddać. A jeżeli pokrzywdzony wsku­
tek swej krzywdy popadł w stan cho­
robliwie apatyczny, to tern staranniej, 
trzeba go, choćby sztucznie odżywiam 
aby mógł się opamiętać z.nowu i W ca­
łej pełni się cieszyć z restytucji tegm 
co kiedyś gwałtem odebrano. Kto k0'



muś przez dziesiątki lat brutalnie dep­
tat pole zasiane, nie może się chełpić 
z lojalności, jeżeli nareszcie pod napo- 

I rem okoliczności przestaje być brutal­
nym, ale powinien wszystką szkodę 
sowicie wynagrodzić. Jak to powie­
dział Zacheusz biblijny? Si quid ali- 
quem defraudavi, reddo quadruiplum — 
jeżelim kogo skrzywdził, oddam w 
czwórnasposób (Łuk. 19, 8).

Wynagrodzenia domagaćby się trze­
ba z punktu widzenia katolickiego za 
wszystkie spustoszenia moralne, iakie

I w ciągu tych nieszczęsnych 60 lat wy­
rządziła germanizacja. Obszernie są 
wyliczone i opisane w książeczce Mak- 
kabeusza Das Recht auf die Mutter- ; 
spräche im Lichte des Christentums.

I Eine Zeitgemässe Eröterung mit beson­
derer Berücksichtigung der Verhält­
nisse in Oberschlesien. (Opole 1919). 
Ze takie wywody w Gliwicach zigno­
rowano zupełnie, nasuwa uzasadnione 
podejrzenie, że katolicy niemieccy i 
dzisiaj jeszcze są do nas uprzedzeni w;

• ' stopniu bardzo wysokim i że brak im 
I, szczerości i prawdy, które jedynie do- 
I prowadzićby mogły na Śląsku Opol- 
. skim do praktycznego świętych obco-» 
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"Désarmement moral" 
unb ‘Wnberßeften

Von
* « «

ínnib5 überrckfi?”1 17- September b. g. bem Völler- 
réalisation du T” «Memorandum au sujet de la 
■Rbßieruna aesarmement moral" geljt bie polnifdje 
ňijg, bak bin • ber lt,ohl SMiteffenben Veobadjtung 
bitrdj eine p^nationale Saöe meIlr unb me^r 
beunruhigt digitation gewiffer ©kmente
gkifehen ben % bie bemühen, bie Vejiehungen 
Sonflifte »1.V“olfern 3« Vergiften unb Peinte neuer 
müffe gam i&e\ i‘dl ^ieï «nftuenbe Vfoblem 
geprüft Werhp^.°”?er§ öon ber ^»üftunggfonferenj 
Weife beeinfluß Zre ®iflebniffe Würben notkenbiger- 
traueng, boa bo"bem @rab6 SWeitigen Ver- 
herrfdjen Werhp? P!,d,en ben beteiligten Staaten 
bon ber » æe.rirauc’! Weberum bange
politique en r "wyng einer „detente morale et 
hur* bte ÜX «». toerbe lie, mf,„
3icle „dangereux 1 Ö V"01' "T-C!ahons"' bereu 
Vreffe, bic bii ??llrLla Paix Rien, burd) bie 
bunbrat in ei^ rl!ícr bei<nruï)ige, unb bem Völfer- 
feïunbiere, Jw j^keren 9litfgabc alg Vermittler 

, Unskeifeíbaft i'Un«Ä01e n®îaste" ÎVieten tonne.
nehmen, baft 'ber nnib bodj SSunber
über gefâ()r[;i';u’1bc. bJe. Pdlnifche «Regierung fidj 
aufljält unb _ îïtebenftôrenbe ©tganifationen 
gleicher Beit Vp« ,lï,niJS,et” ®eiÍPicl ju nennen — gu unter ber «eih,f»Cïl^icP^cn Snfitrgentenberbanb, 
förbert unb ùiiterfiL?^ ..^jWben © r a 3 p n f t i, 
bunbrat im bannir n^C,Jcn e,ufer««ng ber Völter- 

i bei ben ©erroroftpn ; ^kegen feiner „rôle néfaste" 
' •'ôat nicht gerabe bip?p°[tobéïÎWefien Verlangt batte? 
ber Tagung boi swJfJ 1,01,6 ®t(,atêbeamte Wäljrenb 
■Matkkib feiernd,^ ?-. oni 13’ ®<Wember b. & in 
qeljörigfeit 3um o(SK'-Sr 161 !toÍ3 auf ícinc 3«= 
logie er einig tre’V^b/ldienberbanb, beffen Sbeo- 
„Oberfdjlefienmodie" £eiben ,vürbe? Sft etka bie 
fdjlcfien unter AÖrben. >,C ’A 9îobembcr ht ©ft-Dber- 
nalbeamten abgebnítp^ni9^0Í,er. ®taaiës nnb Commit-

■ „gui essaie par une a Wrb, nidjt eine Veranftaltung
■ bases morales de la r>nivbagande haineuse de, saper les 
l.bic Veftrebungcn be«Bielen benn nicht
■ in bem alle minberbpi+sr Phdjen aßeftmartenbereing, 
ifammenlaufen unb in J rJetnbiithen Veftrebuttgen 3U-
■ AÜbrcr ber Vegietnni r* Leitung alle mafjgebeuben 
I güng mit ben üner(öftpdlt?n.'. nuf bie „Sßiebervereini- 
I ©ftproVinjen hin? >lt Hübern" in ben preuhifdjen 
I fgtionen unb Verbanír1^60 etka alle biefe Organi-
■ Volen, namentlid) n,e b°3« bei, bie ïïlinberheiten in
■ Vommerellen 31t bey ,pft=£)berfd)lefien. Vofen unb
* “Jhgen ?

Unb nun erft gar bie greffe! Sie ift für alle 
9Jîinberl)eiten, neben ber Schule, bag tvichtigfte unb 
unentbehrlichfte Slieb für ben tultureflen Sufammen- 
bang. ®ie beutfäje Vreffe in Voten — übrigen^ auch 
in ber Sfdjedjoflotvaki, Litauen unb anberen Säubern, 
in benen ®eutfdje alä Wlinberljeit fiebeln — fleht all­
gemein unter fchärfftcr Benfur; fie verfällt felbft bann 
ber Vefdjlagnahme, kenn fie ülrtitcl bringt, bie bie 
Vlehrheitêpreffe unbeanftanbet veröffentlichen barf. 
Von ihr alfo hätte bie Volnifdje Regierung nid;t§ 31t 
befürchten; auf fie fann fidj baljer bie SluSführung bež 
Vlemoranbumö faum bejichen. ©ans anberg fteht eg 
mit ber polnifdjen SHinberheitêpreffe in ©eutfdjlanb. 
<3ic kirb von einer Bentrale auê geleitet unb ber-, 
feriht ihr ®ift in bie berfdjiebetiften Kanäle,, lvic in 
Dberfchlenen fo in Citpreußen, ber Srcnsmarf Vofcn- 
SBeftpreuhen, in Vertin unb SBeftfalen. ©ie bient ber 1 
fhftematifchen unb iviberkärtigften Verhefjung ber I 
Vlinberheit gegen affe§, ka§ beutjçh ift ober beittfdj ! 
fühlt. Vänbe liehen jid; füllen*) mit ber Sßiebergabe | 
fchkerfter Vefchimvfungen, bôêhafter Verleumbungen, !

Sí i-4"

= 61

-5

« •<

?

«

«

-

— ä
j-'H'

p ~ t-t
-c5

ci o • -<
Po «

e ?.-3
îsj .’S

93 ’Ss p Ä».0 2 «2-^ ° Q e «

« Q :x.
d íť ÎZ"

ívahrheitžkibriger ^Behauptungen, Verzerrter ®ar= 
ftclíungen. V i dj t ein e i n 3 i g e g SR a í big 3 u r 
Votberorbnung beg Veidjgprafibenten 
aur Vetämpfuitg potitifdjer Slugfchrei- 
i u n g e n vorn 17. 3 u I i 1931 i ft ein V l a 11 ber 
Volnifdjen SRinberheit in Vteufjen be- 
f ćh I a g n a h m t ober Verboten k o r b e n. Vlit 
einer bekunberngkerten @ebulb haben bie preujiifchc 
Vegierung unb Verkattung biefeg Sreiben mitange- 
fchen, ohne ein3ufd)reiten; fie haben immer ivieber 
Verflicht, ihm burd) Tarnungen ©intjalt 3U tun. Ver­
geblich! ®ie haben eg ertragen, bah bie hatttofefien 
Veljauptungen gegen Vehörben, Veamte, ©in- 
ridjtungen beg Staateg ©ingang in biefe Vreffe 
fauben, unb bajj viel Sllufie unb $eit aufgekenbet 
kerben muhte, um Veridjtigungcn ober Sßiberlegungen 
burdjsufepen. ©0 hat biefe Vreffe ivefeniltd) ©djulb 
Varan, bah 3kifd)en ber Vceprhcit unb SRinberheit 
nicht bag VertrauengVerhältnig herrfdjt, ohne bag 
fchtedjterbingg ein friebvoüeg Bufammenleben nidjt 
möglich tft. Sa, mehr alg bag: biefe Vreffe trägt bie 
Verantkortung bafür, bah bie beunruhigte unb 
aufgereiste Vebötterung ber Srcnjgcbiete gegenüber 
ber SJlinbertkit oft eine abletjnenbe (Stellung 
einnimmt, weit fie fleht unb fühlt, .mit 
kelchen berkerflichen Sllitteln, bie Vor Seelenfang 
nidjt surüdfdjreden, ber fulturelle Sßettbeiverb Von 
feiten ber polnifdjen SJlinberljeit auggefodjten ivirb. 
Sic ivirbeg3UVerantkorten haben,kenn bieVreit- 
hifche Regierung, 3kar unter voller Weiterer 
SBahrung ber gewährten fölinberheitenrechte, bod) 
gegen bie Vlihbräudje, bie bie SJliuberhcit mit biefen 
Vechten auf allen Sebieten, — fei eg ber Vreffe,

1 fei eg ber Schule, fer eg beg SSirtfchaftglebeng — 
treibt, nunmehr mit aller ©nergie ein- 
fch.reitet. ®ie SRinberheit felbft Wirb barunter am 
weiften ju leiben haben; ihre Führer bürften gewarnt
unb mehr alg einmal auf bie folgen hkgewiefen l0î( 
tetu. Unb bei folcher Sage ber ©Inge glaubt bie 
Volnifdhc Slegicrung fonlrete VorfdRäge jur Veffe- • 
rung einer ben Trieben gefäljrbenben Vreffe machen 
31t follen, ftatt Vor bem eigenen §aufe 31t lehren?

©er ©inwanb liegt nahe, bah bie Volnifche 5Re- 
gierung nicht für bie Rührer ber polnifdjen SRinber- 
heitgpreffe in ©eutfchlartb verantwortlich fei. Vcchtlid) l 
Würbe bag jWeifellog jutreffen, — politifdj gefepen, - 
aber burchaitg fehlgehen, ©enn man barf bei ber 
$rage beg Désarmement moral nicht aufjer adjt 
laffen, bah gcrabe bie polnifdjen Sïonfulatgbeamten, 
alfo beamtete Vertreter beg poinifchen Staateg, fiep 
in einer Sßeife in bie Slngelegenheiten ber polnifdjen 
SRinberheit, b. lj- bcutfdjer Vcichgangehöriger, ein- 
mifchen, bah eine Veruhigung ber SRinberheitg&eböllc- 
titng htttlangehalten unb bie SRehrljeiigbevölkrung 
immer Von neuem erregt Wirb, ©a biefer ©influh 
nationalpolnifd)er Slmtgftetten fo groh unb ftar! ift, 
— näherer ©injelljeiten Wirb eg Ijier nicht bebürfen —, 
fo ift fein Bkeifel baran erlaubt, bah bei gutem 
igilten unb Vernünftiger ©infidjt eg ihnen auch ge­
lingen würbe, im Sntereffe ber moralifdjen Slb- f 
rüftung, ber SRinberheitgpreffc Bügel att3itlegen. Sn I 
jebem anberen gatte Würbe ein folcher ©ingriff, ge- j 
rabe Vom miuberheitgrechtlichen Stanbpitnft aug, | 
nachbrüctlich abjulehnen fein; hier liegen bie ©inge j 
beghalb anberg, weil fich eben biefe polnifdjen Organe j 
nicht ber fonft auf ber ganjen æelt üblichen Bnrücf- ■ 
haltitng befleihigen unb begpalb iljre ©ulbung hier 
alg pofitive gör'bcrnng unsuläffiger Vcsiehungen ber 
SRinberheitgangehörigen jum Sluglanb gewertet 
Werben muh. ©rllärte bodj auch in ber III. ®om- 
miffion beg Völlerbunbeg am 18. September b. g. 
Sorb ©ecil 3u biefem SRemoranbum, bah „les 
hommes d’Etat, dans leur discours, sont quelquefois
plus dangereux que la presse"!

©ag Vroblem ber moralifehen Slbrüftung ift nicht 
lieu, ©g berührt bie ttRinberljeiten begljalb fo aufjer- 
orbentlidj nahe, Weil nur bann ein einigermahen ju- 
reichenber SRinberheitenfdjuh prattifdj burdjfüljrbat 
ift, wenn bie Vcinberljeit fidj loijal in bag Staatgganje 
einorbnet, unb bavon 2lbftaitb nimmt, anbere Bwk 3u 
Verfolgen, alg bie Slufrechierhaltung unb Vflege iljreg



Nasi kandydaci do Izby rolniczej.
Aby wszyscy wyborcy wiedzieli i 

dobrze pamiętali nazwiska kandyda­
tów Górnośl. Zjednoczenia Rolniczego 
do Izby Rolniczej podajemy je poniżej.

W powiecie strzeleckim:
1. Franciszek Myśliwiec, gospo­

darz z Sprzęcie,
2. Stefan Raczek, gospodarz z 

Izbicka.
3. Jóieff Kurka, gospodarz z Gą- 

siorowic.
4. Alojzy Michalski, gospodarz 

z Suchych Łan.
Skład powyższy daje naszym chło­

pom w powiecie strzeleckim najlepszą 
gwarancję, że interesa ich zostaną w 
Izbie Rolniczej ze zrozumieniem i z ko­
rzyścią przeprowadzone, bowiem ci 
tylko są w stanie interesy drobnej 
własności godnie zastąpić, gdyż na 
własnej skórze odczuwają krzywdę 
obecnego czasu.

W Dowiecie kozielskim:
1. Planetorz Józef, gospodarz 

z Czyszek.
2. Pazurek Al ozy, gospodarz 

z Dziergowic.
3. Makulik Ignacy, gospodarz 

z Dziergowic.
4. Stolorz Jan, gospodarz z Sta­

rego Koiła.
5. Wolny Karol, gospodarz z Sta­

rego Koźla.
Niewiele potrzebują się gospodarze 

powiatu kozielskiego namyślać na ko­
go oddać głos w wyborach do Izby 
Rolniczej, bowiem wyżej podani kan­
dydaci nie są źadnemi Junkrami, ża- 
dnemi Grossgrundbesitzerami, tylko 
chłopi, którzy twardą dłonią dbać mu­
szą, o utrzymanie swojego małego go­
spodarstwa, a wielkiej rodziny. Wie­
dzą oni, gdzie każdego gospodarza but 
■ciśnie dlatego też szczerze i owocnie 
zastępować będą naszych, gospodarzy 
w Izbie Rolńiczej.

W powiecie bytomskim :.
1, Bagsik Józef, gospodarz z 

Wieszowy.
2, Potoczek Stanisław, gospodarz 

z Bytomia.
3, Ga slik Stanisław, gospodarz 

z Mikulczyc.
4, Kaczmarczyk Feliks, gospodarz 

z Brosławic.
Skład powyższy kandydatów daje 

najlepszą odpowiedź na zdradzieckie 
machinacje p. Przondziony i przekona­
ni jesteśmy, że gospodarze powiatu 
bytomskiego dzielnie trzymać się bę­
dą niezarobkiewiczów, niezdrajców, 
nieobłudników, ale szczerych, bogo­
bojnych, uczciwych i odważnych 
swoich gospodarzy, jakiemi są Bagsik, 
Poloczek, Gawlik i Kaczmarczyk.

W Dowiecie 
Dlemodłibskim.

Bardzo wielkie zainteresowanie do 
Wyborów do Izby Rolniczej odbyć się 
mających dnia 25 października br. zau­
ważamy, w powiecie niemodlińskim,

Zdrowy rozsądek i gorąca miłość 
do swojej własnej gleby spowodowała 
naszych gospodarzy do postawienia 2 
ramienia Górnośląskiego Zjednoczenia 
Rolników do postawienia własnej Ib 
sty, na której widnieją nazwiska poj 
ważnych i swojego powołania świadom 
mych gospodarzy. Są nimi:

1, Mączko Jan, gospodarz z No- 
roka.

2, Dreszer Rumuald, gospodarz 
z Piechocit

3, Zdzuj Stanisław, gospodarz 
z Norska.

Wybory do Izby Rolniczej są czy­
sto zawodowe i od wybranych kan­
dydatów zależy pod niejednym wzgle- 
dem byt gospodarzy naszych. Nie***?" 
że nas małorolników zastąpić w Izbic 
Rolniczej żaden graf, żaden Gross­
grundbesitzer, gdyż oni nie odczuwała 
tej biedy, która zakrada się pod strze­
chy naszych drobnych gospodarzy, 
walczyć jednak o lepszą przyszłość w 
dziedzinie gospodarczej będą wyz J 
podani gospodarze. Znają oni troski 
biedę małorolników, bowiem sami n ' 
mi są. Dlatego też gospodarze z po­
wiatu niemodlińskiego głosują wszy- 
scy dnia 25 października na listę Dol­
nośląskiego Zjednoczenia ô.’ 
" Izie stać będzie nazwisko: Moczk 
Jan, gospodarz z Noroka.

Wyborcy! Rolnicy! Tych powyż^ 
wymienionych kandydatów zaszczycą 
swem zaufaniem. Oni wspólnie z na' 
szym posłem Arką Bożkiem walczyp 
będą o polepszenie Waszej ciężkie do*1- 
Oni sami są krzywdzeni tak jak WY- 
Dla tego najlepiej znają Wasze potrze­
by i bolączki.

Wybory do Izby Rolniczej 
na Śląsk Opolski.

W niedzielę, dnia 25 października 
r. b. odbyły się wybory do Izby Rol­
niczej na Śląsku Opolskim. Poniżej 
podajemy rezultat głosowania w okrę­
gu bytomsko - zabrskim.

Landbund Bauern­
verein

Górnośląskie 
Zjednocz.
Rolnicze

Bytom 36 32. 41
Stolarzowice 20 12 36
Młkulczyce 6 2 7
Z'abrze 10 39 21
Rokitnica 10 28 6
Miechowice 13 14 5
Wieszowa 40 5 53
Bobrek _ _ 6 1
Brzosławice 35 3 .8
Wilkowice 1 22 20
Miedary 34 11 6
Laryszów 36 6 1
Ptakowice 26 2

! - 265 180 207

Katowice. W niedzielę 25 bm. odbyły 
się w kilku powiatach śląska Opolsk.ego 
wybory uzupełniające do Izby Rolniczej 
w Opolu. Dotychczas wiadome są wy­
niki z powiatu bytomskiego. W powiecie 
tym Polacy nie mieli żadnego przedsta­
wiciela w Izbie, obecnie zaś uzyskali je­
den mandat. Poza tern przejście kandy­
data Polaka w powiecie strzeleckim, jak 
wynika z dotychczasowego zsumowania 
oddanych głosów, nie ulego żadnej wąt-

Znam ew, wzrost głosów Dolskich 
na Śląsku Opolskim.

dzl® 
pliwości. W powiecie kozielskie 
ostatecznych głosów jeszcze nie ń 
nano, stwierdzono wzrost głosów 
skich prawie o 100%. W powiecie 
modlińskim, gdzie dotychczas kandy 
polskiego do Izby Rolniczej 
wystawiano, zauważono znaczne zał 
resowanie się ludności polskiej wY'7 
mi. Jest rzeczą prawie pewną, że 
stan posiadania w Izbie Rolniczej w 4, 
lu wzrośnie obecnie z 3 mandatów 11
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Podział mandatów 
do Izby Rolniczej 
na Śląsku Opolskim.

Górnośląskie Zjednocz. Rolnicze 
___ zdobyło dwa mandaty

okręg Górnośl. 
Zjednocz. 

Roln.
Land­
bund

Bauern­
verein

Bytom—Zabrze 1 1
Strzelce 1 — 1
Koźle — 1 1
Grotków — 1 1
Kluczborek 2 —.
Niemodlin — 1 1
Głubczyce — 1 2

Dalsze wyniki wyborcze.
Powiat Strzelecki:

Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze 
404 głosów. — Landbund ISO- — 
Bauernverein 317.

Powiat Kozielski:
Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze 
340. — Landbund 1603. — Bauern­
verein 1355.

Powiat Niemodliński:
Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze 

74, T Landbund 1241. — Bauern­
verein 1385. — Chrzęść. Bauern­
verein 125.

-P PŁONKA*

Wybory do Izby Rolniczej na Śląsku Opolskim
W ub. niedzielę odbyty się na Śląsku Opol­

skim wybory do Izby Rolniczej. Do walki sta­
nęły trzy zwarte obozy, a mianowicie: centro­
wy „Bauernverein“, nacjonalistyczny „Land­
bund“ i polska lista- „Górnośląskie Zjednocze­
nie Rolnicze“. .

Ponieśliśmy klęskę i trzeba się do niej od­
ważnie przyznać. Mogło być lepiej, gdyby z 
naszej strony było więcej starannego przygo-

I towania. Jest rzeczą smutną, że czynniki przy- 
i gotowwące wybory ze strony polskiej, ' nie 

zdobyty się na szerszy pogląd ogólnopolski
I ,ylko ograniczyły swoją działalność do pod­
wórka, sanacyjnego. Udział w wyborach - był 

atego b. słaby. Wyniki są następujące:
Powiat Strzelecki: z listy polskiej wybra­

ny został p. Franciszek Myśliwiec, gospodarz 
z Sprzęcie. Drugi mandat przypadl „Bauern- 
verenowi“.

Powiat Kozielski: na polską listę padlo za­

ledwie 340 głosów i Polacy pozostają bez | 
mandatu. „Landbund“ 1603 glosy —- » man­
dat, „Bauernverein“ 1355 głosów — 1 n?,ancL„-

Powiat Bytomski: na polską listę paało 20/ 
głosów — 1 mandat. Wybranym został p. Jo­
zef Bagsik, gospodarz z Wieszowy. „Land­
bund“ — 265 głosów, 1 mandat. „Bauern­
verein“ 180 głosów bez mandatu.

Powiat Niemodliński: na polską listę pacj« 
zaledwie 74 głosów. Bez mandatu. „Landbund 
1241 głosów, 1 mandat „Bauernverein 13So 
głosów — 1 mandat. |

Powiat Grotkowski: Polacy listy me wy-i 
stawili. „Landbund" 1234 glosy — 1 mandat. | 
„Bauernverein“ 860 głosów — 1 mandat.

Powiat Kluezborski: Polacy listy nie wy­
stawili. „Landbund“ 1919 głosów — 2 manda­
ty „Bauernverein“ 455 głosów, bez mandatu.

Powiat Glubczyoki: „Bauernverein“ 3 man­
daty. „Landbund“ 1 mandat (n)

107« weniger Wenttinnntn I 
Hei Ber SanDWirtiöiattstomnierroal)I |

®ro& ©trehlifc, 31. Dftober.
3ntmfjant tft ein Vergleich bet tBrojent- 

löfee an (Stimmen, bie bei ben 2 a nb mirt- 
f d) a f t § m a b I e n im Dftober 1931 unb im 
Jtaijre 19'26 an bie polnifdjen SSereintgurcaen ab- 
gegeben mürben £ym Sabre 1926 erhielten bon 
ber ©eiamtsahl ber abgegebenen Stimmen:

Die n i dj t polni|(fcn Skreinigungen 50,9 Sko*.
Die b oint f/he Sertinigung 48,4 étaient

któ- ępre-nn-n >-» 
jednego przedstawiciela 
zupełnie bez mandatu, 
mógłby być dużo więk-

Pp" •’-ttyer'Mn“.
był“ dotąd przez
pozostał obecnie

Sukces polski „iva.
Ł8^ nie dziwne praktyki polsk-ego 
infn-,tetu wyborczego, który nie raczył 
dimi2?Wać cale] prasy P°'skiei na Są-sku 

/pi1 æ 0 lego poczynaniach, (n)
Opolskim edukCÍe 1 świętówki na ś,4sku

Sk<7 O.OAKV’p2r0 
uzie: 4

Ostateczny wynik wyborów do Izby Rolniczej.
Po dokladném obliczeniu wyniku wy- 

orow do Śląskiej Izby Rolniczej okazuje
ze odnieśliśmy zwycięstwo. Dotąd 

zasiadało w Izbie tylko 3 Polaków, a 
weonie zasiadywać będzie czterech. Na

Przedstawicieli w Izbie Rolniczej Ś'ą- 
reprezentowanych be- 
7 rn ni J„ c Vio 7'°^-
n . fj I

(Der SReft non 0,7 Trouent fini» bie ungültigen 
Stimmen.) 3m Sabre 1931 erhielten han bet, 
SelamMahl:

Die n i <h t bolnifien SBereinigungett 60,1 SJroa.
Die bolnii/he ^Bereinigung 38,9 ^rajeni.
(Der (Reft iwn 1,0 iraient (mb bie ungültigen 

Stimmen.)

(+) Spadek głosów polskich w pow. 
Strzeleckim.

Wskutek zbrodniczej polityki miaro­
dajnych czynników na Śląsku Opolskm, 
daje się zauważyć dalsze cofanie s ę ży­
wiołu polskiego. W porównaniu z rok em 
1926, spadek głosów polskich w powiecie 
Strzeleckim wynosi 10 procent. Wyka­
zały to. ostatnie wybory do Izby Rolni­
czej. Gdy w roku 1926 lista polska otrzy­
mała 48.1 wszystkich głosów, to w roku 
1931 Polacy zdołali skoncentrować tylko 
38.9 procent. Smutne. Trzeba nareszcie 

i wyzbyć się.partyjnej polityki i pracować 
jedywe w kierunku narodowo-nols^im. Cn)



M* Jlif ’ io slosunku k pttśei u
Już od przeszło roku ukazują się 

w „Polonii“ od czasu do czasu arty­
kuły. które nam Polakom na Śląsku 
Opolskim w walce z falą germaniza- 
cyjną dużo szkodzą. Nie wiadomo, co 
powodywuje pismaków „Polonji“ do na­
paści na nas ludzi, którzy mieli odwa­
gę na Śląsku Opolskim pozostać, wte­
dy. gdy i najlepsi „bohaterzy“ co dziś 
jeszcze koło „Polonji“ się kręcą, przed 
własną odwagą uciekali- My pozostali, 
w nader ciężkich, wprost okropnych 
warunkach sprzątać musieli resztki po­
zostałe na spalenisku po wielkim po­
żarze III- powstania w 1921 roku. 
„Wariatem“ mnie na początku 1923 r. 
jeden z bliskich przyjacieli „Polonii" 
nazwał, gdy się dowiedział, że na 
wiece polskie w raciborskim jako sa- 
morosły referent wyjeżdżam. I nape- 
wno sam p- Korfanty w czasach staro- 
pruskich tyle różnych awantur i batów 
na wiecach nie doznał, aniżeli ja. młod­
szy od p. Korfantego społecznik. Tyl­
ko zacięty fanatyzm i niezmordowany 
optymizm ttzyma człowieka na miej­
scu. jakie los mu wyznaczył, aby stać 
w obronie tego krwią najbliższego, 
przez wszystkich opuszczonego a od 
Niemców podlonego ludu' polskiego na 
Śląsku Opolskim- Dlatego uważam 
beszczelnością postępowanie takiej ga­
zety, która się też do polskich chce 
zaliczać, jeżeli nas z tylu kamieniami 
obrzuca w postaci obrzydliwych arty­
kułów. ku wielkiej uciesze naszych 
wrogów. Najnowszy taki bohaterski 
artykuł ..Polonji' krytykuje naszą akcję 
wyborczą oraz wyniki wyborów do 
Izby Rolniczej, które się odbyty dnia 
25. X- 1931 r. Odbywały się one w na­
der ciężkich dla nas Polaków na Ślą­
sku Opolskim warunkach. Znany 
ogólnie jest fakt, że choć partie wzgl. 
organizacje niemieckie często wzajem­
nie sie zwalczają, to gdy idzie o nas 
Polaków, w walce przeciw nam. zaw­
sze są zgodne i wspólny mają cel. nas 
«niszczyć i wszelkie ślady polskości j 
na Śląsku Opolskim zatrzeć. Starą tą 
prawdę zna napewno p. Korfanty, nie 
znają jej widocznie jego „redaktorzy" 
„Polonji."

W tych wyborach mieli Niemcy 
bardzo dobrego sojusznika: „Polonię.“ 
Ody Zjednoczenie Górnośląskich Rol­
ników zwołało pierwsze zjazdy powia­
towe celem ustalenia kandydatów, to 
parę dni potem ukazał się następujący 
artykuł i to w Nr. 2487 pod ty t. :

Wyborv do Izby Rolniczej 
na Śląsku Opolskim.

Jeden z naszych czytelników na 
Śląsku Opolskim pisze nam:

Na początku października odbędą 
się wybory do górnośląskiej Izby Rol- 
liczej w Opolu. Termin zgłoszeń list 
kandydatów upływa w połowie wrze­
śnia. Centrowe „Bauern-Vereiny“ i 
nacjonalistyczne „Landbundy" wygo- 
:nwałv 'we Pstv kandydackie, nato­

miast P o 1 s k o-K atolicka Partja 
Ludowa (a raczej czynniki, decydu­
jące w Zw. Pol. w N.) poza trzema ze­
braniami w Strzelcach, w Opolu 
i Bytomiu zasnęły błogiem snem 
sprawiedliwych- Listy kandydatów 
postawiono tylko w powiatach strze­
leckim i opolskim, natomiast w powia­
tach Bytomskim, Gliwicko-Toszeckim, 
Kozielskim. Oleskim, Dobrodzieńskim 
a nawet w domenie p. Arki w Raci­
borskim nie można — widocznie — ża­
dną miarą wynaleźć polskich gospoda- 
rzy-rolników na kandydatów, stosow­
nych na posłów rolniczych. A prze­
cież są to powiaty conajmniej dzisiaj 
jeszcze w 50 .% polskie! Zakrawa to 
na ironię, a więcej jeszcze — na ■. • 
tragedię polskości w tych właśnie po­
wiatach.

Na zebraniu np. w Bytomiu, jakie 
się odbyło w niedzielę 30 sierpnia, ze­
brała się spora liczba polskich gospo­
darzy, ale ani jeden z nich nie chciał 
się zgodzić na postawienie jego kan­
dydatury na listę polską i.. • zebranie 
skończyło się zupełnem fiaskiem; nie 
ustalono listy polskiej i prawdopodob­
nie nie zostanie ona wniesiona. W 
Wieszowie, Miechowicach i Karbie ma­
my przecież gospodarzy-rolników, któ­
rzy urząd delegata Izby Rolniczej, 
godnie i z pożytkiem mogliby speł­
niać. Czemże tłumaczyć ten bierny 
opór?

Otóż nie zdradzimy żadnej tajem­
nicy, bo jest to sprawą. głośną po­
wszechnie i znaną, że Polscy chłopi- 
rolnicy nie mają zaufania do dzisiej­
szych „monopolistów“ polskiego pa­
triotyzmu i nie chcą oddać się pod ko­
mendę niedoświadczonego, zaprzeda­
nego sanacji, p. Arki i jego sanacyjnych 
mocodawców!

Październikowe wybory do górno­
śląskiej Izby Rolniczej w Opolu będą 
znowu — niestety — tylko ■. • sana­
cyjnym eksperymentem!

Artykuł ten jest od początku do koń­
ca -niedorzecznem majaczeniem, bo 
wybory odbyły się tylko w powiecie 
Bytomskim, Kozielskim. Strzeleckim, 
Niemodlińskim, Grotkowskim, Glub- 
czyckim, Kluczborskim. a nie jak 
twierdzono w Gliwickim, Oleskim, 
Opolskim i żeby mówić słowami „Po­
lonji“ w domenie p. Arki w Racibor­
skim. Tak samo listy kandydatów usta­
lono we wszystkich powiatach, w któ­
rych to uczynić było można bez jakich­
kolwiek przeszkód. Taksamo nigdy so­
bie nie wmawiałem być dyktatorem na 
Śląsku Opolskim. Ten ustęp jedno uwi­
docznił, zdradził bowiem powiernika 
Polonji. I ciekawą może jest okolicz­
ność, że nikt inny nie jest tym donosi­
cielem, jak odstępca p. Przędzione z 
Bytomia. Bo daremnie mi nie groził na 
jednem zebraniu „Bauernvereinu“ w 
Zabrzu, gdzie poszlem go zdemasko­
wać. jako zdrajcę, który się centrpw-

com za to zaprzedał, że jego synów P°' 
robili „Beamtrami“, że mi wleje i 
powie nie w „Katoliku" tylko w 
lonji". Kim zaś jest p. Przędzione do­
nosiciel Polonji? Po plebiscycie bU 
Polakiem i jako taki wybrany z ram1 
nią Polsko-Katolickiej Partji LudoW^ 
w roku 1924 radnym miejskim na m1“' 
sto Bytom. W roku 1922 do Izby 
niczej w Wrocławiu, a w roku 1926 m 
górnośląskiej Izby Rolniczej w O'P°‘ ’ 
przez lud polski jako Polak wybrany; 
Gdy pierwszy raz w roku 1926 wesZ 
pp. Barczyk, Myśliwiec j ja do PT 
Rolniczej jako kandydaci listy P°'sIf J 
uważaliśmy, że p. Przędziono &1.0 
wybrany z listy kompromisowej nai ' 
ży do naszej frakcji. Mniemanie to 2 
wiodło nas, bo p. Przędziono P°sze40 
do „Bauernvereinowców“ a nie ü 
frakcji polskiej. Byłem zmuszony 
p. Przędzione jako zdrajcę traktowa?- 
Przed calem posiedzeniem plenarne1 
publicznie go też tak nazwałem, co na­
pewno mu nie było obojętnem. I zat°' 
ta zemsta. Za wierność centrowy 
ernverein p. Przędzionę wynagrodzi • 
bo nietylko jego synów, jak to sam 
w Zaborzu na zebraniu przyznał, b?' 
amtrarni porobił, aleć go ponownie, 
to już na własną listę jako kandydat 
czołowego postawił, spekulując takim 
wybiegiem na zdobycie głosów gosp°' 
darczych polskich powiatu bytom­
skiego.

Walka wyborcza w powiecie by­
tomskim była więc zacięta i nierówna’ 
bo gdy nam stały bardzo skrom11 
środki do dyspozycji, to BauemverÇ1' 
nowcy wszystkie siły swoje wys11! ’ 
aby swego sławnego Przędzionę do 1 
by Rolniczej jako posła przeprowadź1

Nie dziwi mnie już też artykuł P® 
wyborczy „Polonji" z dnia 28. X. 31 •’ i 
w którym naszą działalność i przeP1 
wadzenie naszej akcji wyborczej W 11 
przyzwoity sposób zohydza. Żarz1! 
nam się mało aktywności, bo „Polo11! f 
Pisz wyraźnie „ponieśliśmy klęsk? zi. 
trzeba się do niej odważnie przyZIia<ù 
(może Przondziono?). Mogłoby b> 
lepiej, gdyby z naszej strony było W1? 
cej starannego przygotowania.
rzeczą smutną, że czynniki przygot.ß 
wująoe wybory ze strony polskiej. 11 
zdobyły się na szerszy pogląd ogóm 
polski, tylko ograniczyły swoja dzia­
łalność do podwórka sanacyjm^U 
Udział w wyborach był dlatego słaby j

Ciekawa rzecz, że „Polonja“ c°| 
innego twierdzi, jak sfery rządowe,11 
Śląsku Opolskim, które z zdziwień1® _ 
stwierdzają, że wynik wyborów do *z ; 
by Rolniczej wzgl. udział w wyborac11 i 
był nader żywy i liczny. Taksamo 
ubolewa „Polonja" nad naszą rzekoma 
klęską, a gazety niemieckie oraz fak1 
dokonane stwierdzają, liczny przyr°s. 
głosów na listę organizacji nasz?1' 
Przykład: kozielski powiat zdobył 
wyborach I9?fj r 198 głosów, a ohem]^



Ser Sieg
Des SberWefiWn ßanbbunbes

Gruß aus Proskau, O.-S. Pomolagie-Hotel

(® i g e n e r 93 e r i dj t)

©reis Kofel:
Dberfdjleflfdjer ganbbunb 1499 (Stimmen,
SDberfdjlejifdjer Sauernberetn 1324 (Stimmen,
©berfdjleftfdje ganbtoirtebereinigiing (s4AoIen) 

279 (Stimmen.
©etoäljlt ftnb mithin Born ganbbunb Delono« 

mierat 9ftettenbeimer in ttrbanowitj unb 
bom Dberfdjl. Sauernberein ganbtoirt Urban 
3 e m e I î a in goljnau.

Streis ®rofj Strei&lifc:
Oberfdjlefifdjer 93auernberein 519 Stimmen,
.^JrrfälefiWe ganbmirtebereinigung Idolen) 

484 Stimmen,
Cberfdjlefifdjer ganbbunb mit K&riftlirfjem 

iBaiicrnberctn 303 Stimmen.
©leine Xeilerge&niffe ftehen noch äug.
Kn bie SRanbate teilen fidj 93auernberein unb 

Wen. Som Sauernberein iourbe fRittergutS« 
hefiger unb Semeinbeborfteher Sllfong SS o f dj e Í

©bbeln, 26. ©Hoher.
Süße brei K a h r s haben für' bie ä I f t e 

ber © a m m e r ut i t g l i e b er jur 2anbiuirt= 
fdjaftâïammer ©bérfdjlefien Neuwahlen ju 
erfolgen. 2)ie SSaljlen, bie am Sonntag ftatt» 
fanben, - erftredten fidj bieêmal auf bie ©reife 
SBeutljen, Kofel, Kallenberg, ®rofj Strehlife, ©rott­
lau, ©reujburg unb geobfdjüh. hierfür batten 
ber ©berfdjleftfdje ganbbunb unb ber 
Dberfdjlefifdje 93auernberein 93or- 
fdjlaggliften eingereidjt. Sie 5DBeri<f)Iefrfci)e 
ganbwirtebereinigung (fßolnifäje gifte) batte nur 
für bie ©reife SJeutben, Kaltenberg, Kofel unb 
©rofj Streblife giften aufgeftellt. ®§ mürben fol= 
genbe Stimmen abgegeben unb gewählt:

Streis SJeutfien:
©berfdjlefiftfjer ganbbunb 265 Stimmen, 
©berfdjlefifdjer fBanernberein 180 Stimmen, 
SMnifdje gifte 207 Stimmen.
®einäblt ftnb au§ biefem ©reife bom Dber= 

fdjlefifdjen ganbbunb: ganbwirt unb Semeinbe- 
borfteljer Slugnft ©anfb in SKiebar unb bon ber 
Wnifdjen gifte: ganbwirt 93 a g f i f in 9ßie= 
fdjotoa.

342 glosy. Bytomski powiat taksamo 
nietylko zdoby} się na przyrost głosów, 
ale przeprowadził własną listę kandy­
data polskiego. Również w powiecie 
strzeleckim zdołaliśmy nietylko utrzy- 
niac z sta,n’ a'c zdobyliśmy prze­
szło loO głosów ponadto. Niemodlińską 
powiat, w którym ani w czasach przed­
wojennych. ani powojennych nie było 
ugdy wspominki o żywotności Pola- 
pOvi* lJ nam się zebrać nietylko 4 
kandydatów, ale 15 podpisów popiera­
jących wniosek z wyraźną polską na­
wą, na którą padlo 74 głosów. Wyni- 

12 h w '3°wyżej wymienionych powia- 
iab ,zaskoczyiy Niemców tak, że już, 

i nť ■ r dowiaduję, knują nad sposoba- 
p1’ jakoby w przyszłości uniemożliwić 

oiakom dalszy przyrost głosów.
,. i° stwierdzenie faktów nie ma być 
4p„.llas samochwalstwem, bo w poło- 
mn-'U’ W jakim się dziś znajdujemy, nie 
nipZernv kawić w jakieś wychwala- 
watf a^Zaiem‘ Należy nam niezmordo­
wanie dalej pracować nad uświadomie- 

iudu polskiego na Śląsku Opoł- 
sKim. Ze to niełatwo w obecnym cza- 
7neà,,p0wÂnno być > Panom z „Polonii“ 
c a- Chyba wiedzą ile milionów się 
OnnkiZ Berlina rok rocznie na Śląsk 
nie i a na ZWalczanie i wynarodowie- 
ci n Udu boskiego. Taksamo powinni 
wipnn-0^ie odpowiedzialni w „Polonji“ 
J,?zæc- ze w tych ciężkich-czasach 
Tp/í zycie gospodarcze na wioskach 
.wyprost katastrofatalne i ludzie nie- 

z stałego charakteru są zmuszeni dla 
uratowania swej egzystencji zaprzedać 
się Niemcom za marny grosz, że w ta­
kiej chwili praca społeczna na niwie 
narodowej jest strasznie ciężka. Uwa­
żaliśmy. że gdy „Polonia“ swoją agen­
turę do Bytomia sprowadziła, będzie 
nomocniczką w walce z germanizacją. 
Przekonaliśmy się atoli, że omyliliśmy 
się grubo, bo nie jest pomocniczką, tyl­
ko przeciwnie, szkodzicielką naszej ro­
boty. Walki partyjne z poza kordonu 
nie powinne być wprowadzane na 
Śląsk Opolski miedzy tutejsze polskie 
społeczeństwo. Tworzy się przez to 
nie tylko bałagan u nas, ale co gorsza, 
lud widząc niezgodę, zniechęca się ’ 
nasze szeregi opuszcza, osłabiając po­
zycje naszą wobec napom niemiecko-, 
ści. Twierdzę stanowczo, że nie jestem 
ani korfantowcem. ani sanatorem jak 
mnie ..Polonia“ nazywa, tylko jestem 
nolakiem - górnoślazakiem. jak nim też 

! byli wszyscy moi nrzodkowie. Nic 
czas nam dziś bawić sie w partyjnic- 
two. bo mamv tyle nad ratowaniem 
polskości na Śląsku Opolskim do czy­
nienia, że nie starczy nam czasu na ja­
kieś zabawki partyjne.

Zatem uważam, że mądrej głowie 
dość na słowie.

( ) Arka Bożek,
Poseł na Sejmik Prowincjonalny à 

1_______ LS'2jzhv Rolnicze’- r

in ©rofdjnih unb bon ber jwlnifdjen ßifte 2anb= 
Wirt unb ©emeinbeborfteher 5Dcb U ’e 10 * è t n, 
$rjencäü£, gewählt.

Streis gcobfĄiik:
©berfdjlefifdjer Sauernberein 2400 Stimmen, 
Dberftíjíeftfdier ganbbunb 1100 (Stimmen.
®ê erhielt ber ©berfdjlefifdje 93auernberein 

wie bisher jwei Si^ě unb ber ©berfdjlefifdje 
ganbbunb einen Si£. 93 om ©berf^lefifdjen 
93auernberein mürben gewählt: ber gegenwärtige 
©ammerpräfibent Slnbauer Kmil Krankte in 
(Schönau unb ber Slmtêborfteher unb 93auerngutg= 
hefiger Kraus © r o l e r in ipobnborf, bom Dber- 
ftfjlefifchen ganbbunb Würbe ®emetnbeborfteher 
unb ganbwirt Sofef <51 a f f i g in fPofjnife ©reis 
geobfdjüfc gewählt.

©reis ©rettü&itrfi:
Dberfdjlefiftfjer ganbbunb 1984 (Stimmen, 
©berfdjleiiftber föaiternberein 464.
Seibe (Si&e entfallen auf ben D b e r f dj l e f i > 

fdjen ganbbunb. SeWäljit ftnb: fRittergutS- 
befitjer bo n Sertan in Sorbanžhof unb 
fSauerngutgbefi&er ©regel in fReinerâborf.

©reis Kaíícnberg:
©beridjlefijcijer Sanernberein 1385 Stimmen, 
©berftfjlefifiher ganbbunb 1241 Stimmen, 
Dbcrfihlefifche SanbWirtebereiniaung Idolen) 

74 Stimmen,
Kljiiftiidjer üauernbereitt 125 Stimmen.
ßieluählt tourbe bom £%erfdjlefifdjen ganbbunb 

Söauerugutäbefiher Kriebridj ©djolj in Strofcb- 
witj unb bom Dberjchlefifdjen SBauernberein ganb­
wirt Stöbert K « h r i O in Sonnenberg.

©reis ®rottiau:
®ê Würben abgegeben:
©berfchlertfíer ganbbunb 1234 Stimmen, 
©berfdjlejtfdier SBauernbunb 860 Stimmen, 
Kljriftlidjer SJauernberein 139 Stimmen.
©etoäljlt finb bom Dberfdjlefifchen ganbbunb 

fRittergut§befifeer ôanê bon 9t a den in ®rae= 
bitj unb bom Oberfdjleftfdjen SBauernberein ganb- 
Wirt unb Semeinbeborfteher Suliug 93 rü an er 
in SBinaenberg. Km ©reife ©rottlau betrug bie 
Sßahlbeteiligung etwa 54 ^rojent.

^915
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wnifer (WntonDiDat Des wtétnDêréins
Seine SFone taiîrtc Don Seîiitumsonoben

SBenn jltwi fief} ftwiten, tyört ber Sritfe manchmal auff<fjiufj= 
ret& Singe! Sie „Cftag" l)at be§ öfteren ÍMtrauf Oiitge® 
iuiefen, öafj bie ft«a t 5 p01n i fdjc n fßaxteien ber Sa­
nierung uni» ber Sijriftlidjen Sentofratie Äotfantpß ’0ïe 

fßarfeifärnpfe and) auf ben SJ 0 b e n SS e ft 0 & e r j d) l e = 
fienS »erpfianjen. Äotfanti), ber beíannfíid) Oftober= 
fdjkjien „befreit" ljaf, ift aufg äußerfte erboft barüber, bafj 
bag oftüberfdjlefifdx fýoíenium fidj oöllig in ben fbjjnben bet 
Sanierung befindet, toäfjrcnb er bedj felbft für bie iueitere 

< „^Befreiung" Beimpfen möchte. Ung wunberi ber Slnfdjlufj beg 
hjefto&erfdjíefifdjen fßoienfumg an bie Sanierung gar nidjt. 
Sie i;at eben immerhin nod) et Wag Selb übrig, ®or= 
faut!) aber ift fdjon, lange frei), Wenn er felbft irgenbwoljer 
® e I b b e t0 m m e n Bann. Sie Sdjarnfteine beg fßolentumg 
in fßeftoberf^Iefien rauben natürlich für ben, ber fie beljeijt.

2lud) aug Slnlaß ber
æaf)icn jur oberftbieftfepen SanbWirtf^aftgfammer 

trat bie „ißolonia" Wieberljolt auf ben fßlan, um barjufegen, 
bafj bie Sanieiungg=fßolen im „Oppelner S^Iefien" natürlich 
eine neue SÜeberlage einfteden Würben. Sag DDlatcrial ju 
biefen Slugfüprungen ber „fßolonia" foli Wie ber ißrobinjiak 
lanbiaggabgeorbnete SlrBa ® 0.3 e Ï, ber aud) SJWtgltcb ber ßanb« 
Wirtfdiaftgiammer ift, im Seutiiener „batalii" mitteilt, non 
bem Kammermitglieb ißr5eb3i0nna aug Seufzen 
ijerrüljren, ber, 1924 poInifdjerStabtbero.rbneter 
■in fßeut^eu, 1922 poInif^eg '9Jtitglieb ber Sanbtoirk 
fepaftgtammer für bag nodj ungeteilte Sdjlefien in Sreglau 
unb 1929 ebenfalls b 0 n b e n iß o I e n alg Wtgiieb ber Sanb» 

Wirtfdjaftgfammcr in Oppeln gewählt, ju bem jentrüm» 
I i dj e n SB a u e r n b e r e i n übergegangen War. Ser lieber« 
gang sßrjebjionnag bon^ben Sßofen jitm Zentrum fei erfolgt, 
Weil bag gentium bie Söljne ^rjcbjionnag in æeamtenftellën 
untergebradü Ijabe.

Serfclbe fßrjebjionna aber Würbe bei ben lebten SBafyien 
jur Sanbmirtfdjaftsfammer bon bem jentrümlidien dauern« 
herein alg

Spiftentanbibat im SBentfjencr SBejirï
aufgeftellt! SBefinbet fidj bag gentrunt alfo Wieber einmal auf 
fron jetten fßfabe, ben tperr Eijrljarbt eittft mit bieleń 
fdwnen Sieben prieg? gft bag gentrunt bort, Wo eg mit foldjer 
„tßolitit" Erfolge ju erjielen Ijoffen barf, wie jur 2lPftim = 
mnngbjeif, nad) ben beïannten æorten Eljrbarbté 
nidft eine beutfdje ißartei. tote bie a überen beutf^en fßar= 
feien, fonbern bielnte^r eine „beutftbe" ißarfei, bie audj auf 
bie fßolen befonbere 3tüdfid)t nehmen muß? Sie-betreibt 
fefjt im fBeutljener sBejirï offenbar biefelbe ißolitif, bie fie 
einft im 9î-eu ft ab ter Greife befolgte. Sort ftellte fie einen 
auggefprodjenen ißolen alg fReidjgtaggfanbibaten auf unb (ji-efj 
biefen fßolen bann in ber IReidjgtaggfraEtion beg „beutfdjett" 
Bentrumg Ijerjlidj Willtomiuen. ff it iß eut peu ließ fie jefjt 
einen fß-olen in bie ßanbwirtfcpaftsfammer Wapien.

Eg ift in ber Sat nidtf fo ïeiept, bon einer alten Sra = 
bition unb $ß 0 l i t i f logjufommen, jumal, Wenn fie fo 
rupmreid) finb, wie bie Srabition oon Sleuftabt unb bie 
immer auggejeid)nete ißolifiB beg ©errn Sanbegratg Epr = 
p a r b t

my w Strzeleckim 0 150 głosów wie- 
K. lu cel w Kozielskim o 144 glosy, w by- 
malorol- tomsko-zábrskim nietylko znaczy przy- 

; rost głosów, ale i własnego mamy P0' 
sła. którego dawniej nie mieliśmy w 
tym okręgu.

Właśnie ten ostatni powiat zadecy­
dował, że liczba naszych posłów w u- 
zupelniających wyborach przyrosła- 
Zdobyliśmy w nim jeden nowy man­
dat. Ogółem wynieśliśmy z wyboroW 
2 mandaty (Strzelecki i Bytomsko' 
Zabrski).

Sukces ten powinien dodać nam 
otuchy do dalszej pracy. Da oog 
Wszechmogący, że w następnych wy­
borach osiągniemy lepsze jeszcze wy­
niki, da Bóg, że wreszcie dojdziemy cm 
tego, że liczba posłów w Izbie K°m’' 
czej odpowiadać będzie prawdziwem 
stosunkowi Polaków do Niemców n 
Śląsku Opolskim. Do tego zdążać 
oto cel naszej pracy- Ody on zostań^ 

! osiągnięty, zmienią się stosunki -7 
i chłop polski, a nie obcy rządzić bcnz 

wówczas w Górnośląskiej Izbie KOi- 
mczej-

Dziś jednak cieszyć się należy na­
szym sukcesem. Cieszyć się należy 
dziękować tym, co się do niego prz*' 
czynili. Zarówno działacze Górnosla- 

wyborcy polscy, co śmiało stanęli d(

widzieć, do czego doprowadziły roi- 1 
nictwo partie niemieckie, jak to za- 1 
przepaściły interesy chłopa i r.:-1""" ; 
nika- Tę cała prawdę wykazało tez 
Górnośląskie Zjednoczenie Rolnicze na 
licznych zebraniach.

Jako kandydatów swoich postawiło 
Zjednoczenie ludzi poważnych gospo­
darzy powszechnie znanych, cieszą­
cych się dobrą opinją, znających po­
trzeby chłopa i małorolnika.

Te wszystkie momenty wpłynęły 
na to, że w wyborach do Izby Rolni­
czej Górnośląskie Zjednoczenie Rolni­
ków odniosło sukces. Sukces _ ten 
szczególnie ujawnia się w powiecie 
Strzeleckim, gdzie Zjednoczenie znaj­
duje się na pierwszem miejscu pod 
względem ilości głosów. Uzyskało ono 
404 głosy, gdy Bauernverein _ 307, a 
Landbund tylko 150. Również dobrze 
wypadł do nas wynik wyborów w 0- 
kregu bytomsko-zabrskim, gdzie Zje­
dnoczenie znajduje się na drugiem 
miejscu po Landbundzie (Landbund 265 
— Górn. Zjedn. Rolu. 207). .

Gorzej już wypadł wynik w powie­
cie Kozielskim. Coprawda uzyskano 

&nu. i— -— ■■  --------- . m poważną liczbę bo 300 głosów, ale
masie przygnębiony, bieda go gniecie stostmku do ogółu głosów jest to 

Ain rxcrntniP ** >
mała flos£./ . . j nr-zpá czynili, zarowno aziaiacze oumu—.

Lepiej już w stosunku do poprzea- zjednoczenia Rolników jak
nich wyborów wogóle, me; za wyborcy polscy, co śmiało stanęli d(
sun,f“ »owS“ iemÄta. «w • "ie\aparll się swej narodo^ 
padl wyn enie ztj0by|0 74 glosy, ści, zasłużyli sobie na uznanie 
gdzie Z]ed powie-, ludu polskiego na Śląsku Opolskim

Szkoda, ze me było_ V mie_i po tym sukcesie złączeni pod sztanda 
cie Kluczborskirm gdzie P rem Qornośląskiego Zjednoczenia Roi
szka wielu Polakow. . niczego idziemy wspólnemi siłami d<Ogółem wynik wybor°w m^ odpo w sumieniact
mu steunkowi tadności polskie, do nie! że obo^k dobrze_zostal spełniony 

Scw „a Stoku OpolsWm. W Mo- 
sunku jednak do poprzedni V 
jest poważnym posunięciem się na 
nrzód Pamiętać należy, ze , , st° 
Eku do wyborów z 1926 r. zdobył,s-

Po wyborach do Izby Rolniczej
Skończyły się wybory do Izby Rol­

niczej na Śląsku Opolskim. Jak go­
spodarz co plan swój oblicza po zbio­
rach, tak i my obliczyć powinniśmy 
nasze plony- .

Zanim jednak do tego przystąpimy, 
rozważyć należy, w jakich warunkach 
odbyła się nasza praca wyborcza. Nie 
była ona łatwa. Naprzeciw Górnoślą­
skiego Zjednoczenia Rolników, repre­
zentującego prawdziwie i szczerze in­
teresy chłopa i małorolnika stanęły 
dwie silne partje niemieckie. Z ob­
szarników i junkrów złożony „Land­
bund“ i na pasku interesów obszarm- 
czych idący „Bauernverein.“ Oba si - 
nie agitowały i bałamuciły chłopa pol­
skiego. aby zyskać jego głosy- I co 
się okazało. Oto okazało się. że w 
wielu miejscowościach na zebraniach 
Górnośląskiego Zjednoczenia Rolnicze­
go było dziesięć albo i więcej razy 
tyle uczestników co na wiecach tych 
niemieckich partyj.

I nic dziwnego. lud rolniczy na na­
szym Śląsku Opolskim jest polski, po 
wioskach wszędzie mówi się po pol­
sku. Lud jest jeno w wielkiej swej
Î często brak mu odwagi. Ale ostatnie 
wybory właśnie wykazują, że z roku 
na rok budzi się, że z roku na rok po- 
woli przyrastają szeregi tych co śmiało 
w wyborach dają wyraź, że są Pola­
kami i rozumieją, że interesów chłopa 
polskiego i małorolnika polskiego ucz­
ciwie bronić może tylko nasze Górno­
śląskie Zjednoczenie Rolników. Trze­
ba jeno iść do tego ludu, trzeba jeno na 
zebraniach szczerze mówić i radzić 
nad jego bolączkami, trzeba jeno wy­
kazać pracę w jego obronie, którą wy­
trwale prowadzą posłowie nasi w Izbie 
Rolniczej-

W chwili obecnego kryzysu gospo­
darczego z łatwością mogą wszyscy
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zdobył sie na przyrost głosów, ale przeoro

3

?

scią, że idzie ona na rękę Niemcom, 
którym dostarcza argumentów, że pra­
sa niemiecka stale posługuje się cy- 
tatami „Polonji“ w walce z obozem 
polskim na OpPlszczyźnie i że inicja­
torem artykułów „Polonji' jest zdraj­
ca, odstępca, niejaki Przędziono. któ­
ry wybrany do izby rolniczej jeszcze 
w 1922 r. nie wstąpił do klubu polskie 
go, ale połączył się z niemieckiem u- 
grupowaniem „Bauerverein“, za co sy 
nów jego porobili Niemcy urzędnika­
mi. Następnie stwierdza p. Bożek, że 
ostatnie wybory do izb rolniczych 
przyniosły sukces obozowi polskiemu, 
a nie klęskę, jak chce „Polonja“, gdyż 
Polacy mieli dotychczas 3 mandaty, a 
obecnie zdobyli 4. (Iskra).

cji to Bauernvereinowcy wszystkie siły 
swoje wysilili, aby swego sławnego Przę­
dzione do Izby Rolniczej jako posła prze­
prowadzić.

Nie dziwi mnie już też artykuł powy- J^ożliwić Polakom dalszy przyrost gło- 
borczy „Polonii“ z dnia 28. X. 31 r„ w któ­
rym naszą działalność i przeprowadzenie 
naszej akcji wyborczej w nieprzyzwoity 
spoósb zohydza. Zarzuca nam sie mało ak­
tywności, bo „Polonia“ pisze wyraźnie

„...ponieśliśmy klęskę i trzeba się do niej od- . 
ważnie przyznać“. Mogłoby być lepiej, gdyby 
z naszej strony było więcej starannego Pr,y- 
gotowania. Jest rzeczą smutną, że czyníyki 
przygotowujące wybory ze strony polskiej, 
nie zdobyły się na szerszy pogląd . ogółr o- 
polski, tylko ograniczyły swoją działalność 
do podwórka sanacyjnego. Udział w wybo­
rach był dlatego slaby“.

Ciekawa rzecz, że „Polonia“ coś innego > 
twierdzi, jak sfery rządowe na Śląsku O-j 
polskim, które ze zdziwieniem stwierdzają. 
,że wynik wyborów do Izby Rolniczej wzgl. 
udział w wyborach był nader żywy i licz­
ny. Taksamo ubolewa „Polonia“. nad naszą 

fakta dokonane stwierdzają liczny przy-

mieckim centrowcom
— pisze p. Arka zrajduje w „  . 

ukazują sie w „Polonii“ od cz.su

Męski protest ze Śląska Opolskiego przeciw 
trucicielskiei robocie Korfantowei gazety.

, a* Posła na Sejmik Prowincjonalny 
nni°t--Z- ^°^n'czej z ramienia ludności 
pS?'e?:„ Artykuł ten p. t. „Krętactwa 

Si°pniri W stosunku do polskości na 
oiąsku Opolskim“ jest ciężkiem oskarże­

ni przeciw szkodnictwu, uprawiane- noSę m —- — ----------
nu przez „Polonię“ wobec interesów lu- lem, jak odstepca p. Przędziono z Bytomia.
“ Polskiego M Sląsku Opolskim. Te ~   ”
‘ Poczytalną robotę „Polonii“ demasko- 
' ‘Smy już kilkakrotnie, obecnie chęt- 
ie poświęcamy łamy naszego pisma na

szerne streszczenie wywodów p. Arki 
D0ZKa> które winne wywołać żywą 
Polski W Ca^ Patriotycznej opinji

BOżękUŻ-°J.przeszło roka
dô cm«, się w „mionu” oa cz/su

À_aÆuly’ które nam Polakom na

1 ?SÍU® szk<*!za- Nie wiadomo, co P0-| 
ïa S^lnd Pl™akow ..Polonii“ do napaści

I Onokkim^21, ktorzy mieh odwagę' na Śląsku 
toh£ ‘̂°zosíač’ wtedy> Kdy i najlepsi 

«ie krprk7 co dziś jeszcze koło „Polonii
À vrzed własna odwagą uciekali,
r krormvchSta’’ w,nader ciężkich, wprost o- 
I sztki nn\V?lnkach krzątać musiel resz- 
I nożarze mStale na sPalenisku no wielKm 

' tem“ D0wstania w 1921 roku. „Warja-
Eh nrn tna..p.oczatku 1923 r- ’eden z bH-

I dowiedzFaVaC-IOł ”PoIonj*“ nazwał, gdy się 
b!Smalt i2® "a WÎeCe P°lsliiC W RaCÎ- 
dżam16?1 ako sam°rosły referent wyjeż- 
«nu'J ”apewno sam P- Korfanty w cza­
banaropr.usk'ch tyle różnych awantur i 
S! nd v,eîach næ doznał. !ak ja, młod-

II hL? u Rortantego społecznik. Tylko za­
lil y «anatyzm i niezmordowany optymizm
■ trzyma człowieka na miejscu, jakie los mu 
í I Wyznaczył, aby staę w obronie tego krwią 
i najbliższego, przez wszystkich opuszczoiie- 
I go a od Niemców podlonego ludu polskiego
■ na »lasku Opolskim. Dlatego uważam za1 bezczelność postepowanie takiej gazely, 
■i która się też do polskich chce zaliczać, je-
■ żeli nas z tyłu kamieniami obrzuca w po- j 
■1 staci obrzydliwych artykułów, ku wielkiej 
H !1Cl.esŁze aaszvch wrogów. Najnowszy taki 
M bohaterski artykuł „Polonji“ krytykuje ta- 
H jZa wyborczą oraz wyniki wyborów
2 ™ y yRo'niczej, które się odbyły dma
■I j r‘ Odbywały się one w nader1
H ciężkich dla nas Polaków na Śląsku Opcl-

skim warunkach. Znany jest fakt, że choć, 
-j partje wzgl. organizacje niemieckie częs*o i 

Ew . wzajemnie, się zwalczaja. to gdy idzie o 
W nas Polakow, w walce przeciw nam, zaw- 
n sze są. zgodne i wspólny maja cel, nas zni- 
H SyCZ?tC \ wszelkie ślady polskości na Ślą-

sku Opolskim zatrzeć“.
Przytoczywszy następnie treść ten- j 

g dencyjnych wypocin „polonijnych“ na ■ 
akcji przedwyborczych do Izby!

Rolniczej w Opolu oraz łobuzerskie za- 
rzuty, dotyczące rzekomych zaniedbań 
ze strony tamtejszych działaczy pol- 
skich, uprawiających wedle „Polonii“ 
„sanacyjne 1? eksperymenty“, p. Arka’ 
Bożek pisze następująco*

ł tkirn Q?oZÍS& Sl^ÄeCNtoÄ 
boSkiS a n°e Głubczyckim, Klucz­

ki t Gliwicki^ nïk twierdzono w „Polonii“ 
mówić słowam? tpŁi?‘PO1Skidomenieeb?

5 Arki w Raciborskim °t v W ^Hstv k-n’ 
dydalô» ustalon Taks,a«

Organ polski na Niemieckim Śląsku 
zarzuca „Polonji” zdradę

KArOWZCf, 7.11. _ Tei. wł, — - 
„Katolik , wychodzący w Bytomiu w 
numerze czwartkowym dnia 5-go li­
stopada r. b. przynosi artykuł wstęp­
ny posła na sejmik prowincjonalny i 
do izby rolniczej p. Arkadiusza Bo- 

tzka, zwracający się przeciwko „Po- 
lonji '■ „Katolik" stwierdza, że ,:Po- 
lonja Korfantego mniej więcej od ro­
ku zamieszcza stale napastliwe arty­
kuły zwracając się przeciwko działa­
czom narodowym r.a Śląsku niemiec­
kim. którym zarzuca uprawianie po­
lityki sanacyjnej, co rzekomo szkodzi 
interesom polskości na Śląsku Opol­
skim, gdyż tamtejsza ludność nie chce 
jakoby popierać tego kierunku.

Autor artykułu, p. Bożek, oświadcza, 
i że polityka „Polonji' jest bezczelno-

iakichkolwiek przeszkód. Tak sarno hs.y 
kandydatów ustalono we wszystkich po­
wiatach, w których to uczynić było mo­
żna bez jakichkolwiek przeszkód. Taksa­
mo nigdy sobie nie wmawiałem byc dyk a- 
torem na Śląsku Opolskim. Ten ustęp je­
dno uwidocznił, zdradził bowiem powierni­
ka Polonii“. I ciekawą może jest okolicz­
ność, że nikt inny nie jest tym donoside-

Bo* daremnie mi nie groził na jednem ze­
braniu „Bauernvereinu“ w Zabrzu, gdzie 
poszłem go zdemaskować, jako zdrajcę, 
który się centrowcom za to zaprzedał że 
jego synów porobili „Beamtrami“, że mi 
wleje i odpowie nie w „Katoliku tylko w rzekoma klęską, a gazety niemieckie oraz 
„Polonii“, fakta dokonane stwierdzają liczny przy-

Po dosadnej charakterystyce pana rost głosów na liste organizacji naszej.
Przędziony, który wysługując się nie- Przykład: kozielski, powiat zdobył w wy- 

ciiiruwcu.il równocześnie borach 1926 r. 198 K*<>sów. an 3.“
Polonii“ nrzviazne ucho do £îôsy- Bvtomskl oowiat taksamo metviko 

_ „Polonu przyjazne ucho do zdolM sJę na przvrost giosow, ale przenro-
.---------  anvKuiv Ktorp nnm Pninknm na t,aPascI na swych rodakow, borykają- wadzil własną liste kandydata polskiego.
Śląsku Opolskim w walce z fah germani- cych się w walce z germanizatorskimi Również w powiecie strzeleckim zdołalłś-

centrowcami, opisuje _p. Arka Bożek sa- 150 glosów ponadto Nie­
mą akcję wyborczą i jej wyniki, co war- mod‘í5íisl{í powiat, w którym ani w czasach 
to zapamiętać: przedwojennych..ani powojennych nie bv»o

„Walka wyborcza w powiecie bytom- nigdy wspominki o zywo^c^
skim była zacięta i nierówna, bo gdy nam, “dałoSpOdpisów, popierających wnio- 
stały bardzo skromne środki do dyspozyj^•/æ^^Sska nazwa, na którą na­

dto 74 głosów. Wyniki te w powyżei wy­
mienionych powiatach zaskoczyły Niem­
ców tak, że już, jak się dowiaduję,, knują 
nad sposobami, iakoby w oravszłośd ume-

sów“. . J

cz.su
ciiiruwcu.il


Alte Pechgewinnung in Oberschlesien
Oberschlesien war von jeher mit großen Wäldern bedeckt, deren 

Holz man unter anderem auch dazu benutzte, um daraus Pech zu ge­
winnen. Seine Herstellung wurde hier schon in den frühesten Zeiten an 
zahlreichen Orten betrieben. Darauf weisen Ortsnamen wie Smolarnia, 
Smolnitz, Smolnik in besonders waldreichen Gegenden hin. Das slawische 
Wort „smola“ bedeutet nämlich Pech. Aus den zahlreichen Zugangs­
straßen zu den Pechsiedlungen erkennt man, daß der Pechhandel, gerade 
als Oberschlesien noch zu Österreich-Böhmen gehörte, ein recht lebhafter 
war. Die Straßen führten durch das Waldgestrüpp und hatten nicht 
das preußische, sondern nur das halbe, österreichische Breitenmaß. Heute 
sind sie versandet und kaum noch als Schleichwege zu erkennen.

Die Gewinnung des Pechs erfolgte in primitiven, mächtigen Öfen, 
bei denen man einen sog. inneren und äußeren Ofen unterscheiden kann. 
Der innere Ofen war turmähnlich gebaut, mit einem Gewölbe über­
dacht, einer Öffnung zu ebener Erde und einer unter dem Dache, dem 
sog. Fenster. Durch diese beiden Öffnungen wurde nun das Pechholz, 
in der Sprache der „Pechmänner“ der „fette Anbruch“, hineingebracht 
und darin aufgeschichtet. Der fette Anbruch wurde aus den harzigen 
Wurzelstöcken gewonnen, nachdem man das Splintholz sorgsam mit dem 
Beil ausgehackt hatte. Von weit her wurde das Holz der Schwammkiefer 
gebracht, da die Schwämme sehr reich an gutem Harz waren. Die Öfen 
hatten einen Durchmesser von 4 bis 6 m und eine Höhe von über 3 m.

Abb. 1 zeigt einen solchen Ofen, wie er bei Lugnian in der Nähe von 
Jellowa in Oberschlesien noch zu sehen ist. Der Ofen ist 1860 erbaut und

1927 zum letzten Male in Betrieb gewesen. Da der Absatz zu gering war, 
mußte der Betrieb eingestellt werden. Der Ofen faßt etwa 40 m Holz und 
liefert an die 30 Zentner Pech. Nachdem nun der innere Ofen geladen war, 
wurde das im Innern aufgeschichtete Holz angebrannt und darauf die 
beiden Öffnungen zugemauert; es blieb nur ein kleines Ausflußloch am 
Fuße des Ofens bestehen. Je nach der Größe des Ofens wurde der Feuer­
brand 6 bis 14 Tage unterhalten. Über den Ofen kam ein Gestell, über 
das Tannen- und Fichtenreisig gelegt wurde. In der Kuppel des Pech­
ofens wurde 3 Tage nachdem das Feuer angelegt war ein Loch von 
etwa 10 cm Durchmesser ausgehauen. Aus diesem kam der Dampf mit 
großem Druck heraus und schlug an das Reisig. Hier kühlte er sich 
zum Teil ab und tropfte dann nach unten in ein darunter aufgestelltes 
Gefäß. Dieses sog. Pechwasser, „smolana wodka“, war braun und wurde 
von der Landbevölkerung als Heilmittel besonders begehrt.

Aus der Rinne wurde das Harz mittels Kannen in ein größeres Gefäß 
geschöpft und darauf in große Kupferkessel gebracht, in denen das Harz 
gekocht wurde. Das Pech wurde darauf in rinnenförmig ausgehöhlte 
Baumstämme zum Abkühlen gegossen.

Das harte Pech war bei Schuhmachern, Flößern, Brauern und Land­
wirten ein begehrter Artikel. Das weiche Pech brauchte man zum 
Schmieren von Maschinen- und Wagenachsen, die früher aus hartem Holz 
gefertigt waren; die Nachfrage nach diesem Pech war daher sehr groß. 
Die Pechkohle selbst wurde von Klempnern, Gold- und Kupferschmieden 
gekauft. Bergassessor Siegmund.
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'• 2 •’ Pechofen in Betrink i« jelegt war ein Loch von -tw« »der K“ppe£ des Ofens wurde 3 Tage nachdem das Feue» ítromte. ■twa 10 cm Durchmesser ausgehauen, aus welchem dann Dampf

Bitů auöj bei Den polniftbea Hlmberbeits- 
îdjulen in 9eutfd)-ûberfd|lefien gefpart?
3nt preuftifdjcn ganbtag haben bis Sibgeorbiieten tes 

»briftlidpSojialen ÿolbsbienftes folgtnbe kleine Anfrage 
«mgebradit, in her es it. a. Ijeiftt: baf) an ben beutfdjen 
Gajulen Preußens 6 000 Sebthräffe eingefpart roerben, 
»oft aber an ben polnifdjen Sdjulen allein î>eutfdp£)ber- 
fdjlcficns noĄ 22 klaffen gebaren roerben über bas burd) 
ine internationale ®ereinbarung porgefdjriebene ïïlaf) 
hinaus. Sir fragen bas Gtaatsminifterium: 1.) Sienie[ 
Cetjrer an polnifd)en SWinbcrl)eitsfd)uIen finb im ÍRafjmcn 
i)er allgemeinen Sbbamnafjnalpnen auf ©runb ber preu* 
feifĄen Slotücrorbnung eingefpart rnotben? 2.) æenn 
bcine, ift bas Staatsminifterium angefidjts ber überaus 
horten Eingriffe, bie es im preufoifdjen Sdwlroefen »er, 
«nlaßte, bereit, alle SDlinberijeitsfthulen ju fd)Iieften. bie 
niĄt bie in bem ©enfer Slbhommen porgefdjtiebene S<hü- 
lerjahl mein- aufroeifen?

&eutfyens „Äatolifc“ 
gefit’s nicht put

Sßie mit erfahren, ift bem in Heuthen er)ti)einenbeti 
Sjïûlenbiatt „Ä a t o 1 i l“ in bieftn lagen bet IBejug Bor 
ffias unb Sletttijität geiperrt worben. Sieje gjlaftnainru 
beutet barauf I)in, baff ber ißerlag bes ißlattes ojfenbaj 
bie ÍRedjnungen nidjt iejaijit Ijat. Das läfet auf financ 
Steile Sdjujierigfeiten jdjfiefcen unb bieje finb woljl ein 
SBeroets bafür, baf? bas Śiait in ber lebten 3e^ an 
SBoben nerïoren fjat. latfätfjiidj ift ja audj bas SBebüift 
nis . polnifiten ißreffeerseugniffen in betn heutigen 
Oberitniefien nidjt befonbers groß —, moraus ber 2I6onc 
ncnteni^inunb bes Blattes folgert. 3m übrigen war bei 
æenag bes glattes in legier Reit öfter Saft im Arbeit» 
geriajt, rno Slngefteiite utn ihre iRedjte aus ben Tarttuer 
traflen.ramnfen mußten. "

Î, au StOlZ rauira, iiorrpn
uns, soldatische Tugend zu PfleS^ ’ . rr*_l_ knrhcfpn euvuns

soiaauscne tugum - y- ° 
dem Ziele, dem höchsten ent 

[gegen!
o führ’ uns, du stolz Panier,.

Hadi isbs 
der unpolitifdic Reiterorein.

Am Sonntag, dem 11. 10., fand in Glim­
me r s b a c h ein „Reiterfest“ statt, wo­
bei der im Ober-Bergischen Lande als 
Stahlhelmpastor bekannte Pfarrer Luy­
ken die Rede hielt. Er führte u. a. aus: 

„Wer kennt nicht das Reiterlied, das der 
Kürassier in Wallensteins Lager singt? Fri­
scher Wagemut, der keine Todesfurcht 
kennt, das ist rechte Reitersart. Stolze Na­
men drängen sich in unsere Erinnerung 
und lassen ein echtes Preußenherz wieder 
höher schlagen. Zucht und Ordnung und 
eiserne Disziplin, Mut, Wille und Ausdauer, 
das alles verkörpert sich im preußischen 
Reitergeist, der eine Losung kannte, das 
Reitergebot: Sieg oder Tod.“
Man höre weiter, weshalb die Reiter­

vereine gegründet wurden:
„Das Versailler Diktat, das erschütterndste 

Denkmal unserer Schmach, hat uns die 
Wehr zu Land und zu Wasser genommen 
und nur kümmerliche Reste gelassen. Soll 
nun der alte preußische Reitergeist sterben.

I Nein, das darf und soll nicht geschehen. 
So haben sich überall Reitervereine gebildet 
in Stadt und Land. Ihre Zahl ist in stetem 
Wachsen. Und die Namen, die sich die 
Vereine gegeben: Schill, Blücher, Lutzów 
usw., sie künden, in welchem Sinne 
und mit welchem Ziele sie wirken und 
streben wollen.“
Auch die Pazifisten blieben bei dieser 

Rede nicht vorschont. Es heißt da:
„Das Leben eines Volkes fuh* alA A. 

Macht, sie allein ist das letzte Rechts 
mittel. Wer in pazifistischem Irrwa!" 
.Wehrgeist und Wehrwiilen beseitigen , 
während die Welt um uns her in Watte^ 
starrt, liefert sein Volk der Beut g 
anderen aus. Wehrgeist und Wehrwille, da 
alte Reitergeist, der Geist von 19 ,
muß lebendig bleiben, muß heiliges 
unserer Jugend werden.----- - —- .

In der Garnisonkirche in Potsdam stenen 
die alten Standarten der ruhmreichen Rei­
terregimenter. Sie trauern um glorreiche 
Vergangenheit und harren des Augen­
blicks, da sie wieder entrollt wer­
den über einem freien Deutschland. 
Daß dieser Tag nicht allzu ter.i 
sei, daran möge auch der u u m 
mersbacher Reiterverein wi.j 
wirken. Zu diesem vaterländischen Diens 
ruft Euch Eure Standarte auf. In Euren 
Herzen aber erklinge der Schwur:

Fuhr’ uns, du stolz Panier,

Führ’

Führ’ uns, o führ’ uns, du stolz Panier,. 
Standarte, dir schwören wir.

Wir danken dem Pfarrer für seine Offen­
heit, wissen wir doch nun, auf welchen 
Götzen christliche Reiterpastoren schwo­
ren. Eine sonderbare Auffassung muß der 
Pfarrer vom Christentum haben, wenn er 
als sein Vertreter einen solchen Hab­
gesang anstimmt. Wir werden gegen diese 
Sorte von Christen, zusammen mit den 
wahren Christen, schärfsten Kampf fuh­
ren um den Geist des Mordens auszu­
rotten. Erwin °QbeI-
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LIKWIDACJA „KATOLIKA“ W BYTOMIU
Ze Śląska Opolskiego piszą nam:
..Katolik“, najstarsze pismo polskie 

w Niemczech stoi przed zupełną likwida­
cją'. Tak oświadczył dzisiejszy dyrektor 
wydawnictwa, p. Leon Nawrocki, na roz­
prawie przed bytomskim sądem pracy. 
Likwidacja już została wniesiona do pre­
zydenta prowincji górnośląskiej w. Opolu.

_ Czetn był „Katolik“ dla polskości-na 
Górnym Śląsku wiedzą .starsi - Ślązacy, 
natomiast ..młodsze pokolenie, wyrośle 
podczas wbjiiy światowej . i po wojnie, 
mai'oco wie o /dziejach prasy polskiej, na 
Śląsku. Historię „Katolika“ podamy ’drü- 

I gint".razem, dzisiaj ograniczymy ' się do 
omówienia samego- faktu zamierzonej 
likwidacji wydawnictwa.

Likwidację zawdzięcza „Katolik“ sła­

wetnej gospodarce „radosnej twórczości“, 
a raczej niedołęstwu sanacji. Odkąd sa­
nacja .położyła rękę na ..„Katolika“ i uzy­
skała dominujące .wpływy w je żo. Wy­
dawnictwie, rozpoczął się upadek gazety, 
kurczenie głosów polskich na Śląsku 
Opolskim i upadek czytelnictwa.

Cisną się pod pióro myśli, że te wszyst- ’ 
kie kary więzienne, jakie starzy redakto­
rzy „Katolíka" przecierpieli. iż tén zapał 
z którym szedł Pasz prosty, polski, gór­
nośląski lud za ich głosem, iż tę wszyst- 
k-C: szykany i kafy pruskie, jakie lud hasz 
ochoczo znosił w nadziei uzyskania lep­
szej przyszłości' i doczekania się chwili 
triumfu prawdy, i sprawiedliwości nad 
fałszem i przewrotnością zostały lekko- i 
myślnie zmarnowane. .

811

a

i 
t

Qlufiöfung eineš VoimfdjenSeîtîMtgâtoerÎageâ
. O žBeutíjen ©.=©., 3. Motocmber.

©er SScríag ber polntfdjen Bettung „Sa toi il" in æcufljcn, 
ältcftcn unb bížíjcr am meiftcn gclefencn polnifdjen SSíattcá in 

>bcr fßrototnj O&crfcplcften, folt beinnacpft aufgclöft iocrbcn. ®ie 
illngcftetttcii haben bereit» bie Siinbtgung erhalten, unb ež fćhltjebcn 
ttcrfćhicbenc Streitfachen bor bem ®eutl)cucr yirbeitžgeridjt S» 
ber ©ruderet bcë „Statolil" tourbe aud) bie 58crtiner botnifehe 
Bettung „©fiennil SSerlinfti" unb bas tBerbanbêorgan be» 
tBoícnbunbcS „tp o I a f iv ÿl i c nt c j e ch" gebrudtt (SS ift anju* 
nehmen, baň ber „Satoíit"»l&eríag mit bent Oppelner „thotoinh 
Ciobpcnh" jufammengclegt Wirb. Sn ber Beit, alž baê polmfcpc 
©eneralfonfulat fiel) noch in s&cuthcn befanb, haben jtvifdpen biefem 
unb ber ihebaftion be§ „Raioiif", Wie au» bieten SBeröffcnttichungcn 
herborging, immer bie engften töejiehungcn beftanben. ©er ©ebaufc 
liegt alfo napě, baň bie beborfteljenbc Stonjentration be§ potni; 
feben <13 r c f f e tue f c n S in Oppeln mit ber Verlegung bc§ 
potnifepen ® c n c r a I r 0 n f tt £ a t S im Bttfammcnljang fte

80s tttibe 
bes „Jtatoltr-Sertoges

„ (eigener ® e r i Ą t.)
S&entljen, 4. ütobember.

2>te Slíadjtričht, ba fs ber „StatoliT""SSerkrg in 
5B e u t b e n beaBfidj-tigt, feine jt ä u nt e 
fd) liehen, wirb burd) bie $ lagen, bie ein 
Teil beä tedjnifdien Terfonafö beim Arbeits­
gericht anhängig gemacht hat, BeftättgL SM« 
f i n a n a i e 11 e Soge beâ „batolil" ift betört 
f d) Í e d) t, baff ein großer Teil bet Sohn- unb 
©■ehaltäjablungen febr berfpätet unb i n 
Jtaten erfolgte. Tiefe unregelntófjigen »faljlun- 
gen führten yu foldj e r 6 e b I i den ÍR ü ď ft ä n • 
b e n, baň ein Teil be§ tedjnifdjen 'Berfonafê 
Sablungdbefehl gegen ben Verlag bes 
„®atotif" ertoirtie unb ein anberer Teil beim 
Sirbeit&geridit St l a g e a n g e ft r e n g t'bat.

(—) Niemiecko-..polonijne“ plotki o „Kato-, 
liku" w Bytomiu. PDLSfcA

W związku ze złośliwą notatka umiesz­
czoną we wczorajszej „Polonii“ i „Katów’- > 
cerce“ o całkowitej likwidacji „Katolika“ 
w Bytomiu, upoważnienie jesteśmy do za-< 
orzeczenia tym pogłoskom. Faktem jest ty’- 1 
ko to, że Zarzad „Katolika“ złożył do 
władz niemieckich podanie o unieruchomie­
nie zakładów w Bytomiu i przeniesienie 
ich do innej miejscowości.

fWïîî flJlittelîmnït týf
feer Mmîta wîmaaw

Die „Bolonia“ berichtet aus Beugen, bufo in einer Ber- 
hanbíung vor bem Arbeitsgeridjt ber Direítor bes pofnifchen ' 
fiatoliLBerloges erilärt habe, bafj bas Unternehmen liqui- 
biert werbe.

fjierju erfahren «vir junerläffig, bßfj eine Ciquibafian bes 
Unternehmens nicht beabfidjtigt ift, bafe aber bem Kegie- 
rungspräfibenten in Oppeln ein Unfrag auf 
(Genehmigung ber Stillegung bes Betriebes in Beutheu 
am 31. Dejember unb (Genehmigung ber ßrri^tung bes 
Betriebes an einem anberen Ort in Oberfchiefien 
vorliegt. ^ö^ftmahrf^eiulich wirb ber fiatolii-Berlag im

i 3«ge ber Uonjentrationsberoegung ber polnifchen liiinberheits- 
inftitutionen in Oeutfch-Oberfthlcfien feinen Sih n a <h Oppeln 
verlegen.

Die „Oftag“ hu< Won oor tueljr ats einem 3ahte barauf 
hingeroiefen, bah nach Ueberfieblung bes polnifdjen (Ser.eraL 
fonfulats von Beuthen nach Oppeln aud) bie beiben 'polenbläilcr 
Oberfdjlefiens, ber Beuthener „äatolif Eobjienne“ unb bie 
Oppelner „jiotvinnt) ßob’ienne“ jufammengetegt werben fallen, 
unb bafj hieraus bie enge Berbimbenheit jwifchen ber politifdjen 
Urbeit bes Äonfutats unb ber angeblich „Íulfureííen“ ber pol- 
nifehen greffe erfitfjHidj ift. — Oppeln wirb mehr unb mehr jum 
2Iiitieipunff ber grofjpotnifdjen Bropaganba.

8er „$tatolit"-SerIag geht 
nadj Sbbeln

Rctttotoifc, 3. jJtobember.
einet SSerba-nbluufl Bor bem 91 r b e 11 § = 

a e r i d) t foH bet Tirettor be§ poinifden ® a t o- 
1 it«93erläget erflärt haben, bafj ba§ Un­
ternehmen liquibiert »erbe, fpierju er­
fahren luir j u b e r Í ä f f t g, bah eine Siguibation 
be8 Unternehmen? n i dj t b e a b f i dj t i g t ift, bah 
aber bem fRegiernngêprâfibenteii in £)ppeln ein 
Eintrag auf Genehmigung ber (StiHegima beá ' 
ÍBetriebeí, in SBeutben trat 31. Tejember urtb ®c- 
nehmigung ber Errichtung be§ æetriebeê an einem 
unteren Drt in Óberfthlefien bor liegt Sřie mir 
weiter erfahren, [oll ber ®atoiil=®eriag Oppeln, 

l als feinen neuen @ife au&erWablt haben.



3er „Stolir dementiert
Bezczelne kłamstwa1 

„Polonji“.
W numerze z dnia 3 listopada r. b. 

umieściła „Polonia“ wyssaną z palca 
wiadomość, że rzekomo firma wydaw­
nicza „Katolik“ ma być zlikwidowaną.

Fałszywą tę wiadomość wroga nam 
prasa niemiecka podchwyciła z rado­
ścią i idąc śladami „Polonii“ również 
wprowadza w błąd opinię publiczną.

Otóż wyjaśniamy naszym czytelni-, 
kom, że o likwidacji „Katolika“ mowy 
niema „Wydawnictwo Katolika*'.

©lit dreitägiger ©erlpähmg teilt Ser ®eutt)ener „Katelif 
ffobgienntj" unter der Uebenf<i)rift „(Bemeine ßüge her ©olonia" 
mit, daß „t»n einer ßiquibierung des „Kotolif" feine ©ehe ifein 
fann".

I Slad) Geformten ©luftern ift an biefer ©idjtigftellung bas 
bas hefte, mas nitfjt ridjtig geftellt, alfa heftätigt wirb. Sas Un« 
terneijmen bes „Katolit" ift n<itürlid) rtidjt liquidiert, b. h- auf«

1 gehoben, wenn es n a ďj D p p e l n t> e r I e g t wirb und der 
„Katolit" bort als KopfWati ber ,,3lammr) ©obsiennq" weiter 
erfcheint. Seßt tft bas Oppelner ©oleniblatt betanntlich im we« 
fentliijen ein Kopfblatt bes ©euthener „Kato®", 3n furjer Seit 
wirb es umgefeljrt fein.

©sie f^ledjt es um ben ,^atolif" fteßt, ift feit langem be« 
famtt. ©ergebens ^at ber frühere ©ireftor bes „Si'atolif", <5ta« 

, nislaw SBeber, ben mit bem ©üifgang bes weftoberfdjlefifdjen 
©olentums, insbefonbere ber faft reiftloifen Slbwanberung ber pol« 
nijdjen „Sntelligens" nach Dftoberfdjiiefien naturgemäß eingetrete« 
nen ©iedergang bes Unternehmens durch bie gewagtesten ©littet 

I ju oeridjleiern gefügt, ©ergebens mar bie enge ©erbinbung bes 
' „Katolit" mi ben ©olntf <ßen ©olfsbanfen wnb dem 
Katta wißet ©Bolt» ob en. 2lls bie „©olania" in btefe 
©erbinbungen hineinleudjtete, ging es mit ber Kun-ft ©Bebers ( 
plößlitß 3« <Snbe unb auch fein non her ©auf ©rjemglowcow in 
©erltn gefommener ©adjfolger, ber offenbar als ©ertrauens« 
matm biefer polnifdjen ©ant amtiert, oermotfjte ben ©iebergang 
nicht aufjuhalten. ©Sie weit es mit bem „Kato®" gefommen 
ift, beweift g. ©. bie ïatfadje, baß fein ©rfefjeinen oor einigen 
Tagen ernftlidj in $rage geftellt war Oie braßende Sperrung 
ber Lieferung oon @as unb ©lettrigität tonnte erft im legten 
Slugenfrlitf oerßmbert werben.

So lange fid> bas poínif<fje (8eneroítonfitlat fri 
©eutßen befand, war bie Sage bes „Kato®" immer nodj einiger« 
maßen erträglich. 3eßt aber leutfjtet bas Singe bes ijerrn über 
ber „3tot»inn ©obgiennt)". Oer leßte unb ausfcßlaggebenbe 
®runb ber ©eriegung bes „Kato®" (als Kopfblatt) nach Oppeln 
üft bie ©eriegung bes polnifdjen ©eneralfonfuiats dorthin unb 
die 3 u f a m m e n f a f f u n g ber g e f a m t e n p o l n i f <f) e n 
©ropaganba in ber oberfthlefifcßen ©egierungshauptftabt,
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Polak z Opolskiego

ffoís^i^éí ýlta&fta Cpolsfaiegtt» 
i je&o oßecsae

Podział Śląska Opolskiego, zaproponowany przez Radę 
Ligi Narodów, zaakceptowany w dniu 20 października 1921 r. 
przez Radę Najwyższą w Paryżu, spowodował kolosalne osła­
bienie ruchu polskiego na Śląsku Opolskim. Władze i społe­
czeństwo niemieckie, łudząc się nadzieją, że z biegiem czasu 
uda im się odzyskać zpowrotem część Śląska, na podstawie 
powyższego podziału Polsce przypadającą, postanowiły za 
wszelką cenę w czasie możliwie najszybszym zgermanizować 
ludność polską na Śląsku Opolskim. Zdając sobie sprawę, na 
podstawie danych historycznych, że tego rodzaju akcja nie da 
się nigdy przeprowadzić w drodze ewolucyjnej, gdyż pomimo 
zgórą 600-letniego na Śląsku panowania obcego lud polski 
pozostał wierny tradycjom narodowym ojców swoich, posta­
nowiły Niemcy wypróbować środki teroru. Rozpoczął się 
okres, gdy nikt, przyznający się otwarcie do polskości, nie był 
pewien dnia i godziny, czy chata jego w płomieniach stanic, 
czy zostanie obrabowany, okaleczony, osierocony lub zabity. 
Równocześnie rozpoczęły się szykany na tle gospodarczem, 
a to w dziedzinie podatkowej, przydziału pracy, parceli ziem- 
kich, zapomóg, kredytów itp. Rozpoczęła się też naganka na 
wszelkiego rodzaju objawy organizacyjnego życia polskiego 
zarówno wśród młodzieży, jak i starszych. Trzeba dobrze znać 
brutalną naturę niemiecką, by zdać sobie sprąwę, do jakiego 
a i jia p,°^ra^ Niemiec znęcać się nad każdą istotą słabszą. 
A lud polski na Śląsku Opolskim stał się słabym, bo wodzo­
wie ruchu polskiego, mianowicie inteligencja polska, na skutek 
teroru niemieckiego zniewolona była wyemigrować do Polski. 
Na miejscu pozostał lud wiejski i robotniczy, bezradny, zastra­
szony i zrozpaczony, iż Górny Śląsk w całośti do Polski nie 
Przeszedł.

Emigracja inteligencji polskiej ze Śląska Opolskiego do 
Polski, aczkolwiek zrozumiała, w skutkach swych przyniosła 
rezultaty fatalne dla rozwoju pracy narodowej. Nie mówiąc 
luż o stracie walorów moralnych, jakie wszędzie przedstawia 
sobą inteligencja, stwierdzić trzeba, że liczbowo, na podstawie 
danych statystycznych niemieckich, na terenie Śląska Opol- 

Straciliśmy około 100.000 osób narodowości polskiej, 
Wi Według niemieckiego spisu ludności w powiatach stano- 

i. vi3cych dzisiejsza Opolszczyznę, na blisko 1 miljon ludności 



41

w roku 1910 bvlo 630.000 Polaków, a w roku 1925 spis ten 
wykazuje 529.000 Polaków. Brak inteligencji polskiej odezwał 
się również ujemnie i w akcji wyborczej do ciał ustawodaw­
czych Rzeszy Niemieckiej. Stan rzeczy dobitnie ilustruje po­
niższa statystyka.

Przy wyborach w r. 1922 Polacy ze Śląska Opolskiego 
zyskali do parlamentu Rzeszy-50.183 głosów, a do sejmu pru­
skiego 48.023 głosów. W r. 1924 przy tych wyborach osta­
teczna liczba głosów polskich wyniosła cyfrę 41.511 do parla­
mentu Rzeszy i 41.150 do sejmu pruskiego. W roku 1928 
spadek głosów polskich jest jeszcze znaczniejszy, gdyż przy 
wyborach do parlamentu Rzeszy otrzymaliśmy tylko 30.054 
głosów, a do sejmu pruskiego — 34.231 głosów.

Poza brakiem inteligencji polskiej, o czem mowa była 
wyżej, szkodliwy wpływ w rozwoju życia polskiego na Śląsku 
Opolskim wywarło poważnie niemieckie duchowieństwo kato­
lickie, które, poza nader nielicznemi wyjątkami, należąc do 
niemieckiej politycznej partji centrowej, wyzyskiwało i wyzy­
skuje nadal głęboką wiarę i przywiązanie polskiego ludu gór­
nośląskiego do Kościoła katolickiego. Duchowieństwo to, prze­
ciwstawiając się uświadamianiu narodowemu, ułatwiało akcję 
germanizacyjną stosownie do programu partji., A więc stop­
niowo, ale stale zmniejsza się liczbę nabożeństw polskich, 
dzieci polskie zniechęca się do nauki religji w języku ojczy­
stym, z ambony rzuca się zdania, że ten, kto głosuje na listę 
polską, tem samem grzeszy; na wszelkie imprezy polskie 
księża z reguły nie uczęszczają, pragnąc zaznaczyć swoją 
nieobecnością, że Kościół życia polskiego nie popiera, na po­
rządku dziennym są stałe trudności z poświęcaniem lokalów 
polskich, sztandarów organizacyj polskich itp. W pewnej 
wiosce w czasie bierzmowania jeden z wyższych dostojników 
Kościoła nie zawahał się rzucić dzieciom, które. wybrały 
sobie polskie imiona, pytania, czy uważają one, że polscy 
święci są lepsi od niemieckich? Księża katoliccy na Śląsku 
Opolskim są przeważnie pochodzenia polskiego, ale są to 
ludzie małoduszni, często karierowicze, w pojęciach których 
dobra posada upoważnia do wyparcia się własnej narodowości, 
nie bacząc na krzywdy i szkodę, jaką to ludowi polskiemu 
przynosi. Takie wykorzystywanie wpływów i stanowiska 
kapłańskiego prędzej czy później może doprowadzić do po­
ważnych wstrząsów na tle religijnem na Śląsku Opolskim, 
ó ile nie zostaną zawczasu wprowadzone pożądane reformy 
przez utworzenie osobnej diecezji Opolskiej z biskupem Pola­
kiem na czele i seminarium duchownego w Opolu. Hasło 
takie zostało rzucone już rok temu przy wyborach parlamen­
tarnych i wierzymy szczerze, iż słuszne żądania polskie zo­
staną zrozumiane i ziszczą się wreszcie w niedalekiej już 
może przyszłości.
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Bolączką dużą na Opolszczyźnie jest kwestją szkolnictwa 
polskiego. Wykonywując postanowienia Konwencji Genew­
skiej, władze niemieckie otworzyły pierwotnie 37 pol­
skich szkół mniejszościowych, do których uczęszczało 927 
dzieci polskich, ale jednocześnie, stosując system teroru zaró­
wno względem dzieci, jak i ich rodzin i obsadzając stanowiska 
nauczycieli przez Niemców, doprowadziły do tego, że obecnie 
szkoły polskie zmniejszyły się do liczby 25, a ogólna liczba 
dzieci do 302. Widząc taki stan rzeczy. Polskie Towarzystwo 

, Szkolne, szerzące z ramienia Związku Polaków w Niemczech 
oświatę w duchu polskim wśród mniejszości polskiej, doszło 
w ostatnich czasach do wniosku, iż jedynie przez otwieranie 
prywatnych szkół polskich da się wstrzymać wrogą akcję, 
dzieci polskie germanizującą. Niestety, szczupłe zasoby pienię­
żne pozwoliły narazte na otwarcie 8 szkół prywatnych na 
Śląsku Opolskim, które dobrze prosperują. Potrzebą jednak 
chwili jest możliwie najszybsze uruchomienie conajmniej 100 
szkół prywatnych, co da się uskutecznić z łatwością, o ile 
ofiarność społeczeństwa polskiego nie zawiedzie.

Palącą kwestją jest też jaknajliczniejsze zakładanie 
ochronek dla małych dzieci w wieku przedszkolnym. Dotąd 
mieliśmy tylko dwie takie ochronki: jedną w Bytomiu, a drugą 
w Raciborzu, do których uczęszcza ogółem około 70 dzieci. 
W dniu 2 października r. b. uruchomiona została nowa ochron­
ka w Wielkich Borkach pod Olesnem. O ile jednak ożywienie 
życia polskiego będzie postępowało w tem samem tempie, jak 
w ostatnich paru latach, to problemat otwierania ochronek, 
których potrzebują wszystkie bez wyjątku miasta i wioski na 
Śląsku Opolskim, da sie również pozytywnie załatwić.



Bo przyznać trzeba, że ostatnie lat kilka odrodziły zna­
cznie uświadomienie narodowe w masach. W pierwszym 
rzędzie wskazują na to dane cyfrowe z ostatnich wyborów 
do parlamentu Rzeszy, które miały miejsce rok temu, kiedy 
zyskaliśmy 37.012 głosów polskich, co w porównaniu do roku 
1928 dało zwyżkę 7000 głosów.

W tym samym czasie niezmiernie rozwinęło się polskie 
życie akademickie wśród młodzieży ze Śląską Opolskiego, 
studiującej na uniwersytecie Wrocławskim, a grupującej się 
w stowarzyszeniu „Silesia Superior“. Przed paru laty liczba 
studentów polskich wynosiła zaledwie dziesięć osób, a dziś 
wzrosła do trzydziestu. Są to wszystko ludzie zdolni, praco­
wici i świadomi iż w przyszłości poza warsztatem pracy za­
robkowej oczekuje ich przedewszystkiem praca narodowo- 
społeczna, do której też sie sumiennie zawczasu przygotowują.

Na to jednak. bv wzmocnić ruch narodowy wśród aka­
demików i szybko stworzyć nową inteligencję, która zastąpi 
tę. co do Polski się przeniosła, w pierwszym rzędzie należy
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dążyć do otwarcia gimnazjum polskiego na Śląsku Opolskim* 
co też w tej chwili jest największą troską naszych dziala- 
czów społecznych.

Lud górnośląski, będąc bardzo muzykalnym, lubi chwile 
wolne od zajęć spędzać przy śpiewie, to też daje się nakłonić 
do organizowania kół śpiewaczych, które w ostatnich cza­
sach rozwinęły się do tego stopnia, że na ostatnim ich 
zjeździe w Gliwicach w maju r. b. liczba uczestników wy­
niosła zgórą 2000 osób.

Trudno też pominąć milczeniem rozwój polskiego ruchu 
harcerskiego, który ostatnio szerzy się nietylko w miastach, 
jak w Opolu, Bytomiu, Zabrzu. Gliwicach itd., ale stopniowo 
przechodzi do wiosek, gdzie musztra, śpiewy polskie i obo­
zowiska są nader mile przez miejscową ludność widziane.

Dwa gniazda sokole w Raciborzu oraz w Strzelcach 
budzą prawdziwą sensacje nietylko wśród ludności polskiej, 
ale nawet niemieckiej, która spogląda na ich barwne stroje 
i sprężyste mięśnie z pewna dozą respektu dla siły fizycznej, 
zawsze Niemcom imponującej.

Towarzystwo Młodz. Polsk. Im. św. Stanisława Kostki- 
liczbowo stale wzrasta, a w ostatnich czasach kładzie spe­
cjalny nacisk na organizowanie na większą skale polskiego 
życia sportowego. 1 Popisy sportowe budzą tu coraz większe 
zainteresowanie tak. że obecnie zachodzi obawa, iż nowo’ 
wybudowana przez wymienione Towarzystwo sala w mie­
ście Strzelcach, mieszcząca zgórą tysiąc osób, okaże się 
wkrótce zbyt małą, by mogły w niej swobodnie odbywać 
się doroczne zjazdy młodzieży polskiej ze Śląska Opolskiego.

Trudno w tern miejscu nie wspomnieć, że i naczelna or­
ganizacja polska, jaką jest Związek Polaków, nabyła niedawno 
nieruchomość w Opolu, znaną pod nazwą „Gospody Pol­
skiej“. gdzie się stale zbierają wszyscy działacze polscy na 
wszelkie poważniejsze narady, a gdzie przez to koncentruje 
się cale życie polskie na Śląsku Opolskim.

Rolnicy polscy łączą się w „Górnośląskiem Zjednocze­
niu Rolników“, które systematycznie urządza pogadanki i ze­
brania. mające na celu pogłębianie fachowej wiedzy rolniczej* 
Robotnicy zaś polscy z okręgu przemysłowego skupieni są 
przeważnie w znaném Polskiem Zjednoczeniu Zawodowem, 
a częściowo i w socjalistycznym Centralnym Związku Za­
wodowym. który, pomimo różnolitości programu politycznego, 
ma natyle rozwinięte poczucie solidarności narodowej na 
Śląsku Opolskim, iż przy wyborach glosuje na listę Polsko- 
Katolickiej Partjj Ludowej.

. Wychodzące na Opo’szczvznie gazety polskie są nastę- 
^v-»ce: ••Katolik“, „Nowiny Codzienne“. „Dziennik Racibor­
ski“, „Zjednoczenie“ i socjalistyczny „Glos Ludu“. Pozatem
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Wielką popularnością cieszy się „Miody Polak“ — pismo dla 
młodzieży wydawane w Berlinie przez Związek Polaków.

Wreszcie nadmienić wypada, że mamy tu własne ama­
torskie orkiestry polskie, które przygrywają na wszelkich 
Uroczystościach i na tak zwanych „tańcówkach“ w czasie 
karnawału. Wyjątek stanowi jedynie doroczny tradycyjny 
„Bal Polski“, na który, ze względu na rozmiar sali, sprowa­
dzana jest orkiestra o większym składzie.

W życiu polskiem na Śląsku Opolskim poważną rolę 
(rra teatr, przyjeżdżający z Katowic. Do sztuki scenicznej 
ud górnośląski ma wielkie zamiłowanie do tego stopnia, że 

pomimo ciężkiej obecnej sytuacji gospodarczej i bezrobocia, 
zawsze chętnie na przedstawienia polskie uczęszcza, dzięki 
czemu daje się z łatwością liczbę tych przedstawień rok rocz­
nie powiększyć. Początkowo teatr katowicki przyjeżdżał do 
nas dwa — trzy razy rocznie i występował jedynie w Byto­
miu i w Gliwicach. Wr. 1928/29 teatr katowicki zawitał do 
nas ogółem 12 razy, przyczem poza Bytomiem i Gliwicami 
kilkakrotnie Zahaczył o Zabrze i wreszcie dotarł do Opola, 
gdzie w kwietniu 1929 r. miała miejsce znana powszechnie 
masakra artystów polskich, zorganizowana przez szowini­
stów niemieckich, którzy w ten sposób chcieli uniemożliwić 
dalsze przyjazdy do nas teatru polskiego.

Od tej chwili przez prawie rok czasu wyjazdy teatru 
polskiego na Śląsk Opolski i teatru niemieckiego na Śląsk 
Wojewódzki zostały zawieszone z powodu pertraktacyj pol­
sko-niemieckich w sprawie dalszego dopuszczenia teatru pol­
skiego do Opola. Przedstawienia rozpoczęły się na nowo 
dopiero na wiosnę r. 1930, a wówczas w niespełna dwa mie­
siące teatr katowicki odbył aż 17 przedstawień na Śląsku 
Opolskim, przyczem poraz pierwszy dotarł do Olesna, gdzie 
o mały włos nie doszło do ponownego pobicia artystów pol­
skich przez nacjonalistów niemieckich. W r. 1930/31 liczba 
przedstawień polskich wzrósł" do 45, przyczem teatr kato­
wicki debiutował nietvlko w większych miastach, ale ukazał 
się również i po wioskach pod Opolem, jak n. p. w Groszo- 
wicach, Popielowie i Gosławicach, jak również w Wieszowie, 
Mikulczycach itd. Zaznaczyć tu przytem należy, że sale 
teatralne były wszędzie przepełnione, a nastrój publiczności 
wskazywał zawsze wyraźnie, jak bliską i zrozumiałą dla niej 
]est sztuka polska.

W tym właśnie nastroju, jaki w publiczności polskie! 
Wywołuje scena polska, należy szukać przyczyny, która 
skłania Niemców do dzikich, barbarzyńskich ekscesów w ro­
dzaju bicia 1 kopania artystek i artystów polskich. Jak po­
wiedziano wyżej. Niemcom zależy ze względów natury 
politycznej na zgermanizowaniu polskiego ludu górnośląskie*
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go. Zadanie to jest jednak wiece! niż trudne, bo dotąd, 
szczególnie w okręgu rolniczym, są cale wsie, gdzie się roz­
mówić można tylko w języku polskim, gdyż nikt niemiec­
kiego nie zna. Niemcy zdają sobie sprawę, że zadanie po­
wyższe przerasta ich siły i dlatego piany na ustach dostają, 
gdy tylko staną się świadkiem najmniejszej imprezy polskiej, 
która bez pieniędzy i reklamy unicestwia szybko i skutecz­
nie ich kosztowną,, bo wspieraną przez „Osthilfe“, akcję ger- 
manizacyjną. Kończąc niniejszą wzmiankę o teatrach poi* 
skich na Śląsku Opolskim i chcąc zobrazować dobitnie trwóż-, 
liwość niemiecką przed siłą rasy polskiej, wystarczy wzmian­
kować, że wobec tego, iż teatr niemiecki korzysta z gościn­
ności w Katowicach — siedzibie Województwa Śląskiego — 
na zasadzie wzajemności Niemcy nie mogą odmówić teatrowi 
polskiemu prawa występowania w Opolu — siedzibie nad- 
prezydenta tak zwanej prowincji Górnośląskiej, czyli Opol­
szczyzny. A że wpływ teatru polskiego dla uświadomienia 
narodowego polskiego niewątpliwie okazałby się silniejszym 
od wpływów germanizacji aktami teroru prowadzonej, więc 
Niemcy pozbawiają ludność polską widowisk polskich za 
cenę pozbawienia i siebie samych teatru niemieckiego, bo oto 
prędko upłyną dwa lata od chwili, gdy w Opolu rozpoczęto 
drobny remont sceny teatralnej, który dotąd tendencyjnie 
wykończony nie został, wobec czego gmach teatru, jako taki 
jest w Opolu nieczynny i w sezonie obecnym, przez co nara- 
*le staje się niedostępnym i dla teatru polskiego.



Pomimo silnego kryzysu ekonomicznego, jaki Rzesze 
niemiecką onanowal i pomimo krachu, który zniósł na Śląsku 
Opolskim kilka poważniejszych banków niemieckich, polskie 
życie gospodarcze rozwija sie stale, a polskie instytucje spół­
dzielcze cieszą sie nadal szczerem zaufaniem miejscowej lud­
ności polskiej. Wyszczególniając spółdzielnie nasze wymie­
nić trzeba firme wydawniczą „Katolik“, która zaopatruje 
miejscową ludność w dzieła historyczne i literackie, modli­
tewniki, katechizmy itp. Pozatem istnieje szereg banków lu­
dowych, a mianowicie: w Bytomiu. Gliwicach, Raciborzu, 
Koźlu. Oleśnie, Strzelcach i w samym Opolu, gdzie sie znaj­
duje jeszcze i Bank Rolników, mający swą filję i w Oliwi- 
CHch

Prócz tego w szeregu miejscowości istnieją też spół­
dzielnie rolnicze, a mianowicie t. zw. „Rolniki : w Opolu, 
mieście Strzelcach. Oleśnie, Dobrodzieniu i Raciborzu, przy- 
czem ten ostatni posiada 18 oddziałów, rozmieszczonych po 
całym powiecie Raciborskim, Kozielskim i Głupczyckim. 
W Raciborzu istnieje jeszcze i spółdzielnia ogrodnicza, która 
skutecznie wytrzymuje konkurencje podobnych instytucyj 
niemieckich, szeroko na żyznych brzegach Odry, rozsianych,
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Tak się Mec w krótkim zarysie przedstawia ?ycie pol­

skie na Śląsku Opolskim. Wśród ciągłych szykan i niena­
wiści. jaką Niemcy polską ludność obdarzają, lud polski zgnę­
bić się nie daje, bo Górny Śląsk jest polski i chce polskim 
pozostać. Przez teror i pieniądz niemiecki można tylko ruch 
polski stłumić chwilowo, ale nie da się on nigdy zdusić, lub 
ignieść. Można dzieci polskie od szkoły polskiej odstraszyć, 
■ale przez to z nich Niemców jeszcze się nie zrobi. Można 
wciągać młodzież polską do różnych „vereinów“, by w re­
zultacie zdobyć garstkę renegatów, ale nie masy. Można 
też dawać z Osthilfe datki pieniężne chłopom polskim, bo 
głupi daje, a mądry bierze. ale przez pieniądz duszy polskiej 
się nie kupi. 1 oto dlatego duchowym naszym chlebem po­
wszednim jest praca, wytrwałość i cierpliwość, a przyjdzie 
dzień, gdy spis ludności wykaże, że, jak to ma faktycznie 
1 dzisiaj miejsce, mniejszością na Opolszczyźnie są Niemcy.

^4^ , ii

„Uczony“ bałwan »ruski sponiewierał 
godność ludu śląskiego.

Dr Helmut Nicolai nazywa Górnoślązaków szczepem niedołężnym, upośle­
dzonym i zbrodniczym.

Ukazała się ostatnio ciekawa książka 
p. t. „Oberschlesien im Ringen der Völ­
ker“, wydana we Wrocławiu, nakładem 
miejscowej grupy „Związku walki o nie­
miecką kulturę“. Autorem jej jest dr. Hel­
mut Nicolai, prezes grupy. Książka jest 
przedstawieniem historji, geografii, etno­
grafii, socjologii i kultury Górnego Ślą­
ska ze stanowiska narodowo-niemieckie- 
go. Wywody autora zieją żywiołową 
wprost, nawet w tego rodzaju publika­
cjach wyjątkową, nienawiścią do wszy­
stkiego co polskie, zarówno poza grani­
cami Niemiec, jak i w obecnych ich gra­
nicach. Dr. Nicolai jest wybitnym przed­
stawicielem myślenia „niemiecko-naro- 
dewego“ i „narodowo-socjalistycznego“. 
Jego wpływy osobiste są niewątpliwie 
bardzo wielkie, a akcja propagandowa, 
kierowanego przezeń na Śląsku niemie­
ckim związku, zakreśla coraz szersze 
r??i. Z tych względów choćby, należy 

się wspomnianej książce nieco bliżej 
przyjrzeć.

Autor stara się w sposób „nauko­
wy“ udowodnić przynależność Górne­
go Śląska do Niemiec, najodleglejszemi 
dziejami tego kraju. Historyczny obraz, 
jaki kreśli, jest oczywiście daleki od wy­
ników badań naukowych, nietylko pol­
skich uczonych, ale i poważnych uczo-i 
nych niemieckich przed wojną. W ten ! 
sposób opisuje p. Nicolai historję przy­
wędrowania Polaków na Śląsk, osadni­
ctwa niemieckiego, związku Górnego 
ląska z Czechami, rozwój Śląska pod 
panowaniem Hohenzollernów, aby wre­
szcie przejść do czasów bliższych, do 
wielkiej wojny, plebisctyu i powstań ślą­
skich. Na każdym kroku oczywiście 
przeciwstawia „wysoką kulturę“ 
i „twórczą organizację“ Niemców ,.naj- 
ujemniejszym przywarom“ Polaków.

Powyższe rozważania dr. Nicolai



stanowią tło dla jego wywodów, zaty­
tułowanych ogólnie „uwagi o teraźniej­
szości i przyszłości“, rozpadających się 
na rozdziały p. t. „Kwestja polska“, 
„Kwestja ras na Górnym Śląsku“, „Gór­
ny Śląsk, jako fornoczta niemczyzny“. 
P. Nicolai „udowadnia“, iż Polacy na 
Górnym Śląsku mają w sobie znaczny, 
bo do kilkudziesięciu procent dochodzą­
cy odsetek krwi „mongolskiej“ ( ! ?). Ra­
sowo przedstawiają oni typ człowieka 
wybitnie „mało wartościowego“!!?). 
Górnoślązacy są „najgorszym elemen­
tem“ ludnościowym, z pośród wszyst­
kich odłamów ludności Rzeszy Niemie­
ckiej. Istnienie tego rodzaju elementu 
w państwie niemieckiem przynosi mu 
poważną szkodę. Z pośród wszystkich 
krajów, zbrodniczość Górnoślązaków 
była stosunkowo .najwnększa“ (str 107, 
108). Górnoślązacy z pośród wszyst­
kich innych obywateli Rzeszy „obcią­
żają“ najbardziej ogól społeczeństwa. 
Górnoślązak jest „niesamodzielny“, zda­
je się na opiekę państwa i próbuje korzy­
stać wszędzie gdzie może (str. 109) Za­
cofania ludności i najniższego w Niem­
czech stanu kultury, na Górnym Śląsku 
ine należy tłumaczyć jakimi zewnetrz- 
nemi warunkami, lecz . mniejszą zdolno­
ścią twórczą ludności“?

’ Godne uwagi są rozważania autora 
na temat mnie^zości polskiej. Twierdzi 
on, że wobec ustawicznie zmieniającej 
się ilości głosów polskich przy wybo­
rach do ciał ustawodawczych, czy ko­
munalnych w zestawieniu z wynikami 
spisu ludności, należy stwierdzić, że 
,właściwie już obecnie nie może być 
mowy o istnieniu mniejszości“, we wła- 
ściwem znaczeniu na niemieckim Gór-

..Chcialbyrn tu wyraźnie zauważyć, że nie­
istnienie dające) się konkretnie ująć polskiej 
mniejszości, iest z punktu widzenia niemieckie­
go nie pocieszające, lecz w najwyższym stopniu 
godne pożałowania. Kto .weźmie pod uwagę wy­
wody, zawarte w następnym rozdziale ze stano­
wiska rasowo-poznawczego. nie może w to wąt­
pić, że poetyka gęrmanizacyjną na Górnym Ślą­
sku przyniosła wprawdzie polityczne bezpie­
czeństwo, lecz niemieckiemu narodowi przynio­
sła równocześnie z powodu rasowego zmiesza­
nia sie krwi z mało war*ościowym elementem 
polskim, trwałą szkodę i może dopiero po całych 
stuleciach, dajacą sie wyrównać z powodu po­
mniejszenia iego rasowych wartości.“!? . . .

Pisze dalej p. Nicolai co następuje:
„Gdyby istniała rzeczywiście na Górnym 

Śląsku mniejszość polska musianoby właśnie 
dla ochrony niemczyzny, żądać jej (mniejszość, 
polskiej — przyp. nasz) utrzymania i odosob­
nienia. Jest na to już jednak za późno i w tern 

położeniu, z jakiem teraz musimy się liczyć, nie 
pozostałe nic innego, jak zezwolić (!?) „Wasser- 
polakom“ na wstąpienie do narodu niemieckie­
go.“ (str. 32)

Brak tu miejsca na cytowanie dal­
szych „uczonych“ wywodów p. dr. Hel­
muta Nicolai (jak się zdaje brata słyn­
nego pułkownika Nicolai, szefa niemie­
ckiej służby wywiadowczej z czasów 
wielkiej wojny), zaimujących 126 stron 
druku kosztownie wydanej książki. Po­
dane powyżej cytaty, mogą już w pew­
nym stopniu świadczyć o • ich tonie. 
A wywody te, nasuną niewątpliwie gorz­
kie refleksje niejednemu Górnoślązako­
wi polskiego pochodzenia, zachwycają­
cemu się niemczyzną. Książka uwidacz­
nia raz jeszcze w sposób nader wyrazi- 

! sty. sposób zoologicznego traktowania 
przez iNemców ich stosunku do innych 
narodowości i innych kultur, stojących 
duchowo niejednokrotnie znacznie wy­
żej od tej „najwyższej“ rasowej ..kultu­
ry“ niemieckiej. . M. K.

nym Śląsku. Płynność elementu polskie­
go przepełnia autora obawą. Oto kilka 
jego uwag w dosłownem tłumaczeniu:j

$ (w i

Sintbert Wart Saalmiete
2li*s roefójem Jonbs, fjerr TRalijomtne?

!Bor nidjt langer 3eit machten wir bie Deffenilicijteit mit 
einer Xätigfeit bes jwlmfdjen Seneraitonfuls 3R a l h o m m e 
befannt, bie »öttig aufjeríjalb .feiner Oienfttätigteit uni) im 
SBiberfpruch ju bem Saftredjł, bas er in Seutfdjianb geniefjt, 
ftetjt: ber grofopolnifdjen tßropaganba auf bem £anbe. Es ift 
uns nidj-t befannt, ob bie Oiegierung bie Seröffentfidjttingen, mit 
benen fich bie gefamte oberfrfjlefiffdie greffe befaßte, Stnlafj 
genommen f>at, ijerrn Malhomme einbeutig an feinen ipfltd)« 
tenfneis ju erinnern. Stuf alle gälle aber gebt bie grohpolnifdje 
ißropaganba meiter, hinter ber — mir gehen in biefer 2lnnai>me 
mohl nicht fehl — and)- biefes Mal ijerr Malhomme su ftetjen 
fdjeint. 21m morgigen Mittmorf) feilte in 6 c 3 e p a n 0 m i t$ 
miebereine p01nifcf>e ïbeaterauffütjrung ftattfinben, 
für bie ein aus Gcjepanomit} ftammenber Sltigeftettter bes Kon« 
fulats, Kaluja, Sßropaganba machte. Sie Slufführung ift bisher 
an ber erfreulichen ÏBeigerung bes <Sd)üi}eni)au5mtrtes gefcfjei» 
tert, ber fich felbft burcfj bas Angebot t>on 100 2Rarf Saalmiete 
feilens bes KonfulatsangefteDten nicht oerleifen lieft, 3um Subas 
ber beutfchen Seoölferung ju merben. Ślber man fieht, baß fiel) 
bie 5ßoien ihre groBpolni'fdje ißropaganba etmas toften (offen, 
yius melcfjem gonbs, śjerr Seneralfonful, flammen bie burd) 
ogren SingefteHten angebotenen 100 Mart für Saalmiete? Ober 
ermattet man ausgerechnet in Scjepanomiß einen fo jahireidjen 
Tijeaterbefuch, bah man annahm, allein für ben Saal 100 Mart 
bejahten ju fönnen?

Es ift hödlfte 3eit, bah fich We ^Regierung etmas mehr als 
bisher um bie poinifefjen Madjenjchaften tümmert, bie feil Mal« 
homme’s Einjug in Oppeln gerabe im Oppelner Kreis 3« ben 
ernfteften ^Befürchtungen Slnlaß geben.
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Uroczystość Święta Narodowego
w dniu 11 listopada r. !>.

w Konsulacie Generalnym R. P.. w Opolu.
Konsulat Generalny R. P. w Opolu zawiadamia, iż w dniu 11-go listopa­

da r. b. w środę, z okazji przypadającej uroczystości 13-lecia istnienia Pań­
stwa Polskiego biura Konsulatu Generalnego będą zamknięte d!a publiczności

W dniu tym o godz 10-tej rano będzie odprawiona w kościele na Górce 
w Opolu uroczysta Msza Święta.

Zaraz po Mszy Św. tegoż dnia odbędzie się w salach Konsulatu Gene­
ralnego akademia, poświęcona uczczeniu tej uroczystości-

Konsul Generalny R P w Opolu, p. Leon Malhomme, przyjmować bę­
dzie podczas akademji życzenia z okazji powyższej uroczystości.

Specjalne zaproszenia na tę uroczystość nie będą wysyłane.

(Me uolnifdie ßieaes^eier in WM®
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiii luiiiniiiBHinHiiniHiniiiininiiiHiiinniiHniHniHHiiiHniHiiiinniiíiíiniHiiiiiininniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiBiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHniiiiiiiiiiiiiii

gett ffltalöomme Imt toieter feine Men gebeut
— eigener 23eriijt. —

Oppeln, 11. Bovember.
Sine polnifche Erinnerungefeier an ben Sufammenibrah 

Seuifcßlanbs im. Saßre 1918 — bas ßat es in Oppeln bisher 
noch nicht gegeben. Unb bie alte eßrwüvbige Stabt Oppeln hätte 
ficß bas woßl auch meßt träumen taffen. 3um erften Blal finbet 
eine derartige geier in ber Ąauptftabt ber ^roninj Oberfcßlefien 
am heutigen SRittwqd) ftatt. 3n ber Botenbunbpreffe wirb an 
auffaltenber Steile bie polnifcße Bevölferung, alfo in erfter Sinie 
meröen bie Baten b e u t f eß e r Staatsangeßikigteit, gu biefer 
geier aufgcforbert, bie mit einer -Dłeffe in ber Bergeifircße am 
Bormittag um 10 Ußr begonnen ßat. Auf bie tircßliche Seiet 
folgte eine geftoerfammlung im ©ebäube bes polnifchen 
S e n e r a i f o n ( u I a t s, bei ber ©eneralfonful Blalhomme bie 
©lütfwünfcße ber (Säfte entgegennahm. Sßr fcßloß ficf> ein 
großes grühftücf an, für bas ißerr Blalßomme feine Soften tje» 
fcfjaut haben (oll. Hßäßrenb er auf feinen länblicßen Bitten mit 
Bier unb Schnaps auf Seelenfauf ausgeht, rourben heute falte 
Blatten gereicht unb e b l e r e s Bier getrauten. Sten flieht: 
herr DRalßomme verfteßt fein ©efhäft. Sie Schamröte müßte 
febem Seutfchen in bas ©efidjt fteigen, wenn er erfährt, 
bah totefer heute in Oppelns Stauern gefeierte „Nationalfeiertag" 
in erfter ßinie her Erinnerung an bie Entwaffnung ber beuf- 
fttjen Bejahungstruppen in AJarfcßau am 11. November 1918 

unb ber Nütffeßr ißiifubftis aus Niagbeburg gilt, ©leicfeeitig 
bamit wirb ber SBaififenftillftanb gefeiert, ber im Saßre 1920 
bie Rümpfe mit bett Bolfchewiften beenbete. ©urd) bie Ein» 
riichtwcg biefes Naüouaiifeicrtages iift ber ©ebertttag ber Ber« 
faffung nom 3. Niai, ber früher als bas große poluifche Na« 
tionalfeft gefeiert mürbe, ®u einem Erinnerangstagie non gerin­
gerer Bebeutung ßerabgebrüdt worben. Bet ber bes 11. 
November im vorigen Sabre, bie bas ©eneraltoinifulat in Beu« 
tßen veranftaltete, hielt ber ©eneralfonful DNailßiomme eine 
Bebe, in ber er aiusfüißrte, bas polnifcße Bolt werbe ficß in ber 
3uifuin(fLaucf) nicht einen fußbreit fianbes entreißen taffen. 
Unter bett gegebneren befanb fich bornais auch ber beutifhe 
Staatsangehörige Bacgetoffi, Borfißenber bes Berbanbes 
ber polmfcßen Schulvereine. Stus ber Anbünbiguug in ber 
Bvlenbunbpreffe mit bem Schlußfuße: „Befonbere Etnlabun« 
gen gu ber geier ergeh®« «'W" läßt fich entnehmen, baß aiucß 
biesmal wieher bie Boi®« beutfeßer Staatsangeßörigfeit fich an 
biefer geier ber Nieberlage ©eutfcßlaubs beteiligen werben. 
Sen Stbifchiiuß ber Oppelner geler fotíte bie potaJfcße SßeaterC 
aüffüßruing in Scjepanowiß bienen, über bie wir geftern 6e» 
richteten. $ft jeßt nocí) ein Qweifel, woher bie 100 Biart 
ftummen, bie man bem ScgepanoWißer Sdjüßenhauswirt als 
Saalmiete angeboten hat?

Wie

3n Oppeln gibt es .einige ßimberf, wenn nicht einige tau« 
fenb Bhötoamatcatre. Oie, einen intereffieren fich für Rinberauf« 
nahmen, anbere fnipfen bie ausgegrobene Sieblung bes feligen 
Boleslaw, wieher anbete machem Eßaratte'Vftubien. $u biefen 
leßteien gehört aueß ein Oppelner N'ßotoamateur,, beim es greiube 
machte, geftern anläßlich ber polnifchen „Siegesfeier", bie im 
polnifchen ©eneraKonfulat ftatiifamb, einige ftawificße Brjpen
— von ©harafterföpfen bann man in blefem gali nicht fpreeßen
— auf bem gilm fefhuißalfen. Sie fo geftgeßaltenen faßten 
ben Stubieneifer.bes Schwar>3=®eiß=Rüniftlers falfch auf unb 
verbaten fich ®h«ung. Ein eifriger Oppelner Schuß« 
polijeibeamter, an ben bie photogranhifchen Berfuhstarnicfel 
fich wanbten, faß bie Becßte ber polnüfichen Blirtbevheit in Ober« 
fcßlefien bebroßt unb befdjlagnahmte ben Bhotoupparat famt 
bem ftaatsgeföhrli'jhen gilm. Ser Beamte mag bem Buchftaben 
bes Scifeßes ©en'üge getan halben, ba nach einer Beicßsgerihts« 
ertifchnibung nur .prominente Bedf'önlichleiten" bie BfW' 
haben, fich beim Blitffeuer ber Objeittive gu (teilen. Sie Erfennt« 
nis bes Beamten, baß Angehörige bes polnifchen Senenalton« 
ifudats f e i n e prominenten Berfönilicßieiten finb, ift ber einzige

im iHöfer wofo-SUffäre, feie — mw feöre itnfe jfraiutie
— bereits bie pqlitifhe BoM beschäftigt. Ąoffen wir, 'baß 
ber poUtiifcljen Bq'W’et beim Entwickln bes gilms in ber SumtM? 
fammer ber ßuh-bM fommt, baß ř:e grechlreit ber BoLn 
taum noch 3» überbieten ift.

Panem et circenses

Sirius im ijoinif^en ©enmífáníM
$olen öürien in duveln nid# fotografiert Men

Oppeln, 12. Booember.
®ie wir geftern feßon berichteten, galt bie geftrige „Sie« 

gesfecer" ber Boten im polnifchen Oeneralfonfulat u. a. auch bem 
Sebenîen an bie Enttwaiffnung ber beutfehen Befaßungstruppen 
am 11. Bovennber in SBarfcßaiit. ®ie uns unfer gu biefer geier 
entfanbter „Sonberíwrkhterftaiter", ber mit ben polnifchen Ber« 
hältniffen im allgemeinen unb mit jenem „Siege" ber Bote« 
in SSarfhau befenbers -vertoaiut ift, fchmunijelnb berichtet, war 
biefe geier mit einem ßirtus verbunben. Sas Stetuspro« 
grammwar auf reiterliche Borfüßrungen im ©arten 
bes Ronfulats unb jahlreiche Sufdijs ber 10 Blann ftarfen Sorf« 
íapelíe befeßrantt. Sie reiterlichen Borfüßrungen enbeten lei* 
ber mit einem Blißtaig, ba bas ifßfcrö vor bem Bitelifum 
ftreirte unb ben Sdjuilreiter von feiner (toten ^öße in ben Srecf 
bes ejterritorca.en ©artens aißwanf. Unfer Bericßtenftatter, ber

Æ er ®eoanfenlefer ift, baridjtet, baß in Ąerrn SJlalßomme 
^rSi&a.re beim Anblitf eines fo faß von feiner 5)öße 
©eftumten auifgetommen (ein (ollen

tteoenfifeßen Borfüßrungen fehlte« cud) bas 
f.3?*0/ mdj •• Wn unö iranf polnifcßer 

Art, leßtetes befonbers reichlich-
riWr ®rfus! ®ir “»He« jeboch nicht ver« 

gefiHMw,teilen, baß aueß Oppelner Bolen Bliftvirfenbe bie- 
ies S/f"’ ®7.uns einen intereffanten Einblitf gab, 

iege‘ fwrn.
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Polskie święto narodowe w Opolu.
Opole. Ludność polska w Opolu 

i z okolicy była świadkiem w dniu 
11-go listopada wielkiego wydarzenia 
z okazji urządzonego przez Konsulat 
Generalny R. P. w Opolu poraz pierw­
szy po swem przeniesieniu się z Byto­
mia do Opola obchodu polskiego świę­
ta narodowego.

O godzinie 10-tej rano zajechała 
• przed gmachem Konsulatu Generalnego 

w Opolu większa ilość samochodów, 
które powiozły członków Konsulatu 
Generalnego i ich rodziny na Mszę św. 
do kościoła św. Wojciecha na Górce 
w Opolu. Na samochodzie wiozącym 
do kościoła p. Leona Malhomme, Kon- 

I sula Generalnego w otoczeniu wyż­
szych urzędników’ Konsulatu General- 

I nego powiewała chorągiewka o pol­
skich barwach narodowych, również 
na gmachu Konsulatu Generalnego po­
wiewała chorągiew’ polska, odcieniając 
się wyraźnie od błękitu i pogodnego 

; dnia jesiennego, świadcząc już ze- 
- wnętrznie o uroczystem znaczeniu tego 
I dnia dla Polaków.

Msza św. rozpoczęła się punktualnie 
przy licznym udziale wiernych.

W pobożnym nastroju i wielkiem 
skupieniu wysłuchali uczestnicy uro­
czystości Święta Narodowego Mszy 
świętej i śpiewów kościelnych-

Po Mszy śwdętej uczestnicy uro- 
czystoci poczęli tłumnie napływać do 
gmachu Konsulatu Generalnego, gdzie 
odbyła się uroczysta Akademia.

Wchodzącego do pięknie udekoro­
wanej sali p. Leona Malhomme. Kon­
sula Generalnego powitały dźwięki pol­
skiego hymnu narodowego „Jeszcze 
Polska Nie Zginęła-“ Poczerń p. Leon 
Malhomme po wejściu na podjum wy­
głosił dłuższe przemówienie, które zo­
stało wysłuchane przez uczestników 
zapełniających szczelnie salę z wielką 
uwagą- Sięgając do dziejów Polski i 
przedstawiając jej potęgę mocarstwo­
wą i chwilę jej upadku powiązał tą bo­
gatą przeszłość z dziejami Polski 
współczesnej, która pod kierownic­
twem wielkiego wodza narodu Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Pił­

sudskiego ugruntowała swoje mocar­
stwowe stanowisko wśród ludów eu­
ropejskich. W barwnych i jasnych 
wywodach mówcy stanął jak żywy 
przed oczami słuchaczów obraz wysił­
ków' Polski odrodzonej, która dzięki 
gorącemu patriotyzmowi i intensywmej 
wiary swego społeczeństwa zdobywa 
sobie coraz większe znaczenie i uzna­
nie wśród narodów7. Przemówienie 
swoje zakończył p. Leon Malhomme 
wzniesieniem okrzyku, na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
jej Prezydenta prof- Ignacego Mościc­
kiego oraz na cześć Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Okrzyk ten podchw'yciligromko uczest­
nicy uroczystości, którzy następnie 
składali na ręce p. Konsula Generalnego 
Leona Malhomme życzenia z okazji 
Święta Narodowego-

Na dalszą część programu Akade­
mii składały się produkcje wykonane 
przez chóry mieszany i chór męski. 
Podniosły nastrój cechował cały prze­
bieg uroczystości, której uczestnicy 
znajdowali się pod silném wyrażeniem 
tego pierwszego wydarzenia w murach 
piastowskiego grodu Opola-

Po akademji miała miejsce część 
nieoficjalna uroczystości. Dla uczestni­
ków' uroczystości otwarły się znane ze 
swej staropolskiej gościnności aparta­
menty p. Leona Malhomme, Konsula 
Generalnego. Ani na chwilę nie gasła 
ogólna wesołość pod urokiem której 
znalazł się i stary i młody. W czasie 
przyjęcia młodzież konsularna popisy­
wała się w ogrodzie Konsulatu Gene­
ralnego w jeździe konnej i w braniu
przeszkód.

Pierw'sze to polskie Święto Naro­
dowe zorganizowane przez p. Leona 
Malhomme, Konsula Generalnego, z o- 
kazji 13-letniej rocznicy odrodzenia 
Polski pozostanie na długo w pamięć/

ift Wen nidit betloten!"
Keaierunmsbauptftabt Oppeln, berietet frofjlodíub, b<t& *** aJlaŁe unb «e W««.
»ur Steraeíitirdie fuhr, ein {fahnden in ben polnrfĄen 
? tona H anben führte uni bie polnlfdje Slaffge «uf 
hîlatsgebâX allen’bie SBeHeutun0 bes loges fur bte

®ei DberU§eieriffi poinMen ©eneralfonfnlat erftang, ais 5Ral- 
homme ben Saal betrat, bie polnhftfje Dtationaltjpmne: „91 o d) i U 

olen ni At oérlorenl" lieber ben Siern ber barnuf foi- Len ÍRebe beo ©eneraltonfulo fdjreibt bie
3n b»n tlaren Musfütjtunçien bea Rebners ftanb roie leben- 

bki dm ben Augsn ber hâter bas Bilb ber Bemiifmngen bea 
«lebetTe b o? en en polens, bas Pant feinem patrie- 
tiömus und bem intenfiven (Dlauben feinet itn-me? fltöftere îinertennung inmitten bet Pötter et- 
eJ'iAloP feine Diebe mit bem Dtuf ber Œfjruna ber „erhabenen 

Weaierunq polens" unb feiner regierenben æânner, non benen, 
roie0 jeber8ÎBli<î in bie metjr unabhängige polniftbe greffe feemer-ft, 
bie riefige URebrpeit bes polnt]d)en SJoltes felbft nichts mtf« 
'É 'íRaA^ber ,,2lfabemie" unb bem Inoffigleííen lei! tam bie 
fiaupWaAe- öffneten fidf — fo -fdjreibt bie oergürfte Polen, 
bunibpreffe — „bie burd) itjre aítpolnifdje ©aftfreunb. 
! Getonnten Appartements bes (Beneralfoniuls fflalfjomme.
5liAt einmal erlofd) bie allgemeine fjröblidjteit unter bem 
o nüber, in bem fid) bie 2üten unb bie jungen befanben.
° (šeíibft bie Polenbunibpr-effe gibt alfo gu, b-afg es berrlid) hod) 
fierging. Dafür aber gebt es ingmifdjen in bem oon fterrn ujcal» 
ijomme gepriejenen Çolen immer furdjtbarer bergab —■ am 
iAlimmften in ben einft fo blüijenben tßroningen, bie es iß reu* 
ft e n ftaiji!

■ ißolen i ft norf) nicht nerloren. ÜBie lange es fid) inbeffen, nur 
burd) bie brutalften ÏDtittel ber © e w a 11 gufammengebalten unb 
nut burd) fie bis gum heutigen läge cor bem allgemeinen U m • 

1 ft u r g bewahrt, nodj halten ro i r b — bas allerdings wiffen bie 
©otter.

’ej 'iczesömknw,.

zf5.iL-$1i.

(PAT) PIERWSZA NA SLĄSKU OPOLSKIM 
POLSKA UROCZYSTOŚĆ NARODOWA. Stara­
niem konsula generalnego Rzplitej w Opolu, p. 
Leona Malhomme, odbył się po ras' pierwszy w 
Opolu obchód polskiego święta narodowego 11 
listopada. Na program «rocrestośęi ztozyła się 
msza św. w kościele św. Wawrzyńca i iiroczysta 
hkademia w gmachu konsulatu. W czasie ąka- 
dcmji otoliczntÆciowe przemówienie wygłosił 
konsul Malhomme, wznosząc okrzyk na cześe 
Rzeczypospolitej, jej Prezydenta Mościckiego i 
pierwszego Marszalka Piłsudskiego.

X



Otwarcie szkoły moi ui nach
w pow.

Wśród lasów i jezior tuż nad gra­
nicą polską, obdarzona pięknością 
natury, położona jest wioska Kucoby. 

j W ieś ta zazwycza j cicha i spokojna 
przybrała w ubiegły wtorek wygląd 
uroczysty i poważny. Wieśniacy na­
si zdążali z godnością i powagą do 
nowego gmachu szkolnego, bo oto 
nastąpić ma ' otwarcie Szkoły Pol­
skiej. Rodacy nasi odważnie kroczą 
i w esolo rozmawiają, bo rozchodzi 
się przecież o „nasz‘‘ lokal szkolny, o 
„naszą** szkołę.

Rozmawiając po drodze z gospoda­
rzami. słychać takie zdanie: ..Jednak 
Towarzystwo Szkolne słowa dotrzy­
mało, bo otwieramy szkolę, ale tru­
dna to była walka. Co to było kło­
potu z zezwoleniem na przebudowę 
lokalu szkolnego. Rysunki wędrowa­
ły od amtowego do Bauamtu, od Bau­
amtu do Hochbauamtu, od Hoch- 
bauamtu do Łandrata. od Landrata 

i do Rejencji w Opolu a stamtąd do 
p. Oberprezydenta. I ’gdy tak 2 ra 
zy dokoła wszystkie instancje obe­
szło, to po 6 miesiącach zezwolenie 
było. Na innych terenach — jak na 
Pograniczu i w Prusach Wschodnich 
— Re jene ja i Urzędy Budowlane u- 
d ziela ją podobno zezwolenia w 
przeciągu 4 tygodni. Tu na Śląsku 
mamy „Konwencję Genewską“, to 
tak prędko nie idzie — ...‘*

Inny wieśniak zaś tak rozprawia: 
„Mnie straszyli, że odbiorą mi rentę, 
skoro dziecko moje do Szkoły Pol­
skiej poślę. Powiedziałem im: to

oleskim
możecie zrobić, ale oddajcie mi 
wpierw nogę, którą zostawiłem na 
wojnie**.

Dochodzimy do pięknej klasy 
szkolnej. Na ławach zasiaduje 16 
dzieci. Twarze wesołe, pogodne, o- 
czy rozradowane. Miły to obraz.

Otwarcie szkoły dokonuje imie­
niem P. K. Towarzystwa Szkolnego 
p. Dyr. S z r e i b e r z Opola. Wita­
jąc w serdecznych stówach dzieci i 
rodziców w nowej szkole, wskazuje 
w dobitnych słowach na cele i obo­
wiązki. jakie dzieci i rodziców cze­
kają. Opiekę nad szkołą i dziećmi 
oddaje p. Szreiber w ręce p. nauczy­
ciela Tobolewskiego. kierownika Ka­
tolickiej Szkoły Polskiej w Kuco- 
bach.

Przemawia potem p. Ryched, dyr. 
Banku Ludowego w Oleśnie, który 
szczególnie rodzicom składa podzię­
kowanie za to, że mimo odwlekania 
otwarcia szkoły przez całe pół roku, 
nie dali się niczem odstraszyć, a 
wiernie stali przy danem raz słowie.

Mamy więc do zanotowania nową 
uczelnię polską na terenie Śląska 
Opolskiego. Z podziwienia godną wy­
trwałością. mimo skromnych fundu­
szy. P. K. Towarzystwo Szkolne kon­
sekwentnie dąży do raz wytkniętego 
celu, pokonując wszelkiego rodzaju 
trudności.

Nowej uczelni życzemy pomyślne­
go rozwoju a P. K. Towarzystwu 
Szkolnemu dalszych owoców swe.) 
zaszczytnej pracy.

Na specjalne uznanie zasługują zna­
ni z ubiegłgo sezonu pp. Jędrzejowska 
(Marja), Brandt (Młynarz Paweł) oraz 
p. Biesiadecki (Karol) i p. Puchalski, 
który jako „Jan „kopidół“ opowiadał 
o duchach. Opowiadanie jego słucha­
ła zgromadzona publiczność z natęże­
niem. Zarówno i Gertruda matka Ka­
rola, siostra Pawła, szynkarka Mał­
gorzata, szynkarz i p. Zbyszewski 
(ksiądz proboszcz) wywiązali się z 
swego zadania doskonale.

Przedstawienie zaszczycił swą 
obecnością p. Konsul Generalny R. P. 
Leon Malhomme w towarzystwie urzę­
dników konsularnych. Zauważono ró­
wnież dyr. p. L- Nawrockiego, jako 
przedstawiciela „Katolika“, pp. Kasper­
ka, Klakę i wielu innych.

-------------------- ----------------------- --- ------------------------------------------------ ----------------- ..

„Młynarz i jego córka“ w Zabrzu
W dniu 2 listopada rb. odbyło się 

w Zabrzu w Kasynie Huty Donners- 
marka przedstawienie Teatru Polskie­
go z Katowic. ■

Odegrano jedną z ciekawych ludo­
wych sztuk dramatycznych „Młynarz 
i jego córka“ czyli „Pochód Duchów“. 
Dramat ten dzięki popularności zapeł­
nił widzami dużą salę po brzegi. Dra­
mat przedstawił dziwaka i sknerę mły­
narza Pawła (ojca Marji). Jest to po­
stać, która nie jest zadowolona i roz­
siewa, dokoła siebie zgrozę; w rzeczy­
wistości jest to tylko człowiek nie­
szczęśliwy.

wrażenie zrobił „Pochód 
Duchow“ z życia pozagrobowego. 
Dramat wypadł na scenie zabrskiej do­
skonale
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Złote wesele w domu Pailstuia siezionöw
AV i e 1 k i Kamień. Rzadką uro­

czystość mieliśmy ubiegłą niedzielę 
w tutejszym kościele parafialnym. 
Otóż obchodzili swe złote gody mał­
żeńskie państwo Slezionowie. Że 
rzadkie dziś są złote wesela nawet 
wśród wieśniaków wykazuje nastę­
pujący fakt: Z przeszło 40 młodych 
par. które przed 50 laty zawierały 
związki małżeńskie w tutejszym ko­
ściele paraf jalnym, jedynie małżon­
kowie Slezionowie dosięgli tej wyso­
kiej łaski Boskiej, że danem i.n było 
obchodzić swe złote gody małżeń­
skie.

50 lat — długi tp okres czasu, bo­
gaty w przeżycia różnorakie, w chwi­
le wesołe ale też w chwile smutne. 
Taktem bowiem bywa życie ludz­
kie. Chwili takich nie brakło też 
zapewne w pożyciu malżeńskiem 
państwa Slezionów Przeważały je­
dnak u Jubilatów chwile szczęśliwe, 
chwile jasne, bo o tern świadczy 
zdrowy wygląd obojga i czerstwy 
duch, zwłaszcza u p. Wilhelma Sle- 
ziony.

Wilhelm Sleziona — nazwisko to 
znane daleko po za granice wioski 
rodzinnej. Właścicieli tego nazwiska 
t&ż nie lada kto. Stawił on czoło nie- 
tylko potentatom swej wioski i po­
wiatu. ale razu pewnego stawał na­
wet przed obliczem prezydenta Ca- 
londera,, jako Polak walcząc o swe 
prawa, o stanowisko radnego gmin­
nego. A powagą swego siwego wło- 
su. jak też bystrością umysłu i siłą 
swego głosu 76Jletni ten starzec za­
imponował panom od Komisji Mie­
szanej w Katowicach. T gdy pewien 
pan. dbały widocznie o spokojny 
dalszy żywot p. Sleziony polecił mu. 
aby zrezygnował ż stanowiska ra­
dnego gminnego i to ze względu na 
swą starość, to nasz Sleziona tak się 
odezwał: „A co to? Toć p. Hinden­
burg ma przeszło 80 liât i sprawuje 
urząd prezydenta państwa. 'To ja 

nie miałbym być w stanie wypełnić 
stanowiska jako radny gminny?“ 
Ten epizod sw ego życia wspomina p. 
Sleziona z dumą, przypomniał mi go 
też w czasie uczty weselne j, jaka od­
była się w gronie miłych ludzi. Bo­
wiem po uroczystem nabożeństwie w 
miejscowym kościele, która odbyła 
się o godz. 10 na intencję jubilatów, 
goście weselni zawitali do domu we­
selnego. Tu z pożarnie jscowych go­
ści zauważono p. Myśliwca, posła do 
Izby Rolniczej ze Sprzęcie, red. ..No­
win Codziennych“ p. Pawletę, p. Ta- 
bernackiego od zarządu Dzielnicy I 
Związku Poilaków z Opola i p. Wa­
gnera od P. K. Towarzystwa Szkol­
nego z Strzelec. Gości powitał w 
imieniu Jubilatów najstarszy syn 
Jan. składając równocześnie rodzi­
com w imieniu całego pokrewieństwa 
życzenia. W czasie obiadu przemó­
wił p. Myśliwiec, podnosząc zasługi 
Jubilata iako współtowarzysza ’vV za­
rządzie kościelnym. Z koleji skła­
dali życzenia p. Pawletta w imieniu 
redakc ji „Nowin1“ i p. Tabernacki w 
imieniu Związku Polaków. Na uwa­
gę zasługuje też piękne przemówie­
nie sołtysa Kamieńskiego p. Fessera, 
którv w pięknych słowach wskazał 
na zasługi swego wujka około gmi­
ny, w której p, Sleziona przez 16 lat 
sprawował urząd sołtysa.

Na ręce Jubilatów wpłynął cały 
szereg telegramów gratulacyjnych, 
pomiędzy innemi także od Konsula 
Generalnego Rzeczposp. Polskiej 
p. Leona Mąłhomme z Opola, od p. 
Szczepaniaka z Bochum i od Górno­
śląskiego Zjednoczenia Rolników.

Wieczorem odbyła się na sali p 
Reinerta zabawa taneczna, w której 
brała udział większą część mieszkań­
ców W. Kamienia.

Uczestnikom uroczystości złotego 
wesela pozostaną chwile, spędzon" 
wpośród sędziwych Jubilatów w mi­
łej pamięci. Z.

Celem utrwalenia w społeczeństwie 
polskim pamięci szlachetnej działalno­
ści śp. Hołówki zorganizował się w 
Polsce specjalny komitet, który ma ob­
myślić sposób uczczenia zasług śp. Ho­
łówki.

Solidaryzując się z akcją całego 
społeczeństwa polskiego p. Leon Mal- 
homme, Konsul Generalny R. P. w 
Opolu, urządził zebranie w gmachu 
Konsulatu Generalnego w Opolu, w 
celu uczczenia pamięci śp. Hołówki.

P. Leon Malhomme wygłosił wobec 
zebranych 
Konsulatu Generalnego przemówienie, 
w którem 
ność polityczną i akcję na polu mniej­
szościowym śp. Tadeusza Hołówki. 
Personel Konsulatu Generalnego posta­
nowił poprzeć w swoim zakresie ini­
cjatywę komitetu stołecznego uczczenia 
pamięci ś. p. Hołówki. mianowicie w 
postaci zaofiarowania na ten cel pew­
nej kwoty pieniężnej.

Konsulat Generalny R. p. w Opolu
składa hołd pamięci ś. p. Tadeuszowi Hołówce.

■ Świeżo jest jeszcze w pamięci wszy­
stkim tragiczny zgon z ręki zbrodni­
czej wybitnego polityka polskiego 
ś. p. Tadeusza Hołówki, znanego w 
Polsce i zagranicą działacza w zakresie 
polityki mniejszościowej. Śp. Hołówko, 

, który piastował również wysoki urząd 
J w polskim Ministerstwie Spraw Zagra- 
' nicznych, podjął godną pochwały myśl 

wytworzenia harmonijnego życia mię­
dzy ludnością polską a mniejszościami 
narodowemi., Usiłowania te stanowiły 
poniekąd treść jego życia. Realizując 
swoje szlachetne zamiary zginął za­
mordowany skrycie przez elementy 
wywrotowe przeciwstawiające się 
stworzeniu harmonji w pożyciu mię­
dzy większością polską a mniejszością 
ukraińską. Z uwagi na podjętą przez 
niego akcję zgon śp. Holówki wywołał 
głęboki zal nie tylko wśród narodu pol­
skiego, lecz również wśród tych spo­
łeczeństw zagranicą, którym ]e2V na 
sercu kwestja sprawiedliwego rozywią_ 
zama problemu mniejszościowego

urzędniczek i urzędników

scharakteryzował działał-



At Jí. łf

„Młynarz i jego
Bytom. W piątek, dnia 13 listopa­

da r. b. zespól artystów Teatru Pol­
skiego odegrał tutaj wspaniały dramat 
ludowy p. t. „Młynarz i jego córka“.

Sztuka ta wywarła na zgromadzo­
nej publiczności silne i niezatarte wra­
żenie, bowiem każdy obraz zmuśzał 
widza do myślenia, do reagowania du­
chowego a w pewnych momentach sta­
wały widzowi łzy w oczach.

„Młynarz i jego Córka“ należy do 
sztuk, które stawiają zarówno reżyse­
rowi jak i aktorom specjalne trudności. 
Reżyser (p. Zbyszewski) natrafił we

córka“ w Bytomiu 
właściwy ton i przeprowadził grę zna­
komicie. Również i artyści wywiązali 
się ze swego zadania doskonale. W do­
wód wdzięczności obdarzono ich też 
hucznemi oklaskami. Z przyjemnością 
stwierdzamy, że „Młynarz i jego cór­
ka“ stanowią jedną z najlepiej opraco­
wanych sztuk w repertuarze Teatru ! 
Polskiego. »

Na przedstawienie pfzybyło szereg 
nasżych działaczy społecznych. Kon­
sulat Generalny R. P. w Opolu repre­
zentował p. Głowacki.

mrcins »emetimgsHCtoeoung
ßmtoognemgl in 100 Sogrcn um Has elffadje aeftiegen — ^Bann erteilen toit §0 000 ?

— (g i g e n e x 23 e x i dj t —
O p p e f n, 7. Dtonember.

Sie 61 nro ohn ergat) i Cp peins beträgt nach bem gu= 
leßt ijerau&gegebenen Seridjt Pom 1. Cttober er. 45 512 unb 
nähert fid) damit langfam, aber mit feit Bahren 31t beobachtender 
©tetigfeit ber punben 3a¥ 50 000, mit beten (Erreichen eine be« 
beutjame ©renge in beDÖtterungspoIitiifcljer ^infießt überjd)ritten 
fein mirb.

Gin'hal&hunbertiaufenb! SBann mirb bas ©ange ooll fein? 
31un, bas mirb auch roerben, foil uns aber Ijeute, mo mir nod) 
reájt weit baoon entfernt finb, nidjt befeßroeren. Gs ift ber Stabt, 
mie bie fattfam betannten Saratfenuiertei Beugnis abiegen, bis» 
her nicht gelungen, alle feßt borßanbenen Cppelner ntenfdjen« 
roürbig untergubningen. 2Bo fotíte meiterer Bumadjs i)in? Deshalb 
bekräftigen mir uns mit ber SBergangenßeit unb forfdjen nad), 
roeldjen 2Beg bie bisherige Gntroidelung genommen hat. Gin 
9t ü d b í i d gibt uns intereffante AuffdRüffe über bas 2Bad)stum 
ber Stabt urib läßt erfennen, Weiße fRo'lle außergewöhnliche Gr« 
eigniffe, — Stiege, Verlegung ber Regierung, ißrrminamerbung 
ùberidjlefiens u. a. — babei gefpiett haben.

Sßenn mir in alten Schriften Ulachichgu halten, erfahren mir, 
baß Dppeln („Felb ringsum") gegen lîlitfe bes adjfjehnfen Jahr­
hunderts gange taufenb Ginnroljner in feinen Stauern beherbergte, 
bereu 3 a hl bis 3um IBeginn ber Freiheitstriege fid) um bas drei» 
einhaibfadje »ermeßet hatte. 1816 erfolgte aie Grflärung jum 
Xegierungsfitj bes neu gebildeten iBejirtes Oberfdjlefien unb bamit 
ifogufagen bie ffirunbffeitiiegung 3U rafdjerem SMufftieg. Gin ©lieb 
in biefer Äette mar ber 23au ber erffen oberfdjlefifdjcn Giienbafjn 
im Safjre 1843, moburd) Oppeln als Ginfallstor Dberfdjiefiens 3um 
©ertehrsmittelpunft haranmmhs, ber mit ber fortfeßreiienben Gnt» 
roicfelung bes Gifenbaßnmefens immer mehr an Bedeutung Be« 
wann. Ąeute gehen betanntlicß fieben Scßienenrftänge oqn Oppeln 

i aus [trahfenförmig nad) allen Seiten ber Brewing. Die Ginmoijner» 

- 57ą,.

Powrót
Konsula Generalnego R. P. 

z Warszawy.
Pan Leon Malhomme, Konsul Gene- 

neralny R. P. w Opolu objął dzisiaj 
urzędowanie po powrocie z Warsza­
wy, gdzie spędził kilka dni z powodu 
ciężkiej choroby swej małżonki, która 
od dwuch miesięcy opuściła z tego po­
wodu Opole. Stan zdrowia chorej pani 
Konsulo'vei Malhomme uległ ostatnio 
polepszeniu tak, że iest nadzieja, że 
około Świąt Bożego Narodzenia po.

i wróci ona na Śląsk Opolski.

ąalji betrug im Sabre 18 70 ungefähr 1 2000 unb »ermehrte 
fid) bis Sahrßunbertroenbe Wiederum um eine mehr alš baž $op« 
peile. Seit biefer Seit bildet Oppeln einen eigenen Stabttreis. 
Ginige Gingemeinbungen (SBilbelmstal, Safrau) folgten unb braeß« 
ten neben enier bebeutfamen Ausbreitung be» Stadtgebietes gier, 
^ermaßen ein Anfteigen ber Seelengahí, bie, um nod) eine Bgr« 
friegsfumme gu nennen, im Saßre 1910 breiunbbreißig Xauifenbi 
oierhunbert betrug. Gine geroaltfame Umfebrung aller Berecß« 
nungen trat burd) ben æelttrieg 1914 ein. Schon nahe an ben 
40 000, ging es eine $eitlang mieber abmärts. Gs liegen feit 
biefer Seit genaue Aufftellungen aus allen Sohren nor, deren 
Angaben mir gier folgen laßen.

1015 : 37 352 1920: 37 861 1925 : 42 165
1916 : 35 884 1901: 38 778 1926 : 43 056
1917: 34 417 1922: 40 239 1927: 43 762
1918: 34 197 1923: 42 083 1928: 44 510
1919: 36 902 1924: 43 754 1929: 44 953

ber Gntroiďeíung ber Beoölferungsaaßletij2Bir beobachten in „ _ . _ „ , ,
ber Stabt gum erften SRal feit mehr als einem Sahrßunbert, her« 
oorgerufen burd) bie Sriegsner.ufte, mieber eine r ü d l ä u « 
fige Bewegung. Um über breifaufenb Berfonen, meiftenteils 
wehrfähige SJlänner, »erminberte fid) bis 1918 ber erreichte 23 e« 
ftanb. Dann geht es mieber icßnell a u f m ä r t s. 2er 51 ü d) t< 
1 i n g s 3 u ft r 0 m macht fid) bemertbar. Gr erfolgt bie Berlegung 
meiterer Beßörben nach Dppeln unb bie SRegierungshauptftabt be« 
ginnt au bem gu merben, mas fie h«ute barftellt. Sie Stabtgren« 
3en erfahren burd) unabläffige Bebauung befonbers nad) Öftenl 
gu eine ftarte Grmeiterung. Das 23ehörbenniertel, bie neue Sircße^ 
ein ganges Ąaufermeer entftehen rajch h’mtereinanber. älchtgeljn; 
Quabratfifometer Flächeninhalt umfaßt bas neue Oppeln.

Ginen (djehrbaren IRüdgang in ber Ginmohneraàhl bringt bas 
Sehr 1925. Gs ift bas Saijr ber regelmäßig wiebertehrenben amt« 
liehen ißerifonenftanbsaufnahme, rooüei fid) berausfteilte, baß tüers 
hunbert Oppelner in ben 23üd)ern guoiel geführt worben finb. Steit 
gu ©runbe gelegt würbe bie aus ben jjausliften errechnete SaßU 
2Benn babei Fehler gemacht würben, — unb bas foli oft oor« 
tommen, — müffen wir immer mit „Uebergähligen" rechnen. (Gs 
fotten fid) biefe, feitbem bas ÜJlalbemefen oon ftaatl. Stellen oer« 
(eben mirb, eher oermehrt, benn nerminbert haben. Uns finb 
einige Fälle begannt, bie baž ÜRelbctoefen bei ben SRebieren fei# 
reformbedürftig erfeßeinen laffen.)

Diefen Grfd)einungen nachaugehen, ift inbeß nicht Aufgabe bes 
heutigen Artitels. 2ßir oerfolgen unfere Statiftiř weiter. 1930 
tiberfdjteifef Oppelns Ginmohnergahl bas 45 000 1e laufenb. ©e« 
nau 232 finb es darüber. Unb wenn mir ben leßten Stand oom
1. Dttober bes laufenden Sabres dagegen ftellen, merfen mir wie« 
ber einen Anffteg. Um 320 auf 45 512 haben fid) bie Oppelner 
oermehrt. 23on taufenb 23ürgern im Sabre 1746 bis beute an« 
nähernd fe^sundoiergigtaufenb ift ein weiter 2Beg. DJtandjes 23or<i 
teilhafte unb bewegte hat Çppeln in biefer Beit erlebt.

2fiir dürfen uns bei biejem dauernden SBadjstum, wenn es 
au* nicßt gu erheblich jft, nicht rounbern, baß eine 2Bobnungsnot 
nach mie oor beftęht. Gs fteßt feft, baß ungefähr jeber bteißigfte 
Oppelner mit IDlube unb Slot ein Dach über bem fiopfe bat, alfa 
in ÍRotmohnungen ober mit anberen jufammen häuft. 2Benn für 
taufenb DÍenjcben alsbalb SBohnungen gefeßaffen roerben tonnten, 
wären wir aus beut todjftmmften heraus.

Unter biefen Umftanben ift es gu oerfteben, wenn am ®ob« 
nungsamt bie<.yu'tunit'.‘lJ® Erreichen ber Seelengahl 50 000, mit 
wenig freundlichen ©efublen „begrüßt" mirb. 2Bir dürften _
feine Giugemeinbung oorausgefeßt, — immerhin bas Salm 1940 
fchreiben, efye ber Burger Der..50 000 in Dppeln bas Si*t ber 2ßelt 
erblich. 3hm. , “nhtlmeinlich nm Standesamt ftatt bes ietrt 
üblicßen ©parfafienbu<hes mit einer ĎŘarf Ginlage ein folcbes mit 
roengiftens 50 2Rart gu treuen ftänben ber Gltern übergeben roer. 
ben. Unb ba5 beraetttge ®tabtoberhüupt mirb felbft 'iRate fein- 
Sicher haben„lüir [,IS mieber einen Stabttämmeren,
benn 50 000 ^Bürger aaljien footel Steuern, bag die Sefeßung bie« 
fes ißoftens unbedingt notwendig erf<heint. Bewerber gibt es feßt 
fd)on in 2Ren0€-



Mntauwn Im jolnilfien 
taerallonW In Min

Cppeln, ,21. 'ftoöemicr.
©er biâljèrtac Nreffeteferent jut *>oínifdjen 

©eneraílonfulat, $31 o b a r J <’c L r, 
Seit beurlaubt ift, wirb auf feine» N°ite“ utdjt 
meir juriidlcbrcii, ba er gum ^Referenten bet ber 
jßreffeabteilung int Sßarfchauer JH u fe en» t u i - 
fterium ernannt tourbe. toetnc btêpertaen 
Munitionen int ©eucralloiifulat »erben jur ßctt 
non einer IRcferenbarin »erleben. pum 
^onfular attaché beim peinlichen Sencralfoniulat 
in Dppelu tourbe ’S t an tf g e to fît an «stelle 
beg junt Nigelonful bcforbcrten Attaches ætP 
I g 1} n f l i ernannt.

Zofja Kossak: DÎC ^X^â-lstatt ( 
© von Liegnitz *<

325 Seiten. Ganzleinenband M. 6.— 
! Wahrhaft ein Sturm aus Asien braust durch das Buch, in dcm Z. Kossak, 
1 das stärkste Talent der polnischen Literatur seit Sienkiewicz, eine heute 
1 seltsam aktuelle Schilderung des Mongolensturms von 1241 gibt.

Zu beziehen durch die Buchhandlung der 

Oberschlesisch. Volksstimme 
Gleiwitz G m’b H’Kirch platz 4

WróWh „@íw$feíeť‘ in Owefa
ílnb bcrê Wen fíth bie Wien in ©cutfchlanô erlauben

®te tief bag beatfche ®oH gcfanlen ift, geigt 
am beften bie polnifchc „Siegegfeier", bie am 
11. «Rovemher im polnifchen ftonfalat in 
Oppeln ftattfanb. ®ie polnifche N reffe hatte 
bereits Saae vorher bie polnifchc Sevölicrung 
beutirfjer Slbftammung eingelabca, an biefer 
Meter teilgunehmen. Um wag für eine Meier 
hanöelte eg ftch benn gerabe am 11. fRovember? 
28a§ gaben bie Nolen ftch ba fchon wieber für 
einen neuen Meiertag anggefacht? Slnfangi 
ftrofse» JRätfclraten — aber bann bie ßöfang; 
9Jlan feierte ben Snfcmmenbrurf) beg beutfdjen 
æolieg im Sabre 1918 (!) unb bie 9liicKehr 
Nilfubglig aug ber Meftuug «Dlagbehurg. 
3Ufo in ©enifthlanb geftattet eg eine ^Regierung, 
bah bag polnifrfje Slaabgefinbcl, bag fein Äon« 
fnlat mit ber Sfhficht nach Oppeln verlegt hat, 
nm ieä)t halb berg Saab big nach Srcglaa gu 
Volonifterea, in Seutfdjlanb eine ®ieg?gfeier 
ber «Ricbcrlage beg (Staates feiert, in bern eg 
iefetcn ßnbeg nnr gebnlbet ift. ■>

Unb itnfere Sefer glauben iaum, mit welchem 
Nomp nnb Nranl man biefeg Meft beging. Meft® 

reben beg ©eneralfonfnlg URalhomme (gu 
beutfch: Schlechter SŘenfth), Mefteffcn= nnb 
strinien, æottgbcluftigangcu, wie Seiten auf 
alten Sd&inbem, bie im geeigneten Sbiomeni 
bag ßampenfieber belommen nnb bag gange 
fdjbne Meft »ermaffeln, fcheinbar alg ob fie eg 
für unwürbig erachten, einen Ipolen 
auf ihren Schultern gn tragen — bie beatfche 
^Regierung ift noch nicht fo weit — unb fo 
mandjeg anbere, wag ftch hinter ben ßnliffen 
abgcfpielt haben foK, wovon wir aber nichts 
gefehen haben.

2Bir wollen aug nicht im ©itgeinen mit 
bicfem Mefte befdjäftigen, fonbern nnr einige 
nng wichtige funíte Ijeranggreifen, wie g. ö. 
bie IRcbe beg Sierra ©eaerallonfalg. æegrüfet 
mit-ber polttiidjcn SRationalhnmne betrat er ben 
©aal. Hm feiner bann folgenben Siebe ent= 
wiáelte er ein ®ilb ber „©roftmacíjt" ^tolet;. 
@g Hingt gerabegu lächerlich, wenn eilt in 
©eittfdjlanb erfcheinenbeg Notenblatt meint:

,,M« ben Haren Stagfühmagea beg 
IRebnerg ftanb wie lebenbig vor ben Singen 

ber $örer bag 35ilb ber Nentubangea öeg 
wiebcrgeborencn Noleng, bag ®ant feiaeg 
Natriotigmng nnb bcm intenftven ©lanben 
feiner SBewohner ftch immer gröbere Siner« 
fennnng inmitten ber Nöllcr erwirbt."

Oh, Öhr armen irrfittnigen ©iribifase nnb 
Seneralfonfuln!

«Bei Meftlichtciten, wie bie eben befchriebene 
„Siegcgfeier" im polnifchen Sïonfulat in Oppeln, 
barf natürlich nicht ber SRadjtfaitor ber beats 
fchen «Republik, bie Noligci, fehlen. Unb wie 
immer bet foldjen (Selegenheiten, leiftete fte fuh 
and) hier wieber ein iBravonrftütfchen, bag fo 
recht bie ©infeitigleit biefer Gruppe beleuchtet.

Sllfo bei ben „9lcitvotfübrnngen* beab= 
fidjtigte ein Slmatcurphotograph, biefe ©cljeng« 
würbigfeit in Oppeln bttrch ein SBilö feftgns 
halten, ©ie «Rcpnblif Noten wollte ftch iebodj 
nicht photographieren laffen nnb verbat ftch 
infolgebcffen bag 3I.tnüii
leur wanbte ftch barauf au ben guftänbigen 
Noligiften unb wa» gefdjah —, »an befchlaft® 
nahmte ben Slpparat nnb bie Silber, ba nach 
einer 9łeichggcri(btgentf<heibnng nnr bag 
Photographieren von Nerfönlichleiten geftattet 
ift. ®er polnifche ©enerallonful fčheint alfo 
n»ch leine Nerfönlidjleit in Oppeln gu fein, 
obwohl er fidj bitreh feine täglichen fReitübnngen 
bie ®unft ber Senölfernng gn verfthaffen facht- 
über füllten bie Vertreter ber polnifchen 
fRepublif in Sicutfchlanb nicht alg Nerfonlich* 
leiten angcfeljen werben?

<>cnte fidher noch, aber ob eg morgen fo fein 
I wirb, wirb gang von ben Nolafen abhängen. 
©ine nationalfogialiftifche ^Regierung wirb 
fcbenfaUg eine feierliche Begebung unfer/r 
Schmach nicht halben. Unb wer fi<h nidjt fügen 
wirb, ber wirb an bie frifche ßnft gefegt!

STIMMEN AUS DI
MttT gorm unb 3nhalt non Œinfenbungen in biefer Slbtei;

®er „freunblicbe“ Nolenbunb.
Nom Nolenbunb in Oppeln belam idj lurgliĄ folgenbe Sim 

1Ł* U ‘ l B •
(Einlabung.

2Bit wollen Mnen baiu oerhelfen, bie langen SBinter« 
einem6 anaene^m 3“ oel6nnSen unb laben Sie ^öflic^ft gu 

(Ergähluttßsabenb
ft7rrn%r^,oem^r 19^ 7 in ^r æohnung bes
§errn Unbreas æawol etn.
Sßir bitten um piinltli^es Srfdjeinen.

®ru6 Johann SBatorjpnet.
■diAn SŁmeile >.-Jan0,e”^Àn-erabeni)e" łn beutfehen unb 

ntgit tn polnt|äjen Äretfen 3« °etf>xtngen. X., Oppeln.

(+) Zmiany w polskim generalnym kon­
sulacie w Opolu.

Dotychczasowy referent prasowy w ge­
neralnym konsulacie R. P. w Opołu, p. Wlo- 
darkiewicz, bawiący obecnie na uirfapie, po­
wołany zost.ř na rcforeinta prasowego w mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie. Ja.k wiadomo, p. W. byl protektorem 
osławionego przemytnka i oszusta Schwarc- 
łrarta, oraz Stów. Pcfckieh Żydów w Byto­
miu. ł

Dotychczasowy attache nrsy gen. konsula- 
cie p. Wyszyński, mianowany został wice. ; 
koinsiuflem. a jego miejsce oibjąt ,p. Staniszew­
ski. (n)
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4 rocznica ..Sokoła“ raciborskiegoOppelner Bilderbogen 
Sttílflťftanbett, Ijeut totrb Sufce getan ! — Ser 
ÿleitegeter über Cppeln — non
ber tÇefielftrafèe — Srafjer TenfntahUmbait —

Die ®efte her „Oppelner Rettung''
Da mir ja bas Gpti.ijœort „nichts ift 

ter ju ertragen als eine fRetfie non Feiertagen“ 
natürlié and) in bie Tat umfeten muffen, feier« 
ten mir am «Olittrooé auf ftaatlidjen 55 e f e f) 1 
bin unferen ,,23ufj« unb Settag“. 5IIÏD ftrilgeitaii« 
ben, heute wirb gebüfjtü! Unb fo hüben mir, 
roas anbere uerfcfjulben. 3m Uebrigen lammt es 
ja beute auf ein paar Feiertage mehr ober roe« 
niger fdjon nicht mehr an. Unb aus biefem ®run= 
be feierten mir in biefet SBodje auch in ben 
nerfĄiebenen Orten bes Oppelner ßanbtreifes 
bie trabitionelle Ä i r m e s, bie alierbings in 
biefem 3abre eine ausgemachte D leite mar, 
ba bet Sieitegeier, biefer fompatl)ifée Sogei, 
allüberall in unferem Siaftenrenier feine Streife 
siebt. Unb biefe Dielte mirlte Heb aué an bem 
Slumentage augunften bet Oppelner SBinter« 
bilfe aus, berat bas (Ergebnis mar mehr als 
mager. fflSogegen man am ÜRittrooé bie Feft» 
ftelhmg machen Tonnte, bab es immerhin aué in 
Oppeln noch Deute gibt, benen es unberufen recht 
gut geben mufc. Dort feierte man im polnifdjen 
Stonfulatsgebäube einen Dationatfeiertag unb bei 
biefer heiligen Feier ging es berart feudjtfriiblicb 
jm, bah man fié barüber rounbem muß, roa« 
rum ber Sert ©eneraUonful nicht enbitd) bafür 
forgt, bafc bie groben ©elbmittel, bie am SDitt« 
moch für ein luftiges «Bacchanal „flüffig“ gemacht 
mürben, nicht lieber sur «Bejahluug jener üw 
peiner Sanbroerler oerwenbet mürben, bie an 
bem Umbau bes Äonfulatsgebäubes mitroirlten 
unb bie nun fd)on oiele «ülonate lang auf ihr 
(Selb marten. Fût ben nationalen Dummei ift 
(Selb oorbanben, bie Sanbmerter aber bürfèn 
in ben Sftonb gucten. «Alierbings haben ja rat« 
fere beutféen SRationaliften fo ungefähr bie 
gleichen Sorgen. Da fanb in biefen Tagen in 
Oppeln ber biesjährige Derbanbstag ber „Der« 
eine ehemaliger 63er ftatt unb roeiteften «Raunt 
ber Der hanb lung auf biefer Tagung nahm bie 
Disluffion über ben geplanten Umbau „unferes" 
63er Denimais in «ttnfpruch- Diefes roeltteroegeu« 
be Drobiem mürbe ftunbenlang erörtert, um ba« 
mit au beroeifen, bah es boefj eben noch glüdliée 
Deute gibt, bie in unferer fRotjeit leine anberen 
Sorgen haben als — Dentmäler umjubauen. 
SUfo ftampf auf ber gangen Dinie. Dicht au« 
Itfet aber auch bei ber Oppelner Tagespreffe, 
insbefonbere beim „fturier“ unb bei ben „Op= 
peiner Dadjrichten". Diefe beiben feriöfen Seit 
mittel« unb öeiratsmartt«2Bitblätter roollen jefct 
i&ren längft irrmifé gemorbenen Abonnenten* 
fdjmunb burd) bas «Abführmittel ber möglid)ft 
blöbfinnig aufgegogenen „Dreisausfdireiben" au 
heilen oerfuéên, ein ^Beginnen alierbings, auf 
bas nur bie allerbünrmften aller 3eitungslefer 
bineinfaHen. Daß es alierbings unter ben Defem 
biefer reichlich fonberbaren Oppelner Diirgerpreffe 
auch foldje gibt, rodée bie in gerolifen «Rebaltio» 
nen graffierenbe Sehimoerlleifterung als foldje 
einmanbfrei erlernten, bas befagt uns bie 3u«i 
férift eines Defers, ber uns folgenben Dusfchnitt 
aus ber „Oppelner 3eitung“ oom 31. 10. 31 
— unb awar ben Séluh bes «Romanlapitels 
übermittelt. Dltborten ftebt gefé'-ieben:

„Da beifjt es féuften unb roieber féuften 
unb nicht etma fimtlos, nee, foroas gibt 
es nicht! Das roili alles erprobt unb rooljl 
überlegt fein. So“ — er ridjtete fié roieber 
auf, féob bie Drille aureét unb tagte mit 
roeit ausholenber ®efte.“

Fortfefeung folgt! 
Tja, fiehfte lieber Defer, ba beißt es eben féuften 
unb roieber féuften, roenn ber £jerr 51 a ft in 
féliefelůb maI Debatteur werben milí. ®r ift 
halt noch Anfänger unb [agt mit roeit aus« 
holenber (Sefte: Fortfeßung folgt.

W tych dniach raciborski Sokol“ obcho­
dzi! czwartą rocznicę swego założenia. Z oka­
zji tej odbytą się uroczyste walne zebranie, a 
w ub. niedzielę sokole popisy. Ze sprawozdań, 
złożonych na zebraniu wynikało, że „Sokół“ 
raciborski liczy około 70 członków, w tern 
ćwiczących męskich 22, żeńskich 12. Obok te­
go istnieje gniazdko sokoląt z 18-tu ćwiczą- 
cemi.

O stanic ćwiczeń mówią wyniki „Sokoła“ 
w zlocie ogólnym, w biegu „Polonji“, gdzie 

, zdobyto 1-szą nagrodę przeznaczoną dla Ślą­
ska Opolskiego, a przedewszystkiem wyniki w 
wyżej wymienionem święcie sportowem. w 
które-m „Sokół“ zdobył nagrodę drużynową za 
najliczniejszy udział w zawodach i 7 pierw­
szych nagród, to znaczy w każdym dziale, do 
którego stawał, — zdobył pierwszą nagrodę.

Całość pracy w gniazdach, wogóle duszę 
raciborskiego „Sokoła“ ilustrował zdaniom na- 
szem najlepiej niedzielny obchód. Najpierw od­
była się część uroczysta, poświęcona „pamię­
ci bohaterów i przodków powstania listopado­
wego .1830-31“, poczem miały miejsce popisy 
gimnastyczne drużyny męskiej, żeńskiej i so­
koląt pod kierownictwem p. Koniecznego, oraz 
pp. Fojćikówny i Zamoyskiej, które wykazały 
dużą sprawność.

Młodzież raciborską ożywia prawdziwy

duch sokołt. Świadomość tego wywołuje w 
nas radość szczerą i głęboką, — równocześnie 
jednak żal cichy i bolesny, bo patrzeć musimy. 
jak młodzież ta walczyć musi z najrozmaitsze- 
mi trudnościami, z których brak materialnego 
poparcia, zdaje się być największym. Młódź 
(stojąca pod przewodnictwem pp. Trzaskawki 
i Fojcikówny) mogłaby dużo stworzyć, gdyby 
miała choć skromne tylko wsparcie. Tjmcza- 
sem wobec bezrobocia brak sokolej braci 
wszystkiego, brak jej nawet boiska, nie już 
własnego, ale boiska wogóle, ćwiczy więc po 
drogach i oparzeliskach. Dotąd raciborski „So­
kół“ był o tyle jeszcze szczęśliwy, że miał 
schronisko w miejscowej „Strzesze“. Niedługo 
1 to się ma skończyć, bo jak słyszymy, zarząd 
i rada nadzorcza „Strzechy“, nie mając znikąd 
poparcia — uchwaliły podobno „Strzechę“ 
sprzedać.

Oczywiście i bez „Strzechy“ raciborski 
.Sokół“ żyć i rozwijać się będzie, na Śląsku 

Opolskim. Trzeba jednak ośrodków silnych, 
zdolnych poruszyć cały teren.

Lec- to są już rozważania, obce w dodat­
ku di » i. jaki rządził niedzielną uroczysto­
ścią so., „ą. jaki rządzi młodzieżą raciborską-

Precz więc ze smutnemi rozważaniami, ra­
czej czołem „Sokołowi“ raciborskiemu!

Sympatyk.

Święto „Sokoła“
raciborskiego

W tych dniach raciborski „Sokol“ 
obchodził IV rocznicę swego załozema. 
Z okazji tej odbyło się uroczyste walne 
zebranie, a w ubiegłą niedzielę s 
popisy. Z sprawozdań, złozonyc na 
zebraniu wynikało, że „Sokół" racibor­
ski liczy razem cztonkow około 70 » 
tem ćwiczących męskich 22. zensKic 
12, obok tego istnieje gniazdo soKoiąr 
z 18-tu ćwiczącymi.

W ciągu roku brał „Sokół“ czynny 
udział w walnych zjazdach Związku 
Polaków, Związku Młodzieży Polskiej, 
Związku Śląskich Kół Śpiewaczych, w 
zlocie Sokolstwa Polskiego w Niem­
czech i w świecie sportowem Śląska 
Opolskiego, poza granicą zaś w zlocie 
Młodzieży Polskiej w Cieszynie w 40- 
łpciu Sokola cieszyńskiego, w jubile 
uszu "sokoła“ w Krywałdzie i w wio­
sennym biegu w Katowicach.

Zebrań odbyło się w roku około 20, 
na zebraniach był obowiązkowy refe­
rat i deklamacja druha względnie dru- ’ 
chnv Urządzono wreszcie kilka obcho­
dów dwie wycieczki lokalne jedną 
wycieczkę krajoznawczą w Beskidy 
P ol skie-____________ _

O stanie ćwiczeń mówią wysiłki 
Sokoła“ w zlocie ogólnym, w Kato­

wicach zdobyto I nagrodę przeznaczo­
ną dla śląska Opolskiego, a przede- I 
wszystkiem wyniki na wyżej wymie­
nionem święcie sportowem. Tam mia­
nowicie „Sokół“ zdobył nagrodę dru­
żynową za najliczniejszy udział w za­
wodach i 7 pierwszych nagród, to zna­
czy w każdym dziale, do którego sta­
waj zdobył’ pierwszą nagrodę.



Zebranie chłopskie

Całość pracy w gniazdach, wogóle 
duszę raciborskiego „Sokoła“ ilustro­
wał najlepiej niedzielny obchód. Byli­
śmy y nasamprzód świadkiem części 
uroczystej, poświęconej „pamięci bo­
haterów i przodków powstania listopa­
dowego 1830-31“. Obecni (sczególnie 
licznie zebrana młodzież) byli do głę­
bi wzruszeni.

Po uroczystym wstępie odbyły się 
popisy gimnastyczne drużyny męskiej, 
żeńskiej i sokoląt. Tu sprawność soko­
lich junaków pod naczelnictwem druha 
Koniecznego szła w zawody z wdzię­
kiem sokolic dhny Fojcikówny, kursi- 
stki naczelniczki Związkowej dhny 
Zamoyskiej. To, co w tych popisach, a 
wymienić trzeba również i sokoląt, ra­
ciborskie sokolstwo nam pokazało, za­
sługuje na wyraźny podziw, jeśli się 
zważy, że „Sokół“ z powodu bezrobo­
cia pozbawiony jest prawie wszyst­
kiego, nawet boiska, nie już własnego, 
ale boiska wogóle, ćwiczy więc po 
drogach i barzeliskach.

Pomimo tych trudności „Sokół" ra­
ciborski nie upada na duchu, przeciwnie 
w roku nowym z większą jeszcze ener- 
gją zabierze się do pracy. Sympatyk.

Sie pohtifdje sntnber^ełt 
in SRatibor
gjetłauf bes „ißolntjdje.. $a«jes“.

Jn ber ojtoberjíileíiííen greffe 
ift bie DTaĄriĄt verbreitet, baß bas 
„ąjalnijdje §aus“ in 91atibor betn= 
nädift jutn SBerfauf gelangen lall, 
weil es ben pnlrtijcfjett Vereinen 
niťfjt mehr gelinge, bie Mittel für 
bie Finanzierung bes §aufes auf* 
jubringen. 2Iuf ber uierten ®e= 
neralnerjammlung bes ftatiborer 
Sotoi tourbe feftgefteíít, baft ihm 
nur 70 Wlitglieber angehören unb 
bacon nur 22 männliihe unb 12 
ipeiblidje Slusübenbe.

Opole. Od szeregu lat i to każ­
dorocznie w Btisstag. zbierają się go­
spodarze powiatu opolskiego, aby — 
jak powiadają — „być pomiędzy so­
bą i uczcić pamięć sławnych i czcigo­
dnych s^nów naszej ziemi śląskiej11. 
Zaiste piękny to zwyczaj. Na zebra­
niach tych wygłaszane bywają -wy­
kłady z historji śląskie j. Ńa każdem 
takiem zebraniu też jeden z starszych 
gospodarzy, mianowicie p. Kaźmierz 
Kasperek z Winowa mówi kolejno o 
pierwszych budzicielach ducha naro­
dowego na Górnem Śląsku, jakimi 
byli ks. Szafranek. Lompa, Miarka i 
wszyscy inni, a o których polska hi­
storia śląska tak chlubnie się wyra­
ża. Zebrania te służą też oddaniu 
czci tym wszystkim, którzy przyczy­
nili się do stworzenia naszych ban­
ków polskich i naszych Rolników, a 
którzy odeszli na wieczny spoczynek. 
Ą. ponieważ zaś w zebraniach tych 
bierze udział także licznie młodzież 
wiejska, to też piękny fen zwyczaj 
oddawania czci zasłużonym działa­
czom przechodzić będzie na dalsze 
pokolenia.

Ostatnie zebranie chłopskie, zapo­
czątkowano wspólnem odśpiewaniem 
pieśni ..Z Bogiem, z Bogiem11, poczem 
p. Kaźmierz Kasperek powitał bar­
dzo licznie zebranych gospodarzy i 
gości, pomiędzy któremi znajdowali 
się czcigodny ks. prob: Klimas z Tar­
nowa i p. dr. Figlarewicz. attache 
Konsulatu Generalnego w Opolu. 
Następnie powołano na przewodni­
czącego zebrania p- Jakóba Kanię a

do pióra red. p. Pawletę. Pan Kaspe­
rek, otrzymawszy glos do swego refe­
ratu, mówił najpierw o Lompie, (»- 
świetlając żywot tego zasłużonego 
działacza śląskiego i wyliczając licz­
ne dzieła, które napisał. Po koleji 
przystąpił do drugiego działacza i 0- 
brońcy polskiego ludu śląskiego ks. 
Szafranka. Nad kolejami życia tego 
nieustraszonego bojownika o prawa 
ludności polskiej rozwodził się sza­
nowny referent wyczerpująco, wska­
zując na prześladowania, na jakie 
ks. Szafranek wystawiony bvł ze 
strony czynników rządowych. Po 
referacie wygłosi, syh p. Sośnika z 
Żelaznej wiersz, przystosowany do 
obchodu a p. Jakób Kania popisywał 
się również wierszem własnego 
utworu. '

Nastąpi! referat gospodarczy p. 
■Rudzkiego. W dłuższych wywodach 
zobrazował on położenie gospodarcze 
obecnej chwili, nawołując zebranych 
do wstępowania w szeregi organiza­
cji swojskich, jak Górnośląskiego 
Zjednoczenia Rolników i Związku 
Polaków w Niemczech. Po referacie 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w 
której zabrał glos również ks. pro­
boszcz Klimas, nawołując obecnych 
do samoposzanowania. Liczni gospo­
darze. zabierając w dyskusji głos, 
poruszali różne sprawy, także spra­
wę przygotowywania dzieci do Sa­
kramentów św. Pan Jakób Kania 
wypowiedział swe ubolewanie nad 
postępowaniem katolickiej „Polon­
ii11. która raz tego, raz owego z za-

cii SîenSf móia
W środę, dnia 18-go b. m. organiza­

cje polskie w Bytomiu uczciły piętna­
stą rocznicę śmierci sławnego powic- 
sciopisarza Henryka Sienkiewicza.

Uroczystą akademię zagaił p. Lisz­
ka, prezes powiatowy Związku Pola­
ków. witając w serdecznych słowach 
zgromadzonych-

Program uroczystości obejmował 
odczyt o H. Sienkiewiczu i występ 
miejscowego chóru mieszanego „Hal­
ka“ oraz orkiestry młodzieży bytom­
skiej. Poza tern wygłoszono piękne 
deklamacje. Odczytano również kilka ‘ 
fragmentów z utworów wielkiego po- 
wieściopisarza.

Na zakończenie odbyło się wyświe­
tlanie obrazów z Tryologji oraz znane­
go dzieła „Ouo Vadis.“

Wspaniała uroczystość wywarła na 
uczestnikach silne i niezatarte wra­
żenie-

Na akademii zauważyliśmy szereg 
gości ni. in- Sekretarza Generalnego 
Konsulatu R- P- w Opolu p. Figwera, 
dyr Nawrockiego z małżonką, p. Wit- 
^aka °raz wielu innych-

służonych działaczy naszych oczer­
nia, rozsiewając o nich na łamach 
swych nieprawdziwe wiadomości.

W pięknym nastroju doszło zebra­
nie do końca. P. Jakób Kania propo­
nował jeszcze, aby w roku przyszłym 
zebranie chłopów połączone było z 
odprawą w kościele. Propozycja ta 
znalazła jednomyślne uznanie. Ze­
branie zakończył o godz. 2 p. Kaspe­
rek katolickiem pozdrowieniem.

Wesele Fonsia w Żarnikach,
W piątek, dnia 20 listopada br. ode­

brał Teatr Polski z Katowic na sali pana 
Kaizika w Zernikach w powiecie gliwi­
ckim popularną sztukę „Wesele Fonsia“

Był to pierwszy występ Teatru Pol­
skiego z Katowic w Zernikach. czwarte 
zaś przedstawienie tejże komedji w 
bieżącym sezonie na Śląsku Opolskim.

Wspaniały utwór miał w Zernikach 
wielkie powodzenie j wywarł na wi­
dzach miłe, niezatarte wrażenie. Po­
szczególne sceny były bardzo oklaski­
wane. Nie brakowało momentów ko­
micznych. które wywołały wybuchy 
serdecznego i wesołego śmiechu.

Sala, byłą dość zanełniona. świad­
czy to. że również i ludność wiejska ma 
wielkie zamiłowanie do teatru po]_ 
skie^o.
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Zebranie kobiet w Grodzicach.
Grudzice. W poprzednią niedzielę 

wieczorem zwołano w Grudzicach ma­
tki nasze na zebranie celem założenia 
towarzystwa. Liczba rodaczek nie by­
ła wielka ale za to chętne i odważne 
kobiety uczyniły początek dzieła 
□światowego. Z Dzielnicy I Związku 
Polaków, z którego ramienia pogadan­
kę zwołano, przybył p. Wesołowski i 
wygłosił wykład o organizacji kobiet, 
o podstawach i celach Związku Pola-' 
ków i konieczności organizowania się. 
Rodaczki z uwagą wsłuchiwały się w 
słowa mówcy.

Organizacja potrzebna jest, a szcze­
gólnie w naszych ciężkich czasach lu­
dzie łączyć się powinni w towarzy­
stwach, gdzie wspólnie dodawać mogą 
sobie otuchy, posłuchać rady i wypo­
wiedzieć swoje żale. Naród niemiecki, 
naprzykład zrozumiał ważność organi­
zacji, to też Niemcy całe są jedną wiel­
ką organizacją.

My, mniejszość polska, także orga­
nizujemy się, niestety wielu w gronach 
cudzych. Naszemi swojskiemi organi­
zacjami polskiemi są nasze związki i 
towarzystwa, których naczelną organi­
zacją jest Związek Polaków w Niem­
czech. W naszych towarzystwach 
usłyszeć możemy wykłady w języku 

polskim, który zrozumiemy i odczuje­
my. Na przykładach mówca podał błę­
dne pojęcie przez dzieci nasze katechi­
zmu. Dzieci nasze, gdy idą do spowie­
dzi św., spowiadają się — co jest stwier 
dzone — tego, czego się z katechizmu 
nauczą, nie zrozumieją natomiast zna­
czenia wyrazów i myśli wpajanych im 
w języku obcym. Takiem postępowa­
niem nie wychowamy • katolików, ale 
komunistów. Kościoły nasze, co już 
dziś można zauważyć — będą świeciły 
pustkami.

Aby zapobiec największemu nie­
szczęściu, którego — zdaje się — na­
wet bardzo wielu z naszych księży nie 
spostrzega, musimy się łączyć, organi­

zować, by nabrać odwagi i oprzeć się 
falj bezbożnictwa, grożącej nam zale­
wem. Mówca apelował do matek, aby 
w rodzinach stały na straży i nie dopu­
szczały do demoralizacji dzieci i mło­
dzieży kierowały do towarzystw pol­
skich, gdzie przyjdzie do przekonania, 
że jest polskiego przekonania i polską 
pozostać powinna.

Z referatu wywiązała się dyskusja, 
z której wynikało zrozumienie dla spra­
wy. Wszystkie rodaczki przystąpiły 
do Związku Polaków, stwarzając tem- 
samem oddział kobiet przy Związku 
Polaków w Niemczech w Grudzicach. 
„Szczęść Boże pracy naszej!“

Założenia towwwstwakobiet w Zaborzu
Aby ruch kobiecy na Śląsku Opol­

skim podnieść, przeto za przykła­
dem innych miejscowości, kobiety za­
borskie również przystąpiły do stwo­
rzenia sobie własnego ogniska. W dniu 
18-go listopada br. odbyło się pierwsze 
zebranie na salce p. Krafca w Zaborzu- 
Wsi. Zebranie zagaiła p. Kołoczkowa, 
która powitała serdecznie siostry-roda- 
czki, określając ważność tego ezbra- 
nia. Następnie oddała glos referento­
wi p. Wawrzynkowi, który przedsta­
wił „Matkę polską jako skarb społe­
czeństwa“.

W obecnych czasach niewiary i bez­
bożnictwa polska kobieta zwalczać 
musi wroga domowego, jak gazety i 
ulotki partyj wrogich polskości i Ko­
ściołowi katolickiemu. A wróg ten 
przedewszystkiem stara się dziecku 
polskiemu wyrwać z serca język oj­
czysty i wiarę ojców. Tylko rozumne 
matki — zaznaczył referent — mogą 
zapobiedz temu ogromnemu zepsuciu 
młodzieży, jeżeli one same nabierą 
uświadomienia i siły do odporu przez 
skupienie się w jedno ogniwo, w silną 
oygąnizaęję polsko-katolicką. W na- j(

dziei, że matka polska na Śląsku Opol­
skim zrozumie to ważne zadanie, re­
ferent zachęcał wszystkich do przystą­
pienia do towarzystwa. Nad referatem 
odbyła się ożywiona dyskusja, poczem 
kobiety jednogłośnie oświadczyły się 
za założeniem towarzystwa.

Następnie zabrał głos sekretarz po­
wiatowy p. Kłaka z Zaborza, wspomi­
nając o nauce przygotowawczej do 
pierwszej Komunji św., że jedynie mat­
ka sama zapowiada za to, jeżeli dziec­
ko wysyła na naukę przygotowaw­
czą w języku obcym, którego ono samo 
zrozumieć nie może, bo to paraliżuje 
wychowanie rodziny polskiej.

Przystąpiono dalej do wyboru pro­
wizorycznego zarządu. Jako, prezeska 
została wybrana p. Gilnerowa, sekre­
tarka p. Kołoczkowa, skarbniczką pani 
Polek, zastępczynią prezeski p. Szeppe. 
Kobiety zaborskie prosiły, aby takie 
zebrania odbywały się możliwie czę­
sto. Na koniec p. Kołoczkowa, dzięku­
jąc wszystkim za przybycie, zakoń­
czyła zebranie staropolskiem katolic- 
kiem pozdrowieniem.
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Wieczór teatralny rozbarskiej Kongregacji Mariańskiej.
W obecnych czasach wrogowie Ko- 

^ïoJa katolickiego znajdują się w ka- 
zdej parafji i prześcigają się wzajem-

pohtif^e 
9íútiomlfeterta0
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nie w swych zapędach, by ludowi pol­
sko - katolickiemu, zwłaszcza młodzie­
ży doszczętnie wyrwać z serca religję 
Chrystusową. Otóż wśród stowarzy­
szeń, które skutecznie paraliżują zapę­
dy tych wywrotowców, jedno z pierw­
szych miejsc zajmują polskie Kongre­
gacje Marjańskie.

W ubiegłą niedzielę Kongregacja 
Mariańska na Rozbarku urządziła wie­
czór teatralny w sali „Strzelnicy“ w 
Bytomiu. I słusznie. Bo przedstawie­
nia amatorskie są naprawdę najgodziw- 
szą rozrywką dla naszej młodzieży, a 
także starsi wiekiem rodacy i rodaczki 
bardzo chętnie bywają na takich wie­
czorach teatralnych, gdzie przynajmniej 
przez kilka godzin wolni są od codzien­
nych trosk i ciężarów.

Na polskich przedstawieniach tea­
tralnych, chociaż tylko amatorskich, 
nasza młodzież, nasze rodaczki, robot­
nicy i rolnicy, zawsze doznawali i do- 
znawają szczególnych upojeń. Scena 
teatralna na której znani w parafji mło­
dzieńcy i dziewczyny występują, a mó­
wiący, jak amatorzy Kongregacji roz- 
barskiej doskonałą polszczyznę (co do 
wymowy) przyciąga wszystkich para- 
fjan.

Ostatnio na wieczorku teatralnym 
! rozbarskiej Kongregacji Mariańskiej 
! odegrano dwie sztuki, najpierw jedno- 
j aktową humoreskę, następnie dramat 
i religijny w 3 aktach p. t. „Bohaterka 
I chrześcijańska“. Jest to sztuka sceni- 
; czna przedstawiająca życie i śmierć 
! męczeńską św. Barbary, patronki gór- 
! ników.

W naszych czasach Boska nasza re- 
ligja nie jest zaczepiona i tępiona przez 
tyranów, jak za czasów pierwszych 
chrześcijan. Na nas jednak nacierają 
błędne hasła i rozumowania różnych 
sekciarzy i bolszewickich agitatorów 
dalej ułudy świata i zgubne zasady nie­
dowiarków, a prawdę powiedziawszy, 
w każdej parafji, jak mała jest garstka 
tych, co temu nowoczesnemu prześla­
dowaniu religji Chrystusowej mężny 
opór odważnie stawiają.

Pochwalić przeto należy, że rozbar- 
ska Kongregacja Mariańska, tę. a nie

inną sztukę sceniczną do odegrania wy-> 
brała, bo właśnie przykład św. dziewi­
cy Barbary, jej odwaga, stałość, wier­
ność i ostateczne zwycięstwo umocni­
ły odwagę obecnych na wieczornicy 
teatralnej w walce z nowoczesnem po­
gaństwem i wrogami naszej polskie] 
narodowości.

Wszyscy amatorzy i amatorki wy- 
. wiązali się dobrze z powierzonych im 
ról. Osobna pochwała należy się pan­
nie Płoszaj, która grała rolę Barbary. 
Poniżej podajemy nazwiska amatorów 
i amatorek ról mówiących: Poloczek 
(ojciec Barbary) pp. Reszka i Trocha 
krewne Barbary), p. Lubos (Marjan — 
namiestnik Nikodemji) pp. Fr. i Anna 
Opolka, oraz p. Pampuch (dziewczyny 
przeznaczone do usług Barbary) — 
p. Strzebińczyk (kapłan pogański), 
p. Jainta (przełożony straży miasta) 
Kostjumy, wypożyczone z Teatru Pol­
skiego w Katowicach, przyczyniły się 
do uświetnienia całości wieczorku tea­
tralnego.

Do zasłużonych około urządzenia 
wieczornicy teatralnej należy również 
zarząd Kongregacji oraz n. Elżbieta 
Matysik, która nie szczędziła czasu i 
pracy, aby przedstawienie wypadło jak 
najlepiej.

Wielka sala „Strzelnicy“ była napeł­
niona publicznością, chociaż nie tak 
szczelnie, jak podczas przedstawień 
teatralnych w latach minionych, czemu 
jednak nie należy się dziwić, bo są to 
skutki przesilenia gospodarczo - finan­
sowego. Na przedstawienie przybyło 
również miejscowe duchowieństwo z 
W. ks. proboszczem Strzybnym na 
czele i prezesem Kongregacji ks. kape­
lanem Kiszką. Wieczorek teatralny 
Kongregacji zaszczycili również swą 
obecnością Konsul Generalny p. Leon 
Malhomme w towarzystwie urzędni- 

! ków Konsulatu. Zauważyliśmy rów- 
! nież szereg działaczy na niwie pracy 
i’ narodowej Śląska Opolskiego.



Prälat Ulitzka in Beuthen:

roeg von bet Jtroinj Ober? djlefien !
tön emiter UlaEjtwuf nad) Berlin

SRcidj, Staat unb ißroirtnj finb fdjidfalhaft aitctn= 
anbergelcttet. Unnötig, barüber Ijeute biel 5« (agen. 
Sßir fpürcn cë ja tagtäglich int ganjen llmlreië un» 
fcre» Sebeitë, fpürcn c5 in fdjmerjlidjen ßrfahruugen 
faft ftünblidj ant eigenen Sctbe, lnie bie Slot beš 
SReidjeS unb Staates auch in unferer §eimat» 
pi ob inj fidj auśtoirlt. Unb mir muffen eë mit 
Unioillen hören, lvic bie Slot ÍRcdjte unb ßinrießtun» 
gen unferer ißrobinj fclöft beb roßt. Qnt ßlenb 
boś iBaterianbcë, in ber £>offnungšlojigřeit ber Su» 
lu-nft, im Sßhraicnfd)toall rabifaler Parteien ift bieleń 
and) in Obetfdjlejien ber ©rabrneffer sur richtigen 
Beurteilung ber Sage bcrlorcngegangen, feßen biel» 
mehr biefe nur in ber fcfjlimmften 93erjerrung. GS 
ift fdjönfter unb mahrljaft nationaler Stienft ant ober» 
fdjlefifdjeir Bolle, trenn beute ein iDlann in berant» 

toortungäbemußter Offenheit bie ®ege geigt, bie gc» 
gangen toerben mußten unb bie Sřorncntoegc, bie mir

gehen tttüffen, ber, trenn nötig, aud; mit bent „ÜJlut 
jur Unpopularität" fagt, baß peilte in ®eutfdflanb 
ber Äantpf jum Sieg nur burdj bie Ä'raft ber 91er» 
Ben, ber Ueberlegung unb ber füllen, felbftlofen 
opferbollen Strbeit geführt tverben tgnn. Prälat 
UI i ï a ift ber ffltann in Oberfd)lefien, ber in rein» 
ftcr, Zeitiger Siebe ju feiner §eimat in fd)tocrfteit 
Seiten unter rüdfidttslofeftem Ginfaß feines ganjen 
Sdjs geftritten i)at für OberfdtlefienS beutfdte 3u= 
lunft. Uttb aud; peute fteßt er auf ben Siunen ber 
Burg unb berteibigt fie gegen alle 9R i n i e r » 
arbeit Ijcimlidjer unb offener fyeinbc.

6rft lürjlid; mufften irir bie Slufmerffamfctt 
ber oberidjlcfifdjen Seffentlichfeit auf bie Stbfidjt len» 
ten, bie 0 b e r f dj I c f i f dj e $ tu e i g ft e H e (Sih 
Sleiivijj) beë SanbcSarbeitSamtS SĄlejien 
(Sife Brcëïau) anfjufjeben unb fo Dberfdjlefien 
auch noch bie an fidj feljc unzulängliche ßrfaßbehörbe

für fein bis bapin eigenes Sanbeëarbeitëamt (gift 
Slatibor) ju nehmen. 3Bir toiffen Inciter, baß bon 
Berliner SentralfteUen bem preußifdjen fjitnenmini» 
fterium neben anberent aud) bie äBieberbereinigung 
ber oberfdjlcfifdjen unb nieberfdtlefifdjcit tßiobinjial» 
Berfidjcrungëanftaltcn borgcf^lagen tvorben ift. Unb 
in ber „^ölnifdjen Seitung" bont 24. 9. 1931 erhebt 
ein höherer Beamter furj unb bünbig bie, ^orberung 
ber æieberbereinigung ber beibeit fdtlefifdjcn ißrobin» 
gen, eine ftorberung, bie fidj bann ein Sebat» 
tionSartitel berfelben Leitung in anberent Sitfant» 
menhang jueigen ntad)t. ß» tvar nottoenbig unb mir 
banlcn eë bem Prälaten lllipfa, baß er bie 
falfdjen ißaroien, bie Sdjeingrünbe foI» 
(perfjorberungen entlarbte unb auf bie 
91 e dj t e unb Slpttoenbigleiten unferer 
B r 0 b i n 5 mit eritffetn Pladjbrucf hinlvicS.

«g.

felb gerüdt toerben, bie Söfung ber großen Bcrlefjrë» 
fragen, bon ber bie großen Lebensfragen ber ober» 
fdjlcfifdten §nbuftric abhängen. SBir berlangen B.a» 
ritöt'für Oberfdjlefien mit ben gttbe» 
reu Gebieten an ber Pt u h r, am 9t I) e’i n, • in 
Bl i 11 e Ib e u t f dj I a it b. 9lid;t med;anifd)e Barität, 
fonbern Barität im ginne ber fjürforge unb Begün» 
ftigung nad; iOlaßgabc ber borliegenbcn Berhältniffe, 
in benen fidj bie einzelnen $nbuftriegebiete befinben..

SBir halten feft an unferer «orberung, baß bet 
große ÜRittcUanblanal nidjt eher fertig toerben 
barf, alë bië and) Cbcrftßleficn feine ^nbuftric» 
erjeugnifie unb «ßrobutte unter ben gleidjen bitti» 
gen gracßtbcrßättniffen nad) ber ŽReidjěíjauptffabt 
bringen unb ju ben gleidjen greifen auf bent Ser» 
lincr Sîarft anbieten fann.

2ln bicfež große Siel tverben mir immer unb immer 
toieber erinnern. DJtaßgebenb für biefe fjorbcruitg ift 
für uns baS Sebcittcn:

äßenn unfere obcrfdjlefifdjc fynbuftrie abftirbt, ent» 
böllert fidj baë fiaub, bann finit bas htlturclle 
Stibeau. HRüßeloS mürben unfere ©renjnadtbarn 
ißre .Çanb itadj unferer feintai guëftreden löttncn.
íjn S e r I i n u n b i m ganjen 9t e i d) e f o 11 

man m i f f c n, unb baë ift ber 3lu c d unfere r 
lj e u t i g e it S u n b g e b u n g in Seutßen, baß mir

mit aller Scibenfdjaftlidjleit, Sraft unb Säßigleit 
baë fcftßalten, toaê toir in jahrelangem, ßeißent 
gingen für unfere .Çeimat jugleidj im iReidjê» unb 
unb Staatëintereifc erfämpft fjaben:

Sie felbflänitige JJtooinj
im engften Serbanb mit Staat unb Sieidj.

SDlein fyrcunb unb treuefter unb mutigfter Äamc»

Die Frage, die uns alle angeht

Wie es um unfer Obetfdjlefien?
Iß. æcutfjen, 12. Stovember. (ßig. tBcridjt).

Qn feiner großen Siebe in Seutßen, bie toir an 
anberer Stelle toiebergeben, führte ißräiat Ulißla 
ju ben gegentoärtigen oberftijiefiftijett Seit fragen 
u. a. auë:

2Bie fteht eë mit unferem £bcrfdjleficn?

haben fiep bisher mit einem foldjcn ipian befaßt. 
Stie ^toetgftelle in ißren Slufgaben fort» 
fallen ju laffen unb ben beseitigen Seiter ber 
StoeigfteHe aus öleimiß ju verfeben, ift n i dj t 
b e a b f i dj t i g t." ,
Stimmen ber Sîeforgnië brangen ju mir: Sind) bie 

genüber einem ©rcnjlanbc, baš fo bebroßt unb um» 
jtritten ift toie Sberfdjlefien. Dberfdjlefien muß

Scutralgebiet ber Sleidjë» unb Staatëbertoaltung 
bleiben, eê muß feine Söünfdje unb ^orbernngen 
an Sleidtë» unb Staatëregierung un mittel» 
bar burdj feine eigenen æertoaltungëftellen Vor» 

bringen bürfen. 



SĄ fepe I) i c i eine G e f a p r, infofern, ald 
unter bem ©rud ber allgemeinen 9lot bie S e b ü r f» 
niffe biefed Grenzgebieted unb [eine gefäprbete Sage, 
feine Ijofyc Sebeutung unb [eine Aufgabe, für bad ge» 
famte beutfdje Soit unb [ReiĄ ü b c t ) e p e n in e r - 
b c n. ® e i b e r 11 n ï e it it t n i d, bie bielfad) barüber 
nodj borpanben ift, ift ju befürchten, baß m a n 
®1 a § it a f) in e n t r i f f t, bie fonft crforbcrlicp unb 
gtoedmäßig finb,

auf ©S. angetoenbet, fidj ais ungerecht unb 
bcrpäitgntdboii

erweifen.
9Reine Sefürdjtung ift nidjt u.ttbe» 

grünbef; bcnn eS finb ülbficpten faut geworben, 
Pic fie rcdjtfertigcit. æurbe und boĄ betaunt, bafj man

05. Das eigene prouimieUe 
Berfidietnngswefen nehmen

Wüßte. 23ir paben sur redjten Seit uitfere Stimme 
erhoben unb bie Gefapt abgemenbet.

Sm preuŘifrfjen SRinifterium bed Snneren finb 
und bcfricbtgenbe Grflä rangen abgegeben 
Worben. Allgemein mug benterft Werben, baß bad 
prcufjiiĄe SRinifterium bed Snneren, bem oberfdjle» 
fijdjen Grenzgebiet bad gtö§tc <y:sfcrcffc ju» 
toenbet. SSit haben bie Getoäpr, bafj unter ber 23er» 
anttoortung bed §errn SRinifterd S e b e r i n g nidjtd 
gefepepen toirb, toad itgenbtoic bie Sutereffen ©bet» 
fcplejiend »erleben toirb. Gr ift eb audj getoefen, ber 
toirtfam unb lopal in jeber Sejiepung unb unter» 
ftüpt hat, aid toit bie Ginlöfung bet ©berfdjleiien in 
fdjtoerer Seit gegebenen Serfprccpungcn bedangt 
haben.

2lucp an ber Stoeigftcitc bed

ümöesätbeiloamtes (Bleiroig
teollte mau rühren. $dj ijabc mid) fofort an ben 
SReidjdarbeitdminifter getoanbt. $ie 2lnt»ort lautet 
berupigenb. ©er [Reipdarbeitdminifter fepreibt mir:

„Cb unb in toeldjer gönn im [Rahmen ber 
Sparmaßnahmen eine llmgeftaltung ber gtoeigfießc 

be» Sanbedarbeitdamted in Gleiluip erfolgen muß, 
läßt fidj heute nodj niept fagen; Weber bie fjaupt» 
ftelíe nad) ber Sorftanb bet [Reidjdanftalt für 2lr» 
beitdbetmittclung unb 2(rbeitdlofenberpd)cruiig

IJfäiiflflogifdje Mattemie inbeutpen 
fei in ©efnhr.

Sie toar in Gefahr, Gd faßte nur eine fatlj. 2lfa» 
bemie bon ben beiben in Sonn unb Seutpen beftepen 
bieiben. 9latürlidj bie in Sonn. Sofort fap id) jum 
rechten. SRit Sefriebigung tonnte idj im 53 r c u fe. 
Snnenminifterium feftfteßen, bafj bort einer 
foldjen Slbfidjt ber ftärlfte 23iberftanb entgegengefept 
Werben toürbe. 2lud) im Äultudminifterium 
erpielt idj beruhigenbe 21 u d ï u n f t. ©edglei» 
Ąen über bie Sluffaffung unb Steßungnapme im 
Sanbtage.

Seien mit auf öec 0ul!
SRit Grünbcn ber Sertoaltungdrcform unb Sparfam» 
leit ftreeft man bie $änbe aud nach bem, toad unter 
fcptoerjten Mampfen für ©bcrfcplefien errungen toor» 
toorben ift.

Sa, e§ feplt nicht an Stimmen, bie aud benfelben 
Grünben bie

Aufhebung innrer felbffänbigen 
Dtooinj wfdjtaflen.

Sn ber „Äölnifdjcn geitung" erfdjien ein Ülrtifel in 
biefem Sinne. Üöaä foß man mit biefer Srcbiitj mit 
1,4 'SRiltionen Gintoopnern?, peigt ed bort. 2Ran pabe 
Dberfcpieficn bie eigene Srobittj nur berfprodjeit für 
ben Saß, bafj fid) ganz ©berfdjlefien für ©eutfdjfanb 
entjdjcibct unb baß ganj DBerftpIefien bem ďteidje 
erpalten bleibt. ÜRepr IXnřenntnid unb Set» 
ftänbnidlofigteit gegenüber ben ßrforberniffen 
einer siefbenrnfiten Grenjpolitit fann man' I a um 
mepr auf brin g en.

Ilm ber Gefapr, bie unfetcr Sybins au§ bem 
eigenen SReidje bropt, toirtfam borjubeugen, 
fepeint ed mir nottoenbig, getoiffen Steifen bad 

©ebädjtnid aufsufrifdjen
unb fie an ipre Sfl’tpteit gegenüber Dberftpleficn ju 
erinnern.

Sergeffen Wir ed niĄt, bie felbftänbige
Srobinj ©betfcplefien mit erweiterten Secpten ift 

und bebingungdlod feierlich berfproepen
worben. ®iefed SerfpreĄcn beftept pente 
n o Ą gegenüber einem Grenzgebiet, bad n i d) t Sß e = 
r i p p c r i c g e b i c t bet Sertpaltung fein barf, ge»

I 2ludj toad bie ï o m m u n a l e Seite anlangt, wirb 
eine eigene probinjielle Selbftbertoal» 
t u n g bie Sebürfniffe bed fianbed beffer fepen unb 
pfleglicher bepaitbefn. gut toirtfcpaftlicpen tpebung 
bed Gebictd ift cd erforberlid), bafj bie in Ober» 
ftplcfien aufiommenben Äapitalien im 
£änbe bleiben unb für bie oberfdjlefifdje æirtfepaft 
fruchtbar gemadjt Werben. $ad gilt befonberd für bie 
gelbaufnepmenbcit unb gclbabgebcnben Snftitutc.

SBelĄc unfĄapbaren Sorteile pat bad
SerfiĄerungdtoefeu in DbcrfĄleficn 

ber beimifdjen SBirtfdjaft gebracht? Unb bie S i o = 
bi uzi alb ani? $ie Stabt fĄaft pat an 23 
ißlißionen bem ftäbtifdjen .öauöbefip sugefüprt, brei 
ober Hier 2Ral foöiel ald in 9liebcr[d)iejieit. öätten 
Wir biefe Sorteile, wenn wir nur ein Seil, unb jtoar 
ein 'Jtanbteil ber St'obinj SĄlejien Wären? SĄ 
glaube, wir finb pente fotoeit, bafj a u Ą bie Greife, 
bie urfprünglid) gegen bie eigene Srobinz Waten, 
peute fiĄ bafüt einfepen. ®d Wäre b erhäng» 
n i § b o 11, Wenn ©betfcplefien bie StobinziaUSnft'i» 
tute betlieren toürbe, nidjt gulefet für bie p e i m i » 
f Ą e 23 i r t f dj a f t.

2JiĄf i n lept bom Stanbpunft bed 
grofjen giclcd: gür bie SBiebergetoinnung 
bed verlorenen Seiled ©berfctjlefiend ift bie eigene 
Srobinj ein unfdjäfrbarer Gctointu Unb

bad Siel paben toit alle.
3Rtt bem ganzen Scpnen unfered .Çerjcnd Perfol» 
gen toir ed.

SBir tooßen burdj bie Grpaltung ber provinziellen 
Selbftänbigleit n i d) t bie S a, n b e mit fR e i d) 
unb Staat l ö f e n, fonbertt immer f e ft e r f n ü p» 
fen. Gd ift ein Serbrecpen an und unb an ben tiep» 
tig berftanbenen fReidjd» unb Staatdintereffen, toenn 
man und bedpalb

ald Separatisten bejdjitnpft.
23ie erfüßen eine

Won für ùas ganje öeutfdje Bolt
©ad Saterlanb mup bedpalb aber attep bafüt forgen, 
bajj toir niept toirtfcpaftlicp beröben. @d mufs felbft 
bet bet grofjen 9lot, unter ber ÎReidj unb Staat feuf» 
jett, uns bad gegeben Werben, toad toir beanfpruepen 
bütfen. SlRan barf
unfetc bberfepieftfepe (2ßittfepaft niept perfaáen 

laffen, fie ntufj gerettet Werben.
iSedpalb mufe ein fßroblem peute wiebet in bad Slict»

rab nt biefem heiligen Mampfe, ber berftorbene San« 
bedpauptmann Śiankt, foß niept umfonft feine Äraft 
unb fein Sehen für bad grofje giel geopfert haben.

Sd) toeiß, bafj fein 9cad)folgcr, bet j e p i g c 
S a n b e d b a u p t m a n n 23 o f dj e f, ber peute un» 
ter und Weilt, aud inner ft er Ueberzeugung 
auf bie Srpaltung unb ben 2ludbau ber 
f e l b ft ä n b i g e n $i r o b i n z ©betfcplefien b e =
badjt ift unb entfcploffen ift, mit aller Ätraft 
unb Separrlidjleit bad teure ßrbe feined Slmtdbor» 
gängerd zu mehren. Stp toeifj, bafj aud) ber ©ber» 
p r ä f i b e n t ®r. 3 u l a f dj e Í, ber und I)ertte eben» 
faßd mit feiner 2lntoefenpeit beehrt, in biefem [Rin» 
gett unb Streben auf i.t it f e r e r Seite ganz 
Sinne bet [Regierung ftept. Sr pat ben Äampf um 
©betfcplefien in borberfter fyront mitgemadjt unb 
Weif, toad bad SetfpreĄen ber fclbftänbigen Sro» 
binz bamald im Mampf um ben bcuffdjen Soben be» 
beutet pat.

Gd bleibt nod) ein 23ort ju fagen:

Bao Siel öet Wieöetoereinigung mît den oon 
uns ßßttßtmlen Btüöern ift utwemidbat.

23it möchten baper toatnen, bei bet Sepanblung 
ber[Rebifiondfragen im ©ften bon einer Morribor» 
frage ju fpredjen. gür und gibt ed nur eine 
Srage: Sie Qtage bet

Mfion bet gefronten Oflgtenje 
unb baju gehört ©bcrfdjlefieit in er ft er Sinic. 
(SthrmifĄer Seifaïï.)

23enn man eine [Rangorbnung für bie berlorencn 
Gebiete auffteßen toiß, bann ftept ©berfdjleiien n i d) t 
au lep ter Stelle. §ier ift ber f lagt an» 
tefte [Recptdbrucp berübt toorben. ©ad foß 
n i dj t eine Ä r i c g d e r f I ä r u n g für bie gulunft 
an unferen [Radjbar fein. Gd gibt nod) anbete 
3 a Í t o r e n, bie bad SĄictfal bon Söllern tntb Staa» 
ten entfdjeiben ald bie Staffen.

®lit und tämpfen ftarfc Sitttbedgenoffen: 
Sernunft unb [Recht.

Sie 9ludfüprungcit uitfered oberfdjlejifcben güp» 
rerd Würben bauetub bon lebpaftem Seifaß ber in 
atemlofer Spannuna laufdjenben gitböret unterbro» 
_d?en,

i
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.Oberfcßlefien iff

jährlich einen Berluft non 24,2 Millionen Mart gebra©t unb iba« 
mit ben !Reft unserer SBirtfdjaft erfdjiagen hätte!

Um bes beutfcßen Offen unb um DberfAiefien® mitten befâmpfen 
mit besßalb mit atter Ceibenftßaftticßteit biefe ^errfdjaft in ber 
Haren Erfennfnis, bnf, nur ißre Befestigung uns bie ffiewâtjr fût 
eine Erhaltung unb Befreiung attes beffen gibt, mas altpreußifcßer 
êSS» unb altpceußifdje (Energie in 3afjrtjunberten aufgebauf 

Solcßer Erfenntnis wrf©ließt fid) Ąerr Ulitefa fraft berfefben 
Demagogie, mit ber er jebe Berantwortung fur bus ©eworbene 
leugnet. Es iff ja bas IBefen bes Parlamentarismus, beffen Ber* 
K et Sjetr Ulifjfa iff, baß er teine tiare Berantroorflidjfeif fennf!

non ber ipöfition bes leid# uerantwortlich fein æollenben aus 
St es ifym auà) möglich gemejen, in Beutßen als 21 nHäger gegen 

‘räfte aufzutreten, bie — mie mir oben Jagten — angeblich ißre 
fyanb nach ber Œfiftenj ber proninjiellen Snftitutionen ausftrecfen, 
unb gegen eine politifdje Regierung zu polemifieren, bie um Ober» 
fcßlefiens mitten mit größerer unb ernfterer Sacßlicftfeit an bas 
problem ber Brooinz Ober]cßlefien ßerangegangen ift, aís bas 
ämterßungriße gentrum!

wettet bie Sroirtng!
Sem UlUttas berjioeifelter »ruf

®m Donnerstag tjat i#rr lllißfa in einer gentrumsoeofamm« 
fung in Beutßen uber bie folgen ber fReicßsnot für bie Brooinz 
Oberfdjlefien gesprochen unb fidj babei mie einer, ber ganz un« 
fcßulbig an bem mirtfdjaftlirfjen Sefdjeßen bes leiten Sahrzeßnts 
unb ben Ulotocrorbnungen ber ©egenmart ift, gegen bie ©efaßren 
gewandt, bie ben oberfdjlefifdjen Berroaltungsorganen broßen. Mir 
», ollen beute nid# auf feine Ausführungen jur Ailgemeinpolitif 
eingeijen, bie ganz auf bem Slioeau berer feines greunbes <£ř>r* 
darbt fiepen, fonbern motten uns auf bie rein oberfcßiefijcßen 
©ragen bcifcßränfen.

gunächft fei feftgeftellt: PJenn Ijetr Mlißfa bie IBirtfcßafistiot 
bet ©egenwarf jeidjnef unb babei auf bie Slusroirfungen biefet 
Rot auf bas ffirenjlanb Oberfcßlefien aufmertfam macßf, bann 
fotíte er batan benfen, baß mir ben guffanb, in ben mit gerieten, 
zentrümlicß-fozialiftlfcßet polifif ju banfen haben. Daß bie ©eg. 
ner biefer Bolitii feit otelen Saßren nor die'fer tßolitit unb all 
ihren ©eigen warnten, baß fie bas heutige ®lenb oorausifagten, 
baß fie Beamte, Angeftettte unb Arbeiter, baß fie Ąanbel, ®e> 
merbe, Snbuiftrie unb ßanbrnirtf^aft befeßrooren, in ihrem eige» I 
nen Śntereffe nietjt einer politifdjen güßrung ißre Unterftüßung 
Zu leifjen, bie glaubt, alle Mahnungen leichtfertig in ben ®ini) 
fdjlagen ju fönnen. IBie ßaf Dbetfcßlefiens genfrum unter lllißfas 
Jüßtung bei allen pollfifdjen Entjcßeibungen bie fegentseieße po- 
lifiť ber Racßfrieqszeif oerfeibigf! Sie pat uns Befferung ber i 
ßebenspaltung, Sicherung bes Berufsbeamtentums, Sentung ber 
Steuern, Sirbeits'befcpaffilng unb politifdjen, roirtfepaftiießen unb 
fulturellen Aufftieg nerfpro'cpen, menn man ipm weiter bie 3Jiög» 
iid#eft beließe, bie ' .efepiefe in Beicß unb Staat ju beftimmen! Pie 
Seiten, ba foliße B-)ra'"n gritcpt trugen, finît längft ooriiber. Der 
prattifeße Anf©auungsunterri©t ift ju lebendig unb zu fidjtbar ge- 
toejen, als baß ®orte bas tatfäcßlicße ©eifdjetjen aus ber ©rinne« 
rung laffen fönnten.

Unb nun fiept fjetr lllißfa ba unb ßaf Sorge um bas, was in 
ber jelbftänbigen Provinz Oberfdjlefien im leßfen Safjrjeßnf ae- 
feßaffen roorben ift. Er pat nid# nur Sorge, er Nagt on. Er | 
flägt bie Kräfte in Berlin an, bie angeblid) ißre fjanb nach ben 
oberfdjiefïftfjett Berfidjerungsonftalten, ber Bromngialbani, bem 
ßanbesarbeitsamt, ber Bäbagogifdjen ílíabemie in Beutßen, ja 
womöglich überhaupt nach ber Selbftänbigfeit ber Bronin^ aus« 
Í(reden. (Er float an unb gelobt gleichseitig, baß er „mit aller 
’eibenifdjaftiidjiteit, Straft unb gähigfeit bas feftbalten werbe, was 

in jahrelangem hei&en Bingen ertämpf" worben fei. ®r ertennt 
unb fprießt es ganj flar aus, baß ein roirtfdjaftlich oernidjtetes 
©renjlanb bas polnische Spiel erheblicß erleichtert. Pas ertennt 
er. aber er ertennt nießt bas anbere: baß ber beutfeße Often roirt- 
fcßaftlicf) und politifd) nur gegen bie feßroarjrofe parteiherrfchaft 
ju retten iff. Diefe ijerrfdjaft hat ben Offen eineinhalb Saßre hin« 
bureß mit dem Berfpredjen einer Ofthilfe abgefipeift, um bann 
uor aller ®e(t bas ©eftänbnis abjulegen, baß bie Ofthilfe na eß 
Errichtung eines gewaltigen Drganifationsapparates gefdjeitert fee 
unb nun — bas ift bas neue Berfprecßen — umorganifiert werben 
müffe. 3n biefen 18 Monaten find jaßilofe Betriebe .fufammen« 
gebrochen, in biefen 18 Monaten ßat bie nationalpolitifd) fo ge 
jährliche Beröbung bes Oftens ungeahnte ©ortfehritte gemadjt, 
in biefen 18 Monaten ift ber letjte ber uns oenbliebenen Hochöfen 
■ausgebloifen worben!

Bie fchmarjrote Ąerrfchaft ßat nach bem unoer^eißlichen ÍDlotto, 
baß man Bolen ftart machen müffe, um einen guten 21'bnehmer 
für unfere Brobultion ju feßaffen, bas beuffcß-polnifcße Piquiba- 
tionsabfommen abgefchloffen, bas aus bem Sdjulbnerftaat Bolen 
nießt nur einen ©läubigerftaat, fonbern fogar einen Sanftions« 
ftaat machte. Sie mar mit guftimmung bes gentrums bereit, ben 
beutfch-polnifchen tjanbelsuertrag abjufcßließen, ber Oberfchlefien 
jährlich einen Berluft oon 24,2 Millionen Mart gebracht unb ba« .... j

»tefiens mitten betâmpfen

fjerr Ülißta Sprach mit Utecht bauen, „was bas Besprechen ber 
Jelbftänbigen Brooinj bamals im Stampf um beuifeßen Beben he» 
beutet ßat" — bamals: bas mar 1921 ner ber Sfbftimmung. Da­
mals ftanben mir unter ber Borausfeßung bes ungeteilten IBeff- 
unb Oftoberfcßtefien ebenfalls auf bem Boben ber Jelbftänbigen 
Brooinj. Bid# nur im Äampf gegen Bolen, fonbern aueß im 
stampf gegen ben unter lllißtas unb ©ßrßarbts ©üßrung fteßen« 
ben Separatismus, gegen jene ßos»oon«Breußen«Bemegung, bie 
damals unter bem Scßiagruort geführt mürbe: „Oberfchlefien ift 
nicht pteußifcß, Oberfcßiefien ift nid# beutfeß, Oberfcßlefien ift 
tatßollfcß!“ und non ber jene bamals unterlegenen gentrumslreilfe 
heute nießts meßr wiffen wollen! — 2Hs troß bes zlbftimmungs« 
Reges Oftoberfchleften geraubt würbe unb bie gentrumsregieriing 
Dr. Sßirtß fieß biefem Diitat wiberftanbslos fügte, als Oberfcßle« 
fien jerriffen worben mar, ba lehnten wir uns allerdings dagegen 
auf, aueß das ftart oerfleinerie Sdjleften noeß ju teilen. Dafür 
waren fomoßl nationalpolitifcße wie wirtfcßaftlidje ©rünbe maß« 
geben®. Sßir füreßteten einmal, baß ein aus bem Berbanbe ©e« 
[amifeßiefiens ßerausgehobenes Heines Oberfcßlefien eine beffere 
anneftions'bafis für Bolen abgäbe unb jum anbern, baß bas feiner 
ertragreichen ©ebiete beraubte ßanb wirtfdmftlid) ungeheuer 
feßwer ju tämpfen haben werbe. — Uns fdjeint, bie tatfätßlicße 
Entwidlung ßat uns in beibem red# gegeben!

2tls bie fetbftänbige prooinj gegen unferen DJiberfprucß Dat- 
faeße geworben wat, ba ließen mir alle unfere ßräffe einem or- 
ganifeßen u. gefunden îlufbau bes neu ©eroorbenen — moßlgemerft 
einem organifeßen unb gefunden, nießf jenen 3entrumsffrebern, fo* 
fort mit aller ©ewatt die alten Bande tu löfen und bie junge 
prooinj oßne Rüdficßt auf ißte eigene unb bes Staates finanzielle 
ftraft aufjutateln, wie fieß ein paroenu auftafelt, bet mit Stbfcßeu 
bie Rleiber unb Ulöbel, mit denen et groß geworben ift. wegroirft, 
um fieß bet ftaunenben Dielt in neuem foftbarem ©ewanb ju 
lägen.

Es ift ja nur wenige Saßre her, ba mürbe jeder Berbanb unb 
I Berein aus Seibern ber BroDinjialoermaltung unterftüßt, menn 

er nur feine Beziehungen ju ©efamifcßlefien läfte, ba mürben bie 
eigenen Berficßerungsanfialten, bie eigene Brooinjiattmnif, bie 
eigene Öanbwirtftßaiftsfammer aufgezogen, um »erbiente Bartei.
freunbe unterjuhringen. Damals fpielte bas ©elb feine Rolle. 
Daran, was [päter einmal wirb, wenn all bie neu gefeßaffenen 
Berwalfungsapparate aus ber Steuertraft Dberfcßlefiens erhalten 
werben füllen, daran ßat niemand aebaeßt. Bun fügen ßerr 
lllißta unb Ąerr Sßrßarbt mit ißren ©reunben im Boooinjialaus« 
feßuß, erleben bas Mittionenbefijit unb bie Sorge um llmgeftal« 
tung bes laufenden S!ats, unb nun Hagen fie an! TSen Hagen 
fie an? Die Keidjspolitif, bie bas roirtfdjaffliche ©efamtelenb oer* 
fdjulbete unb nun bureß tigorofe Jtofoerorbnungen auf bem Wege 
rücfficßtslofer Sentung bet iebensßaltung ber Beoälferung zu 
einem Slusgleicß zu fommen fueßt? Ober bie prooinzpolitif, bie 
3aßte lang darauf loswirtfcßafieie, als feien mir ein telcßes Rolf 
ober als brauchten älnleißen niemals uerzinft unb niemals zutücf- 
gegeben z« werben? 2(n beiden iff ja bas 3enfrum in erffer Cirrte 
oerantworfließi 2Iuf biefe Derantworflicßteif follte fuß ßerr Ulihfa 
ßeufe bejinnen.

®s i# niĄt »ergeifen, wie ber zentrümiieße ©beridjiefifeße 
Bauernoerein 30 000 Mari aus Broo*n38elbern erhielt, wie 
leichtfertig man burdj bie Biotegierung ber ©ftbeutfßen Äunft« 
merittätten bie tSefamtßeit um 300 000 Mart fcßäbtgte, mie man 
bie Dppersborjffcße Bibliotßel für 81000 Mart erwarb, beren 
Bermaltung bte Broi)inz jäßrlidj 21 000 Mart foftet, wie man 
bie B^opinziaibanf bureß eine unglaubliche MtßroirtJdjaft in 
Mijjlrebit brachte, bie Sanbmirtfdjaftsíammer ungenügend oor« 
gebilbeten §änben anoeriraute, bie Broniiizialnerftcßerungs« 
anftalten mit Bicßtfaißleuten Belastete, bte SBoßnungs.fürforge« 
gefellfchaft in Schuß naßm ober bas Biaftenfdjloß nieberriß. Es 
ift unnergeffen, wie bie Broninziaioerwaltung Sänbereien aufc 
faufte, obmoßl ber Etat fo große Mittel gar nid# not faß unb 
allein non 1925=27 um 3—7 Millionen Mart überfeßritten würbe. 
Einmal räd# fich alles auf Erben. Das follte $etr Ultßfa wif= 
fen. Unb er fottte ben Mut aufbringen, bie Urfadjen für bie 
uns allen unb bem wirtfdjaftlidjen gufamtnenbrudj »on Uleicß ' 
unb Sänbetn braßenden ©efaßten bort ju fudjen, wo fic finb: 
bei bem nom gentrum nnb ber Sozialbemolratte gefeßaffenen 
unb in ben Simmel gehobenen Softem, bas übet bte Berßält« 
niffe lebte unb jeden Majjftab für bie BJirtlitßleit »erloren ßätte.

Äein 2anb fann ungestraft eine Bert°ualpolttii treiben wie 
fie DberfĄIefien trieb. Äein ßanb íann ungeftraft mit fo nollen 
§änben ©elb ausgeben, wie es ©berfcßlefien iat, unb fein ßanb 
fann ungeftraft in feiner öffentlichen Berwaltung über Untor« 
reftßeiten ßinwegfaßren, mie es in ©berfdjlefien Saßre hinburdj 
aus parteipolitifĄen ©rünben gefdjaí). — Sßer Dberfcfilefiens 
prooittzielle gnftitute lebensfähig erhalten will, ber muß jener 
feßwarzroten §errfĄaft ben Äampf anfagen, bie in Bei© unb 
Staat bie ©efdiiefe bes leßten Sahrzehnts beftimmte unb bie in 
©berfchlefien ißre befonbers anfdjaulicßen Blüten trieb.
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fdjleftenê ju einem Vlu ft etgebief etftet 
© t b n u n g auêjubaucn. 3ebet g e h I g t i f f 
in ber öffentlichen Vettoalfung habe in einem 
umfttittenen ©renjïanb toiel nachhaltigere golgen 
alö anberluärts. ©betfdjleîien bebiirfe baljet 
fcljon aus biefem (Srunbe einet inbibibueH an= 
gepafften eigenen Vcrtoaltung, bie aber auch in 
bem (Sebiet felbft ihren ©ifc haben miiffe. Słacfjp 
bem 9Ï i e b c r f ch I e f i e n felbft ©tenjprobinj 
geworben fei, habe e§ audj genug eigene 
©argen. Sind) toirtfdjaftlid) habe bie territo= 
rial jerriffene ^robinj ©bcrfcf>Icftcn ihre befon= 
beten Aufgaben, gut Söfung bet noch unflc= 
jählten offenen [fragen bebiitfe eä nidjt nut ©ad)= 
bcrftanbe§, fonbern eines im §etjcn tief cntpfun= 
benen æeforgtfeinS fût bas 8anb unb fein 
® dj i ä f a-I, baS bie mit bem Sanbe lanbSmann; 
fdjaftlich ober geiftig berbunbenen Tienfdfcn na* 
turgemäfj eher aufbtingen. Tic Verhtallung 
eines ©renjgebicts habe nach all bem m e h t, als 
bie üblichen ^Wedmä^igteitSaufgaben einet ißro= 
btnj ju bewältigen. Sluch bie allgemein anet= 
rannten ©tunbgebanfen für eine 3icid)S= unb 
SöerWaltungSreform fprädjen für ©berfchlefienS 
probinsieKe ©elbftänbigfeit. Ter fjinWeiS auf 
bie notWenbige S p a t f a m ř e i t bet öffentlichen 
Verwaltungen fdjlage nicht burd), benn eS 
bürfte fdjWetlidj nadjjuWeifen feiw, 
bah feit bet probinjiellen 3toeiteilung bie 
wo ft en bet öffentlichen Verwaltung 
gtöfjer geworben jinb.

31 a t i b o t, 18. Siobcmber. Sladjbcm am 
Vergangenen TonnerStag Prälat Ulitjïa in 
einer ^entrurnSberfammlung in Veutljen auf bie 

[geplante Slbbauung oberfdjlcfifdjer VerWaltungS= 
einridjtungcn eingcljcnb ju fprechen fant, nimmt 
nun auch SanbeSljauplmann SSofdjel im ©r= 
gan ber VrobinjialberWaltung bon ©berfdjlefien 
unter bet Uebcrfdjrift „Verwaltungsreform unb 
©berfchlefienS probinsicHe ©elbftftänbigleit" ju 
biefer [frage Stellung.

SanbeShauptmann 3Ö o f d) e i erflärt junädtft, 
eS fei ein Irrtum anguneljmen, bafj ©bcrfdjlefienś 
probinjielle Serfelbftänbigung baS 'Jkobult ein= 
fettiger parfeipolitifdjer, bem preufjifdjen ©taatc 
abgerungener gorberungen fei. © a ch l i d) c Er= 
Wägungen, bie bis in bie gett bet früheren 
©taatSform gurüdgeljen, feien Vielmehr 2lnlafj 
für bie Errichtung bet Vtobing geWcfen. Tic 
räumlidje SluSbeljnung ber früheren Vrotoinj 
©djlefien, bie national unb fogial anberg gela= 
gerten Ver^ältniffc in ©berfdjlefien hätten bie 
probingieUe Trennung als ein 21f1 ft a a t S p o = 
litifdjer Klugheit erfdjeinen laffen, Wobei 
ber preufjifçhe ©taat bie EtHärung abgab, baß 
an ber probingiellen ©elbftänbigteit ©ber'fdjlefienS 
fcftgehalten Werbe unb bamit auf bie lanbS= 
inannfdjaftlidjc, jogiale unb luliutelle Eigenart 
©bcrf^leficnS mehr als in ber Vergangenheit 
3iüdfid)t genommen Werbe. Sladj Sage ber Tinge 
gelte eS, ben Tcutfdjlanb Verbliebenen Teil ßber=

Landeshauptmann Woschek

Die ptoomjidle SelWiröigteil 
übetfdjlefiens

śląska, robota germania 
wadzona przy pomocy teroru, wydala 
nawet poważne owoce, zmniejszając o 

; kilkadziesiąt tysięcy ilość polaków. Ale 
dziś obserwować można przekroczenie 
punktu kulminacyjnego w procesie 
germanizacyjnym. Dowodzą tego wy­
bory do parlamentu Rzeszy z roku 
1930, które' wykazały w porównaniu 
z krytycznym rokiem 1928 przyrost g'o 
sów polskich o kilka tysięcy. Jest na­
dzieja, że rozpęd fali germanizacyjnej 
wyczerpał się i że twardy lud śląski 
nie ustąpi już nic ze swych odrębnoś­
ci narodowo-kulturalnych, które potra­
fił zachować w ciągu 600-letniego po­
bytu pod obcą władzą.

Ludność polska na Śląsku OpjNkim 
zamieszkuje głównie powiaty rolnicze. 
Siedząc na ziemi, przy własnych war­
sztatach pracy, posiada dość wysoki 
stopień niezależności gospodarczej. 
Zapewnia jej to siłę odporną wobec 
nacisku fali germanizacyjnej.

mocy przeczenia Rady Najvlya- 
SZei * dn. 20 października .1921 r. w 
spawie podziału Śląska tartego po; 

1!Mzy Polskę i Niemcy, pozostało w 
f^kiej niewoli zgórą pół miljona po- 
, k«W. Aby zcjać sobie sprawę z wat- 

Sc‘ tej liczby, trzeba wziąć poi< uwa- 
gÇ’ *e ludność dzisiejszej rejencji 

Polskiej składa się z niespełna miljo- 
a Słów, nolacy zatem przedstawią 

^.tei prastarej dzielnicy piastowskiej 
, niż połowę mieszkańców, czyli 
Wi*kszość.
k '"dność polska po drugiej strome 
'''donn granicznego zosta'a poddana 

Pr°cesowi najgwałtowniejszego jakie 
^‘e wyobrazić można, wynarodowię- 

„ Pai’stwo i społeczeństwo niemieckie 
ntZe2|iacza rok rocznie olbrzymie su- 
L Pieniężne na cele germanizaevjne. 
r ia część funduszów na „Osthilfe“ 
Zl*cana jest w Opolszczyznę. Planowej 

; Władz centralnych towarzyszy 
&”ana z wybujałej impulsywności en.-r- 

'«kalných, napływowych żywiołów
• 'Pisckich. V/ pierwszych latach po 

^'«rtunnem rozstrzygnięciu ;qSów 

k, 
rozkazu polityczne­

go kierownictwa powstania.
zaostrza w’takim stopniu świadomości 
narodowej, jak walka zbrojna, choćby 
przegrana. To też niewątpliwie na siłę 
odporną ludu śląskiego wpływają w 
decydującym stopniu jego wartości 
moralne.

Jednak akcja germanizacyjna pro­
wadzona jest z tern większą zaciek­
łością, im silniejszy spotyka opór. Mi­
mo konwencji genewskiej, zapewniają­
cej prawa mniejszości w polskiej r nie­
mieckiej częściach Górnego Śląska, 
ludność polska w Opolszczyżnie test 
coraz bardziej ograniczona w swych 
prawach. Aby się o tern przekonać, 
wystarczy przedstawić choćby sprawę 
szkolnictwa. W chwili obecnej istnieje 
zaledwie dwadzieścia kilka polskich 
szkół powszechnych z kilkuset dziećmi. 
Niema ani jednego polskiego gimna- 

... W Pa‘ zjum. Niemcy wytężyli wszystk’e siły, 
mięci ludu śląskiego przechowują się aby w szkołach niemieckich zgerniani- 
jeszcze obrazy trzech powstań, z któ- zować młodzież polską. Pomocne im 
rych trzecie, największe, mogł° PrzY- jest duchowieństwo katolickie diecezji 
nieść wyzwolenie całej dzielnicy, gdy- wrocławskiej, zapisane już czaniemi

zgłoskami w historji gnębienia polsko­
ści przed wojną i w jej toku. Ludność 

• Nic nie polska walczy o utworzenie dj-'cezji 
' I opolskiej, nä któr^f .czefe powinien sta­

nąć biskup pblak. 'Jest to żądanie le­
galne i słuszne, a sprawiedliwość wy­
maga, aby katolikom śląskim pozwolo­
no modlić się i słuchać słowa Hożego 
w języku ojczystym.

Nie wolno nam jednak pozostawić 
ludności polskiej na Śląsku Opolskim 
jej własnej tylko odporności. Trzeba 
jej w tem wytrwaniu dopomóc. Istn.e- 
ją ku temu możliwości legalne i uczci­
we. Oto w związku z akcją german:-., 
zacyjną władze niemieckie zamykają; 
szkoły polskie jedną po drugiej, a za­
danie wychowania młodzieży w duchu 
polskim spada na szkoły prywatne. 
Ich egzystencja uzależniona jest od 
pomocy finansowej. Nie wolno nam jej 
odmówić. Składki na szkoły polskie 
dla dzieci śląskich powinny wejść do 
budżetu każdego uświadomionego po­
laka. Śląsk Opolski wytrwa w walce o 
utrzymanie polskości, gdy będzi ; wie­
dział, że posiada oparcie moralne u 
całego, wolnego już narodu.



Polacy na Śląsku Opolskim.
Podział Śląska Opolskiego, zapropono­

wany przez Rade Ligi Narodów, zaakcepto­
wany w dniu 20 października 1921 r. przez 
Radę Najwyższą w Paryżu, spowodował 
kolosalne osłabienie ruchu polskiego na Ślą­
sku Opolskim. Władze i społeczeństwo nie­
mieckie, łudząc się nadzieją, że z biegiem 
czasu uda się im odzyskać zpowrotem część 
Śląska, na podstawie powyższego podziału 
Polsce przypadającą, postanowiły za wszel­
ką cenę w czasie możliwie najszybszym 
zgermanizować ludność polską na Śląsku 
Opolskim. Zdając sobie sprawę, na podsta­
wie danych historycznych, że tego rodzaju 

i akcja nie da się nigdy przeprowadzić w dro­
dze ewolucyjnej, — gdyż pomimo zgórą 
600-letniego na Śląsku panowania obcego 
lud polski pozostał wierny tradycjom naro­
dowym ojców swoich, postanowiły Niemcy 
wypróbować środki teroru. Rozpoczął się 
okres, gdy nikt, przyznający się otwarcie 
do polskości, nie był pewien dnia i godziny 
czy chata jego w płomieniach stanie, czy 
zostanie obrabowany, okaleczony, osieroco­
ny lub zabity. Równocześnie rozpoczęły się 
szykany na-tle gospodarczem, a to w dzie­
dzinie podatkowej, przydziału pracy, par­
celi ziemskich, zapomóg, kredytów i t. p. 
Rozpoczęla się też naganka na wszelkiego 
rodzaju objawy organizacyjnego życia po1- 
skiego zarówno wśród młodzieży, jak i star­
szych. Trzeba dobrze znać brutalną naturę 
niemiecką, by zdać sobie sprawę, do jakiego 
stopnia potrafi Niemiec znęcać się nad każ­
dą istotą słabszą. A lud polski na S'astu 
Opolskim stał się słabym, bo wodzowie 
ruchu polskiego, mianowicie inteligencja 
polska na skutek teroru niemieckiego, znie­
wolona była wyemigrować do Polski. Na 
miejscu pozostał lud wiejski robotniczy bez­
radny, zastraszony i zrozpaczony, iż Górny 
Śląsk w catości do Polski nie przeszedł.,

Emigracja inteligencji polskiej ze Śląska 
Opolskiego do Polski, aczkolwiek zrozu­
miała, w skutkach swych przyniosła rezul­
taty fatalne dla rozwoju pracy narodowej. 
Nie mówiąc już o stracie walorów moral­
nych. jakie wszędzie przedstawia sobą in­
teligencja. stwierdzić trzeba, że liczbowo, 
na podstawie danych statystycznych nie­
mieckich, na terenie Śląską Opolskiego stra­
ciliśmy około 100 000 osób narodowości 
polskiej, gdyż weďug niemieckiego sn.su 
ludności w powiatach stanowiących dzisiej­
sza Opolszczyznę, na blisko 1 milion ludno­
ści w roku 1910 było 630.000 Polaków, a w, 
roku 1925 spis ten wykazuje 529.000 Pola­
ków. Brak inteligencji polskiej odezwał się 
również ujemnie i w akcji wyborczej do ciał 
ustawodawczych Rzeszy Niemieckiej. 

Poza brakiem inteligencji polskiej, o czem l 
mowa była wyżej, szkodliwy wpływ w roz­
woju życia polskiego na Śląsku Opolskim1 
wywarło poważnie niemieckie duchowień­
stwo katolickie, które, poza nader nielicz- 
nemi wyjątkami, należąc do niemieckiej po­
litycznej partji centrowej, wyzyskiwało i. 
wyzyskuje nadal głęboką wiarę i przywią- j 
za.nie polskiego ludu górnośląskiego do ko­
ściom. katolickiego. Duchowieństwo to — 
przeciwstawiając się uświadamianiu nar< - 
dowemu, u'atwiało akcję germanizacvina, 
stosownie do programu partji. A więc sto­
pniowo. ale stale zmniejsza sie liczbę nabo­
żeństw polskich, dzieci polskie zniechęca 
się do nauki religji w języku ojczystym zj 
ambony rzuca się zdania, że ten kto głosuje; 
na listę polską, tem samem grzeszy; na 
wszelkie imprezy polskie księża z reguły 
nie uczęszczają, pragnąc zaznaczyć swoją 
nieobecnością, że kościół życia polskiego 
nie popiera, na porządku dziennym są sła}e 
trudności. z poświęcaniem lokalów polsk’ch, 
sztandarów organizacyj polskich itp. W pe­
wnej wiosce w czasie bierzmowania jeden z 
wyższych dostojników kościoła nie zawa­
hał się rzucić dzieciom, które wybrały so-, 
bie polskie imiona, pytania, czy uważają 
one, że polscy świeci są lepsi od niemiec­
kich? Księża katoliccy na Śląsku Opolskim 
są przeważnie pochodzenia polskiego, ale są 
to ludzie matoduszni, często karierowicze, 
w pojęciach których dobra posada upowa­
żnia do wyparcia się własnej narodowości, 
nie bacząc na krzywdy i szkodę, jaką to lu­
dowi polskiemu przynosi. Takie wykorzy­
stywanie wpływów i stanowiska kapłań­
skiego prędzej czy później może doprowa­
dzić do poważnych wstrząsów na tle reli- 
gijnem na Śląsku Opolskim, o ile nie zosta­
ną zawczasu wprowadzone pożądane refor­
my przez utworzenie osobnej diecezji opol­
skiej z biskupem Polakiem na czele i semi­
narium duchownego w Opolu. Hasło tak:e 
zostato rzucone już rok temu przy wybo­
rach parlamentarnych i wierzymy szczerze, 
iż słuszne żądania polskie zostaną zrozumia­
ne i ziszczą się wreszcie w niedalekiei już 
może przyszłości.

Bolączką dużą na Ooolszczyźnie jest 
kwestia szkolnictwa polskiego. Wykony- 
wując postanowienia Konwencji Genew­
skiej. władze niemieckie otworzyły pier­
wotnie 37 polskich szkół mniejszościowych, 
do których uczęszczało 927 dzieci polskich, 
ale jednocześnie stosując system teroru za­
równo względ. dzieci jak i ich rodzin i ob­
sadzając stan, nauczycieli przez Niemców 
doprowadziły do tego że obecnie szkoły poi 
skie zmniejszyły się do liczby 25. a ogólna 
liczba dzieci do 302. Widząc taki stan rze­

czy, Polskie Towarzystwo Szkolne, szerzą­
ce z ramienia Związku Polaków w Niem­
czech oświatę w duchu polskim wśród 
mniejszości polskiej, doszło w ostatnich cza 
sach do wniosku, iż jedynie przez otwiera­
nie prywatnych szkół polskich da sie 
wstrzymać wroga akcję, dzieci polskie ger- 
manizującą. Niestety, szczupłe zasoby pie- 
mężne pozwoliły narazie na otwarcie 8 
szkół prywatnych na Śląsku Opolskim, któ­
re dobrze prosperują. Potrzeba jednak chwi­
li jest możliwie najszybsze uruchomień'6 
conajmniej 100 szkół prywatnych, co da się 
uskutecznić z łatwością, o ile ofiarność 
społeczeństwa polskiego nie zawiedzie.

Palącą kwestia jest też iak najliczniejsze 
zakładanie ochronek dla małych dzieci w 
wieku przedszkolnym. Dotąd mieliśmy tyl­
ko dwie takie ochronki jedną w Bytomiu- 
a drugą w Raciborzu, do której uczęszcza 
ogółem około 70 dzieci. W dniu 2 paździer­
nika br. uruchomiona została nowa ochron­
ka w Wielkich Borkach pod Oleśnem. O i’e 
jednak ożywienie życia polskiego będzie 
postępowało w tem samem tempie jak w 
ostatnich paru latach, to problemat otwiera­
nia ochronek, których potrzebują wszystkie 
bez wyjątku miasta i wioski na Śląsku Opol­
skim, da się również pozytywnie załatwić.

Bo przyznać trzeba, że ostatnie lat kilka 
odrodziły znacznie uświadomienie narodo­
we w masach. W pierwszym rzędzie wska­
zują na to dane cyfrowe z ostatnich wybo­
rów do parlamentu Rzeszy, które miały 
miejsce rok temu, kiedy zyskaliśmy 37.012 
głosów polskich, co w porównaniu do roku 
1928 dało zwyżkę 700 głosów.

# W tym samym czasie niezmiernie roz­
winęło się polskie życie akademickie wśród 
młodzieży ze Śląska Opolskiego, studjuja- 

icej na uniwersytecie wrocławskim, a gru- 
I Dujacei się w stowarzyszeniu „Silesia Supe­
rior“- Przed paru laty liczba studentów pol­
skich wynosiła zaledwie dziesięć osób, a 
dziś wzrosła do trzydziestu. Są to wszystko 
ludzie zdolni, pracowici i świadomi, iż w| 
przyszłości poza warsztatem pracy zarób-; 
kowej oczekuje ich przedewszysťkiem pra-1 
ca narodowo-społeczna. do której też się 
sumiennie zawczasu przygotowują.

Na to jednak, by wzmocnić ruch naro­
dowy wśród akademików i szybko stwo-. 
rzyć nowa inteligencje, która zastąpi tę. co 
do. Polski się przeniosła, w pierwszym rzę­
dzie należy d^żyć do otwarcia gimnazjum 

i D^skiego na Śląsku Opolskim, co też w tej 
chwili jest największą troską naszych dzia- 
łaczów społecznych. Polak z Opolskiego.
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Ma nowej drodze

w tych poczynaniach możemy sie

Paganini w Bytomiu

jego nie­

starej wło- 
sprowadza 

Anne Elizę,

„Niech już serce twe nie szuka,
Gdzie miłostek nęci jad,
Celem twym niech będzie sztuka, 
Nią zdobędziesz cały świat4.

Akt III. zastaje go w knajpie prze­
mytników. Pragnie przejść granice, 
wydostać się z księstwa, gdzie więzi 
go miłość a otacza zdrada. W prze­
braniu wieśniaczki zjawia się księżna 
—- zwraca mu wolność żegnając sło­
wami:

będą nasi księża — poruszane będą te­
maty religijne oraz mowa będzie o po­
trzebach religijnych naszego ludu ka­
tolickiego.

Wszystko to tłumaczy, dlaczego 
z takim spokojem dzielimy się z naszy­
mi Czytelnikami wiadomością o zam­
knięciu „Katolika.“ Słowem, zamyka 
się on nie na to, by coś, co było stare, 
burzyć, ale by tworzyć nowe rzeczy, 

"Gnając zawsźe na oku tylko przyszłość 
i pomyślność ludu naszego. Wierzymy, 
że

liczyć z poparciem ogółu ludności pol­
skiej Śląska, a przedewszystkiem po­
parciem naszych Czytelników, którzy 
tak jak byli przez tyle lat wierni „Ka­
tolikowi“, będą nadal wierni „Nowi­
nom“ i „Niedzieli Katolickiej.“

Z Bogiem zaczynał „Katolik“ przed 
dziesiątkami lat swoja działalność, z 
Bogiem będzie prowadzone to, co na 
jego miejsce powstanie. A że nie dla 
siebie, lecz dla ludu naszego pracować 
pragniemy, wierzymy, iż Pan Bóg na 
nowej drodze błogosławić nam będzie.

Franciszek Lehar jeden z najwybit­
niejszych współczesnych kompozyto­
rów operetki, zerwał z poglądem, ja­
koby ten rodzaj sztuki teatralnej opie­
rać się miał koniecznie na grubych far­
sowych efektach. Lehar przyszedł do 
przekonania, że jedynie szczera weso­
łość przeplatana sentymentem zdobę­
dzie publiczność żądną zabawy i wzru­
szenia.

Temu zapatrywaniu mistrza za­
wdzięczamy przepiękne jego utwory 
sceniczne, w których melodyjność, 
bujny, rasowy temperament okraszo­
ny zawsze odrobiną sentymentu, za­
błysły we wspaniałych ramach or­
kiestrach.

A w orkiestrach właśnie jest Lehàr 
mistrzem. Nazywają go powszechnie 
Puccinim operetki. Talent jego naj­
bardziej błahe nawet tematy podnieść 
potrafi do wyżyn prawdziwej sztuki. 
To też operetki tego kompozytora zdo­
były zwolenników nietylko w Euro­
pie, ale w całym świecie kulturalnym.

Po „Wesołej Wdówce“, zapoznał 
nas Teatr Polski z Katowic w ubiegłą 
niedzielę z operetką Lehàra „Pagani­
ni“, wystawiona poraz pierwszy w 
Wiedniu w roku 1925.

Bohaterem jest Nicolo Paganini, po­
stać historyczna, włoski wirtuoz skrzy­
pek. — Miłość ojczyzny, sztuki i ko­
biety to trzy ognie, jakie płoną w je- 
go duszy i przenikając się wzajem, da- 

; ją w . rezultacie boską sztukę mistrza, 
której nikt oprzeć się nie potrafi. Ma 
Paganini chwile słabości, przegrywa 
swój wspaniały instrument skrzypce 
Stradivariusa, — miłostki niepokoją go 
i rozpraszają, ale zwycięzko wychodzi 
z tej walki mistrz pieśni i 
śmiertelna sztuka.

Akt I. rozgrywa się w 
skiej oberży, gdzie traf 
skrzypaka Paganiniego i 
księżnę Lukki i Piombina. Księżna pod- 
daje się nieprzepartemu urokowi graj­
ka i zabiera go na swój dwór.

Akt II. Zamek książęcy w Lucce. 
Atmosfera przepychu, hulaszcze życie 
i dworskie intrygi nie sprzyjają arty­
ście, choć zyskuje on miłość księżnej i 

1 sławę uwodziciela. Postanawia wy- 
. rwać się na swobodę.

Piękna operetka ukazała się po raz 
pierwszy na scenie bytomskiej i bla­
skiem swym olśniła zdumionych słu­
chaczów, którzy teatr wypełnili cał­
kowicie. O wykonaniu operetki na 
bytomskiej scenie mówić można tylko 
z największem uznaniem. Entuzjazm 
publiczności wzmagał się z każdą 
chwilą. Artyści odczuli ten nastrój, ja­
ki owładnął publicznością i ze swej 
strony uczynili wszystko, aby wznieść 
się w swej grze na właściwą wyżynę.

W roli tytułowej zbierał rzęsiste 
oklaski p. G. Chorjan, który grał do­
skonale.

Pełne uznanie należy się księżnie 
Elizie (p.. Maria Nochowicz). która mi­
łym głosem zdobyła sobie odrazu sym- 
patję zgromadzonych widzów.

W innych rolach wnoszą najwię­
cej wartości istotnych p. Korabianka 
ÍBralla Giretti) ulubienica naszej pu­
bliczności, która jak zwykle zagrała 
wspaniale, p. Jabłoński jako zabawny 
szambelan księżnej oraz znakomity re­
żyser całości p. Marjan Domosławski 
(w roli impresarja), który nic nie utra­
cił na wesołości i humorze. Publicz­
ność go lubi i wita oklaskami. Nie 
zawodzi nigdy.

Bardzo ładnie wyglądał p. Petecki 
w roli księcia. Reszta obsady kreowa­
ła swe role także bez zarzutu.

Pozatem spisał się balet z prima­
baleriną (p. Soboltówną) na czele.

Przedstawienie zaszczycili swą 
obecnością: Konsul Generalny R. P. w 
Opolu p. Leon Malhomme, konsul 
p. Wyszyński oraz ataché kons. p. Dr. 
Figlarewicz. Zauważyliśmy także sze­
reg naszych działaczy społecznych.

Po 64 latach swego istnienia stare 
p smo polskie na Śląsku Opolskim — 
„K a t o I i k“ przestanie istnieć.

Powstały na wiele lat przed wojną, 
w zupełnie innych warunkach niż dzi­
siejsze, „Katolik“ spełniał przez lat 
dziesiątki swe zadania narodowe. 
Wprawdzie różne były drogi, któremi 
zmierzał do osiągnięcia tych zadań, 
lecz w ogólnym rezultacie przyczyni’ 
się znakomicie do rozbudzenia świado­
mości narodowej na całym Górnym 
Śląsku.

Czasy i warunki powojenne wyma­
gają innych środków i metod działania 
pracy narodowej. Minął bezpowrotnie 
okres „Kulturkampfu“ Kler katolicki, 
Opanowany na Śląsku przez niemieckie 
i germanizacyjne centrum, wypowie­
dział zdecydowaną walkę ludności pol­
skiej. przywiązanej równie głęboko do 
swej wiary katolickiej jak narodowo­
ści.. Zaczęła się groźniejsza od przed­
wojennej akcja walki z polskością na 
wszystkich odcinkach. Wobec tego 
trzeba dostosować środki działania do 
nowych warunków. Na tern tle zrodziła 
się konieczność zamknięcia zasłużonego 
„Katolika.“

Jeżeli o fakcie tym mówimy ze spo­
kojem. to czynimy tak dla tego, że 
z zamknięciem tem wiąże sie rozbudo 
wa naszego stanu posiadania. Albo­
wiem w starym, tradycyjnym budynku 
„Katolika“, tam gdzie do niedawna tur­
kotały maszyny drukarskie, drukujące 
słowo polskie, rozbrzmiewać będzie 
rozgwar mowy polskiej naszej mło­
dzieży. która ma się tam wychowywać 
ba dzielnych i mądrych Polaków, słu­
żących sprawie swego ludu. W sta­
rym gmachu naszego „Katolika“ po­
wstanie pierwsze nasze gimnazjum pol­
skie nietylko dla Śląską Opolskiego, 
lecz dla wszystkich Polaków w Niem­
czech. Znaczenia tego przełomowego 
faktu tłumaczyć nie trzeba. Można być 
pewnym, że lud Śląska Opolskiego 
otoczy gmach tego gimnazjum wię- 
kszem jeszcze niż dotąd przywiąza­
niem. że w gmachu tym nadal widzieć 
będzie widomy znak tego, iż nie ginie­
my. lecz że się rozwijamy, i że z wiarą 
idziemy w przyszłość.

Rozwój prasy naszej nie osłabnie. 
Ustępując miejsca gimnazjum polskie­
mu w Bytomiu, prasa polska skoncen­
trowana zostanie w Opolu w piśmie, j 

które wychodząc na Śląsku Opolskim od 
lat służy równie wiernie jak „Katolik“ 
sprawie ludu polskiego. Od 1 stycznia 
1932 roku jedynem pismem polskiem 
na Śląsku staną się „Nowiny Codzien­
ne“, jako pismo codzienne i „Nowiny“, 
jako pismo 3 razy tygodniowe. Ta ko­
nieczna koncentracja w Opolu stworzy 
dla tego jedynego wydawnictwa moc­
niejsze podstawy, przyczyniając się do 
rozpowszechnienia prasy polskiej na 
Śląsku.

Czyniąc zadość religijnym uczu­
ciom naszej ludności, czytelnicy „No­
win“ otrzymywać będą na niedzielę 
ispecjalny dodatek, który z czasem mo­
żna będzie Prenumerować oddzielnie,! 
pod nazwą: „Niedziela Katolicka.“ — 
W dodatku tym — w którym pisać j
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nowej drodze*
W dniu -wczorajszym ukazał się 

w „Katoliku“ bytomskim artykuł pod 
powyższym tytułem. Artykuł ten 
brzmi :

Po 64 latach swego istnienia stare 
pismo polskie na Śląsku Opolskim — 
..Katolik“ przestanie istnieć.

Powstały na wiele lat przed wojną, 
w zupełnie innych warunkach niż dzi­
siejsze, „Katolik“ spełniał przez lat 
dziesiątki swe zadania narodowe. 
Wprawdzie różne były drogi, któremi 
zmierzał do osiągnięcia tych zadań, 
lecz w ogólnym rezultacie przyczynił 
się znakomicie do rozbudzenia świado­
mości narodowej na całym Górnym 
Śląsku.

Czasy i warunki powojenne wyma­
gają innych środków i metod działania 
pracy narodowej. Minął bezpowrotnie 
okres „Kulturkampfu.“ Kler katolicki, 
opanowany na Śląsku przez niemieckie 
i germanizacyjne centrum, wypowie­
dział zdecydowana walke ludności pol­
skiej, przywiązanej równie głęboko do 
swej wiary .katolickiej jak narodowo­
ści. Zaczęła się groźniejsza od,przed­
wojennej akcja walki z polskością na 
wszystkich odcinkach. Wobec tego 
trzeba dostosować środki działania do 
nowych warunków. Na tern tle zrodziła 
sie konieczność zamknięcia zasłużonego 
„Katolika.“

Jeżeli o fakcie tym mówimy ze spo­
kojem, to czynimy tak dla tego, że 
z zamknięciem tern wiaże ?ip rozb- ^o 
wa naszego stanu posiadania. Albo­
wiem w starym, tradycyjnym budv^kn 
„Katolika“, tam gdzie do niedawna tur- 
kotały maszyny drukarskie. drv' i':ace 
słowo polskie, rozbrzmiewać bidzie 
rozgwar mowy polskiej naszej mło­
dzieży. która ma się tam wychowywać 
na dzielnych i mądrych Polaków, słu­
żących sprawie swego ludu. W sta­
rym gmachu naszego „Katolika“ po­
wstanie pierwsze nasze gimnazjum pol­
skie nietylko dla Śląską Opolskiego, 
lecz dla wszystkich Polaków w Niem­
czech. Znaczenia tego przełomowego 
faktu tłumaczyć nie trzeba. Można być 
pewnym, że lud Śląska Opolskiego 
otoczy gmach tego gimnazjum wię- 
kszem jeszcze niż dotąd przywiąza­
niem. że w gmachu tym nadal widzieć 
bedzie widomy znak tego, iż nie ginie­
my. lecz że się rozwHamy, i że z wiarą 
idziemy w przyszłość.

Rozwój prasy naszej nie osłabnie. 
Ustęnuiac miejsca gimnazjum polskie­
mu w Bytomiu, prasa nolska skoncen­
trowana zostanie w Opolu w piśmie, 
które wychodząc na Śląsku Opolskim od 
lat służy równie wiernie jak ..Katolik“ 
sprawie ludu polskiego. Od 1 stycznia 
1932 roku jedynem pismem polskiem 
na Śląsku staną sie „Nowiny Codzien­
ne“. jako pismo codzienne i „Nowiny“, 
jako pismo 3 razy tygodniowe. Ta ko­
nieczna koncentracja w Opolu stworzy 
dla tego jedvnego wydawnictwa moc­
niejsze podstawy, przyczyniając się do 
rozpowszechnienia prasy polskiej na 
Śląsku.

Czyniąc zadość religijnym uczu­
ciom naszej ludności, czytelnicy „No­
win" otrzymywać będą na niedzielę 
specjalny dodatek, który z czasem mo­

żna będzie prenumerować oddzielnie, 
pod nazwą: „Niedziela Katolicka.“ — 
W dodatku tym — w którym pisać 
będą nasi księża — poruszane będą te­
maty religijne oraz mowa będzie o po­
trzebach religijnych naszego ludu ka­
tolickiego.

Wszystko to tłumaczy, dlaczego 
z takim spokojem dzielimy się z naszy­
mi Czytelnikami wiadomością o zam­
knięciu „Katolika.“ Słowem, zamyka 
się on nie na to, by coś. co było stare, 
burzyć, ale by tworzyć nowe rzeczy, 
mając zawsze na oku tylko przyszłość 
i pomyślność ludu naszego. Wierzymy, 
że w tych poczynaniach możemy sie 
liczyć z poparciem ogółu ludności pol­
skiej Śląska, a przedewszystkiem po­
parciem naszych Czytelników, którzy 
tak jak byli przez tyle lat wierni „Ka­

tolikowi“. będą nadal wierni „Nowi­
nom“ i „Niedzieli Katolickiej.“

Z Bogiem zaczynał „Katolik“ przed 
dziesiątkami lat swoją działalność, z 
Bogiem będzie prowadzone to, co na 
jego miejsce powstanie. A że nie dla 
siebie, lecz dla ludu naszego pracować 
pragniemy, wierzymy, iż Pan Bóg na 
nowej drodze błogosławić nam będzie.

*
Podając do wiadomości naszych 

Czytelników powyższe oświadczenie 
„Katolika“, witamy gorąco przyszłych i 
naszych Czytelników i przyrzekamy- 
że jak dotąd, tak w przyszłości będzie­
my wiernie bronić praw ludu polskiego 
na Śląsku Opolskim.

oo naszych orziiszlych czyleliiMÍ
Zawiadamiamy niniejszem, że z dniem 31 grudnia 1931 roku oba 

pisma bytomskie „Katolik“ i „Katolik Codzienny“ przestaną wychodzić- 
Czytelników wymienionych pism prosimy przeto, aby natychmiast zaabono­
wali w miejsce „Katolika“ - nasze „Nowiny“, w miejsce „Katolika 
Codziennego“ - „Nowiny Codzienne'1. Warunki prenumeraty: za 
„Nowiny“ - 0.93 mk., za „Nowiny Codzienne“ - 1.70 mk. miesięcznie.

Niech nikt nie zwleka z zamówieniem, aby od I stycznia 1932 roku 
we wszystkich domach, w których znajdował się dotychczas „Katolik“, 
znalazły się „Nowiny Codzienne“,

Numer noworoczny naszych „Nowin“ ukaże się w powiększonym 
formacie. (Patrz artykuł wstępny)

Doniosła zmiana w życiu polskiem 
na Śląsku Opolskim.

Zcentralizowanie akcji prasowej w Opo­
lu. _ Gmach „Katolika“ przeznaczony 

na gimnazjum polskie.
Bytom (tel. wł.) Wychodzący od 64 IM 

na Śląsku Opolskim organ polski „Katolik“ 
zapowiada zaprzestanie swego wychodze­
nia. Zapowiedź ta łączy się z faktem prze­
niesienia prasowej akcji polskiej do Opola, 
p-dzie dotychczasową rolę „Katolika“ przej­
mą Nowiny“ i „Młodzież Katolicka“. - 
Gmach .Katolika“ w Bytomiu będzie prze­
budowany i ma być oddany na pomieszcze­
nie pierwszego gimnazjum , dla młodzieży 
polskiej Śląska Opolskiego i Niemiec.
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©cpon als feie ’58 c r I c g u n g bc£ polnifcpen
3 bon 58 c u t1) c n n a cp © p p c I n

O ©eit Sauren ftreben bie Rührer bež weftoberfcpleftfcpen 
(poIcnälmS naď> ber Grridjtung eines polnifepcn ©hnńitfftumS iu 
ber 'iroöinj o&eifcplcften. ©ic ©epaffung einer, berartigefr 

. SInftailt ift Wicbcrholt mepr ober Weniger beftimmt angetünbigt 
Worben. So Würbe u. a. ant (Beginn bicfeS gapreS in einem 
Slcujabržlcitartifel ber IWícnbuubSpreffe baž polnifcpc ©put» 
nafinnt neben bem polnifepcn (SifcpofSfiß in focr 
Bronins ©berfefrtefien als einer her ^anptWünfcpe bež «poIentumS 
bejeiepnet. mit bem polnifcben 58ifcpof bürftc es noch gute SBegc 
haben, ber 5?(nn beS polnifcben ©pmnafiums ift ober leichter 
auSsufilpren. C ;
©eneralfonfulats , ..............v
befnnnt Würbe, piep cS, baS auf biefe SSeife frei werbenbe ©ebäube 
in SBcutpcn — einft bas berüchtigte 2om nipp otci, bic $och« 
bürg SïorfanthS in ben obcrfcplcfifchcn aibftimmungSfämpfcn — 
tönte für bic (iinrieptung als poinifcpeS ©hmnaftum in f?rngc. Sinn 
Wirb bemnäepft auch baS SJerlagSgebäube bež „ftatolit" in 
æcutben jur SScrfügung fiepen, ba biefe Seitung mit bem ©ppelner 
(ÇoIcitbunbSbla'tte jufammengelcgt Werben fotí. SBcnn baž 
polnifcpc ©pmnafium in ©bcrfcpleficit Söirflicpteit Wirb,’ bann Wirb 
cś aller SforauSficht naep in (Bcutpcn erftchen. ©ie £>aiibha&c für 
bic Schaffung einer höheren 2epranftalt ift ben (Bolen bitrcp baS 
©enfer SIWommen gegeben. Gin ftaatlicpeS minberpeits* 
g P m n a f t u m Wirb f r c i I i cp nic 3 u ft a n b e fontmen. ©cnn 
c® ift auSgcfcpïoffcn, baß bic Sßolcn feibft bei regftcr SfJerbe* 
tätigten bie bafür crforbcrlicpe minbeftjapl bon 300 Schülern auf« 
bringen. £>abcn boep 3ur Seit bic getarnten poInifchcn minberpeits« 
boifgfchuicn in ber SBrobinj ©bcrfcplcficn nur 279 Scpüier. ©agegen 
fann ber 2lntrag auf ©cnepmigitng eines prTB"äten fflîinbcr» 
b e i t ê g b ut u a f i u m S gcftcat Werben. Gine folcpc Stipule ift 
ohne Sîüafirfn barauf, ob fie einem 58ebürfniS cntipricpt unb eine 
beftimmtc ©cpülcrsabl aufWeift, bann ansnerfennen, Wenn ber 
Unterricht ben SInforbcrungen genügt, bie für cntfprccpenbe 
öffentliche Schulen maßgebenb finb.

SBiSïjer ift bon poïniftiper Seite ein Slntrag auf ©enepmigung 
enter höheren Schule nodp nicht gcfteUt Worben. SWatt Weiß aber, 
baß bie füprenben Streife bež (BoIentumS, inâbefonberc ber 
b cín i feite Scbulbcrcin, ben (pian bes 58eutpencr ®bm* 
naftums lebhaft Weiter bcrfolgen. Sur Seit Wirb baran gebaut, 
bas ©hmnaftum feibft in bem © c b ä u b c b c ê „5t a t o I i f", baž 
baju gehörige Internat in bem bisherigen ©eneralfonfulat 
untcrjuibringen. ©arüber Peftcpt offenbar bottftänbige Stfaríjcit, i 
baß nur ein ©bmnafium mit Suter nat in jyrage 
lommt. (Sinntal wollen bic fßolen bic ©efamterjiepung ber 
biefe höhere Stipule befuebenben Siigcnb im polnifcbcn ©eiftc 
gcftaltcn. 9lußcrbem Wiffcn fic aanj genau, baß fie bic erforbcrlMje 
Sebüicrjabl nur bann erreichen fönnen, Wenn fic ben 58 e f u ch c r n 
ber ?I n ft a 11 m ö g I i cb ft große Vorteile bieten, b. b. für; 
gefagt, wenn bic eitern ber materiellen Sorge um bic Grjicbung 
ihrer Stinber bottftänbig enthoben Werben, hierin liegt natürlich 
bei Wenig bemittelten linberreicben Samilien auf bem 2anbc, Wie 
fie in ber hauptfaebe bie polnifcbe Stîinberbeit aužntachen, eine 
große Sßerbctraft. Unb ber spolenbttnb tann bann mit Sicherheit 
barauf reebrten, baß er in biefen jungen 2entcn, bereu ganje Stus» 
bilbung nur bureb feine Unterftüßung möglich geworben ift unb bic 
ihre gaittc Scpuljeit binburch unter ber (SinWirfung her int Sinne 
bcS tpolenbunbes arbeitenben Grjicbcr geftanben haben, in Su* 
tunft eifrige Slribeiter für feine Siele gewinnen Wirb.

So gebt bie polmfdóe spropaganba 3ur Seit sielbeWußt Weniger 
auf ben Sang ber Wiaffen aus, benn hierfür ift bic Stonjunttur 
nicht günftig, foubern fie fuebt eine Heine aber in ihrem ©inne 
subcrläffigc unb tatfräftige Schar bon Śiibrcrn 
b c r a n 3 u b 11 b c n , bic fpöter einmal, wenn ficb irgcnbWie 
bielíciebt bcfferc Shöglicbteiten ergeben, bic íBeWcgitttg boran* 1 
tragen fotten. ©0 pat bic 'æcobcaibcit bcS üfolctttums für bie 
öffentlichen iWinbcrbeitSfW.uicn bottftänbig aufgebört. mögen biefe ' 
eingeljcn. man bebauptet bann, bie preußifwe Unterbriiďungž* 
politif fei baran- fWuib. ?lnftcae ber öffentlichen minberbeits* 
fcbulcn sicht aber feit einiger Seit ber polnifcbe ©cbulbcrcin feine 
Üfribatfcfntlen auf unb bcrtneijrt ißre Saßl langfam aber jielfiWer. 
Vluch baž höhere ScbuiWcfcn fpiclt fehon beute eine fKoffc in ber 
Politiken Virbett bež 'Bolentumž. eigene ©bmnaftum in

©eutfebianb noch fehlt, Werben bic 3ttfün fügen Vlgi« 
tatoren jenfeits ber ©rcnj.c auSgcbilbct. ®ie 
»auptbrutftätte ift ein ©bmnafium mit Snternat, baž bon 
polnifcbcn ©rbcnSbrübcrn in 2 u blin ib unterhalten Wirb, ©iefe 

.Slnftalt foft jur Seit unter ihren ©Wülcrn 65 anS SBcftobcr» 
fcpleftcit 3äblcn. (fin anbereS ähnliches Suftitut, in bem fich eben* 
faits Söglittgc aus SBeftobcrfcbleficit befinben, ift bie Slicber* 

jaffung ber ©alefianer in ©SWiencim. VlttS biefer VInftait ift bc* 
tanntlicb ber in ber Scgcnb bon mbSIoWiß als bcutfdfrer Staats* 
angehöriger geborene gegenwärtige primas bon (polen, STarbinal 
©r. .ölonb, bcrborgcgaitgcn.

Sfor wenigen Sagen ift aus SBarfdiau gemetbet Worben, baß 
ftCb bort baž Sï 0 mit ce sur fjeier bež fünf unb« 
3 W a n 3 i g j ä b r i g c n SI a m p f c S um bic p o I n i f cp c n 
Schulen aufgclöft unb feine mittel im ©efamtbetrage bon einer 
halben million für einen cif er neu třonbž 3 tt g u n ft c tt 
b c § polnifcbcn ScpuIWcfcnS im Vtužíanbc geftiftet 
bat. §ierbon Würben 240 000 Slotp für baž polni fepe 
©bmnafium in fBeutpen freftimmt. ©iefer SBcfcpIuß 3cigt, 
Wie enge SBejicpungcn jWifcpcn bem ipolcntum in ©eutfebianb unb. 
ben Sßarfebauer Scittraiftcücn befteben itttb Wie gut man in 
æJarfcpatt über bic Slbficptcn beS ipolcnbuitbcs unb bcS polnifcbcn ’ 
ScbulbcreinS bei uns unterrichtet ift. 240000 Slotp ober runb 
110 000 marf finb eine ganj fepöne Summe, fic reichen aber bei 
Weitem nicht aus, nm baS polnifcpc ©bmnafium in Ocutbcn ein* 
3urid0tcn unb 31t erhalten, ©cnn suerft Wären in ben beiben für 
®bmnafiitm unb Snternat in <yragc fommenben ©ebäuben foft» 
fipielige Umbauarbeiten auSsitführcn, unb bann banbelt es fiep 
barum, bic Seprerfcpaft ber Slnftalt unb bic ©epüler botlftänbig 
ober fo gut Wie bohftänbig 31t erhalten, ©ie mittel hierfür 
rönnen natürlich nicht bon ber polnifcbcn minberpeit in ©eutfefr» 
ianb aufgebracht Werben, fonbern fic ntüffcit aus anberen ©ucllcn 
tommen, bie Wir niept näher 31t bc3ciWnen braudpen. ©iefe 
©netten firtb aber in ber Icßtcn Seit sicmlicp fpärlicp gcfloffcn, 
WaS aitS bcrfcbicbcncn Vlnjeicpen 31t entnehmen War. ©ottfc cS 
troßbem gelingen, fchon in ber näcpftcn Seit bic Pebcutcnbcn 
mittet für bic Schaffung bcS polnifcbcn ©pmnafiumS in SBeutpen 
aitfjubringen, fo Würbe baS am heften beWcifen, Wie hoch ber 
æert einer foteben Vlnftaït bon ben (Polen bieSfeitS unb jenfcitS ber 
©renie angefepen Wirb.

Oluf bau fcer i>olnifd)en Werbearbeit
^oínifcfješ ©tjmnaftum mit Snternat in ^eutfjen?

Illlllllillllill MlIlinHIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIMlU^^
53 e r i dj t. — ( ,

fett werben. <£s wirb geforherf, tnif bic;em ©cfpe in 
ober Oppeln em polnifa^es ©tjinnafiiim jU erriefen unb jroar 
W,ou m ber natMfen ba fenff bie Beffimmungrn ber ®en- 
ermKoii’S^aiiüor ei f®r<ri^íu"9 eiues PoiniM’en (ßfjmnafiums 
ermöglichen, außer ßrafi freien.
ift baTe"n S (iemäf)it wirb, bann
t|i cas e« iiei.tr c.weis bafur, baß aérais Oruoln

ÖSÄL.Ä* *"** ** •*

— Eigener 
ink r. , Oppeln 3, ©ejember.

fmnaen auTÄ„f bie Polnifcßen Beffre-
polnifeheti im,Köeu °^eb’ct 3«t Siärtung ber
fürüich hnfel?Pa?5nr?aJ8?5iTna^cn Ju UKÖ beri^fcfcu 
fdjeinf man genommen fei. 3eijf

fffiin v ^ro,^en Beutíjen unb ßppeln ju fdjwanfen.
ftbuft hl I; greffe ju jbericßkti weiß, wirb ber 2lus= 
polnWAen ^cier. ?5‘ ^^öertcfir bes Sampfes um bie 
®as m .W®!1 “^Mtaitete, bemniädjift cuifgofĎft.
«a«n J&rnwgon m W non 500 000 3fofg feil bem 

wmbs wgmr poimfefje Spulen im Siusfartbe" überwie*

10195^9495^74515^14^013028681396572^
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bes anbuftriebeijirfs non bem tßoientum nidjts ur.ffen 
onbere ift bie Kenntnis ber polnijĄen Sdjrififpradje 
wölßerunq fetyr ftian-celtyaft41 ©o wirb henn aucty g€* 
aolni5*e SeHung in beultet Spradje berausjugeben,

Koniec „Katolika1*
W numerze z dnia 2 grudnia br. „Katolik“4 

donosi Swym czytelnikom, że po 64 latach 
przestało wychodzić. Placówka wydawnicza 
w Bytomiu przestanie jako taka istnieć. Dru­
karnia zostanie zwinięta, maszyny drukarskie 
zostaną częściowo sprzedane, częściowo zaś 
przeniesione do Opola. Na Śląsku Opolskim 
wychodzić będą w przj szóści „Nowiny Co­
dzienne“ jako pismo codz. i drugie wydanie 
„Nowin“, jako pismo ukazujące sie 3 razy ty­
godniowo. W gmachu, w którym w Bytomiu 
dotychczas mieścił się „Katolik“, ma powstać 
polskie gimnazjum mniejszościowe.

Gdyśmy przed niejakim czasem donosili o 
zamiarze zlikwidowania „Katolika“, katowic­
ki organ sanacyjny nazwał naszą wiadomość 
bezczelne^ kłamstwem, a wydawnictwo „Ka­
tolika“ ogłosiło na swych łamach zaprzecze­
nie. Okazuje się, że „Polonja“ miała jednak 
dobre Wormacje, bo stało się tak, jak prze­
powiadała.

Nie wiadomo, dla jakich przyczyn tak ra­
dykalnie wszelkie ślady zatarto po „Katoliku" 
na Śląsku Opolskim. Nie zawsze zgadzaliśmy 
się z jego polityką, ale tradycja zawsze jest 
pewnym dorobkiem materialnym i moralnym. 
Czyżby dzisiejszych Poltków na Śląsku Opol­
skim raziła sama nazwa? Nie chcemy temu 
wierzyć? Nasz lud się nie zmienił, ale zmienili 
się jego przywódcy tam, po drugiej strCnis 

I granicy. Ci chadzają innemi drogami.,.
Wiadomość o założeniu polskiego gimna­

zjum w’ Bytomiu, należy powitać radośnie, 
chociaż nie wielką jest nasza wiara w roz­
wój tej placówki, dopóki się stosunki poli­
tyczne w Niemczech nie zmienią. Niedostatecz­
ny rozwój szkolnictwa polskiego na Śiąsktt 
Opolskim tłumaczy sie głównie tem. *e za­
równo władze niemieckie, jak czynniki gospo­
darcze w Niemczech, systematycznie bojkotu­
ją młodzież, która uczęszcza do szkół polskich 
i legitymuje się świadectwami szkół polskich. 
Niemcy są pod tym względem bezwzględni J 
wytrwali, 1 cel swój niestety osiągają. Dlate­
go też mamy obawę, że iiczba uczniów pol­
skiego gimnazjum niezbyt będzie wielką jeśli 
nie będą otrzymywać znacznych stypendiów. 
Ludność polska na Śląsku Opolskim jest bo­
wiem za biedna, by mogła swej młodzieży w 
wielkiej liczbie zapewnić wystarczającą po­
moc materialną w gimnazjum.

Rzadko kiedy zgadzaliśmy się z poglądami 
pollfycznemi śp. Adama Napięralskiego, ale 
przyznać musimy, że jego projekty w sprawi© 
szkolnictwa po drugiej stronie granicy były 
oparte na trzeźwem ocenianiu sytuacji i na 
znajomości stosunków. Przekreślono te plany 
i nio skorzystano z nadarzającej się sposob­
ności rozwiązania sprawy szkolnictwa polskie­
go na Śląsku Opolskim zgodnie z.trzeźwo po?- 
mowaneml interesami ludności polskiej Kaij 
Odrą. Wiemy, kto za to i za inne rzeczy na 
Śląsku Opolskim ponosi odpowiedzialność. W 
polityce potrzeba bowiem nietylko zapału, ale 
także znajomości rzeczy, stosunków i do­
świadczenia.

byłego Walnego zebrania „Rolnika 
strzeleckiego, zachęcał zebranych o 
pielęgnowania języka ojczystego. 
którego piękne dźwięki głosie na 
będą nasi artyści polscy z Katowic.

Zebrana publiczność w oczekiwa­
niu wpatrzona w scenę, w chwi i 
podniesienia się kurtyny, przywitała 
artystów rzęsfetemi oklaskami. - 1 
tyści nasi w tym objawie serdeczno­
ści i widzieli zadatek podzięki za po 
niesione dla nas trudy. Wesołość, ja 
ka cechuje sztukę, dalej znakomita 
gra artystów wywoływały u publicz­
ności ciągłe salwy śmiechu i Okla- 
sków.

Sztuka ..Pan Jowiałski“ bogata jest 
też w różne ba jki i przysłowia staro­
polskie. Nie brak też dowcipów, 
które nawet najpoważniesjzego wi­
dza pobudzić muszą do wesołości i 
śmiechu. To też gdy po końcowym 
akcie kurtyna zapadła a publicz­
ność zaczęła rozchodzić się do do­
mów, to na ustach wszystkich by<

ffit flflf Solen in Senti®nnH
Concentration ter SoIenïinnïJîjrefje in âMAIefkn

— EtgenerfBeridjt. —
! Sie peinlichen pane, entacher in 2Itlenftein aber Sdjneibe» 
‘ mtthl, Dtraeln ober i&eutfien ein pointfdjes ©nmnafium fri er» 

ridüen, fmb iefet enbgüitig jugunften ber oberjdjleiien ©rendant 
©eutben entfdj'ieben warben. Die Œrridjtung bief.es erften unb 
einzigen pDÎnijdjen ©ptnnafiunis in 2)eüticty<anb wirb, bereits im 
tommenben Satyre erfolgen. ©ine ftaotepolnifctye ^ttyuíorganija« 
tion bat tyierfür ben ^Betrag non 500 000 Siotq faft eine viertel 
SDlillion fteidjsmart — jur Serfügung gcftellt

Unterfunft fall bas ©gmnafium in bem ©ebaube ber point» 
fdjen Xagesjeitung „Statolif" erhalten, her mit Snbe biefes Wes 
nach 64:ahriqem SBefteben fein Œr;djcinen etnfteltt. i>as jur 21b» 
ftimmungejeit aus polnifdjen Staatsmitteln erricWete ißer.ags« 
gebäube bes „batolit" war tn her Hoffnung erratet worben, 
bajj SBeutljen an ißolen fallen werbe. 3n bem ©ebaube foulen 

bet Bifdjof unb bie Êutîe eines polnlf^en
Bistums Oberfdjlefieti

untergebradü werben, ffür bas SJerlagsgeibäube einer Meinen 
Pointen Leitung ift bas patoftartige Ąaus mei ju groß. llebrt« 
gens ging bie tBejicijerjaljl bes „Satolif" ftanbtg jurud weil bie 
Benölferung bes 3r.bufiriebeijirts non bem tßcientum ntdjts w’ffen 
mili. Snsbefonbere ift bie Kenntnis ber polnijdjen Sajriftlfpraaje 
unter ber SBenöIßerung fetyr manceltyaft41 60 wirb benn aucty ge* 
plant, eine polnifdje 3e«ung in beultet Sptadje berausjugeben, 
aiio ein „SRcptilienorgan", wie fie bereits m Danjig, v>ommerel= 
leti, 2oöj ufw. befteíjen, mehr. Die einjtge polnifdje xagesjet» 
tunFOběřf^íefiens werben bie „9lowtng ©objienne" in Oppeln 
fein, bie nöttig unter bem (Sinflufj bes bortigen polnif©en ©e« 
neraltonfuls £eon tDlalljomme ftetjen.

2lucf) Liefe Seitung tann fid) feines gröberen IBejiebertreifes 
rühmen. Um ihr auf bie Seine ju helfen, foll iljr

ein poinifdjes Sonntagsblatt angegliebert werben,
in bem — wie ber „batolit" berichtet — „unfere (pointfefjen) 
©eiftlidjen [djreiben werben, totląolifcfje Themen beijanbelt werben 
[ollen unb ebenso non ben religiösen Sloten unsres (poinifityen) 
fatholifcfien Sottes bie Sebe fein foü". Dies SonntagsMatt 
„Kiebjieia Shitolicfa" (Saftolij^er Sonntag) foll tünftig aud) für 
fiel) allein bejogen werben tonnen.

Der TOtjjbrctud) ber Seltgion ju nationalpoiitifdjen Sroetten 
bat bei ben preufeifcljen fßolen fdjon immer eine grojje étoile gc- 
fpielt. Sfan wirb ben „Ślaiboltidjen Sonntag" alfo gut tm 
2luge bebalten muffen.. Das poinijebe ©gmnafium in Seutbęn foll 
ein Scimmelapmnapum für alle jungen Solen in Deutfifjlanb fein, 
bie ein polnifcbes ©ijmnafium ju befugen wünfdjen. _ Son ber 
Srotunj Dberfcb'e|ien allein bet, wo wenig über 300 Stinber pol, 
nifdje ®finber'beits=Solf5i;d)ulen befudjen, wäre es aud; feines- 
falls lebensfähig ju geftaiten. Die fi’attowifeer „Solonia", bereu 
©befrebafteur Korfantg bie oberfdjlefifdjcn Serbältniffe befonbers 

; gut fennt, fagt bem Seutbener polniftijen ©pmnafium einen uöilwj 
. gen StiBerfolg noraus.

„Pan JowialslLi*4
na scenie w WicllticH Sirzelcacl»

Kilkanaście dni temu, jak polska 
młodzież powiatu strzeleckiego urzą­
dziła w spaniał a manifestac  ję na cześć 
patrona swego, św. Stanisława Kost­
ki. Donosiliśmy wówczas, że duża 
sala Związku Polskiej Młodzieży Ka­
tolickiej zapełniona była po same 
brzegi. Także w ubiegłą niedzielę, 
z okazji przedstawienia teatralnego, 
jakiem zaszczycił nas zespół Polskie­
go Teatru z Katowic, napływ ludno­
ści polskiej z powiatu strzeleckiego 
był tak wielki, że zdawało się, sala 
nie da pomieszczenia wszystkim. 
Wśród publiczności zauważyliśmy 
dużo starszego społeczeństąva.

Sztuka, jaką zespól teatru katowic­
kiego tym razem odegrał w vvieiK. 
Strzelcach, nazywa się „Pan Jowiai- 
ski“ a napisaną została przez jeclne- 
ao z najznakomitszych komediopi­
sarzy naszych. Aleksandra Fredrę. 
Przedstawienie poprzedziło 
wienie p. Wawrzynka, przedataw- 
ciela Związku Polaków w °P°W’ I %VłV’ T 
który nawiązując do codopiero od- I „Pan Jowiałski .

bief.es
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' Uroczystość patronki górników.
Czwartego grudnia w górnośląskim 

obwodzie przemysłowym... Słońce 
znajduje sie już dość wysoko na niebie, 
oświetlając swemi promieniami „krainę 
iskier i dymów“. Cisza głęboka, cisza 
panuje wszędzie. Od strony kopalń nie 
słychać odgłosów przesuwanych wago­
nów napełnionych węglem, maszyny 
fedrunkowe stoją nieruchomo, nie wiru­
ją również koła na wieżach kopalnia­
nych.

W podziemiach kopalni również w 
dniu 4 grudnia panuje śmiertelna cisza. 
Nie gwiżdżą świdry stalowe, nie sły­
chać stukania kilofów , a w miejscach 
pracy, nie błyszczy żadne światełko. 
Cisza zalega ganki podziemne i pochyl­

nie, że od czasu do czasu słychać tylko 
spadanie ze tropu kropli wody, rozbi­
jającej się o kamień.

I nic dziwnego, bo brać górnicza 
dziś świętuje, obchodząc uroczystość 
swej Patronki św. Barbary. Stary to 
zwyczaj, obchodzony co rok dnia 4-go 
grudnia, a górnicy święcili zawsze i 
będą święcić uroczystość swej możnej 
Patronki, udając się w dniu tym do 
świątyni. I nie mogą też lepiej uczcić 
bohaterki wiary św. i swej Patronki, 
bo mówiąc ze św. Bazylim: „Podobnie 
powiada on, jak pszczoły wychodzą z 
ułów w dniu pogodnym, słonecznym, a 
przebiegając z kwiatu na kwiat zbiera­
ją miód i z tym słodkim sokiem powra­
cają do ula; tak górnicy w dniu po­
święconym świętej Męczenniczce, 
przybiegają do świątyń Pańskich, by 
zebrać z jej bohaterskiego żywota 
święte cnót chrześcijańskich soki“ t 
uprosić ją o śmierć szczęśliwą.

Uczyńmyż podobnie w dniu uroczy­
stym przesławnej dziewicy i męczenni- 
czki św. Barbary. Wszystko w jej 
dziewiczem życiu i w męczeńskiej 
śmierci przedziwny roztacza czar i do 
naśladowania zachęca. Jako dziewica, 

św. Barbara odniosła triumf nad ułu­
dami świata; jako męczenniczka poko­
nała prześladowców i najokrutniejsze 
katusze.

♦

W czasie, kiedy cesarz Maksymil­
ian dzierżył berło na Wschodzie, żył w 
Nikodemji niejaki Dioskur. pan możny 
i bogaty, ale nad wyraz dumny, okrut­
ny, zaciekły czciciel fałszywych bogów 
Córka jego Barbara, jedynaczka, chrze­
ścijanka, niezrównaną promieniała sło­
dyczą i niezwykłą urodą. Posiadała 
wszystko, co może schlebiać młodej 
dziewicy: bogactwa, piękność, hołdy, 
świata... Mogła łatwo otoczyć się prze­
pychem i tem wszystkiem, co zadawa­
la zmysły. Atoli skoro została ochrz­
czoną. skoro poznała Boga Jezusa i do­
bra wieczności — w szlachetnem swem 
sercu pogardziła ziemskiemi wielko­
ściami; bogate dziedzictwo ojcowskie 
wydawało się jej czem jest w istocie: 
czczym prochem i marną ułudą zrozu­
miała to słowo Mędrca Pańskiego: 
Próżna jest piękność. Jej jedyną żądzą 
było zdobycie tej wnętrznej piękności 
duszy, której robactwo w grobie nie ni­
szczy.

Ź. teatru Wielkiego

|1, po pracę na ob- 
wynarodowić

Gdy patrzymy na czysty prymityw, 
tak bardzo słowiański i polski, ukaza­
ny w „Weselu Śląskiem", zapomina- 
Stanislawa Ligonia i Al. Kubicza.

■ tru Lodowego. Uroczyste przcdsta- 
a Propagandy Śląska.
my zupełnie o tych wszystkich ognio­
wych próbach, przez jakie polskość i 
polska tradycja ludowa przechodziły 
za lat niewoli na owym Śląsku Gór- i 
nym. śmiało możemy myśleć raczej o \ 
tern — patrząc na piękne, barwne, za­
wiesiste obrzędy weselne ludu śląskie­
go — ile np. związku mają one z przed 
historyczną t. zw. kulturą łużycką, 
albo np.: gdzie się w nich ukryły wpły 
wy arabskie z IX w., o których istnie­
niu świadczą dziwne srebrne wyroby 
filigranowe z wykopalisk, i t. d. Sym­
bolem najprostszym Śląska jest dla nas 
górnik, górniczy czarny mundur z bly- , 
szczącemi guzikami i krąg’a czapka z 
Piórem; symbolem—węgiel, górnictwo 
węglowe, a także hutnictwo; symbo­
lem — bogactwo górnicze i potężny 
przemysł. Barw przyrody i barw stro­
ju ludowego prawie się nie wyczuwa 
w pojęciu utartem: Śląsk. „Wesele na | 

ornym Śląsku" wypełnia znakomicie 
ę ukę w naszej wyobraźni.

r?cze_ widowisko regionalne pp.
• igonia i Al. Kubicza oklaskiwano 

gorąco na przedstawieniu w Teatrze' 
W ielkim, a sympatycznym wykonaw­
com, zespołowi śląskiego Teatru Lu­
dowego, nie szczędzono wyrazów za­

służonego uznania. P. Prezydent Rze­
czypospolitej zaszczycił swą obecno­
ścią przedstawienie. Obecność również 
sfer rządowych, z p. Prezesem Ra­
dy Ministrów, Prystorem, na czele, pp. 
Marszałków Sejrçu i Senatu, śwital- 

. s,icso i Raczkiewicza, oraz licznych 
przedstawicieli świata politycznego, 
podkreślała uroczystą oficjalność przed 
stawienia, poświęconego pięknym mo­
tywom ludowym Górnego śląska

JUL. WOŁOSZYNOWSKI

„Wesele na Górnym Śląsku”
Widowisko regjonalne w 4 obrazach Ren, albo do Francji po j

> wykonaniu zespclu śląskiego Tea czyźnie, ale mas ludu w
uuenie z okazji Miesiąc nie^udalo się rządowi niemieckiemu

Wśród kilku widowisk regjonalnych, * ~ ’ 
jakie mieliśmy sposobność oglądać w 
Warszawie, „Wesele na Górnym Ślą­
sku zajmuje szczególne miejsce i na

• szczególną zasługuje uwagę. Z pew­
nością najpiękniejszem z tego rodza­

ju widowisk było „Wesele na Kur­
piach“, zwłaszcza ze względu na prze­
bogaty materjal muzyczny, tam zgro­
madzony. Może „Wesele sandomier- 
skie“ i „Wesele łowickie“ wydadzą się 

.barwniejsze od „Wesela śląskiego“, 
'ale temu ostatniemu trzeba przyznać 
dlatego wśród tamtych dwóch pierw­
szeństwo, że prezentuje folklor napra­
wdę mało znany, lub prawie niezna­
ny. Powodzenie, jakiem cieszy się to 
„Wesele śląskie“ w objazdach po ca­
łej Polsce, świadczy, że głębokie za­
interesowanie i sentyment otaczają 
przedewszystkiem temat widowiska.

Inaczej też być nie może. Dzielnica 
pradawna naszej ziemi, kolebka śred­
niowiecznych Piastowiczów Śląskich, 
— połączona z dawną stolicą Polski, 
Krakowem, szlakiem niejako przez przv 
rodę wytkniętym, nosiła jeszcze nieda­
wno mian0 „najbogatszej w cesar­
stwie niemieckiem chłopskiej krainy“. 
Ziemia polska- na kórej za czasu tak 
długiej niewoli tępiono systematycznie 
żywioł P°Isk1’ Prt)tegując na wszelkie 
perfidne sposoby żywioł niemiecki, — 
ta ziemia przetrwała i przetrwał w pol­
skości jej' U.’ niuszano go wciąż do 
rozpa^iwych UC,eCzek gd^ś aż nad



wöedung eines mittetotterlitöen 
Stesfmntlus’ im Mer Sifthofstanb

(@ i g e n e i 
o Sleifce, 23. SJlotoember.
T Sm einer bet älteften fDlafftöHrdjen, bie am 
Sianbe heg SubetengebirfleS in bet ibeutfdjen 
Befieblung ©chlefienS im 13. unb 14. Sapr» 
bunbert entftanoen, bût «in alüdltdjer Umftanb 
ine "lufceduna eines mit‘elalterliciien ffreSfen» 
5ptluS_ au« bem 13. Sa^rbunbert berbeineführt. 
Sei einem Erweiterungsbau bet alten æ e fj r - 
ïirdje bon $ a II au im Greife Reifte, bie 
bet elften Spälfte beS 13. Saijrb’tnbertg entflammt, 
fällte feie Slltarioanb be§ alten Bre&bi)terium« ab, 
.gebrochen toerben, um baburdj eine Berb'inbung 
mit bem ErtoeiterungSbau berjuftellen. 2luf 2Ser= 
anlaffung beg Brttoinjial'lonferöatorg tourbe biefe 
aber, ba mit fRei^t ein Borbanbenfein alter 
SSanbmalereien *u Vermuten war, tote fie fičb in 
ben. fdjlefifdjen síirdjen ber ffrü'bjeit faft immer 
ettotefen haben, bor bem 21&biudj einer genauen 

n ie * 1 u dj u n g unterzogen. Tie Vermutung 
taufajte nidjt, benn aar halb entbeefe man audj 
in ben ©eitentoänben be§ Bre«bi)terium§, ferner 
an ber ůtirntoanb beg reiten ©eitenfdjiffcS. unb 
no<i) an anbern ©teilen ber ířirdje eine Beibe 
bebeuiungäönller 3 re« len. Tie ülufbecfungê- 
arbeit tourbe terbnifdj baburdj befonberg er- 
idjtoert. ba& bie Srirdje fidj gerabezu als eine 
Wîufterlarte mittelalterlicher nnb ipätercr fehle- 
ftfeher Sirt&enmalerei ertoieS. Eg toar halb zu 
erlennen, bafj bie ältefte Wlaierei, bie zum 
arö&ten Teile noch ausgezeichnet frifcb erhalten 
rft, eine 2lrt Stblia Baupernm barfteHte, b. h. 
einen f?reSlenzt)H.u§, ber bem gläubigen Solle 
in einer großen 2tnjahl bon EinseibUbern bie 
©ebeimniffe beg Sehen« nnb Seihens (Xljrifti vor 
Üluaen führen füllte. Tiefe frübqotiidrn Silber 
bon zartefter Farbengebung unb auberorbent» 
lieber Feinheit, bürften ftiliftifcb betradjtet, ettoa 
ber Zeit bon 1250—1300 zujutoeifen fein unb 
gehören ironií ju ben

B e r i dj t)
älteften nnb bebeutungsöollftcn Sßanb» 

malereien Schleftenê
Stöben biecfiem frühen grtófen bcS ©hoirraicmeS 

fareben fid» and) älfrnlidj toer tbolle Silber 
ber tRenailffancejeit in glewber jpi- 
l'ifdjer Slnorbniumg ettoa «S bem 3ahre 
150 0, an ber ©tirnimanb be§ Hinten Du er» 
SchiffleS. Sitte biefe Silber Waren übertüncht uob 
auf bie Tirahe im Sfahre 1623 ein grober 
Barn dgpflug gemalt loorben, Bon bem ba3 
„2B e Í tgeridjt" nodj erhalten toerben Iwnnte. 
Sim anher en ‘©teilen ber Kirche mürben in ber- 
feiHben Seit, aber iron bebeutenberer KlüWftler- 
baub niod> eine fRrilbe amibemer Tarftettrnngem ge- 
fdjalftfen, barumteir Epitaphien mit ©eiilipengeftial’ 
ten unb Heimen ©tiftenbi'Bbern, beren charalter- 
Bolle Bjrrträtgföplfe ben »Reiiz feirtfter 3Kinia= 
turem befi^en.

E§ toar eine mütooHe Slribeit beg oßerrjdjlle- ' 
fachen Baftaurator« unb KroftaaierS SRrzbg 
lob, feietfe bien: &i«. fünf Petfjldjiefoenen garb« 
Werten nad; eimamber zu löfen, big fchlüe&liéh in 
faft urtjlprünglidjer gri-Mx, bie äl'tefte toertbolle 
gotifche SHalerei zu Tage lag. Tiefe mübeibotte 
Uuilbedunigäarbeit ging unter Sluffiiht umioSFn" 
Icitwreg beg ® onf e r trat o r§ bwr fidj.

Sitte Wbenge PhotograhW^r Slufnahmen 
hitelien ben jetoeiKgen ©taub bet 

Slrheitcn feft
»nib in rimer Slirejahl bom Slguarclíen Keh fich ber 
garl&emreM ber berlorenpegiamgonen 'jlpäteren Sil­
ber ber Swdjtodlt erhalten.

^níahlltóh einer i'ünigft ftattgehaíbten Sefkhti- 
ôuug. burd) ben srtaatgJoinifewaitor bon Sreufjen, 
iSRIwiifterialrat Dr. íttede, in Segfaitumg beg

^,5/

<&ln po ttitdjes 
©pmttafium

Aufnahme non runb 
smeiíjunbcrt Stubicrcnbcn?

3n bem internen Äantpf, ben 
íer poínifdje Sdjriloercin nnb bie 
anberen polnifdjen Organisationen 
im beuticfien DberfĄIcficn in ei» 
genen SReifjen führen nnb unge» 
ftürt führen ßnnen, hat Betannt» 
lidj bie rabitale Sichtung gefiegt, 
bie non bem immer viel betonten 
Serftanbigunggwitlen nidjte wiffen 
will. 9Rit biefem Siege ging jn» 
nächft nicht nnt ber Serlag bes 
„ Ä a t o l i ! * mit feinen polnifthen 
Xagesjeitnngen in ben Se|i| bet 
tabifalen Srnppe über, fonbern 
aurfj bet feit einem Saljrjehnt im 
„Äatolil" tätige Serlagsbirettor 
Sßeber mu&te bas Selb räumen. 
9ladj biefer „Bereinigung“ nmrbe 
non ber tabifalen (gruppe bann 
bie Sarbernng auf Errichtung eines 
polnifthen (gqmnafiums 
in 25euthen erhoben nnb folan» 
ge nertreten, bis ihre SBertnitMi» 
ihung fidjergeftent mar.

Sun ging man an bie ßöfung bet 
Saumfrage. $ietbei halfen bie 
Seitnerhältniffe nach, bie ben ®er= 
lag bes „Äatolif“ jwangen, in 2?» 
quibation au treten. Tabei befteljt 
aber nicht bas 3^1, biefe Srefíe 
ganz auf^ugeben. _ Sielntebr wirb, 
nachbem bas rcolniftfie (génération» 
fulat feinen Sih nach Oppeln »er«

legt hat, nach Seenbigung ber 2i» 
qiiibation biefes «preffennternebrrren 
in Oppeln auf neue ftitŘe „geftellt 
roerben mit ber Slbficht, fpäterhin 
nach Berlin übetzufiebeltt. Tiefe 
Siauibation bes Seuthener Unter» 
nehmens wirb, wie man in greifen 
ber gum Slbbau beftimmten Singe» 
ftellten bes „Äatolif“ immer wie» 
ber hören fann, ba^u führen, bafj 
fich in Dopetn bas neu- (gebilbe 
mit einem Stab non fDiitartp’tern 
umgeben wirb, bie ber tabifalen 
(gruppe au Oienften finb.

Slit bem greiwerben bes „Äato. 
lif“=(5ebäübcs an bet Kurfürften» 
ftrafse wirb bort ber polnif^e 
©hulnerein an bie Einrichtung 
eines polnifdjen (Snmnafinms her» 
angehen. Tiefes foU Bereits int 
nädjften Schulfahr eröffnet werben. 
Um ber Slnftalt auch eine ausrei» 
tbenbe SInjabl Stubierenber jujn» 
führen, werben biefe aus ganj 
TeutfdilaKb nach Beutfien 
g e B t a Ą t werben. 9Iuf biefe 
ÜBeife foflen runb 200 Spüler 
jnfarnmen gebracht wer» 
ben. Db biefe 3ahl auch tatfäch’ 
lieb erreicht werben wirb, Bleibt 
aBjuwarten. Soviel foli aber be» 
reits bet ben polnifchen Stellen 
feftftehen, bag Obetfchlefien allein 
feine Befonbers ftattli^e Snjahl 
non Schülern, bie nach -Inifcüet 
Üüherer Schulbilbung hungern, auf* 
bringen wirb.

BroPiiuzwltoniertatorg Bf artet Säbelt ttn? 
öoat Bertretern ber Oppelner ^Regierung ® 
föeg Soicbaucamteg Beifje, Sannie eine »eitere 
giortfübriinig brr BuibeÆumgâarlbeiten 
ertbgültige 2ÖwberberrfteäIuiuq «elfer 
$reg&n, Me miH zu ben üUeften mi6> fwnffl'-r ito 
werťBoIlfíen ©djíeheng gehören, Mini) <» 
«Ugficht geftellłe Beihilfe auS bem ftan‘W®“ 
Ten'ftnaljioàfbig gefiebert toerfben. Tie bwrtw” 
Sboften ber 2Iulfb«hrnig mürben aug SRtttelw 
BroBinziaffibtrntmaSommiilffioin Beitritten. _

Bet bieifer ©efegenbeit wnrrfcc and) Me 2we“ 
bcrbeiftelluing beg icig’ber burdj einen Bo’j 
nerbedten utob zum Teil neramruerten ©n - 
p o r t a 1 g feftgelegt. ift IbieS eineg Ber re iT 
ü dH ft en alten Æ t r dj enp o r ta c 
Obe rf d)lefien S, in feiner 2Irdjitdftuir, m1 
Dmamentil toie bie ffirdje id®ft ber rf [• 
gamqSlcit beg romcmirihien utob gotifdjen J 
entftaimmenfc. ßlucfi hier Bef toben aufier ber 
Perge alle 3ierforcm«n aug bem fdjtoer zu íceatwt“ i 
tenben Ijeimifdjetn ©ramiit in »erhältniSnt'^’S ; 
feiner Tuirchfiübriw.

''/O.fë. fri
Bolnifftes ©hmnnfium fît Stuttt“

Zahlreiche Breffemcíbungen über bte beabft 
tigte ©rridjiicng eincê polniftĎí‘n 
fDlittbctbeitéghmuafittinf. in Scn 
t h « u erhalten ihre Beftätignng in bem ipftetnaic 
fchen Borgeben beg Bolniiien SĄnlnerbanbeg. bet 
im Saufe beg „Satolif" ein ©pmnaftnnt für 
polniftfje Schüler nnb in bem bnreh bie 
fteblnng beg B“lnifĄen (generalfonfnlatö ttB 
Oppeln leerftebenben ehemaligen SomniB»^0^ 
ein jnm ©pmnafinm gehöriges polttifdje-' 
211 u m n a t Rationieren toitt. Tie Borbereitan« 
gen ftnb, toie ung bon znftänbiger Stelle beftätig* 
toirb, fotoeit gebiehen, bafc mit ber butch baö ®cn 
fer 'Wommen ftattbafteu Errichtung beg pol' 
nifchen ©bmttafutmg in Bent Ben taifächlidi >n 
fnrjem gerechnet werben ntnfi. Tie finanStei' 
len Blittel für bie Errichtung fotten bnreh 
Willige Sammlungen" aufgebracht fein: ft i

aüerbingg bie Snftalt fpäter auch bnrthhallen 
laffen inirb, ift bei ber fchinierigen ginatylage beg 
Bolnifdjen Staates mehr al« zweifelhaft, jnntal tn 
lefcter 3eit bie für bie polnifche Blinberheiigarbctt 
nnb Slnälanbgpropaganba bisher überreich fiteren= 
ben 'JRitiel nnb gonb§ ganz Bebeutenb etn« 
gefchränft Worben finb.

©rö&ere Sorge al« bie materielle Turchfüh» 
rnng eine« polnifchen BribaigljmnaftnmS bürfte 
ben Bolen bie Sicherung ber nottoenbi- 
gen Schülcrzahl madjen; bann, Wenn audi 
burch Slbfommanbierung mehrerer zttr in 
Sublinifs nnb Stattotoip cingefdjulter ©pmnafiaften 
unb burch ben Ztoangštransport aller im ober- 
(chlefifchen J&inferlanb nur irgenbtoie greifbarer 
Bolenfthüler eine gregnenz bon 100, 150 ober gor 
200 Schüler für ba« polnifche (gijmnaftnm i# 
Beuthen erreicht Werben fotttc, fo Will boch WoM 
niemanb glauben, bafc fich bei ber ft ä n b i g e a 
Schrumpfung ber polnifchen fWin« 
bcrljcit nnb ihrer toachfenbcn (SinbentfcRung in 
unfer 2BirtfchaftS» unb Stultnrlebcn eine foldie 
Schülerzahl burchhalten lägt, zumal für bie 

I Eltern bie grage ber BcrnfSanSftchten uttb E r i • 
ftenzbnrattSfefcnngen in Tentfchlanb eine 
toefentlidjc Bolle fpieleń bürfte: Bebarf für 
polnifche Merzte, BechtSamWalte ufW- 
bürfte nicht einmal in Dbcrfdjlefien 
in bem oben bezeichneten Umfange uorljanbcn fein !



Sie Wsnbe Des DolniMen 
©Dmnafiums in Heuthen
Ttofj hie polniíAe Bropaganba in DberiAIefien 

mit bei SAíi«Bung be§ „Matolif" in Beutben fei“ 
neSwegS eine EutfAránlitnfl ihrer Tätigfeit bc» , 
aWA^At, seifli her Seitartifel bieieS Blattes, ; 
in bem feie größten Hoffnungen auf bie ÜluSWtr« ; 
fumg beS polnifAen ©ptnuafiuinS gefefet »erben. 
Tiie (g-dytießung ber Beutbener (Reibaltion unb bte 
Bereinigung mit ber polnifAen Breffe in Dppeln 
mirb alê S t ä r ! u n g ber polnifAen Bropa« 
gattbantögliAfeil beseiAnet. unb e§ wirb harant 
bingetnieien, baß in beni bisherigen „Swrtnlt - 
©ebäube bie Sugenb ber polnifAen fölinber^ett 
jix Bolen, bie ber Sache ihre? BolleS bienen too.“ 
fett, ‘erjagen toetiben foHen. Tiefe? ©ouwafium 
foli niAt nur für bie Bolen in CAerfAlefien, 1°«“ 
bet» für alle Bolen in TentfAlanb befhntini 
fein. Ter fürtiïel toirb eingeleitet öon getwffigen, 
ülngtiffen gegen bie beui.f Ae © e i ft l i A t e i t in I 
Dberf Alefien, bie ber polnifAen Beöölfemng einen 1 
entfdjloffenen Mampf angefagt bähe- |

jeuifA Ht n,,ï ämtöfpraA« ’«
-■»im Sonntag, 29 (Roöcmbcr, hat Pfarrer B<ßa»a ’n 

Bierbit Mr. Sppeln, in ber ÄirAe befanut gemacht, baß1» 
SfSér »icber ber fiWM «ioi«rt^ bcgnjt 
Hierbei fomtie er fiA n:djt enthalten, ’d\? Sn
jn polithuren unb öcutfdje ©cfutnung in Saub ju jkIK . 
Bfarrer Bjlmma (teilte bie Behauptung auf, baß b e BeWCt 

■SberfAíefiene itkljt beutidj, fonbern jmcifpraAiß | . ö 
fommenb auf Ne gegen ihn ergangenen Bq«)» rW beim W - 
niiterium beim Herrn Öberpräfihenten unb bum J ‘ U 
liAen ©cnerafoifaiiat permahrtc er, |tdj bagegen, baßman •) 
al? Bolen betfcäcfjtigeit »olle unb (teilte jiA feiner Alndjeng- 
me nbe als Cberidjlejier bor. Seine ílmtžpt
ben Weijungeu feine? BifAofs. -tiefer babi**UÏA J. b v
Vjrc 1929 angcorîntÿt, baß m bett obetidjlcftldjcil 
im ©cbraitA bet bei ©otteedienft unbSeellorge 
feilte ilenbernng eintreten folle. A'.ejer Erlaß muAe vm ^ 
1931 in Erinnerung gebracht unb benterlt, baß er and) mr ei 

, Sufunft gelte, genier habe er in bejug auf ben 1hrd)lAen 5i ~ 
liqioneuuterriAt für Miuber au( bejonbere 21nfï(l(S® ,n 
Baljre bie Weifung erhalten, baß berfelbe in Der
'n erteilen fei. Tiefe Wäre aber tu Cberfdjiefien polnuA unb 
nur b'e SlmtSfpraAe Ift beutfA. . M

9iaA feiner ülnfidjt gibt eš in Bierbwu nui àlue' ’ '
hje Hehrer Jlüntann nnb Rillet» ber Nitie Aare 

nod)1 bet' Arbeiter \l ii m nt c l. Bon bem ivü^te er icbod) ntdjt, 
ob er fatftolilA ober eoangelifd) fei. ©tiunal 
v’ünunel als tatíjolijd), baž attbere fölal »teber als 
C?r icheint aber roeber ba« eine nod) bas attbere 511 fein, lonbern 
vA’l’.nefir Mommunift, weil er mit ber roten ÿahnc. tm ■ 
umberiäuft. Sille anberen Heute in Biertijan. ftnb m^t ^“‘1^' 
benn fie »erftehen poinifdj. Bïandje geben fidj nur aus çodj» 
ÏÏ! als SeutiAe aus. Sie fommcit burd) ib« »« .

5*?4I1’íí?nr?í^lc.n °fl’tieit Sßfarcer B‘ßatoa für baž BoInifAe 
unb fühlt fiA hierbei als ju UnreAt öerbäAtigt toorben su fein. 
®a »tr beutiAen Äatholifen mit Bfarrer Bißatoa niAt in ber 
MirAe polenttfteren Tonnen, finb mir gejttmngett, auf biefem 
2ßege ju fernen Slusführungen ©teßung ju nehmen.

Sebe« foaWft national ©efinnte fragt fidj, »arum PA 
Sßfarrer Btßatva nur als „£)berfAl«fi£r" hejeiAnct unb niAt al§ 
X««fW« ^cufeifAer StaatSangehörigMt, tuaž bod) bei fcinct 
gntpf.noliAtett eigentliA r'Atiger »äre. ©eiten ihm bag beutfAe 
íReiA bet preuhifAe Staat, ber feine Sebensesiftenj fiA«t, 
iú ?e;&m pS Î’A nur als bberfcW5 6* beseiAnet? fffiarum 

! iießt h leötgltfjj kjc Begünftigung ber polttifAen 2RutterfpraA£

beutfdje (Segenben, pu^en fidj auf, tooHen als eftnaž Bejferež 
- erfĄeinen unb fdjämen fich baljer ihrer poInifAen Blutterfpradje. 
5Baź bie Stinber an beutfdjen Äenntuiffen notoenbifl haben, ba« 
öon lernen fie genug burd) aAt ^afjre in ber ©Aule. SIber 
toaž fie in ber ©dfule in (Religion lernen, baž berftehen fie 
nidjt. Ttefež muh erft er (ber Herr Bfarrer) in Jurjer Beit ben 
Sîinbern fo richtig jum Berftänbni« fürs ganje Sebert bringen. 
®iefež BerftänbniS lattn aber ben Sinbern am beften nur in ber 
SlttifAen Blutterfpradje bemittelt toerben. 2)er frühere Haupt« 

irer ©utěfclb hat bte ©djullinber beftraft, ïnenn fie mitein« 
anher poIntfA fpradjett. 2llž aber fein Sohn ®eiftli<her »erben 
foßte, ba hat er gegen bie (Erlernung ber polnifAen Spraye 
burd? btefen reine ©tntoertbungen erhoben.

fo fehr am Herren? Ten 23crt ber ftaatl'Aen unb pribaten Be« 
tnüljungen, baS oberfAlefifAe Boß polnifAer Bunge, aber beut« 
Êhen Herjens auA burA Die Sprache immer mehr ftaatSöerbun«

en ju maAen, hat er inoihl fiAcïïtâ) noA niAt erfaßt ober er , 
maAt fiA oben berböAtig, im Traum an ben 2infA[u& unferer [ 

1 urbeutfAen Heimat an baS fogenannte „heilige SRutterlattb : 
Bolen" ju leben. Unb biefer BcrbaAt beftcljt niAt erft feit 1 
neuefter Boü. ?IuS melAer Beranlaffung märe eg fonft beritS 
im Bolenaufftanbe 1921 baju gefommen, baß Herr Bfarrer 
Bißama über 3taAt feine MirAengemeinbe berlaffen mußte? 
3ft eS nidjt merlmürbig, baß ber böfe Berbacljt noA immer 
nidjt öeritummen miß? Sludj bie Berufung beS Herrn Bfar« 
res auf bie Sßeifungen bcs BifAößiAen SlmteS fteljt auf febr 
fAtvanfen fjüßen. Uns ift beïannt, baß ber ßriegerberein Bicrb« 1 
san f. Bt. auf eine Eingabe bejügliA Ertoeiterung beS beutfAe« 
©otteSbienfteS bom BifdjöfliAen 2lmt ben Befdjeib erhielt, baß

1 biefe (Regelung bem DrtSgeiftliAen naA feinem ®etöi||’en über« 
I lafien bleibt. Bei gutem Söißen bes BfarrerS Tonnte alfo ben 
1 beutfAen Matfjolilen (Aon längft ©eredjtigïeit juteil getoorben 

fein, mie cs in beit ftirAengemeirtben ber gaitjen Umgègenb ge« 
; fAehen ift. Tarnt mar ber heutige Streit niAt meljr nötig.

Sehr eigenartig berührt un« bie SluSlegung ber SSeifung 
über bie Erteilung beS lirdjlidjcit UnterridjtS in ber „Blutter« 
fpradje." Benn ber Herr Bfarrer Hierin eine Begrünbung fiu« 
bet, bie $inbcr unter Slnlveubung eines geltüfifen B»anges faft 
ausfdjiießliA poíuijd) unterriAten 511 müffen, fo erheben mir ba« 
gegen ganj entfAicbenen Broteft. BJcber ein BifAof uodj ein 
Bfarrer fönnen unb Dürfen hierüber eine maßgebenbe Beftim« 
mung treffen, foubent ber 3ßiße ber eitern ift einjig unb allein 
auSfAlaggebenb, Tiefen 51t ntißadjten, läßt fiA auA niAt bamit 
cntfAulbigeu, baß bie, teligiöfen ©a&rheiten ben Minbern in pol» 
nifdjer Blutterfpradje beffer jum BerftänbniS gebraĄt »erben, 
©egenüber biefem EntíAuíbigungSgntub ftellen toir feft, baß uns 
nationalen Dberjdjlefiern, audj poluiidjer Bunge, bas Berftänb» 
niS ber beutfAen SpraAc biel näher liegt, als baS ber polnifAen, 
mit ber »ir uns im UntcrriAt bcs Herrn Bfarrers quälen 

i mußten unb unfere ßinber heut nodj gequält »erben, obgleiA 
! fie mie mir im Heben mit berfelben nidjtž aujufangen »tffen. 
I Tenn ber Mampf um baS tägliAe Brot führt »At ltQťh bem 

Hanb ber mageren „M'orfantp«Mülje", fonbern in beutfAe? BJirt« 
fdjaftsgebiet. BugleiA fonnen mir bem Herrn Bfaïrcr B^lra 
oerfidjern, baß mir bie in ber ©Aule in beutfdjer SpraA« 9e’ 
lernten religiofcn Wahrheiten feßr gut öerftanbeu haben unb 
biefe Menntniffe heute noch im Heben bermerten, »enn »ir.itn 
beutfdjen Hanb unferem Erwerb naAgohe«, ?yür baS beffere 
BerftänbniS ber beutfAen SpraAe in ber BeöölTerung liefert 
aber auA Herr Bfarrer Bißama felhft ben BemeiS, inbem er 
weniger häufige SlnSbrüde in feinen polnifAen Brebigten ent« 
»ober in rein beitt|Aer Spradje ober in perbeutfAter gorm 
bringen muß.

HRit aller EntfAiebeuheit muß aber ba§ Urteil beS BfarrerS ! 
Bißama jurüdgemiefen »erben, baß eS in Bierbßan nur j»ei 
TeutfAe gibt. Bad) bem BuSgang ber politijdjen Wahlen im 
aflgemeinen unb ber bom Herrn Bfarrer lebigiiA «ad) eigenem 
Ermeffcn burAgefüijrtcn,, gegen bie Wahlbeitimmungen oerfto» 
ßenben MtrAeimorftanbsmaljl im befonberen, bei »eldjer ein gro« 
5er Teil ber 'Ärbeiterfd)ajt iljres WablrcAtS beraubt worben ift, 
betraAten »ir ein foldjeS Urteil als bewußte ^Demagogie. Tic 
Bemerfimg über ben Arbeiter Mümmel hätte ber Herr Bfarrer 
tlugermeife beffer unterlajfeu. Sie fpenbete feiner cfjriftltdpcrr 

; Badjfteiiiiebe als Seeiforger lein Hob. Hierburdj Wirb er bie 
©eele eines non ber eoangelifAen ßur fatijolifAen MirAe über« 
getretenen BlcnfAen niAt gemimten. 'Äußerbem müffen »ir be« 
ridjtigen, baß bie rote gapne nidjt bie ber Mommuniften, fon« 
bem bie ber ©B®- ge»cfen ift. ES »ar alfo bie fyahne ber 
Spartet, mit ber bas „StatljolifAe Be«tï,im^ fr'* fahren im 
íiutigften Eh£bunb junt ©djabett unferer Mirdje bereinigt ift. 
Wir raten ' baljer bem Herrn Bfarrer Bißa»a meljr Borfidjt 
»alten gu laffen, bamit bie eine Ehehälfte nidjt erjürnt Wirb.

Bm ©egenfab au bem öorher ©efagten hat bie Bewertung 
über ben Sopn bcs Hauptlehrer? ©utsfefi) furdjtbar läAerliA ge» 
»irlt, unb »enn fiädjerlidjleit töten tonnte, fo »ar unfer ©eel« 
forger am Sonntag eine HeiAe. Sollte ber Herr Bfarrer B‘ßü»a 
roirllidj nodj niAt barauf gefommen fein, baß ber Maplan ®ut?« 
felb bie polnifAe Spradje niAt auS hegeifterter Siebe ju ber« 
felben erlernt hat, fonbern nur »eil es fein Beruf erforberlidj ge« 
madjt hat? Wir fragen ben Herrn Bfarrer B^ßaina, »05U er 
eigentliA als „©berfAlefiêr polnifAer Blutterfpradje" bie beutfdje

©praAe erlernt ijat, »enn er ju Ar allem SlnfA«'« «flA feini 
beqeifterte Hiebe empfinbet? Tie Erlernung ber „ beutfAen 
©pradje unb j»ar bie grünbliAe, muß ihm alfo perfönli$ boĄ 
iraenbmie jWecfoienliA ge»efen fein. ES »irlt barum außerft 
naAbentliA, M. bcï ■ Bfarrer bas ©leiAe bei bem ein» 
faAen Boll im rirdjlidjen Heben niAt förbern hilft.

■ 3um SAM fei i5en’ '^rrn Bfarrer ju beffen 2lufflärung 
nodj gejagt, baß bie „OberfAlefifA« Tageöjeitung" in fonfep 
fioneßer HinfiAt lein ebangelifAe? fonbern em politiJAeS 
ijt, »elAeS Ne nationalen Belange unferer Heimat »ader ber« 
teibigt. Soßte un? aber ber Herr Bfarrer Bißatoa ein latím* 
lifAe? Blatt nennen, baß unferem harten Mampf im 3«tercffe 
bes TeutfAtumS feinen (Raum Aur Berfügung fteßt, bann »ur« 
ben »ir bie? nur banfoar begrüßen.

Ten. ffaatlidjen Bchörben unb bem ErjbifAöfliAen Stmi 
rufen »ir mieberunt ju: „Wie lange »oßen bie Befjorben un» 
jerem jähen. (Ringen naA Slnerfemnung unferes (RcAtS noch 
tatenlos jufehen?"

! Einige Matholilen auš Bierbjan,
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»eranßaltete gemeinfam mit ben 6roß=®erlincr Ganbesnerbü«» 
ben in bett (Sermattiafälett in SBcrlitt eine große Dßtunbgebung 
unter bet Geltung bes Borßßenben bes Dftmarfenausihußcs, 
CjjeHenj u. Ärtes, JBijeptäfibettf bes preußifhen Ganbtages. 
Heber bie Köte bet Dftmarl jpradjen fyran ©latia Gowacl, bie 
Ganbiagsabgeorbtteten Äettlel, Äöttigsbetg uttb »on Kohr=Sem» 
mitt, famie Sipl.»®ollswirt Sr. Brobowîti. Sas Schlußwort 
Jpradj bet fteUoertretenbe Korßßenbc ber Seutfcfjnationalen 
Koltspartei, Ganbtagsabgeorbneter St. ». Sßinterfelb.

Éíjellenj »ott Äries
eröffnete bie Äunbgebung unb führte u.i a. folgenbes aus :

Sie heutige Äunbgebung »erfolge ben 3mêck, bie noch immer 
Hießt genügenb bekannte Slot bes Dftens in iljrer Auswirkung 
auf bie ©efamtljeit bes beutfájen Katerlanbes weiten Greifen bet 
Beoölterung niĄt nur ber Dletójsfjauptftabt, fonbern burdj ©lit» 
wirïung ber oaterKnbijdjen ©reffe audj anberer Ganbesteile 
naljejubringen. ©Ian höbe bie Sagung ber Keidjsporteileitung 
um beswiUen mit biefer Äunbgebung »erbunben, um bie Anwe» 
fenheit jaljlreiĄer ©arteifreunbe aus bem Keidj nußbringenb 
für ben Erfolg ber Äunbgebung su oerwerten.

3u Anfang unferer 3eitrehnung hätten im Dften unfetes 
©aterlanbes getntanifdje Stämme gewofjnt. Sie Bölkerwanbe» 
rang batte bas ganje 2anb bis jur Elbe in bie $anb flawifdjcr 
Stämme kommen laßen unb erft ein fydbes Suhttaufenb fpater 
unter Äaifer §einridj I. habe ber Abweßrlampf gegen bas wei» 
tere Borbringen bes Slawentums unb beffen aùmâhlihe 3utüd» 
brängung burdj beutfdje Äolonijierung ber fpäteren preußischen- 
jpftprouinjen begonnen.

©ebner wies lurs auf bie Tätigkeit bes Seutfdjen Drbens, auf 
beffen Kerfall unb bas SBiebereinbringen bes ©olentums in bie 
früheren Drbensianbe bin unb geigte, wie pitpreugen nah Ker» 
weltlidjung bes Drbens an Branbenburg gelommen fei unb fpä» 
ter bie ©runblage. für bas Äonigreidj ©reußen gebilbet höbe. Er 
führte bann kurs aus, wie im lebten Jahrhunbert bie preußi» 
fhen Dftprocinsen allmählich ju ßebieten ber Koiksernäljrung 
unb Kollserneuerung für bas Königreich ©reußen entwickelt 
worben feien, währenb bet inbuftrielle Weften ©reußens mit 
ftänbig wachfenber Steuerlraft bie ©litte! aufgebracht habe, um 
bie Äultur ber Dßprooinsen allmählich ber alten heutigen Äul» 
tur bes Sßeftens anjugleiĄen. Er geigte, wie gerabe bie SBedßel» 
wtríung jwifcben Oft unb 2Beft eine ber §aupttriebfebern ge» 
wefen fei für ben großen Auffhwung unferes Katerlanbes, ben 
wir Aelteren in unferer ^ugenb erlebt hätten, Er fhloß mit 
bem §inweife, baß bie SBieberherftellung ber alten Dftgrense 

bie Betriebe, bie nidjt mehr weiterlönnen, bem 3uSriff ber Släu» 
biger entzogen werben, muffen bie ©laubiger um fo ftärter bei 
ben wenigen notf) gefunben 'Betrieben sugreifen. Währenb 3.®. 
prahlerifch ben iranien Betrieben eine 3insfenlung auf 4% ©ro= 
Sent »erfprochen wirb, treibt ber Steuergläubiger non ben noch 
lebenben mit um jo größerer Brutalität ben Sßutherjins non 
120 ©rosent im 5at)re ein. Sdjlonges Dfthilfe ift bie Einleitung 
eines ©eneralangriffs auf alles, was im Dften noch a^5 lebens» 
fähig übrig geblieben ift.

3<h mi® »erfuchett, ben richtigen 2Bcg ju jeidjnen. 3insfen= 
lung. ift an ßh richtig, in ihrer Befhränkung aber auf bie fthon 
burdf ben hohen 3'ns umgebrachten Betriebe ift fie falfh- Dann 
nerbluten ßh bie noch lebenben weiter. 5ßir forbern besljalb 
für bie ßanbroirtfchaft als ©anses, fa für alle fäjaffenbe Arbeit 
in Seutfdjlanb, bie Befeitigung eines 3’nfes, ber in ehrlicher 2Ir= 
beit nicht aufjubringen ift.

Sie gerechte Berwertung ber lanbwirtfäjaftlichen Slrbeit -ift 
täglich möglich, folange noch ein wefentliĄer Seil ber Gebens» 
mittel aus bem Sluslanbe fommt. freilich ift ein Srenjfdjuij, ber 
Süden tjat, wertlos, benn ber ®reis bes einen Sßrobuttes sieht 
immer ben bes anberen naä) fiä). SBenn ber Äangler 3. B. nicht 
begreifen fann, warum bie Biehpreife fo niebrig finb, obwohl 
gar fein Bieh mehr aus bem Üluslanb lommt, fo mag er fich bie 
ßinfuhrsahlen für Butter, Ääje, Spect unb -Schmal betrachten, 
bereu ungeheure ©lenge ber beutfdjen Biehwirtfchaft bie Bente 
nimmt.

Es ift nicht wahr, baß bie Cebenslage bes Stäbters burdj 
bie Slbbroffelung ber Einfuhren »erfchleĄtert wirb. 3m Segen» 
teil. 3c&e Blcrrl, bie ftatt ins Sluslanb 3» gehen, in Seutf^lanb 
bleibt, lehrt auch wieber 3U ben Seutjchen sutüd. gür bie »ier 
©liUiarben, bie wir überflüffig ins üluslanb geben, jänben jwei 
©Unionen Seutfdje »olle Slrbeit unb »ollen ßoljn. Ser Segen, 
ben biefes ©îehr an ßeiftung aus ber eigenen SBirtfdjaft unb 
Arbeitskraft für bie Sefamtheit bringen würbe, ift unermeßlich.

Es ift audf nicht wahr, baß eine Slbbroffelung überflüffigen 
Imports ben Ejport fchäbigen wirb. 3®ei Srittel aller Ein» 
fuhren kommen aus ßänbern, bie gar nicht Ääufet beutfäfer 
SBare finb. Ser Ejportglaube ift ein Irrglaube, ber uns 3ehn 
5ahre betrogen hot. Sie Berengung bes Weltmarktes, bas Ab» 
rutidjen ber fremben Sßährungen mäht eine Ausbeljnung bes 
Sjports sur Unmöglichkeit.

Auch bie ganse Auslanhsnerfchulbung, bie uns fo bebrüdt, ift 
nur bie fffolge baoon, baß mir 3ohr um Jahr Auslanbsware 
eingeführt hoäen, bie wir nicht besaßlen konnten. Jeßt fteßen 
wir »or neuen Erfhüfterungen. Sie Ernte 1932 wirb, ba bie 

gleichem Sinne. ©îan fĄeint aus ber EefĄihte immer noch nicht 
gelernt 3U hoben, ober will es nicht lernen. Sas aus beutfäjcr 
§anb erhaltene Sefchent ber Selbftänbigkeit beantwortete Sßolen 
mit »ier blutigen Aufftänben unb bem Kaub ®ofens.

Ser auf fogenannte Eegenfeitigleit gefhloffene ©enfer Ber» 
trag erfuhr burcfj ©ölen fortgefeßte Kecijtsbrühe. Sßir beant» 
warteten biefe mit Borleiftungen auf bte polnifhe Gogalität, in» 
bem wir ihnen bas ©echt planmäßiger ©olonifterung bes Dftens 
gaben. Ebenfo planmäßig »ollgieht fich umgekehrt ber Ent» 
beutfhungspro3eß brühen. Unferen Äampf gegen ben Abfdjluß 
bes beutf<h=polnifchen Giquibationsabtommens beantwortete Eur» 
tius mit bem §inweis, baß wir mit biefem ©íiHionenoe^icíjt ben 
Sruck »on ben beutfchen ©linberljeiten nehmen, ber feit 10 3ah» 
ren auf ihnen laftet. Ser polnifhe Kegierungsoertreter besif» 
ferte ©ölens ©ewinn aus biefem ©ertrag unb baburh, baß wir 
©ölen ohne Kot 3um Xributgläubiger mähten, auf 7,6 ©lilltar» 
ben 3lotp, bas finb über 3% ©ïilliarben beutfher Keihsmark.' 
Safür finb wir im Begriff, wegen einer 2 ©lilliarben=Anleihe 
bie 3ntereffen bes Dftens 3U opfern. ©îan prägt bie gormel, 
baß man ©ölen unterftüßen müffe, um es als Bollwerk gegen 
ben Äulturbolfhewismus erftarken 3U laßen. Sabei ift ber 
Äampf gegen bas Seutfhtum in Dftoberfhleiien ein fortgefeßtes 
©îartgrium. Ungeftraft bürfen fie ihre Opfer bis 3ur Bersweif» 
lung quälen unb mähen felbft »or Äirhe unb Älerus nicíjt holt. 
Sßeshalb man einen Staat, ber für fih in Anfprudj nimmt, ein 
hriftliher genannt 3U werben, bulbfamer beurteilen foH, als 
einen gottlofen, ift fhwer su »erflehen. Bie wirb ber nationale 
Dften Binbungen anerkennen, bie auf Äoften frember Bölter bas 
beutfhe Boll fterben läßt.

Sie Berfammlung faßte einftimmig folgenbe
EtttfhHeßung:

„Kon wttffettftatrenben, feinbfeligen Kahbotn umgeben, ift 
bie beutfhe Dftmart bei ihrer fhwahen Keihsmehrbefaßung 
feinblihen Angriffen faft fdjußlos ausgefeßt.

Sie beutfhe ®îinbetheitsfhuIpolitit hot subem bie beutfhe 
©rense gegen ©ölen mit einem engmafhigen Keß polnifher Dr« 
ganifations» unb Spionagesentralen übersiehen laßen.

Sie suneljmenbe Entnöllerung bes platten Canbe« 
fhafft Geerräume an ber Dftgre^e, in bie 3U gegebener 3eit nah5 
Surücten, bie flawifhen Kahbarn ßh rüften.

Sie 2Birtfh«ftsttot hot im Saufe bes leßten Jahres in ber 
Dftmarl ßh befonbers »erfhörft. Sie Dfthilfe hot bisher faft 
»ollftänbig »erfagt.

Sie eingeleiteten Kerhoublungen mit fjranlreih rechtfertigen 



eine unnerjidjtbare beutjĄe jforberung barftelle unb ein Oft» 
locarno bie Slufgabe aller beutfdjen Buiunftshoffnungen bebeu» 
ten würbe.

fianbtagsabgeorbnetet »on Kohr=Semmtn
ging bann befonbers auf bie ©ffijilfe ein unb gab einen Heber» 
blid über bie bisherige Dfthilfe unb bie Sdjlangefdje ©füjilfe. 
«Seinen. Ausführungen entnehmen wir foigenbes:

Durdj befonbere Serjpreifjungen für ben Offen ljat Srünigg 
bas SBertrauen bes Keidjspräfibenten gewonnen. Jn SBirlliĄ» 
leit aber ift ber Abrutfdj bes Offens niemals fo reigenb gerne» 
Jen, wie gerabe in ben 1% 3ahrbn, in benen bas Dreigeftirrt 
æritning»Sdjiele»îreDiranU5 bie iJSolitif beftimmte. Es ift audj 
nidjf anjuneljmen, bafj bie neuefte Arbeit — „SidjerungsDerfalj» 
ren“ genannt — mit ber ber HRinifter Solange fidj als Dierter 
im Sunbe ben Ebrenfdjilb ber Kepublit nerbient, eine Aenbe» 
rung bringt. Dabei war ber 2Beg jur Kettung bes Offens tag» 
lidj begreifbar unb ift es nodj heute. «Bon ber bisherigen Oft» 
ijilfe tonnen wir fdjmeigen. 8on 52 000 Anträgen nur 700 er» 
iebigt, baoon jeher mit einem Aufmanb allein an SJerwaltungs» 
foftert oon 3000 2Jlart. Es ift ein Sammer um bas nerpuloerte 
(Selb, wenn aufy mancher babei Amt unb ißfrünbe fanb.

Das ganje Sgftem biefer fogenannten §ilfe ift falfcfj. Klan 
rennt hinter ben Jolgewirfungen einer Äranffjeit her, mäljrenb 
bie Äranfheit felbft immer weiter geht.

Die neue Gdjlangefáje Dftíjiífe ift non gleiĄem Seift. Da

Sanbmirtjdjaft nicht mehr ben vollen Dünger taufen tann, nidjt 
mehr ausrei^enb fein, Semen wir bodj aus ber tBergangenheit. 
Sjänblerifdjes Deuten hat fdjon nor bem Äriege einen Teil ber 
beutfdjen Ernährung in Abhängigfeit nom Auslanbe gebradjt

Es ift gebantenlos, non ber heutigen Sanbmirtjdjaft ju Der» 
langen, ba& fie ju æeltmarttpreifen liefert. Der Sßeltmarttpreis 
ift für febes $robuft ber bes jeweils bittigften ßanbes ber Sßelt. 
Klan fehe boĄ, wie bie Äraft ber SanbmirtfĄaft gerabeju jur 
lebten ■Sicherheit bes beutfdjen 23oltes wirb. Äeine Arbeitsiofen 
in ihren Keihett, Kahrung für ganj Deutj<hlanb, 20 Klillionen 
Klenfdjen, bie nodj leinen Tag Arbeitsoermeigerung getannt, bie 
bie 2Irbeit fegnen unb ohne SBodjenenb unb Urlaub bas «Sdjict» 
fal bes Derlorenen Ärieges mit ihren fjänben ju wenben ent» 
fdjlofjen finb. §ier liegt ber Slnfa^punlt. Kidjt bie æeltmirt» 
fdjaft, fonbern ber Sauer unb fein Sßert finb aller gefunben 
SBirtfäjaft Unterbau.

Stau £on>acf»(5Ietmti;
führte u. a. foigenbes aus:

2Ils wir uns ber Annahme bes ßocarnopaltes wiberfe^fen 
erllärte man, baff wir burdj biefen freie §anb im Often belämen’ 
Kadjbem biefe 3ufiĄerung jur Einlöfung fällig geworben ift, 
fpriĄt man nun oon Opfern unb SerjiĄten, bie man im 3nter=’ 
effe ber Serftänbigung nicht nur mit fyranlreidj, fonbern auch 
mtt «ßolen bringen wolle. Auf frühere Steuerungen bes Ben» 
trumsführers, Sßrälat «das, äußerte ft<h æifdjof Schreiber in 

bie fdjmerften ^Befürchtungen für bie Dftmarl auf politifdfem ®e= 
biet.

Angefidjts biefer Sachlage forbern fjunberte beutfdjer Klänner 
u. grauen aus b. oerfdjiebenften Oftgebieten unferes Saterlanbes, 
ju einer Ofttagung oerfammelt, nadj eingehenben Darlegungen 
berufener «Sadjtenner:

1. Die Errichtung eines ftarten ® r e n 3 f dj u % e s an un« 
feren faft fdjutjlofen Dffgrenjen.

2. Die Anmclbung bes beutfdjen Slnfprudjs auf doHc æeljr» 
hoheit auf ber Seufer Abrüftungsfonferenj jum édju£ bes be» 
brohten Offens nor ben unmittelbaren Kadjbarn unb ber bol» 
fcheroiftifdjett Sefaljr.

3. Slufgeben einer Schulpolitik, bie ohne unferen ærübern 
unb Sdjmeftern jenfeits ber Srenje irgendwie ihre Sage ju er» 
leichtern, fdjwere Sefaljren für bie beutjdjgebliebenen Oftgebiete 
in fidj fdjliefjt.

4. SBirllidj wirifame 5BirtfdjaffsijtIfe für ben Often, insbe« 
fonbere eine æirtfdjaftspolitil, bie bie Sanbwirtfdjaft im Offen 
wieber rentabel maä)t unb bamit bie Klöglichteit einer eng» 
ntafdjigen 23efteblung bes Offens fdjafft.

5. Untetftüfcung aller beutfdjen æelange in ben uns entriffe» 
nen Oftgebieten.

6. Srunbfä^Iidje Ablehnung alle r SBereinbarungcn, bie als 
æerjidjt auf SEieberherfteUung ber früheren Dftgrenjen Seutfdj» 
lanbs gewertet werben lönnten.“

z//.

Napad Stahlhel mówców /z 
na funkcjonariusza Związku Polaków.

Opole. W lokalu gospody p. Sznu­
ry w Toszku dokonano w niedzielę 
wieczorem około godz. 11 napadu na 
funkcjonariusza Związku Polaków p. 
Bonifacego Golę. Napastnicy, inspek­
tor posiedziciela ziemskiego v- Gura- 
dzera w Toszku niejakiś Jansen, im­
portowany z Hessen i drugi, piekarz 
miejscowy Rzepka poturbowali p. Golę 
poważnie. Obydwaj napastnicy są 
przywódcami miejscowego Stahlhelmu.

Sprawa miafa przebieg następują­
cy: Od pewnego czasu zamieszkuje 
p. Gola w wzmiankowanej gospodzie. 
Gdy w niedzielę wieczorem powrócił 
do domu, udając sie do lokalu, zastal 
tam Jansena i Rzepkę. Obydwaj od­
razu zaczęli zaczepiać p. Golę, wygra­
żając mu a następnie przechodząc do 
czynnej zaczepki. Obecny w lokalu 
pewien jegomość ujął się za p. Golą, 
chroniąc go przed dalszą poniewierką.

f ®ute Leiter — fööne tßferbe
Sleltetíeft Des Seutöeuer WeiteiUereins

(eigener
Seutheu, 13. Sksember. i

2lm ©rmnoienb unb gunntog jeigie fidj ber 
iB eut heuer Keiteroerein nach tanger 
Seit wieber einmal mit einer gröberen Sßeran» 
ftaltung ber Deffentíidjíeit. 21n beiben wagen 
bot bie an fidj nüchterne unb fchmutflo-fe fReit»

- halle an ber Sjoljenlinber (Shauffee ein bunt» 
bemegteä i&ilb. ißajfwnierte fjjferbejbortanhfinger 
unb foldhe, bie eâ »erben malien, maren in ftatt» 
liier Knjaihl erfi'ienen unb trugen fn gleichjeitig 
ihr Sdjerfletn jur SSinterhilfe bei. Sie finb aber 
auch auf ihre Soften geiommen. Tenn ma§ 
in ínapp jtoei ©tunben Don ben URitgliebern be§ 
3ReiterDerein§ auf prächtigem fßferbematerial Dor» 
geführt mürbe, Derbient alle 21 n e r i e n n u n g. 
®in befonbereS Sob mufj bem ^Reitlehrer bon

■ śjagen gejolít »erben, ber unermüblii machen» 
lang tätig gemefen ift, biž e§ fo Happte, bah bie 
Bufchauer am Sonnabenb unb Sonntag ihre heHe 
§reube h«rben ïonnten.

D>a§ Programm begann mit bem 2? o 11 i g i e = 
ren ber Sugenbabteilung am lebenben 
tßferbe. Tie nicht immerTeidjten Hebungen tour» 
ben mit biel Sefdjid auSgeführt unb fanben leb» 
Sten Seifali. Sauber unb ejalt mürbe eine 

labriUe jn bter paaren geritten. mar ein

8 eridjt)
jdjöneäSBilb reiterlidjer®leganj. Eine Slanjleiftung 
bot ber pæ de deux, auâgefüljrt bon bem frühe­
ren ^Reitlehrer beg 8erein§ fRittmeifter a. 2). Don 
© <h m i b t = 8 a u 11) unb ^Reitlehrer bon

a g e n. 8eiben Herren báníte nicht enben- 
mollenber Slpplauê für bie munberbolle Sonjen- 
triertheit, mit ber fRofj unb SReiter in ben ber- 
jdjiebenften ©angarten fehlerfrei über bie Sahn 
gingen. 2luch bie ©rejfurübungen ber 
3ugenb mürben aujjerorbentlich erait bor- 
geführt Eine fdjmierige Ç a h i f <h u l e jeigte, 
bafj bie 8f.erbe be8 Sereins tabel log gefdju.lt finb 
unb auch an ber Seine mittig unb fauber traben, 
©en Sefchluh beê Programm» bilbete ein 8 r e i S4 
Sagbfpringen ber Susenb. 21m Oonn« 
abenb fiegte 33 i n fe e í bor Sjoerter unb öprf- 
mann, am «Sonntag mar ba§ Ergebnis umgeteljrt, 
unb jmar fieberte lieh bieêmal §oerter ben 
erften Wafe-

9Rit bem ©eutfdtlanbliebe idjlog bie gelungene 
aSeranftaltung, ber u. a. auch Tcittmeifter Dr. bon 
«S «h i <i t u h, ©leimiè, beimohnte. Ter Seuthener 
IReiterberein bat mieberum bemiefen, bah er trofe 
ber ferneren Beit gemillt ift, ben fReitfport ntcht 
nur auf ber bisherigen föö&e su halten, fonbern 
ihn meiter &n förbem.

gefdju.lt


Uroczystość Kongregacji 
Mariańskie*.

Bytom—Miejska Dąbrową. Stoso­
wnie do ogłoszenia programu uroczy­
stości poświęcenia chorągwi Kongre­
gacji Mariańskiej przy kościele św. Jó­
zefa w Miejskiej Dąbrowie w święto 
Niepokalanego Poczęcia Bogarodzicy 
dnia 8 grudnia odbyta się najpierw 
zbiórka Kongregacji Mariańskiej przed 
probostwem, poczem przed godziną 10 
wśród dźwięków muzyki pochód ru­
szy! do kościoła. Z Bytomia wzięły 
udział w uroczystości Kongregacje Ma­
riańskie przy, kościołach św. Trójcy i 
N. M. P. Z okazji poświęcenia chorą­
gwi W. ks. proboszcz wygłosił bardzo 
piękne kazanie, zachęcając członkinie 
Kongregacji do wytrwałości w dobrem 
i w służbie Najśw. Marii Panny pod 
sztandarem Kongregacji Mariańskiej. 
Po południu o godzinie 3 odbyły się 
uroczyste nieszpory połączone z przy­
jęciem 10 nowych członkiń do grona 
Kongregacji Mariańskiej. Podkreślić 
wypada, że co do nabożeństw to pre­
zes Kongregacji ks. proboszcz Boncko- 
wicz nie żałował trudu,- przeto wszyst-

I ko odbyto się jak najuroczyściej.
Wieczorem o godzinie 6 w sali 

p. Schneidera odbyło się przedstawie­
nie teatralne. Zaznaczyć należy, że po­
mimo ciężkiego czasu wskutek bezro­
bocia sala była przepełniona publicz­
nością. Wieczorek teatralny Kongre­
gacji zaszczycili swa obecnością Kon­
sul Generalny p. L. Malhomme z Ooo- 
la, a jako przedstawiciel „Katolika'1 
obecny był p. dyr. Nawrocki z małżon­
ką. Odegrano dwie sztuki sceniczne: 
p. t. „Obraz N. Marji Panny“ i jednoak­
tówkę „Nagrodzona piękność“.

Amatorki wystąpiły i grały dobrze, 
przeto publiczność była bardzo zado­
wolona. — Tegoroczny wieczór tea­
tralny Kongregacji Mariańskiej pozo­
stanie długo w pamięci uczestników

Odwiedziny M Mikołaja
iv Opolskie) Drużynie HarcersKlei

im. Bronisława Kraszewskiego
W środę. dnia 9-go grudnia 1931 r. 

urządziła Opolska Drużyna Harcer­
ska im. śp. Bronisława Koraszewskie- 
go uroczystą zbiórkę, połączoną z od­
wiedzinami św. Mikołaja.

Druh „Chart1' zagaił zbiórkę har- 
cerskiem hasłem „Czuwaj“ oraz mo­
dlitwą: ..Pod Iwą obronę Ojcze na 
niebie1', poczem przywita! gości. Na­
stępnie wvglosil druh „Chart“ ga- 
wendę o wytrwałości w tej trudnej 
pracy naszej o bvt i lepsze jutro, po 
której Drużyna odśpiewała kilka 
piosnek harcerskich.

Według programu nastąpiły prze­
mówienia gości, w których jako pier­
wszy zabral głos p. Bożek, opowiada­
jąc humorystycznie o odwiedzinach 
ś"w. Mikołaja na ziemi śląskiej, co 
s-powodowało dużo śmiechu. Następ­
nie zabrał glos p. Powiecka. który 
mówił na temat harcerski.

Po odśpiewaniu jeszcze kilku pio­
snek zawitał do Drużyny św. Miko­
łaj wraz z swem towarzyszem ..Ne­
ronem . Po przemówieniu swem roz­
dzieli! skromne podarki, ale potrak­
tował też niektórych batem. Z piosn­
kami żegnała go Drużyna, kiedy od­
chodził. Nastąpiła herbatka, pod­
czas której Drużyna zabawiała gości 
sweint piosneczkami. Taksamo nie 
zapomniano w części wesołej o „Kar­
liku z Kocvndra1'. który wywołał 
bardzo wiele śmiechu.

Całą tą uroczystość zakończono 
wspólną fotografią. Druh „Chart“ 
dziękując gościom oraz druchnom i 
druhom za przybycie i za urozmai­
cenie tej uroczystości, zakończył ją 
pozdrowieniem, harcerskiem ..Czu­
waj” oraz modlitwą: ..Wszystkie na­
sze dzienne sprawy1'.

„Chart“. I

OFIARY
P. minister spr. zagranicznych A. 

Zaleski zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych złożył 200 zł. na Na­
czelny Komitet do spraw Bezrobocia.

P. viceminister spr. zagranicznych
J. Beck zamiast życzeń świątecznych > 
noworocznych złożył 200 zł. na Naczei 
ny Komitet do Spraw. Bezrobocia.

Minister komunikacji inż. Kühn zło­
żył zł. 100 w Towarzystwie Kolonji 
Letnich pracowników 'warszawskiej 
dyrekcji kolejowej.—; na dożywianie 
najbiedniejszych dzieci.

Wiceminister skarbu Wincenty ja­
strzębski złożył zamiast zyczen świą­
tecznych 50 zł. na rzecz bezrobotnych.

Wiceminister przemysłu i handlu p. 
1. Kożuchowski złożył na bezrobotnych 
zł. 50.

P. dyrektor Państwowego Monopolu 
Spirytusowego A. Krahelski zamiast 
życzeń świątecznych i noworocznych 
złożył 50 zł. na Naczelny Komitet do 
Spraw Bezrobocia.

P. L. Malhomme konsul generalny 
R. P. w Opolu z Małżonką zamiast ży­
czeń świątecznych i noworocznych 
złożył 50 zł. na cele Polskiego Tow. 
Opieki nad Sierotami po poległych 
wojskowych i dziećmi Inwalidów w 
Warszawie.

Zamiast życzeń świątecznych i no­
worocznych p. wojewoda warszawski 
inż. Stanisław Twardo przekazał 50 
zł. na rzecz sierocińca „Nasz Dom" 
oraz 50 zł. na rzecz pomocy dla bezro­
botnych.



Sejmik Związkn Spółdzielni Śląskich.
Jak już krótko donosiliśmy, odbył 

się w środę 16 b. m. w Opolu sejmik 
Związku naszych spółdzielni. Ze wzglę­
du na niezmierne znaczenie tegorocz­
nego sejmiku podajemy w głównych 
zarysach jego przebieg.

Już w przededniu zjeżdżali się 
przedstawiciele spółdzielni z dalszych 
terenów. Wieczorem odbvlo się wspól­
ne zebranie Zaiządu i Rady Nadzor­
czej Związku, na którem omawiano 
różne kwestje dotyczące sejmiku.

Sejnrk tradycyjnym zwyczajem był 
poprzedzony tiroczystem abożeń- 
stwem w kościele św. Krzyża.

Obrady sejmiku, które odbyły się 
w sali Gospody, zagaił prezes Zarządu 
Związku, p, dyr. Spychalski z Opola- 
Ogółem 29 spółdzielni wydelegowało 
swych przedstawicieli, poza Śląskiem j 
były zastąnione Prusy Wschodnie. Po- ' 
graniczę. Berlin i Westfalia. Z ramie­
nia centrali Związku Polaków przybył 
kierownik naczelny p. dr. Kaczmarek. 
Jako miły gość zjawił się m. in. prze­
wielebny ks. prob. Klimas z Tarnowa. 
Na przewodniczącego sejmiku obrano 
jednogłośnie prezesa naczelnej organi­
zacji i Rady Nadzorczej Związku, 
przewielebnego ks. prob. dr. Domań­
skiego z Zakrzewa.

Znamienne było przemówienie prze­
wodniczącego. który w dobitnych sło­
wach wskazał na cel obrad : w wyniku 
ich musi w szystkich uczestników prze­
jąć otucha i głęboka wiara y? przezwy­
ciężenie przeszkód, mnożących się 
właśnie w obecnym czasie, najkry- 
tyczniejszym dla ludu polskiego w 
Niemczech. Widmo skrajnej biedy 
gospodarczej wśród społeczeństwa na­
szego należy usunąć gospodarczą 
współpracą instytucyj i wszystkich je­
dnostek.

Z pośród punktów obrad wysunęły 
się na pierwszy rrlan sprawozdania 
Zarządu Rady Nadzorczej i revizora, 
sprawa rychłego założenia banku cen­
tralnego. którą sejmik poparł w całej 
pełni, oraz zagadnienia bieżące, które 
były omawiane głównie z technicznego 
punktu widzenia. Przedmiotem żywej 
dyskusji stały sie m. in.: ..dekrety do­
raźne.“ Fakt ten ujawnił głębokie

zrozumienie hasła: wytrwać mimo naj­
gorszych czasów.

Obrady całodzienne cechowała zde­
cydowana wola skierowania naszych 
wysiłków ku wzmocnieniu życia go­
spodarczego, na którem przecież opie­
ra się wszelka praca kulturalna - spo­
łeczno - narodowa. Dobro ludu pol­
skiego i obecne stosunki w Rzeszy na­
kazują wyraźne i jasne postawienie 
dyrektyw w pracy spółdzielczej i spra­
wne zespolenie wszystkich zabiegów 
w celu utrzymania dotychczasowego 
zdrowego stanu posiadania.

Wszystkie sprawozdania i rzeczo­
we dyskusje dowodzą szczęśliwe prze­
trwanie najgorszych chwil. Teraz już

napełnia nas nadzieja powolnego spo­
tęgowania działalności spółdzielczej i 
powrotu do normalnego stanu rzeczy. 
Początkowe zamieszanie, spowodowa­
ne nagłym popłochem w życiu gospo- 
darczem. znika w szerokich warstwach 
ludu naszego, a ponownie wzrasta zau­
fanie do naszych spółek bankowych i 
rolniczych.

Sejmik był zmuszony uzupełnić Za­
rząd i Radę Nadzorczą Związku. W 
miejsce ustępującego członka Zarządu, 
p. dyrektora Malczewskiego z Racibo­
rza. wybrany został znany działacz 
społeczny, p. Arka Bożek, z Markowie. 
Do Rady Nadzorczej w miejsce p. Affy 

wszedł p. Gadzinski z Banku Ludowe­
go w Gliwicach.

Przewodniczący zakończył sejmik 
wieczorem o godz. 728-mej. Dziękując 
obecnym za udział w obradach : rze­
czowe pojmowanie zastępstwa swych 
spółdzielni, wyraził życzenie konty­
nuowania na wszystkich terenach zdro­
wej. wytrwałej roboty gospodarczej. 
Ks. prob. dr. Domański zyskał swoją 
rozwagą w przewodnictwie pełne 
uznanie sejmiku.

Kronika śląska
Pan Leon Malhomme, Konsul Ge- 

neralny R. P. w Opolu, w imieniu 
własnem i swojej Małżonki zamiast 
rozsyłania życzeń świątecznych i no­
worocznych złożył złotych pięćdzie­
siąt na cele Polskiego Towarzystwa 
Opieki Nad Sierotami po poległych 
Wojskowych i Dziećmi Inwalidów 
w Warszawie.

&>. V'.
'•* I

Pan Leon Malhomme, Konsul Ge­
neralny R p. w opolu, w imieniu wła­
snem i swojej Małżonki zamiast rozsy­
łania życzeń świątecznych i noworocz­
nych złożył złotych pięćdziesiąt na 
cele Polskiego Towarzystwa Opieki 
Nad Sierotami po poległych Wojsko­
wych Dziećmi inwalidów w War­
szawie.

(—) Zamiast życzeń noworocznych.
Starosta tablftlieckt p. Franciszek Bi-olilk za­

miast sMa-dama życzeń świątecznych i nowo­
rocznych złożył Komitetowi do spraw bezrobo­
cia kiw-otę 50 zł. Pam Leon MaiUhomme. komm! 
igenęraliny R. P. w Oipolm. w imieniu własnem i 
•swojej małżonki zamiast rozsyłania życzeń 
'Wiąteoznych i noworocznych złożył złotych 50 
ma cete Pofefaego Towarzystwa Opieki nad sie­
rotami- po poległych wojskowych i dziećmi wi- 
iwal.dów w Warszawie.

L urzędn'ków polskiego Komitetu 
w Opolu na rzecz bezrobotnych.

Urzędnicy Konsulatu Generalnego R. P. w 
Opolu złożyli za pośrednictwem redakcji „Pol­
ski Zachodniej“ 40 zł. na bezrobotnych zamiast 
kwiatów z okazji Świąt dla chorej P. Konsolo­
wej Generalnej Amelji Malhomme. — Dar ten, 
nastąpił na parę dni Przed śmiercią ś. p. Anie­
lu Malhomme, o czem donosimy na fanem ! 
JHłCjSCC. t



Pruski obuch* 
nad piastowską ziemią opolską. 

íVapísal«
íĚcfja Kcssak-rSxcxucka.

W dniu dzisiejszym rozpoczynamy druk 
szeregu niezwykle interesujących artyku­
łów pióra znakomitej powieściopisarki p. 
Zofji Kossak-Szczuckiej. W artykułach 
tych autorka opisuje dolę i niedolę pol­
skiego ludu, żyjącego pod niemieckiem pa­
nowaniem na niemieckim Śląsku. Przypo­
minamy, że niedawno drukowaliśmy w „I.
K. C.“ artykuły p. Kossak-Szczuckiej do­
tyczące losu Polaków na Śląsku „czeskim“ 
co wywołało atak furji wśród szowinistów 
czeskich-

L
Kraków 17 grudnia.

Oddalony od śródmieścia, otoczony obszer 
ąym* nap cdy wiejskim ogrodem, piętrowy dom ( 

mieszczący Generalny Konsulat Rzeczypo­
spolitej w Opolu, nazywał się „Preussen 
Haus“ i był własnością junkra hakatysty, dy­
misjonowanego radcy Regencji, który siedzibę 
swoją zapisał miastu dla urządzenia w niej 
ultra-germanizacyjnej szkoły. Historja ma 
zmysł humoru, brakujący tak często ludziom, 
przeto stało się, że przyciśnięty kryzysem 
magistrat miasta Opola, zmuszony był dom 
ten sprzedać, a wkrótce potem dawny „Preus­
sen Haus“ przeszedł na własność Rządu Rze 
czypospolitej Polskiej. Nad wejściem do nie 
doszłej kuźnicy niemczyzny, śnieży się dziś 

biały orzeł, a na daclři powiewa biało-czei 
Wona flaga.

Piasiowij Bneé,
KMasiowa Wieź«

Z okien konsulatu rozkłada się szeroki wi 
ok na Odrę i jej lewe pobrzeże. Srebrzą się 
j dzieli, a różowieją j zmieizchu wody maje- 
tatycznej słowiańskiej rzeki. Opodal wpada 
lo niej Stare Odrzysko zwane Kanałem, uję- 
tym w kamienne brzegi. Szereg domów o 
wdzięcznych linjaeh SVIJI wieku, odbija się 
w jego spokojnej toni. Ocembrowany kamie­

niami brzeg Kanału zwio się „Piasten- 
u f e r“ — Piastowy Brzeg, o kilkaset zaś me­
trów dalej strzela poważną sylwetą wieża sie­
rota, jedyna pozostałość ze średniowiecznego 
opolskiego kasztelu. A tak, pierwszem wra­
żeniem dla każdego przyjeżdżającego na

■ Śląsk Opolski od Berlina czy Wrocławia, —« 
i jest ów Piastowy Brzeg, Piastowa wieża 1 

biało ponsowy płatek, drgający na wietrze.
i Ten płatek, ta dwubarwna zmartwychwsta­

ła flaga, staje się bardziej niż wszystko inne 
kamieniem obrazy dla Niemców. Z okien po-

I ciągów przejeżdżających poblizkim torem, wy- 
i suwają się na jej widok «'burzone głowy, za­

ciśnięte nienawistnie ręcs. Jednomyślnym hi­
sterycznym chórem bucha gardłowe: Deu­
tschland, Deutschland über alles; ginie w war­
kocie odjeżdżającego expressu. Za małą chwi­
lę nadejdzie nowy pociąg i nowa wybuchnie

! wrzawa.
i Nigdzie bowiem, na żadnym bodaj skrawku 

ziemi antagonizmy rasowe nie osiągnęły ta­
kiego nasilenia jak tu, ua Śląsku Opolskim. 
Bezskuteczność prowadzonej od tysiąca lat 
walki, doprowadziła umysły germańskie do 
psychozy stanu patologicznego, graniczącego 
z obłędem. Nienawiść do polsko­
ści stała się wiarą, wyznaniem, celem, 
zatopiła elementarne poczucie prawdy dziejo­
wej i dzisiejszej rzeczywistości.

„Kompromitująca“ mapa 
niemiecka.

Zbawiennym chlustem* chłodzącym na rov 
żagwiony nacjonalizm, mogłaby się stać wi­
sząca w konsulacie polskim mapa: „N a t i o- 
nalitäten Karte der östli- 
chen Provinzen des deu­
tschen Reiche s“, wydana w roku 
1910 przez Jabóba Spetta.

Niemiecka mapa! Ludność niemiecka jest 
na niej oznaczona kolorem czerwonym, pol­
ska „mniejszość“ zielonym. Mniejszość? hen, 
daleko po Opole, Niemodlin, poza Odrę do 
Prudniku, (Neustadt) Białej, (Ziill) po za 
Głupczyce, Friedland, Namysłów, Karlsmark, 
rozciąga się zielona jednolita ma­

ja a. ‘Zaledwie gdzieniegdzie, jak biedronki 
zabłąkane w trawie, .Czerwienieją miasta. 
Trudno o coś bardziej wymownego jak ta ma­
pa, starannie dziś zresztą w Niemczech wytę­
piona.

Zaprzeczając stwierdzonej przez nią żywej 
prawdzie, nacjonaliści wyciągają pięści na 
sam widok polskiego Gen. Konsulatu.

Na îunflamcniocîi zDorzoncga 
Ifaszi&u...

! Pod fundamentami zburzonego piastow- 
I .kiego kasztelu, na którego miejscu ma się 
wznieść żelazo - betonowy gmach Regencji 
w czask robót, odkryto prastare osiedle sło­

wiańskie z IX w., na pałach, na trzęsawiskach 
nadodrzańskich szeroko rozłożone. Jak wyko­
paliska wskazują, osiedle uległo nagłej kata­
strofie. Zapewne gwałtowny przybór Odry 
sił mieszkańców do ucieczki, a żwir i muł, » 
niebieskawy zalały opuszczone siedlisko. Niby 
drugą Pompeję, skromną Pompeję słowiańską, 
uchroniły je przed zniszczeniem. W zbitym • 
nalewie mułu przechowały się proste jedno­
izbowe bezokienne chyże, sprzęty domowe, 
zabawki dziecinne, broń, ozdoby niewieście, 
łyżwy z końskiej kości, czółna, garnki, ba, na : 
glinianej misie niedojedzony ostatek kaszy : 
jaglanej, pszonej, świętej obrzędowej kaszy.

W tych chyżach przez muł zachowanych, 
mieszkali przed tysiącem lat odziani w len i 
łupież zwierzęcy ludzie, zmuszeni do usta­
wicznej obrony. Raz po razu, zasięgnąwszy 
porady żerców—wróżów, wychodzili po «a 
swój drewniany częstokół, przepływali w czół­
nach rzekę i za Odrą kupili się w zbrojne gro­
mady idące odpierać walecznie szczytem z 
kory i palicą, żelazne knechty grafów Hodo- 
ma, Wichmana albo Gerona.

Po paru wiekach tych niestrudzonych im­
pasów, na zasutém iłem siedziszczu, powstał 

kasztel wąskookienny, warowny. Z murów o- 
toczonych fosą, ze strzelnic i blanków, pol­
ska, słowiańska załoga raziła z łuków proc i 
kusz, nieustępliwe szeregi Henryka V. Wal­
czyła z niemi w odkrytem polu mieczem i o- 
szczepcm.
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Wie poddamy sie.
Gdy z kolei bronny kasztel rozsypał się w 

proch, ułożył nową warstwą na szczątkach 
siedziszcza, — gdy po niezmiernie długim 
szeregu wieków i zmiennych kolei, na tern sa­
mem miejscu wzniosło się rusztowanie żela­
zo • betonowego gmachu niemieckiej Regen­
cji, — naprzeciw, niby symbol niezniszczalne- 
sei słowiańskiej, w skromnym jednopiętro­
wym budynku, usadowiły się: Gospoda Pol­
ska, Czytelnia Polska, Biuro Związku Pola­
ków, a opodal Bank Ludowy i składy Rolni­
ka. Podobnie jak na Śląsku Czeskim nowożyt­
ne forty, skuteczniejsze od starej wieży z lo­
chem in fundo, dokąd spuszczano na śmierć 
głodową skazanych.

Te instytucje i spółdzielnie, owa Gospoda 
Polska ze zczytanemi do cna rocznikami ,«Ty. 
godnika Ilustr.** i radjem, stale oblężonem 
przez miłośników Ligoniowych „bojek i ber‘‘ — 
to żywe dowody, że walka trwa nadal, i że 
daleko do kapitulacji.

O kapitulacji mowy niema!
Owocarki, które z kramami pełnenii wino­

gron, jabłek i bananów, rozsiadły się długim 
szeregiem na rynku Opolskim, rozprawiają ży­
wo między sobą w soczystej śląskiej polszczy- 
źnie. Niemieckie mieszczaństwo, kupując owo­
ce, musi sobie dobrze łamać języki, gdyż jej-

Cały ten szmat kraju żarnie- 
8 z k u j e około 1 miljon ludzi, 
“i «mówiących innym jęay- 

jkiem, jak polski.
Lecz sześćset lat niewoli wywarło swój 

wpływ. Wpływ ten ujawnił się przedewszyst- 
kiem w suggestji potęgi niemieckiej i przeko­
naniu o wyższości kultury niemieckiej nad 
każdą inną — zwłaszcza nad polską. Mental 
ność Miarki z przed nawróceniem się pokutuje 
dotychczas. W pojęciu wielu ślązaków, Po­
lak — to nieokrzesany biedak, wyrobnik. — 
Pan, graf, posiedziciel, inżynier, urzędnik — 
to Niemiec.

„Pollak“ — wymawlan, jest zdawien dawna 
przezwiskiem obelżywem, karanem sądownie.

Brak rodzimej inteligencji przyczynił się 
głównie do tego stanu rzeczy. Inteligencja by­
ła całkowicie zniemczona, musiała być zniem­
czoną, nie mając innych szkół, innych źródeł 
wiedzy, jak niemieckie.

Nieliczni jej przedstawiciele, którzy p o- 
m ! m o to zostali Polakami, 
musieli opuścić kraj po 21 
roku. Strata ich nie da się prędko za­
stąpić. Ogółem wyemigrowało wów­
czas z tej części Śląska 100 
tysięcy ludzi! Najlepsi, sól tej zie­
mi. Większość z nich uchodziła przed niechyb­
ną śmiercią, zostać nie mogła. Spory odsetek 
jednak odszedł w uniesieniu żalu,, rozpaczy, 
nie mogąc przenieść klęski. Odejście ich było 
błędem, jak błędem jest każda emigracja. Wie­
czysty mit o Anteuszu zaczerpnięty jest z 
najgłębszych prawdzizn psychiki ludzkiej i ży- 

mościnki nie znają innej mowy, prócz rodzi­
mej. Rachują tylko biegle po niemiecku.

Walka z... „krakowską kiełbasa“
Jedna z głównych arteryj miasta zwie się 

dotąd ulicą Krakowską, a na cały Śląsk słynie 
opolska „krakowska“ kiełbasa“. W ostatnich 
czasach nazwa ta zwróciła na siebie uwagę 
władz. „Krakowska“ kiełbasa 
z- o stałapod surowemi karami 
przemianowana urzędowo na 
„śląską“, na razie zresztą bezskutecznie.

Wokoło miasta po jednej i drugiej stronie 
Odry ciągną się równo i równie bez końca. 
Niegdyś porastały je nieprzebyte puszcze, 
pierwobory, stanowiące pierścień ochronny 
Słowiańszczyzny. Dotychczas jeszcze prawy 
brzeg Odry‘jest wybitnie lesisty. Pięćdziesiąt 
lat minęło, jak bór jednolity ciągnął się od 
Strzelec do Góry św. Anny, stanowiąc kry­
jówkę opryszków, i ludzie, ciągnący na odpust, 
bali się przejeżdżać tamtędy nocą.

Na lewym brzegu nie zostało z tych lasów 
śladów. Oko wędruje swobodnie po doskonale 
uprawnych polach, obszarach, wykarczowa- 
nycb przez śląskiego chłopa na korzyść nie­
mieckich dominjów.

cie zawsze go potwierdza. Oderwani od swojej 
ziemi, od pnia ludzie tracą moc.

Przyszłość kraju budują ci, co z o s t a- 
j ą, budują w powszednim trudzie, zacisnąw­
szy zęby.

Urok Rzeczypospolitej.
Jednakże nawet na te obojętne rzesze, co 

w czasie plebiscytu głosowały za Niemcami, 
„—bo Niemce umieją się lepiej rządzić, jak 
Pniaki co wodzą się po sądach za obelgę: 
„pieroński Poloku“ — Rzeczpospo- 
litawywiera magnetyczny 
wpływ i urok. Bliska, a zarazem da- 
lęka, wielka, potężna, z mocną walutą, co się 
nie zachwiała mimo spadku funta, marki —■ 
staje się czemś w rodzaju legendy, ulubionym 
tematem rozmowy. Wszystko co się w niej 
dzieje, jest starannie roztrząsane i dyskuto­
wane. Każda wieść chętnie słuchana, oczeki­
wana. Czy w Polsce o nas myślą, czy o nas 
wiedzą? Troszczą się ci nawet, co rzekomo 
dla Polski straceni. Wielkie wrażenie wywo­
łał n. p- powrót Gen. Konsulatu do Opola. 
Jak wiadomo bowiem bezpośrednio po kon­
wencji genewskiej, konsulat rezydował w 
Opolu, skąd został wkrótce przeniesiony do 
Bytomia. Przeprowadzkę tę wykorzystali Nie­
mcy w swojej prasie, dowodząc, że „Polaki 
ze strachu uciekły nad samą granicę, żeby im 
było bliżej do siebiel“ — To też ponowne prze­
nosiny Konsulatu do Opola do Preussenhausu 
uskutecznione w bieżącym roku, stały się przy­
czyną wielkiej, ogólnej radości.

Nie potrzeba dodawać, że radość ta, acz

I głęboka, nie objawiała się jaskrawo naze« 
wnątrz; rezerwa, zamknięcie w sobie, są ce­
chą'tutejszej ludności. W przeciwieństwie da 
pogodnego, jowialnego cieszyńskiego „goro- 
la“, górnośląski „pieron“ jest nieufny i tru­
dny do zaznajomienia się. Zagadnięty przez 
obcego odpowie szorstko i... dla pewności po 
niemiecku. Lecz gdy poznawszy bliżej otworzy, 
serce, jest ono ze szczerego złota.

Głód polskiej ksiatkl.
Charakterystycznemi rysami tutejszej lud­

ności są: gorąca religijność, o której będzie 
szerzej poniżej — wspólne wszystkim śląza­
kom pracowitość I oszczędność — oraz nie­
świadoma często tęsknota za rodzimą kulturą 
intelektualną. Głód książki, ten sam, który 
trawił Lompę, Miarkę i tylu innych działaczy, 
głód polskiej książki, do­
br ej książki jest nagminny. 
Mało czem można równie ucieszyć Górn. Ślą­
zaka, jak książką. Pięknie oprawna, warto­
ściowa, starannie chroniona stanowi ulubioną 
ozdobę domu.

Głęboka etyka rodzinna, poszanowanie ro­
dziców jest cechą śląską tak głęboko wro­
sła, że przed ostatnieml wyborami nie prze­
bierająca w środkach Niemiecka partja Cen­
trowa, chcąc utrącić polskiego kandydata po­
pularnego działacza Arkę Bożka, rozlepiała 
plakaty, na których tenże wygrażał pięścią 
swej matce. Podpis — po polsku (!) — opie­
wał:

„Kandydat polski Bożek nie szanuje matki.., 
On mówi do niej: ty stara pierona“...

Nieszanuje matki! to był argument, mający, 
najskuteczniej zrazić ludność do polskiego 
kandydata. Trudno o większy hołd złożony 
nieświadomie cnotom domowym Ślązaków 
przez wroga.

Typowe zdarzenie opisuje pewien dzienni­
karz berliński: Przybywszy na śląską wieś, 
jedną z oddalonych wsi, głęboko gdzieś za 
Białą (Zdil), nie mógł się z nikim rozmówić.

— Po jakiemu cl ludzie mówią? — zapytał 
miejscowego księdza. i

— Hm.- widzi pan: tnłodzi mówią po nie* 
miecku, bo to szykowniej; a starzy po polsku.,

*— A jak było dawniej, gdy ksiądz był mło­
dym?

»— Tak gamo... Bo ci starzy nie umierają— 
Ten stan rzeczy, trafnie zdefinjowany- trwa.

Starzy „nie umierają“. Młodzi doszedłszy 
trzydziestki zapominają nauczonego w szkole 
i wojsku języka. Przestają dbać o „szyk-. 
Stają się sobą. Zresztą, nawet zanim zapom­
ną, owa umiejętność zapewniająca wyższość 
w gminie, jakże jest groteskowo płytką: Dzie­
ci z niemieckiej szkółki wołają przy powita­
niu: „g rysko t“ (grüss Got t“J, a 
zapytane, co to znaczy, powiadają, że nio 
wiedzą: „Pan nauczyciel kazali tak mówić .

„Zajac... willkommen“
W zeszłym roku pod Raciborzem, ludność 

małego przysiółka przygotowywała się witać 
uroczyście samego Oberpräsidenta, mającego 
przejeżdżać tamtędy. Ultra lojalny sołtys wsi 
pragnąc, by wszystko wypadfo jak najlepiej, 
udał się osobiście do „amtowego“ po instruk­
cje, które dokładnie wykonał.

Gdy wielki przyjazd nastąpił, oko Oberprä­
sidenta spoczęło ze zdziwieniem na bramie 
triumfalnej. Widniał na niej wymalowa­
ny wielkich rozmiarów zając 
i sł o w o: w i 11 k o ni m e n. Znaczenia

tego rebusu nikt nie mógł odgadnąć- Zdener­
wowany, wietrzący „polską intrygę amtowy 
zainterpelował sołtysa.

»— Dyć panocek sami kozalj aże Łozani

Zając willkommen-
— Dummer Kerl! Sei uns 

kommen!..«
•— Na toć—

will-

Mil jon ludzi na Sldsku 
mówi tftglko po polsku.



Boje „Hakenkreui’a” 
jj»ræec8w polsklef kuliurze.

To są nastroje tej części ludności, co nie 
Rozbudzona jeszcze i bierna, oczekuje na 
wstrząśnięcie, któreby ją do życia narodo­
wego obudziło. Co czują jednak, co myślą te 
wcale liczne gromady, które obałatnucone 
wrogą agitacją lub wprost znaglone kryzy­
sem ekonomicznym (bo nie potrzeba doda­
wać, że czynny stronnik niemiecki zabezpie­
czony jest przed wszelką redukcją) — wdzie­
wają brunatne koszule i śpiewając: „Deutsch­
land über alles“, maszerują poď znakiem ha- ; 
ckenkreuzu? Które rozżarte wpływem niemie­
ckiej psychozy, organizują napady na polsk é 
instytucje, polskich działaczy i obrzucają ka­
mieniami chodzące do polskiej szkółki dzie- 
ci? Czem oni są w gruncie rzeczy?

ca dał im znak, by stali spokojnie. Stali stło­
czeni, słuchając. — Sceny szły jedna za dru­
gą. W ciszy panującej na sali rozległ się na­
gły stukot To „H a c k e n k r e u z“ u- 
p a d ł na ziemię, a zasłuchany cho-

Czem oni są? Zapytajmy faktów.
Przed trzema laty, uzbrojona, podniecona 

agitacją i alkoholem bojówka, wpadła do 
ochronki polskiej w Bytomiu, by zniszczyć 
lokal, rozpędzić dzieci i „sprać“ kierownic­
two. Dzieci były podówczas same z ochro- 
niarką. Strwożone widokiem napastników, 
uklękły samorzutnie ławą, chórem odmawją- 
jąc głośno po polsku: „Pod Twoją obronę“. 
Rzekomi hitlerowcy stanęli, jak wryci, za- 
skoczeni. Gumowe palki opadły. Wyszli bez i 
słowa, nie dotykając niczego.

Zdarzyło się również, że w Wójtowej Wsi I 
odprawiano uroczyście „żniwioka“ (dożynki). 
Obecna była większość polskich działaczy ślą 
skich i gen. konsul Rzplitej Malhomme. Ban- i 
da „brunatnych“ rozjedzona, sierdzista, nad- | 
ciągnęła, by zrobió pogrom „pierońskich Po- . 
laków“. Policjant mruknął ku nim okiem po- ' 
rózumiewawczo z zachętą i szeptem doradził, ; 
by poczekali z zaczęciem roboty, aż pieron- 
ski „generał“ odjedzie, żeby zaś „Herr Ober- j 
Präsident nie miał kłopotu“. Z musu zatem i 
czekali. Czekając, wdali się w rozmowę, wy­
pili piwo, które im konsul postawił. Słuchali 
pieśni i przyśpiewków. Powoli odchodziła ich | 
chęć pogromu. Uroczystość zakończyła się 
tern, że w zgorszonych, oburzonych oczach 
policjanta podnieśli w górę konsula, wołając: 
„Niech żyje Polska! Niech żyje polski generał!!

Najcharakterystyczniejsze jednak zdarze­
nie wydarzyło się w Popielowie, w bieżącym 
Roku. Trupa artystów, katowickich, tych boha­
terskich artystów, co z narażeniem życia, nieu- 
lękle spełniają swą arcyważną misję narodo­
wą, — — grała „Obronę Częstochowy“ czy 
„Wesele górnośląskie“, jedną z tych sztuk .. 
wielkich w swej prostocie, trafiających nieod- , 
parcie do duszy ludu. Już po zaczęciu przed­
stawienia na widownię wcisnęła się banda 
Hitlerowców, z zamiarem pobicia artystów i 
rozpędzenia zebrania. Widząc jednak salę na­
bitą po brzegi i zdecydowane twarze męż- I 
czyzn, pchnęła gońca po posiłki, gdyż nieo­
patrznego bohaterstwa Hitler swym wyznaw­
com nie zaleca. I znów groźni, rozszczuci. ’ 
czekali. Artyści nie przestali grać, publiez 
ność nie ruszyła się z miejsc. Sztuką ciągnęła ; 
się dalej. Czar słowa, polskiego słowa, dzia­
łał. Oczekiwane posiłki nadeszły, lecz dowód- 

rąży nie schylił się, by go podnieść. — — 
Gdy kurtyna osunęła się w tumulcie braw, 
najgłośniejsze oklaski padly z rąk niedo­
szłych napastników.

Podobne wypadki możnaby długo cyto 
wać. Przeciętnie na t y d z i eń w y P &■ 
da jeden napad hitlerow­
ców. Większość ich kończy się krwawo. 
Ilekroć jednak zdarzy się, że okoliczności 
zmuszą pseudo-niemiecką bojówkę do wstrzy­
mania się w rozpędzie, do zaczerpnięcia w 
płuca atmosfery polskiej — nieuchronnie na­
stępuje duchowe rozbrojenie. Przedziwnie bo­
wiem sztucznym i wątłym jest powierzcho­
wny nalot niemczyzny.



tych dali n a u« z y c i e 1 i Niemców.
Niemcy uczyli po polsku, o Polsce! Uczyli 

obłudnie, każdem słowem wpaja­
jąc pogardę dla niej i niena­
wiść. > ,

Gehenna polskiego dziecka.
Dzieci uczęszczające do tych szkół stały się 

ofiarą bezprzykładnego teroru. O, ten specy­
ficzny, perfidny niemiecki teror! Na pozór, 
prawnie wszystko jest w porządku. Mniejszo­
ści korzystają z pełni praw. Mają wszak szko­
łę i nauczyciela! Policjant, reprezentant wła­
dzy, nie czyni im żadnych trudności. Lecz na 
uczęszczające do szkoły dzieci i ich rodziców, 
sypią się nieustanne docinki, wyzwiska, szy­
kany, przykrości. Szkoła mniejszościowa jest 
przedmiotem pośmiewiska, umiejętnie zorga­
nizowanego przez prasę i podtrzymywanego.

Podszczute, obałamucone dzieci z niemiec­
kiej szkoły, wyskakują z za węgła, sypiąc 
„mniejszościowcom“ piasek w oczy i krzy­
cząc: „Pfuj!“ „Pfuj!“ „Polaki!“ Wyrostki w 
brunatnych koszulach, oblewają ubrania idą­
cych dzieci atramentem lub nieczystościami. 
Wieczorem kamień z brzękiem tłuczonej szyby 
wpada do mieszkania.

I nakoniec, nieszczęsne dziecko, które ma 
każdą chwilę zatrutą tern, ie chodzi do pol­
skiej szkoły, w tej szkole zaś słyszy, że Pol­
ska, to najpodlejszy w świecie kraj dzikich 
analfabetów, zapytuje samo siebie, w imię cze­
go ma tak cierpieć? To samo pytanie zadają 
sobie rodzicie. Z reguły bowiem ojciec, o ile 
jest robotnikiem, zostaje zredukowany. O ile 
jest rolnikiem, niema prawa korzystać z żad­
nych kredytów, zapomóg, rozdawanych przez 
„Osthilfe“, cierpi tysiączne przykrości od 

władz. Gniot ekonomiczny cięży całą siłą, 
a wzamian za to szkoła 
mniejszościowa nie daje pra­
wienie. i*--"*!*!*”

Komedia sprawiedliwości
Gdy dokuczliwośó niemieckich żywiołów 

przekroczy codzienną miarę, zmieni się w te­
ror i ciężkie pobicie — gdy, jak w Wędzinie 
w tym roku, nauczyciel polskie], prywatnej 
szkółki, Karaśkiewicz, zostanie zbity do nie- 

dziwić się nie może i głosują za uniewinnie­
niem!! — Osławiona „polnische Frechheit!“ 
Słyszy się o niej ustawicznie. Jeśli opierać się 
na niemieckiej prasie, każde polskie dziecko 
jest nią przesiąknięte. Gotowiśmy uwierzyć 
w końcu, że jesteśmy istotnie najbardziej za­
czepnym, wojującym i aroganckim narodem 
na świecie.

Wskutek tego rodzaju stosunków, liczba 
szkół mniejszościowych kur­
czy się z roku na rok.

Początkowo było ich 37, obecnie 25. Ilość 
uczęszczających dzieci spadła z 927 na 302. 
To też stworzenie polskiego 
prywatnego szkolnictwa sta­
je się najbardziej palącem 
ważkiem zagadnieniem Śląska 
Opolskiego. (

„Gynamif
Szkoły polskie zorganizowane na wzór Ma­

cierzy Szkolnej na Śląsku czeskim, przeobra-

Narodowo uświadomieni Polacy na Śląsku 
Opolskim skupiają się w „Związku Po­
laków w Niemczeć h“. Na czele 
„dzielnicy“ śląskidj’ stöLfihej^zny działacz 
Wesołowski Pod jego kierunkiem bronią praw 
mniejszości: poseł Arka Bożek, ten sam, któ­
remu centrowcy zarzucali oszczerczo, że mówi 
do matki „ty stara pierona“, — Wawrzynek 
i Tabernacki. Do nich należą akcja wyborcza, 
harcerstwo, zrzeszenia, życie organizacyjne. 
Do wyborów Polacy idą pod hasłem Polsko 
Katolickiej Partji Ludowej. Jest to jedyna 
par t ja.

Nieliczna grupa (600 członków) socjalistów 
polskich, zrzeszona w Centralny Związek za­
wodowy (C. Z. Z.) głosuje razem z nią, po­
mimo usiłowań socjalistów niemieckich, by 
C. Z. Z. przyciągnąć do siebie. To solidarnie 
narodowe stanowisko C. Z. Z., jest zasługą 
prezesa partji p. Trąbalskiego.

Komunistów jest wielu. Partja komunistycz­
na cieszy się w Niemczech dużą swobodą i 
spora ilość Polaków Ślązaków twierdzi, że za­
pisuje się do niej, nie z przekonania, lecz by 
zyskać wolną rękę w działaniu. Złudne to sa-

Na cóż jednak usiłowania, męstwo, ofiar­
ność- jeżeli nieuchronną koleją losu, dziecko 
z polskiej szkoły powszechnej musi przejść do 
niemieckiego gimnazjum? Albo z powrotem 
do pługa czy kilofa — albo do kuźni germa- 
nizacyjnej, gdzie boleśnie odpokutuje swą po­
przednią polskość. Innego wyjścia niema. Pe­
wna ilość tutejszej młodzieży (około stu) 
kształci się w gimnazjum polskiem w Lubliń­
cu, będą oni jednak dla Śląska Opolskiego 
straceni. Pozbawieni w Niemczech wszelkich 
praw możności pracy, aklimatyzują się w 
Polsce.

To też najważniejszą rzeczą jest równocze­
sne z zakładaniem szkół powszechnych 

otwarcie polskiego gimnazjum
na wzór tego, jakie Śląsk czeski ma w Orło- 
wej. Powinno stanąć w Bytomiu. „Katolik“ 
oddaje na ten cel swój wspaniały gmach. W 
historycznym hotelu Lomnitz zamieściłaby się 
bursa. Wszystko to już jest obmyślone; bra­
kuje tylko środków. 'ťn ćrodki mu­
szą się znaleźć 

mo-omany i wątpić należy, czy sprawa polska 
zyska coś z tych Wallenrodów.

Zagadnienia oświatowe spoczywają w ręku 
Towarzystwa Szkolnego, którem kieruje p. 
Schreiber. Do niego należą ochronki, szkółki, 
fimnazjum, które będzie, a także licznie po 

ląsku rozsiane, doniosłego znaczenia Towa­
rzystwa Śpiewackie, dawniej św. Alojzego, o 
starej, pięknej tradycji narodowej. Trudne 
zadanie zdobywania drogą drobnych datków 
i składek pieniędzy potrzebnych na stypendja 
dla studentów Polaków we Wrocławiu (sku­
pionych w liczbie 30 w korporacji Silesia Su­
perior) — spoczywa na głowie dr. Kwoczka 
w Opolu, prezesa Pomocy naukowej.

Prasa polska na Opolszczyźnie daleką jest 
od bogactwa pism cechującego prasę Śląska 
czeskiego. Wychodzą tu: „Katolik“, „Nowiny 
Codzienne“, „Dziennik Raciborski“, „Zjedno­
czenie“, „Głos Ludu“ i „Młody Polak“.

„Nowiny Codzienne“ wychodzą w Opolu 
pod redakcją p. Pawlety, w tymże Opolu, 
gdzie w r. 1804 założona była przez ks. Jana 
Gałeczkę pierwsza polska drukarnia.

„Katolik“ posiada swój własny gmach w 
Bytomiu. Ta stara twierdza polskości, ten or­

gan od 64 Jat walczący o polskość Śląska, — 
jest obecnie w dobie likwidacji. Tę samą 
treść, ten sam zapał przelewając w nowe for­
my, potrzebniejsze, ważniejsze narazie od 
innych, — odaje swój piękny budynek na 
przyszłe gimnazjum polskie w Bytomiu. Po­
żyteczna to, wspaniałomyślna zamiana.

Oprócz redakcji, drukarni, introligatorni i 
składów, w budynku przyszłego gimnazjum 
mieszczą się również: czytelnia, ochronka, 
świetlica harcerska i sala muzyczna. Wszę­
dzie panuje ta sama intensywna atmosfera 
polskości. Na dole w ochronce, ciżba Iniano- 
włosych, schludnych dzieci, otaczając swą 
opiekunkę, p. Grzegoszczykównę, deklamuje 
wierszyk o ojczyźnie, naiwny i wzruszający 
tern, że tu właśnie... O piętro wyżej harcerze 
i harcerki pod przewodnictwem d ha Wilczka 
lub d-hny Michałkówny, śpiewają: „Wszyst­
ko co nasze Polsce oddamy..." aż mury drżą. 
W czytelni zawsze pełnej ludzi, księgozbiór 
przenoszący 2.000 tomów jest stale niewy­
starczający. Książek! Książek!

Głową i duszą „Katolika“ oraz związa­
nych z nim instytucji jest poważny p. Na­
wrocki, zarazem opiekun harcerstwa, prezes 
klubu sportowego w Bytomiu. Dotychczaso­
wym redaktorem pisma — godnym spadko­
biercą tradycji Miarki — miody entuzjasta 
p. Tkocz.

Pamiętny z dziejów plebiscytu i powstania 
Hotel Lomnitz, wznosi się na jednej z ulic są­
siednich. Narazie s^oi pustką, czekając na 
chwilę, gdy będzie mógł stać się bursą pol­
skiego gimnazjum. Nie restaurowany od 10 
lat zachował dotąd swe pancerne drzwi, im­
prowizowane strzelnice i stanowiska dla ka­
rabinów maszynowych w podwórzu naprze­
ciw wejścia. ,

Na strychu ściany i podbicie upstrzone są 
dotąd karykaturami, których rysowaniem 
powstańcy skracali sobie długie godziny sa­
motnej warty, przerywanej atakami Niem­
ców, dobierających się da znienawidzonego 
Komisarjatu przez dachy sąsiednich domów. 
Przeszłość, groza walk, połowiczny ich wy­
nik, przypominają się na każdym kroku. 
Obyż jak najprędzej zatarł je młody tupot nóg 
i gwar chłopięcych polskich głosów!

Spółdzielczość na Śląsku Opolskim, ogni­
skuje się w Związku Spółdzielni, obejmują; 
cym cztery rodzaje kooperatyw: wydawni­
cze, rolnicze, bankowe i ogrodnicze.

Najpoważniejszą instytucją rolniczą jest 
„Rolnik“, posiadający bogate składy w Opv-

Ci, którzy stoją na straży.



miast piechotą, lub na „kółku“, obaj przyja­
ciele jeżdżą „Fordem“, co znacznie wzmaga 
intensywność pracy W dzień można osiągnąć 
rekordową ilość 13 wieców w gorący przed­
wyborczy czas. Niezawodny wózek trzeszczy, 
kolebie się, grzęźnie w błocie (bo należy ras 
na zawsze obalić legendę, jakoby za niemiec­
ką granicą były same dobre drogi!) skaeza 
po wybojach, zdążając do jakiejś zapadłej wsi. 
Arka Bożek mocną łapą trzyma kierownicę.

Jadą między opłotkami, trudną śląską dro­
gą, przy której czekają obojętni słuchacze 1 
hitlerowcy i pobicie i możliwa śmierć, ale na 
końcu której majaczy: Odrodzenie polskie 
Śląska.

„Coś wisi w powietrz«“
Zarówno oni, jak całe społeczeństwo opok 

kie, żyje niby w przededniu wielkich wypad­
ków, choć nikt nie wie jakie one będą i c0 
przyniosą!

Ten nastrój tymczasowości wytwarzają sto­
sunki niemieckie dalekie od stabilizacji

1162
lu, w Stzelcach, (a tilją w Imielulcy, prowa­
dzoną przez rzęsistą „dziouchę“ Marjanne 
Ploch) w Oleśnie i Raciborzu, oraz 17 P°* 
mniejszych filji, rozsianych po powiatach ra­
ciborskim, kozielskim, głupczyckim. Te o- 
statnie są w znacznej mierze dziełem Kazi­
mierza Malczewskiego, prezesa Sokoła, dzie­
łem jego autorytetu i odwagi.

Z pośród banków należy wymienić: poważ­
ny Bank Ludowy w Opolu, Bank Ludowy w 
Raciborzu, Bytomiu, Strzelcach, posiadające 
własne gmachy, Bank Rolników w Opolu, z 
fil ją w Gliwicach, nakonieo Banki Ludowe 
w Oleśnie i Koźlu,

Niemcy są ciężko chore umysłowo. W kotle 
hitlerowsko komunistycznym kipi I wre, zna­
cznie silniej, niż się ogólnie przypuszcza. No­
cami często spotkać można na szosie trans­
porty broni wiezione przez hitlerowców lub 
komunistów. Pierwsze rozwożone są po fol­
warkach, drugie po osiedlach fabrycznych. 
Policja bezsilna, udaje- że tego nie widzi

Nie ulega żadnej wątpliwości, że z m i *- 
By wiszą wpowietrzu.

Symptomatem bardziej znaczącym od trans­
portów broni, jest widoczne zdenerwowanie 
i niepokój Niemców. Nie czują się już oni pew­
nie na Śląsku, to fakt. Znać to we wszystkiem: 
we wzmożonym terorze, napadach na polskich 
działaczy, przy równoczesnych nieustannych 
alarmach prasy ostrzegającej przed „polskiem 
niebezpieczeństwem“.

„Die polnische Gefahr" czai 
się na każdym kroku. Gazety grzmią w na­
czelnych artykułach: „Neue Wege 
der national-polnischen Pro­
pagand a“, (Nowe drogi polskiej pro- I 
pagandy) — ponieważ konsul polski poczęsto- j 
wał kogoś papierosem — lub ,-G e f a e r 1 >' 
che Propaganda“ (Niebezpieczna 
propaganda), gdyż na złote wesele jednego i 
działaczy zeszli się inni działacze.

Równocześnie zaś z terorem i szczuciem na 
Wszystko co polskie, Niemcy zabiegają gwał­
townie o pozyskanie sobie mas nieuświadomio­
nej jeszcze narodowo ludności i przed osta- 
tniemi wyborami można było widzieć takie 
dziwolągi jak Hitlerowców, w brunatnych ko- 
szulach, obnoszących plakat z napisem po poi- 
sku: ,■Każdy dobry katolik gło­
su je na naszą list ę“!l..

zgorszony. Podobnie „wyciepali“ go ze szko­
ły. W dwa lata później pobił i rozbroi! żan­
darma, który nie pozwolił mu śpiewać „Je­
szcze Polska nie zginęła“. Było to w 1916 r. 
Pobicie i rozbrojenie żandarma! Śmierć pe­
wna! Uciekł do wojska pruskiego jako ochot­
nik. W 1918 r. był już podoficerem odznaczo­
nym wszystkiemi dostępnemi dlań krzyżami. 
Lecz do domu wrócił Spartakowcem.

Zażarte bójki z Grenzschutzem I Reicha 
wehrą ściągnęły nań ponowny wyrok śmier­
ci. Uciekł do Polski. Jako były Spartakowiec 
został przymknięty w Krakowie w więzieniu 
na parę miesięcy.

Przymusowa bezczynność skłoniła Arkę 
Bożka do rozejrzenia się w chaosie swego do­
tychczasowego życia. Nie wiem, czy znał 
„Dziady“ i czy opuszczając celę swą napisał 
na ścianie: „obiit Gustavus...“ to pewna, te 
wvszedl z niej Konradem. Prosto z więzienia 
udał się na kurs dla referentów politycznych, 
poczcm powrócił na Śląsk dojrzały do pracy.

W czasach plebiscytu i powstania — b. 
podoficer pruski, b. Spartakowiec, okazał się 
najlepszym, niestrudzonym 
bojownikiem polskości, nie­
zawodnym agitatorem. W owych czasach ty­
cie Arki Bożka, nigdy zbyt pewne, wisiało 
na ćwierci włoska. Nieustanne zasadzki „Or- 
geszowców“ dały mu się dobrze we znaki. —< 
Kilkakrotnie zbity na miazgę, porzucony zo* 
stal jako trup. Raz rzekomo martwego rzu­
cono go w grudniu do stawu. Lecz krzepka 
żywotność Ślązaka nie dopuszczała do rozłą­
czenia rogatej duszy z ciałem. Tydzień nie 
mijał, a zmartwychwstały Bożek ukazywał 
się znowu na wiecu, ku wściekłości Niemców.

„Wfiwrzinez“
Towarzysz jego i przyjaciel, Wawrzynek, 

zaczął równie wcześnie swą działalność, gdyż 
jeszcze w szkole powszechnej. Nauczyciel u- 
pierał się, by nazwisko jego pisać „W a w rli­
tt e z“, co malca napełniało głuchą irytacją.

Po długim bezowocnym sporze, wystarał się 
o odpis metryki, którą przedłożył nauczycie­
lowi, wykazując, że nazwisko jego jest zapi­
sane „Wawrzynek“. Mając 16 lat uciekł 
„przez wodę“ do tworzącego się wojska pol­
skiego, skąd na plebiscyt powrócił na Śląsk.

Odtąd przez ubiegłe 10 lat, dzień w dzień, 
ramię w ramię z Bożkiem pieszo, lub na rowe­
rach, w śnieg, czy w słotę, południe czy noc, 
schodzili cały Śląsk, nie opuszczając ni jednej 
zagrody. Przemawiali w siołach, gdzie wpraw­
dzie od prasłowiańskich czasów mówią po 
polsku, lecz nikt nigdy „inteligentnie“ po pol- 

1 sku nie mówił. Zastawali twarze nieufne bier- 
; ne, nieraz jawnie wrogie. Zostawiali zamyślo- 
! ne, rozbudzone dusznym niepokojem. Wraca- 
I jąc kluczyli ślady, by ujść napaści Orgeszow- 

ców, lub Stahlhelmowców, co nie zawsze się 
im udawało. Nie zrażali się nigdy niczem. L.“

Obecnie wędrówki ich zmodyfikowały się 
nieco: przemówienia są legalne, nie konspira- 
cyjne, trzymające się statecznie w dziedzinie 
nraw' należnych mniejszościom, po drugie.

Triccla twierdza polskości
Po Opolu 1 Bytomiu, — Wielkie Strzelce 

wraz z powiatem, to główna ostoja polskości. 
Już z ulicy miłą niespodzianką uderzają oczy 
polskie szyldy na Banku 1 Rolniku, przed­
miot niejednokrotnych walk. W banku królu­
je niestrudzony p. Wilkowski, na ścianie 
przysięga Kościuszki; przy gmachu, na placu, 
gdzie jeszcze w roku zeszłym rosły pokrzy­
wy, dobudowana ogromna sala dla przedsta­
wień, mogąca pomieścić 1.500 ludzi, a mie­
szcząca nieraz 2.000. Tu w roku zeszłym by­
ła grana Halka. Pierwsza opera jak Strzelce 
Strzelcami! Niemcy długi czas nie mogli 
uspokoić z oburzenia i zazdrości.

Do sali dołączona będzie Gospoda polska 
! czytelnia. _ ■

...'.Skromne to wszystko, jak nasza P1?“1 
nasze życie — powiada dyrektor „Rolnika , 
n Sklebic — ...skromne i proste, ale rośnie...

Rośnie istotnie, dzięki niestrudzonej pracy 
l poświęceniu tych Spychalskich, Marquar- 
tów, Gadzińskich, Kasperków, WitasaM", 
Kawików, Kubiców, Rychlów, To”de[dw’ lnJ. 
wlików, Kaniów. Prostych gospodarzy 1 
ków, przejętych Ideą narodową, Banków 1 Spółdzielni: Ligudów, Biasów, Kan 
dziorów, Baronów...

Patrząc na ich trud, dopiero można ocenie, 
jak łatwym i tanim jest patrjotyzm n nas, 
gdzie wdzięczna Ojczyzna wspieraj nagraaza 
jak może swoich działaczy, wiecznie mimo to 
niezadowolonych. P r a w d z iw eg o p a- 
trjotyzmu trzeba się d o p i e- 
r o uczyć tam, gdzie ludzie 
z narażeniem bytu a nieraz 
życia, pracują na swoją nie­
korzyść materjalną, a na 
dobro przyszłych pokoleń.

Arba Botek.
Typową postacią w tem gronie jest posel 

Arka Bożek, kilkakrotnie już wspominany. — 
żywiołowy, tryskający siłą 1 radością tycia. 
Nieodparta wymowa, djalektyka, trybuna lu­
du, argumenty soczyste, kipiące siły elemen­
tarne. — Miał lat 13, był roznosicielem Gór­
noślązaka, gdy zaczął karjerę mówcy.

Na wiecu wyborczym, po germanonlsklch 
wywodach nauczyciela centrowca, wylazł na 
ławkę, zabrał głos. Żandarm go „wyciepał“ 

•noślaskich Przemysłowców
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k wyrzeźbiony nia Koscioiar ------- o- -- -- --- . ..
legenda, nie istnieją dokumenta. Ogrom- Lecz podróż ich długo trwała, książę sasKi 
mcraAtw/l wotów. Ttóre mogłyby rzucić i ™arł, nie doczekawszy się wysłańców, a. re<

W pogańskich czasach w puszczy pokry­
wającej zbocza stała kącina, gdzie składano 
ofiary bogom. Zwała się Chełm. Góra Chełm. 
Chrześcijaństwo wzniosło na jej szczycie ka­
pliczkę, a już w początku XIV w. chwała św. 
Anny otoczyła nimbem całą górę, zatarła da­
wną nazwę, stała się magnesem przyciągają­
cym niezliczone rzesze pobożnych.

Nimb ten był widomy, jawny. Widziano 
jasność na wzór zorzy borealnej okrywającą 
górę w dzień i w nocy. Nad szczytem unosiła 
się żagiew płonąca, roztaczająca wkoło silne 
światło.

W świetle tem jaśniał kościółek pod we­
zwaniem św. Anny, stawiony przez poboż­
nych Krzysztofa Strzelę i syna jego Kryska. 
Kościółek był drewniany, jedynie branr i 
krypta pod kościołem przechowująca pro/ay 
fundatorów — były murowane z kamienia. 
W kościele, otoczona ogólną miłością, kr i>’ 
wała ta sama co dzisiaj, św. Anna Samotrze- 
cia — półmetrowej wysokości posążek z bu1 
kowego drzewa, w myśl naiwnych pojęó śred 
niowiecza przedstawiający Babkę Chrystuso 
wą, trzymającą na ręku Córkę i Boskiego 
Wnuka.” Oboje w tym samym dziecięcym 
wieku.

Czyje ręce rzeźbiły buczynę mającą stać 
się świętością? Co powstało wcześniej? Ko­
ściół został zbudowany dla posążku, czy po­
sążek wyrzeźbiony dla kościoła? Milczy o 
tem 1——■—, , -- • ,
ne bogactwo wotów, które mogłyby rzucie

W trzecim artykule nucą p. Kossak- 
Szczucka jasny snop światła na walkę pol­
skiego ludu górnośląskiego o wiarę ojców 
i narodowość. Liczni bowiem księża me 
mieccy, będący pod wpływem nacjonali­
stów walczą wbrew naukom i duchowi 
kościoła zaciekle z polskością.

I Red.
Kraków, 23 grudnia.

Ostatnim, a zarazem najważniejszym eta­
pem wędrówki po Śląsku Opolskim jest góra 
św. Anny.

Jasnogóra śląska, przedmiot szczególnej 
miłości i czci. Wzruszający dowód stanowi 
powszechnie zakorzeniony zwyczaj mówie­
nia: „Idziemy do Anulki“, albo „do Babci 
Chrystusowej“. Odpust „Anulki", „Świętej 
Babci Chrystusowej“, w dniu 14 września, 
gromadzi rok rocznie niemniej jak 40.000 lu­
dzi. Ogromne te rzesze obozują przez trzy dni 
pod golem niebem.

*B<Bsno^ói*a SlcisHa
Sarna góra około 300 m. n. pow. m. wznie­

siona, zabłąkana nieoczekiwanie na równinę, 
widna jest z daleka. Charakterystycznym 
kształtem wieńczącego ją klasztoru góruje 
nad całą nadodrzańską doliną. Tworzą ją ba 
zalty i wapienie. Bazalt, szkielet starej ziemi, 
świadek dnia, w którym Bóg wyciągnął rękę 
nad chaosem, i wapień jurajski, pamiątka 
morza, które szumiało tu niegdyś. — Niezwy­
kłość porzuconej na nizinie skały, przezna­
czała ją zdawna jako miejsce ciď i kultu,_

„Cudzego nie chcemy -
ale musimy bronić, co nasze”

í¥apisaž<z
%cfja Hcssak-Szciucka.

światło na te dzieje, zostało zrabowane z ko­
ścioła w czasie wojny trzydziestoletniej. W 
roku 1504 niezwykła uroczystość dodała św. 
Górze nowego odblasku. Pobożna Anna Ma­
rja, małżonka rycerza z Kochcic, zapisała 
przed śmiercią kościołowi wszystkie swe klej­
noty, a wśród nich najdroższy: relikwie św. 
Anny, które uroczyście umieszczone zostały 
w głowie cudownego posągu.

Relikwie św. Anny.
Otwieramy niby żywy rozdział „Złotej le­

gendy“, naiwnej, łatwowiernej i wzruszają­
cej. Według dzieła: „St. Anna gloriosa“ 
XIII w., napisanego przez uczonego opati 
Benedyktynów, Tritemiusa, w klasztorze te-* 
goż zakonu pod Lyonem — na wyspie zwa­
nej św. Barbary, znajduje się ciało św. Anny, 
przyniesione na własnych barkach z Jerozo’ 
limy przez św. Longinusa, żołnierza Chrystu- 
sowego.

...W klasztorze posiadają na to autentycz* 
ne dokumenta... — dodaje z przekonaniem 
na końcu powieści świątobliwy opat Trite- 
mius.

W dwa wieki później, pobożny czytelnik 
dzieła książę Jerzy saski, zapragnął zdobyć 
dla siebie bodaj cząsteczkę tej wielkiej świę- 

! tości. Wysłani przez niego pątnicy Dittaricłi 
i Staffinger zdołali uzyskać kosteczkę z nogi.

re­
likwia przeszła w posiadanie kawalera z Mai- 
cica, który ofiarował ją swojej Annie 
Marji, małżonce rycerza z Kochcic. Ta, ujrza­
wszy w widzeniu górę śląską, Górę B^hki 
Chrystusowej, otoczoną niezmierną jasnością, 
zapisała jej w darze swój skarb.

'.Na »Mci nolsmei zaiMM tak"..- 
stwierdza niemiecka kronika.

Istna ulewa cudów i łask spływa od tej 
chwili z kościoła na górze położonego. Na 
krótki czas przerywa ją reformacja. Krwawe 
walki. Rabunek kościoła. Gdy przeleci zawie­
rucha zostawiając nietknięte to, co najważ­
niejsze: bukowy posążek i tkwiące w nim 
drzazgi kości — — właściciel góry, grał Ga- 
szyna, ślubuje budowę nowenn murowanego 
kościoła a przy nim klasztor Franciszkanów, 
którzyby mieli po wieki pieczę nad święto 
ścią.

...L ecz, że dla polskiej lud 
u o ś c i zamieszkującej Śląsk, 
t X 1 k o z&ksaaioy; polscy mo­

gli być brani pod uwagę—-®-* 
pisze współczesny kronikarz niemiecki-------1
graf Gaszyna zwrócił się do Francisz­
kańskiej Prowincji Krakow’ 
s k i e j, prosząc o objęcie kla­
sztoru.

Ojcowie odmówili. Miejsce wydało im się 
zbyt odludne, droga u -ążliwa. Daremnie fun­
dator ponawiał parokrotnie poselstwo. Do­
piero najazd Szwedów, złup!enie Krakowa, 
wojna nieustanna w kraju, skłoniły Francisz­
kanów krakowskich do przychylenia się 
prośbie. Akt, którym graf Gaszyna nadawał 
zakonowi kościół i klasztor z odpowiedniej 

uposażeniem, stwierdził własnoręcznym pod­
pisem Jan Kazimiera?, król polski, przebywa­
jący podówczas w Głogowie.

Pierwszym przeorem św. Anny był Ojciec 
Rychłowski.

Koło połowy XVII wieku jeden z zakonni­
ków odbywa pielgrzymkę do Ziemi św. W mi­
mowolnej nostalgji za krajem, wydaje mu się 
Golgota identycznie podobną do swojackiej 
śląskiej Góry. Podobieństwo szczegółów ude­
rza go na każdym kroku. Tu skala i tam 
skała — tu dolina — tam dolina... Stąpa 
w zachwyceniu. Rozumie w tem wolę, Bożą. 
Znak cudowny. Wraca z gotowym projektem 
odtworzenia na Górze św. Anny, Kalwarji. 
Z zamkiętemi oczami obchodzi w około w gó­
rę, wskazując miejsca, gdzie powinny stanąć 
kaplice i stacje. Święty jego zapal ogarnia 
wszystkich. W łoskocie młotów robotnicy ku­
ją skałę, twardy hazalt, miękki i podatny 
wapień. Praca jest długa, mozolna i dopiero 
1673 r. nastąpiło uroczyste poświę- 
<^e n i e Kalwarji.
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Takie są dzieje w krótkości śląskiej Jasnej 

Góry. Na pozór nic się tu od wieków nie zmie­
niło. — „Anulka“, naiwny posążek z buczyny, 
jaśnieje w wielkim ołtarzu. Kute w kamieniu 
kaplice Kalwarji, gdzie kształt fantastyczny 
skały przedziwnie łączy się z dłutem i natu­
ralną erozją, Grota Matki Bożej... Tu w dzień 
odpustu przy uroczystych nieszporach, 40.000 
ludzi piętrzy się amfiteatralnie na zboczu gó­
ry. Każdy z gromnicą zapaloną w ręku. 
Wczesny jesienny zmierzch. Od błysków ty­
sięcy świec migoce i błyszczy cała góra, i 
Czerdzieści tysięcy głosów śpiewa potężnym- 
chórem:

...Serdeczna Matko Opiekunko ludzi...
Niezapomniany widok rozciąga się z góry. 

Widać stąd Opole, Bytom. Widać stąd nie­
omal cały Śląsk.

Tak, można myśleć, że nic się nie zmieniło. 
Tylko... w klasztorze nie można już się roz­
mówić po polsku. Uczciwość niemieckiego 
kronikarza, który nie wahał się pisać: „dla 
polskiej śląskiej ludności, tylko księża polscy 
mogą być brani pod uwagę...“, dawno poszła 
w zapomnienie. Dzisiejsi ojcowie Franciszka­
nie są Niemcy, lub udają Niemców. Całkowi­
cie idą po Hnji rządowej.

Mogiły powstańców 
u stóp „BaDó Chrystusower
W 1921 r., niezapomnianym powstańczym 

roku, Góra św. Anny była ważnym punktem 
strategicznym. Kilkakrotnie zdobywana krwa­
wo, przechodziła z rąk do rąk. Więcej, niżli 
stu powstańców legło na wieczny sen tu, 
u stop Babci Chrystusowej.

Gdzież ich mogiły? Darmo pytać. Zniknęły, 
starannie zrównane, zasiane zbożem, zasadzo­
ne ziemniakami... By nie zostało po nich ani 
śladu...

Do niedawna jeden ze starszych zakonni­
ków pokazywał w tajemnicy, ukradkiem, miej­
sce powstańczych grobów. Przeniesiony jed­
nak został ostatnio do innego odległego kla­
sztoru. Dziś na Górze św Anny niema już ni­
kogo, coby wskazał porosłe trawą mogiły po­
ległych za wolność Śląska.

€m<1 w Imlefloicif
Imielnica, ta sama, w której Marcjanna 

Płoch sprawuje ku ogólnemu zadowoleniu 
obowiązki dyrektora handlowego w filji „Rol­
nika“ — posiada dwa wyjątkowe piękne i sta­
rożytne kościoły. Jeden, pół murowany pół 
drewniany, na cmentarzu, pod wezwaniem 
Wszystkich Świętych, — drugi po-cysterski, 
trójnawowy, wielkim sumptem przed wiekami 
przez Piastów stawiony.

Piękna polichromia sklepienia z końca 18 
wieku z księciem Piastem w białej peruce, 
żabocie, z pergaminem nadania w dłoni. Aż 
dziwno, gdyż nie przywykliśmy oglądać Pia­

stów w tym stroju. Umarli dla nas w epoce 
Tabardów i przyciętych w grzywkę nad czo­
łem włosów. W kościele, na ścianach, wszę­
dzie napisy polskie. Po dwóch stronach ołta­
rza św. Jacek i św. Bronisława. Pod niemi 
słowa: „Św. Jacku, módl się za Górnym Ślą­
skiem! św. Bronisławo, módl się za Górnym 
Śląskiem!1*

Miejscowa ludność opowiada w związku 
z temi obrazami dziwne, zdarzenie.

Był tu przed wojną proboszcz zacny, za­
biegli wy o kościół, ogólnie szanowany, lecz 
przepaściście oddany Niemcom. Filar cen­
trowców. Jakoś przed dwudziestu laty zapra­
gnął odnowić piękną polichromję sklepienia 
i ścian. Sprowadzony z Wrocławia malarz, 
miał tę pracę wykonać, zaś napisy pol­
skie zastąpić niemieckiemi. 
W różowym zmierzchu wieczoru proboszcz z 
malarzem chodzili jeszcze po kościele, dysku­
tując nad formą liter gotyckich, które użyte 
będą do inskrypcji. Rozstali się. Proboszcz 
poszedł do siebie. Co zaszło tej nocy, zosta­

nie wieczystą tajemnicą między nim a Bo­
giem, — lecz rano, przyszedłszy do kościoła, 
kazał zostawić napisy jak były, a po obu 
obu stronach ołtarza wymalować św. św. Jac­
ka i Bronisławę z wezwaniem podaném po­
wyżej.

Wraz nastąpił w nim gruntowna przemiana. 
Poprzedni germanofil ustąpił miejsca gorące­
mu patrjocle, oddanemu całą duszą sprawie 
narodowej przez wszystkie lata poprzedzające 
wojnę, plebiscyt i powstanie, po którem jako 
silnie skompromitowany w oczach Niemców, 
musiał emigrować do Polski.

Jakież wizje nawiedziły owej zwrotnej no­
cy samotny sen proboszcza? Jaką była jego 
droga do Damaszku? Co za głos przemówił 
doń potężnie, targnął uśpionem sumieniem? 
Może istotnie, jak ludzie powiadają, ujrzał 
widomie oboje Świętych Patronów Ziemi Gór­
nośląskiej?

Wielki Kamień, skąd pochodzili — tak bii-1 
sko, — wieczyście jasne ich duchy zachodzą | 
może w rodzinne swoje strony czasami...

jest wypadkiem odosobnionym. W Zabrza, 
dokąd jeszcze przed wojną sprowadzono do 
kościoła piękną dużą reprodukcję Jasnogór­
skiego Obrazu, parafja stacza istne walki z 
proboszczem, domagającym się usu­
nięcia z kościoła „die schwarze 
Mutter Gottes“!!

Z tą sprawą zdradzającą, do czego może 
sięgać nacjonalistyczny obłęd, dochodzimy do 
jądra górnośląskiego problemu, do tego, eo 
stanowi najważniejsze zagadnienie i tragedję 
tutejszych stosunków. Do bolesnego k 0 n* 
fliktu religji i narodowości.

Konflikt religji i narodowości.
Lud górnośląski jest jednym z najreligij- 

niejszych na świecie. Wiara jego daleka °d 
fanatyzmu lub dewocyjnej histerji jest głębo­
ka, szczera, żarliwa. Stanowi istotną koniecz­
ność duszy. Długie wieki ucisku wyrodziły w 
nim potrzebę szukania jedynej Ucieczki, która 
nie zawodzi. W ostatniem stuleciu wiara była

Walka proboszcza z ludnością 
o obraz Matki Boskiej Częstochowskie!.

Z cmentarnego kościoła całe urządzenie, 
bogate w oryginalne prastare rzeźby, wywie­
ziono niedawno do Wrocławia, częścią dla re­
stauracji, częścią dla zatrzymania w muzeum. 
Ściany są ogołocone, puste. Jedynie w ze­
wnętrznej sionce, pozbawionej drzwi, o pod­
łodze, a raczej polepie, zasłanej suchemi liść­
mi, naniesionemi z cmentarza, kołysze się W 
takt wiatru na zardzewiałym gwoździu stary, 
poczerniały obraz, malowany na desce. Obraz 
Matki Boskiej. Dlaczegóż tu usunięty, w ta­
kiej poniewierce? Ach, bo to Matka Bo­
ska Częstochowska! Dwie rysy 
na ciemnem licu i podłużne głębokie bizantyj­
skie oczy. Królowa Korony Polskiej! Na jed­
nolicie ciemnem tle obrazu odbija złoto i czer­
wień nałożonej wypukło korony. Matka Bo­
ska Częstochowska... „die schwarze Mutter 
Gottes“, jak Ją nazywają z niechęcią niemiec­
cy, nacjonalistyczni księża, którzy w swej 
nienawiści do polskości posuwają się 
aż do blużnierstwa.

Trudno w to uwierzyć, lecz Imielnica nie 

tego nikt za nadużywanie Kościoła dla celów 
politycznych nie uważa.

Nieobliczalne stąd szkody wynikają i dla 
sprąwy narodowej i dla wiary.

Wiara i narodowość są tak ściśle związane 
w psychice ludzkiej, że nie można podważa' 
jednego, nie naruszając drugiego. Klasyczny, 
tego przykładem jest znane autentyczne ope 
wiadanie o księdzu, który spot.kawszy pa 
stuszka pasącego krowy, zapytał go po nie­
miecku: czy umie pacierz.

— No ja _ odparł chłopiec i nie przesta­
jąc strugać kozikiem trzymanego w ręku ^paty­
ka, jął trzepać prędko: „Vater unser... tos 
tknęło księdza. — A umiesz ty rzykać? — za­
pytał po polsku tym razem.

_  Na toć — rzekł malec z pośpiechem, od­
łożył kozik i kij zdjął kapelusz, a uklęknąw­
szy, zadarł glowinę do nieba z przejęciem mó­
wiąc: Ojcze nasz, któryś jest w niebie...

Kto zabrania modlitwy w ojczystym języku, 
neguje modlitwę wogóle. Znamiennym jest 
fakt, że gdzie zdarzy się, iż ojciec należy do 

w pn w r‘ ii*1 centrum, lub odwrot­
nie (a takich rodzin jest mnóstwo), —. tam syn 
czy córka należą prawie nieodmiennie do hi- 

" * ' " Rozbija

zarazem ostoją i obroną. Kościół przechował 
ziarno narodowe, bronił przed germanizacją«

Dość wspomnieć świetlanej pamięci ks. Sza- 
franka zwanego Słiipnikiem (bo w parlamen­
cie pruskim stał przy lawach opozycji, na 
których biskup mu zabronił zasia­
dać), — ks. ks. Radziejowskiego, Hytrka, 
Korpaka, Damrotha, Bonczyka i szeregi in- 
05Dzisiaj stosunek ten zmienił się odwrotnie. 
Księża w 80% Niemcy lub zniemczeni, są naj- 
silniejszem narzędziem germanizacji, wprowa­
dzając nieopisany zamęt i rozterkę w duszę 
swych parafjan. Trzeba samemu czuć mocno 
swą przynależność narodową i religijną, by 
zrozumieć, czem jest rozdarcie tych dwóch za­
sadniczych czynników życia duchowego w 
dwa sprzeczne kierunki.

Nie chcąc zrozumieć tego dramatu, fatal­
nych skutków, jakie podobny stan rzecze mu­
si za sobą pociągnąć — księża centrowcy 
nieubłaganie zwalczają coraz 
silniej budzącą się polskość.

„Grzeszy ciężko, kto głosuje 
na liste polska“

„Rodacy! — woła po polsku odezwa 
niemieckiego Centrum, rozpowszechnia­

na usilnie przez księży. — Jeżeli chcenie 
być katolikami, nie możecie głosować na 
listę polską (!!), bo ta jest narodową, a 
nie katolicką. Sama wszak pisze, że jest 
polsko-katolicką (!!). Takiej wiary nie­
ma w rzymsko katolickim kościele. Gło­
sujcie na Centrum“.

Ks. Sosna w Białej głosił z ambony: Pamię­
tajcie, żę na polską listę nie wolno dać an» 
jednego głosu! Proboszcz Płoch w Turzn od­
mówił odprawienia nabożeństwa z okazji, rocz­
nicy założenia Stów. Młodzieży Katolickiej (!). 
Proboszcz w Oleśnie zabronił polskim kongre­
gacjom Marjańskim śpiewać na chórze i 
zakazał sprowadzania polskich wydawnic w 
jezuickich z Krakowa.

Proboszcz bytomski Hrabowski nie pozwo­
lił odprawić mszy św. w dzień św. Ignacego 
i w liście otwartym, ogłoszonym we wszystkich 
gazetach niemieckich stwierdził, ze. Pa­
wianie Mszy św. w dzień im,e",n.J^^enta 
Rzplitej Polskiej uważa za nadużywanie Ko­
ścioła do celów politycznych! (-•)

W Ligocie ks. Sztoja skasował wszystkie 
nabożeństwa polskie. Ks. **
Bractwo Różańca i wieczystą tunaację Ro­
dzinek. Twierdzenie, że „g r z e s z y c i ez- 
ko kto głosuje na listę p o 1- I tlerowców, albo komunistów, 
s k ą“, słyszy się powszechnie z ambony, lecz ________



się Jedność rodziny» podko­
puje wiarę.

A lud cierpi. To co było dotąd jego osłodą, 
ucieczką, obroną — stało się nagle narzę­
dziem udręki i dusznego ciężkiego niepokoju. 
Oby Rzym zwrócił na te rze­
czy baczniejszą uwagę!

Radosna pogłoska
i piękne przykłady.

W maju b. roku Katolik i Nowiny Codzien­
ne podały wiadomość jakoby w Rzymie była 
rozważana sprawa utworzenia osobnej djece- 
zji Opolskiej i założenia Seminarjum Ducho­
wnego w Opolu. Podano nawet nazwiska. Bi­
skupem miał był zostać ks. Lukaszczyk z Wro­
cławia, gorący Polak a rektorem seminarjum 
ks. Korczak z gliwickiego. Wiadomość powyż­
sza dotychczas zresztą nie sprawdzona, wywo­
łała nieopisaną radość i entuzjazm ludności, 
a oburzenie Niemców. Wszystkie pisma nie­
mieckie poświęciły tej sprawie obszerne arty­
kuły, nazywając notatkę „Katolika“ „uner­
hörter Skanda 1“.

Na szarem tle zniemczonych księży (tern 
niechętniej usposobionych dla polskości, im 
hardziej rdzennie polskie noszą nazwiska: ks. 
Sosna, ks. świerk, ks. Poganiuch, ks. Kubis, 
ks. Jędrzejeżyk) — zarysowują się jasno syl­
wetki księży działaczy narodowych. Jakże ich 
jednak mało! Zaledwie trzech: ks. Klimas, ks. 
Melz, prezes Zw. Polaków, i ks. Koziołek z 
Grabiny, położonej daleko za Odrą, koło Bia­

łej (Ziill). — Ten ostatni, staruszek przeszło 
osiemdziesięcioletni, otoczony powszechnym 
szacunkiem i czcią ludności, czołowy kandy­
dat Polsko-Katolickiej Partji Ludowej, kró­
luje wśród 100 proc, polskości swojej parafji.

Na cmentarzu ani jednego niemieckiego na­
pisu. Uwagę zwraca pokaźny nagrobek mał­
żeństwa Łukaszków, rodzonych stryjostwa po­
lakożerczego osławionego Lukaschka, ober- 
präsidenta Śląska — którzy w rodzimej mo­
wie proszą Boga o miłosierdzie, przechodnia 
o modlitwę.

Świeci „polscu“ 
tâôrzy denerwują Kardynałów

Gdy przed paru laty kardynał Bertram 
objeżdżał diecezję dla bierzmowania, we 
wszystkich parafjach bierzmowańcy przybie- . 
rali niemieckie imiona: Konrad, Edyta, Hilda, 
Max... W jednej tylko Grabinie panowały wy­
łącznie Jadwigi, Stanisławy, Kazimierze... Za 
ósmem czy dziewiątem imieniem, kardynał 
wyraźnie zdenerwowany zapytał: Czy wyo­
brażacie sobie, że święci polscy są lepsi od nie­
mieckich?

Ks. Koziołek, nie ugięty staruszek, idący 
po linji swojego narodowego sumienia, był dłu­
gie lata solą w oku otaczającego go zniemcza- 
łego kleru. „Polski ksiądz“, „der polni­
sche Pfarre r“, — jak go nazywano 
pogardliwie, był usuwany na szary koniec, o- 
stentacyjnie poniżany i ośmieszany. W ostat­

nich czasach jednak przybył do Białej dziekan i 
ks. Juettner, rodowity Niemiec, i 
i ten niby drugi ksiądz Bogedain, wziął w o- ; 
piekę „polskiego księdza“ starowinę, a me 
zwracając uwagi na oburzenie proboszczów, 
przywrócił mu należne miejsce senjora ducho 
wieństwa tego dekanatu.

Lecz ks. Koziołek ma przeszło 80 lat., gdy 
umrze, kto go zastąpi?
200.000 marek — słyszycie?

Jedynem wyjściem z tego tragicznego splo­
tu, jedynym sposobem uratowania zarazem 
wiary i narodowej duszy ludu śląskiego — 
jest jak najrychlejsze otwarcie polskiego gi­
mnazjum w Bytomiu... Z niego wyszłyby sze­
regi młodej, polskiej inteligencji. Znalazłby 
się wśród nich i spory odsetek księży, polskich 
księży. Urzeczywistnienie tego imperatywu, 
nie zdaje się trudném! To co najważniejsze, 
najkosztowniejsze — pomieszczenie dla gimna­
zjum i bursy już jest. Mogłoby być otwarte z 
początkiem przyszłego roku szkolnego — bra­
kuje jeszcze tylko 200.000 marek. 200.000 ma­
rek! Cóż to znaczy, gdyby się na nie złożył 80 
mljonowy naród! Ojczyzno! Mniej o jeden 
brzydki, nikomu niepotrzebny pomnik w War­
szawie, o jeden zbiór chińszczyzny w Krako­
wie, — w każdym domu mniej o jedną byt­
ność w kinie, bodaj o jednego papierosa! Nie 
powtarzajmy starych błędów historycznych! 
Cudzego nie chcemy, nauczmy się 
jednak nareszcie dbać o to, 
co nasze i bronić tego o o 
swoje!

Zofja Kossak-Szczucka.
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ben foUen nun aber prange über biefer berfrinberten 
©efrule bež 2eutf(frtumš ber polnifcfre Slbler.

2R:t 5Sut unb fpafj toerbe btefe £atfa<fre bon ben ^eutfcfren 
betrachtet. 3lu§ ben fünftem ber borüberfafrrenben Büge —■ 
fo erjdfrít bie eble 5]3oltn — fefrauen beim 2lnbl;d ber polnifcfren 
tfahne ftetž entrüftete ©eficfrter frerauž unb fraß« 
erfülltgeballte ft ä u ft e broíjen. $n e i n ft i m m i * 
gem hbfterifcfrem ©fror brüllen bie Äefrlen: Stautfcfr> 
lanb, ®eutfcfrlaitb über aHež... Síacfr einer Söeile fommt ein 
neuer Bug, unb oon neuem briefrt ber ßärm lož.

Taž aHež ift ganj unberfdjämt erlogen, (grftenž frat ber 
Dppelner ÜRagiftrat nicfrtž mit bem Verlauf bež žpreufjenfraufež 
ju tun. BWeitenž frat fein Üllenfcfr baran gebadjt, im íflrcufjena 
frauž eine Sdjuíe ju erridjten, unb brittenž benft fein 3leifenber 
baran, auž bem genfter bež B«g«ž frerauž bie ftauft jn ballen, 
beim leiber ift man ber unž ertoadjfenben potnifdjen ©efafrr 
gegenüber biel ju gleichgültig. SBenit ež bei unž onberž Wäre, 
bann Wäre bet SJerfauf bež spreufjenbaufež gar niefrt möglich 
geWefen.

gtnež frat bie berlogene polnifcfre „Tidjterin" bergeffen ju 
ergiem bajj nämlicfr bie „fjaffenbeit“ Teutfcfren bor bem pol« 
utfefren Monfulat ein Scfrilberhauž erridjten unb bem polnifcfren 
Sconful eine S8a:fre fteUen, Wie man fie einft lommanbierenbcn 
(»encralen unb hohen SBürbenträgern fteHte!

Unb fie W ferner oergeffen, Darauf hinjumeifen, bah, mäh­
rend man bas lüreufrenfraus in polnifcfren Befifr übergefren liefr, 
oas fjolel Cotnnif} in Beutfren noefr immer in polnifdjer fiatib 
ift unb jefrf biefes aus ber Slbffimmungs- unb fiampfjeif lier 
befannle unb berücfrligfe befefligle $aus üotfanltjs 3U einem

Jnfernaf für bas fommenbe polnifcfre (Bgtnnafium 
in Beulfren eingerichtet unb baburefr im Senírutn ber Slabí ein 
jebem Befucfrer auffälliger Blillelpunft bes Bolenfums gefefraffen.

Um folcfre ©inge frat fiefr leiber in Beuifcfrianb unb freuten 
nod) retne.„Blotoerorbnung" gekümmert, ttns aber brennen fie 
auf ben Bügeln, unb es ift wabrfraftig fein Troff für uns, toenn 
mir frierju an ben Slusfprucfr Napoleons I. erinnern muffen: „Bie 
preufren haben fein Bafionafgefüfrl; pe finb bie tfrakogner 
®«uff(frianbs.“
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Śląsku. Zdaniem naszem trzeba było ró­
wnież pominąć w tych opisach niektóre 
szczegóły, które mściwych Prusaków 
mogą naprowadzić na ślad i źródło infor-

iudujplskiego na Śląsku Opolskim. . |
* Wiktor Skalski.

„Oberschl. Kurier“ więc zapewne nie 
doczeka się od P. Kossak-Szczuckiej in- 
formacyj, których się bezczelnie doma­
ga, a mianowicie: „u kogo przebywała 
na Śląsku Opolskim“, „kto ją informo­
wał“, „w której to wsi stało się to a to“ 
i t. p. Niechże „Oberschl. Kurier“ 
nie będzie taki gorliwy i nie wyręcza 
wywiadu niemieckiego, który i tak już 
zapewne w związku z niektóremu opisa­
mi P. Kossak-Szczuckiej pracowicie wę­
szy i myszkuje. Bo my właśnie znając |! 
dobrze stosunki na Śląsku Opolskim i 1 
warunki, w jakich żyć muszą rodacy na­
si na Śląsku Opolskim, mamy również 
„pretensje“ do P. Kossak-Szczuckiej, acz 
oczywiście zgoła innej natury i barwy 
od nahalnych pretensyj faryzejskiego 
„Oberschl. Kuriera“. My mamy zastrze­
żenia co. do tego, czy przypadkiem go­
rący Sentyment P. Kossak-Szczuckiej 
nie poniósł jej zbyt daleko w niektórych

Urzędnicy Konsulatu General­
nego w Opolu, zamiast kwia­
tów z okazji Świąt dla chorej 
Pani Konsulowej Generalnej 
Amelji Malhomme, złożyli

40.00 ił
na bezrobotnych.

Wobec hakatystycznei nagonki 
na P. Kossak-Szczucka.

macyjne lub też mogą spowodować do­
kuczliwe szpiegowanie za terni śladami.

Na napastliwe zaś zaczepki „Oberschl. 
Kuriera“ wobec P. Kossak-Szczuckiej, a 
zwłaszcza na komiczne wprost miny 
oburzenia z powodu dodatkowego zde­
maskowanej znanej doskonale roli ger- 
manizatorskiej centrowego"kleru na Ślą­
sku Opolskim nie sposób odpowiadać, 
gdy się ma przed sobą przeciwnika o tak 

^zdecydowanie złej woli i o takiej skali 
[faryzelzmu, jak „Oberschl.Kurier“. Prze- 
icież fakty, które P. Kossak-SzczuOka z 
takiem żywem przejęciem się podała, 
były już niejednokrotnie demaskowane 
również na łamach „Polski Zachodniei 
— iw innych pismach polskich. Fakty 
te nie były odparte i nie mogą być od­
parte, bo zawierają przecież pełną, aCZ 
piekącą prawdę. Można się oczywiście 
próbować wyślizgiwać od uznania tej 
prawdy, co z taką uderzającą systema­
tycznością czyni faryzejski „Oberschl- 
Kurier“, sztuczki te jednhk prawdy nie 
usuną, a demaskują właśnie tylko tych, 
którzy umieją się zdobyć na próby wy­
bielania smutnej roli księży centrowych 
przeprowadzających •— przy nadużyć^ 
wiary świętej i autorytetu kościoła 
program pruskiego wynarodowienia du

Wybitna literatka polska P. Kossak- 
Szczucka zamieściła w ostatnim czasie 
w „II. Kurjerze Codziennym“ kilka ob­
szernych artykułów, poświęconych sto­
sunkom na Śląsku Opolskim. Opisy P. 
Kossak-Szczuckiej dzięki gorącemu od­
czuciu niedoli naszych rodaków za kor­
donem niemieckim i dzięki barwnemu, 
żywemu ujęciu tematu wywołały zna­
czne zainteresowanie w społeczeństwie, 
zwl. tam, gdzie prawda podawana w spo­
sób suchy nie docierała lub mijała bez 
wrażenia. Treść zresztą opisów i wra­
żeń P. Kossak-Szczuckiej dla ludzi jako 
tako obeznanych ze stosunkami na Ślą­
sku Opolskim nie stanowi zgoła żadnej 
rewelacji. Rzeczy te zresztą były już 
na łamach czujnej, patriotycznej prasy 
polskiej często referowane. Zasługą zaś 
P. Kossak-Szczuckiej jest to właśnie, że 
rzeczy naogól znane nasyciła ciepłem 
własnego odczucia i temperamentem 
swego stylu, przyczyniając się tern do opisach z objawów życia polskiego na 
spopularyzowania i prawnego rodzaju 
rozgłosu dla spraw znanych, ale jakby 
przybitych do ziemi i spowszednlałych.

Żywość i barwność opisów P. Kos­
sak-Szczuckiej ściągnęła też uwagę ca­
łej hakatystycznei prasy, która przeczu­
wając rozgłos i wrażenie artykułów P. 
Kossak-Szczuckiej urządza na naszą au­
torkę wściekłą poprostu nagonkę. Wśród 
prasy volksbundowej szczególną gorli­
wość i systematyczność w napastliwem 
i cynicznie faryzejskiem komentowaniu 
opisów P. Kossak-Szczuckiej wykazuje 
sławetny „Oberschles. Kurier“. Organ 
ten w szeregu „replik“ próbuje podwa­
żyć rzetelność i prawdziwość relacyj P. 
Kossak-Szczuckiej, a ze szczególną furją 
rzuca się na opisy P. Kossak-Szczuckiej, 
demaskujące germanizatorską robotę 
centrowego kleru na Śląsku Opolskim. 
„Oberschl .Kurier“ z obrzydliwym fary- 
zeizmem próbuje dyskredytować P. Kos- 
sak-Szczucką za rzekomą fantastyczność 
jej opisów i rzekome krzywdzenie kleru 
centrowego.

Równocześnie „Oberschles. Kurier“, 
chcąc zdobyć dodatkowe „dowody“ na 
„brak obiektywizmu“ w opisach P. Kos­
sak-Szczuckiej, skonstruował pod adre­
sem autorki szereg faryzejsko-podstęp- 
nych zapytań, na które odpowiedź jest 
niemożliwa z tej prostej racji, że udzie­
lenie jej naraziłoby na pruskie szykany 
informatorów P. Kossak - Szczuckiej. 
„Oberschl. Kurier“ dobrze sobie zdaje 
sprawę z tego, lecz, licząc widocznie na 
podrażnienie ambicji autorskiej P. Kos­
sak-Szczuckiej chciałby ją pociągnąć za język i wyprowadzić przez toTat ma­
kowce.
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z Kunickich

Amelja Malhomme
ŻONA KONSULA GENERALNEGO R. P. W OPOLU.

opatrzona Św. Sakramentami, po długich cierpieniach zasnęła w Bogu dnia 28-go grudnia 1931 r., przeżywszy lat 34.

Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w kościele św. Karola Boromeusza (na Powązkach) dnia 30-go b. m, 
w środę, o godz. 11.15, po skończeniu którego zwłoki złożone zostaną w grobie rodzinnym na cmentarzu miejscowym, 
o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni w głębokim smutku:

Pnorrvphnwp I NtoH-zunpr Ví Morc-zollznwqka 89. tßlfifOH

s Kwmcloclh

Amelja Malhomme
ŻONA KONSULA GENERALNEGO R. P. W OPOLU, 

opatrzona Św. Sakramentami, po długich cierpieniach zasnęła 
w Bogu, dnia 28-go grudnia 1931 r., przeżywszy lat 34.

Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w kościele św. Ka­
rola Boromeusza (na Powązkach) dnia 30-go b. m., w środę, 
o godz. 1'1.15, po skończeniu którego zwłoki złożone zostaną 
w grobie rod.innym na cmentar u miejscowym, o czem zawia­
damiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni w głębo­
kim smutku:
3691 1 MĄŻ, RODZICE I RODZINA

1753r MAŽ. RODZICE i RODZINA.

Ale gdzie tam!

Śs. Amelia Mslhomme.
W ub. poniedziałek 28 b. tri. zmarła w 

Warszawie po długich i ciężkich cierpie­
niach ś. p. Amelja Malhomme;, małżonka 
p. Leona Malhomme, polskiego konsula ge­
neralnego w Opoki. Wszystkich, którzy 
znali świetlana postać ś. p. Zmarłej, ogar­
nia szczery żal za Odeszła w zaświaty na 
zawsze.

Cześć Jej pamięci.
. ❖ *❖

Redakcja „Polski Zachodniej“, podziela-
I jąc żal z powodu śmierci ś. p. Amelji _Mal- 
iiomme, przesyła bolesnym ciosem dotknię­
temu P. Konsulowi Generalnemu .Malhom- 
me wyrazy szczerego współczucia. (

$rau ©etterallnwfnl SJlalňnmmcŤ;
ifijaridian, 28. Sejember. j

Spier P e r ft a r b Ijeute bie ®attin beS polni-; 
(dien öeneialionfniS Seon 9K al 6 o mute in; 
rjppcln an ben folgen eineâ îDcagenleibenê, loegcn. 
beffen fie îid) hier bereitê längere Seit in fadj= 
ärjtlidjer Seíjanbínng befanb.

©er Sob ber bitrdj iljr gettňnnenbeé, frifdje.K 
Słefen and) beutfdjeu greifen Dberfäkfienf 1 
ipmpûtbiîc&en Sattin beS poínifdjen Seiieralfon- 
futé ifťitrii fó tragifdjer, °Is. 'ie. nocí’ ™ jungen 
Saíjren ftanb; aíg tnd)tigc Leiterin bat fie |idj im 
æ c n t b e n e r Jł e i t c r B e T eXW*nett QUten 
sRarnen gemadit. ^***"*'r' ———
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änt 28. S^eraber bcrftarb in SâaridjûH bici /I„ .j . /T""
'Üatfin bei poínifdjen (ŠenerafíonÍuKí ŠRal-l
IjDmnte in öppeln '^f' ' j (/ r

V. y. 37



Dla uczczenia pamięci przedwcześ- 
nie zgasłej Pani Konsulowej General­
ne* Ąmelji M aIh omm e zebrał per­
sonel Konsulatu Generalnego R. p. w 
Opolu na cele społeczne i przesłał do 
dyspozycji Pana Ministra Spraw Za- 

w .Warszawie kwotę: 
KMK. 163,~ zamiast wieńca na trum­
nę ś. p. Zmarłej.

t
AMEUI z KUNICKICH

ty.

Składka.
AÄa&i "JUS? C.Ť

Ame3jl z Kunîckëch
LEONOWEJ MALHOMME

składamy z głębi serca serdeczne „Bóg zapłać“

Mąż, Rodzice i Rodzina
213

tawW" 1

Wszystkim którzy wyrazili swoje współczucie i odprowadzili na miejsce 
wiecznego spoczynku drogie nam zwłoki 1

Wszystkim, którzy wyrazili swoje współczucie i odprowadzili na miejsce wiecznego spoczynku drogie nam zwłoki

I Leonowej Malhomme
i składamy z głębi serca serdeczne „Bóg zapłać“. MĄŻ, RODZICE i RODZINA. 75«
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OFIARY.
Dla najuboższych

(do uzn. wydziału ofiar „Kurjera Warszawskiego.") 
Bezimiennie (dla ubogich dzieci) zł. 8. — J. N. zł. 3.

A K. za -wysłuchanie modlitwy u Matki Bozei, u sw. 
Ekspedyta i św. Antoniego zl. 5. — Irena Zawadzka 
(dla ubogich dzieci) zł. 3.90. — Zamiast upominku imie­
ninowego szefa M. M., współpracownicy zł. 65. — Za- 

i miast kwiatów na trumnę ś. p. Amelji Mulhomme, K.
Tyszÿïiski i L. Kolanxowscy zl. 30. — Dla uczczenia 

I pamięci drogiego męża, ś. p. Eugenjusza Grodzkiego, 
w dniu jego imienin zł. 20. — Pozostawione przez go- 

1 ścia w cukierni „B. Żmijewski“, Krakowskie Przednue- 
! scie 1, na ubogie dzieci zł. 5.

B

Für die am 28. Dezember 1931 in Warszawa verstorbene 
Gemahlin des Polnischen Generalkonsuls Leon Malhomme, 

Amelja Malhomme, geb. Kunicka, 
findet am 5. Januar 1932, um 9 Uhr morgens, in der Adalbert - 
Kirche (Bergeikirche) in Oppeln ein

T rauergottesdienst
statt.

Hiervon gibt allen Bekannten und Freunden Kenntnis der 
in tiefer Trauer verbliebene Gatte.



3 3. Jíl.

r

Konsulat Generalnj- RzeezposP- Polskiej w Opolu zawiadamia, że w 
związku z Mszą św., jaka odbędzie się za duszę ś. p, Ainelji z Kunickich 
Malhomme, małżonki Konsula Generalnego R. P., dnia 5 stycznia br. o 
godz. 9 rano w kościele na Górce w Opolu biura Konsulatu Generalne­
go l>ędą w tvm dnia otwarte dopiero o godzinie 11-tej.



Úm/2 Y*J,,
j* ©as ©eneialkonjulat ber Republik 
Jpolen gibt bekannt, bak anläfelidj bes am 
5. Januar 1932, um 9 Uf)r morgens, in ber 
ilbalbertkirdie (©ergelhirdjei in Dppeln 
fiattfinbenben ©rauergottesbienftes für bie 
oerftorbene ©emafjlin bes golnij eben ®e= 
neralkonfuls Steon Snallfomme, SUnelja, 
geb. Kunicka, bie

t>ppc!n ,
* SJüro teá «BoTnifdjřn ©mraffonfiilatá 

nm ©«nśtag erft ab 111Ífir geöffnet. ©0Ś ©mrak 
10!l’.u.‘iL ber ^cPü'bitf $oien gibt befannt, baß 
anfaB’licb M am 5. Januar nm 9 tt§r moraen§ 
in 'ber Sl'balberh^irie (SBergeífiríre) in Oppeln 
natifinbenben Æ r a u e r g o 11 e ê b i e n ft e s für 
frte Oerftorbene ©emabiin beS WttifĄen ®en«an 
tonfuiâ Sewt SDl a ï b o m in e bie . Sötirgg be§ 
Seneraííonifitlats für baž fjkbftfum an biefem 
Sage erft ab 11 Uhr geöffnet futb. |g. Ąnfergt!)

a 28’ Dezember 193J- i“ Warszawa verstorbene
Gemahlin des Polnischen Generalkonsuls Leon Malhomme, 

AmeijaMalhomme, geb. Kunicka, 
kirche Srjelkhöhe) in^Z ein^ ™ Adalbelt'

Trauergottesdienst
statt.

Hiervon gibt allen Bekannten und Freunden Kenntnis der 
» tiefer Trauer verbliebene Gatte.

Leon Malhomme
IM

23üros bes 
(Beneralkonfulats 

für bas publikum an biefem ©ag* 

eift ab UUbt geöffnet

Allen, die mir ihr Beileid ausgesprochen haben und 
am Crauergottesdienst für meine verstorbene Gattin 

Amelja Malhomme 
geb. Kunicka

am 5. d. ITHs. in der Adalbertkirche. (Bergelkirdie) in 
Oppeln teilnahmen, sage ich hiermit ein herzliches 

„Gott vergelts“

Allen, die mir ihr Beileid ausge= 
sprachen haben und am Trauergottesdienst 
für meine verstorbene Gattin,. Amelja 
Malhomme,geb. Kunicka, am5. d. Mts. 
in der Adalbertkirche (Bergeikirche) in 
Oppeln teilnahmen, sage ich hiermit ein 
herzliches

»Gott vergelťsn
Leon Mal homme.

Wszystkim, którzy przesła­
li mi wyrazy współczucia i 
wzięli udział w Nabożeństwie 
żałobnem, jakie odbyło się 
dnia 5. b. m. w kościele na 
Górce (Bergelkirdie) w Opolu 
za duszę ś. p. żony mojej, 
AmelilzKunickichlMiioinme, 
przesyłam serdeczne Bóg 
zapłać.

Leon Malhomme

odz. 9-tej rano . wśród którego cieszyła się ś. P■
’ ła bardzo dużą sympatją. 1 els0’\j
Konsulatu Generalnego towarzyszy 
w komplecie obecnemu na Mszy - ; 
Konsulowi Generalnemu p. Leo?.°'a 
Malhomme. Przez czas nabożeństw 
powiewała na gmachu Konsula 
Generalnego R. P- żałobna Haga.

Nakryty czarnym kirem, wielki * 
swej prostocie, katafalk i zało 
pienia kapłanów uprzytomniały z 
becnyni. że odeszła od nas jedna 
tych drogich postaci, które za 
potrafią zawsze znaleźć słowo poci 
chy dla cierpiących i nieszczęśliwy c_ 
i dlatego, odchodząc w świat lepsř- 
wolny od nędzy i trosk, nie przesP 
ia żvć w pamięci tych co pozosta

Nabożeństwo żałobne
za flasza s. o. M Konsulowel Generalne! Amelii z HłinicKicn fflaihomme

Dnia 5-go b. m. o g.. 
odbyła sie w kościele na Gorce w 
Opolu uroczysta Msza żałobna z j 
asyst, za dusze i.. P- Pani Kof fei 
Generalnej Amelji z Kunickich Mai 
11 Tw ŚW-. celebrował Przewielebny 
K,j,dz Kanonils Knta. 
pełnian r ■ ■ . ;a ostatniegoprzvwnA rf^Tana Dra Al- i 
hołdu s.p. e c posła Nadzwy- i 
fieda yS- Ministra Pełnomocnego i 
czajnego i ^'.n p0|skie.i i oraz Po- * 
Rzeczypospolitej I , Radca pose(_ ! 
selstwa reprezentował 
siwa R. P-, P. Szczeń ‘feSo 
były specjalnie z bei _ s^e_ 
licznie reprezentować Opolsk’ie„.o 
czenstwo polskie Slæ



3 okazji Nowego Roku
wystał

Konsul Gener. R. P. w Opolu p. Lw Haihomme,
następujące

Ignacy Mościcki 
Prezydent Rzeczypospolitej

Warszawa — Zamek
Mam zaszczyt przesiać w imieniu 

wlasnem, wszystkich urzędników Kon­
sulatu Generalnego w Opolu, wszyst­
kich polaków i żydów obywateli pol­
skich, zamieszkałych na Śląsku Opol-

* skim, życzenia dalszego mocarstwowe­
go rozwoju Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej, wraz z zapewnieniem, że speł­
nimy zawsze sumiennie każdy obowią­
zek jaki wzgląd na dobro Narodu i 
Państwa dyktować nam bedzie

Leon M a 1 h o m m e, 
Konsul Generalny

Józef Piłsudski, 
Pierwszy Marszałek Polski

W a r s z a w a — Belweder
Mam zaszczyt przesiać z. okazji

• nadchodzącego Nowego Roku w imie­
niu wlasnem, wszystkich urzędników 
Konsulatu Generalnego w Opolu, 
wszystkich polaków i żydów obywa­
teli polskich, zamieszkałych na Śląsku 
Opolskim, wyrazy hołdu i czci dla nie­
strudzonej Twej, Panie Marszałku,

Leon M a 1 h o m m e, 
Konsul Generalny

pracy dla dobra Narodu Polskiego, 
I wraz z życzeniami, by Ojczyzna na- 
i sza rosła w moc i potęgę, groźną dla 

wrogich knowań — błogosławioną dla 
cywilizacji

Podafemv do wiadomości człon­
ków i przyjaciół, iż w. przyszły pią­
tek. dnia 22 bin. rano o godz. 7-mej 
i kwadrans odbędzie się w kościele 
Podominikańskim w Raciborzu na­
bożeństwo żałobne z rekwieiu za 
spokój duszy ś. p. Amelji Małhom- 
mowej, małżonki konsula generalne­
go Rzeczp. Polskiej w Opolu.

O liczny udział prosi
Rada Towarzystw Polskich 

w Raciborzu.

depesze:
August Zaleski, 

Minister Spraw Zagranicznych
Warsza w a

Mam zaszczyt przesłać z okazji 
nadchodzącego Nowego Roku w imie­
niu własnem, wszystkich urzędników 
Kc isulatu Generalnego w Opolu, 
wszystkich polaków i żydów obywa­
teli polskich, zamieszkałych na Śląsku 
Opolskim, życzenia szczęśliwego No­
wego Roku

Leon M a 1 h o m m e. 
Konsul Generalny

Józef Beck, 
Podsekretarz Stanu w Ministerstwie 

Spraw Zagranicznych
War. z a w a

Mam zaszczyt przesłać z okazji 
nadchodzącego. Nowego Roku w imie­
niu własnem, wszystkich urzędników 
Konsulatu Generalnego w Opolu, 
wszystkich polaków i żydów obywa­
teli polskich, zamieszkałych na Śląsku 
Opolskim, życzenia szczęśliwego No­
wego Roku

Leon M a 1 h o m m e, 
Konsul Generalny

Dr. Alfred Wysocki, 
Légation de Pologne

Berlin
Mam zaszczyt przesiać z okazji 

nadchodzącego Nowego Roku w imie­
niu wlasnem. wszystkich urzędników 
Konsulatu Generalnego w Opolu, 
wszystkich polaków i żydów obywa­
teli polskich, zamieszkałych na Śląsku 
Opolskim, życzenia szczęśliwego No- 
weg; Roku

Leon M a 1 h o m m e, 
Konsul Generalny

’e wszystkich rodaków 
bi i okolicy przemysło-

náboženstvo żałobne
1950 Sroc w- dnia 27 stycznia 
św L Obędzie się w kościele 

lacka w Rozbarku, żałobne 
a ^ożehstwo za duszę ś. p. 
me li Malhoinnne, małżonki 
'feralnego Konsula R. P. w 
• ° U Nabożeństwo odbędzie 

** o Kodz. 914 przed południem, 
na którc 
z Bytomi, 
we i SPr, 1 . ’

(|ccznie zapraszamy.
Ofiarodawcy.

... ber holnłfdje (Seneraltonful ÜJlalhomme -mit feinem 
cud) alg Sirfusgaul tootjBeïannten unb auf ben Efjauffeen 
feeg Sanbïreifeg Oppeln trainierten Ükmtpferb „gtnig jßo- 
loniae" be: bem nädpten großen fRennen Um ben „ißret§ bom 
ßefaHenen Stott)" ftarten tnirb?

1 . . . bte Beamten ber Chaîner bie ba§
©cfjilberfyauž bor feem jwlnifdjen Äonfnlat in Oppeln betoadjen 
muffen, ©efudje um längeren @rtjolung§urfaub eingcreWfrt 
ba-ben, ba ihnen bie Sangeineile befeä Sienftež pfpcbiidj ftfiäb*

, lieh Jtt toerben brebt ? 1



Wniïdje Sreufee öfter bie ßtlmltoiio 
ber Seutbener WtaooWn ifabemie

JDt£ „Sajela Dlsgtpnffa" (2lHemftein) befpridjł in bem Leit- 
ûwffafe iijrer W 2 bes neuen Jahrganges b.e grofjen Opfer, 
bie bie letjte UtotDcrorbnung forbert. Jnsbefonbere ijebt fie bie 
auherorbenffidjen Siibftridje o u f tul tu rellem @e = 
biet i^ernor, unb enwähnt hierbei befcnbers bie Sdjließiimg 
einer Sínjaíjí Wbagogifdjer Slfabemien. Sann aber betont fie 
mit .©enugtuung, baff u. a. bie Sbatholifdje 'fJäbagagildje 2lfa= 
bemie in ißeuthett 06. befielen bleibt unb fdjreibt weiter:

Sie polnijdjcn Celjrcr-Äanbifcatinnen brauchen alfo nidjt 
ju befürdjlen, bafj fie iijre Stubien nidjt beenben fönnen, unb 
au<b nidjt, bafj fie an anbere 2tfabeinien verfemt werben.“ 

Übidjt «ine her teils nodj nidjt non einem halben Šutjenb 
©djülern befudjten, nom Staate erhaltenen polnifdjen 23olfs= 
faulen in ber Sßroninj Oberfdjlefien iift troij ber W ber $eit 
gefdjloffen worben, unb man ijat gerabe bie Satholifdje 5ßäba* 
gogifidje žlfabeimie in Wrfhen 06. beifcnbers audj aus bem 
©runbe nicht angetaftet, weil an biefer Slnftalt audj Lehrer unb 
Lehrerinnen für bie aRinberbeits=Wif9f(hui®n ausgebilbet 
werben.

Sas alte gute üßort „Siulturaufgaben leiben in lĘreuffen 
nidjt" »erbient alfo bie žíbwanblung: ,/ßolniif<he jbultiur= 
aufgaben in ißreu&en leiben nidjt".

Œs wäre jwar nactj bem ©enfer Wommen möglidj, eine 
{janje_ fReiíje potniqefyer ©djulen in Dberfdjlefien ju fdjließen, 
weil fie längift nidjt meljr t>on ber in bief em Ulbfoimmen •noraus’ 
gefegten StRinbeftgatji non ©djülern befudjt werben. Wr bie 
polnifdjen Sdjulen werben nidjt ungerührt, ©afür werben bie 
3uftänbe an ben beutfdjen Wísfdjuien mit ihren überfüllten 
Staffen immer unerfräglidjer, unb was bas in umstrittener 
©rengmarf ju bebeuten tj<d, braudjt nid)t näher erörtert gu 
werben.

©s gibt längift fdjon nidjt meljr g ( e i dj e s SR e d) t für bie 
^olen in fPreiuBSfdj’Dberfdjlefien, fonbern bie Wen finb bei 
uns bie prioilegierte Nation, ©arüber, wie fidj 
biefe Woilegierung ber preujjifdjen Wen im Wdje bes 2öei= 
fjen Slblers auswirft, bebarf es wahrhaftig feiner Stusifütjrun- 
gen. Sßäfjrenb Wufjen bas ‘3er „moraltfdijen ©r=
oberungen" unentwegt fortfeht, wirb bie 3erftörung ' bes beut* 
fdjen ©djulwefens in Wen audj nidjt einen Sbugembiitf unter« 
brachen.

SBann wirb ber ’ßreufjifdje Sanbtag enblid) einmal in biefe 
Singe hmeinteuchten?



♦

W ubiegłym roku przeżywałeś różne zmartwienia, doznałeś 
niedoli ciężkiego} bytu, wycierpiałeś objawy nieprzychylności swych 
współobywateli. To wszystko jèdnak nie zdołało zmniejszyć od­
wagi Twego ducha, nie zdołało powstrzymać Twej pracy dla religji 
i polskości. Przeciwnie, zahartowało Twą wolę ogniem wytrwa­
łości, tak żę dziś z silną wiarą możesz patrzeć w przyszłość.

Mimo niedomagania fizycznego, które przykuło mnie do łoża, 
ślę Ci, Ludu Polski na Śląsku, szczere, serdeczne życzenia łaski 
Bożej i wszelkiej pomyślności w Nowym Roku.

Kochany Ludu Polski! Polska prasa nasza na Śląsku Opols­
kim została z Nowym Rokiem złączona w jedtio pismo - wyma­
gało tego dobro naszej sprawy. Zaczyna wychodzić też nasza 
nowa „Niedziela Katolicka“ w formacie obszerniejszym od dotych­
czasowego „Gościa Świątecznego“ i „Gościa Niedzielnego“. Witając 
ją z wielką radością, jako tę krzewicielkę W iary naszych Ojców, 
spieszę w jej pierwszym numerze przesłać Ci moje serdeczne 
pozdrowienia. Ufam mocno, że koło naszej ,,Niedzieli Katolickiej“ 
Ty, Ludu Polski na Śląsku Opolskim, skupisz się w swej całej liczbie.

Niechaj Bóg pobłogosławi Ci w Twej pracy dla wiary św. i 
narodowości polskiej! O błogosławieństwo to prosić będę Stwórcę w 
mej niedzielnej Ofierze Mszy św.

Przy tej sposobności składam wszystkim życzliwym rodakom, 
którzy przesłali mi życzenia gwiazdkowe i noworoczne, wyrazy 
podziękowania.

Grabina, w styczniu 1932 r.
Ks. prob. Karol Koziołek

Prezes Dzielnicy I
Związku Polaków w Niemczech!.z.



Na co są pieniądze?
400 miljonów mk. „Osihllíe“ od r. 1926 -1931

B e r 1 i u. Według ogłoszonych da­
nych, wysokość subwencyj, udzielo­
nych Prusom Wschodnim od roku 1926 
do 1931, wynosi okrągłą sumę 400 mil­
ionów marek.

Z tego na rok 1926 przypadło około '
14.5 milionów mŘ., na rok 1927 — 67 : 
milionów rfik., na rok następny mniej- | 
więcej 16,5 milj mk., na rok 1929 — j
81.6 milj. mk., na r. 1930 — 82 milj. . 
mk. oraz na r. 1931 około 138,7 mil jo- j 
nów mk.

Z ostatnio wymienionej sumy na po- ! 
moc wschodnią przypadło 55,4 milj. 
mk. oraz 49 milj. mk. na popieranie ko­
lonizacji.

Dziwić się trzeba, ile milionów rocz­
nie płynie na utwierdzenie niemczy- 
zny na terenach, zamieszkałych przez I 
lud polski. Pieniądze te, zebrane dro­

gą podatków, także z nas Polaków, są 
wyznaczone na cele, skierowane prze­
ciw naszej ludności.

Ogrom rocznych sum i zachłanność 
finansowa niemieckiego żywiołu świad­
czą o tern, że walka, prowadzona prze­
ciw nam za pomocą złota, jest bez­
skuteczna. Duchowe zalety ludu pol­
skiego są najlepszą bronią odporny.

Nieszczęście samodiodowe
na szosie Strzelce — Opole

MW -fylrtlz-

TiWW ziwczai harcerzy 
w Mcach

I tego roku nie uchyliła się druży­
na harcerska łącznie z gromadą wilcząt 
od pięknego zwyczaju, jakim jest gwia­
zdka. Urządzono ją w niedzielę, 10-go 
stycznia o godz. 5-tej po południu w 
lokalu Związku Polaków w Gliwicach.

O oznaczonej godzinie zjawiła się 
młodzież na miejscu. Przybyli rów­
nież i rodzice (abonenci „M. Polaka“ 
z dziatwą.

Przy zagajeniu powitał druh Po- 
' wiecka rodziców i brać harcerską. Je­

go z serca płynące życzenia wysłuchali 
wszyscy z uwagą. Wyłuszczył on

Opole. Dziś w piątek w godzinach 
przedpołudniowych wydarzył się na 
szosie pomiędzy Opolem a Strzelca­
mi, na odcinku Szulenburg—Grudzi- 
ce, nieszczęśliwy wypadek samocho­
dowy.

Sekretarz powiatowy P. K. Towa­
rzystwa Szkolnego p. W a g n e r z 
Strzelec jechał własnym wozem do 
Opola W wozie oprócz p. Wagnera 
siedzieii jeszcze członek zarządu 
Banku Ludowego w Strzelcach p. 
Wilkows ki i p. Sk lejbie, kie­
rownik „Rolnika4* strzeleckiego. 
Krótko za Szułenburgiem, wskutek 

gołoledzi samochód zaczął się ślizgaC* 
Kierownik próbował wóz zatrZJ" 
mać, co mu się atoli nie udało. W ly€' 
wnej chwili wóz stoczył się do roW>1' 
grzebiąc pod sobą p. Wagnera i P' 
Sklebica.

W

od'
ZO'

Przejeżdżający tą drogą samochód 
panów Singera i Knappego z WraJ 
cławia zabrał p. Wagnera i odsta"1 
go do lazaretu św. Wojciecha 
Opolu. Stan jego jest poważny.

Panowie Witkowski i Sklebic 
nieśli lżejsze okaleczenia. Wóz 
stał zupełnie zdruzgotany.

treść zadań i obowiązków harcerskich. 
Otóż ma ona być środowiskiem dla 
tych, którzy chętnie poza ramami 
szkolnemi i codzienną swą pracą szu­
kają czegoś więcej dla zaspokojenia 
swoich pragnień duchowych i którzy 
szukają możności urabiania zdrowego 
sportu w myśl zasad harcerskich. Za­
chęcał do znoszenia napotykanych tru­
dności i szukania w nich ludzi życzli- 

' wych i zgodnych do współpracy. Po 
odśpiewaniu kolendy przemawiał w 

I dość treściwych słowach p. Łapa — 
sekretarz pow. Zw. Pol. na temat zna­
czenia wspólnego obchodu gwiazdki, 
wyjaśniając przytem stanowisko na­
szej młodzieży. Potem p. Łapa roz­
dzielał podarki, które obdarowani przy­
jęli z wielką uciechą.

Nastąpił akt dzielenia się opłatkiem. 
Przy wesołych koleńdach i piosenkach 
harcerskich czas szybko minął. Nie 
dosyć na tern, jeszcze odbyła się uro-

I czysta zbiórka dla wilczków połączo- 
na z herbatką. Przy zamknięciu tako­
wej obdarzono ich jeszcze na drogę. 
Kiedy^ zakończył się program zbiórki, 
młodzież opuszczała lokal.

Śp. Amelja z (Kunickich Leonowa 
Malhomme

małżonka Konsula Generalnego R. P. 
w Opolu, która zmarła w dniu 28 gru 
dnia ub- r- w Warszawie. Obraz 
zmarłej pozostanie tym. którzy ją znali, 
we wdzięcznej pamięci.
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^iaftenburgen in 0pj>eht

‘-Bon SBrofcffor Tr. S d) o c n a i ch.
2luf ber ©bjtinfet in ©Wein, auf bem «Baugruube bc» mittel» 

itíterlŤcĎcn fĘiafUnfchloffeS, ftnb 1930 'Ausgrabungen Vorgenommen 
Worben, bie bôcï?ft beachtenswerte íBobenfunbe su Tage gefôrbcrt 
haben. 3n bot tBaugrubc tnt ÂBcftflügcl beS ehemapgen 9ie» 
gierungSgebaubeS, abfeits von ßem mittelalterlichen SBehrtttm, tant 
eine @ruWe bon 14 ©olzblocfbâuSchcn jum tBorfchein, in ®affen 
aufgereiht, bas Straßenneß rabtal georbnet. Wlan Will biefe 
eigenartige Hleinfieblitng in ba'S 11. unb 12. 3ahrhunbert feßen 
unb bringt fie in Sufammcnhang mit einer flaWifchcn «Burganlage, 
bie bon einer ©otjftçüimaucr, fßäter bon einer ^icgclmauer, uni» 
«ben War. 3n ihrer Wäbc fou eine ftirchc geftanben haben, bem 
Hpoftcl ‘UctruS gcWciht.

2Saê bût bie ®efchi<htSforfebung su biefen bebeutfamen Sôobew 
, tnben su fagen? ‘Sic frühmittelalterliche ®cfChtcbtSforfd)ung ne­

hmt ihre (Srgebniffe nicht burd, fo hanbgrctfltchc Jengen lvic bie 
/ Hffenfchaft bes Späten«; aber mit £>iïfc bcs ihr su ©choie 
, cbenben ©ucllenmaterialS, ber Urfunben, ber litcrarifchcn liber­
té ferung, ber SteblungS» unb TenfmalSfunbe vermag auch fie ein 

feftgegrünbeteS ©ebäubc anfsuricOtcn unb auch threrfeits früh3 
aefchichtlicheS Sehen einWanbfret ju beuten, «Brähiftoric unb 
mittelalterliche fjrühgefchtchte berühren fich aufs engfte, fic finb auf» 
»tttanber angeiviefen, leine rann bie anbere entbehren.

©efcütcbtlidbeS Sehen, bfe Umformung unb ©eftaltung ber 
Sanbfchaft im alten SlaWengau ber ©polini beginnen im «AnfcMuß 
an itoei ftcß Ireujenbe, alte SJerlehrSftraßen, auf benen baS Viel» 
begehrte Sals aus «Bolen, Grze aus «Währen nach Schießen hinein- 
gebracht Würben. GS beginnt im Slnfchluß an ein StaWenborf, an 
ein flatvtfcltcS SVrenaelfirdHein, baS bem heiligen «Hbalbert bon 
‘Brag geweißt war, feit bem 13. Saßrßunbcrt auch tm Slnfcßluß an 
eine Volni f eße Saftellanetburg.

Sn ber «Reftbenj ber ©erzöge von ©Wdn gab cS im früheren 
Mittelalter zwei febr alte iöurgen. Sie eine auf bem ßöchften 
fünfte ber Stabt, bem fBergcl, 1594 im Stabtbud) bas ©berfchloß 
genannt, bie anbere auf ber ©berinfel (Sichere), baS Sufelfchloß. 
^Belebe von ben betben föurgen ift bie ältere? Son ber alten 
Qaftellanct töeutßen (1222 SlnbreaS Slaftellan) führte von bem 
großen ©anbelswege, ber Straße Stralau—Wamstau—SrcSlau über 
Soft (1222 Sacob Haftellan), ®r. Streßliß eine Abzweigung nach 

[ ©Wein. ©ier ging fic unter «Bcnußung ber ©berinfel unb ihrer 
febon alten worbfpißc an baS jenfeitige fumpffreie Ufer hinüber 
unb münbetc bort in bie viel ältere (Straße, ben Mäßrenwcg, ber 
von Wattbor her bie Talfurcßc ber ©ber entlang ging. Ta, ivo 
biefe 3Weigftraße am rechten Ufer gen SSefteu umbog, auf ber 
Malfhlatte am heutigen ©ijmnafium, lag bie alte, bem heiligen 
Slbalbert geweihte Kirche, bie ecclesia Benti Adilberti de monte 
civitatis Opol (1222 Weginalb Pfarrer) unb eine Wlnifchc Siebluug 
mit hospites, beutfeben Saufleuten, burchfeßt (1227). An biefen 
Volnifch’beutfchen «Blarttort wirb etwa 1258 bie beutfeße Stolonial» 
ftaj>t angebaut; auf älteren Stabtplänen bebt fic fich mit ihrem 
unregelmäßigen (Straßennett Von ber grablinigen (Stabtanlage noch 
beutliCh ab.

©ter, &ei ber Söurgfiri&e unb ber Torffieblung tm Schüße ber 
58urg, muß bie ältefte ©Weiner SSurg gelegen haben. Sie ift 
staftellaneiburg, ift mehr 3ollort unb 'BerWaltungSfaftellanei alS 
©rensburg. Tie ©ber bilbete fa febon feit ben Tagen SBoleSfaWS, 
ibeg gtubmreiiéiit, nicht mehr ben ©renzgraben bcS tBolenretcheS; 
bie SanbcSgrcnzc lag weitab im SBcfteu auf bem SSartßaer «Baß 
unb am ©iteiß.

Tic fC&Ießfcßen Staftellaneiburgen finb, folange bie ©erzöge 

feine feftc Wefibens haben unb mit ihrem ©ofe hon SBurg z« 
Söttrg wanbern, zeitweilige Wcfibenjen ber ßanbeSfürften. Seit 
ber beutfeben æefieblung auch Stßc ber SanbVögtc, bie bann mit 
bem Sïaîtcllan unb bem $ersog jufamtnen auf ihnen häufen. Ta« 
ift überall fo in (Sdblcficit. 1460 Wirb ba3 «öergclfcbloß gerabesu 
alö SBogtci bejeiebnet. «Wit 58olc«laW I. (1281—1313) beginnt erft 
bie fortlaufciibc Diethe ber £>cr.wgc von ©Wein. Unter ißneu Wirb 
bie Sfaftcltanei, bie berjoglidie SBogtburg, nun baitcrnbc Weftbcns. 
Schon im 13 gahrbunbert war biefe ältefte fBiaftcnburg mit einer 
«Blauer umgeben. 3it ber gclbartnen Seit mit -Vilfc ber großen 
Scbnžleute 1228 fiebert ber «Balatiit ®raf Giemen« bie 23urg burCh 
eine höhere «Diauer unb Wirb bafür bureb einige Törfer entfdbäbigt. 
1260 befreit ©erjog 2Blabi«laW bie Wletfterin eine« flaWifcben 
tSencbicttnerinnenfloftcrä von ber iBfitcßt, am ©Welver Schloß 
100 Glien ber «Blauer ju bauen.

Sie ganje Einlage ift bie bei Slaftcllanetburgen übliche: im 
Schüße ber Söurg eine Siebluttg, ein íBurgenfircfrtein; ba« castrum 
ummauert, gut isurgenraum flüchte §ola» unb fjachwerfSgebäube 
als SSobnbauten: ein ftetnerner Turm, noch beute am ößmuaftum 
erhalten, ber maffibc SBebrturm, ber tBurgfrieb. Grft im 16.3abr» 
bunbert Wirb bie 23urg in ber Stabt, ba nach iluSfterben be3 
fßtaftenbaufeS (1532) baS gfnfelfchWß unWobnlicb geworben War, 
einer grünblicben Weiterung untersogen. Tie gleichzeitigen Ur­
funben nennen fic beSbalb „TaS neue schloß'. 3m Stabtbucbe 
Vom Saßrc 1630 unb im ©Weiner SanbbuCh (1680) ift baS Sergei» 
ftfjloß Wiebcr „TaS alte Schloß'.

TaS „neWe baWS", bie neue Wehrhafte SBoßnburg ber ©Weiner 
Wien, ift baS Schloß auf ber ©berinfel. 1289 Wirb bie neue 
23urg jncrft erwähnt; unter ©erzog æoleSlaW, ber alS erfter 
©erjog be§ öfteren tit ©Wein Urfunben auSftefft unb bauernb 
in ©Wein reftbiert, mag bie neue SBoßnburg entftanben fein. 1307 
batiert 53oleSlaW bie im Schloß neuerbaute Sïabette. TaS fann 
nur bie «jnfclfdhloßfaVetie fein. 2luf bem iöergelfchloß, in beffen 
unmittelbarer Wäbe baö «ilbalbertfircblctn lag, unb 1295 baS 
Słlofter ber tBrebtgcrmöncbe aufgertebtet würbe, Wa§ für ben täg« 
lieben Wleffebienft be§ ©ofeS, inSbcfonbcrc ber fürftiieben grauen, 
eine befonbcrc «SurgfaVeHc nicht nötig.

Tiefe neue ©erzogSbnrg ift Von Viel befWeibenerem Umfange 
alS bie alte $tafteHanetburg, fie entWicfelt ftd) erft allmählich 5« 
ber Burganlage, Wie fic uns aus Slbbilbungen bes 17. Süßt» 
bunberts befannt ift. 1387 Wirb in bem Turme beS neuen ScbloffeS 
eine gemauerte Stube erwähnt. Tic 3nfelburg febeint alfo noch, 
Wc bie alte «Olilitfcber »urg unb ber ScbWebenturm im Tracheu- 
burger Schloß, ein „burguS", ein SBobnturm geWefcn ju fein. 
Hart Scbucharbt belehrt uns in feinem Haffifcben Söerfc „Tie 
«Burg im SBanbel ber SScltgefdbicbte“ (1931), baß ber SBohnturm 
neben bem reebteefigen Sanghaufc auch eine alte beutfehe SBurgen» 
bauform geWefcn ift. 1405 ift au biefen „burguS" baS neue ©au§, 
bie rertitecfige SBohnburg, ba§ «Balatiitm bereits anaefügt, ba« 
auf bem tBlane bcS «reSlauer SeftungSbaumeifterS sBalentin 
Sabifcö auS bem fjahre 1808 unb auf bem febßnen StabtWofVeft 
Von 1680 alS Sonberbau noch beutliCh zu erfennen .ift.

Tie ältefte ©Weiner föurganlage bürfen Wir alfo nicht auf 
bem ©berWerbcr fuChen: bie liegt brühen in ber Stabt. Tie 
eigenartige @ruWe von ©olzßäufern, bie man unter bem Snfel» 
fchloß in ber uuterften Schicht gefunben hat, möchte man eher 
als eine alte flawtfche ftleinfieblung anfVrecbeu. Tie Haftetfaneb 
bürg, bie ältefte ©Weiner «Biaftenburg, ift baS «Bergelfchloß. Weben 
ihr lag baS alte ©Wein: bie föurgfaVelie, baS chrWürbtge 9lbatber> 
firchlein, ber flaWifche «Uiarltort ©pole, ber neue bcutfdje 
Sicblung aufgegangen ift; auch bie Slbalbcrtfirchc Würbe bie erfte 
ąjfarrfirchc ber betttfehen Stabt.' /



Semin@rjum dudiowne
dla wychodźiwa polskiego w Poznaniu

J. Em., Pr> mas Polski ks. Kardy­
nał August Hlond wydal dekret na­
stępującej treści:

..Pismem sekretariatu stanu z dnia I 
26 maja 1931 r. L. 1215/51 zlecił mi I 
Ojciec św. urzędowo opiekę religij- i 
ną i moralną nad wychodźtwem pol- 
skiem, upoważniając mnie do wszy­
stkich spraw związanych z polskiem 
duszpasterstwem emigracyjnem.

Na tej podstawie i wskutek nieje­
dnokrotnej zachetv Jego świątobli­
wości eryguję niniejszem kanonicz­
nie seminarjuni zagraniczne dla wy- 
chodźtwa polskiego z siedzibą w Po­
znaniu i nadaję mu w myśl kan. 100 
paragr. i 1 artykułu XVI konkor­
datu kościelna osobowość prawną z ' 
wszystkiemi uprawnieniami, które z 
kodeksu kanonicznego, z konkordatu 
i ustaw państwowych przysługują 
polskim osobom prawem kościelnem.

Osobnvm statutem i regulaminem 
określam wewnętrzny ustrój semina­
rium zagranicznego i jego stosunek 
do ordvnarjatu archidiecezji.

ŤAugust kard. Hlond.“
W seminarium tern będą kształ­

cić się przyśli kaplani dla wychodź- 
twa polskiego zagranicą. Założenie 
seminarium wita naród polski z tein 
większą radością, że wychodźtwo z 
braku księży- rodaków było często 
pozbawione opieki religijnej w ję­
zyku ojczystym.

O ile wychodźtwu naszemu należy I 
się ta opieka, to należy ona się o. wie­
le bardziej nam. ludowi polskiemu, 
zasiedziałemu od wieków na Śląsku 
Opolskim. Byłby czas, aby tutejsze 
władze kościelne zastanowiły się na­
reszcie nad kilkakrotnie poruszoną 
przez nas sprawą założenia semina- 
r.iiiiü polskiego dla śląska Opol­
skiego.

Sos verfämm&ene
©ejdfidjfen urn ben polnifdjen ©eneralfonful.

* 2B i i f) e i m s t í) a i fteljt ein fcfjones, ftattiießes ijaus. 
Gin SIffeffor, bent mon nadjfagtc, er fei ein ÚRiííionar, fjot es 
einft, in fidjerer æorîriegsjeit, erbaut, ©er nwtfcre 2Rann íjat 
es jití) bcftim-nit nicfyt träumen laflen, baß biefes f>aus, bas er, 
feine ©faatsgugeijörigfeif ftolj betonend, „ipreußenßaus" taufte, 
einmal in polniftfje fiänbe übergeben, einem potaifàjen General» 
tonfuil als ibeßaupwng unb bamit ber polntfdjcn fßropaganba auf 
beutidjem Gebiet als «BammeLort bienen mürbe.

'•ßor biefem 5>aus ftanb bis jum oerfloffenen ©onnerstag ein 
6d)iiberi>äu5d;en. BdjwarySBeiß maren feine färben. Gs mar 
mie eine Stemimfcenj an bie »erfioffene Seit . . .

©iefes ^äusdjen nun mad)te ben neuen .Qerrn bes einftigen 
„Jkeufjenijaufes" neroös. ©abei mar es bad) nur feinetmegen 
b'mgeftellt worben. Gs mar bas Sdju^äusdjen für bie DppeP 
ner S^ußpolijeibeamiten, bie abtommanbicrt maren, um ben 
Ąerrn poinifdjen Generaltonful ju bemadjen, bamit ihm unb 
feinem auf bemfeibcn Grunbftücf untergebradjten, aus »ter meßt 
ober weniger breffierten eblen ÍHoffen beftebenben Geftüt nidjts 
gefdjelje. 2Jon biefem Sjäusdjen aus tonnten bie Sßdijeibeam» 
ten, bie fidj mangels Befdiäftigung tööiicf} langweilten, bie pol» 
nifd> befdjrifiete gaffabe bes nunmeljr poinifdjen „Jkeußcnljau» 
fes" betradjten. üöenn es ßocß fam, bot ißnen ber ißrioatjirtus, 
ben ber SReitfnedjt bes fjcrni Generalfonfulats mit beffen ißfer« 
ben im Garten bes Grunbftütfs auffüfjrte, einige Slbwedjfefang.

©iefes 3btjll ift baßin. ©ie Sdjutjpolijeibeamten jwar müf» 
fen nod) immer »or bem fjaufe bes tjerrn Generaltonfuls 2ßad;e 
beließen, aber tein (djufcenbes ©ad> foli fürberßtn Bdjnee unb 
fRegen »on iijnen fernijalten. So will es ber 5)err General» 
tonful. 3ßn ftörte bas fcßmarymeiß geftreifte Sdjilberljäu&djen, 
unb besfjalb ließ es bie preußifdje ^Regierung befeitigen. 2Bie 
riet humaner waren bod) bie fo oielbetritteiten „alten" Preußen, 
bie ißren Solbaten in foldjen Sailen ein Sdjilberßäusdjen als 
Selibftoerftänblidjteit gewährten.

©er Ąerr GeneraltonfuI wirb ficß burcß feine Sibneigung 
gegen Sißilberßäusdjen ebenfo wenig Sympathie bei ber piefigen 
iBürgerfdjaft erwerben wie burd) feine ftótannten Spajier» 
ritte. Gr hat übrigens biefe IRitte in leßter Seit eingeftellt. 
©od) etwa nicßt beswegen, weil ihm — wie in Oppeln erjäßit 
wirb — feine gorberung, es tollten ihn bubet ft e t s 3 w e i 
Sthußpolijeibeamte begleiten, runbroeg abge» 
fdjUaœn worben ift . . .?

23ir feßen einer geneigten offiziellen ©arftellung biefer 2ln» 
gelegenßeit entgegen. 25is baßin tonnen wir ber Sama leibcj 
îiidjt roiberfpredjen.

Znowu groźba Kit1ero w cu w
nacjonaliści Dtzeszitatizaia w omsHiei gujiaztfce w Nakle, dow. opolskim ' Pod rozwago władzom

Było to w zeszły czwartek po po­
łudniu. W mieszkaniu p. Bawoła w 
Nakle zebrało się około 80 osób na 
uroczystość gwiazdkową, urządzoną 
dla miejscowych dzieci polskich.

Wpierw wyświetlona' została ser ja 
przeźroczy z bajki ,,,Czyścioszek ‘. 
która dzieciom nadzwyczaj się podo­
bała. Dzieci też chętnie brały udział 
w rozmowie, prowadzonej z niemi 
przez p. Wawrzynka. Słuchały pil­
nie i odpowiadały trafnie na stawia­
ne pytania na temat narodzenia Dzie­
ciątka Jezus. Popisały się też dosko­
nale wobec swveh rodziców i to od­
śpiewaniem kolend, dwoje z nich 
wygłosiło nawet wierszyki.

Oto opis przebiegu gwiazdki, z któ­
rego możnaby wnioskować, że wszy­
stko odbyło się w najlepszym spoko­
ju. Bynajmniej, zaszedł bowiem 
znów jeden z licznych wypadków, w 
którvch ..bohaterzy“ szowinistyczni, 
przesiąknięci jadem nienawiści anty­
polskiej dowodzą podłemi erynami 

1 swoją ..wyższość kulturalną.“
Jeszcze w czasie trwania uroczy­

stości zaczęli zbierać się przed zagro­
da p. Bawola osobnicy z pod czarne­

go ..Hackenkreuzu“, podnosząc krzyk 
i rzucając obelżywe wyzwiska. Gdy 
po skończonej gwiazdce p. B. wy­
szedł z mieszkania., aby stwierdzić 
przyczynę groźnych okrzyków, po- ; 
witano go groźbami.

Odgrażali, że przybędą znów na 1 
przyszły tydzień w czwartek, aby 1 
rozbić zebranie młodzieży. Używali 1 
takich zwrotów: ..Brüning już nie- : 
długo będzie rządził, gdy przyjdzie j 
Hitler do władzy, skończy się ta wol- 
ność. — Az ciebie ... (użyli wyrazu, ; 
który zwykle wychodzi z ust zago- ; 
rzałego Niemca, jeżeli odgraża się 
Polakowi) będziemy pasy drzeć. Ix’ 
zabić to tego nie warto.“

..Właściwie trzebaby twoją budę 
podpalić.“

Padlv jeszcze inne zdania, wyraź­
nie świadczące o zamiarach napastni­
ków. z którvch jeden tylko pochodzi 
z Nakla, reszta zaś z okolicznych 
wiosek. Są to następujące okazy: 
niejakiś Mika i Ignatz Giza z Dam- 
browic, Peter Smolarczyk i Theodor 
Ciumberlik z Grabowa, Johann Młn- 
tus z Nakla.

Wystąpienie wspomnianych o- 

pryszków. zakłócających spokój lud­
ności polskiej nie zastraszy ani na­
szych rodaków z Nakł<i ani młodzie 
ży, ani dziatwy. Przeciwnie, miej­
scowa ludność polska tern więcej } 
tein szczerzej będzie pielęgnować 
tradycję zwyczajów’ rodzimych, nie 
ustępując przed osobnikami, którym 
jeszcze zielono pod nosem.

Zaszedł tu wypadek publicznego 
zaczepienia Polaków i zakłócenia spo­
koju. Czyn taki jest karygodny 1 
spodziewamy się, że odnośne władze 
bliżej zajmą się wymienionymi 
żej osobnikami. Domagamy się sta­
nowczo ukarania sprawców dla
odstraszającego przykładu na przy­
szłość. Żądanie to jest w tym i "’e 
wszystkich innych wypadkach opar­
te na równouprawnieniu, zagwaran- 
towanem konwencją genewską.

Po opisanem zajściu odbyła się 
jeszcze zbiórka Towarzystwa Mło­
dzieży, w czasie której zostały wV' 
świetlone przezrocza z serji: ,.CzC' 
stochowa.” Po przemówieniach ba; 
wiono się wesoło wśród śpiewów 1 
humorystycznych opowiadań.

Uczestnik.



Czv £àl>y" nie reltosxeí?
„Oppel'ier Nachrichten“ z dnia 18 

stycznia r. b. zamieszczają notatkę 
P- t.: ..Das verschwundene Schilder­
bauschen". w której w sposób zja­
dliwy insynuują, że budka wartow­
nicza, jaka ustawiono dla policjanta 
Przed gmachem polskiego Konsulatu 
Generalnego w Opolu, została w o- 
siatnich dniach przez władze usunię­
ta i to jakoby z tego powodu, iż żą­
da) tego eolski Konsulat Generalny. 
. -Oppelner Nachrichten“ ubolewa­
ła- iż wskutek tego zarządzenia 
władz policjant, pełniący służbę w 
okolicy Konsulatu Generalnego, zo­
stał pozbawiony ochrony przed nie­
pogodą rzekomo na żądanie polskie­
go Konsula Generalnego, któremu 
-wstręt do budki wartowniczej“ nie 
zaskarbi — zdaniem ..Oppelner Nach­
richten" svnipatji społeczeństwa nie­
mieckiego.

Nie znamy motywów, dla jakich 
w swoim czasie budkę tę. bodajże w 
Patem mieście jedyną, postawiono 
Przed gmachem polskiego Konsulatu 
Generalnego. Nie myślimy też. nie 
znając dokładnie całej sprawy, wy­
stępować. jak to czynią ..Onpelner 
Nachrichten“. przeciwko władzom 
Pruskim za ich rzekomą niehumani- 
tarność. ujawniającą się w zniesie­
niu budki.

Poz.wolimy sobie tylko uzupełnić 
notatkę ..Oppelner Nachrichten" pe­
wną doza informacyj, zebranych 
Przez naszego korespondenta na te­
renie Województwa Śląskiego.

Humanitarność jest poczuciem 
Pięknem i zdawałoby się wspólnem 
y.szysikim cywilizowanym narodom, 
można współczuć policjantowi, który 
Pełni niezależnie od pogody ciężka 
służb • swą pod otwarłem niebem.
Przez co naraża swe zdrowie na 
s?wank i nie wid zielibyśmy nic w tern 
dziwnego, gdvbv w miarę możności 
starano s,ie doli tej ulżyć.

Wspólnego z nami mniemania by- 
G Prawdopodobnie władze polskie 

Katowicach, które chcąc widocznie 
ochronić od deszczu i śniegu polskie­
go policjanta, pełniącego służbę przed 
gmachem niemieckiego Konsulatu 
Genęralengo w Katowicach, posta- 
" iły mu także budkę wartow niczą, 

przeświadczeniu, że zdrowie poli­
cjanta polskiego nie jest mniej war­
te od zdrowia polici anta niemieckie­
go. o które tak dbają .,Oppelner 
Na ch richten.“

Poz.wolimy sobie wyrazić przy­
puszczenie. że ..Oppelner Nachrich­
ten". nie chcąc być niekonsekwent­
nemu pogląd ten nasz podzielą i z 
prawdziwą przykrością mu si my po­
dać do wiadomości tego dziennika, 
że korespondent nasz w Katowicach 
komuniku je nam, że przed kilkoma 
dniami budka wartownicza przęd 
gmachem Konsulatu Generalnego nie- 
uiieckiego w Katowicach znikła, jak- 
ov ją traba powietrzna zmiotła z po­
wierzchni ziemi tak. jak to miało 
uiiejsce i w Opolu, z tą tylko różnicą.

na kilka dni wcześniej, ą poli­
cjant polski musi w tej chwili stać 
Ca śniegu i deszczu.

na
to

u-
Nie sadzimy, aby władze polskie 

był\ niehumanitarne w stosunku do 
! własnych funkcjonar iuszy i aby bez 
' ważnych powodów narażały ich 
zdrowie, a może wskutek tego i ży­
cie. Widocznie musiały tam działać 
jakieś ukryte, a nieznane nam bli­
żej sprężyny, skoro władze te zde­
cydowały się znieść budkę przed nie­
mieckim Konsulatem Generalnym w 
Katowicach, za co spadnie na nie 
prawdopodobnie grad piorunów obu­
rzenia ze strony redakcji ..Oppelner 
Nachrichten.“

Nas tvlko uderza dziwna analog­
ii’ja faktów. Bo oto mniej wiecej w 
jednym i tym samym czasie pojawia­
ją sie budki wartownicze przed gma- 

( chami polskiego urzędu konsularnego 
w Opolu i niemieckiego w Katowi- 

jC-aeh. 1 mniej więcej równocześnie , 
także znika ją, tvlko, że z budką przed 

; niemieckim urzędem konsularnym w 
Katowicach ma to miejsce o kilka 
dni wcześniej, niż w Opolu.

Czyżby więc można przypuszczać, 
że niemiecki Kosulat Generalny w 
Katowicach żądał pierwszy zniesie­
nia budki wartowniczej, ustawionej 
dla ochrony przed niepogodą poli­
cjanta polskiego, czuwającego nad 
bezpieczeństwem gmachu niemiec­
kiego Konsulatu Generalnego?

Logika faktów i dat zdaje sie 
wskazywać.
Czy, gdyby tak by ło, notatka, 

mieszczona w ..Oppelner Nachrich­
ten" nie uderzałaby mimów oli w nie­
miecki Konsulat Generalny w Kato­
wicach. co byłoby tern bardziej dziw- 
neni. że słuszna, czy niesłuszna oce­
na tego faktu wychodzi właśnie z 
niemieckiej gazety.

Sprawa ta zaczyna nas niemniej 
interesować od „Oppelner Nach­
richten"’. poleciliśmy więc wskutek 
tego naszemu korespondentow i bliżej 
ja zbadać i mamy nadzieję, że w ra­
zie potrzeby będziemy mogli zaspo­
koić ciekawość czytelników ..Oppe^ 
ner Nachrichten bardziej szczero-

'^"“^'‘'"Oppeóer lUrichte^ 

szczegóły te zostaną w tlomaczeniu 
niemieckieni podane przez tę 
do wiadomości społeczeństwa nie­
mieckiego. . . . , „urnliaOby tylko inicjatywa, rzuco 

i przez Oppelner Nachrichten nie 
; l.l7aía się w stosunku do opinii nie 

niieckiej ‘ bunierangie-n. uz^vainn 
przez dzikusów austra ijskich. który 
rzucony nieprawną dłonią powraca

L nogach nietwlko rzucające­
go Ile i .iego plemiennych towarzy-

I szy. jr

Podwójna miara
Wychodzące w Opolu pisemko „Oppel­

ner Nachrichten“ atakuje Polskiego Konsu­
la Generalnego p. Leona Malhomme, że za­
żądał rzekomo od władz niemieckich znie­
sienia budki wartowniczej, ustawionej dla 
policjanta przed gmachem Konsulatu Gene- 

I ralnego R. P. w Opolu. Dziennik rozdziera 
szaty, że policjant niemiecki musi stać na 

i deszczu dlatego, że Panu Malhomme nie po­
dobała się budka pomalowana na czarno­
białe kolory i ostrzega, że p. Malhomme w 
ten sposób postępując nie zaskarbi sobie 
sympatji społeczeństwa niemieckiego.

Pozostawiamy uznaniu naszego Konsula 
Generalnego w Opolu czy i w jaki sposób 
ma się starać o sympatie naszych zachod­
nich sąsiadów, jesteśmy jednak pewni, że 
nie będzie on nawet próbował zaskarbiać 
sobie niemieckie łaski za wszelką cenę.

A mamy wrażenie, że gdyby w historii 
tej „wojny o budkę wartownizą“ p. Malhom­
me patrzył spokojnie na budkę niemiecką, 

I stojącą przed polskim Konsulatem General­
nym. to nie mógłby oprzeć się reminiscencji, 

j żt. w tej samej chwili policjant polski mar- 
I znie i moknie przed niemieckim Konsulatem 
Gf.neralnym w Katowicach, dlatego iż nie­
mieckiemu Konsulatowi nie podobał się wi­
dok biało-czerwonej budki, jaka władze pol- 

! skie postawiły, idąc za przykładem „kultu- 
i ralniejszych“ sąsiadów z zachodu.

Według bowiem posiadanych przez nas 
informacyj dobry przykład w dbaniu o zdro­
wie funkcjonariuszy służby publicznej dały 
władze niemieckie ustawiając budkę w 
Opolu. Władze polskie skorzystały z nauki 
i ustawiły budkę w Katowicach.

Ale ť.Lai zażi. ? igle Konsulat General­
ny niemiecki, aby budkę usunięto. Nic to. że

■
polski policjant marznie i moknie, od tego 
przecież jest, ale polska budka przed, nie- 
mieckim Konsulatem Generalnym stać nie 
może, bo spędza sen z powiek spracowa­
nych „Kulturťragerów“.

No i władze polskie usunęły budkę, ale 
niemiecki policjant w Opolu mógł nadal snuć 
błogie rozmyślania na temat, jak to dobrze 
mieć dach nad głową.

Biedakowi pewnie nawet przez myśl nie 
przyszło, że tego dachu pozbawi go nikt 
inny,, tylko jego własny reprezentant w 

Katowicach, żądający od władz polskich 
usunięcia budki, jaką postawiono polskie­
mu policjantowi.

Bo chyba nie byłoby nic dziwnego, 
gdyby w tych warunkach polski Konsulat 
Generalny w Opolu nie mógł dalej spokoj­
ném okiem patrzeć na błogi spokój rozla­
ny na obliczu niemieckiego policjanta, któ­
remu, w przeciwieństwie do jego polskie­
go kolegi, nie ciekła woda za kołnierz i 
którego mróz w uszy nie szczypał.

Spytajmy się teraz redakcji „Oppelner 
Nachrichten“ czy nie uzna za wskazane 
wystąpić pod adresem niemieckiego Kon­
sula Generalnego w Katowicach, oskarźo- 
jac go o niehumanitarność. Czy „Oppelner 
Nachrichten“ nie rozedrze szat nad tern, że 
niemiecki Konsul Generalny w Katowicach 
nie potrafi się starać o łaski społeczeństwa 
polskiego.

Przyzwyczajeni jesteśmy do tego,, że 
nasi zachodni sąsiedzi stosują podwójną 
miarę do tego, co ich boli i co komu inne­
mu dolega i nie dziwiłoby nas wcale, gdy­
by prasa niemiecka no tych wyjaśnieniach 
próbowała nadal bronić swego stanowiska.

Ale cuda bywają. Czekajmy.l *



f ftur ein Stfjiïberfjüuedjen?
Art ber Etcßftraßc gegenüber bent polntfdjen Soiifulatâ* 

gebäuöe ftaitb bisher ein ©djilbeifjäuscliert. $en Sßolijeibeamten, 
bie Jag unb 3řadfjt ba§ eßemalige „Brcitßenßauö" unb feine 
faffen b e lu a dj e n muffen, biente eg nl§ llntercflupf, toertn bie 
SBetterunbilben ben längeren Aufenthalt int freien an jener 
gugiqen Ette gar ju ungetttüflidj ntadjen moííten. Einen 
„ffeßter" íjatte bag .ftauždjen, — unb ben hoben SeneraTfonfuI 
ftörte biefer beionberž, — fetn äußeret Anftridj War itämlidj 
nidjt in ben ißolenfarben, fonbern gut preußifdj, alfo fdjtoarj* 
Weiß gehalten. Šarum mußte e§ beseitigt roerben. E§ ging 
nidjt an, fidj jeben borgen über bag Seine „BreußenßauS" gtt 
ärgern, nadjbem bag große enbiidi iÇoTeneigentnm geworben 
War. SSie im fx?utigen Preußen nicřjt anberg ju erwarten, hatte 
eine Eingabe Erfolg. Blitte Poriger ®odje er’rb^” eine .Qom=> 

' miffion, ßielt einen Sofaltermin an Ort unb ©teile ab unb 
Sag§ darauf Würbe bag §äu§djen, um nimmermehr ate ein 
Stein beg Anftoßeg gelten ju tonnen, auf einen SBagen geiaben 
unb nadj bem $ofe ber Sßoii^eiuntertunft gefdjafft. $amit bat 
bie Angelegenheit einen boriänfigen Aöfdjiuß gefunben. ®ag 
Sdjilberhau§ ift bejeitigt, bie poften tonnen Wieber frieren ober 
naffe $üße befommen, bag gefäfirbete Anfeßen beg 5ßolentum3 
aber ift gerettet worben.

Uebrigens bat bie Angelegenheit, auf bereu endgültigen 
©djluß wir gefpannt finb, eine Reine Borgefdjicßte. $nt ©pak 
berbft beg ^ergangenen $aßre§, an einem äußerft unfreunbiidjen 
Jage, war ber bor bem itonfuiatggebäube poftierfe beutfdje B°< 
li^eibeamte auf ber ©«eße nadj einem Unterfdjlupf, wo ihm, 
Wenigfteng etWag ©cßuß gegen ben peifdjeibenben 9Binb unb 
Stegen hätte gewährt werben tonnen. ®en poften burfte er 
nicht berlaffen. $n ber 9?äße War feine ©elegenßeit junt 
Unterfteiien. 3Ü meine Aufgabe, bag ßonfuiat 51t bcwadjen, 
fo lann xß bag unter biefen Itmftänben gewiß fo tun, Wie eg für 
beibe Parteien am heften erfdjeint, mochte ber poften gebucht ßa« 
ben. 3<h halte mich, um bie GMunbßeit meßt unnötig auf bag 
©pieï äu feßen, für furje Seit nidjt bor, fonbern i n bem ®e< 
bäube auf. Alfo betrat ber 5ßol:3eibeamte bie ©djWelle beg 
©eneraltonfulatg unb wartete bort bag Soben beg UnWetterg ab.

®er Bortier ober fonftige Bebienftete, bielleicht ber Sert 
©eneralfonful felber, müffen ein fdßarfeg Auge gehabt „haben« 
Eine fofortige SBefdjWerbe an bag Oppelner Sßoliseipräfibium 
War bie f^olge, in welcher „bem Einbringen" in bag ßonfulatg« 
gebäube allerlei Abfichten unferfdjoben Würben unb eg erging 
daraufhin an alle Beamten ber ftrenge 'Befehl, bag BoIenßauS 
nicht gu betreten. 3um ®tßuße ber Beamten bei Sßetterun*. 
bilben ftellte man nach biefem Borfall bag bewußte ©chilber* 
ßäuSeßen auf. $eßt War auch biefeg im Sßege. Unfereg Sßiffeng 
gehört nur bag -5au§, nicht aber bie ganje Straße ben Boten« 
2BÍIÍ man fie ihnen einräitmen? Sag hefte Wäre bocß, bert 
Bolijeiboften qan^ einjujießen. Eg gäbe für bie fedjg Blann, 
bie ablöfunggweife bauernb junt Söadjtommanbo gehören, eine 
Blenge anderer Aufgaben, bie Wütiger finb unb bantbarer, alä 
ein Bolenhaug ju bewachen. Ser bereßrte ©err ÄonfuI möge 
überhaupt einmal lieber bafür ©orge tragen, baß bie SJJengi 
bon B^pterfeęen, bie bor feinem •‘pauje ju fehen ift, befeitigt unb 
nicht einfach an ben gegenüber liegenden 3aiIrt gelehrt Wirb, 
©cßöit ift ein derartiger, täglicher Anblicf mirflich nidjt jrt 
nennen. ą

1 Nie wywoly 
wać wilka 

z lasu!
' Dnia 20 bm. zajęliśmy się na iamach 

naszego pisma notatką, zamieszczoną 
w „Oppelner Nachrichten", a z^ty juł - 
waną „Das verschwundene Schilder­
häuschen“. Obiecaliśmy wspommaip - 
mu dziennikowi niemieckiemu, ze po­
staramy się dociec, jak to tam napia- 
wdę było z tą budką policyjną prze 
polskim Konsulatem trenera‘l ć 
ze względu na z™zun^nie,ąner Nach- 
humanitarnych, jak m „Oppeh 
richten“ w notatce tej dały ‘ •

Poleciliśmy więc naszern 
spondentowi w Katowicach

I szczegóły, dotyczące tej sprawy, i ÎÇ- i 
steśmy w stanie zakomunikować dzi- I 
siaj naszym czytelnikom, a także i czy­
telnikom . Oppelner Nachrichten“, któ­
rzy niewątpliwie znają język polski nie 
gorzej, jeśli nie lepiej nawet, od nie- i 
mieckiego. że mamy w posiadaniu rze­
czy bardzc ciekawe, które ich prawdo­
podobnie zainteresują i których też nie 
zachowamy dla siebie, aby nas nie po­
sądzano o egoizm.

Aby jednak zbyt wiele sensacyj w 
świat naraz nie puszczać, co niejedne­
go mogłoby przyprawić o zawrót gło- 
vy i nie wyjść mu na zdrowie, lepiej 
pędzie, jeśli nasze informacje rozłoży­
my na raty, co jest i bardziej pedago­
giczne i w dzisiejszych czasach cięż­
kiego kryzysu gospodarczego — bar­
dziej duchowi czasu odpowiadające.

Przystępujemy więc do rzeczy:
W wychodzącej w Katowicach 

Polsce Zachodniej“ znajdujemy no­
tatkę, jaka znacznie ułatwiła pracę 
•aszemu korespondentowi, który, idąc 
po nitce do kłębka, dowiedział się o 

iclu. wielu ciekawych rzeczach, na­
wet w notatce tej niezamieszczonych.

Notatka ta brzmi, jak następuje:
. Podwójna miara.

Wychodzące w Opolu pisemko 
Oppelnęr Nachrichten“ atakuje pol­

skiego Konsula Oenerahiego p. Leona , 
Malhomme, że zażądał rzekomo od j 
władz niemieckich zniesieniu btid.ki 
wartowniczej, ustawionej 'dla policjan­
ta przed gmachem Konsulatu General- 
nego R. P. w Opolu. Dziennik roz­
dziera szaty, że policjant niemiecki mu- | 
si stać na deszczu dlatego, że r anu | 
Malhomme nie podobała się budka po­
malowana na czarno-białe kolory i 
ostrzega, że p. Malhomme, w ten spo­
sób postępując, nie zaskarbi sobie sym­
patii społeczeństwa niemieckiego.1

Pozostawiamy uznaniu naszego Kon­
sula Generalnego w Opolu czy i ,w ja­
ki sposób ma się starać o sympatję 
naszych zachodnich sąsiadów, jesteś­
my jednak pewni, że nie będzie on na- . 
wet próbował zaskarbiać sobie nie­
mieckie laski za wszelką cenę.

A mamy wrażenie, że gdyby w hi­
storii tej „wojny o budkę wartowni­
cza“ p. Malhomme patrzył spokojnie na 
budkę niemiecką, stojącą przed pol­
skim Konsulatem Generalnym, to nie 
mógłby oprzeć się reminiscencji, że w 
tej samej chwili policjant polski marz­
nie i moknie przed niemieckim Konsu­
latem Generalnym w^Katowicach, dla­
tego iż niemieckiemu Konsulatowi nie 
podobał się widok biało-czerwonej 
budki, jaką władze polskie postawiły, 
idąc za przykładem „kulturalniejszych 
sąsiadów z zachodu.

Według bowiem posiadanych przez 
nas informacyj, dobry przykład w dba- 
i’’a o zdrowie funkcjonariuszy służby 
publicznej dały władze niemieckie, 
ustawiając budkę w Opolu. Władze i 
polskie skorzystały z nauki i ustawiły 
budkę w Katowicach.

Ale tutaj zażadał nagle Konsulat Ge­
neralny niemiecki, aby budkę usunię­
to. Nic to, że polski policjant marznie 
i moknie, od tego przecież jest, ale pol­
ska budka przed niemieckim Konsula­
tem Generalnym stać nie może, bo 
spędza sen z powiek spracowanych 
urzędników niemieckich.

No i władze polskie usunęły budkę, 
i ale niemiecki policjant w Opolu mógł > 

rmdal snuć błogie rozmyślania na te­
mat, jak to dobrze mieć dach nad 
głowa.Biedakowi pewnie nawet przez mysi 

: ' przeszło, że tego dachu pozbawi go 
nikt inny, tylko jego własny reprezen-



fant w Katowicach, zadający od władz 
polskich usunięcia budki, jaką posta­
wiono polskiemu policjantowi.

Bo chyba nie byłoby nic dziwnego, 
gdyby w tych warunkach polski Kon- 
sulat Generalny w Opolu nie mógł da­
lej spokojném okiem patrzeć na błogi 
spokój, rozlany na obliczu niemieckie­
go policjanta, któremu, w przeciwień­
stwie do jego polskiego kolegi, nie cie­
kła woda za kołnierz i którego mróz 
w uszy nie szczypał.

191u.

Lekcja dobrego tonu z powodu... budki 
policyjnej przed Konsulatem...

Spytajmy się teraz redakcji „Oppel- 
i ner Nachrichten“, czy nie uzna za 

wskazane wystąpić pod adresem nie­
mieckiego Konsula Generalnego w Ka­
towicach, oskarżając go o niejjumani- 
tarność. Czy „Oppelner Nachrichten 
nie rozedrze szat nad tern, że niemie­
cki Konsul Generalny w Katowicach 
nie potrafi się starać o łaski społe­
czeństwa polskiego.

Przyzwyczajeni jesteśmy do tego, 
że nasi zachodni sąsiedzi stosują po­
dwójną miarę do tego, co ich boli i co 
komu innemu dolega i nie dziwiłoby 
nas wcale, gdyby prasa niemiecka po 

! tych wyjaśnieniach próbowała nadal 
bronić swego stanowiska.

Ale cuda bywają. Czekajmy!“
Tyle mówi „Polska Zachodnia“.
Nasze informacje mówią coś nie­

coś więcej i ukrywać ich pod korcem 
i nie myślimy. Ale powoli — nie za- 
l wiele naraz.

Narazić upoważniamy „Oppelner 
Nachrichten" do przedruku tego, coś- 
my już napisali, jak również i nasze-

> „serdecznego przyjaciela" Pana 
Doktora Knaacka z „Oberschlesische 
Tageszeitung", która w ostatniej chwili 
również wsaiził.t palec między drzwi, 
prosimy o to sarno.

Wen 6ie ftfton/baft ...
3* ... bas (ödjliber>tru5 am poínifčien (Beneratfonfuf, bas bet 
„jjerr Oeneratfonfut ber fRepublif ipofen" tpegen feines preufji* 
jrf)en, fcfjtDary-meigen Slnftridjes nitfjf leiben moĄfe unb bas 
besbalf) (entgegenfommenb wie unfere Ijeutigen Sewaltigen finb) 
entfernt würbe, jegt wieher oor bem Sebäube aufaeftettt war« 
ben ift?

... biefes anftöfjige fjäustfen aber eine frütjlingsrnäftige 
Ssanblung bat burdpnadjen muffen unb jefet in fjoffnungsgrüner 
tjarbenpradjt erftrabtt?

Przed tetku dniami podaliśmy do publicznej 
wiadomości, że niemiecki Konsulat Generalny w 
Katowicach zażąda! od władz polskich usunięcia 
z przed gmachu Konsulatu Generalnego budki 
ustawionej tam dla policjanta, a pomalowanej na 
kolor biało-czerwony. Przypominamy raz jesz­
cze, że budkę tę ustawiły władze polskie dlatego, 
że przed gmachem Konsulatu Generalnego pol­
skiego w Opolu postawiły władze niemieckie 
takąż budkę w kolorze biało-czarnym.

Niemiecki Konsulat Generalny w Katowi­
cach tak zdenerwował się widokiem biało- 
czerwonej budki, że niezwłocznie zażądał u 
władz polskich, aby budkę zabrały i podobno 
oświadczył, że to co władze polskie uczyniły 
uważa za niegrzeczność!?...

Gdy mu zwrócono uwagę, że władze polskie 
wzorują się w tym wypadku na władzach nie- 
niemieokich które pierwsze ustawiły budkę pod 
oknami polskiego Konsulatu Generalnego w Opo 
lu, przedstawiciel niemieckiego Konsulatu przy- 
rzekł, że niezwłocznie zażąda od władz niemiec­
kich w Opolu, aby budkę stojącą pod polskim 
Konsulatem Generalnym usunięto — no i słowa 
dotrzymał, bo władze niemieckie budkę usunęły.

W czem leży morał tej całej historii? Oto nl 
mniej nl więcej tytko w tem, że za pośrednic­
twem jednej niemieckie! władzy dano drugiej nie 
mieckiej władzy małą lekcję dobrego wychowa­
nia.

Najzupełniej podzielamy zdanie niemieckiego 
Konsulatu Generalnego w Katowicach, że usta­
wianie budki policyjnej, tuż pod oknami przed-

» 
stawicicla obcego państwa, jest, delikatnie po­
wiedziawszy, wysoką niegrzecanością.

Nie siedzi się naprzykład w zimnym kościele 
z czapką na głowie — chociaż się jest łysym; 
nie zdejmuje się w salonie butów — nawet wów­
czas gdy się ma nagniotki; nie wyciera się przy 
stole nosa w obrus — choć się zapomniało chu­
steczki; ale i nie mówi się władzy tego państwa, 
u którego się jest gościem, że jest źle wychowa­
na — bo to też niewłaściwe.

Rozumiał to ostatnk£dobrze polski Konsul 
Generalny w Opolu, który nie Interweniował 
pierwszy u władz niemieckich, gdy mu te posta­
wiły pod oknami biało-czarną budkę, a wołał 
widocznie poczekać, aż władzom niemieckim da 
lekcję grzeczności ich własny przedstawiciel za­
granicą.

Ale lekcja dobrego tonu niezupełnie w las 
poszła. W ostatnich dniach zeszłego tygodnia u- 
stawiły władze niemieckie w okolicy polskiego 
Konsulatu Generalnego w Opolu nową budkę dla 

i ochrony policjanta od niepogody, pomalowana i 
tym razem na kolor zielony—

Mamy pewne wątpliwości, czy to Jest przy­
zwoite, ale pozostawimy sąd o tern niemieckiemu 
Konsulatowi Generalnemu w Katowicach...

Sądzimy bowiem, że władze polskie nie po­
zostaną w tyle za niemieckiemi 1 ustawią nie­
zwłocznie polskiemu policjantowi taklż domek 
przed niemieckim Konsulatem Generalnym w 
Katowicach I może też w kolorze- zielonym!-. I

Może dopiero taka lekcja dobrego wychowa­
nia odniesie skutek! ,|

Podzię^owanle
Do głębi serca wzruszony, śpieszę 

złożyć najszczersze podziękowanie 
wszystkim, którzy wzięli udział w na­
bożeństwie żałobnem. za duszę s. p. 
Małżonki mojej, jakie odbyło się na 
Rozbarku w kościele Św. Jacka w By­
tomiu w dniu 27 stycznia r. b„ a p - 
dewszystkiem tym, którzy powyższe 
nabożeństwo zorganizowali'.

Leon Malhomme.

zawiadamia, iż w dniu 1 lutego br. o 
godz. 9-tej rano odbędzie się w Opolu 
w kościele na Górce uroczysta Msza 
święta z okazji Imienin Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, Profesora 

I Ignacego Mościckiego.
W związku z tem Konsulat Gene­

ralny komunikuje, iż w dniu tym 
biura Konsulatu Generalnego będą 
dla stron zamknięte.



Wiosna îdlxie?

stę-

jednak nie

..Oberschlesische Tageszeitung“ jest 
niepoprawna. Nie wystarczały jej wi­
docznie te wyjaśnienia, jakie umie­
szczaliśmy na temat budki policyjnej, 
ustawionej przed polskim Konsulatem 
Generalnym w Opolu, bo oto w dodat­
ku do niedzielnego numeru dziennika 
zamieszcza wiadomość, że przed pol­
skim Konsulatem Generalnym jednak­
że znów ustawiono budkę policyjną.

Jakby przez Izy przebija żal, '/s 
budka, prawdopodobnie na przywita­
nie wiosny, pozieleniała, i jakby z pod 
serca wyrywa się ze znękanej duszy 
„Ostagu““ przytłumiony krzyk wyrzu­
tu pod adresem władz, że ulegają wio­
sennym nastrojom.

„Ostag“ najwidoczniej nie zdaje so­
bie sprawy, że wałkując ciągle tę hi­
storię, której lepiej było nie poruszać, 
oddaje niedźwiedzią przysługę wła­
dzom.

Bo jakby na wiosenny zew 
skulonego kochanka odezwała się dnia 
26 bm. znów „Polska Zachodnia“, d 
rżąc dra Knaacka wcale 
miłosnym karescm.

Posłuchajmy bowiem 
„Lekcja dobrego tonu z 
budki policyjnej przed Konsulatem...

Przed kilku dniami podaliśmy do pu­
blicznej wiadomości, że niemiecki Kon­
sulat Generalny w Katowicach zażą­
dał od władz polskich usunięcia z 
przed gmachu Konsulatu Generalnego 
budki, ustawionej tam dla policjanta, a 
pomalowanej na kolor biało-czerwony. 
Przypominamy raz jeszcze, że budkę 
tę ustawiły władze polskie dlatego, 
że przed gmachem Konsulatu General­
nego polskiego w Opolu postawiły 
władze niemieckie takąż budkę w ko­
lorze biało-czarnym.

Niemiecki Konsulat Generalny w 
Katowicach tak zdenerwował się wi­
dokiem biało-czerwonej budki, że nie­
zwłocznie zażądał u władz polskich, 
aby budkę zabrały i podobno oświad­
czył, że to, co władze polskie uczyniły 
uważa za niegrzeczność!?...

Gdy mu zwrócono uwagę, że wła­
dze polskie wzorują się w tym wy­
padku na Władzach niemieckich, które 
pierwsze ustawiły budkę pod oknami 
polskiego Konsulatu Generalnego w 
Opolu, przedstawiciel niemieckiego 
Konsulatu przyrzekł, że niezwłocznie 
zażąda od władz niemieckich w Opo- 

„GLOS POLSKI Z BERLINA"
: W Berlinie zaczęto wychodzić Jedyne poi- . 
■ skie niezależne pismo, p. t. „Glos PoIski z | 
! Berlina“. Tymczasem pismo to wychodzi co 

tydzień, mamy jednak nadzieję, że o silach 
własnych rozwinie się i w niedługim czasie 
wychodzić będzie lako dziennik.

Jak Już wspomnieliśmy „Glos Polski z Bei­
lina“ jest jedy nem pismem poiskiem, wych®«

' jzącem w Rzeszy, które jest... niezależne. 
Wszystkie inne bowiem pisma i pisemka pol­
skie wychodzące w Niemczech. zależne są od 
sanacji. Sanacja wyrugowała- z kierowniczych 
stanowisk starych doświadczonych działaczy 
na obczyźnie, sprowadziła ludzi młodych i nie 
doświadczonych, w dużej mierze zaprzepa* 
szczając nasz dorobek narodowy. Jesteśmy 
tego świadkami przedewszystkiem na Śląsku 
Opolskim. Nie znający miejscowych stosun­
ków różni przybysze sanacyjni doprowadzi

co pusze:
powodu —

lu, aby budkę stojącą przed polskim 
Konsulatem Generálu, usunięto — no i 
słowa dotrzymał, bo władze niemie­
ckie budkę usunęły.

W czem leży morał tej całej histo- 
rji? Oto ni mniej ni więcej tylko w 
tern, że za pośrednictwem jednej nie­
mieckiej władzy dano ćrugiej niemie­
ckiej władzy małą lekcję dobrego wy- i 
chowania.

Najzupełniej podzielamy zdanie nie­
mieckiego Konsulatu Generalnego w 
Katowicach, że ustawienie budki po­
licyjnej, tuż pod oknami, przedstawi­
ciela obcego państwa, jest, delikatnie 
powiedziawszy, wysoka niegrzeczno- 
ścią.

Nie siedzi się naprzyklad w zim­
nym kościele z czapką na głowie — 
chociaż się jest łysym; nic zdejmuje 
się w salonie butów — nawet wów­
czas, gdy się ma i agniotki; nic wycie­
ra się przy stole nosa w obrus — choć 
się zapomniało chusteczki; ale i nie 
mówi się władzy tego państwa, u któ­
rego się jest gościem, że jest źle wy­
chowana — bo to też irewlaściwc

Rozumiał to ostatnie dobrze polski 
Konsul Generalny w Opolu, który nie 
interweniował pierwszy u władz nie­
mieckich, gdy mu te postawiły pod 
oknami biało-czarną budkę, a wołał 
widocznie poczekać, aż władzom nie­
mieckim da lekcję grzeczności ich^ 
własny przedstawiciel zagranicą.

Ale lekcja dobrego tonu nie zupeł­
nie w las poszła. W ostatnich dniach 
zeszłego tygodnia ustawiły władze nie­
mieckie w okolicy polskiego Konsula­
tu Generalnego w Opolu nową budkę 
dla ochrony policjanta od niepogody, 
Domalowaną tym razem na kolor zie­
lony...

Mamy pewne wątpliwości, czy to 
jest przyzwoite, ale pozostawimy sąd 
o tern niemieckiemu Konsulatowi Ge­
neralnemu w Katowicach...

Sądzimy bowiem, że władze polskie 
nie pozostaną w tyle za nicmieckiemi i 
ustawią niezwłocznie polskiemu poli­
cjantowi takiż domek przed niemie­
ckim Konsulatem Generalnym w Kato­
wicach i może też w kolorze zielo­
nym...

Może dopiero taka lekcja dobrego 
wychowania odniesie skutek!“

Czy nie lepiej byłoby. Panie Knaack, 
przerwać te niedźwiedzie zaloty?

do zlikwidowania najstarszego P’®*"® 
katolickiego, wychodzącego na a
sku iaikim byl wychodzący w Bytomiu „tka 
totek“ (Nie należy go utożsamiać z sanacyj­
nym '..Katolikiem Polskim“, wychodzącym w 

^NÄ^taiemn-xa, że'„Katolik“ po­
vány został przedewszystkiem z P^wod 
swej katolickiej nazwy. Sanatorzy.od kton Ul 
„Katolik“ stal sie za!e;zny, dąży i uz w 19-7 
do zmiany nazwy. Wyklarować im wówczas, 
7P i est to rzeczą niemożliwą, bo lud Stą-SKi 
wierny jest swoje? wierze katolickiej i z‘ny-ana nazwy Stoteka“, byłaby utratą wszystkich 
jego czytelników. Skończyło się ostatecznie 
L- łikwidacii tego pisma. ,

Starym dziidacżoin w Berlinie sprzykrzyła 
się "gospodarka samcy’na. Na w}asny£h śmte- 
- ach pragna być nf -'leżni i praciwąć dla do- 

I ra sprawy według starych i wypróbowanych 
' systemóv -'r ' -7
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Wat III Wo / 
über bie flebiffon ber úftgrenje æoitooiliaft uni)

„Mlfa 3aťhobnta"
3m rechten 3£'t ju 'Beginn ter neuen BóHo 

i bunteteTharblungen in Senf er bringt bie 
i ßadjotaia" œieber einmal bett itacbmeiS, _«ie eng 

träfe aller Abkitgnung-Söcriiicbc ter Sn-aimnen- 
írong jtoifàen ter Katfamifeer Soiwotef <h«Tt 

I wnb ben inimber^eitêfeinMic^en Drganifattoneń 
ittrtb ihrer treffe ift 3»ifćhen einem Sertret« 
te» Tcitftheii ©eneralloninlatö unb tent SJrçe» 
tutemoten’ hatte eine llnterreljnng boIKxnntnen in- 

’ ferner Statur ftattgefunben, unb feify'töerftänHid) 
oer.jicf)t«ten tetê ©eutldjc ©eneraifoiuulat unb bte 
teutiájen Befeörten terrauf, ter reidiéteuifàen 
greffe »im tem BerfaMÍ nrtb tem Inhalt ber Un- 
terretentg irgenteme Kenntnis ju geben. IDten batte 
erwartet, tert bie ©tewabfcteft eben» »erfahren 
mürbe nnib nurt t e ürt in Bieter ©rwortitng ent­
fall! <& t ieften. ©ie „Mta 3ad)tenia »arnt 
ter Sage, einen atóf.iií)rli$«i unb
H4) bolUommen entstellten Beriefet »an ter Unter- 
tebiwtiß äü iwte-n, bie fi<b um_ bie Aufftelluna etne > 
rntwei&en Sdjitberhäufig für ten rßoBijev 
naften nor 'tem teuton ©eneralWulat gebreht 
bat. ©er teutftfre 53ertreter batte gebeten, btefes 
ScfeilbcrfeaiuS, teS in offenbar jrHWjierenter 
írbiidft unmittelbar nor ber ©fit tes Konin- 
fatS gefteHt «orten »ar, «egbringen ja Mfe®, 
bis ÜBoito'otecWt batte i&r 'Borgeben bamit. be­
grüntet, tert im -D PU ein em irtKartfperte? 
Schilber feattg gegen ü b e r tern polni’djen ©aie« 
raltonMat anmeftelft iet, waS immerhin enwn 
nicht nnerbcblirten Unteridridb betentet.

©logau, 26. Sannar.
.,'S11! »Ralinten einer ftaatspolitifćben Bnrtragâ* 

en1.-» öel fReii^cntralc für .^eimatbienft bieli 
prałat ttl i fe f<i ejncn Bor trag über bie Še- 

iiton ber Cftgrcnjc. ®r führte ettoa aiiS:
®’e.3eit fei nun ba, ben ^Réparations* 

^Qbnjinn enbgültig an§ ber 2Selt su îefeaffen. 
r,.<H.ť°en. ntíiffe bic Bcfeitignng ter übrigen Un» 
aaitbarfciten beS fßerfaiuer ŠriebenSbeťtrageS 
J'n 'unoerrüdbareS, mit allen. Kräften 311 er» 
nrebenbcS 3 i e ! bleiben. 3ür uns ©cutfdje int 
>-lten ftef,e ba in norberfier Jleťhe bie fReninon 
per Dftgrensen. ©te burd) ben Korribot netdw» 
jene '-.’lfiirijnitruitg OftpreuBenS bout 'Blutter» 
•nnbe, bie alle toirtirfia’tlitfec unb fnliurelle (Snt= 
Wlnng berneinenbe Einengung ber Ören;. 
}“.“rf, bie bie toirtfdjaftlidje unb fnltnrelle ©in» 
pl‘ serreifeenbe ©enfer ©rente in Dberfdîle» 
IIe® haben int Offen ©eutWanbś 3«)tänbe ge. 
ajatfen, bie nidjt Seftanb haben bürfen. 9Sa3 

;m tefonberen hon ber Slebition ber ©renjjiehung 
111 $ cfe l e f i e n jn fugen lei, gelte ja mntatis 
ntutandis bon ber gan^n Oftgrenje.

,;3n ® c n f tent ŚerfailleS für Sefjlefien", fo 
tl -trte Prälat Ulifeía, „fiel bie ' unfelige ®nt» 
'«etbunq, unter ber iuir $dilcfier Weit mehr als 
r‘® itahrrehnt uuiägltdi leiben". ©a§ Unrecht, 
™ô »unächft Obericf)lefien angetan tourbe, 
a”tte fidi auj baö getarnte <Sd)len£«, auf ben ge= 
’antfen Offen unheilboU aus.... ©ist-Abtrennung 
tes óitlićfccn ©eilô OberidtlefienS hon ©entidfíanb 
“ab feine šuteiíung an ißoien fei eine jdt’nere 
j’telehung ber ©runblagen, auf benen ber 2B(tf» 
’eMtiiiftanb unb ber ŚriebcnSbertrag «bgeidtlof» 
kn inurben. Tag

dberfi^Iefien öeutfrfies £anb
isi, ergebe jid) aus ber (tefd)id)tc. Oberidtlefien 
ici aber aud) nadj feinem gcgenloärfigcn ßharal» 

|ter beutjdjcs Sanb. ©aS gehe bon feiner SSirt» 
i^aff, .Kultur unb nationalen ©eftnnung. @S fei

ein fdjtncreè Unrecht getoefen, bafj man im ur» 
fprünglidjen griebenSbertrag gauj ©berfchlefien 
'Bolen äuerfanntc. 53et ber ©nrdjfübrung ber 
Boitäbefragung feien bie üon ben oeranttoort* 
lirten 'IRäcbten felbft aufgcftcllteic ©runbfätte 
aufs gröbliehfte uerlefet worben. Ban einer nn», 
beirrten freien Selbftbeftimntitng tönne nicht bie 
SRebc fein. Schweres Unrecht gegen ©euiidjlaitb 
habe man aud). bei ber Slubtnertung beS Abftim» 
mungsergebniffed begangen, ©b tu oh l für ©eutfdj» 
lanb 60 Brojeni ber Stimmen abgegeben mürben 
unb für 'Bolen nur 40 ^rojent, 3erri% man Ober» 
fdflefien unb feilte 'Bolen ba§ triirtfdjafifich «erb 
Poliere grofje <Stüd! ju.

©er fRebner behanbelte bann ben Söeg, ber 
beutfdterfeitS gesünScn »“ben ntiiffe, nm bic

'BVicbcrcpttntacfjung beS nnö angetanen 
Unrechts

au erreichen. 6d muffe bor allem bgS îtewu&t- 
lein beS berübten UnrcthtS nidjt blofe im teittjdjen 
SBolfe toachgehalten «erben, fonbern tn ber gan­
zen SBelt. ©er ©eutfdjlanb perblieoene 4,etl 
öberfchlcfienS müffe teionterS pfleglich bc» 
hantelt «erben, benn eS fei nicht su überleben, 
baß 'Bolen aud) ba-3 ©eutfdjlanb berhliehcne ®e» 
biet £>betfchiefie nê nad) toie bor erftrehe. 'Bor 
allem biirfe biefeS ©ebict nicht burd) IRicbergang 
ber ASirtühaft entbölfert «erben. SBenn audj 
ben ©eutidjen im abgetretenen ©ebiet feine 
Srrebeuta*'Bolitil juöumnten fei, fo mii&te ihnen 
bod) mit allen loyalen SRitteln bic ©rljaltung 
ihres beutfehen BollSfumd ermöglicht unb er» 
leidjtert «erben. 3nm Sdilnfj fpradj ber teebner 
uen ©lauhen unb bie Hoffnung an eine etoige 
©erechtigfeit aus, beten Sieg ficher fei, wenn bie 
ba.’,u berufenen unb nerpflidjteten ftRenfdjen mit 
ihr mitmirften unb fuh! ’^rť:á ©iegcS »nrteg er« 
locifen. . 'S***

X’lka Dwtdń vod adre«em „Ostdeutsche 
Morgenposf* — z prośba o odpowiedź.

w związku z naszą notatką p. tyt.: 
h „Lekcja dobrego tonu z powodu ... bud- 

k policyjnej pod Konsulatem“ zamiesz­
cza wychodząca w Bytomiu „Ostdeut­
sche Morgenpost“ cenne przyznanie się. 
że Niemiecki Konsulat Generalny w Ka­
towicach rozmawia! istotnie z Panem 
Wicewojewodą na temat budki policyj­
nej, ustawionej przed gmachem Konsu­
latu Generalnego.

„Morgenpost“ twierdzi natomiast ró­
wnocześnie, że zamieszczona przez nas 
notatka na temat budki policyjnej nie od. 
Powiada prawdzie, gdyż rozmowa, jaką 
tfcia! niemiecki Konsulat Generalny z Pa­
nem Wicewojewodą, została przez nas 

! Przekręcona.

Pozwalamy sobie zapytać „Morgen- 
' post“, skąd wie, że Niemiecki Konsulat 
Generalny rozmawiał właśnie z Panem 
Wicewojewodą.

Tego szczegółu myśmy nie podali z 
tego powodu, iż nie był nam znany. Je­
żeli zaś „Morgenpost“ przyznaje, że roz­
mowa z Panem Wicewojewodą miała 
miejsce, to pozwala przypuszczać, że po. 
informował ją o tern niemiecki Konsula^ 
Generalny, no bo chyba nie Pan Wice, 
wojewoda.

Skoro „Morgenpost“ twierdzi, że roz. 
mowa miała miejsce, ale została przez 
nas przekręcona, to na czem to twierdze, 
nie opiera? Widocznie ma takie infor­

macje z niemieckiego Konsulatu Gene, 
ralnego. Prosilibyśmy zatem niemiecki 
Konsulat Generalny o sprostowanie rze­
czowe popełnionych przez nas nieścisło­
ści, w przeciwnym razie będziemy mu. 
Sieli przyjąć, że niemiecki Konsulat Ge- 
neralny źle poinformował „Morgenpost“.

A jeżeli „Ostdeutsche Morgenpost“ 
nie czerpała informacyj swoich z niemie­
ckiego Konsulatu Generalnego, to dlacze. 
go autorytatywnie twierazf, żeśmy tę 
rozmowę przekręcili?



Czy szczery ž£tl?
Pod wrażeniem kaíosírof kopalnianych

Poszukiwania zwłok tragiczną 
śmiercią zmarłych górników podczas 
katastrofy w Karsten-Centrum dobie­
gły końca. Siedmiu szczęśliwie wy­
ratowanych i tyleż nieszczęśliwych 
ofiar było i jest przedmiotem codzien­
nego prawie zainteresowania pracy.

Słusznie. Los i niebezpieczna pra­
ca górnika zasługują na troskliwe za­
interesowanie, bo praca to ofiarna dla 
całego społeczeństwa. Ale w tem 
wszystkiem, co pisze prasa niemiecka, 
a przynajmniej zdecydowana jej więk­
szość, trudno doszukać się istotnego 
współczucia dla losu górnika. We 
wszystkich artykułach, w owych nie­
zliczonych ilustracjach i fotografiach 
tyle jest posmaku taniej sensacji, tyle 
pustego szumu, jak gdyby chodziło tu 
nie o nieszczęście, które do głcbi 
wstrząsnąć powinno społeczeństwem, 
lecz tylko o jakieś wydarzenie, które 
ma zaspokoić ciekawość czytelnika, 
które zwiększyć ma pokup gazety.

Cóż bowiem w istoc e obchodzi 
Niemca dola i niedola tysięcy polskich 
górników? A przecież to byli górni- 
cy-Polacy. A przecież nazwiska szczę­
śliwie wyratowanych i tych, którzy 
zmarli straszną śmiercią głodową al­
bo na skutek odniesionych ran, to pol­
skie nazwiska. Pierwsze słowa, które 
wypowiedzieli po wyratowaniu, to by­
ło owe przytaczane z żartobliwym 
humorem przez dzienniki niemieckie 
powiedzenie jednego z wyratowanych: 
„Pieronie, daj papierosa“. A owa prze­
milczana przez gazety niemieckie pieśń 
pożegnalna, którą w chwili ostatniej 
śpiewali, czyż nie była polską pieśnią 
polskiego górnika?

1 czyż kto inny, jeśli nic właśnie 
Polak ze swoją wytrzymałością, kto­
kolwiek, jeśli nie górnik śląski z swoją 
głęboką wiarę w Opatrzność wytrzv 
małby w tej strasznej, przez długie 
144 godziny trwającej niepewności, 
brak strawy i wody? Bohaterska po­
stać górnika Ślamy, który dodawał 
otuchy innym i ratował swego kolegę 
od samobójstwa, bohaterstwo wszyst­
kich zasypanych górników, ich wytrzy­
małość wychwala dziś prasa niemie­
cka. Cieszy nas to uznanie dla górni­
ka polskiego. Cieszy nas, bo wiemy, 
że w tych ludziach płynie krew polska, 
bo w postępowaniu ich widać było 
twardy charakter polski.

I choć gazety niemieckie niemiło­
siernie przekręcają polskie nazwiska 
ofiar katastrofy, nie zatrą ich polskiego 
pochodzenia, bo ono znalazło wyraz w 
postępowaniu tych ludzi.

W artykule wstępnym zaraz po ka­
tastrofie złożyliśmy w naszem piśmie 
hołd bohaterom pracy. Daliśmy wy­
raz serdecznej radości całego ludu z 
wyratowania 7 górników i, rozumie­
jąc ciężką dolę, wyraziliśmy współczu­
cie. tym nieszczęśliwym, którzy zgi­
nęli na posterunku pracy.

Dziś chcielibyśmy jeszcze jedno po­
ruszyć. Katastrofa w Karsten-Centrum 
nie jest katastrofą pierwszą. Jest ona 
niestety jedną z wielu. A jest nią dla 

tego, że ochrona pracy robotnika i gór­
nika w Niemczech jest niedostateczna. 
Wielkie przedsiębiorstwa niemieckie 
mają dziś pieniądze na luksusowe wy­
datki, na pensje dla grubo opłacanych 
beamtrów i dyrektorów, mają na popie­
ranie organizacyj hitlerowskich, ale nie 
stać im na ochronę pracy górnika.

Cóż ich zresztą obchodzi ciężka 
praca górnika?

Jeśli jest prawdą, co pisze katowi­
cka „Polonia“, to wprost straszna jest 
ta obojętność dla masy pracującej. Oto 
podobno według informacyj prasy pol­
skiej przed uratowaniem 7 zasypa­
nych istniał zamiar zaprzestania prac 
ratunkowych, co oznaczałoby zagrze­
banie żywcem ofiar katastrofy. Po­
dobno p. nadradca urzędu górniczego 
Weissleder z Wrocławia kazał u wej- 
cia zrobić już nagrobek.

dopóki ifie będziemy mieli dokładnych 
danych. Podajemy jednak tę wiado- 
moć z obowiązku dziennikarskiego.

Jedno chcemy tylko zaznaczyć: 
nie o nagrobki, nie o wieńce na trum­
ny chodzi górnikowi polskiemu.. One 
nie nakarmią osieroconych dzieci 1 
żon. Górnik polski w obliczu coraz to 
świeżych katastrof (przypominamy wy­
padek na kopalni „Königin Luise“ w 
Zabrzu-Zaborzu) ma prawo domagać 
się należytej ochrony swej ciężkiej 
pracy.

Niechaj więc gazety niemieckie, za­
miast robić tanią sensację z ostatnie! 
katastrofy, żądają należytego zabez­
pieczenia górnika’, takiego przynaj­
mniej, jakie jest w Polsce, gdzie nigdJi 
nie było i niema tylu katastrof. Jeśl* 
gazety i społeczeństwo niemieckie isto­
tnie to przeprowadzą, wówczas powi®' 
my, że żal ich jest naprawdę szczery-Nie zabieramy do tego stanowiska, 

Podziękowanie
Pan Konsul Generalny Leon Mal- 

homme otrzymał z Kancelarii Cywilnej 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej następujące podziękowanie:

Do Pana Leona Malhomme — Kon­
sula R. P. w Opolu — Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej polecił mi podzięko­
wać Panu Konsulowi za nadesłane w 
imieniu własnem, urzędników Konsu­
latu Generalnego w Opolu oraz wszyst­
kich Polaków i Żydów, obywateli pol­
skich ze Śląska Opolskiego życzenia 
noworoczne.

Pozatem podziękowania za życze­
nia noworoczne nadeszły od Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego i od Ministra Spraw Zagra-., 
nicznych Augusta Zaleskiego.

” —

msza Sub. z oKizii imienin Prezvfl. nr.
Konsulat Generalny R. P. w Opolu 

zawiadamia, iż w dniu 1 lutego br. o 
godz. 9-tej rano odbędzie się w Opolu 
w kościele na Górce uroczysta Msza 
święta z okazji imienin Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, Profesora 
Ignacego Mościckiego.

W związku z tem Konsulat Gene­
ralny komunikuje, iż w dniu tym biu­
ra Konsulatu Generalnego będą dla 
stron zamknięte.K ___ ____ JF1



Polacy Śląska Opolskiego
urządzają doroczny

Hl BAL POLSKI
w „Gospodzie Domu Pois kiego" w Opoiti 

tv sobotę, dnia 6=go íutego 1Q32 r.

na który J. W. PangZ.......... jad/tajuprzejmiei zaprasza

KOMITET:

Dr. Jan Kwoczek Pawel Marquardt 
Antoni Pawfetta Jan Śliwka

Jan Szt eiber Czesław

Leon Nawrocki
Stanisław Spychalski 
Tabernacki

Początek o godz. 9=tej wlecz. Wstęp tylko za zaproszeniem 
Strój wieczorowy iu£> ludowy 
Wstępne dla Panów 3.00 mk.

Czysty zysk przeznacza się na wdowy i sieroty po poiegfycb, 
i dla naszych bezrobotnych

GOSPODYNIE I GOSPODARZE '

Bożek Arka
Barczy kotva
Buki
Datko
Tojcikowa
Gajda
Gadziński Teodor
Jacek
Kania
Kasperek
Kasperków a Marta
Kferykowska
Kawik
Kwoczek Pawef
Łangowski Jan
Łapa Walenty
Liczbański Aifred
Malczewska Jadwiga

Maciejczyk 
Myśliwiec 
Marguardtowa 
Marchwicki 
Musiol Józef 
Nogoskowa 
Pietokowa 
Potoczek 
Przędziono 
Rychlowa 
Rostek 
Różycki 
Dr. Tkocz 
Wagner 
Wawrzynek 
Witkowski 
Zganiaczówna



POLACY NA ŚLĄSKU OPOLSKIM
nls dadzą się pozbawić swego dorobku dla zachcianek pewnych panów 

urzędników.
Związek Polaków w Niemczech, rzą­

dzony obecnie przez sanację, pragnie 
przenieść do Berlina komendę główną 
Związiku Harcerstwą Polskiego w Niem­
czech, która mieści się dotychczas w By­
tomiu.

Wywołuje to oczywiście duże wzbu­
rzenie wśród młodzieży na Śląsku Opol­
skim, a również w całych Niemczech nie 
brak głosów krytyki tych zamiarów. Mię­
dzy innemi «wchodzący w Berlinie „Głos 
Polski” pisze:

„Wiemy przecież, że podstawo­
wym terenem mniejszości polskie] 
w Niemczech jest Śląsk i tam, jako 
na terenie pracy,' powinny się sku­
piać wszelkie organizacje i ich wła­
dze, jeśli się ma na myśli faktycznie 
dobro polskości.

Pewno, że z chwilą, kiedy się sta­
je na stanowisku urzędniczo . repre- 
zentacyjnem, wszystkoby się chcia- 
to mieć na Schieuterstrasse w Berli­
nie. Bo przecież i splendor większy 
i częstsze okazje do reprezentowania, 
wizytowania, no i „d j e t o w a n i a”.

Sądzimy, że jednak inaczej na to 
spojrzy Walne Zebranie i Śląsk 
w imię dobra sprawy nie da się po­
zbawić swego dorobku, dla zachcia­
nek pewnych panów urzędników — 
a wniosek pozostanie wnioskiem ludzi 
nie zbyt bystrych“.

Walne Zebranie Związiku Harcerstwa ( 
Polskiego w Niemczech, odbędzie się , 
w lutym br. w Bytomiu, (n)

—-oOo—

■i»o dj betrieb am »em Seit>!Bfi>9a
Tyeft ber Sonbcëtljeotcrmttqlicbcr

(Œtgenet Seridjt.)
Stotłljen, 30. Sanna r.

®ä&retti> in Shinajwr ftrką aufflamrat imb 
•fern int Dffen bie ißöl'fcr aufeinanterfcblagen, 
gingen in ber füböftlidhen Scře ieś Deutfdjeń 
■fteicfcź, in unferer Heben ipetmatftobt Sen- 
tben, bie SBagen ber ffreube über einer STOen« 
djcnmenge jufammen, bie ftd) im Bongert- 

unb im Sanbtôtbeater, eingefunben botte, 
um bie Serien Uffe ber SJlitglieber tmrdj 
'ben SBeu-fBiMBa ein tvenig auffüllen «u brffen. 
Die Notlage, bie SïntüerorbnunB, ber ®ehalt§= 
abberu, alle§ mar auf ein paar Stunben öer-
geffen für ben, ber fidj junäcfjft einmal bie 5?or-- 
fteliung bon „ßimpa-cibagabiinbitä" angefehen 
hatte, bie munter itrcb fc&mtffig mit aftuellen Ser­
ien öor leiber recht fcfjtfwidj Befefetem Saufe ab- 
rollte. îlber icic bie Stimmung unter bem 
Sehlen. berer, bie nicht gekommen twtren, TeineS- 

1° fie gegen Sßitternatht $t gro­
ßer i£>obe an. Sie mäume be8 ^on^erthaufeä 
tearen. aber audj mit biel Sefi^id unb Sorben- 
iwi.be auägeftattet, unb loo ein SSinïel frei luar, 
me man 3eite aufgebaut, in benen man ju 
eilen unb ju trinien belom, fotoiel ber (Selbbeutel 

2 e Îe gab e§ — unb tuenn bie 
weruajte nidjt trügen, fallen fogar ® e m i n n e 
barunter getoefen fein . . .

ytt ber fidj brängenben ©ďjar ber ®äfte be- 
nierfte man mit befonberer Srcube bie fdiianfe 
®eftalt be8 ehemaligen beutfdjen ®enerolfonful§, 
fyretherruban @rünau, her in alter*Slnijang- 

’Hd&ïeit beforobers bon SBerliu nach Seutjcn ge= 
lammen loor, inciter ßanbrüt Dr. Urbane! mit 
einer ®attin, ©tabtbaurat ©Hiß, SBürgenneB 

fter 3ceber, mehrere Herren nom ^Inifďjen 
®eneraířontulot au§ ©ppeln famie bit śtenfuln 
Du i ring unb bon ©djeliha bom Deut- 
:4en (Seneraííonfnlot in Sattomilj. Sin* ®ene- 
ralvntenbant öliing hatte c§ fief» in biciem 
Sa^e nicht nehmen laffen, afê ^auâherr bas Seb 
bureb ferne SlnmeienBeit yu beehren. — Die 8 r ö h- 
'L,J„erV ^’<tL-?ÏD'UsCS touri)e 9efa»4t unb smiô

r BradfieH Darbietungen fabarettifto'cher 
Ä T"” Wť W- benexi ein 
nwæ mär' iL (Sc berülbergeîom-

æ«, tn Stimmung. ®§ mar febr früh, ol§ 
:agt-t *!IW ť^en ‘)^trte "®1tten Margen"

atr

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. P- Konsul owej 

Generalnej Malhomme
Bytom. W środę 27 stycznia b. r. 

zgromadziła się ludnośś polska okręgu 
przemysłowego w kościele św. Jacka 
na Rozbarku na nabożeństwie żałob- 
nem, odprawionem za duszę ś. p. Kon- 
sulowej Generalnej Amelii Malhomme.

Mszę św. celebrował czcigodny ks. 
Kiszka w asyście ks. kapelanów Kosy- 
torza i Skowronka.

Świątynię wypełnili rodacy z Byto­
mia, Szombierek, Karbu, Zabrza, Mie­
chowie i Gliwic, z czego wnioskować 
można, iż miłość i szacunek, jakiemi 
Polacy Śląska Opolskiego darzyli ś. p. 
zmarłą za życia, zachowają w sercach 
na zawsze.

Podczas nabożeństwa śpiewał lud 
piękną pieśń żałobną „Boże Sędzio 
Sprawiedliwy“, a po ostatnich modli­
twach zaśpiewano wspólnym pełnym 
pobożności głosem „Serdeczna Matko“, 

Na mszy św. był obecny małżonek 
zmarłej, Konsul Generalny R. P. w 
Opolu, p. L. Malhomme. Zjawili się 
także nasi działacze społeczni, by mo­
dlitwą okazać wdzięczną pamięć 
zmarłej. .

/.dal egzamin prawniczy.

Opole. W czwartek bieżącego 
tygodnia zdał w Berlinie egzamin 
prawniczo-asesorski p. Paweł 
K w o c z e k z Grabiny, brat p. dr. 
Kwoczka z Opola. Wesołą tę wiado­
mość witamy z radością i mamy na­
dzieję, że wnet p. PaWeł Kwoczek, 
jako młody adwokat, osiądzie w na- 
szem mieście. Z naszej strony skła­
damy młodemu prawnikowi serdecz­
ne życzenia.



Uj^ęiysta Msza św, w Opolu z powo­
du imienin P. Prezydenta.

•'Katowice. Donoszą nam z Opola, że 
wczoraj w dniu imienin p. Prezydenta 
Rzplitej odbyla się w kościele św. Wojcie­
cha w Opolu uroczysta msza św., w której 
wzięły udział liczne rzesze tamtejszych 
Polaków. Państwo polskie reprezentował 
konsul generalny p. Leon Malhomme, który 
przybył na nabożeństwo w otoczeniu urzę­
dników konsulatu gen.eralne.go R. P. w 0- 
polu.

ODM imienin prezydenla Rzeczą 
pospomei mej w opolu

W dniu 1-go lutego, jako w dniu 
Imienin Ingacego Mościckiego, Prezy­
denta Rzeczypospolitej, odbyła się w 
kościele św. Wojciecha „na Górce“ u- 
roczysta Msza święta.

Wziął w niej udział Konsul General­
ny Rzeczypospolitej Polskiej, p. Leon 
Malhomme, który przybył na nabożeń- 

1 stwo w otoczeniu p. Wicekonsula Wy­
szyńskiego, pp. Attachés dra Figlare- 
wicza i Karola Staniszewskiego oraz 
wszystkich urzędników Konsulatu Ge­
neralnego.

Świątynię wypełniły liczne rzesze 
ludności polskiej z Opola jak i przyby­
łych z okolicy.

imieniny řrezyiienía Rzeczypospolitej 
mei

Z okazji wczorajszych imienin 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skie i p. Ignacego Mościckiego wysłał 
p. Konsul Generalny Leon Malhom- 
me z Opola następującą depeszę:

Ignacy Mościcki
Prezydent. Rzeczypospolite i

W a r s z a w a.
Mam zaszczyt przesłać imieniem 

własnem. wszystkich urzędników • 
Konsulatu Generalnego w Opolii, 
wszystkich Polaków i Żydów oby­
wateli polskich., zamieszkałych na 
Śląsku Opolski ni. w ivin tak uro­
czystym dniu Imienin Pana Prezy­
denta. życzenia lat długich i szczę­
śliwych Wielkiej Pracw nad budo­
wą świetlanej przyszłości naszej 
Najj aśn ie j szej Rzeczypospoli tej.

Leon M a 1 li o m m e. 
Konsul Generalny.

kademja bytomska
solq w oku niemieckich nacjonalistów

Berlin. V\ związku z zamknięciem 
szeregu akademickich uczelni, nacjo­
nalistyczna „Berliner Börsen-Ztg.“ a- 
takuje zamknięcie akademii w 
Szczecinie. Wrocławiu i Kocieburzu, 
a specjalnie w Frankfurcie n. Odrą, 
leżeli konieczne są oszczędności ■— 

— tw.ierdzi dziennik — to należałoby 
raczej zamknąć akademję w Byto­
miu, której celem jest wychowanie 
nauczycieli dla polskich szkół pry­
watnych. a natomiast należy utrzy­

mać taką instytucję, jaka jest we 
Frankfurcie u. Odrą.

„Berliner Börsen-Ztg.“ niestety za­
pomina, że tak jak inne państwa da­
ją możność wychowania nauczycieli 
narodowości niemieckiej dla szkolni­
ctwa niemieckiego zagranicą, tak też 
Niemcy są zobowiązane nam dać 
możność wychowania własnych na­
uczycieli. Wołałby zapewne dzien­
nik. żeby nasze prywatne szkoły zo­
stały zamknięte, albo posyłano do 
nich nauczycieli Niemców!?



I

Cala Polska winna objąć patronat
nad gimnazjum piskiem w Bytomiu!

Przesyłając do „I. K. C.“ datek 100 zł. na za­
łożenie gimnazjum polskiego w Bytomiu, pisze 
nam lwowskie Koło Tow. opieki kulturalnej nad 
Polakami zagranicą im. Ad. Mickiewicza, co na­
stępuje:

„Konieczność założenia przynajmniej jednego 
' gimnazjum polskiego w Bytomiu, dla przeszło 
miljonowej rzeszy ludności polskiej, żyjącej w 
Niemczech, tak wymownie przedstawiona w ar­
tykule znakomitej autorki p. Zofji Kossak- 
Szczuckiej i tak gorąco poparta przez „I. K. C.", 
z wezwaniem do ofiarności publicznej na ten 
cel — dotychczas jeszcze nie znalazła tego ży­
wiołowego odruchu, jakiego czujność i przezor­
ność od narodu wymaga.

A sprawa jest bardzo pilną 1 ważną. Dawne 
Grunwaldy I Psie Pola stały się dzisiaj przedpo­
lami naszych granic, a im one będą bardziej 
zwarte i narodowo żywotniejsze, tern ! dostęp 
wrogów do wnętrza Polski stanie się trudniejszy.

Za pięć lat kończy się 15-letni okres konwen­
cji genewskiej, obowiązujący Niemcy do przy­
znawania pewnych praw szkolnictwu polskiemu 
na Śląsku Opolskim. Po tym terminie trudno 
przyjdzie ludności polskiej uzyskać choćby jedną 
polską szkołę prywatną.

Ponadto bez jednej choćby średniej szkoły — 
zakładanie nowych szkół ludowych z językiem 
polskim, a nawet utrzymanie już istniejących — 
stanie się wprost niemożliwe z braku kwalifiko- 
wanych sił nauczycielskich.

Z tych powodów społeczeństwo polskie powin­
no zadecydować:

do roku polskie gimnazjum w Bytomiu 
powstać musi!

Gdy po pokoju wersalskim, rdzennie polskie 
prowincje, odłączone zostały od Rzeszy, kilka­
dziesiąt miast niemieckich przyjęło na siebie o- 
bowiązek patronatu nad ludnością niemiecką w 
poszczególnych miastach b. W. Ks. Poznańskiego 
i Pomorza.

Na taki

patronat dla gimnazjum polskiego 
; w Bytomiu

może i powinna się zdobyć cała Polska.
Byłoby nawet wskazanem nie poprzestać na je­

dnorazowej daninie na ten cel, ale zawiązać

stałe komitety opiekuńcze
dla gimnazjum w Bytomiu, przynajmniej we I 
większych miastach i powiatach, któreby rocz- [ 
neml, choćby skromnemi zasiłkami zapewniły 
byt i rozwój tej szkoły.

Lwowskie Koło Tow. Opieki kulturalnej nad 
Polakami zagranicą im. A. Mickiewicza — poczy­
niło już kroki, aby zawiązać pierwszy taki patro­
nat dla gimnazjum w Bytomiu — we Lwowie.

Na razie przesyłamy na ręce Szanownej Redak­
cji z funduszów naszego Koła datek tOO zł. na 
założenie gimnazjum polskiego w Bytomiu“,

Dzieci śląskie dla dzieci z za kordonu.
Równocześnie otrzymujemy pismo od „Samo­

rządu uczniowskiego przy państw, gimn. w Ryb­
niku“ na G. Śląsku z doniesieniem o rozpoczęciu 
akcji składkowej na szkołę polską dla braci, po­
zostałych za niemiecką granicą, na niewyzwolonej 
ziemi śląskiej i pozbawionych możności kształ­
cenia się w polskiej szkole średniej w swoim oj­
czystym języku.

Przygotowania do otwarcia szkoły.
Z Katowic donoszą nam: W sprawie otwarcia 

prywatnego polskiego gimnazjum w Bytomiu, ' 
czynione są starania, aby otrzymać zezwolenie w i 
Opolu na otwarcie tego gimnazjum, a z drugiej 
strony, aby przebudować odpowiednio gmach da­
wnego wydawnictwa „Katolika“ w Bytomiu, gdzie 
gimnazjum to w przyszłości mieścić się będzie.

Sprawa jest w toku, i — o ile nie zajdą ja­
kieś przeszkody — to jeszcze w b. r. gimnazjum
lo będzie otwarte.

bojer wirb bie S'immung i" Wen, baž fi* in _ „Î. bent\*e
ber 23irfung feiner nut gewaltigen Mitteln be- ”aci)’ Î3a,î. p Teutiien Vunbe
triebenen Vropaganba getäuf*t fiebt SOHt S f-° t V ' rit tsfï in hcn Wn irfien Staats» 
fRüdenftüfee ?Äei*8 hat Wen feine Stellung æ^r habe ut* ^1^7« en ben *eu staatö 

„ r ? ; J iłT D ít n J r i rfi f o í i e u oroanižmuž emgeftltebert worben let. au*

imb Óftpreufeenž fwWię ben 91 a t i. o n a l i 151 ž » 
b e r b a 11 u i f f e n in bent umftrittenen Vom» 
merellen in ber befannten potnif*en ßure*t« 
ftuhung befafet. ©kJVokn gefügige öffent-

Baren iß e r î) ä 11 n Hi 7" be r’ beut f * e n Ä VaŠ ’ Dftpreu&emSt:*mort ber bolnif*en4 Ä ä.. . 4 %•

befanntli* ju 97,5 Vrojent 
©euti*lanb entf*ioben hat!

fa für bie poínt’*e 
2Intirebifionžma*e „leine

SŁfeefe, bafe bie a »

int Š o r r i b o r unb in Dftoberf*lefien 
für unangreifbar gehalten; aber f*on bie an 
Strefemannž entfdjkibenem Sîein ge;*eitcrte ®a* , 
nantie ber jegigen beutf*-poinif*en ®renje in ' 
einem Ö ft i t> c a r n o bat Valen gezeigt, bafe Bon 
einer Verewigung ber ©renajiebung tm Dften 
feine fReb« fein faun. Volen fu*t nun bie ®e» 
faßr Bon ber Sorriberfrage babur* abjubreben, 
bafi.ež fi* in feiner Vremaanba auf ben „Snfe!«' 
*arafter DftpreufcenS" ftürjt, b í>. baž Sforri- 
borproblem in ein D ft p r e u &e n B r o b le m 
umíéeat, um io eine V e e i n f Í u f ‘ u n g 
b e r 23 e ! t m e i n u n g in ber 9łi*tuna einer 
w i 11 f * o f t â p o i i t i f * e n G i n b e r l e i « 
bung D ft P r e u h e n ê in ben polnif*en 
2 eben Staunt ßerbeijit fuhren. ©iefem ßWede 
bienen neuerbingž au* 2enbenjartifel in ange» 
feßenen, fo-nft bur*auž fa*lt* geri*teten polni- 
f*en Seitfairifien Bon Jiioeau wie ber 
„polosme Littéraire“ ttni) „p0’.teb Eco- 
aonióst“.

-Sfir lejen int ©eáeinberbeft ber yüßrenben pol» 
nt’*en 23irti*aft&jeiti*r-ft vpho Pölich Eco- 
nomist“ einen <»iMł>rt>*eneu Vropaganbaarti-

einigten Staaten, ein Vergki*, bet jo gut »te 
leinen einzigen VergieicßSgegenftanb mit ben -per- 
bältniffen bež 25ei*feíforriborŽ bietet 2Senn 
Śeutfdjkmb bis fRe*tmäfeigteit ber XetlnW 
Dberf*Iefien8 wegen ber ungere*ten du®* 
beutung bež SlbftimmungSergebniffeâ teftrette 
uiib ißm allmählich au*' im Üluêlanb Verftanbuus 
für bie gorberung entgegenllingt, bah eine neu. 
Böüiß nnbeeinflufete Vollëabftimmung uber M» 
$*irffal Sftoberjd)Ieficitê entf*eiben faH, 1° 
beitet Valen bagegeu mit ben „neuen “ebt) t • 
rungžjiffern über bie fftationatitätenjugeborig- 
leit", bereu âuftanbefommen but* SnwuS ttItö 
SAieíning einwanbfret belegt ift Hub um . 
ionberž auf G n g lauft ©inbrud ju
Volen auf bie Soblenüberfüllc ©^ti*^"“« p > 
bie jeben 2Iufpru* auf baž uftoberi* cftï*e . te­
nter wiberftnnig erf*einen taffe — ‘’b n ’
gerabe V°len but* ben Veiib ber oftcwer;d) • 
rf*en Sohle, für bie e8 im Sfnlanb fetnc 
«uârei*enben ÎWab hat unb bie e§ in ct«:n.ns 
TĎumpingerport jur gefäftrlufien Sonfurrcnj J 
íanbž ,ma*t, fi* al-2 * r .0 n i f * e r 0 t °5,L 
frieb ber europäif*en 28 i r t f * a Î t 
Weift.

®ie ipeftigfeii unb ^äufigfeit, mit ber Vo en 
gegen bie beutf*e 2SeltaUffIärung über bie bei“'1 ' 
Polnif*e Srenje Sturm läuft, lehrt, baü wtr cm 
bem rechten 23ege ftirb unb bie Voller aHmobJ*' 
einfeßen lernen, bah ber Stieben Guropaž 
ohne 9Ienbernng ber rftgrenje gefideri ift. 
Grfenntniž Wtrb au* bur* bie f*ärfftc ®egen- 
propartanba Volená ni*t aufgehalten we1j~.e."‘ 
'Sie 2ÖirfIi*lett beâ !ft'orribnrê unb ©ftaber *ie'

lei für ein Dftlocarno, ber ft* mit ber ge-
JÔÎ1Î KJStlOCSLVnO* f*i*tlt*en ®runblage beá Sorrtborgehtetcž

Vcvstävkie polnische Pvopa
^anda ^e^en Ostpreußen

ejiftiere in Dftpreufeen no* ein polnii*e§ 
unb ï i t a u t i * e ž Vollžtum, bag ein Vierte! f!) 
ber ganzen S&ebôlLruna ber Stolonie JCftpreufeeri 
aužmache — natürli* gehören na* bie-’er Sežart 
bie treubeutfdjctt ÜRdJureu jur _,4>oínif*en 
2Rinbcrhett", bie ft* 
jum Verbleiben bei 
Ślher baž ipielt 
unb iranäöfti*e 
iRoße"!

'3>te poínif*e .
f*uben Volen feien unb bie pommerelli- 
f*e VeBölfetung in ihrer Sinnesart, Vater- 
lanbžliebe unb Spra*e fo potnif* fei tote bie 
23ari*auer ober Profaner, bebarf für leben, ber 
bie objeftiben Grgebniffe ber gorf*ung unb bie 
Wahren Satbeftänbe lennt, wahrhaftig ferner mt*- 
tigiteliung meßr! ©te Vehauptung, bap baä 
■forriborgebiet ju über 90 Vtojent polmf* fet, 
hat fein ©eringerer als ber Senator Sora h ber 
23elt ri*tig „begrünbet"! Volen oerte*tgt ------- fS„fler
ben a-orribbr u- a. mit bem $lnweiž auf bie 1Un<8 fprt*t etne au ernfte Spra*e, bk, je knße
riborparaHelen in ber politif*en ©eogtmte: le mehr, am ©ewiffen ber Belt rüttelt.
Vritif* Golumbien trennt Sllažfa bon ben Ver.



Die teleti tn Jlatd.
Jrt unferern Dorfe madjt fidj bie polnifdje ®.VL,eropaganba 

immer mehr hreit. Der Sroßpole, Säusler Anbreas Áawohl »on 
Slafel, fudjt immer größere Teile unferer 23e»öiterung auf feine 
Seite ju 3tei>en. Jtedjt oft finben Sßerjammiungen in feinem 
§aufe ftatt. Einmal jagte er: „Der Deutfdje ljat bie ganjen 
Jfaljrijunberte geraubt unb gefloßen. Das ganje fianb ljat er fid; 
jujammengejtohlen, 3hm gehört nur bie ®îart Aranbenburg 
unb Thüringen.“ Aedjt oft tommen Autos non Dppeln gefal)» 
ren unb laben jätete ab, bie æawohl unter feine 2eute »er» 
teilt. Audj 33ier» unb SBurftabenbe werben abgeljaiten. »euer» 
bings bat er ein Äino unb madjt 23orfüijrungen jur æerljerr» 
lidjung ber poínijdjen Srbe. Ant 14. 1. war eine foIĄe Auffüß» 
rung. Seine Anhänger, bie an foldjen. tßerjammlungen teil« 
nehmen, muffen Unterfdjriften abgeben, mit benen er fdjeinbar 
einen beftimmten 3wed »erfolgt. 2ßir haben uns [djon an »er» 
fdjiebene juftänbige Stellen gewanbt unb um Abjtellung biefer 
Berhältniffe gebeten, aber ergebnislos. 21m 14. 1. 1932 [teilten 
Deutfdje ben Sowohl jur Siebe, als er gerabe wieber eine 33er» 
fammlung mit Äino unb Einbejdjerung ab^ielt. Er lieg fid) 
aber nidjts jagen unb meinte, er wiffe fdjon, weldjes 3iel er »er» 
folge. <£r lieg biefe Deutfdjen in ber polnifdjen 3eitung ,,Ao» 
winij“ angreijen. Die Angegriffenen werben wegen biefer 23e» 
leibigungen Strafanträge [teilen.

SDießrere Deutfdje aus bem beutfdjen Sialel.

Unglaubliche 3uffänbe in îlîalapane.
Die „Dftag" beridjlete »or einigen Tagen über bie beabfidj» 

tagte polnijdje Tijeaterauffüijrung ber tatí). Sungfrauen»Song”e’ 
gation unter ber ^roteftion bes Pfarrers öfripieß, Strajdjcoto. 
SJtaíapane ijat ein (Segertftuí ju biefen ^oíonifierungsbeftrtbun’ 
gen. IBortoeg muß bemertt werten, baß bie Beoölferung oon 
fOtalapane ju 100 Sßroj. beuffdj ift. Größtem ijat jidj bufě rein 
beutjdje SSepö'.ferung oon Anfang an baniit abgefunben, bafj an 

I jetem Sonn» unb geiertag oon ben ftattfintenten jwei Qhi.es» 
■ bienften immer einer mit polnifdjer '^rebigt unb polm djem Oe» 

fang abgeljaiten wirb, fUlan bat fid) fcfjlteßlid) bamit abge'unben, 
1 weil biefes in anberen Semcinben auch jo üblich ift, weil öori 
I ^olnijctje 2Ji.inöerI)eiten befteíjen. 3n Dlalapane, bem rein teutjdjen 

Ort wäre biefes niefjt notwenbig, weil audj alle Einwohner ber 
»adjbargemeinben ber beutfdjen Spradje mächtig finb. Ate wie 
gefügt, man ljat fid) bes liebens Stiebens wegen banv.t abgefun» 
ben. 'otarte Erbitterung ljat es jebodj ausge'öft, als fjerr Su= 
ratus Thomas am erften äßeiijnacfjtstage nur einen ©otiesbienft 
abgeljaiten ljat, unb in biefem in polnifdjer Spradje preb’.gfe. Es 
muß jwar gejagt werben, baß nadjts um 12 Uljr in ber jage» 
nannten Eijriftmeffe in beutfdjer Spraye geprebigt wu»be, aber 
audj, baß anfdjließenb tjieran fdjon eine polnie 2Tce’fe ge.e en 
würbe. Es ift nidjt jetermanns Sejdjmatf, nadjts um 12 Ußr 
jur Äircfjc ju geben. Außerbem füllten bi» Sdjttitinber auf aus» 
brütflidjc Anorbnung bes Ąerrn Tijomas nadjts nidjt tommen. 
ifiir biefe unfere beutfdje Sugenb war ja bann .djließlicfj bie pol» 
nifdje Sßrebigt gut genug. Durdj biefe offenfidjtlidje Seoorjugung 
bes Sßolnifdjen ljat'es ijerr Thomas fertig gebracht, baß fid) bie 
beiben Aadjbargemeinben URalapane unb Alt» bejw. 9îeu»Sd)obnia 
wegen bes beabfidjtigten ^irdjenbaues befeinben. Aber biefes ge» 
niigt ihm anfdjeinenb nodj nidjt; er niödjle audj [Jeinb'djaj; mit

I ben in Tiaiapane jaljlreid) anjäjfigen Jßroteftanten. Unb biefes 
i ljat er erreidjt burdj feine Süloefterprebigt, wo er behauptete, baß 

nur bie tat^. Seifttidjen bie watjren Seelforger im Sinne Etjrufti 
feien, wäijrenb bie proteftantiidjen Seiftlidjen nur bejatjlte 3e« 
amte wären. (Ss wäre wirf(id) an ber Seit, ^aß fid) bie o&rge« 
feßten geiftlidjen i&eijörben um bie tirdjlidjen ißerijältniffe in SRa» 
lapané eingeljenb fümmerten.

Oftaglefer aus Wa(apane._

ben beutfi^en Sahen hes âîtens
©egen bie ÿolmtifietungsarbeit im ©rensgebiet

* — Eigener Seridjt
®ir waren bereits geftern in ber Sage, über bas »om Deut» 

fdjen Oftimartenoerein entworfene Sefeß jmm Sdjuß bes beutfdjen 
JBobens ju beridjten, unb wollen beute auf bie innere JBebeutung 
biefes Seietjentourfs näher eingetjen.

$n legier Seit ijahen fidj, jumal in b«n öftiidjen Sebieten 
Deutfdjlanbs, bie 3weifel »erftärft, ob bie bisijerigen Seftimmun» 
gen (Áunbesratswerorbnung vorn SJiär.j 1918) jum Sdjuße ber 
nationalen 'Belange bei SSertäufen lanbwirtfdjiaftlidjer Srunbfiücte 
nodj ausreidjenb'finb. Diefe Šweijel finb erft türjlidj baburdj 
beftätigt worben, baß ber preußifdje ßanbwirtfdjaftsmintfter in 
^Beantwortung einer Santtagsanfrage, in ber auf bie »erftärtten 
IBerfudje bes polnifdjen Staates, in ben beutfdjen Orunbbefiß ein« 
jubringen, hingewiefen würbe, fidj auf bie SrElärung befdjrän-ien 
mußte, bie IBeiange bes Staates würben „nadj 'Dlaßgabe ber be» 
ftetjenben SBorfdjriften* gemaljrt. Da bie IBeiange bes Staates 
unter bieifen Umftänben tatfädjtidj nidjt ausreidjenb gewahrt wer» 
ben, ijat ber Sbeutfcfje Oftmarfennerein ben juftönbigen Dtegie» 
rungsfte-nen bes Aeidjes unb Preußens fowie ben parlamentari« 
fdjen ißarteien ben Œntwurf eines neuen „Dteidjsgefeßes über ben 
tBerteljr mit ianbwirtfdjaftiidjen öruntbftüden unb foldjen in Ort» 
fdjaften bis 50 000 Śirewohner" eingereidjt. Der Sefeßentourf 
ficht »or, baß bie Amtsgerichte »erpflidjtet fein foHen, bei allen 
©runibftüdsuerfäufen — mit Ausnahme »on uíedjtsgefdjaften jwi» 
fdjen fistalifdjen ©teilen ober nahen JBermanbten — ber ^uftänbi» 
gen IBchörbe »or beren Eintragung in bas ©runibburfj Wlifteilung 
ju madjen. Die juftänbige tBebörbe tonn bann ohne Angabe 
»on Srünben ben ßaufoertrag burdj Œinfprud) unwirífiam ma. 
djen. Aííerbings muß bann ber fianbesfisbus auf »erlangen bes 
Eigentümers bas StunMiud ju einem gng^ffeueB ÄSis 

netjmen. Der »ertäufer foli es jebodj »Öllig in ber Ąanb hoben, 
fid) »or bem »erfahren ju fdjitßen, wenn er »orfjer bie behörbiidje 
©enehmigung ju bem »ertauf eimholt. Erwähnt werben muß 
noch, baß audj »adjt« unb Dließbraudjoerträge über ©runbftüde 
ber genannten Art, forneit fie auf mehr als fünf 3a1jre abge« 
fdjloffen werben Jollen, ber ftaatlidjen ©enehmigung bebürfen. Die 
Ausführungsbeftimmungen ju biefem IReidjsgejeß fallen »on ben 
ßanbeijentralbehörben erlaffen werben.

* * *

5n ber 'Begrünbung ju bem ©efeßentwurf, ber jmar 
einen Eingriff in ißrioatredjte bebeutet, aber aus nationalen 
©rüniben »or allem jum ©djuße ber öftiidjen ©djolle gegen bie 
WUmiifierungsheftrebungen unerläßlich erfefjeint, heißt es u. a.: 
Das ridjtige Berijältnis eines Aoifes ju [einem »oben ift eine 
ber widjtigften ©runblagen feiner Sraft unb EjiftenjfäbigfeiL 
3ebes Snít muß besijaib audj barauf bebadjt fein, baß ber Beben, 
»or allem ber lanbmirtfdjaftlid) genußte Boben, in ijänöen bleibt, 
bie geeignet finb, Dräger ber Aufgaben ju fein, bie mit bem Bo» 
benbefiß »erfnüpft finb. Dies ift ber ©runb, warum ber Staat 
nidjt teilnahmslos juieljen barf, in weffen fjänfoe »oben gelangt. 
Diefer ©efeńentourf (oll bem fReid; unb ben ßänbern bie löiöglitfj.

• fett geben, ben Erwerb »on ©runtoftlürfen burdj ungeeignete »er» 
föniidjfeiten ju »erhinbern.

®enn biefes Eintfprudjsredjt auf Icrnöwirtfrfjnftfirfj genuMe 
©runibftiiďe urtb folcße ber Äleinftäbte befdjränft bleiben foC, fa 
fdjemt bies bamit gerechtfertigt, baß bie tBenölterung in ber 
©roßftabt bod) eine jujammengcwürfclte ift, unb Einflüße feiner 
2Ixt härt fernflehölten werten tonnen.



Starosta weselny

Posłuchajcie Goście mili, coście się tu zgromadzili, 

coście zasiedli wokoło i bawicie się wesoło. Tej radości jest 

przyczyna, gdy Ojcowie żenią syna, a to Guroka Tomasza, z tego 

wielka radość nasza. Postanowienie uczynił, że już czas, by się 

ożenił. Zwracał oczy w okolicę, by znaleźć Oblubienicę. I upa­

trzył sobie Zofiją i ta mu się stała miłą, że na życzenie jego 

przystała i rękę dać mu obiecała. A gdy się tylko umówili, na 

probostwo pośpieszyli, do Farorza aię udali, i tam na .zapowiedź 

dali. A gdy minęły trzy niedziele oto dzisiaj jest wesele, na 

które i my przybyli, byśmy się wspólnie cieszyli. -

Pan młody to jest człowiek dzielny, gdy jest zdrowy, 

czerstwy silny. Jego zawód - słuchać proszę - jest na poczcie 

listonoszem. A co jego praca znaczy, to każdy z Was wnet zo­

baczy. Dziennie robi kroki raźne, gdy roznosi sprawy ważne. I 

tak z jego praktyki dowiemy się polityki. Wiadomości z Italie, 

jak to tam Włoch Turka bije. Wszystkie rzeczy, co we święcie, 

on nam przyniesie w gazecie. Smutne rzeczy i radosne, a młodym 

zaś listy miłosne. Dlatego mu się chwała należy, bo on do 

wszystkich chętnie bieży, do ubogich i bogatych, i do prostych 

i garbatych. A choćby mieszkali i w lesie, to on im w torbie za­

niesie. Chwała za to Ojcom jego, gdy wychowali syna swego, bo­

gobojnie 1 cnotliwie, gdy się żeni dziś uczciwie. -

Teraz pijmy na ich zdrowie, niech źyją Gurokowie 

/albo Fitzkowie, Bogatzkowie i tak dalej/.- Pani młodej jest 

Zofia, rok dwudziesty już jej mija. A z nazwiska jest Glombowa 

jest to) panna czerstwa, zdrowa. -

Ojcowie ją wychowali, ślubu jej nie doczekali. Pan 

Bóg zabrał ich do siebie, niech im da Królestwo w niebie.
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/Teraz pijmy niech żyją Glombowle/.

Młodej Parze winszujemy, miejcle dobre powodzenie, byécie się 

szczerze kochali, a potomstwa się doczekali. A dobrze zażyjcie 

pierzyny, to zaś przyjdziemy na chrzciny. Teraz pijmy na ich 

zdrowie, niech żyją Młodzi Panowie. -

Niechaj żyją Starostowie, Panny Druhny i Drużbowie, wszyscy

Goście, Przyjaciele, coście przyszli na wesele. Niechaj żyją

1 Kucharki, naszych żołądków szafarki, bo przy piecu pilne 

były# polewki nie przypaliły, mięsa nie poogryzały, bo na

wszystko pozór dały. Niechaj żyją Muzykanci, ci weselni lebe-

rancl, niech zawstydzić się nie dają, a niech wiwat nam za-

. grają. -

Sidierung fees feeutf^en Mens
®er fSeutidje Dftmartenôerein unis ber 

gtaij'fteïnt haben einen ©efcfeenttonrf einaebradjt, 
ber bie SŁierung be§ beutfien iöobeng im 
Dften bejmeďt. Sn bem Entwurf ift l)orge;e&en, 
bab bei Srunbftüdêôerlâufen ber 58 a b o r b e 
Bon ber Eintragung iu baê Srunbimd) 2Rit- 
teiluna 3u machen ift. ®er ^aufnertrao íann 
burd) beöörblid)en Einiprudi u rt ro t r l f a m fle* 
madjt »erben. Unter llmftänben muß ber 
2anbe§fižfu§ ein Srunbftüd jn andemeffe- 
nem fßrciä übernehmen. 2>er Se’efeentmurf 
ioirb bamit begründet, bafe boS bentféc 33oII 

barani befracht ietn mub, ba& her beutidje f&oben, 
nor altern ber lanbfdjaftlid) benufete, in $än» 
ben bleibt, bie geeignet finb, bte Aufgaben jn 
erfüllen, bie mit bem SBobenbefife oerlnüptt finb. 
Ser Staat barf nirf)t ieilnafjmšloá .yrjeljen, in 
toeldje jQänbc ber beutjdie ©runbbefiö aïs Stuefle 
ber Solfbernäbrnng gelangt, £er Síntraa rietet 
Fid) gegen bte Skrfucfc, mit fcilfe bolniif&er 
îtaatlidjer Selber in toadifenbem SRaße beut’tijen 
33oben aufjuïaufen unb bamit im beuťcfren Offen 
neue (riniluBmöglidjfciien für ein poinifdjeg ®or» 
bringen au

Sîe.itljen
sZ , »iuffen à '■ 

central fees uoln. U afefinfeerfeerbiinfecs
scr ^^berfammluna bes bei ber «Berliner polnifĄen 

bc|teijenbcu „3'rfeU ber «ßfabfinber» 
fins 'mtrbe c,n fur il€ int ^'btuar in «eutben ftatt» 

-pauptnerfanimíiuuj bog SkrbambeS bet polniffen 
l’?2er. :n Îcutîdhianb beftmunter Slnaag angenommen, 

3H Seligen ^u5uflàDorîtonôeâ ÛUâ ®«Utfjen nad> Berlin 

in mír"1 °P^îition i“*” Wcnbunb ftehenbe. feit furjem 
-lrt eEid?l'inçni)c SMenidjrm „®ioś 5ßoIffi . fgerlina" 

(■polnifcbe ©t.mme au» SBerltn) betont bagmen, baü ba§ 
çauptgebtet ber boínifdien iDiinbertje-t Obcrft&efien fet, mo 
eemgcmäft alle tBcbörben unb Crganifationen fonsentriert 
Idin mußten. Sßfenn ba§ ^eute anberá fei, fo fei brêfe 2at= 
lacpe IcbigC^ auf rebräfcntotiüe Srünbe beê ^oknbunbeś 
5“ruifiufiibren. Dberfàlefien fotíc fid) alfo feine „Errungen» 
mail" nidfyt rauben laffen unb ber Slntrag eben nur ein 
Antrag nid>t allju fd/arffinniger Seute bleiben



ßs Welt bei polnifiben Bauten 
?iuö Kaffen

in Seutfdjobcrfdjleiicii.
Son flRuiib ju 3Runb raunt e3 unb Von Dfjr ' 

au ©ijr, bafj bet polnifdjen Sanfen unb Waffen, 
hie auf beutfdjem Sobcti arbeiten, feit längerer 
Seit n i dj t in e Ij v alles in £) r b n u n g ift. 
9(u§ allen §inuneI8ricf)tungeii in Seutfdj»OS. 
fournit bio Kunbe, baf? Seuten, bie ifjr Selb an- 
berStoo nidjt tnefjr fidjer genug loäfjnten, bie 
yjiögticijf e ii, Sparbeträge bei beutfdjen
æanfen unb Kafien anjulegen, berfperrt tourte, i 
tocif fie e8 oon ben polnifdjen Sefbinftituten, too 
fte e8 bi§ bato gut angelegt glaubten, nidjt 311= 
rucferljalten fonnten. 3fn einigen biefer $älle 
Ąanbelte e§ fidj nur um berfjältniSmäfjig geringe 
töeträge, bie aber gleidjfaH§ ben (Einlegern 
n t d; t auSgejaljlt tourten, obtooljl fie meljr= 
fad) barum erfudjten. ®eftimmte polnifdje ®anf= 
filialen madjten bon lülonat 31t ŠRonat neue, 
nidjt ftidjfjaltige Sinroänbe gegen eine 2lu§gal)= 
lung ber Sparguthaben geltenb unb (teilten ben 
Inhabern immer to i e b e r neue 21 u 8 3 a lj= 
I u n g 8 f r i ft e n, bie febeSmal 2Bodjen ober 
oudj 3Ronate fang liefen. 3U ©rem Selbe 
aber (amen bie Sparer in bi eien 
fallen b i 8 heute n i d) t. Stellentoeife (am 
es be8toegen 3U erregten 2luftritten, benn bie 
Sparer Wollten fidj nidjt einig hinbalten laffen. 
3n einigen ^äUen griffen polnifdje Sanffaffen in 
Ijödjfter fRot, al§ fie fdjliefjlidj (einen anberen 
Sluêtoeg mehr faljen, um unangenehme folgen ' 
31t berhüten, 3U bem äRittel, bem auf 2lu§3af)Iung 
tfjrer Sutljaben befteljenben Konteninhabern bie 
7sS'nfen ihres ®inlege(apital8 aI8 — 21b« 
fchlag§3ahlung anaubieten. Sn einem bie« 
fer $älle foli fid) bereits aud) ba8 ©eridjt mit 
ben feltfatnep Sorgägeti bei polnifdjen ®anb 
filialen befaffen. Sorgänge, bie in auffaHenbem ■ 
Rßiberfprudj fteljen 31t ber (üblichen großen 
Sparerpropaganba berfelben Selbinftitute, bie 
bie belannte borübergehenbe 3al)lung3mittel« 
(nappheit beutfdjer Sanfen Snbe 1931 baau be= 
nufct hatten? um mit marftfdjreierifdjer fReflame» 
„öparbüdjer auf fidjerfter SJoHarbdfiS!" anau» 
preifen, 3Rit biefer Sidjerfjeit fdjeint e8 bei ge« 
toiffen polnifdjen Sanfen unb Kaffen aber nidjt 
mehr befonberS gut beftedt 3U fein. S8 fdjeint 
im Segenteil bort fdjon mädjtig 31t frifeln. Sal» 
bige 2lufflärung ber feltfamen Sorfälle toäre im 
Sntereffe ber babon betroffenen, oft nur fleinen 
Sparer, bie bitrd) eine gaplungSbertoeigerung 
in grofje Scbwierigfeiten fomtnen fönnen, fjödjft 
ertoünfdjt. . j

Perfidja prasy niemieckiej
NAGONKA NA BANKI POLSKIE

Prasa niemiecka w ntesłyohatiie oszczerczy 
sposób napada na wszystkie polskie instytucje 
bankowe na Śląsku Opolskim, insynuując im 
nieuczciwość i bliskie bankructwo. Jest nie­
słychane i obrzydliwe podkopywanie zaufania 
do polskich instytucyj bankowych. Gniewa 
Niemców widocznie to, że ich przedsiębiorstwa 
bankowe jedne po drogim wskutek „nieczy­
stych ,rąk“ ich urzędników bankrutują i wy­
rządzają olbrzymie szkody miejscowemu spo­
łeczeństwu, w polskich zaś przedsiębiorstwach 
bankowych pieniądz złożony jest pewny i 
można go w każdej chwili odebrać.

Tylko Niemiec może się zdobyć na podobne 
przekręcanie faktów. Banki ich bankrutują je­
den po drugim i okradają pnzez to klijentelę, 
a teraz oni rozpoczynają krzyczeć w swojej 
prasie, że to czynią... Polacy.

Mamy nadzieję, że nasze polskie instytucje 
bankowe na Śląsku Opolskim wystąpią ze zbio­
rową skargą przeciwko tym oszczerczym za­
rzutom i zażądają od pism odszkodowania ty­
tułem poniesionych strat. Wielu bowiem Niem­
ców, składających swoje oszczędności w ban­
kach polskich, po uikaziainju się oszczerczych 
artykułów w „Volksstimme“ i f™ych gaze­
tach niemieckich, wycofało swoje oszczędno­
ści, chowając je prawdopodobnie do... pofj. 
czoch. (n) 4

— Ofiara na gimnazjum polskie w Bytomiu.
Urzędnicy wydziału mechanicznego Dyrek­

cji Kolei w Katowicach złożyli ofiarę 25 zł. na 
gimnazjum polskie w Bytomiu, jako pozosta­
łość po kupnie wieńca na trumnę śp. Broni­
sława Sokototakiego. (1)

Gł-) Przeciw sanatorom.
I na Śląsku Opolskim obóz sanacji mo­

ralnej rozwinął bardzo usilną agitację, 
wnosząc na ten teren agitację partyjną 
i szerząc tam sławę sanacyjnych boha­
terów i pułkowników. Przeciw tej sana­
cyjnej robocie, uprawianej także- w in­
nych częściach Niemiec, gdzie żyją Pola­
cy, w Berlinie zaczął wychodzić samo­
dzielny organ polski. Na Śląsku Opol­
skim sanatorzy nasamprzód chcieli prze­
nieść siedzibę władz naczelnych harcer­
stwa polskiego w Niemczech, która mie­
ści się w Bytomiu, do Berlina, czemu się 
kategorycznie sprzeciwili harcerze. Na 

► niedzielnem zebraniu, które się odbyło w 
Bytomiu, harcerstwo na Śląsku Opolskim 
postanowiło pozostawić siedzibę harcer­
stwa w Bytomiu, a jako prezesa wybrało 
p. Stanisława Webera z Bytomia.

Sanatorzy. jak wiadomo zlikwidowali 
starego bytomskiego „Katolika“ i abo­
nentów jego przekazali wychodzącym w 
Opolu ,,Nowinom“. „Nowiny“ były spół 
ką. której głównym udziałowcem był p 
Pawleta. Sanatorzy, sądząc, że mają w 
„Nowinach“ większość, postanowili zli 
kwidować p. Pawletę jako kierownika 1 
zaproponowali mu, żeby został u nich J 
zecerem. P. Pawleta jednak wykazał 
że posiada coś 57 udziałów spółki wy­
dawniczej na 100 i że nie pozwoli się tak 
zlikwidować i zastąpić nowosprowadzo- 
nym mężem zaufania sanacji. Sanatorzy 
wobec takiego obrotu rzeczy są bardzo 
zmartwieni, ale radzić sobie nie umieją.

Zbliżają się wybory do Sejmu Pruskie­
go. podczas których Polacy będą się ubie­
gali o mandat. Można sobie wyobrazić, 
jak utrudniona będzie agitacja wyborcza 
wobec tych wichrzeń sanacyjnych.

/ • —-

(—) Na polskie gimnazjum w Bytomiu.
Dowiadujemy się z Król. Huty, że 

tamtejsze Koło Stów. Rodzina Wojsko­
wa. przesyłając datek 300 zł. na polskie 
gimnazjum w Bytomiu na ręce Redak­
cji I. K. C. w Krakowie, wezwała wszy­
stkie kota R .W. w Polsce oraz organi­
zacje kobiece na Śląsku do wzięcia u- ’ 
działu w tej żywej akcji.

* * 
«

Jak to już zapowiedzieliśmy w nie- , 
dzielnym numerze datki na budowę pol­
skiego gimnazjum w Bytomiu przyjmu­
je również .Polska Zachodnia“. Datki, 
choćby najskromniejsze, prosimy nad­
syłać do „Polski Zachodniej“, Katowice, 
ul. Moniuszki 10 pod rubryką „Na pol­
skie gimnazjum w Bytomiu“.

Snmmïnno in Wen für ein Voïnifdjes 
©ijmnefium in Seulfdi-öbetfdjlefien 

aaftotoifc, 17. gebrnar.
„^óbla Qadjoibnia" bat «ne 6 f f e n t • 

liie gatntnlnnfl fuhr ba3 in Sentben jn er- 
tenbe 5ßolntfdbe ©ptnnafiunt eht- 

fleleitet unb oer&WentMt bie eingebenben Spen- 
ben lattfettb.



l okazji 10-lecia pontyfikatu Ojca św.
„Obrona Częstochowy" w Wielkich Strzekadi
W podniosłym nastroju obchodzi­

ła w ubiegła niedzielę Polonja strzei- 
lecka uroczystość ku uczczeniu dzie­
sięciolecia pontyfikatu Ojca św., 
Piusa XI.. połączoną z odegraniem 
religijno-hist-orycznej sztuki teatral­
nej p. t. „Obrona Częstochowy“ i 
zorganizowaną przez Dzielnicę I 
Zw. Polaków.

O godz. 6-tej po poł. w olbrzymiej 
sali ..Rolnika“ odbyła się urocysta 
wieczornica ku czci Ojca św., której 
główną atrakcją był wspomniany 
utwór sceniczny, odegrany przez na­
szą młodzież z Raciborza; — sala 
wypełniona była po brzegi publicz­
nością. Byli także obecni przedsta­
wiciele organizacyj terenowych.

Słowo powitalne wygłosił p. Wil- 
kowski, dyrektor Banku Ludowego 
w Strzelcach, który dał wyraz swej 
radości na widok tłumnie zebranych 
rodaków, spieszących uczcić 10-lecie 
koronacji Głowy katolicyzmu. Chór 
miejscowy „Gwiazda“ odśpiewał pod 
dyrekcją p. Gawlika 5 pieśni reli­
gijne: ..Zdrowaś Marja", „O Gwiaz­
do Morska“ i „Witaj Gwiazdo Mo­
rza“: śpiew wywarł na zebranych 
silne wrażenie.

..Obrona Częstochowy“ juljana z 
Paradonu trzymała uwagę widzów 
przez całe 7 aktów w największem 
napięciu. Bo też poza bogatą deko­
racją sceny, największe uznanie zy­
skali aktorzy. Rolę przeora Korde­
ckiego po mistrzowsku oddał p. 
Smółka. Widzimy go jeszcze jak za­
chęca do walki wśród huku dział. 

wśród kłębów dymu, gdzie tylko za­
świeci jego biały habit i jego twarz 
natchniona, tam. pierzchnie zwątpie­
nie. W roli Zamojskiego — komen­
danta załogi jasnogórskiej — wy­
stępował p. Nowak; to wierny typ 
ówczesnej szlachty polskiej, tej nie­
licznej. która jeszcze posiadała u- 
czucia honoru i głębokiej miłości Oj­
czyzny, Jego gesty, ruchy, a prze- 
dewszystkiem dobitny akcent wymo­
wy zjednały mu sympatję publicz­
ności. Niemniej dobrze oddali swe 
role: p. Jasna (w roli Zamojskiej), 
p. Ł. Fójcikówna (w r. Anny, córki 
Zamojskich), p. Białdyga (w r. Czar­
neckiego), p. Rostek (w r. Adolfa), 
p. Kustoś (w r. Wejhardta), p. Ko­
nieczny (w r. Miillera), p. Koza (w 
r. Sadowskiego),, pp. Machowski i 
Bandura (dwóch Płoniaków). Poza 
tern występowali: Fojcik, Leksza, 
Grzonka. Hawliczek. Bulenda, 
Szczyrba, Jasny, Wilczek. Affa, Ger- 
lichówna, Zaglonka i Malczewska. 
Reżyserował świetnie p. Wiktor Ró­
życki; suflerowal p. Grzonka.

Publiczność nagrodziła aktorów 
huraganem oklasków.

Zebrani w liczbie 600 osób wy­
słali przez Dzielnicę I Zw. P. w Ń. 
telegram hołdowniczy do Ojca św. 
w dowód szczerego przywiązania i 
synowskiej miłości do Namiestnika 
Chrystusowego.

Szczere podziękowanie należy się 
nader zdolnej drużynie aktorskiej z 
Raciborza za doborową grę i p. Wil- 
kowskiemu za intensywną pracę w 
organizowaniu wieczorku, (św.) J

' Z OPOLSKIEGO.

Nieszczęście idzie zawsze w parze.
Opole. Nieszczęśliwy los, jak się 

zdaje, prześladuje państwo G rześko- j 
wiaków, znanych szerszemu kołu 
społeczeństwa naszego. Jan G., u- 
rzędnik konsularny Rzeczypospolitej 
Polskiej w Opolu, po kilkumiesięcz­
nej ciężkiej chorobie, wracając po­
woli do zdrowia, wryszedł w niedzie­
lę po południu z małżonką śwą, pro­
wadzony przez nią, odetchnąć ożyw- 
czem pbwietrzem zimowem. Na mo­
ście. prowadzącym na Bolko, wsku­
tek gołoledzi, wytworzonej przez 
narciarzy, pani G. poślizgnęła się i 
upadła tak nieszczęśliwie, iż złamała 
sobie rękę. Ofiarę nieszczęśliwego 
wypadku odwieziono do chirurga dr. 
Bręssoka, który na złamaną rękę na­
łożył .szynę. Państwu Grześkowia- I 
kom życzymy z całego serca. abv i 
wwpadek ten bvł już ostatni.

PtuzieHM PrezMa Rzpinei
Generalny Rzeczypo­

spolitej 1. olskiej otrzymał następują­
ce podziękowanie za życzenia, wy­
słane w dniu 1 lutego do Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Ignacego Mościckiego:

„Do Pana Leona Malhomime‘a 
Konsula Generalnego R. P.

w Opól u
Kancelaria Cywilna z polecenia 

tana Prezydenta Rzeczypospolitej 
przesyła Panu Konsulowi podzięko­
wanie za życzenia imieninowe, na­
desłane w imieniu własnem, urzędni­
ków Konsulatu oraz Polaków i Ży­
dów, obywateli polskich, zamieszka­
łych na Śląsku Opolskim.

Szef Kancelarii Cywilnej 
Dr. Skowroński.“

À
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$olnifdie $robo!ation bet 0Weta
©Pheltt, 19. Situer.

SEBic proisojwrenb fié ber fpoleithuitb int 
greife Omlít benimmt, geilt aus einem Sotgang 
lierboT, ber fié bei einer SEeibnflétâfeier 
beê tBolenibimbcê in ber SSofjnung tes polnifdjen 
fiRinterteitSait gehörigen îlnbtecô 58 a to o h I in 
iRûfel, â'reiS ©min, ereignete. 2>ic tßcranftab 
tung, an her . ct-toa 80 Wrfonen, meift hinter, 
teilnabmen, teftanb ató îlnfprûéen eines ü«I- 
nifdjen. ^iinftionärS. HuS Siétbiíbermíiiíyru.ngen 
nni> 21bfingen tes 2Seihnaéf§í-iebe§.

25ei ter polyeilidien ÎJernchmung üter ben 
Rtoiféenfall «ab 2lnbrca§ 58 a to obl an, bafj er 
mährenb ber Seiet merřte, bafj fié in feinem 
Sfrofraum Wrfojten œixfbielien nnb am ijnfior 
fänfjungeSente ftanten, afê et herœttMa». i 
fünf bîe Stage naé ihrem Begehren bube einer 
ber iiingen Sente mit Flamen ŚR i e n t u ê ihm 
jjjgermfen, bafc in bem .^aufe «Spionage g e • 
trieben toerte, mäbrenb bie übrigen æeféintp" 
jungen nnb 'S-rohmigen, unter anberem oné gegen 
ben fReié&íanjfer 23 r ň n i n g auSgefinfien hätten 

! unb prop&ejeiten, bah bte 2ß-olen anfgeljangen toer= 
I ben, wenn eine anbere ^Regierung i tun me.

©anj entgegengefcfet lauten bie 2IuS- 
1 lagen her jungen ©eutféen, bie éehaubtcn, bah fie 
iąn bem .$jau3 üorbeigefaiiren feien, unb auf é» 
i Stögen, maß hier to& fei, ihnen ter IReffe non 
Śtn 4l in b o 4 P o l n i î é « r g p r a é e prpöo» 
jiereub geantwortet , babę. f&efĄimpfungen ober 
©ruhnngen gegen bie fßolen feien habet n t éi 
au§ceftß&en tPotben. ‘äitdi fei e§ midji sn 
Sátíiéíeite« getommen. ©ie eingeljenben mtb 
äufeerft forgfältigen (Srinttilungen her 5ßol«et er- 

/brait«« fai bte angebliée Seleibigung te§ 
j fReiiâfamfetê UiJb bte SScfdjtmpfung ter 'Isoler 
lîeine 23eioeiapunïte. ®§ bawbelt fié um 
einen harmlofen BtoiféenfaH, ber Mn ben ißolen 
anfaebanfét tourbe unb hei bem bie «Sénilb au 
her StuSeinanberfefeuna ben Srans 23aWof)i trifft, 
per bie jungen Saute baburé gereiit bat, bafi er 
in boépolnijéer ©praée tu i é t i g tat. 
Stans 23aWoH ift erft nor furjer Bett bon einem 
polniféen $utfu3 aus SRabjav bei. Kaïopane 
(goleni »ttrüdflelehrt. 2Bie würbe e§ ‘Žeutféen 
in eftpberféíelten ergeben, wenn fie «ßolen betört 
pto»DS'ieIen,b bemänteln würben unb bann nodj 

i 'llnjeiae erftatteten . . .

B Awięlcchłcwfckie&c.
(Ś) Na rzecz powstającego polskiego 
gimnazjum w Bytomiu.

Idąc za hasłem p. Kossak - Szczuckiej, urzą­
dziło gimnazjum w Rudzie dnia 20 bm. uroczystą 
■akademię, z której dochód przeszło 100.— zł. 
przeznaczono na rzecz powstającego gimnazjum 
■w Bytomiu po stronie niemieokiej. Na akademię 
przybyły szerokie warstwy miejscowego spo­
łeczeństwa, zapełniając wielką salę Domu Na­
rodowego. Główną częścią programu był refe­
rat p. dyr. Molla „O położeniu Polaków na Ślą­
sku Opolskim". Referent na podstawie ostatnich 
■wypadków dat i cyfr porównawczych zobrazo­
wał ucisk narodowościowy i kulturalny Pola­
ków pod rządami niem., a uprzywilejowanie w 
tej dziedzinie Niemców na Śląsku polskim. Na 
tern dopiero tle przedstawiona przez referenta 
doniosłość i wartość organizowanego gimnazjum 
dla polskości, wywarły na zebranych silne wra­
żenie. Z innych punktów udatnego programu 
wymienić należy Trio p. Ramooldej i p. prof. 
Heinów oraz prześliczną zbiorową deklamację 
połączoną z rytmiką „Ody do miłości“ Mickie­
wicza wykonaną przez uczenice tut. gimnazjum, 
owoc żmudnej pracy prof. Skrockiego. Wiązan­
ka „Pieśni polskich" p. kpt, Tymosławskiego, 
odegrana przez orkiestrę gimn. zakończyło tę 
miłą uroczystość. Zaznacza się, że akademia po­
wtórzoną zostanie 27 bm. w Świętochłowicach 
w sali p. Szustaka ul. Bytomska o godz. 18 i na­
leży mieć nadzieję, że miejscowe społeczeństwo 
w zrozumieniu doniosłości celù, zjawi się licznie.

Porażka polskich hokeistów
w Zabrzu

Śląsk Opolski — Górny Śląsk 2:1 1:0, (0:0, 0:1, 1:0)
Zabrze. Rewanżowe zawody ko- 

kejowe o nagrodę wędrowną preze­
sa Śl, O. Z. H. p. dr. Władysława 
Chrzanowskiego między reprezenta­
cjami obu Śląsków rozegrane w Za­
brzu w obecności blisko 2000 widzów, 
zakończyły się niespodziewanem i 
niesłusznem zwycięstwem reprezen- 
tacjii Śląska Opolskiego.

Polacy byli drużyną lepszą i za 
wyjątkiem pierwszej tercji, przez o- 
kres drugiej i trzeciej nie schodzili 
wprost z boiska Niemców. Grali je­
dnak bez szczęścia, ponadto prześla­
dowani pechem, nie potrafili swej 
przewagi uwidocznić cyfrowo.

Gra była ożywiona i ostra. W 
pierwszej tercji przeważają Niemcy, 
bowiem Polacy, nie mogą oswoić się 
ze stosunkowo małem boiskiem i 
złym lodem. 7, winy obrony uzysku­
ją Niemcy jedyną w tej tercii 
bramkę.

Już od drugie i tercii iniciatvwę 
ujmują Polacy i dążą za wszelką ce­
nę do zwycięstwa. Walczą niestety 
bez szczęścia i mimo wyraźnej prze­
wagi uzyskują jedynie wyrównującą 
bramkę w trzeciej tercji przez Arita 
z podania Kloszka.

Ponieważ normalny mecz dał wy­
nik remisowy 1:1, zarządzono 5 mi­
nutową dogrywkę. Dogrywka za­
kończyła się fatalnie dla polskiej re­
prezentacji. bowiem wskutek bram­
ki samobójcze j oddaliśmy Niemcom 
zwycięstwo mimo naszej wyraźnej 
przewagi w polu. Heroiczne wysiłki 
naszych hokeistów w ostatnich mi­
nutach dla uzyskania wyrównania 
spełzły na niczem i mecz zakończył 
się porażką Polaków.

W drużynie polskiej wyróżnili się 
obok doskonale usposobionego bram­
karza .Mikuły, Kloszek i Arlt. Niem­
cy zasileni byli 4 graczami z Wrocła­
wia, którzy byli podporą ich dru­
żyny.

Drużyna polska, której towarzy­
szą p. dr. Chrzanowski, prokurator 
Wulej i radca Garęcki była bardzo 
gościnnie podejmowana. Na zawo­
dach powyższych obecny był rów­
nież przedstawiciel Konsulatu Pol­
skiego z Opola.



Extrablatt der J&ersdilesisdien Tafleszeitnno“

„tylnifäe Tcuppen fyabcn ÿeute nadtf 
bte tftpreufiifä* ßtenje übeefdjeitten
Kleiner Zwischenfall

Buf ter fonnenburcßgiüßten Straße marfcßiert eine Kom» 
pante. 29 Kilometer ßat bie Kompanie gefdjafft. 12 Kilometer 
bleiben’ nccfj bis Dfterobe. gelbmarfdjttiäßig — 31 Srab int 
Stßatten — 20 Kilometer waren Sanb» unö gelbwege gewefen 
— es gab ftßon einige übermäßig rote Sefitßter. Blan fing! nitßt 
meßt. Bor ber Kolonne marfdjieren bte beißen Dffiijiere ber 
Kompanie, ßinten reitet ber'Kotnpantedjef. Die. Kompanie mar» 
fdjiert ,auf. ber linken Straßenfeite, ßier ift. gut geßen. Seer» 
ftraße. Retßts ift ein tiefer, ausgefaßrener Sommerweg.

Entgegen tommt ber 25efii?,er (Suftao Stß-iemann aus Bei» 
<ßenau. Er fifet auf einem jweifpännigen Bguernwagen. 2ius 
ber Stabt tommt er. Eier unb Sutter finb »erkauft. . Betßnet 
man fieben große Sjeile unb brei Korn bagegen, fo ift bie Biianj 
nitßt übermäßig günftig. Sdjiemdnn Suftao fäßrt reißts. Er 
freßt bie Kompanie, er fährt redjfs. Beicßsweßr!? Schiemann 
fjai nicht gebient, er ift 31 3aßre, unb man fcßreibt jeßt bas 3aßr 
193.. Beitßsweßr ift für Suftao fein ganj klarer Begriff. Sei 
bem 2Bort „Reitßsweßr" ßat er eine gange Reiße Borftellungen: 
Kriegeroereine — eine (Einquartierung, wonach bie Emma Bar» 
tels ihm reftlos abfagte, — ^inanjamt. 2Kfo ift „Reüßsweßr" 
nicht gerabe ein feßr erfreulicher Begriff für ©uftao. Desßalb 
unb überhaupt, unb fo henkt er:

„3tß fahre retßts. Sch fahre richtig. Sie können botß aus 
bem Stege geben. Sie geben ja überhaupt auf ber falfißen Stra» 
ßenfeite. Ba, gelacht wäre es, auf leinen galt weiche itß aus. 
Sie Jollen mich . . .!"

Sie Kompanie tommt näher. Sie folgt ihren Offizieren, fie 
macht feine Bnftalten ausjuweitßen.

Ser Ceutncnt Kroß unb ber. .Oberleutnant. Sargei ßaßen feit 
einer Stunbe nicht mehr miteinanber gefprodjen. Sie haben auch 
ein wenig bie Stofe noll. 3eßt fießt Kroß ben Kameraden non 
ber Seite an. Sßas wirb Sarge! wohl tun, wenn ber ttßagen 
nicht im letjten Bugenfblitf ausweirßt. Ser .fjauptmann ßinten 
fieR natürlich and), was fitß ba anfpinnt. Er greift nidjt ein. 
Senti: „Šlicht gängeln bie 3ungs! Sott ber Sargei mal jeigen, 
wie er’s macht- Rin neugierig."

40 Steter — 30 SBeter — 20 Bieter. Sie Kompanie gebt 
im ruhigen Blarftßlritt weite^bie SBänner feßen auf. 3Bas wirb? 
Suiftao Schiemann faßt bte $ftgel feft, faßt nad» ber Ißeitfdje...

Oberleutnant ©angel wenbet ein wenig ben Kopf jur oorberen 
Sruppe, fügt ßalMaut: „IBeifeite füßren!"

3æei Blann fpringen oor, ben $ferberj_in .bie 3ügel, halfen 
fie, führen bas gabrjeug mit kurjer SBenbung auf ben Sommer» 
weg. Sie Straße ift frei, bie Kompanie marftßiert ungeßinbert 
weiter.

Sufta» ßat im erften Slugenblicf nad) ber ‘fSeitftße gefaßt, 
aber geftßlagen ßat er botß' nidjt. Sie Blänner, bie bie Rferbe 
hielten, Jagten fein ttßort, faßen ißn nidjt mal an, bie »iefen 
Blänner baßinter, bie Stahlhelme, bie ©eweßre — na jebenfaHs, 
er faß einen ttlugenblid ganj oerbußt ba. Slber nur einen Singen» 
blicf. Sann hafte er fitß gefaßt, bann ging® los:

„3ßr »erfiucßten faulen Ejunbe — könnt 3ßr nidjt mal richtig 
laufen? Unb bie Dffijiere ftßämen fitß gar nidjt. So was wäre 
früßer nicht »orgetommen. Das nennt fid) nun Dffijter . . .!"

Et fcßimpft immer noh, bie Kompanie ift längft oorbei.
Kroß fagt biffig ju Sargei:
„Ein billiger Sieg, ben bu ba ßaft! Ob wir nun bte paar 

Stßritte ausgewitßen wären . . . itß oerfteße bicfj nidjt."
„Sie ßeute finb müße", fagt Sargei, „außerbem finb mir im 

3tecßit. Stedt bie ttlafe in bie Sorfcßrift. Sie Truppe fudjt fid) 
bie hefte Straßenfeite aus."

„Stur bift bu", meint Kroß ärgerlich, „biefer ÍSlaitn ift für 
fein ganjes Sehen verärgert. Stiemals meßt wirb er im Sol» 
baten ober im Offizier etwas anberes als feinen perfönlidjen 
geinb feßen. gür eine lächerliche ißreftigefrage ßaft bu ber 
Beßrmacht einen neuen, unoerfößnliihen (Segnet gefcßaffen. Su 
bift ßalt ein fturer Dftpreuße!" -

Sargei wirb ernft. „Sieß bidj um, Kroß, hinter bir geßen 
150 Wenn ßer. Sie haben genau aufgepaßt, was mir ßi«r norn 
taten. 150 Wim hätten mit bem Kopf gefchüttelt, wenn, mir 
um ben Sauern eine Eßrenrunbe marfdjiert wären. Sie hätten 
bas nidjt oerftanben. Unb ber Bauer hätte bas in feinem 3n= 
nerften audj nidjt nerftunben. Šíiber bas wirft bu woßl nicht ta» 
Pieren, bift noch uidjt lange genug hier in ber Kolonie."

' Sie Kompanie marfeßiert weiter, ttloch 11 Kilometer!

2lin felben Tage 19 Ußr abeńb in ber Kneipe oon Steidjenau. 
Sdjtemann erzählt fein Erlebnis bem ßehrer Kreuje. Er fch’.l»-' 
bert ben gangen Borgang eingeßenb unb genügenb laut. Er he» 
fdjreibt feßr anfdjauiidj, wie er bem „Solbatenßaufen" grünblicß 
bie ÜReinung gejagt hat. Sie Slusbrücfe finb im ßaufe ber 
Stunben erßeblidj' maffioer geworben. Er finbet jebodj bei 
Kraufe nidjt bie Befonnanj, bie er erwartet. Kraufe ßat Diele 
Einroänbe. Kraufe ßat nämlich gebient, ift auch' Mf em rußiger 
Kopf unb leimt einen llebungsmarfdj. Sie reben einander oor» 
bei. Schließlich fagt Kraufe, als (Suftao gu ftarl mit feinen 55e» 
feijimrfungen renommiert:

„Sdjmein ßaft bu gehabt, baß fie bir nidjt in bie greffe ge» 
bauen ßaben. Sie waren bloß ju anftänbia, weii .es fo piel 
waren." ■ ■ -

„5la mit bie Sungens wär’ idj aueß nodj fertig geworben."
„Seinen eignen Soldaten wsidjft bu nicht aus, baß bir man

nießt eines Tages bie fßolacfen bas Slusweichen be’bringen.. .1"
(Senau 42 Stunben fpäter ßat Suftao Sdjiemann an biefen 

Saß gebadjt. Sas war bann 2 Seiunben oor feinem Tobe...

Zeitungen
So fteßt es am 18. 6. 193.. in mehreren oftpreußifeßen 

geitungen:
„SBieber petnifdje STianöner an ber oftpreußifeßen Sreme!"
„Bad) poinifeßen 'preffemelbungen finbet in ber nädjften 3®o» 

eße ein großes polnijtßes üRanooer ftatt. Ser Kriegslage foll 
ein beuifdjer Einfall motorifierter Kräfte oon Dftpreußen ßer ju

JWB Wi BBH ilĚ OiÄdieosWJmönriiioo..;
Dieser Alarmruf, der jeden Tag Tatsache werden kann, ist 

der Titel des aufsehenerregenden Werkes, dessen

Veiäffentüchang henfe in der
„Q&ar schles. Taottszeitusg“

begonnen hat. Ein genauer Kenner der politischen und mili­
tärischen Verhältnisse diesseits und jenseits der Grenze will 
hier ganz Deutschland in letzter Stunde mahnen und warnen. 
Was heute noch Phantasie rst, kann jeden Augenblick Wirklich­
keit werden. Durch das Vorgehen Litauens im Memelland und 
die offenen polnischen Kriegsdrohungen in Danzig hat das 
packende Werk erhöhte Bedeutung bekommen. In Berlin, in 
West-, Mittel- und Süddeutschland hat die Veröffentlichung wie

eine Bombe eingeschlageii, 
denn zum ersten Male sind die Massen im Reich über die tat­
sächliche Gefährdung des Ostens aufgeklärt worden.

Aber gibt es nicht auch bei uns in Oberschlesien noch 
Menschen genug, die an keine Gefahr glauben, die sorglos da­
hinträumen, als könne uns nichts geschehen? Ja, gewiß: die 
gibt es immer noch. Deshalb muß unsere Veröffentlichung von 
jedem Oberschlesier gelesen werden.

Wenn Sie bereits „Ostag“-Leser sind, dann geben Sie dieses 
Extrablatt an andere weiter. Wenn Sie noch nicht „Ostag“- 
Leser sind, dann bestellen Sie auf dem unten folgenden Bestell­
zettel sofort die „Oberschlesische Tageszeitung“ ab 1. März 
1932. Wir liefern Ihnen dann die Zeitung ab

sofort
damit Sie das ganze Werk lesen können!

Gewiß sind Sie schon nach dem Studium des ersten Kapi­
tels so gefesselt, daß Sie unbedingt wissen wollen, wie sich 
der polnische Einfall in Ostpreußen weiter entwickelt. Zögern 
Sie deshalb nicht. Bestellen Sie die „Ostag“. Sehr bald werden 
Sie sehen, daß Sie nicht nur von der neuen Veröffentlichung 
gebannt werden, sondern auch von den spannenden Romanen, 
dem umfangreichen Unterhaltungsteil, den klaren politischen 
Darlegungen und vor allem von der von keinem anderen Blatt 
erreichten vielseitigen und auf zuverlässigen interessanten Eigen­
informationen beruhenden Lokalberichterstattung von

Oppeln Stadt und Land.

Bestellschein
An „Oberschlesische Tageszeitung“, Oppeln, Gartenstraße 15. 

Telephon 3713.

Hiermit bestelle ich die „Oberschlesische Tageszeitung“ 
ab 1. März 1932 zum Preise von 2 RM. frei Haus durch 
Boten, Ich mache zur Bedingung, daß mir die Zeitung 
ab sofort geliefert wird, damit ich die Veröffentlichung 
„Polnische Truppen haben heute nacht die ostpreußische 
Grenze überschritten“ lückenlos lesen kann.

Oppeln, den . . . , ...... 1932.

Vor- und Zuname: ...........................................................

Beruf: .........................

Ort und Straße: ...... . . . , . . . . 

Orunbe liegen. ®er märe, fo fdjreitü bie „(Sagelta jßofnanfft;*, 
bunßat® benîbar. Bie Sßofen Jollten uns wenigjtens mit berat» 
ftaen Begrünbungen ißrer KriegsDorbereitungen in Buße laj» 
Jen . . ."

Unb am 19. 6. in einer Berliner Slbenbseitung:
„Slingftpfrjißioje ber oftpreußifeßen Sßrejje."
„Die ßftpreußijtßien geilungen geßen mit ißrem ÜBeßgefdjrei, 

roenn jenfeits ber Srenje ein poínifdjer Solbat ejeraiert, ein me» 
nig weit. ®irb man bort nie begreifen, baß biefer ttßeg nüßt 
jur' enbgülfgen Bölferoerfößnung, nie jut enbgültigen Sibrü« 
ftung füßren farní? 3eßt fteßen bie ttßirtitßafteoerßanblungen 
mit fßoten oor einem günstigen Slbfcßluß. Boten ?,eigt babei ein 
gang befonberes Entgegenkommen. Da finb biefe ßtjftertfdjen 
Slngftjcßreie aus Dftpreußen benfbar finbifd) unb unange» 
bradjt ..."

3m Dffijierfafino wirb am 20. 6. natß bem 2lbenbbrot über 
biefe Seitu-ngsartifel bisfutiert.

„ttBarum ßört man nidjts aus Königsberg barüber", fagt ber 
Oberleutnant Benber. „SBarum ift man bort nießt oorfidjtiger. 
Kein Befeßl tommt, feine erßößte 2ilarmbereiißßaft wirb befoß» 
len — unoerftanbíid) bei biefer gefäßrlitßen Sage . . ."

Sautes Sacßen unterbrießt ißn unb Ejauptmann oon Stßwante 
Jagt: „Sieber Benber, man merkt aber feßr, baß Sie erjt jwei 
2Bod;en in Dftpreußen finb. SB as Sie ba beunrußigt, b as ßaben 
wir fdjan halb 20 3aßre »erbaut. Sßürben wir ßier immer muß 
her Srenje ßortßen, fo fämen wir »or lauter Sliarmbereitfißaft 
ju feiner einzigen Slusbilbungsftunbe . . . Slußerbem — bie in 
Königsberg wiffen jißon, warum fie meßt gerabe jeßt bte SeUte 
fdjeu madjen, bie fönnen aueß nidjt fo wie fie wollen."

„3mmer biefe blöbfinnigen Büdfitßten . . . aueß ßier in Oft« 
preußen. Dabei ift mir euer Seneral als foliß ein Butte oon 
Energie gefdjilbert worben."

„ttßarten Sie ab, Benber, baß Sie fitß nießt nodj einmal über 
biefe Energie beflogen werben . . . aber nun. im Ernft: Die 
Spannung mit fßolen ift wirflicß nidjt ärger als feit 1922 unb 
felbft wenn man mit Büdfitßt auf bie leßten Ereigniffe bei uns 
unb in Bußlanb etwas meßt Borfitßi gebrauten wollte, was 
fottte man tun? 3ebe Borficßtsmaßnaßme bleibt ber 3iöilbenöl» 
ferung nitßt »erborgen, wirb fie aber neroös, fo finb bie wirt» 
fdjaftlidjen folgen gar niißt abjufeßen. Es würbe fofort eine 
Blaffenflutßt »on Btenfcßen unb Kapital aus unjerer „Kolonie" 
natß bem Reid; einfeßen. Unb innenpolitiftß? Der Oeueral ift 
fießer. feßr froß, baß es ißm bisßer gelungen ift, im legten 3aßre 
im (Segenfaß jitm übrigen Deutfdjlanb Buße unb Trieben ju 
ßalten, wäßrenb im Beiß Becßts unb Sinfs abweßfelnb putfßte."'

„2lber man müßte boeß wetteießf irgenb etwas . .
Der Seutnant Kern würbe »on unbänbigem (Seläcßter unter» 

brodjen, immer wieber latßte man. „Stotürließ ber Detettio.,. 
ber ßat nodj gefeßlt . . ."

Seutnant Kem war ein iüdjtiger Dffijier unb guter Kamerab, 
ber nur beswegen im Kamerabenfreife oft etwas ftarf »erulft 
würbe, weil er einen ausgefprodjenen Bogel nadj. Slnfidjt feiner 
Kameraben ßatte. Den „Kernfdjen Bewadjungsnogel". Kern 
trug ftets minbeftens einen Beootoer bei fid), feine SBoßnung 
glitß einem Wßleharfenal, bas (Serütßf ging fogar, er ßätte »er» 
fudjt, ein ttJtafdjinengeroeßr in feiner Stube ftänbig untergubrin« 
gen. Kern witterte Spione unb Kommuniften. Er war ftänbig 
barauf oorbereitet, auf feinen Bemfionsgängen mit Sprengftoff» 
attentätem ober SBaffenbieben gufammenjuftoßeu. .fjatte er 
Bonbe, fo war es Har, baß er bte ttßadjen einfdjließlicß bes weit 
entfernten Blunitionsbepots meßreremale am Tage unb in ber 
Badjt renibierte. Das böfe Sißidfal aber wollte es nun gerabe, 
baß bem Seutnant Kern aueß' bte geringfte Slufregung erfpart 
blieb. Erlebten bte anberen botß ßin unb wieber irgenb etwas, 
»or Kem glätteten fitß alle Stegen. Kem erlebte nidjts. Bur 
einmal • ba fdjoß er eine Brieftaube — eine polnifdße Brief» 
taube mit Sigentennatßrkßten. Seiber war es weber eine polni» 
feße Taube, nodj ßatte fte Briefe bei fitß, fonbern fte geßörte bem 
©aftwirt Sdjarweiite aus ber Heinen Tudjftraße unb toftete 
bref Blarf.

„Es geschieht in Warschau1'
„2im 21. 6.193.. um 21 Ußr finbet in ber Billa bes Blajors 

im ©eneralftaße Eaejalfti, Btorfdjaltowfto 147, ein Bortrag 
ftatt. Es werben babei roidjtige unb überrafeßenbe 2luffdjlüffe 
uber büßt beoorfteßenbe Beränberungen, bie gerabe Sie intereffie» 
ren, »orgetragen werben.

Euer Ejodjwoßlgeboren werben baßer bringenb erfudjt an 
biefer Beranftaltung teiljuneßmen.

Der Brief gilt als Slusweis.
Söarfißttu, 9. 6. 19..

«. , tttojor."
2lus ben »erfcßiebenften Bicßtungen bringen jur Stunbe eie» 

gante 2lutos ißre prominenten 3nfaffen oor bie Billa Eaefalfti. 
Blan ift mit einiger Spannung biefer etwas mtjftetiöfen Einla» 
bung gefolgt. Ein gang unbetonter Blann, biefer Eaefalffi, im» 
merßin, man war burtßaus nitßt ber einjige Beugterige, fanb fitß 
im Kreife ber Beften æarfdjaus aus Birtftßaft, Bolttif, ber 
Börje unb ber. Breite- Unb ba — eine Ueberrafdjung — ba tra» 
ten eben au<ß bie füßrenben Blänner ber Sobjer unb ber ftßtefi=
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Odpowiedź Rządu Polskiego na roszczenia gdańskie
Przed kilku dniami wszczęła prasa 

niemiecka hałaśliwy alarm z powodu 
rzekomych zamiarów Polski zajęcia 
Gdańska. Potem podała notatkę, że 
Polski Komisarz Generalny w Gdań­
sku złożył Senatowi Wolnego Miasta 
Gdańska notę, w której odpiera nie­
uzasadnione zarzuty Senatu, skiero­
wane pod adresem władz i akademi­
ków polskich. W związku z sprawą 
studentów polskiich w Gdańsku u- 
ch walił wydział prowincjonalny 
Prus Wschodnich nawet rezolucję, 
którą skierował do Rządu Rzeszy. 
Ostatnio sprawa ta stała się nawet 
tematem złośliwej dyskusji w Reichs­
tagu niemieckim,

Prasa niemiecka zaznaczyła tylko, 
że nota Polskiego Komisarza Gene­
ralnego utrzymana jest w tonie bar­
dzo ostrym, że jednak szczegółów 
bliższych co do treści noty nie posia­
da.

Pragnąc wyczerpująco oświetlić 
sprawę i uzasadnić bezpodstawność 
krzyku prasy niemieckiej, podajemy 
Poniżej dosłowny sensacyjny tekst 
noty Polskiego Komisarza General­
nego do Senatu Wolnego Miasta 
Gdańską:
Komisarz Generalny R. P.

G da ń s k. 11 lutego 1932 r. 
Do Senatu Wiolnego Miasta Gdańska 

w miejscu.
Potwierdzani odbiór pisma z dnia 

8 lutego br. N. P. A. d. 40/11 w spra­
wie uroczystego obchodu 10-lecia ist­
nienia Bratniej Pomocy Studentów 
Polaków Politechniki Gdańskiej.

Informacje Senatu, na których Se­
nat uznał za wskazane oprzeć treść 
swego listu, są błędne.

Dołączam urzędowy komunikat 
Polskliej Agencji Telegraficznej, do­
tyczący uroczystości, o której mowa, 
na który Senat powołu je się w swem 
piśmie jako na źródło informacyj, a 
z którego nie można wyczytać nic po­
dobnego. o czem Senat w swym liście 
pisze. Pozatem nie są mi znane ko­
munikaty prasowe polskie, któreby 
mogły służyć za podstawę do zgła­
szania zawartych w liście zastrzeżeń 
politycznych Senatu. Znane mi są 
natomiast komunikaty gdańsko-nie- 
mieckiej oraz niemieckiej prasy, któ­
re, pomi jając fakt, że są nieścisłe (po­
dają n. p- że w uroczystości brał u- 
dzial arcybiskup Warszawy, podczas 
gdy obecnym był tylko biskup gdań­
ski), odbiegają również w przedsta­
wieniu przebiegu uroczystości zasad­
niczo od informacyj, na których Se­
nat się opiera.

Odmawiam Senatowi kompetencji 
do zgłaszania żądań w tym kierunku, 
w jakich manifestacjach polskich na 
terenie W. Miasta urzędnicy polscy 
mogą lub nie mogą brać udziału i u- 
praszam na przyszłość o niewystępo­
wanie z podobnemi żądaniami, już 
choćby tylko dlatego, że są one bez­
przedmiotowe.

Zaprzeczam kategorycznie, jakoby 
w przemówieniach oficjalnych, wy­
głoszonych podczas uroczystości, czy 
(o przez przedstawicieli władz, czy to 
przez gospodarzy uroczystości, o- 
świadczenia były skierowane prze­
ciw- stanowi prawnemu, stworzonemu 
przez Traktat wersalski, lub prze­
ciw- statutowi prawnemu Wolnego 
Miasta, a ponieważ Senat na odmien­
ne swoje twierdzenie nie przedsta­
wił dowodów, muszę jak najbardziej 
stanowczo prosić, aby Senat na przy­
szłość zechciał powstrzymać się od 
podobnych wystąpień. >•

Jeżeli Prezydent Senatu Wolnego 
miasta Gdańska w- swej mow’ie, po­
danej przez radjo w- dniu 20 stycz­
nia, oświadczył, że na terenie gdań­
skim rozegra się walka między Pol­
ską i Niemcami, i że Gdańsk jest naj­
ważniejszym niemieckim hast jonem 
w tej walce, to chyba nie zdziwi Se­
natu fakt, że przedstawiciel Rządu 
Polskiego, przemawiając do młodzie­
ży polskiej, studiującej w Gdańsku, 
uspokoił tę młodzież zapewnieniem 
że Polska z tego hast jonu nie ustąpi i 

zapobiegały rozlepianiu po całem 
mieście i na całym obszarze Wolnego 
Miasta plakatów-, nawołujących do 
powrotu Wolnego Miasta na łono 
Rzeszy Niemieckiej. Teraz zaś nagle 
Senat, opierając się w dodatku na 
dość mętnych informacjach, dopomi­
na się o to, aby przedstawiciele 
Rządu Polskiego potępiali z miejsca 
przemowy studentów, reprezentują­
cych apolityczne organizacje gospo­
darcze poszczególnych szkól akade­
mickich w Polsce, i to przemowy, wy­
głaszane na zgromadzeniu zamknię- 
tem. dostępnem tylko dla zaproszo­
nych. W tej drobiazgowej dokład- 
dności Senatu pragnę widzieć począ­
tek now-ej ery w Gdańsku, w której 
Senat przeciwstawi się kategorycznie 
agitacji wywrotow-ej. uprawianej 
naprawdę na wielką skalę na terenie 
Wolnego Miasta przez polityczne i 
bojowe organizacje niemieckie.

W końcu donoszę Senatowi Wol­
nego Miasta, że zostałem powiado­
miony. że J. M. Rektor tutejszej Poli­
techniki zagroził represjami Bratniej 
Pomocy Studentów Politechniki w

nie ma zamiaru zrezygnow ać z praw-, 
które jej w Gdańsku przysługują i 
przysługiwać będą. Zarzut narusza­
nia statutu prawnego Wolnego Mia­
sta muszę więc skierować przeciw 
Senatowi tak, jak zasługę działania 
w kierunku obrony tego statutu, 
przypisać przedstawicielowi Rządu i 
polskiego.

Go się tyczy innych przemówień i 
życzeń, składanych podczas uroczy­
stości tut. organizacji studenckiej 
przez przedstawicieli podobnych or- 
ganizacyj w Polsce, to i tu wykładnia 
informatorów Senatu była specjalnie 
jednostronną. W każdym razie nie 
jest zgodne z prawdą, jakoby stu­
denci polscy zapowiadali wkroczenie 
wojska polskiego do Gdańska lub a- 
neksję Wolnego Miasta. Zwrot o Ha­
gach polskich, które może z czasem 
powieją na ratuszu gdańskim lub ży­
czenie. abv następna przypadająca I 
-/;1 lui 10 uroczystość studencka mo- I 
gla odbyć się nie w wy najętym loka­
lu hotelowym, lecz we własnej uczel­
ni, nie jest jeszcze zapowiedzią anek- 
sji Gdańska i zagrożeniem jego sa­
modzielności. Wszak zdarzały się już 
wy-padki. że flagi polskie powiewały 
na gmachach Wolnego Miasta i nie 
jest przecież wykluczonent- zwłasz­
cza jeżeli nastaną stosunki, o których 
Senat wspomina w ustępie ostatnim 
swego pisma, a których nastania 
zdaje się równie gorąco pragnąć, jak 
Rząd Polski, że godła Państwa Pol­
skiego będą w Gdańsku mile i przy­
jaźnie witane.

Nie zdarzyło mi się słyszeć, aby 
przedstawiciele Senatu, obecni przy 

I publicznych manifestacjach niemiec­
kich w Gdańsku, uważali za stosowne 
potępić (abdrücken) przemówienia 
przywódców potężnych niemieckich 
organizacyj politycznych, / military- 
stycznych i bojowych, zapowiada ją- 
cych obalenie siłą Traktatu Wersal­
skiego, powrót Gdańska do Rzeszy 

I Niemieckiej, wypędzenie z Gdańska 
Polaków i t. d. Nie zdołałem zauwa- 

; ~vć. że władze Wolnego Miasta

związku z przemówieniami, wygło- 
szonemi podczas uroczystości.

Nie chcę wchodzić obecnie w roz­
trząsanie py tania, czy i jaki miał oo 
tern powód. Wy-rażam tu jedynie 
nadzieję, že J. Magnificencja represy i 
tych nie zastosuje.-

Nadzieja moja jest tembardziej u- 
gruntowana, że, jak Senatowi wia­
domo, studenci Polacy- nie są gośćmi 
tutejszej Politechniki, lecz mają pra­
wo korzystać z niej na tych samych 
zasadach. co studenci obvwatele 
gdańscy w przeciwstawieniu do oby­
wateli państw obcych, którzy korzy­
stają z Politechniki na prawach goś­
cinności.

Odpis niniejszego pisma przesyłam 
Jego Ekscelencji Panu Wysokiemu 
Komisarzowi Ligi Narodów.

Komisarz Generalny.
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Starom SMter'Æïeîfio?
go beit betben Stimmen auê ber Seferfdjaft 

„Sßantm 5Dft-£jberid)Iefien'?" märe nodj 311 be- 
nterlen, bafj man in o o í n i f dj e n ßeitungen 
unb Söüdjern niemals ben Sluëibrud „© e n t f dj - 

( ©Berfdjlefiett" finben ■ toirb; bte fßolen nennen 
! ben beutfdjgefcliebenen Seil Dberfdjlefienä a 11 y 
■ fdjitefjlidj baS „Oppelner @ dj l e f i e n". Um 
[0 meljr ift M unfei fRedjt unb unfere 
ben Žluábrud „$olnifcb=©@." 3U üermetben. ßlotfj 
auffälliger ift eine anbere b e u t f dj e Il n f i 11 e, 
biefidj téiber and? bei unferen beutfdjen 53rü« 
bern in ©ft-DS: immer mehr anSbretteL üßolen 
bat bei Uebernabme beg ebemalS beutfdjen ®e- 

I bietä alle Ortsnamen abne ^übiungnabme 
mit ber ©epölferung, oljnc Schonung ber Sra» 
bition pol an if tert, mäbrenb unter ber bulb« 
lauten beutfdjen £>errfdjaft beutfdje unb flamifdjc 
tarnen ia&rbunbertelang unbeanftanbet nebenein« 
anher beftanben. Unnerftänblidj bleibt eS nun, 
®ie ® e u 11 dp Dberfdjlejier in tJeitungSanaei* 
gen, auf ® tf itent ar ten, ja felhft in ißri« 
b a t b r i e f e n tljren SBo^nort als Satonr.cc, 
SroleioSla Suta, fflnrop SStjtom ujm. ufiu. am 
geben tonnen. ‘§ür ©eutfdje feilten biefe Orte, 
bie ©eutfdje gefdjaffen haben, Sattomib, StönigS* 
bütte, ffriebenSfjütte uf». fein unb b l e t b e n. 
(Sine SluSnabme (Šoppelbejeidjnung!) tonnte matt 
lebiglid) für ben ® e f dj ä f t ä O e r f e b r ju* 
laffen. Sie polntfdjen gedungen unb bie HJolen 
in beiben iSc^Iefien gebrauchen auäfdjlie&lidj pol“ 
nifdje Seaeidjnungen für alle o&etfdjlefifdjen, ja 
für bie meiften beutfdjen ©rtfdjaften (Säht, 
SRündjen).

Sdjliefjlidj lann audj ba§ SSort ,-zloty», tut 
j ©eutjdjen gana ntíjig „3 l o t i" gefprodjen unb 
I gefdjrieben »erben. ®g ttňrb feinem ifSolen ein« 
• faßen, baS beutfdje „Pfennig", j. 10. beutfdj au§« 
; äufpredjen, jebermann fagt „fenif". Sa, man 
; lann auch Bon feinen geinben lernen.

K.

Reklama książki,

czy rozbudzanie szowinizmu?
co dzieje sic aie Wrocławia i opola

Opole. Już raz pisaliśmy o pod- 
szczuwającym sposobie oryginalnej 
reklamy za książką Nitrama o woj­
nie polsko-niemieckiej, która zda­
niem autora wybuchnie w przy­
szłym rok u w Prusach Wschodnich. 
Na taki kawał wziął się pewien księ­
garz w Essen w Nadrenji.

Książka ta obecnie cieszy się ogro- 
tnnem powodzeniem na Śląsku nie­
mieckim, naturalnie wśród ludności 
niemieckiej, przesiąkniętej nawskroś 
nacjonalizmem.

W łączności z tem zachodzi we 
Wrocławiu następująca rzecz: Jakiś 
księgarz zainscenizował dla reklamy 
w oknie wystawowem regularną 
bitwę między Polakami a Niemcami 
o miasto Olsztyn. Bitwa, w której ze 
strony Polski kierze udział ogromny 
oddział wojska, cala baterja armat, 
tanki, karabiny maszynowe i samolo- 
tv. a ze strony Niemiec tylko drobna 
garstka żołnierzy, ukryta w rowach 
strzeleckich, odbywa się na tle pło­
nącej wsi. Cały teren pokrytv jest 
lejami, powstałemi wskutek poci­
sków. iskrzy się pióropuszami pęka­
jących bomb i kartaczy. Wszystko 
to dzieje się w Prusach Wschodnich 
w czerwcu przyszłego roku i przed­
stawią jeden rozdział wspomnianej 
książki Nitrama.

Sposób takiej podszczuwającej 
przeciw Polakom reklamy podpada 
tem więcej, że władze niemieckie 
pozwalają na nie, jak i wogóle na 
sprzedawanie książki właśnie w cza­
sie konferencji rozbrojeniowej.<Są 

to poprostu kpiny z rozbrojenia mo­
ralnego, tem dziwniejsze jednak, ze 
w tym wypadku Polacy kropią 
Niemców. Księgarz i książka 
Nitrama oddają przeto Niemcom 
niedźwiedzią przysługę, gdyż zamiast 
oczekiwanego efektu mogą łatwo 
wywołać wśród ludności paniczny 
strach. W każdym razie ostrze 
wspomnianej reklamy Niemcy zdają 
się raczej kierować przeciw sobie 
samym, niż od siebie.

Poznała się widocznie na tem o* 
polska policja, która na podstawie 
1,dekretu doraźnego“ zakazała osła­
wionemu ..Ostagowi“ w’ Opolu pu­
szczanie wśród lud podjudzającyen 
ulotek reklamowych właśnie o po­
wieści Nitrama. 1’rzeba bowiem wie- 
dz;ęć, że ..Oberschlesische Tageszei­
tung“ daje powieść tę w przedruk'’ 
na. swych lamach.

i (M

Men Rettuiehry na $1. Opoismoi
Dwudniowe Ćwiczenia -

Opole. Miejscowa prasa niemiec­
ka przynosi sensacyjne sprawozdanie 
o odbytych dwudniowych mane­
wrach śląskiej Reichswehry. Ściąg­
nięte zostały w tym celu wszystkie 
kompan je, stacjonowane na Górnym 
Śląsku, mianowicie w garnizonach w 
Opolu, Nysie, Brzegu i Namysłowie.

Na terenie między- Pokojem a Na­
mysłowem została improwizowana 
bitwa z wszelkiemi szykanami. Prze­
bieg był taki, że chodziło o odparcie 
nieprzyjaciela, który wdarł się na te­
ren- Według „Oberschi. Tageszei­
tung“ najwięcej nacisku kładziono 
jednak na „duchowy nastrój“ mane-

]aku była publiczność
my publiczności. „Ofberschl. Tages­
zeitung64 zdradza też w słowach, peł­
nych zachwytu, iż teren był formal­
nie oblężony tłumami ciekaw-ych wi­
dzów oraz, że roiło się zwłaszcza od 
młodzieży szkolnej, która ąx>d kiero­
wnictwem nauczyciel’ przyglądała 
się wojennemu widowisku.

Uderza jednak mocno taka metoda 
wychowania niemieckiej młodzieży 
szkolnej-

w rających kompanij.
Interesujący jest fakt, że mane­

wrom przyglądały się podobno tłu-
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WS eh Steitro ;m Öen großen SMIentÄümngen
— Eigener 23 e r i dj t. —

© p p e I n , 2. SRÖ.rj.
Ter -jitr geit in ber „©[tag" lautende.[Roman bon fRilrant 

„jßolnijdje Truppen paben peut? ncidjt bte oftpreufjifdje 
(Srenje uberfcpr.íien" pat bte, <i<f, fo friedfertigen Sßolen 
tßolen ganj außer [Rand und Send gebracht. Tte amtliche 
Iß o I ! n t1 d) e T e l e g r a p p e n » 21 g é n t u r (Sßat) meldet, 
baß fiep bet [Roman in T e u 1f dj - £ dj l c [ t e n r i e f t g e n 
(Erfolges erfreut. (E>n SBrežlaueř tBudjpänbler ^eigt in 
einem 2lu§fteHunggfenfter die ® dj l a ďj t 5 to i f dj e n iß o I e n 
u nb © c u t f d) e n bei 21 lien ft ein. Ter Kampf, der 
bon Seiten iß o I e n g mit einer großen Wenge Soldaten, 
mit ganzen Batterien, feineren ®ef (pupen, 
SR a f a) i n e n g e » e p r e n, Ta n I § und [V l1 e g e r n ge= 
führt merde, jèige auf b e u t f 6 e r Sette nur eine 

a n b b o II S 0I b a t e n, bte fidj im Schüßen graben 
berfteeft palten. unb fbiele [id? auf dem SBoben eines bren» 
nenben Torfes bei 2lllenftein ab. Tag gan^e Terrain ift mit 
plapenden i&omben und Kar tä t1 dj e n bebeeft. 
Sltteg das ereignet fidj in ©ftpreugen im £funi fommenden 
3abre§ unb [teilt eines ber elften Kapitel beš iBucpeg non 
ÍRitram bar. 2lußerbein jeigt b:e tBudjbanblung in ihrem 
fyenfter eine [Reihe üßlalate, bie auf bie bon iRitrant gezeigte 
©efapr pintoeifen. Tie 3IuSftettung erfreu* fidj eines guten 
SBefudjeS.

Soweit ber [Bericht der 5ßat, ber bon ber gefamten pol» 
nifdjen Ißreffe mit Vergnügen Veröffentlicht wirb, benn © ft = 
Preußen ift ja in ber Tat. nädjft Tanjig, ba§ erfte 
3iel beS frtegerifdjen tßolerttumg, mährend man mag ©ber» 
f dj l e f i e n anbelangt, mit dem ißolen (»gefallenen Teile ju» 1 
nädjft genug ju haben fdjeint. Ter [Bedarf an ft i II j uIe » | 
genben ©ruhen unb erlöfdjenben foütten ift! 
borerft gedecït!

2ßäprend fiep bie ftaatSpotnifdje fßreffe im allgemeinen mit 
t>em 3Ibbrud beś 5ßat»23eriä)te§ begnügt, totrb er bon der 
[ß 0 le nb u n b pref f e tn ber unberf djämteften 
»ortet fommentiert. Tie „fRominp dobjtenne" rüffeln 
die beutfdjen SSepörfeen, bajj fie ben Vertrieb eines joldjen 
SBudjeS foäljrenb der SIbrüftungSlonferenj gestatten. 
Tag fei geradezu eine SJerhöhnung ber moralifchen 21 b- 
r ü ft u n g (!) unb übrigens um ' fo berfounberlidjer, als in 
biefem ffgße bte fpolenbie Teutfdjen untertrie» 
g.e n. <j‘m ®ffeft lonne baš Such feljr lei^ « t n e f>a n if d) e 
Sin g ft unter ber SeböIIerung berbreiten. Tie ©[»peiner 
polije i.toirb bagegen bon den „Slotoinh ©obtienne" nt ä dj = 
t-ig gelobt, metl fie „auf ©runb ber fRotoerorbnung ber 
berüchtigten (!) ,,©ftag" oerbot, unter ber Sebölferung ein I 
hefcertfdjes fReflamefiugblatt über ben [Roman bon 94;tram 
InSAulaffen". Wan muffe nämlich wiffen, baß bie „Dftag" 
b'tefen [Roman in ben Spalten ihres SlatteS beröffentlidü

. Kfttiirlidj mnft man baS miffen, nnb man mufj alle feine 
Scannten boraitf aufmerffam maihen, dafj «Kein bie „©Rag" 
in Dberfdjlefien die ïe&eisôwaljren SiRiidernnaen beröffent» 
IW, bie bie an ber bentftfien ©ftgrense lauernde polnifdie 
(Sefabt in ii)«« ganzen ®rö&e geigte, unb »,ioar nid}t deshalb, 
um einem blofjen lintcrRaltuttgSbebürfniS tu genügen, fonbern 
um aud) ju tŘrem Teil — troh des ©efchmäßeS ber Solen» 
bunbpreffe über .mangelnde „tnoralifd>e SIbrüftung" (bei ben 
Teutfdjen natürlich) eine SoHRl Iraftboller Wtoeljt « 

einjuleiten, damit bas. mag fRitram borauSfagt, nidjt furcht»
■ bare aßahrheit toerbc unb im fValle eines polnifcRen [Raub» 

tüges bie 5ßolen nidjt, mie bie „fRominp ©obtienne" höhnend 
jcfjreiben, „bie Teutfchen unterfriegen", fonbern mit blutigen \ 
Köpfen über bie alte ©renje hr'mgcfchicft toerben!

- TaS ©ppelner ©rgan des SoIenbunbeS erlaubt fidj übri» 
ginS auch an ber bon ber ,Pflag" bermerften Tatfache herum» 
AÜmäteln, bah em ^eil ber ®d>ul fügend unter Scitung 
ihrer Seprer den in ©berfchlefien beranftalteten [R e i dj s » 
ibehrmanöbern sugefehen habe, unb beanftanbet „eine 
fqlche Wethube ber ©r^iepung ber beutfdjen «Schuljugend". : 
©ant rid'tig, itnfere beutfdje «Schuljugend muß nach ben 
[Regeln eines feigen iß a 3 i f 1 8 m u S gegängelt »erben, bamit 
nur ja nidjt ber ÏS epr mille in ipr ermadjfe unb baS 
lommenbe ©efcp[eept »epr» uab toillenloS hem tn ißolen, 
Tfiheipien unb ^ranlreicp herbortoadpfenben ©efdjlecht etner

anberen 'çugenb ausgeliefert fei, bte fdjier bon .Rinbe?» 
beinett an im ©ebrauep ber SBaffen geübt mirb. © nein, ipr 
Herren ißolen, barauS mird nicptS! æir werben bte erjtoun» 
gene ©hnmacht fepr rafcp bon uns abjufcpüfteln miffen, unb 
fobalb bie großen üßaplen, bor denen mir [tepen, bor» 
über fein »erben, tuirb eS auch ben 2Igenten ber bon dem pol» 
nifepen Slußenminifter geforderten „moralifchen 2lhrüftung" 
— der Teutfdjen natürlich! — in nuferem Sande nid>t mepr 
geftattet fein, für biefe Sorte bon fßajiftSmuS ju toirfcn. 
denn bann »erben »ir ein mefcntlidj anderes ißreffereept 
haben als jept!

Omtefnar Caféhaut-Rarnaí:

Er schaut friedlich auf die Polen, Zigeuner 
und andere Mischvdlker

_ . a. «!—_

Gs flitt nur eine „Dftcg" ur.b ein £>ppd:i, 
bas [ich »en jungen Sdjreiern an ber 91a> 
perum führen läßt. Sn jeher anberen Gtabi 
mären bie ißropbctcn Dom Sdjlage 2)r. Änaat 
längft cor bie £unbe gegangen, weil jeher an» 
heren fBcoöKerung bas pijfterifcpe ©ewäfdj, 
bas in ber „©[tag' oersapft wirb, auf bie 
fernen gefallen wäre. Über unfere brauen 
©ppelner [Bürger haben eine große ©ebulb. 
Sie laffen fiep noch ganj anbere Tinge gefal» 
len als bie Seitenfprünge Tr. Änaais, bie 
fein Wenfdj, geftpweige erft ber 23erlag felbft, 
emft nimmt.

9îun gibt es ©otf [ei banf nur ein ©p» 
»ein, eine „©[tag" unb einen SR aï tomes 
Tiefer SRalcomess, helfen fransöfiicpe SBor» 
fahren [tep nalij ©pfpeln verlaufen haben, [inb> 
im Saufe ber Seit ein [oldjes SRifdjDöIlipen ge» 
worben, baß fie felbft nicht miffen, ob fie 
ißolen, Sigeuner, granjofen ober Teutfdje 
finb. ^ebenfalls ïann man tm Cafe SRalco» 
mess alle SSöIfer ©ftbeuticblanbs, einfcpließ» 
litp bes fränjöfifdjen ÎRacpIommens SRalcomess 

- treffen. Unb darüber, eingerapmi in einent 
großen [Rahmen thront Gr, Gr ber uns [iegreidj 
nach §aufe führen wollte unb nun bie SRillio- 
nen, bie ipm bie SRepublit in ben SRadjen ge­
worfen patie,.jttgcn» unb íummernoll in Tortt 
flein macht.

fiepmann ber jweite, hat int Safe SRalco­
mess einen Gprenplaß bekommen. SRit feinem 
aufgeswirbelten Schnurrbart fepaut er auf ben 
Tifcp perab, an bem meiftens ber fRebaiteur 
ber polnifcpen fßreffe, Serr ißamletta [einen 
Saffee trintt, um über bie Sorgen unb Slöte 
ber polnifdjen SRinberpeitstewegung hinweg 
3U ïommen. Tie anberen (Säfte beachten £ep» 
mann nidjt mepr, benn bie heutige Gene­
ration pat für bie [Raritäten SRalcomess 
lein 23erftänbnis mepr. Ter Grlaifer, ber fiep 
einmal als Serrfdjer eines SSoIies auffpielie 
ift nergeffen unb [ein ®tlb wirb nur noch in 
her SRumpelfammer unb natürlich auep — im 
Gafe SRalcomess norgefunben.



Po bytomskim obchodzie ku czci Ojca Świętego Piusa XI
W niedzielę dnia 28 lutego br. urzą­

dzała tutejsza polonja obchód 10-lecia 
koronacji Jego Świętobliwości Ojca 
Świętego Piusa XI, przy dość licznym 
udziale naszych rodaków i rodaczek. 
O godz. 5% po południu zagaił uroczy­
stą akademję p. Witczak z Bytomia, 
witając zarazem przybyłego na ową 
uroczystość Konsula Generalnego p. 
Malhomme w asyście pp. Dr. Figlare- 
wicza, wielebn. ks. Czornego przyby­
łego z wykładem przystosowanem do 
wymienionej uroczystości, p. Szcze­
paniaka przybyłego z Westfalii oraz 
innych przybyłych gości.

Następnie odśpiewało Tow. Śpiewu 
Halka“ z Bytomia pieśń pod batutą 

p. Piszki „My chcemy Boga“. W dal­
szym ciągu po odśpiewaniu pieśni wy­
stąpiła z deklamacją „Dokąd idziesz 
Panie“ dziewczynka Pawletówna. De­
klamacja wygłoszona z wielkiem ryt- 
musem wywarła na zebranych głębo­
kie wrażenie. Po wygłoszonej dekla­
macji udzielono głosu przybyłemu z 
referatem Wielebn. ks. Czornemu, 
który w dłuższem przmówieniu wy- 
łuszczył zasługi obecnego Papieża, 
około dobra ludzkości i kościoła ka­
tolickiego, wnosząc zarazem trzykrot­
ny okrzyk na część Ojca Świętego 
Piusa XI, za co nagrodzono go burzą 
oklasków. W związku z wygłoszonym 
referatem odegrała kapela Młodzieży 
bytomskiej hymn papieski, który 
•zebrana publiczność stojąc wysłuchała.

W dalszym __ ciągu przemówił do 
zebranych p. Szczepaniak, składając 
pozdrowienie rodaków z Westfalji i 
Nadrenii, odczytując zarazem przy­
wieziony z sobą list Wiek ks. probo­
szcza Koziołka z Grabiny, prezesa 
Dzielnicy I.. posła na sejmik prowin­
cjonalny, za co podziękowano mu 
oklaskami. (List ten przytaczamy pod 
koniec w dosłownem brzmieniu. — 
Red.)

W drugiej części została odegrana 
sztuka teatralna pod tytułem „Potęga- 
Biogosławieństwa Matki“ przez ze­
spól teatralny ż Bytomia. Sztuka wy­
padła nadzwyczaj dobrze, za co pu­
bliczność nie szczędziła im za ich tru­
dy oklasków. Mimo, że niektóre ama­
torki i amatorzy zasługują na wy­
różnienia, to jednakowóż, asumując 
występy wszystkich przystosowanych 
osób do swych ról, można tylko po­
wiedzieć, że występy ich nie ulegają 
w iłiczem występom artystów« zawo­
dowych. Po burzliwych oklaskach na 
zakończenie tak wspaniałego występu 
podziękowa.l p. Witczak zebranej pu­
bliczności za udział jv tej rzadkiej uro-

Przyjmijcie zatem na tej drodze 
moje najlepsze pozdrowienia oraz ży­
czenia pomyślnego przebiegu wznio­
słej uroczystości Waszej, którą urzą­
dzacie ku czci Namiestnika Kościoła 
Ojca św., Piusa XI. Jestem zadowo­
lony i uradowany z tego, że lud polski 
na Śląsku naszym pamiętał o dziesię­
cioleciu panowania Papieża, który tak 
bardzo pokochał kraj i naród polski. 
Wytrwał on w najcięższych i najsmut­
niejszych chwilach narodu polskiego 
na froncie przeciw bolszewikom i był 
świadkiem cudu nad Wi^ą, zwycię­
stwa, w którem armja pWska zadecy­
dowała o pokoju całej Europy i ura­
towała kraje zachodnie przed zalewem 
bolszewickim.

Wśród świata katolickiego, szcze­
gólnie przywiązany lud polski z okazji 
dziesięciolecia składa Ojcu świętemu 
hołd i wznosi prośbę do Boga, aby 
udzielił swojemu najwyższemu zwierz­

chnikowi na ziemi Piusowi XI jaknaj- 
więcej łask i sił ,do utrzymania i budo­
wania pokoju narodów świata i do 
umocnienia autorytetu Kościoła kato­
lickiego.

My jako wierni katolicy i jako Po­
lacy Ojcu św. ułatwimy jego pracę, 
jeżeli mężnie i wytrwale zwłaszcza w 
obecnych ciężkich czasach demorali­
zacji i niedowiarstwa bronić będziemy 
naszej wiary i gorliwie spełniać bę­
dziemy nasze obowiązki wobec Boga 
Narodu, jeżeli w pierwszym rzędzie 

i dbać będziemy o wychowanie młode­
go pokolenia według przykazań Boga 
i Kościoła i w duchu naszych przod­
ków.

Kończę te kilka słów pozdrowie­
niem, z którem w naszym polskim ję­
zyku ojczystym Ojciec św. wita i że­
gna pielgrzymów:

Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!

Ks. K o z i o łe k, prob.
Prezes Dzielnicy I- 

Zw. Pol. w Niemczech T. z.

S. y

Ul walny Złazu Zuiiazku Kil Solených ui fiiiuiicach
W niedzielę, dnia 28 lutego odbył 

się w Banku Ludowym w Gliwicach o 
godz. 3 po południu Walny Zjazd 
Związku Kół Śpiewaczych Śląska 
Opolskiego*

Wiceprezes p. Malczewski zagaił 
zjazd, witając obecnych przedstawi­
cieli organizacyj ZwTązku Polaków, 
Tow. Szkolnego, Związku Polskiej Mło­
dzieży i „Nowin Codziennych“, oraz 
idegatów poszczególnych Kół. Na­
stępnie jednogłośnie na marszałka zja­
zdu wybrano p. Tabernackiego, przed­
stawiciela Dzieln. I Związku Polaków 
z Opola.

Z kolei zdawali sprawozdanie z 
rocznej działalności prezes p. Pordzik, 
sekretarz p. Łapa, skarbnik p. Gadziń- 
ski i dyrygent związkowy p. Witt. 
Z sprawozdań wynikał znaczny postęp 
rozwoju organizacji śpiewaczej. W 
roku ubiegłym powstało do życia 10 
nowych kół śpiewaczych. Mimo tru­
dnych warunków gospodarczych pra­
cę kontynuowano znacznie pomyślnie. 
Tern więcej, że dla objęcia ruchu śpie­
waczego za inicjatywą Związku Pola­

ków zorganizowano kursa dla dyry­
gentów, którzy już w dodatniej mie­
rze zajmują się ćwiczeniem poszcze­
gólnych kół w powiatach.

W żywej dyskusji nad sprawozda- 
niami mówcy dyskusyjni wobec postę­
pu i rozwoju podkreślali nastawienia 
się w kierunku wewnętrzno-organiza- 
cyjnem, ażeby ternbardziej podniósł się 
ruch śpiewaczy.

Po udzieleniu jednogłośnie absolu­
torium ustępującemu zarządowi nastą­
pił tajny wybór członków zarządu. 
Wynik był następujący: prezes Klaka 
Alfons z Zabrza, wiceprezes: p. Mal­
czewski Kazimierz z Raciborza, skarb­
nik: Gadziński Leon z Gliwic, sekre­
tarz: Kawik Adam z Opola, ławnicy: 
p. Pordzik Andrzej z Zabrza i p. Apo- 
lonja Fojcikówna z Raciborza.

Na dyrygenta związkowego wy­
brano p. Witta Jana z Opola. W na­
stępnej części omawiano sprawy na­
tury organizacyjnej jak i podano do 
wiadomości powiatowe zjazdy śpie­
wacze. w kwietniu odbyć się mające.

czystości zamykając takową pochwa­
leniem Pana Boga. Zarazem składa­
my wszystkim tym, którzy w jaki 
bądź sposób do upiększenia tej uro­
czystości, jak ozdobienia portretu pa­
pieskiego i t. d. swej ręki dołożyli na­
sze serdeczne Bóg zapłać.

Mili Bracia i Siostry!
Niezmiernie żałuję, że w Waszej 

uroczystości niedzielnej uczestniczyć 
nie mogę. Od pewnego czasu zdrowie 
mi nie dopisuje tak, iż chwilowo wy-” 
ieżdżać nie mogę.

If. (VU/Wî-' /H/Az


